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– Czy dzi siaj też przyj dzie potwór? – zapy tała dziew czynka, przy tu la jąc się do mamy.
– Nie, skar bie, wiesz, że potwory nie ist nieją.
– Ale ja go widzia łam. Mówił do mnie. Znał moje imię.
– Helenko, roz ma wia ły śmy o tym wczo raj. Pew nie ci się przy śnił – powie działa, uśmie cha jąc się do córki.
Dziew czynka uło żyła misia obok sie bie na poduszce, po czym przy kryła go minia tu ro wym kocy kiem.
– Wydaje mi się, że był praw dziwy. Nie spa łam.
– Skar bie, zaglą da łam w nocy kilka razy do two jego pokoju. Nikogo w nim nie było. Spa łaś, włą czy łam ci lampkę

z Psim Patro lem, którą dosta łaś na uro dziny. Pil no wali cię całą noc.
– To dla czego on… – urwała. Wie działa, że mama czyta w myślach. Wystar czyło powie dzieć słowo, a mama koń- 

czyła zda nie tak, jakby wszystko wie działa.
– Bo widzisz, sło neczko, zda rza się, że nocą odwie dzają cię posta cie z bajek i fil mów. Zazwy czaj z tych, które

lubisz. Ale cza sem w snach poja wiają się potwory. Ale one zni kają rów nie szybko, jak się poja wiają. Następ nego
dnia o nich nie pamię tamy.

– Ale ten nie był zmy ślony, mamu siu. Powie dział, że jesz cze tu przyj dzie.
– Kocha nie, nie mógł być praw dziwy. A teraz zamy kaj oczka. Jutro zro bimy coś faj nego.
Dziew czynka spoj rzała w kie runku okna, które wypeł niała czerń. Miała nadzieję, że mama ma rację i że w tym

świe cie, ciem nym, nie mal czar nym, nie ma żad nych istot, które chcia łyby jej zro bić krzywdę.
– Zostań tu ze mną – szep nęła. – Boję się.
Kobieta spoj rzała na córkę, na jej nie wielką twa rzyczkę, na pełne usta, nie bie skie oczy, kształtne czoło, deli kat nie

zary so wane obli cze osoby, która dopiero powoli poznaje świat. Popa trzyła na naj droż szą i naj uko chań szą dziew- 
czynkę, która wie rzyła w każde jej słowo i zapew nie nie.

– Będę tu przez chwilę, Helenko. No, śpij już – odpo wie działa, ści sza jąc głos, po czym pową chała upięte w gruby
war kocz pach nące włosy. Zer k nęła na jedną z ksią żek sto ją cych na półce, na Muminki, które cza sami czy tały do snu.
Być może mała z cie ka wo ści obej rzała ilu stra cje i może to przez Bukę miała kosz mary.

Przy kryła córkę kocem, a gdy parę minut póź niej wycho dziła z pokoju, zabrała ze sobą książkę.
Popa trzyła na zega rek. Kilka minut po dwu dzie stej pierw szej.
Nalała do kie liszka białe wino, przy go to wała prze ką ski i wyszła na taras. Rozej rzała się po roz le głym podwó rzu.

W ciem no ści wyglą dało, jakby nie miało końca.
Miej sco wość znaj do wała się w nie wiel kiej doli nie, choć ich dom stał w wyżej poło żo nej czę ści wsi. Ota czały ją

roz le głe łąki, pola i lasy, które się gały Gór Sto ło wych.
Kochała to miej sce. Było piękne, choć teraz, nocą, bałaby się wyjść dalej niż za ogro dze nie. Być może na tym

pole gał urok oko licy – zachwy cała i onie śmie lała zara zem, podob nie jak para li żo wały pięk nem ska li ste szczyty czy
roz le głe morza i pusty nie.

„Tak, cza sami było tu zbyt pięk nie i zbyt dra pież nie”, powie działa do sie bie, patrząc w nie prze nik nioną ciem ność.
Pode szła do ściany domu i wci snęła włącz nik. Lampy ledowe oświe tliły nie mal całe podwó rze. Teraz lepiej było

widać część krze wów i kwia tów, aza lie, hor ten sje, róże. W oddali, za nimi, znaj do wał się duży basen, dalej ogromna
per gola, a obok niej wysoka tram po lina, zjeż dżal nia oraz pla sti kowy base nik, który cze kał na cie płe dni.

Dalej w mroku poły ski wały stawy. Nie zno siła ich muli stej woni. Uwa żała, że posta wili dom zbyt bli sko nich. Ale
to on zde cy do wał. Powie dział, że ma plan na ich wyko rzy sta nie.

Usia dła w wygod nym fotelu ogro do wym. Zamknęła oczy i wzięła kilka głę bo kich wde chów.
Pomy ślała o dniu, który wła śnie upły nął, o wyjeź dzie do mia sta, o zała twio nych i niezała twio nych jesz cze spra- 

wach. Nie było tego dużo, zajęło jej to uła mek dnia. Resztę czasu poświę ciła córce. To był jej świat. I jej naj więk sza
miłość. Zawo że nie do przed szkola, raz w tygo dniu wyjazd na zaję cia dodat kowe do Kłodzka, zakupy, ogar nia nie
domu.

Nie spełna kwa drans póź niej odsta wiła pusty kie li szek i się gnęła po tele fon. Przej rzała z cie ka wo ści Face bo oka.
Ziew nęła. Otwo rzyła apli ka cję, do któ rej zaglą dała tylko wtedy, gdy była sama i miała pew ność, że w pobliżu nikogo
nie ma.

Dwie nowe wia do mo ści.



Poczuła deli katne cie pło w dwóch miej scach na ciele, które za dotknię ciem dłoni sta wały się cie płe, a zaraz potem
roz pa lały się gorą cem.

Dawno nie czuła się tak szczę śliwa, choć był to inny rodzaj szczę ścia. Nie ten, jaki daje widok spo koj nie śpią cego
dziecka, ani nie ten, który dawało jej kie dyś silne obję cie męż czy zny.

Ten był inny, wcze śniej nie znany, a teraz, kiedy już go poznała, nie chciała innego.
Zamknęła oczy. Ujrzała tę twarz, ładną, sub telną twarz, którą poko chała.
Już chciała odpi sać na wia do mość, ale usły szała szept. Chyba docho dził z pokoju Helenki. Zosta wiała jej uchy- 

lone okno.
Bez sze lest nie wstała z fotela i prze szła w tam tym kie runku.
Upew niła się, że nikt jej nie zoba czy, ale po chwili zga niła się w myślach – prze cież nikt jej nie mógł teraz

widzieć. Pode szła bli żej, sta ra jąc się nie wyda wać żad nego dźwięku.
W tej samej chwili ujrzała przy kle joną do szyby bladą twarz córki.
Dziew czynka wpa try wała się w dal, powta rza jąc niczym auto mat słowa:
– Czarny, czarny potwo rze, odejdź… Czarny potwo rze, odejdź, bła gam cię… Idź sobie.
Szybko odwró ciła głowę, bo miała wra że nie, że poczuła na swo jej szyi zimny oddech.
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– Mówię ci, że to jest wyre ży se ro wane! – Chło pak pod sko czył. Miał tyle ener gii, że nawet kiedy mówił, cały się
poru szał. Nosiło nim tak, jakby wciąż grał w eks cy tu jącą grę.

– Nie jest. Mówię ci po raz setny.
– Nie wie rzę – odpo wie dział, potrzą sa jąc głową. – To by nie było nor malne.
– To uwierz, robaczku, bo jak ci sprze dam lepę, to sam się prze ko nasz, że pew nych rze czy nie da się wyre ży se ro- 

wać. Jak mój cios.
– Wujek, kurde, ale spójrz na nich. Popatrz na ich miny – upie rał się – zacho wa nie i to, jaki mają z tego ubaw.

Musieli to zapla no wać, prze cież tam jest ekipa, reży ser. To wszystko, no wiesz…
Igor poki wał głową, a potem zło żył ręce jak men tor.
– Okej, Mar cel, widzę, żeś się, chło pie, minął z rozu mem i nawet go nie pró bu jesz gonić. To oczy wi ste, że zapla- 

no wali. Przy ta chali kamerę, oświe tle nie, mikro fony, rekwi zyty. Ale to nie zmie nia faktu, że oni naprawdę strze lają
sobie w jaja, w brzuch, plecy, nogi. Róż nica jest taka, że ta ekipa fil muje auten tyczne – zaak cen to wał – sceny. Sam
sobie kie dyś jeb ną łem kulą gumową w nogę. Wali ostro, wierz mi.

– Mia łeś nie prze kli nać.
– Sorry.
– Tak czy siak, po pro stu nie wie rzę – oznaj mił Mar cel, patrząc w ekran tele wi zora, który zaj mo wał nie mal całą

ścianę.
Rodzice wybrali się do restau ra cji. Nie chcieli go zosta wić samego w domu, zwłasz cza o tej porze, dla tego popro- 

sili, żeby Igor spę dził z nim wie czór.
Igor Fijał kow ski był naj lep szym kolegą Filipa Krau zego, razem się wycho wy wali, od lat razem pra co wali w poli- 

cji, w wydziale kry mi nal nym. Ich pry watne i zawo dowe rela cje się łączyły, co osta tecz nie prze kła dało się na to, że
spę dzali ze sobą każdy dzień, a ich rodziny dobrze się znały.

Igor nie miał nic prze ciwko temu, żeby spę dzić wie czór ze swoim chrze śnia kiem. Gdy tylko zje dli laza nię, zaczęli
oglą dać film. Nie spodo bał się im, więc zamó wili pizzę i włą czyli YouTube’a, stare odcinki Jac kass, popu lar nego
pro gramu MTV, w któ rym grupa zna jo mych wyko ny wała na wpół kaska der skie wygłupy: paint ball, bicie po twa rzy,
pod pi na nie się do prądu, rzu ca nie na swoje nagie ciała skor pio nów, pija wek czy węży.

Igor par sk nął śmie chem, gdy na ekra nie jeden z gości sko czył z drzewa, a potem nie mógł wstać. Moż liwe, że
zwich nął sobie kostkę.

– To poczy taj w Wiki pe dii, łosiu – orzekł, nie odry wa jąc wzroku od filmu. – Albo po pro stu uru chom zaku rzone
zwoje w mózgu. Mówisz, że to idio tyczne? Uda wane? A teraz niby co robi cie w necie? – zapy tał i nie cze ka jąc, sam
sobie odpo wie dział: – Teraz też robi cie z sie bie idio tów, by zaist nieć na tych cho ler nych Tik To kach czy Snap cha tach.

– Wy, to zna czy kto?
– Wy, głąby pospo lite zwane mło dzieżą. Robi cie wszystko pod publikę, dla laj ków, ser du szek, łapek, udo stęp nień.

Kar mi cie się licz bami, a nie emo cjami. Kie dyś nie było tego całego syfu. Jac kas sów nagry wali dwa dzie ścia lat temu.
Nie było takiego pie przo nego par cia na szkło. Nagry wali, bo chcieli, bo czuli, że to, co robią, jest czymś nowym, ory- 
gi nal nym, pomy sło wym.

– Chcesz mi powie dzieć, że robili to bez in te re sow nie?
– Wia domo, mieli z tego hajs, ale to nie było to, co teraz. Dzi siaj każdy może poka zać swoją mordę w inter ne cie,

każdy może nagrać fil mik dla szpanu, dla beki. Każdy chce być gwiazdą. I dla tego mało kto jest dobry, auten tyczny.
A wy jara cie się tym szam bem, wska ku je cie w gówno i chla pie cie nim dookoła.

Mar cel wzru szył ramio nami. Już chciał coś dodać, ale usły szeli dzwo nek do drzwi.
– Cho lera, nie spie szyło się im z tą pizzą – mruk nął Igor i poszedł otwo rzyć. W jed nej chwili jego rado sny wyraz

twa rzy zamie nił się w pyta jący.
W progu stali Filip Krauze z żoną. Ola miała na sobie kurtkę dżin sową i dopa so wane spodnie, które pod kre ślały

jej zgrabną syl wetkę. Krauze, czter dzie sto la tek z dłu gimi blond wło sami zwią za nymi w kucyk, odpiął man kiety
koszuli, którą wło żył na kola cję. Pew nie było mu nie wy god nie, bo zwy kle nosił bluzę dre sową i czapkę z dasz kiem.

– Co tu robi cie? Prze cież to nie wy tu powin ni ście stać, ale dostawca pizzy.
– Nie cie szysz się na nasz widok?



– Myśla łem, że to żar cie. Jeśli macie coś cie płego do jedze nia w kie sze niach, to luz, może cie wejść.
– Zosta wi li śmy wam pełną lodówkę, zamra żarkę, dania w pięć minut, prze ką ski. I jesz cze zamó wi li ście pizzę?
– Wszystko zeżar łem, ale pizzy nie zna la złem, więc zamó wi łem.
Ola z Fili pem prze kro czyli próg miesz ka nia i prze szli do prze stron nego salonu, który łączył się z kuch nią.

Pomiesz cze nia oddzie lał murek, na któ rym znaj do wał się drew niany blat bufetu.
– Co wy oglą da cie? – zapy tał Krauze, wska zu jąc na tele wi zor. Miał kwa śną minę.
– Jac kas sów.
– Co?! – wyce dził. W ostat niej chwili się powstrzy mał, a chciał już puścić wią zankę.
– Jakieś fil miki w necie – odpo wie dział Mar cel, nie patrząc na ojca.
Filip wziął kolegę na bok.
– Igor, do jasnej cho lery, zosta wi li śmy cię z mło dym i mia łeś przy pil no wać, żeby obej rzał lek turę. Za dwa dni ma

spraw dzian. Wiesz, że ma pro blemy z pol skim. – Kiedy był zły, wyrzu cał z sie bie słowa szyb ciej niż kara bin poci ski,
i w taki wła śnie spo sób mówił teraz. – Wła ści wie ma pro blemy ze wszyst kim. Obej rze nie z nim pół to ra go dzin nego
filmu to chyba nie jest wyczyn ponad twoje siły, co?

– No i zaczę li śmy, ale tak przy nu dzali, że się nie dało tego oglą dać. Młody zaczął zie wać, pra wie mi tu usnął, więc
zro bi łem krótką prze rwę. Nie wście kaj się. To tylko jeden krótki fil mik na YouTu bie. Potem obej rzymy resztę.

– Jeden cho lerny film – zaak cen to wał Krauze, nie ustę pu jąc. – Nie cały dzień z lek tu rami, nie cała noc, ale jeden
film. I nawet to musia łeś spar to lić? Naprawdę musia łeś mu pusz czać to gówno?

– Żadne gówno. Świetna rzecz.
– Kar misz mnie tym syfem na komen dzie, pusz czasz mi to do każ dego śnia da nia i obiadu, pod nie ca jąc się jak nie- 

do ro zwi nięte dziecko. I jesz cze poka zu jesz to Mar ce lowi? Wiesz, że ma pro blemy w szkole. Jesz cze zacznie bła zno- 
wać jak te dupki w tele wi zji.

– Nie bój się, swo jej córce też to cza sami pusz cza łem i pro szę, nie prze szka dza jej to koń czyć każ dej klasy
z wyróż nie niem – odpo wie dział Fijał kow ski, nie przej mu jąc się sło wami przy ja ciela. Znali się ponad pół życia, lubili
się, ale i wku rzali się na sie bie, nie szczę dząc wyzwisk.

– To mój syn, więc się o niego boję. I nie każ mi się z tego tłu ma czyć. Po pro stu przyj mij to łaska wie jako fakt.
Idź tam, włącz mu tę pier do loną lek turę, a potem rób, co chcesz – mruk nął, patrząc na zega rek. – Rów nie dobrze
możesz…

Igor popa trzył na kolegę.
– Filip… – Nie dokoń czył, bo Krauze znów mu prze rwał.
– Nie chcę tego słu chać. Cho ciaż raz w życiu zacho waj się, jak trzeba. Jesteś jego ojcem chrzest nym. Popier do lo- 

nym, ale chrzest nym. Nie każ mi żało wać tej decy zji. To nasz jedyny syn. Ma jed nego chrzest nego. Jeb nię tego, ale
jedy nego. Więc się posta raj, cho ciaż cza sami. Wspie raj go. I przy oka zji nas też. Wiesz, że jesteś dla niego ważny,
lubi cię, słu cha. Jeśli mu się spodoba to, co mu poka zu jesz, to będzie ci chciał zaim po no wać. Zacznie ich naśla do- 
wać.

– A tam…
– On się nie umie od tego zdy stan so wać – wyja śnił szcze rze prze jęty Krauze. – Te światy mu się zle wają. Może to

przez ADHD i ogół tych pie przo nych zabu rzeń kon cen tra cji, a może przez to, że jest jesz cze nie doj rzały. Tak czy siak
lepiej mu pew nych rze czy nie poka zy wać, bo jeśli to mu się spodoba, to będzie chciał być taki jak oni. A gdy kole dzy
z klasy zoba czą w nim kolejne wcie le nie wariata, to będą go pod ju dzali. A Mar cel da się pod pu ścić.

– Skoń czy łeś? – zapy tał Fijał kow ski, się ga jąc po butelkę z piwem.
– Tak. Zrób, co należy. Cho ciaż jemu oszczędź tego gówna. Wystar czy, że mnie to poka zu jesz.
– Jak będzie chciał, to i tak to obej rzy. Pełno tego w inter ne cie. Nie uchro nisz go.
– Więc mu przy naj mniej tego nie uła twiaj. A poza tym, jeśli mu teraz powiesz, że to tylko ściema, być może się

tym nie zain te re suje.
Igor przy gryzł wargę. Chciał spę dzić miły wie czór z chrze śnia kiem, poka zać mu to, co jego samego bawiło, cie- 

szyło, bez wci na nia się rodzi ców, ale się nie udało.
– Wymyśl coś. Dasz sobie radę. Może tego nie wiesz, ale dla Mar cela jesteś kimś waż nym. Kimś, kogo naj bar- 

dziej słu cha. Pamię taj o tym.
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Wylała por cję żelu o zapa chu cedru na dłoń, po czym zaczęła namy dlać ciało. Piersi, brzuch, pod brzu sze, łono,
uda, na końcu łydki i stopy. Lubiła doty kać swo jego ciała od czasu, gdy stała się nasto latką. Już wtedy uwiel biała
maso wać nie duże piersi z jasnymi sut kami. Wtedy też zdała sobie sprawę, że pocią gają ją nie tylko męż czyźni, ale
także kobiety. Piękne, młode, z małymi pier siami, wyspor to wane, ubie ra jące się ele gancko, kla sycz nie, wie czo rem
wkła da jące na sie bie zwy kły obci sły T-shirt i męskie spodnie od piżamy.

Podobne do niej.
Uśmiech nęła się, bo nie długo powinna się zja wić Domi nika. Tro chę ryzy ko wała, spro wa dza jąc ją do swo jego

domu, ale nie potra fiła się powstrzy mać. Pożą da nie było sil niej sze niż zdrowy roz są dek. Już się nie mogła docze kać,
kiedy ją dotknie, poca łuje, kiedy posma kuje jej śliny. Zacznie muskać jej sutki, jej ide al nie okrą głe pośladki.

Uśmiech nęła się. Dotknęła tego miej sca. Poczuła roz kosz.
– O Boże… – wyszep tała. Ciało zadrżało. Wsu nęła palec jesz cze głę biej. Po chwili wyjęła. Nie chciała tego robić

bez niej. Już nie długo. Zro bią to raz, wypiją wino, potem jesz cze raz.
Prze su nęła po łyd kach maszynką do gole nia. Robiła to tak czę sto, że wło ski nie miały prawa odro snąć. A mimo to

potrzeba cią głej pie lę gna cji była sil niej sza. Musiała być nie ska zi telna, zawsze, każ dego dnia.
Nagle usły szała głos.
Wysu nęła głowę spod stru mie nia wody wypły wa ją cej z ogrom nej desz czow nicy. Odcze kała chwilę, ale hałas się

nie powtó rzył.
Może był to dźwięk tele wi zora? „Nie, prze cież wyłą czy łam”, odpo wie działa sobie w myślach. Mógł to być głos

Helenki, ale córka spała już od ponad godziny. Zwy kle budziła się dopiero koło pół nocy, żeby się napić, a potem
znów usy piała moc nym snem i spała aż do rana. Poza tymi poje dyn czymi nocami, kiedy budziły ją kosz mary.

Parę minut póź niej zakrę ciła wodę, wytarła się, otu liła szla fro kiem i wyszła na kory tarz. Dom ską pany był w deli- 
kat nej poświa cie lamp pod su fi to wych. Zaj rzała do salonu i włą czyła świa tło zewnętrzne. W oddali koły sał się hamak,
w któ rym spę dzała wie czory. Tuż obok wygodne fotele ogro dowe.

Popa trzyła na leżący na drew nia nej ławie tele fon. Odblo ko wała ekran i klik nęła w powia do mie nie o nowej wia do- 
mo ści.

Zaraz bede. Szy kuj sie :)

Chwilę póź niej ubrała się w skąpe figi i spor towy sta nik. Popa trzyła na swoje odbi cie w lustrze. „Jesteś piękna”,
wyszep tała do sie bie.

Przy go to wała prze ką ski, potem zaj rzała do pokoju córki. Spała, lekko pochra pu jąc. Wró ciła do salonu i zer k nęła
na zegar. Dopiero teraz sobie uzmy sło wiła, że minęło dwa dzie ścia minut, od kiedy otrzy mała wia do mość.

Domi nika jechała do niej na rowe rze. Uwiel biała sport, nie potra fiła sobie odmó wić wie czor nej prze jażdżki. Parę- 
na ście minut spóź nie nia? To nie było w jej stylu. Zadzwo niła do niej. Odcze kała kilka sygna łów, ale bez rezul tatu. Po
chwili pono wiła. Tym razem cze kała dłu żej, mając nadzieję, że usły szy ten piękny, tro chę dziew częcy głos. „Cześć,
kocha nie” albo „Cześć, moja Syrenko”. Ni gdy nie wie działa, czemu Domi nika nazy wała ją Syrenką, ale było w tym
coś sek sow nego i dziew czę cego zara zem.

Spró bo wała znowu. Z tele fo nem przy kle jo nym do ucha prze szła z kuchni do salonu. Roz sz czel niła drzwi tara- 
sowe. Usły szała dźwięki nocy, szum bul go czą cej wody w oczku wod nym oraz deli katny szum wia tru.

Wyszła do ogrodu.
– Jesteś tu? – zapy tała, ale nikt jej nie odpo wie dział.
Połą cze nie się urwało. Prze szła się wokół domu. Ani śladu.
Zadzwo niła ponow nie. Miała wra że nie, że usły szała zna jomy dźwięk komórki. Dzwo nek, który usta wiły, gdy dała

jej tele fon w pre zen cie. Tylko one znały ten numer, nikt wię cej.
Nie docho dził z podwó rza.
Pode szła bli żej wyso kiego ogro dze nia od strony ulicy.



Dźwięk stał się wyraź niej szy i gło śniej szy.
Wci snęła przy cisk, by otwo rzyć furtkę, i wyszła na ulicę.
Nie odry wa jąc tele fonu od ucha, prze szła w kie runku fron to wej czę ści ogro dze nia, które ota czało dom z trzech

stron. Z tyłu, tam, gdzie znaj do wały się stawy, a dalej już lasy, podwó rze ota czało ogro dze nie z siatki.
– Kocha nie? Jesteś tutaj?
Odpo wie działo jej mil cze nie i nocne nawo ły wa nie zwie rząt leśnych.
Połą cze nie znów się urwało. Zadzwo niła ponow nie. Cisza wypeł niła się znaną jej melo dią, którą obie uwiel biały.

Poznały się wła śnie przy tej pio sence i już na zawsze miała być ich, bez względu na przy szłość tej zna jo mo ści. Bo to,
co je połą czyło, nie mogło trwać długo. Wie działa, że to się nie uda. Miała córkę i męża.

Dotarła do krańca ogro dze nia i wyj rzała za róg.
Nawet się nie zorien to wała, kiedy jej palce się roz luź niły, a dłoń stała się nie mal cał ko wi cie bez władna. Jej tele fon

upadł na asfalt.
Ledwo zdu siła krzyk.
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– Niech pan powie, jaką ten młody czło wiek dys po nuje kwotą i jakie są jego ocze ki wa nia.
Krauze popa trzył na Mar cela, który roz glą dał się po skle pie ze sprzę tem kom pu te ro wym. Trzy na sto la tek z roz wi- 

chrzo nymi blond wło sami się ga ją cymi za ucho wzru szył ramio nami. Miał na sobie kolo rową bluzę, spodnie ska ter- 
skie oraz zno szone trampki w bar wie wysy cha ją cego błota, ale rów nie dobrze mógł mieć kalo sze, adi dasy albo tra- 
pery – ubra nia nie miały dla niego żad nej war to ści. Speł niały swoją funk cję. Chro niły przed chło dem.

– Młody? – Popchnął syna. – Sły szysz, że pan wywo łuje cię do odpo wie dzi?
Chło pak popa trzył na ojca znu dzo nym spoj rze niem.
– Ma być dobry i ma rżnąć każdy naj now szy tytuł w ultra de ta lach.
Sprze dawca z tru dem stłu mił śmiech, objął pal cami usta, jakby podzi wiał wyjąt kowy obraz w muzeum.
– Jeśli naprawdę zależy ci na czymś sil nym, to pro po nuję ten. – Poka zał pal cem jakiś model.
Krauze z tru dem ukrył emo cje.
– Co to takiego? – zapy tał, uda jąc, że go to nie inte re suje.
– Cudo. Dość spory, ciężki, bo ma solidne pod ze społy, w tym chło dze nie, ale za to karta gra ficzna… bajka!
Męż czy zna ubrany w czarną koszulę i wytarte dżinsy odsu nął pla kietkę infor ma cyjną na bok, chwy cił lap topa

i posta wił go przed nimi na ladzie. Zaczął wymie niać para me try tech niczne urzą dze nia, które, jak ich zapew nił,
pocią gnie każdą grę w naj wyż szych deta lach gra ficz nych. Jego mono log trwał dwie, może trzy minuty. W tym cza sie
Filip patrzył na sprzęt, a oczy miał jak pię cio zło tówki. Wresz cie mu prze rwał. Wie dział już to, co powi nien, wię cej
nie musiał.

– Ile kosz tuje?
– Sie dem tysięcy czte ry sta dzie więć dzie siąt.
– Widzę cenę – rzu cił, cmo ka jąc. Zamy ślił się. – Pytam, ile wynosi cena osta teczna.
– Mogę zapro po no wać coś tań szego, tyle tylko, że kosz tem jako ści albo wydaj no ści pod ze spo łów. Nie stety, niż sza

cena ozna cza gor szą jakość i wydaj ność.
– Niech pan lepiej zapro po nuje rabat. Zapła cimy gotówką, wyj dziemy zado wo leni, pole cimy paru oso bom ten

sklep… Rozu mie pan…
– Musiał bym zadzwo nić do kie row nika.
– To niech pan dzwoni – odpo wie dział szybko.
Sprze dawca znik nął na zaple czu. Wtedy Krauze obej rzał z bli ska lap topa, potrzą snął nim, jakby chciał się upew- 

nić, że ta cała elek tro niczna magia, o któ rej tak zawzię cie opo wia dał sprze dawca, była tam naprawdę.
– Szef się zgo dził na kwotę sie dem tysięcy dwie ście płatne gotówką – oznaj mił w tej samej chwili pra cow nik

sklepu.
– Dosko nale. – Krauze się uśmiech nął, a potem roz wi chrzył włosy syna.
– Dobra, Jezu, nie rób już siary. – Mar cel się skrzy wił. – Zaraz ci oddam, że się nie pozbie rasz.
Lubili się moco wać, bok so wać, nawet w miej scach publicz nych trak to wali się po kole żeń sku.
– To dawaj, pokaż, ile masz siły.
– W domu. Zoba czysz. Wezmę cię z zasko cze nia.
– W two ich snach.
– Dobra, skończ. Mówię ci, nie rób siary przy ludziach. Tylko obcia chu nam naro bisz.
Sprze dawca uwi nął się w nie spełna pięć minut. Spa ko wał kom pu ter, przy go to wał fak turę, a potem przy jął

gotówkę i podał Mar ce lowi pudło, które wyglą dało jak walizka.

Filip zawiózł syna pod dom. Zanim Mar cel wysiadł z auta, wycią gnął otwartą dłoń w kie runku ojca i spoj rzał
wymow nie.

– Co znowu?
– Hajs.
– Jaki znów hajs?
– Zapo mnia łeś już? Za tę szopkę w skle pie.



Filip prych nął gło śno.
– Jesteś nie moż liwy.
– Może i tak, może i nie. Hajs.
– Wycho wa łem hienę, nie syna. – Krauze popa trzył na swoją mniej szą, młod szą i rów nie pyskatą wer sję prze ni kli- 

wym spoj rze niem, które może dzia łało na prze słu chi wa nych, ale Mar cel był na nie odporny.
– Poży czy łem ci sie dem kafli, które mam z komu nii. Musia łem zerwać lokatę, którą sam mi zało ży łeś. Więc niby

co, mam się obejść bez pro centu? Obo wią zuje cię jakaś spe cjalna taryfa ulgowa?
– Tak. Zniżka rodzinna.
– Zapo mnij.
– Ile? – zapy tał, dając za wygraną.
– Dwie stówy albo zadzwo nię do mamy i powiem jej, co zro bi łeś z moją kasą – powie dział Mar cel, wyj mu jąc

komórkę. – Powiem, że mnie zmu si łeś. Ode gram scenę.
– Cze kaj chwilę – odpo wie dział łagod niej, zaglą da jąc do port fela. – Sto pięć dzie siąt. Nie mam wię cej.
– Jasne. Serio mam w to uwie rzyć?
– No nie mam. Sto pięć dzie siąt i anu luję ci pierw sze wykro cze nie dro gowe, gdy już będziesz miał prawo jazdy,

czyli za parę lat.
Chło pak się namy ślił. Tym razem to on popa trzył prze ni kli wie na ojca.
– Niby jak to zro bisz?
– Zapo mnia łeś, gdzie pra cuję?
– Dwa prze wi nie nia. I chcę to mieć na piśmie.
Krauze pokrę cił głową i podał synowi pie nią dze.
– Tylko ani słowa mamie, bo ina czej nici z naszej umowy – zapo wie dział.
– Masz to jak w banku – rzu cił Mar cel i pobiegł do domu.
Miesz kali w nowo cze snym budynku na czwar tym, ostat nim pię trze. Mieli apar ta ment z dużym tara sem. Uwiel- 

biali to miej sce, było speł nie niem ich marzeń.
Filip Krauze scho wał port fel, popa trzył na leżące na tyl nym sie dze niu pudełko lap topa, a potem z uśmie chem na

ustach ruszył swoim sta rym zabyt ko wym jagu arem na komendę.
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– Zaraz pad niesz – powie dział do Igora.
Fijał kow ski spoj rzał na niego zacie ka wiony, pod no sząc głowę znad biurka. Miał na sobie koszulę w kratę i zie lone

spodnie bojówki. Z pokrytą bli znami twa rzą wyglą dał jak rasowy dre siarz w dniu ślubu. Były to ślady, które wprost
mówiły o tym, że nie nale żał do spo koj nych i ugo do wych osób. Jego szczęka, roz pra wia jąca się z kolej nym kęsem
suchej kieł basy, którą czuć było w całym biu rze, znie ru cho miała.

– Znowu chcesz mi wje bać za oglą da nie Jac kas sów z Mar ce lem?
– Było, minęło. A to, co mam, powali cię na łopatki bez bicia.
– Oby tylko nie robota, bo dopiero zaczą łem śnia da nie. Dru gie. Albo trze cie. Czuję się tak, jakby żołą dek chciał

mnie wessać. Cią gnie i cią gnie, pier do lo niutki, nor mal nie jak pompa ssąca w mojej hon dzie.
– Nowy lap top – rzu cił ura do wany i pod niósł walizkę. – Możemy cza sami popy kać w wol nych chwi lach.
– Nie mamy wol nych chwil.
– To je znaj dziemy.
– Mówisz, że lep szy od mojego kompa?
– Na twoim to się nawet pasjans zawie sza. A na tym odpa limy wszystko – rekla mo wał, roz pa ko wu jąc sprzęt.
– Ile dałeś?
– Ponad sie dem.
– Sprze da łeś jagu ara?
– Prę dzej bym twoje organy sprze dał niż swój samo chód.
– Skąd tyle mia łeś?
– Mar cel mi poży czył.
– A skąd on tyle ma?
– Wpła ci li śmy mu kie dyś kasę z komu nii na lokatę. I tak rok po roku zro biła się nie zła sumka. Nie żeby jakaś

zawrotna, ale dobra na start. Młody uczy się pod staw przed się bior czo ści.
– Ta, jasne, do czasu, aż go wła sny stary nie oje bie z kasy. – Igor zarżał.
– Nie bój się, on jest bar dziej cwany niż my dwaj razem wzięci. Za to, że poży czył mi kasę, wziął pro cent z góry.

Ma łeb na karku.
– Moja krew.
Filip nie sko men to wał. Zajął się uprząt nię ciem biurka. Odsu nął wszyst kie akta na bok, by mieć miej sce na kom pu- 

ter, ale w tej samej chwili drzwi otwo rzyły się na oścież. Na progu stał ich prze ło żony, naczel nik wydziału kry mi nal- 
nego. Nad in spek tor Jan Byczew ski był wyso kim męż czy zną przed sześć dzie siątką. Chudy, z dłu gimi rękami, wyglą- 
dał jak skrzy żo wa nie paję czaka z modliszką.

– Bry, sze fie – rzekł Igor na powi ta nie.
– Chuja tam dobry. Ale widzę u was wszystko gra. Gitara nastro jona.
– Grunt to być dobrze nastro jo nym w robo cie, sze fie – przy znał Igor.
– A ty jak zwy kle wpier da lasz – mruk nął szorstko nad in spek tor. Jego usta pod pożół kłym od papie ro sów wąsem

wykrzy wiły się w gry ma sie. – Powo dzi się. I nudzi chyba, kurwa. A tu nudzić się wam nie powinno, bo mamy w cho- 
lerę roboty.

– A szef jak zwy kle pełna kul tura.
– A co my mamy napi sane przy wej ściu? „Dom Kul tury w Kłodzku” czy „Poli cja”?
Jan Byczew ski zacią gnął się papie ro sem tak mocno, że aż zro bił się czer wony, po czym wypu ścił dym w ich kie- 

runku, jakby chciał ich zdmuch nąć z tego świata.
– Sprawy trzeba roz wią zy wać, a nie wrzu cać do szu flady. Wisisz mi raport, który był na przed wczo raj, a dziś jest

już jutro. A macie jesz cze prze słu cha nie gościa. Czeka w pokoju zwie rzeń. Chry ste Panie, czemu muszę wam o tym
przy po mi nać. Jesz cze dziś chcę mieć zamkniętą sprawę. Czy to jasne?

– Okej, będzie raport.
Nad in spek tor splu nął na pod łogę tyto niem.
– Tylko go nie rąb po gło wie, Igor. Nie chcę się potem tłu ma czyć przed komen dan tem, że znów kogoś poszar pa- 

łeś. Lepiej będzie, jak zro bisz papiery, tylko bez błę dów orto gra ficz nych. Filip, ty go prze słu chaj.



– Nie mam zamiaru nikogo szar pać, to nie w moim stylu – odpo wie dział Fijał kow ski, prze ły ka jąc.
Znali się już kil ka na ście lat, więc żaden nie ukry wał, że mają do sie bie dość zni komy sza cu nek. Komenda to nie

miej sce, w któ rym ludzie kle pią się przy jaź nie po ple cach. Tutaj się wyko ny wało zada nia, zwy kle podłe, a natu ral- 
nym języ kiem stały się zło śli wo ści i przy tyki.

Byczew ski wyszedł, nie zamy ka jąc za sobą drzwi.
Krauze wysprzą tał biurko, odsu wa jąc akta na bok. Pod łą czył zasi lacz i uru cho mił kom pu ter. Kla wia tura zalśniła

paletą inten syw nych barw.
– Ale cudo. Będziesz kosił na tym sprzę cie. – Igor popa trzył z zazdro ścią.
– W co gramy? – zapy tał, zacie ra jąc ręce. – Raj dówka czy strze lanka w zom bie?
– A nie ma takiej, co wjeż dżasz raj dówką w zom bie?
– Sprze daj komuś ten pomysł, to nacha piesz się milio nów, geniu szu – odparł i zalo go wał się do sklepu inter ne to- 

wego z grami, kupił kod potrzebny do akty wa cji, a potem zaczął ścią gać plik insta la cyjny.
Wie dział, że chwilę to potrwa, więc wło żył pen drive’a i włą czył plik z nie do koń czo nym rapor tem, dopi sał kilka

zdań z pamięci, a potem go wydru ko wał. Prze czy tał szybko ponow nie i dał Igo rowi do spraw dze nia. Obaj zgod nie
stwier dzili, że raport jest nad wyraz ide alny, mimo że zawiera kilka lite ró wek, któ rych Fili powi nie chciało się już
popra wiać.

– Pójdź z nim poga daj, okej? – powie dział Krauze. – Ja w tym cza sie zain sta luję grę. Tylko go nie męcz. Miejmy
to już z dyńki.

Eks pres prze le wowy powoli sączył kawę do dzbanka. Igor stu kał nie cier pli wie pal cami po sta rym bla cie stołu
w pomiesz cze niu socjal nym. Wszy scy nazy wali to miej sce kuch nią, ale poza kil ku let nim eks pre sem, starą mikro fa- 
lówką oraz zle wem i ponadry wa nym bla tem, na któ rym można było przy go to wać kanapki, nie było tu niczego, co by
przy po mi nało kuch nię z praw dzi wego zda rze nia. Prze chy lił głowę w jedną i drugą stronę z taką siłą, że zatrzesz czały
mu kręgi szyjne. Poczuł ból w tyl nej czę ści głowy, aż zapie kło. Ale jak zwy kle to zigno ro wał.

Nie mógł odgo nić myśli kłę bią cych mu się w gło wie od wczo raj – myślał o spra wie, którą musieli zamknąć. Zwi- 
nęli męż czy znę, który pobił swoją part nerkę i już się brał za jej syna, ośmio let niego Damiana. Dzie ciak w porę uciekł
z miesz ka nia, a potem zawia do mił poli cję. Igor znał tego gościa, dla tego poje chał tam z patro lem, a potem przy wieźli
go na komendę.

Ude rzyć kobietę, cho lera, jakie to pro ste, a potem jesz cze gro zić dziecku. Czemu dam scy bok se rzy pastwią się nad
słab szymi od sie bie? Dla czego pobił osobę, którą kie dyś pod ry wał, którą sza no wał, gła skał po czole, karku, szyi,
pier siach, któ rej mówił miłe rze czy?

Ni gdy nie potra fił zro zu mieć face tów, któ rzy musieli się wyła do wać po pijaku lub, co gor sza, na trzeźwo. Nie
potra fił pojąć ich toku myśle nia. Ich zabu rzo nej logiki. Moty wa cji. Tego, co sami o sobie myślą. O ile to w ogóle
robią. Bo co mogło kie ro wać gościem, który zaci ska pięść, po czym bije słab szą i deli kat niej szą osobę? Myśli, że
będzie mógł się tym pochwa lić przed kole gami? Dla czego nie sta nie do walki z rów nym? Czemu – w chwili przy- 
pływu zło ści – nie wycho dzi na ulicę, by trzep nąć po ryju rów nego sobie?

Prze szedł z kuchni na dru gie pię tro. Wszedł do pokoju prze słu chań zwa nego przez poli cjan tów poko jem zwie rzeń.
Zamknął za sobą drzwi.

Usiadł na krze śle. Pod wi nął rękawy. Popa trzył na czter dzie sto pa ro let niego gościa. Męż czy zna miał pod krą żone
oczy, ciemne, prze tłusz czone włosy do ramion. Wyglą dał na takiego, co lubi pić. Może i ćpać.

Igor wyła my wał palce, raz, drugi, aż zatrzesz czało. Uwiel biał każdy rodzaj bólu, a naj bar dziej taki, który sam
sobie zada wał.

– Zapier dol mi, chuju, z całej siły – powie dział bez wstępu.
– Co? – zapy tał tam ten zmie szany.
– Głu chy jesteś? Prze cież mówię wiel kimi lite rami. Przy pier dol mi.
– Co?!
– Wal, kurwo jebana. Wal, ile masz sił. Wal. Wal!
– Nie chcę.
– Ude rzy łeś swoją part nerkę, więc jak się domy ślam, lubisz sporty walki. Lubisz boks. Więc pro szę, jestem tutaj,

przy jeb mi. Albo sam ci zaraz tak przy pier dolę, że ci wypadną zęby i wylecą odby tem.
Męż czy zna patrzył na Fijał kow skiego jak na zjawę z innego wymiaru.
– No już. Nie widzisz mojej mordy? Mam ci pomóc? – Igor skie ro wał palce obu rąk na twarz.
– Nie chcę, nie mogę, nie powi nie nem.
– Nie chcesz mi wal nąć, bo jestem gliną, czy dla tego, że nie jestem twoją kobietą?
– W ogóle nie chcę – odpo wie dział nie pew nie. Jego oczy stały się czujne. Odsu nął się, ale opar cie krze sła sta wiło

opór. Za nim była już tylko ściana.



– Daję ci ostat nią szansę, bo chcę ci pomóc. Przy pier dol mi z całych sił. Obie cuję ci, że ci nie oddam. Nie bój się.
Masz moje słowo. Słowo har ce rza zwa nego poli cjan tem. Będę tu sie dział nie ru chomo, ręce z tyłu. Nie tknę cię, bo
chcę ci pomóc. Zro zum. Chcę, żebyś się na mnie wyła do wał. Naj moc niej jak się da. No. Dawaj. Pomóż sobie. Zrób
to. Ale w zamian ocze kuję jed nego.

Facet mil czał. Nie wie dział, czy to jakaś gra, czy roz mowa na serio.
– Czego? – zapy tał, bo wresz cie zro zu miał, że powi nien zadać to pyta nie.
– Tego, że zosta wisz swoją part nerkę w spo koju. I że już ni gdy jej nie tkniesz.
– Ale ja nie chcę cię bić. To… to był błąd. Popi łem, wytrzeź wia łem, już nie zro bię jej nic złego.
Igor zaśmiał się tak, że aż się opluł, sły sząc te bzdury, ale się nie wytarł.
– Więc co ci zro biła, że ją tkną łeś?
– Nawi nęła się… Prze pra szam. Źle to brzmi. Źle to…
– Nawi nęła się – powtó rzył niczym echo. – I co, pie przony Tyso nie, poczu łeś ulgę?
Męż czy zna potrzą snął głową, wpra wia jąc w ruch prze tłusz czone włosy.
– Skoro nie poczu łeś ulgi, to skąd wiesz, że nie tkniesz jej ponow nie, sfla czała parówo?
– Nie tknę. Obie cuję.
Igor znów prych nął.
– Okej, to pomyślmy. Hipo te tycz nie. Być może nie ba wem wró cisz do domu, o ile cię wypu ścimy. I co zro bisz?
Gość nie wie dział, co ma powie dzieć, ale wyczuł, że to rodzaj gry.
– Co zro bisz?
– Wejdę do domu. Zjem coś.
– A kul tu ralne przy wi ta nie to nie łaska?! – huk nął.
– No tak, tak – potak nął, bo tak chciał poli cjant.
– I co potem?
Zatrzy many, który wciąż nie do końca zda wał sobie sprawę z sensu roz mowy, wzru szył ramio nami.
– Nie wiem, może coś obej rzę.
– A do filmu dobrze wypić, nie? Ile wypi jesz?
– Piwo, może dwa.
– Tyle ci wystar czy, żeby się ugo to wać?
– Chyba nieee – prze cią gnął nie zde cy do wa nym tonem. Czuł, że poli cjant zaczyna go roz gry zać. Był nie bez piecz- 

nie bli sko prawdy.
– Więc? – Igor potrzą sał ner wowo nogą. Zaci skał szczękę i pię ści. Wyglą dał jak tyka jąca bomba, która w każ dej

chwili może eks plo do wać. Wystar czyło poru szyć nie wła ściwy kabel. W tym wypadku były to źle dobrane słowa.
Nawet nie od po wied nie spoj rze nie.

– Wypiję trzy piwa. Będzie już okej. Włą czę jakiś film.
– Jaki?
– Może sen sa cyjny. Potem zjem jakieś mię cho. Tak, zjem kawał mię cha – dodał, by zaspo koić ocze ki wa nia poli- 

cjanta.
– Okej. To dobry plan. Sam bym tak zro bił na twoim miej scu. – Kiw nął głową. – A wtedy, gdy przy wa li łeś swo jej

part nerce, ile wypi łeś?
– Z pięć brow ców. I doje ba łem setkę czy stej. Może tro chę wię cej. Tro chę mnie poskła dało. Bo, jak to mówią, kto

nie pije, ten ma w gło wie żmije.
Igor nie sko men to wał. Pod szedł bli żej.
– Wstań.
Męż czy zna zro bił to, choć miał pewne obawy. Przy trzy mał się ściany. Pomiesz cze nie było małe, zbyt małe, by

czuć się w nim swo bod nie.
– Posłu chaj mnie uważ nie. Bar dzo uważ nie. Bo ja ni gdy nie powta rzam.
Męż czy zna ski nął głową i przyj rzał się wście kłym oczom poli cjanta.
– Skoro nie masz odwagi mi przy je bać, to jeśli kie dy kol wiek przyj dzie ci na myśl, żeby choć raz, jeden, kurwa,

raz tknąć swoją dziew czynę, wyżyć się na niej, przy się gam ci, że przy jadę do tej two jej psiej nory, wycią gnę cię na
śro dek ulicy, krzyknę tak gło śno, żeby do okien zbie gli się wszy scy sąsie dzi tej oszcza nej kamie nicy, a potem naro bię
ci takiego wstydu, że przez tydzień będą się z cie bie śmiali. Przy pier dolę ci nie raz, ale kilka. Wybiję ci te popsute
zęby, które od co naj mniej czter dzie stu lat nie widziały ani pasty, ani den ty sty. A potem, gdy już wszyst kie będą
leżały na asfal cie, prze cią gnę cię za te tłu ste kudły po jezdni. I gdy już uznam, że ci naro bi łem wystar cza ją cego syfu
wokół dupy, to przy wlekę cię do aresztu, wsa dzę do moich zio mali, któ rzy są mi winni przy sługę. Powiem im, że
roz bie ra łeś się pod przed szko lem, poka zu jąc swo jego pomarsz czo nego siu raka, i zacze pia łeś małe dzieci. Prze orają ci
dup sko tak, że przez mie siąc będziesz cho dził jak kow boj po prze jażdżce na koniu przez całą Ari zonę w środku lata.

Męż czy zna zbladł jesz cze bar dziej.



– Zro zu mia łeś?
Facet potak nął gor li wie. Zadrgała mu szczęka.
– Potrak tuj to jak ostrze że nie. A teraz pod pisz mi ten doku ment – powie dział, prze su wa jąc w jego kie runku kartkę

– i wypier da laj stąd. I módl się, żeby śmy się wię cej nie spo tkali.
Igor poszedł do sekre ta riatu zała twić for mal no ści. Nie było go w biu rze kil ka na ście minut. Gdy wró cił z kub kiem

kawy w ręku, Filip sie dział przy lap to pie. Cie szył się jak małe dziecko, które jesz cze ni gdy nie widziało tak cudow- 
nej zabawki. Usiał obok niego.

– Cho lera, też bym taki chciał. Może sprze dam auto.
– A czym będziesz do pracy jeź dził?
– Mój dobry kolega ma ładny zabyt kowy samo chód. Mógłby po mnie przy jeż dżać. – Mru gnął poro zu mie waw czo.
– I potem jesz cze odwo zić, co?
– Czy tasz w moich myślach.
– Sorry, ale nie znam nikogo takiego.
– Dobra, nie pieprz, tylko się suń. Robimy rundę na zmianę, ja pierw szy.
Nim zdą żyli uru cho mić grę, otwo rzyły się drzwi i znowu sta nął w nich naczel nik. W zębach ści skał dopa lo nego

do połowy papie rosa. Wyjął go i strzep nął popiół na pod łogę.
– A tu wciąż jebie. Wie trzy cie tu cza sami?
– Ni gdy.
– Domy śli łem się. Gdzie Schwa rze neg ger?
– Coś ma na mie ście do zro bie nia.
– To źle, bo siłą gra wi ta cji spa dło to na was.
– Co?
– Robota. Ktoś na was czeka w pokoju prze słu chań. Uwiń cie się z tym szybko.
– Już się tym zaję li śmy, naczel niku. Mamy nowy sta tus sprawy. Zakoń czona.
– Nie mówię o tym gościu.
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Naprze ciwko nich sie działa kobieta. I to jaka kobieta. Piękne oczy, kształtny nos, ponętne usta. Cerę miała jak
nasto latka, choć mogła być przed trzy dziestką. Rękaw mod nej czar nej bluzy odsła niał złoty zega rek. Trzę sła się
ledwo zauwa żal nie, jakby jej było zimno, ale Krauze pomy ślał, że jest prze stra szona. Osza ła mia jąca uroda na co
dzień musiała jej doda wać pew no ści sie bie, teraz jed nak kobieta wodziła dookoła zagu bio nym wzro kiem.

– Pod ko mi sarz Filip Krauze, a to star szy aspi rant Igor Fijał kow ski, wydział kry mi nalny. W czym możemy pomóc
o tak nie ty po wej porze, jaką jest to piękne paź dzier ni kowe popo łu dnie?

Kobieta mil czała.
Przy glą dali się sobie. Dwie strony pokoju prze słu chań, cia snego i nie przy jem nego pomiesz cze nia, w któ rym

zawsze było duszno, jakby tlenu wystar czało tylko na parę minut roz mowy, a każda kolejna stwa rzała ryzyko udu sze- 
nia. To wła śnie dla tego spo tka nia w tym miej scu sta rali się ogra ni czać do mini mum. Cza sami to nie poli cjanci, ale
prze słu chi wani pro sili o zakoń cze nie roz mowy. Nie rzadko sami się łamali. Pod da wali się, mówili, że jest im słabo
i chcą już stąd wyjść.

Krauze chrząk nął, ale kobieta się nie poru szyła. Coś jest na rze czy, bo w tym pomiesz cze niu chrząk nię cie nie mal
zawsze dzia łało.

– Powie dzia łam już wszystko, gdy dzwo ni łam.
Krauze uśmiech nął się szcze rze.
– I to wyja śniło sprawę?
– Nie – odpo wie działa cicho, jakby się wsty dziła wła snego głosu.
– Jeśli nie, to musimy wie dzieć, co się przy da rzyło pani lub komuś innemu.
– Pro szę opo wie dzieć wszystko od początku – ode zwał się łagod nym gło sem Filip.
– Zagi nęła moja… part nerka… – prze rwała i prze cze sała włosy.
Poli cjanci spoj rzeli po sobie. Igor uniósł kąciki ust. Filip chrząk nął z nadzieją, że Fijał kow ski nie zacznie się popi- 

sy wać.
– Gdzie, kiedy i w jakich oko licz no ściach? – zapy tał.
– Wczo raj w nocy. U mnie w domu, to zna czy pod domem.
Krauze wypu ścił teatral nie dłu go pis.
– Pro szę nas zro zu mieć. Nie jeste śmy cza ro dzie jami. Nie znamy fak tów. Bez tego nie ruszymy. Imię i nazwi sko,

miej sco wość, oko licz no ści.
– U mnie w domu. Dwa dzie ścia kilo me trów od Kłodzka.
– Gdzie?
– Czy dokładny adres coś zmieni?
– Zawsze zaczy namy od pod staw – wyja śnił Igor. – Bez tego nic nie zro bimy.
Nie odpo wie działa. Wes tchnął osten ta cyj nie, by wyra zić nie za do wo le nie. Po cho lerę naczel nik ich tu wysłał?

Rów nie dobrze mógł się tym zająć pierw szy lep szy funk cjo na riusz. Ale podej rze wał, że Byczew ski zro bił im na
złość, by potem ich gonić za to, że cze goś nie skoń czyli lub nie dopil no wali.

Kobieta wpa try wała się w nie wi doczny punkt, w któ rym zako twi czyła swoje myśli.
– Okej, jeśli tak ma wyglą dać nasze spo tka nie, to pro szę się zgło sić do sto sow nego komi sa riatu, bli żej miej sca

zamiesz ka nia. Ewen tu al nie możemy przy słać tego samego poli cjanta, z któ rym pani roz ma wiała. Wrzu cimy sprawę
do sys temu. A pani nie ba wem otrzyma ofi cjalne potwier dze nie przy ję cia sprawy. Tyle od nas. A dziew czyna kie dyś
się pew nie znaj dzie – powie dział poiry to wany i wstał.

– Nie wiem, co mam robić. Boję się… Po pro stu… zagi nęła. Co się mogło stać? Jak to moż liwe? Jestem w szoku.
Odwró cił się.
– Czego się pani boi?
– Tego, że coś się jej stało. Nie odzywa się do mnie. Nie ma jej. Miała do mnie przy je chać, ale nie dotarła. Pod

domem leżał tylko porzu cony rower. Nie było nic wię cej. Nie mam z nią kon taktu. Jej tele fon jest wyłą czony. Nie
wiem, co się dzieje, boję się, że coś złego…

Krauze prze rwał jej gestem.



– Igor, przy nieś pani wodę – popro sił kolegę. Ten ski nął głową i wyszedł bez słowa. Gdy zamknęły się drzwi, pod- 
jął roz mowę. – Jak się nazywa pani dziew czyna?

– Domi nika.
– Nazwi sko.
Nie odpo wie działa. Odwró ciła wzrok.
– Może to dziw nie zabrzmi, ale nie znam.
– Nie wie pani, jak się nazywa pani part nerka?
– Pro szę mnie zro zu mieć, to dla mnie trudna sprawa. Z wielu powo dów… Nie znamy się długo. Spo tka ły śmy się

dosłow nie parę razy. To wszystko. Mam córkę i męża, nie chcę, by się dowie dzieli, że… No wie pan…
– Czyli rozu miem, że to tylko prze lotna zna jo mość, o któ rej nikt nie wie i nikt się ma nie dowie dzieć?
Potak nęła.
W dro dze do pokoju prze słu chań wzięli od dyżur nego wydruk zgło sze nia. Krauze przej rzał go pobież nie, nie

wczy ty wał się w całość. Dłuż szych i trud niej szych tek stów naczy tał się w szkole i ten etap życia dawno temu uznał
za zamknięty, dla tego stu dio wa nie rapor tów i zgło szeń było for mal no ścią do odha cze nia i zapo mnie nia. W dowol nej
kolej no ści. Nawet nie uru cha miał emo cji. Zapo znał się z oko licz no ściami znik nię cia i ryso pi sem zagi nio nej. Kobieta
była młoda, nosiła spięte w kucyk włosy.

– Widzi pan, cho dzi o to, że pozna ły śmy się nie dawno.
– Rozu miem – odpo wie dział, niczego nie rozu mie jąc. – A zatem przejdźmy do nieco wyż szych pozio mów szcze- 

gó ło wo ści. Czy brała pani pod uwagę fakt, że ktoś się dowie dział o waszym związku, na przy kład pani mąż, i…
– Nie – wtrą ciła szybko, nie dając mu dokoń czyć – on nic nie wie. Rzadko bywa w domu. Teraz jest za gra nicą.

Zawsze mnie infor muje o swoim powro cie.
– Może dowie dział się ktoś z jego oto cze nia – zasu ge ro wał, mając w pamięci istotny fakt wyni ka jący ze sta ty styk,

że to człon ko wie rodziny naj czę ściej stoją za tego typu prze stęp stwami.
– To nie ma nic wspól nego z moim mężem. Wyje chał kilka dni temu. Na dwa tygo dnie. Ni gdy jej nie widział.
– Okej, wobec tego nie będę cią gnął tego wątku. Gdzie i kiedy się pozna ły ście?
– Przez inter net, przez apli ka cję dla… no wie pan…
– Chyba się domy ślam – przy znał, dra piąc się dłu go pi sem po gło wie. – Dla osób homo sek su al nych? Bisek su al- 

nych?
– Zga dza się. Sam pan rozu mie, nie miesz kamy w dużym mie ście, trudno tutaj o kluby dla takich par, dla tego

korzy stam z apli ka cji. Spodo ba łam się jej, napi sała do mnie wia do mość, ja jej odpi sa łam. Potem prze sła ły śmy sobie
jesz cze parę zdjęć…

– Intym nych? – zapy tał, choć nie wie dział po co. Nie miało to zna cze nia. Być może kie ro wała nim potrzeba zebra- 
nia infor ma cji, na wypa dek gdyby znik nię cie oka zało się czymś poważ niej szym. Cho ciaż fakt, w myślach roz bie rał ją
wzro kiem. Była jedną z naj ład niej szych kobiet, jakie w życiu widział.

– Tak.
Krauze z tru dem zga sił swoje myśli.
– Co się wyda rzyło póź niej? – zapy tał tonem urzęd nika, a nie zwy kłego faceta, któ remu spodo bała się osoba,

z którą roz ma wia. Sta rał się zacho wy wać tak, jakby nie dostrze gał jej urody. Potra fił się zacho wać. Bar dziej bał się,
że Igor zacznie odsta wiać cyrk.

– Po dwóch czy trzech dniach spo tka ły śmy się w mie ście na kawie, a po paru dniach u mnie.
– Ile razy?
Kobieta po raz pierw szy deli kat nie się uśmiech nęła, pew nie wywo łały to miłe wspo mnie nia.
– Dosłow nie kilka. I zawsze wtedy, gdy wie dzia łam, że mąż jest za gra nicą. Gdy jest w kraju, nie mogę ryzy ko- 

wać.
– Wspo mniała pani o córce? Poznały się?
– Widziała ją chyba raz. Powie dzia łam, że to kole żanka ze szkoły, która mieszka w pobliżu i od czasu do czasu

będzie do nas wpa dać.
– I od kiedy się pozna ły ście, nie wyda rzyło się nic podej rza nego?
– Nie.
– Nic dziw nego, nic, co by wzbu dziło pani nie po kój?
– Nic. Wydaje mi się, że wszystko było mię dzy nami okej. Wyda wało mi się, że się w sobie zako chu jemy, że

wszystko jest wręcz ide al nie, aż tu nagle… Nie mogę tego zro zu mieć, nie mogę w to uwie rzyć.
Krauze chwilę się namy ślał. Już teraz wie dział, że trudno będzie ugryźć tę sprawę.
– Ni gdy jej pani nie przy ła pała na niczym… dziw nym, nie co dzien nym?
– Spę dzi ły śmy do tej pory kilka wie czo rów. Oglą damy filmy, słu chamy muzyki, a rano się żegnamy. Każdy z tych

dni wyglą dał nor mal nie.
– Niech mi pani opo wie o tym, co się stało wczo raj.



– Nic spe cjal nego. Napi sała do mnie, że nie długo przy je dzie. Zawsze jeź dziła na rowe rze. Wie dzia łam, że zaj mie
jej to jakieś dwa dzie ścia minut, może pół godziny. Ogar nę łam szybko kuch nię i poszłam pod prysz nic. W pew nej
chwili usły sza łam jakieś odgłosy. Pod prysz nicem jest dość gło śno, woda zagłu sza wła ściwą ocenę, a mimo to wyda- 
wało mi się, że usły sza łam czyjś głos.

– Jest pani pewna? – zapy tał, patrząc na nią prze ni kli wie. Jego wyobraź nia pra co wała, wciąż wyobra żał ją sobie
pod prysz ni cem. Musiała mieć feno me nalne ciało. Takie, na któ rego widok face tom pusz czały hamulce. Zer k nął
w papiery, żeby sobie przy po mnieć jej nazwi sko. Pau lina Walas zapewne była świa doma, jak jej uroda działa na face- 
tów. Może dla tego tak się teraz zacho wy wała, uru cha mia jąc wyuczony dystans i powścią gli wość.

– Pani Pau lino?
– Był przy tłu miony. Ale tro chę mnie zanie po koił. Wyszłam z łazienki. Dosta łam od niej wia do mość, że za chwilę

przy je dzie. Czas mijał, ale jej wciąż nie było. Wyszłam na zewnątrz, zadzwo ni łam do niej. I wtedy usły sza łam
dźwięk tele fonu. Musiała być na zewnątrz. Zawo ła łam ją, ale się nie ode zwała. Obe szłam dom, ogro dze nie i…

Do pokoju prze słu chań wszedł Igor ze szklanką wody. Posta wił ją gło śno na stole i prze su nął w kie runku roz mów- 
czyni.

– I?
– Zoba czy łam na pod jeź dzie porzu cony rower… i tele fon.
– Ma pani go przy sobie? To dla nas ważne. Od tego zaczniemy.
Kobieta gwał tow nie potrzą snęła głową.
– I to jest wła śnie naj gor sze. Bo nie było go tam.
– Zaraz, cze goś tu nie rozu miem. Jak to go nie było? Prze cież powie działa pani, że widziała tele fon.
– Leżał na ulicy, jeśli dobrze zro zu mia łem, to co się z nim stało? – wtrą cił się Igor.
Ukryła twarz w dło niach. Krauze to rozu miał. Została skrzyw dzona. Pomy ślał o porzu ce niu, tak czę stym zja wi sku

wśród par pozna nych przez inter net. Szybka komu ni ka cja, kilka roz mów, wspól nych kąpieli, seks. A potem szyb kie
zerwa nie. Bez słowa. Bez wyja śnie nia i poże gna nia. Zapewne Pau lina Walas tego wła śnie doświad czyła.

– Gdy zoba czy łam to wszystko… rower, tele fon… Zaczę łam pani ko wać. Jedyne, co przy szło mi do głowy, to to,
że wyda rzyło się coś złego. Ucie kłam do domu. Zamknę łam się, zamiast jej szu kać. Nie wiem dla czego. Może z pod- 
świa do mej tro ski o córkę. Może to głu pie, ale odruch kazał mi biec do domu.

– Co było potem?
– Zamknę łam za sobą wszyst kie drzwi i okna, zga si łam świa tła. Spraw dzi łam, czy córka śpi. Wszystko było

w porządku. Scho wa łam się za żalu zjami i przyj rza łam się oto cze niu. Patrzy łam na wej ście, na furtkę. To było tak
bar dzo dziwne, że wciąż nie mogę zro zu mieć. Po jakimś cza sie zadzwo ni łam do niej ponow nie. Ale nie było już
sygnału.

– To by ozna czało, że pani part nerka po niego wró ciła – powie dział raczej do sie bie niż do niej.
– Ale po co?
– Mogła coś ukry wać – zasu ge ro wał Igor. – Może chciała uciąć tę zna jo mość. A może się wyła do wał.
– Nie potra fię odpo wie dzieć. Pozna ły śmy się nie dawno. Nie powie dzia ły śmy sobie wszyst kiego, ale wydaje mi

się, że Domi nika nie jest dziew czyną, która mia łaby coś ukry wać. Wyglą dała na szczerą, otwartą.
– Czym się zaj muje?
– Nie mówiła mi. Tro chę nas krę ciła pewna doza tajem nicy i tego, że jesz cze nie wiele o sobie wiemy. A mimo to

nie wie rzę, że tak po pro stu znik nęła. Nie wie rzę, że pod je chała pod dom, porzu ciła rower, a potem znik nęła. To nie- 
moż liwe. Gdyby chciała ze mną zerwać, toby to zro biła. Ale i w to nie wie rzę. Dopiero zaczy na ły śmy się sobą cie- 
szyć. Zaczy na ły śmy się w sobie zako chi wać. Było nam ze sobą naprawdę dobrze. Nie zro biłaby mi tego, nie po tym,
co nas połą czyło.

– Co? – Igor zapy tał wprost.
Pau lina Walas, która do tej pory patrzyła głów nie na Filipa, spoj rzała na aspi ranta Fijał kow skiego. Czter dzie sto- 

letni facet z wie loma bli znami na twa rzy nie wyglą dał na kogoś, komu można się zwie rzać. A jed nak usły szeli to obaj
wyraź nie.

– Praw dziwe uczu cie, pro szę pana – odpo wie działa spo koj nie, a zara zem wyjąt kowo szcze rze.
– To się pani prze ko nała, że tak nie jest – odpo wie dział w swoim stylu.
Spoj rzała mu głę boko w oczy, a potem wes tchnęła z dez apro batą.
– Myli się pan.
– Roz ma wiała pani z sąsia dami? – zapy tał Igor, igno ru jąc jej słowa.
– Ow szem, z paroma oso bami, bo tylu mam sąsia dów, ale nikt nic nie wie. Nikt jej nie widział. Miesz kam na odlu- 

dziu. Poza tym powie dzia łam, że cho dzi o moją kuzynkę. Nie chcę, żeby mąż się dowie dział. Muszę być ostrożna.
– Na razie to by było tyle – rzu cił Filip Krauze, by zakoń czyć spo tka nie. – Posta ramy się zająć sprawą jak naj- 

szyb ciej. Z doświad cze nia wiem, że ludzie szybko się odnaj dują. Według sta ty styk zagi nieni wra cają do domów naj- 
czę ściej w ciągu czter dzie stu ośmiu godzin, cali i zdrowi, mówią, że spo tkali kogoś zna jo mego po dro dze albo…



– Domi nika nie spo tka łaby kogoś zna jo mego o dwu na stej w nocy – wtrą ciła, nie dając mu dokoń czyć. – A jeśli
sta ty styki rze czy wi ście nie kła mią, to, szcze rze mówiąc, zostało jej nie wiele czasu.
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Czarne syl wetki. Maja czą mi przed oczami, machają do mnie, koły szą się na jasnym tle.
Ale kim są?
Czy chcą mi pomóc?
Czy skrzyw dzić?
Otwie ram oczy. Sufit, ściana, poświata, którą pozo sta wiają świa tła pobli skich latarni i domów. Jest już pew nie

druga, może trze cia w nocy. Prze cie ram oczy, wstaję z łóżka, pod cho dzę do okna. Patrzę w nie prze nik nioną czerń,
która nie ma końca. Dopiero gdzieś w oddali, któ rej nie potra fię osza co wać, poja wia się nie wielki pas świa tła. Uchy- 
lam okno, by wpu ścić świeże, choć nieco chłodne powie trze, które oczy ści atmos ferę kosz mar nej nocy i prze goni
potworne sny.

Wycho dzę z sypialni. Zaglą dam do każ dego pokoju i pomiesz cze nia, nawet do kuchni i łazienki, by się tylko
upew nić, że wszystko jest na swoim miej scu, a noc nie nakryła domu cząstką zła, któ rego nie będę w sta nie się
pozbyć.

Prze cho dzę przez kory tarz, patrzę na pary butów. Sta ram się wszystko zapa mię tać, każdy szcze gół. Upew niam się,
że nic się nie zmie niło, nikt do niego nie zaglą dał. Z wpół przy mknię tymi oczami kro czę jak luna tyczka po domu,
szu kam kogoś, kogo nie ma. Oglą dam się za sie bie, by zna leźć coś, co da mi odpo wiedź na wiele drę czą cych mnie
pytań.

Szu kam tele fonu, aż wresz cie go znaj duję, leży na kana pie, tej, na któ rej tak cudow nie się kocha ły śmy, aż do
utraty tchu. Nie mal każ dego dnia, każ dego wie czoru.

Żad nych nowych wia do mo ści, połą czeń ani powia do mień. Świat o mnie zapo mniał, jak bym prze stała ist nieć. Jak- 
bym pozo stała już tylko we wspo mnie niach.

Gaszę ekran, pokój znów tonie w ciem no ści, w któ rej czają się demony. Być może wśród nich znaj duje się ten,
który wie, gdzie ona jest.

Ona.
No wła śnie.
Kim wła ści wie jest?
Dla czego nie zada łam tych oczy wi stych pytań?
Dla czego byłam tak naiwna?
Dla czego dałam się skrzyw dzić?
Nagle sły szę sze lest.
Dreszcz, moje ręce stają się bez władne.
Czuję, że ktoś jest na podwó rzu, choć nie mogę tego wie dzieć. Nie mam pew no ści. Wyry wam się z odrę twie nia,

powoli prze su wam się w kie runku włącz ni ków świa tła i oświe tlam całe podwó rze. Dzie siątki moc nych punk to wych
lamp roz ja śniają ciem ność. Mrok za oknem nie ma już dla mnie tajem nic. Widzę taras, chwie jący się leni wie hamak,
krzewy, duże donice, traw nik, zra sza cze, oczko wodne, basen, plac zabaw. Widzę każdy cen ty metr podwórka.

Wszystko jest na swoim miej scu. Nie ma tam nikogo.
Pod cho dzę do kolej nego okna, tego, z któ rego widać wjazd na podwó rze.
Powoli prze krę cam żalu zję, oba wia jąc się tego, co zoba czę.
Odchy lam ją, ale nie dostrze gam niczego nie po ko ją cego.
Boże, co tu się dzieje?
Jesz cze chwila i zwa riuję.
Co ją zmu siło do tego, by to wszystko porzu cić? Rower, tele fon. Naszą miłość.
Jeśli ucie kła, to dla czego bez słowa?
Patrzę na miej sce, w któ rym stwo rzy li śmy swój bez pieczny raj.
Upew niam się jesz cze raz. Nikogo nie ma.
A mimo to wciąż się czuję tak, jakby ktoś był w pobliżu.
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Dokład nie w połu dnie minęli tabliczkę z napi sem Głusz czyce. Było tu nie wiele domów, więk szość nowych. Stały
w odle gło ści kil ku dzie się ciu, a nawet kil ku set metrów od sie bie, co spra wiało wra że nie, jakby każdy chciał zacho wać
azyl. Czy to była nie pi sana zasada tego miej sca, czy raczej kwe stia przy padku?

– Byle willa kosz tuje tutaj pew nie wię cej niż wszyst kie twoje organy na czar nym rynku. Cho ciaż… – zawie sił
głos, po czym zwol nił i skrę cił – kto by kupił wątrobę albo nerki alko ho lika?

– Filip, możesz prze stać? – wark nął Igor.
– A coś się nagle taki draż liwy zro bił?
– Nie twój inte res – burk nął.
– Jaki jest numer tego domu?
– Dwa dzie ścia.
– Czyli to ten na końcu wsi. – Filip wska zał pal cem ostatni dom.
– Ładna mi wieś, raczej osada boga czy.
Przed nimi znaj do wał się ogromny par te rowy dom oto czony wyso kim ogro dze niem. Z ulicy nie można było

niczego podej rzeć. Poję cie pry wat no ści nabie rało tutaj zupeł nie innego wymiaru.
Zapar ko wali auto na pobo czu, pode szli do ogro dze nia i zadzwo nili.
Krauze rozej rzał się dookoła, pró bu jąc sobie przy po mnieć, czy kie dy kol wiek tu był. Koja rzył więk szość wsi

i miej sco wo ści w oko licy Kłodzka, tej jed nak nie znał.
W sumie to dobrze. To zna czy, że nie doszło tutaj do żad nego porwa nia ani mor der stwa.
Tuż obok bramki znaj do wał się wjazd dla samo cho dów. Cof nął się kilka kro ków i pod sko czył, pró bu jąc coś doj- 

rzeć. Nie stety, nic.
Po chwili usły szeli głos w domo fo nie.
– Słu cham?
– Filip Krauze, Igor Fijał kow ski, wydział kry mi nalny. Roz ma wia li śmy wczo raj. Chcemy zamie nić z panią parę

słów.
Zabrzę czał mecha nizm furtki. Weszli na prze stronną, zadbaną pose sję z równo przy strzy żo nym traw ni kiem. Dom

był duży, nawet za duży jak na jego gust. Ciemna ele wa cja, w któ rej domi no wały okna nie mal na całą wyso kość
domu, wjazd do garażu. Niski, nie mal pła ski dach, prze szklone ściany. Nowo cze sny, este tyczny, pro sto z kata lo gów
dizaj ner skich. Nawet gdyby pra co wał w poli cji jesz cze przez pół wieku, to i tak nie byłoby go na taki stać. Masywne
drzwi jak do skarbca otwo rzyły się na oścież. Sta nęła w nich Pau lina Walas. Wyglą dała jesz cze bar dziej atrak cyj nie
niż poprzed niego dnia. A to prze cież wyda wało się nie moż liwe.

– Czy udało się coś usta lić w spra wie Domi niki? Cze kam na wia do mo ści od was, od niej, od kogo kol wiek.
– Chyba lepiej będzie poroz ma wiać w środku.
Zapro siła ich sto sow nym gestem. Prze szli do salonu, w któ rym w oczy rzu cał się wyso kiej klasy sprzęt audio.

Ogromny tele wi zor zaj mo wał pra wie pół ściany. Wnę trze mogłoby być sce ne rią do nie jed nego zachod niego filmu.
Salon łączył się z poły sku jącą kuch nią. Mini ma li styczny luk sus. Naj bar dziej zadzi wia jące były kwiaty – one zdu- 
miały Krau zego naj bar dziej. W ogrom nych gra fi to wych doni cach pięły się rośliny przy po mi na jące dzieła sztuki
nowo cze snej. Nawet nie potra fiłby ich nazwać ani opi sać. Pew nie zostały spro wa dzone na zamó wie nie z dru giego
końca świata, z miej sca, o któ rego ist nie niu nie miał poję cia. No ale wybrał pracę, która nie dawała gwa ran cji
dobrych pie nię dzy. Wła ści wie nie dawała żad nych gwa ran cji.

Usie dli na wygod nych kana pach, przy któ rych stała niska ława wyko nana z pokaź nych roz mia rów drewna. W blat
wto pione było ozdobne szkło. Mebel wyglą dał obłęd nie. Krauze uświa do mił sobie, że jako poli cjant zara bia tyle, ile
być może ona wydaje na kosme tyki w mie siącu. Chyba na tym pole gał para doks miej sca, w któ rym się zna lazł –
 w środku było mało rze czy, ale każda wyda wała się cho ler nie droga. Czuć było wyjąt kową jakość wykoń cze nia:
dobrej jako ści wiel kie okna, drzwi, włącz niki świa tła, szla chetna deska pod ło gowa, nie mówiąc o sprzę cie elek tro- 
nicz nym. Takich rze czy nie widy wało się w pobli skich domach czy miesz ka niach, a bywał w wielu.

– Pró bo wa li śmy się cze goś dowie dzieć o pani part nerce – zaczął, gdy już sie dzieli – ale…
– Ale? – pona gliła go, gdy zorien to wała się, że to ona powinna prze rwać ciszę.



– Pro blem polega na tym, że po pierw sze, nikt poza panią nie zgło sił jej zagi nię cia, po dru gie Domi nika jest dość
popu lar nym imie niem. Nasza baza danych nie dała nam żad nych wyni ków. Mamy w oko licy parę tysięcy kobiet
o tym imie niu. Musimy mieć kon kret. Bez tego nic nie zro bimy.

– Jak to? – zapy tała, prze cze su jąc opa da jące włosy. Pod dopa so wa nym czar nym T-shir tem ryso wały się nie duże
piersi. Nie nosiła sta nika.

Krau zego zdzi wiła postawa Igora. Zwy kle w takich chwi lach się wydur niał albo gadał od rze czy, ale był dziw nie
mil czący, od początku wizyty się nie ode zwał.

– Niczego pano wie nie zna leźli?
Filip pokrę cił głową, po czym pochy lił się w kie runku kobiety.
– Poli cja ma swoje spo soby, aby roz po cząć poszu ki wa nia, ale pro szę zro zu mieć, na razie nie mamy nic poza imie- 

niem. Musi nam pani powie dzieć coś wię cej. Nazwi sko, miej sce zamiesz ka nia, znaki szcze gólne. Może macie
wspólne zdję cie?

– Zro bi łam nam kilka sel fie, ale kiedy poka za łam je Domi nice, kazała mi je usu nąć. Powie działa, że źle na nich
wygląda.

– W tele fo nie jest opcja przy wra ca nia zdjęć z kosza.
– W tym wła śnie pro blem, że to było w jej tele fo nie. Tym, któ rego nie ma. Tym, który jej kupi łam i zare je stro wa- 

łam na sie bie numer – powie działa to takim tonem, jakby żało wała, że to zro biła.
Krauze opu ścił na moment głowę. Popra wił czapkę z dasz kiem. Uwiel biał bejs bo lówki, miał ich pokaźną kolek- 

cję. Dziś rano wybrał czarną z wyha fto wa nym skró tem „San Fran ci sco”.
– Nikt poza panią nie zgło sił zagi nię cia osoby o tym imie niu. Dopóki nie zrobi tego rodzina…
– To nie może cie zro bić nic wię cej – dokoń czyła.
– Otóż to.
– Rozu miem – odpo wie działa bez prze ko na nia.
– Czy tam tej nocy wyda rzyło się coś dziw nego, nie po ko ją cego? Odgłosy, hałasy, dźwięk sil nika, nie ty powi ludzie

krę cący się w pobliżu…
– Nic nie sły sza łam, ale kon struk cja tego domu na to nie pozwala. Mamy tu solidne okna i grube ściany. A jeśli

cho dzi o nie zna jo mych, to rów nież nie wiele mogę powie dzieć. Nikogo tu nie widzia łam w ostat nim cza sie.
Potak nęli nie mal jed no cze śnie. Fakt, z tego miej sca trudno było coś dostrzec, poza wiel kim podwó rzem, na któ- 

rego końcu, za szpa le rem krze wów, można było doj rzeć stawy, a daleko, kil ka set metrów od domu, korony drzew.
W takich małych miej sco wo ściach jak ta, jak setki i tysiące innych las był nie od łącz nym ele men tem kra jo brazu.

Krauze odha czył jej słowa w pamięci. Mało zna czące detale zwy kle zapa mię ty wał, waż niej sze zapi sy wał.
– Czy w cza sie waszego ostat niego spo tka nia cokol wiek zdra dzało jej nie po kój? Zacho wy wała się ina czej niż

zwy kle? – Tym razem pyta nie zadał Igor, jakby wresz cie się wybu dził ze stu poru. Filip miał wra że nie, że kolegę coś
drę czy.

– Nie, acz kol wiek za dobrze jej nie zna łam. Nie umiem oce nić, co było normą, a co nie.
– Nikt do niej nie dzwo nił? Nie odcho dziła, by ode brać tele fon?
– Raczej nie.
– Czy zosta wiła jakieś swoje rze czy?
– Już mówi łam, że nie. Polu bi łam ją, zauro czyła mnie, bar dzo dobrze się z nią czu łam, miło spę dza ły śmy wie- 

czory, ale… w naszym przy padku nie mogło być mowy o sta łym związku, o wspól nym zamiesz ka niu, dla tego nie
zosta wiała tu nic oso bi stego. To było nie moż liwe.

Filip się gnął po leżący na stole kata log wnę trzar ski. Prze rzu cił kilka stron, by zająć czymś ręce. Popa trzył na luk- 
su sowe wnę trza zagra nicz nych loftów, wiel kich niczym hala do koszy kówki miesz kań, na które mogli sobie pozwo lić
jedy nie majętni przed się biorcy. Wnę trza tak potężne, że można było po nich jeź dzić rowe rem i przez cał kiem długi
czas wcale się nie nudzić.

– Jakie ma pani rela cje z sąsia dami? – zapy tał, kła dąc pismo na grubą ławę.
– Nie utrzy muję z nikim kon tak tów.
– Czemu?
– Nie mam takich potrzeb.
– A coś pani o nich wie? Czy ktoś mógłby być w to zamie szany?
– Nie wiele wiem o tych ludziach, poza tym, że dużo pra cują. Rzadko się widu jemy. Mieszka tu kilku biz nes me- 

nów, paru leka rzy, pew nie i praw nicy. Raczej spo kojne towa rzy stwo. Nie podej rze wam, by wśród nich był ktoś, kto
przy czy niłby się do znik nię cia Domi niki.

Krau zemu na razie tyle wystar czyło.
– Chcie li by śmy jesz cze rzu cić okiem na rower, któ rym przy je chała – powie dział, dając znać, że roz mowa dobie gła

końca.



Filip dotarł do końca ulicy. Spoj rzał na nowy par te rowy budy nek z białą ele wa cją i nie du żym tara sem zwró co nym
w kie runku góry. Dom ota czały rośliny ozdobne, dość ładne. Ale nie to zwró ciło jego uwagę. Jako jedyny miał
kamerę umiesz czoną tuż pod dachem. Nie stety była w kształ cie kuli, więc nie miał pew no ści, jaki miała zasięg, może
tylko podwó rze i pod jazd. Ale trzeba było to spraw dzić.

Pod szedł do furtki z domo fo nem. Wci snął przy cisk i cze kał. Po chwili usły szał dzie cięcy głos.
– Słu cham?
– Jest ktoś z doro słych?
– Na przy kład kto?
– Na przy kład tata.
– Kim pan jest?
– Pra cuję w poli cji, chcę poroz ma wiać z two imi rodzi cami.
– Przed chwilą mówił pan, że z tatą.
– Mama też może być.
– Tata jest w szpi talu.
– Strasz nie mi przy kro.
– A mnie nie, bo tam pra cuje.
– Możesz popro sić mamę?
– Jak się pan nazywa?
– Krauze.
– Ma pan jakieś imię?
– Mam. Zawo łaj mamę.
– Dziwne imię, nie sły sza łam o takim.
– Muszę poroz ma wiać z mamą albo kimś doro słym.
– Pro szę pocze kać.
Uśmiech nął się. Prze zorne dziecko. Odpo wied nio nie ufne. Wyra bia nie poczu cia ostroż no ści u dzieci było naj lep- 

szym, co rodzice mogli dla nich zro bić. Poża ło wał, że Mar cel nie ma choćby cząstki takiej odpo wie dzial no ści. Po
usły sze niu domo fonu wpu ściłby domo krąż ców albo han dla rzy byle czym, posa dził ich na kana pie, by robili swoje,
a potem poszedł do pokoju. Ważne, żeby mu nie prze szka dzali w grze na kon soli.

– Dzień dobry, w czym mogę pomóc poli cji? – Głos star szej kobiety wyrwał go z zamy śle nia.
– Pod ko mi sarz Krauze, można na moment?
W tej samej chwili usły szał brzę cze nie zamka. Prze szedł krótką alejką pro wa dzącą do domu. Z boku podwórka

zauwa żył oczko wodne. Jego apa ra tura wyda wała deli katny szum. Istny raj, na który zapra co wały dło nie leka rza.
Naci snął klamkę, nie cze ka jąc, aż ktoś mu otwo rzy. Kul tu ralne zacho wa nie od lat miał scho wane w szu fla dzie

biurka i nie zamie rzał z niego korzy stać. We wnę trzu prze stron nego kory ta rza stała star sza kobieta z wło sami wymo- 
de lo wa nymi niczym u aktorki z Dyna stii.

– Prze pra szam za naj ście – rzekł, poka zu jąc legi ty ma cję – ale chciał bym zapy tać o kamerę pod domem. Czy jest
włą czona?

– Zdaje się, że tak. Zamon to wany jest sto sun kowo nowy sys tem alar mowy i kamera. Czemu pan pyta?
– Chciał bym obej rzeć nagra nia z ostat nich dwóch dni.
– Mogę zapy tać, w jakim celu?
Krauze pomy ślał o tym, co się wyda rzyło w ostat nim cza sie. O stra chu Pau liny Walas. O jej tajem nicy. Nie chciał

mówić niczego wprost.
– Jed nemu z miesz kań ców został skra dziony samo chód. I może ta kamera nagrała… – powie dział, nie koń cząc.
– Ja w tym panu nie pomogę, pro szę przy je chać, jak będzie mój syn. Powi nien być za dwa, może trzy dni.
– Dwa, trzy dni, a dziew czynka powie działa, że tata jest w pracy…
– No cóż, powie działa tyle, ile wie i rozu mie. A prawda jest taka, że syn wyje chał, pra cuje w dwóch szpi ta lach,

takie czasy. Jest chi rur giem w Opolu, cza sami bywa odde le go wany do dru giego szpi tala, we Wro cła wiu. Jak mówię,
powi nien być w domu pod koniec tygo dnia. Na pewno panu pomoże.

Krauze ski nął głową, podzię ko wał za wizytę. Prze szedł jesz cze raz wzdłuż ulicy, ale tylko w tym domu była
kamera.

Usiadł w aucie i cze kał na Igora. Nim zdą żył zjeść sezamka, ujrzał jego zwinną, atle tyczną syl wetkę. Kolega
masze ro wał w kie runku wozu. Popa trzył na męż czy znę, któ rego lubił, z któ rym się przy jaź nił i z któ rym uwiel biał się
dro czyć – byli dla sie bie tacy od zawsze, od dnia, gdy się poznali. W dzie ciń stwie wiele razy się ze sobą bili, szar pali,
kłó cili się o każdą pier dołę. Teraz pozo stały im tylko zaczepki słowne.

Zer k nął na jego łobu zer ski uśmiech. Jak zwy kle miał ochotę zro bić coś głu piego.
– Co masz? – zapy tał, gdy Igor usiadł ciężko w fotelu.



– Kilka domów pustych. Nikogo nie było. Może sie dzą w pracy – rela cjo no wał. – A może nie chcieli mi otwo rzyć.
Jeśli sprawa nabie rze kształtu, przy ślemy tu mun du ro wych.

Krauze w odpo wie dzi wska zał pal cem.
– Mamy jeden dom z moni to rin giem, ale nie ma wła ści ciela. Ma być pod koniec tygo dnia. Ta kamera może być

skie ro wana na frag ment jezdni. Jeśli Domi nika rze czy wi ście ist nieje, być może został po niej ślad. A jeśli to
wszystko sfin go wała, będziemy to mieli na nagra niu.

– A jak ktoś ją upro wa dził?
– To wtedy – odpo wie dział po namy śle – będziemy mieli poważny pro blem.
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Usły szał piskliwy dźwięk dzwonka. Otwo rzył oczy. Przez chwilę nie wie dział, co się dzieje. Ciężko dyszał. Serce
waliło mu jak mło tem. Spał kamien nym snem i zapo mniał wyłą czyć dzwo nek. Rozej rzał się po sypialni. Był sam.
Wero nika musiała być na dole.

Po powro cie z Głusz czyc Filip poje chał na komendę, a on do domu, tłu ma cząc się złym samo po czu ciem. Oczy wi- 
ście ściem nił. Po pro stu musiał odpo cząć. Paź dzier ni kowe popo łu dnie robiło ze środka dnia nie mal wie czór, sza rość
spo wi jała mia sto szyb ciej, niż się tego spo dzie wał, dla tego czuł się senny.

– Nawi jasz – powie dział, oddy cha jąc ciężko. Miał zamknięte oczy i umysł. Nie docie rało do niego, co się działo,
chwi lowo stra cił poczu cie rze czy wi sto ści.

– Tu Krzy siek, pro si łeś, żebym dał znać w tej spra wie, no wiesz…
– Aaa, tak… Sorry, spa łem, ledwo żyję – wyja śnił, prze cią ga jąc słowa. – Co się dzieje?
– Cho dzi o tego gościa, któ rego mie li śmy rano na komen dzie.
– Chwila, pocze kaj sekundę. – Igor otwo rzył sze rzej oczy, rozej rzał się po sypialni.
Pod szedł do drzwi, upew nia jąc się, że nikt go nie sły szy. Zamknął je i pod szedł do drzwi bal ko no wych. Miesz kali

w dwu kon dy gna cyj nym domu jed no ro dzin nym przy ulicy Wiśnio wej. Wyszedł na zewnątrz. Tem pe ra tura była nie- 
mal ide alna, osiem stopni, od razu poczuł się rześko.

– Dajesz.
– Przed momen tem dosta li śmy zgło sze nie. Znów awan tura. Podobno było sły chać wrza ski, jakby kogoś obdzie rali

ze skóry. Na razie nie wysy ła łem patrolu. Mów, co mam robić.
Igor zamknął oczy. Prze krę cił szyję na bok. Zła pał się za głowę i pocią gnął ją moc niej w bok, potem w drugą

stronę. Zro bił to mocno, zde cy do wa nie. Kręgi szyjne gruch nęły mu tak gwał tow nie, że aż poczuł ból i drę twie nie
ramion. Ucie szył się. Był czło wie kiem, który uwiel biał ból.

– Łooo… żesz… Ale to miało jeb nię cie.
– Igor, jesteś? – usły szał naglący głos kolegi.
– Tak, tylko chyba mia łem orgazm… kurwa, ale odlot… – powie dział do sie bie, zamy ka jąc oczy. – Nie wysy ła łeś

patrolu?
– Jestem ci winny przy sługę. Słowo to słowo.
Igor przy ło żył tele fon do ramie nia i przy ci snął go do ucha, żeby mieć wolne ręce. Zaczął pstry kać pal cami. Jeden

po dru gim.
– Okej, nikogo tam nie wysy łaj. Zajmę się tą sprawą. Wiem, co robić.
– Pamię tasz adres czy ci podać?
– Pamię tam. Dzięki za cynk.
– Okej, tylko żeby nie było z tego jakiejś afery. Nie chcę mieć z tym nic wspól nego. Widzimy się za parę dni, bo

mam urlop do przy szłego tygo dnia.
– Krzy siu, nie martw się. Znam prze pisy. Zawsze o nich pamię tam. Poli cyjne pro ce dury to mój prio ry tet.

Kil ka na ście minut póź niej zapar ko wał spor tową hondę przed odra paną kamie nicą przy ulicy Kole jo wej. Naprze- 
ciwko znaj do wał się ciąg nie wiel kich garaży i sta rych niskich zabu do wań. Pod jed nym z nich stał wyraź nie zawiany
gość z butelką z piwem.

Igor wło żył broń do schowka, zamknął go na klucz, po czym wyszedł na zewnątrz. Drzwi do kamie nicy były
otwarte. W takich miej scach jak to nikt nie zwra cał uwagi na zamy ka nie drzwi do sta rego budynku, zapewne komu- 
nal nego.

Z nie któ rych lokali docho dziły roz mowy loka to rów. W jed nym z nich sły chać było gło śną muzykę disco polo,
z innego dobie gało szcze ka nie psa. Śmie chy kobiet. Ryki face tów. Pew nie pija nych, impreza w biały dzień. Zaśmiał
się.

Z miesz ka nia na dru gim pię trze ktoś wyszedł. Roz ma wiali, dwa niskie głosy, a więc dwóch gości. Zer k nął w górę,
ale nie widział ich twa rzy. Ukrył się we wnęce i odcze kał, aż zejdą na dół. Wychy lił się przez okno w kory ta rzu.
Wsie dli do sta rego czar nego bmw. Zapa mię tał numer reje stra cyjny. Jak zawsze, na wszelki wypa dek.



Gdy znik nęli mu z oczu, wspiął się na pię tro. Chyba wyszli z tego samego miesz ka nia. Zastu kał do drzwi. Nikt nie
otwie rał, więc pono wił. Trzy silne ude rze nia. Wresz cie usły szał nie wy raźne odgłosy i przy tłu miony głos:

– Rusz się, kurwa, bacho rze… Zobacz, kto to. No już!
Odsu nął się od drzwi. Zaci snął pięść, zamy ka jąc oczy. Lubił ten stan. To go krę ciło, choć aku rat w tym momen cie

nie o niego samego mu cho dziło.
Drzwi uchy liły się na kilka cen ty me trów. Już chciał nimi trza snąć, ale poja wiła się w nich wychu dzona twarz

małego chłopca. Mógł mieć sie dem, osiem lat. Był wystra szony i mizerny, pod okiem wykwitł siniak, zapewne
sprzed kilku dni.

Fijał kow ski zaklął w myślach. „Tylko nie to. Tylko nie to”, powie dział do sie bie. „To pie przone zwie rzę mu to
zro biło”.

– Dzień dobry, jak masz na imię? – zapy tał naj grzecz niej jak potra fił.
– Damian.
– Damianku, czy tata w domu?
Chło piec nie znacz nie pokrę cił głową.
– Więc kto tam jest? – Igor ski nął głową.
– To… taki… wujek – odpo wie dział nie pew nie.
– W porządku, w porządku – powtó rzył, roz glą da jąc się po zanie dba nym kory ta rzu. Poczuł, że robi się coraz bar- 

dziej spięty. – A lubisz tego wujka?
Dzie ciak mil czał i przy glą dał się badaw czo męż czyź nie. Fijał kow ski uśmiech nął się do niego. Nie wie dział, czy

wyszło to prze ko nu jąco, ale się sta rał.
– Nie – odpo wie dział wresz cie chło piec i pokrę cił głową. – Bije mnie i krzy czy.
– A gdzie twój praw dziwy tata?
Mały wzru szył ramio nami.
Igor wycią gnął legi ty ma cję.
– Możesz mi powie dzieć, jestem z poli cji. Przy je cha łem wam pomóc.
– Miesz kam tu od nie dawna z mamą i z… nim. Czę sto się prze pro wa dzamy.
– A gdzie jest mama?
Chło piec znowu wzru szył ramio nami, odwró cił głowę. Typowy odruch, kiedy chce się unik nąć odpo wie dzi,

odruch skrzyw dzo nego dziecka.
– Znów były krzyki. Nie lubię, gdy to się dzieje. Zamy kam wtedy oczy, zaty kam uszy. I to znika.
– Zro bili ci coś złego? Albo mamie?
Damian potak nął.
– Mamie. Dla tego ucie kła.
– Ci pano wie, któ rzy wyszli?
– Tak.
– A kim oni są?
– To jego kole dzy. Zro bili jej coś złego, a potem zaczęli pić.
– Co tu robili?
Mały obró cił się za sie bie, by spraw dzić, czy nic się nie dzieje w miesz ka niu.
– Powiedz mi, pomogę wam. Obie cuję, że to się skoń czy. Już cię nie skrzyw dzą.
– Oni są źli. Bar dzo źli.
– Bili cię? Mamę?
– Pili, krzy czeli, potem kilka razy się na niej kła dli. Każdy z nich. Mama bar dzo krzy czała, pła kała, bła gała, by

prze stali. Jeden z nich ją ude rzył. Mocno. Wtedy zaczęła gło śniej krzy czeć, ale nie prze sta wali. Wybie głem z domu.
Scho wa łem się. A potem po mnie przy szedł. Ten…

Igor ana li zo wał słowa chłopca. Nie chciał zada wać za dużo pytań. Co chwilę zer kał w głąb miesz ka nia. Gość nie
wycho dził. Dobry znak.

– A kto ci to zro bił? – zapy tał, poka zu jąc pal cem siniak.
Chło pak nie odpo wie dział od razu. Może się bał. Igor ponow nie się uśmiech nął. Polu bił tego dzie ciaka.
– On – szep nął i wska zał pal cem za sie bie.
– Damianku, obie cuję ci, że wszystko będzie dobrze – ode zwał się i się gnął do kie szeni. Wyjął klu czyki. – Dosta- 

li śmy wezwa nie, że ten wujek się źle zacho wuje. Zajmę się tym. Obie cuję, że wię cej cię nie skrzyw dzi, ani two jej
mamy. Masz moje słowo. A za swoje słowo jestem w sta nie oddać wszystko. A teraz uważ nie mnie posłu chaj,
dobrze? Czy znasz się na samo cho dach?

Chło pak potak nął głową.
– To dobrze. Tutaj przed domem stoi nie duża honda. Wsiądź do niej i posłu chaj sobie muzyki. Pod żad nym pozo- 

rem nie wra caj do domu, bo muszę poroz ma wiać z twoim wuj kiem. Dobrze? Wyja śnię mu, że nie powi nien się tak



zacho wy wać. Bo to nie grzeczne, prawda?
– Tak, ale…
– Nic ci nie grozi, naprawdę. Wsiądź do samo chodu, posłu chaj muzyki, a potem zabiorę cię do mamy. Dobrze?
Chło pak się gnął wresz cie po klu czyki i zszedł na dół. Igor odcze kał, aż zamkną się za nim drzwi.
Cho lera, tego się nie spo dzie wał. Pokrzy żo wało mu to plany. Odcze kał chwilę. Scho wał legi ty ma cję do kie szeni.

Upew nił się, że nikt go nie obser wuje, po czym wszedł do środka.
Od razu poczuł alko hol. Zamknął za sobą drzwi na zasuwkę. Wyjął z kie szeni ochra nia cze na buty, które zwy kle

nosił ze sobą, potem się gnął po jed no ra zowe ręka wiczki i ruszył w głąb dużego miesz ka nia.
– Kto to był? – Z pokoju dobie gło go mam ro ta nie.
Pod szedł bli żej.
Na łóżku leżał gość z prze tłusz czo nymi wło sami. Gapił się tępo w jakiś serial kry mi nalny.
„Co za iro nia losu”, pomy ślał Igor, prze krzy wia jąc głowę.
– Wkur wiony Święty Miko łaj – odpo wie dział i rzu cił się na niego.
Pierw sze ude rze nie było tak szyb kie, że pięść odsko czyła od twa rzy jak od sprę żyny. Po nim padł drugi cios. Rów- 

nie silny.
– Zosta aaa…! – ryk nął tam ten, zasła nia jąc rękami twarz.
– Mówi łem… ci… – Ude rze nie w twarz. – Swo łocz… że… byś… ją… zosta wił… – Ude rze nie. – W spo koju.

I nie posłu cha łeś – wark nął i ude rzył ponow nie. Tym razem w uszy, by go ogłu szyć.
Wystar czyła chwila. Kilka cio sów. Moc nych i sta now czych. Gałki oczne faceta krę ciły się jak na karu zeli. Igor od

dawna nie widział takiego prze ra że nia. Już chciał wyko nać kolejny cios, ale facet szarp nął się i wybiegł do dru giego
pokoju, zna cząc pod łogę krwią.

Igor par sk nął śmie chem jak po dobrym dow ci pie. Prze krzy wił głowę tak mocno, że znów chrup nęło mu w karku.
– No kurwa, daj spo kój, chło pie – powie dział, roz kła da jąc ręce. – Mamy się bawić w kotka i myszkę? Ochu ja łeś?

No, chodź tu do mnie… Dawaj, kurwo, cip, cip, do nogi. Ale już!
Męż czy zna nie zare ago wał. Stał w dru gim pokoju, trzę sąc się. Nie miał dokąd uciec.
– Do nogi! – roz ka zał Igor, cmo ka jąc. – Do nogi.
– To nie… ja… to oni…! – wykrzyk nął z dru giego pomiesz cze nia.
Igor rzu cił się tam tak szybko, że męż czy zna nie zdą żył zare ago wać. Ści skał mu szyję tak długo, aż gość klęk nął

i zaczął wyć.
– Zosta aaaw…
– Bijesz chłopca.
– Nie…
– Bijesz go. A tego nie wolno robić, wiesz? – wyce dził przez zęby, po czym ude rzył go w bok głowy. W ucho. –

 I jesz cze sprze da jesz swoją kobietę.
– Co?!
– Sprze da jesz ją? – zapy tał, sycząc przez zęby.
– Cza sami, gdy…
– Gdy co?
– Gdy nie mamy kasy.
– Gdzie ona jest?
Męż czy zna chyba chciał wzru szyć ramio nami, ale nie mógł.
– Gdzie ona jest? – zapy tał Igor, prze cie ra jąc ze zło ści twarz łok ciem.
– Wyszła. Chciała się przejść.
– Ty kurwo prze klęta, ucie kła, bo ją zgwał ci li ście!
– Nie…
– Jak nie, jebańcu, skoro widzia łem dwóch gości, któ rzy stąd wycho dzili?
– Nieee….
– Kim są ci dwaj, co tu byli przed chwilą?
– To zna jomi…
– Nazwi ska, ksywki.
– Myślisz, że znam ich nazwi ska? Ochu ja łeś? – wybeł ko tał. – To klienci. Nie znam ich.
– Mów albo cię zatłukę.
– Na jed nego z nich mówią Mań kut, na dru giego Elmer, nic wię cej nie wiem – wymam ro tał, przy my ka jąc oczy.

Ciężko dyszał. Zer kał na wście kłego Igora, widział obłęd w jego oczach. Wie dział, że musi wyja wić infor ma cje, bo
ina czej ten wście kły facet go zabije.

Fijał kow ski koja rzył te dwie ksywki, a jeśli coś mu one mówiły, to pew nie ni gdy nie poja wiły się w przy jem nym
kon tek ście.



– Gdzie ona jest?
– Nie wiem, poszu kaj jej. Od tego jesteś, psie – rzu cił, ale kiedy zoba czył, co się stało z miną nachy la ją cego się

nad nim poli cjanta, od razu poża ło wał tych słów.
– Co zro bi łeś chłopcu?
– Dostał kilka razy.
– Kiedy?
Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– Ile razy go ude rzy łeś?
– Pięć, sześć? Skąd mam wie dzieć. Wpier da lał się w nie swoje sprawy, jak to bachor.
– Nie swoje sprawy – powtó rzył Igor, par ska jąc. Ale było to par sk nię cie z bez sil no ści. Wyobra ził sobie ogrom

cier pie nia kobiety i tego chłopca, któ rzy byli bici, zastra szani, poni żani, gnę bieni przez tego czło wieka. I przez jego
kole gów. Albo klien tów.

– Więc żeby było spra wie dli wie, dosta niesz tyle samo. Tylko pomnożę razy dwa. Jeśli znasz mate ma tykę.
– Nie zro bisz tego.
– Razy trzy.
– Nie.
– Razy cztery.
– Bła ga aam…
– Co jej zro bili?
– A co mieli z nią zro bić?
– Pytam po raz ostatni.
Męż czy zna cze kał. Miał nadzieję, że to się skoń czy. Że nie będzie musiał odpo wia dać na pyta nia, ale po kolej nym

ści śnię ciu szyi wie dział, że musi powie dzieć.
– Naj pierw zro bił to Elmer, potem Mań kut. Potem miał jesz cze przy je chać Jasz czur. Ale odwo ła łem go. Przy się- 

gam. To się wię cej nie powtó rzy. Obie cuję. Obie cuję. Obie cuję. To się nie powtó rzy.
Igor pokrę cił głową.
– Dobrze, dobrze… – mruk nął, choć wcale nie było dobrze. Jesz cze przed paroma godzi nami miał tego sukin syna

na komen dzie. Gdyby wie dział, nie wypu ściłby go.
Ale stało się. Znów doszło do tra ge dii.
Wyjął z kie szeni opa skę zaci skową, zapiął face towi na nad garst kach, a potem zacią gnął go pod okno i przy piął do

kalo ry fera. Poszedł do kuchni. Prze cze sał wszyst kie szu flady. Nie było noży czek, ale zna lazł ostry nóż.
Wró cił do pokoju. Męż czy zna leżący na pod ło dze zaczął wierz gać i wrzesz czeć na całe gar dło.
– Zamknij mordę, to ci nie zro bię krzywdy. Nie rzu caj się, to cię nie prze tnę – przy ka zał. Nachy lił się i prze ciął

koszulę, pasek oraz spodnie. Zdarł z niego ubra nie. Gość leżał teraz w samych majt kach.
– A teraz uwa żaj, bo jak się ruszysz, to ci nie chcący obe tnę jaja.
Przy su nął nóż do gaci i roz ciął je. Były pożół kłe od moczu. Ścią gnął je.
Miał pokusę, by zro bić z nim to, co nale żało, ale się powstrzy mał. Zosta wił go na pod ło dze, wziął pas, a potem

poszedł do kuchni, żeby namo czyć go w wodzie. Posy pał go solą.
Kiedy wró cił, męż czy zna wił się wokół wła snej ręki niczym wście kły pies uwią zany przy budzie.
– Polu zuj… bła gam!… Zaraz mi odpadną ręce! – wykrzy czał, patrząc na swoją dłoń.
Igor też to zauwa żył. Spu chła i robiła się bor dowa. Za parę minut to się mogło źle skoń czyć. Musiał przy spie szyć.
– Ostrze ga łem cię. A ty co? Wra casz do domu i znów to samo. Bijesz ją, bijesz małego. To nie tak ma dzia łać spo- 

łe czeń stwo. Jesteś chory. Jesteś zepsuty.
– Przy się gam, wię cej tego nie zro bię. Odje bało mi, naprawdę, odje bało mi.
– Mnie też. I już tego nie zatrzy mamy. Stało się. Nie ruszaj już ręką, bo dosta niesz mar twicy. Z każ dym nie po- 

trzeb nym ruchem opa ska będzie się napi nała. Naj pierw stra cisz rękę, potem kolejne czę ści ciała.
Zbli żył się do męż czy zny, pomógł mu wstać i posta wił przed oknem. Otwo rzył je na oścież. Igor zauwa żył, że

pija czek na dal stoi pod gara żem.
– Stań na pal cach, żeby tam ten gość widział two jego pisiora.
– Nie zro bię tego – mruk nął, oglą da jąc się za sie bie.
– Zro bisz, zro bisz – wes tchnął. – Za moment będziesz mnie bła gał, żebym tylko na tym poprze stał.
– Nie – upie rał się tam ten, pró bu jąc się wyszarp nąć.
Igor sta nął z boku, w odpo wied niej odle gło ści. Przy mie rzył się.
I wtedy padł pierw szy strzał napię tym skó rza nym pasem na gołe pośladki. Męż czy zna zawył. Jego ciało spięło się

niczym struna. Po pierw szym ude rze niu od razu wyce lo wał ponow nie. Facet zawył jesz cze gło śniej.
– To jak, lecimy w to? Podoba ci się? Krę cimy dalej imprezę?
– Nieee! Zostaw!



– Więc powta rzaj za mną gło śno, żeby wszy scy sły szeli: „Jestem ludzką gnidą”.
– Nie, nie zro bię tego…
W tej samej sekun dzie padł kolejny mocny cios.
– Jestem!
– Ludzką – pod po wie dział Igor.
– Ludzką!
– Gnidą.
– Gnidą! – wykrzy czał z całych sił. – Już dość, dość, kurwa. Wię cej tego nie zro bię, przy się ga aam!
Wymie rzył kolejne ude rze nie, tym razem moc niej sze. Męż czy zna zawył i zgiął się wpół.
– Nie eee!
– Jesz cze nie skoń czy li śmy spo wie dzi.
– Dooość! Bła ga aam!
– Rób, co mówię, albo ci zaci snę opa skę na kuta sie. W mniej niż minutę go stra cisz. Chcesz tego? Nie zmu szaj

mnie. Bo na chuj ci brak chuja?
Igor dostrzegł, że sto jący pod skle pem męż czy zna spoj rzał w kie runku okna i zaczął się śmiać.
– A teraz powta rzaj, sukin skur sy wy nie: „Ni gdy wię cej nie ude rzę kobiety ani dziecka. Tak mi dopo móż Bóg”.

Powta rzaj to w kółko. Albo tu zgni jesz.
– Ni gdy wię cej nie ude rzę… – zawa hał się. Prze rwał, ale kiedy ukrad kiem zoba czył, że sto jący za nim męż czy zna

zamach nął się, dokoń czył: – Kobiety. Ani… Dziecka. Tak mi dopo móż…
– Bóg.
– Bóg!
– Piłuj ryja z całych sił, to może prze ży jesz. No już!
Męż czy zna zaczął wrzesz czeć z całych sił. Zda nie po zda niu. Tak jak mu kazał.
Igor usiadł na kana pie. Uśmiech nął się. Zamknął na chwilę oczy. Wie dział, że przez kil ka na ście naj bliż szych

godzin nie będzie potrze bo wał snu, jego orga nizm pom po wał adre na linę z kosmiczną szyb ko ścią. Popa trzył na to
popie przone wido wi sko.

Ostrze gał gnoja w komen dzie. I nie minęło parę dni, tygo dni czy mie sięcy – facet zro bił to od razu po powro cie do
domu. Miał wybór. Wybrał źle, więc dosię gnęła go kara.

Igor nagiął wiele pro ce dur i zła mał wiele zasad. Poza jedną i naj waż niej szą. Wymie rzył spra wie dli wość. W tej
robo cie tylko to go inte re so wało.

Czuł, że może wyle cieć z poli cji, ale miał to w dupie. Sys tem był chory. Prze pisy były chore. Spo łe czeń stwo było
chore. I ci, któ rzy wyda wali mu pole ce nia, rów nież byli cho rzy.

Musiał to zmie nić. Musiał usu nąć chorą tkankę spo łe czeń stwa, pozbyć się tego zepsu cia. Mógł to zro bić tylko
tymi samymi meto dami, jakimi posłu gi wali się tamci. Psy chole, gwał ci ciele, mor dercy. Siłą. Prze mocą.

Nie winna kobieta. Kil ku letni chło pak regu lar nie bity. Jeśli się stąd w porę nie wynie sie, za kilka lub kil ka na ście
lat będzie taki sam. Prze moc sta nie się jego natu ral nym języ kiem, spo so bem poro zu mie wa nia się z oto cze niem.
Będzie tak samo zdo by wał kobiety, będzie tak samo zdo by wał jedze nie, alko hol, papie rosy.

Siłą i prze mocą.
„Bez sen sowna prze moc to nowo twór”, pomy ślał. „Ata kuje spo łe czeń stwo część po czę ści, roz ra sta się”.
Wstał i pod szedł do męż czy zny. Zapy tał, gdzie jest kobieta, i usły szał odpo wiedź. Igor ski nął i znów powie dział

coś tam temu na ucho. Męż czy zna drgnął, a potem zaczął wrzesz czeć na całe gar dło:
– Ni gdy wię cej nie ude rzę ęęę kobie ty yyy!!! Ni gdy wię cej nie ude rzę dziec ka aaa!!!
Ten głos, ten wrzask i ten sko wyt Igor sły szał jesz cze przez kilka minut, aż do momentu, gdy ruszył samo cho dem

spod kamie nicy. 
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Wie czo rem wybrał się na zakupy, żeby zro bić zapas na nad cho dzące dni. Mieli ogromną lodówkę, w któ rej wiele
się mie ściło, ale Filip odczu wał nasi la jącą się od lat potrzebę gro ma dze nia żyw no ści. Zacho wy wał się jak rasowy
prep pers, więc nad miar zapa sów lądo wał w piw nicy, w któ rej trzy mał wszystko, co potrzebne do życia: jedze nie
z dłu gim ter mi nem, wodę, wiele narzę dzi, gaśnice, zapas bate rii i – naj waż niej sze – spore zapasy broni pal nej, amu- 
ni cji, gazów, pałek tele sko po wych oraz noży. Od paru na stu lat miał fioła na punk cie broni. Kupo wał zde cy do wa nie
wię cej, niż potrze bo wał.

Gdy wró cił z piw nicy, zadzwo niła Ola. Powie działa, że będzie w domu za godzinę lub dwie, czyli prak tycz nie
w nocy. Prze pro siła go, ale musiała zostać w fir mie. Od dwóch lat pro wa dziła agen cję nie ru cho mo ści, sta wiała na
sprze daż i wyna jem nowych miesz kań. W ciągu ostat niego roku roz wi nęła dzia łal ność, zatrud niła już dwie młode
dziew czyny, które przy uczała do pracy. No i od nie dawna wresz cie zaczęła zara biać. Nie były to jesz cze ocze ki wane
zyski, ale mogli sobie pozwo lić na nieco wię cej niż do tej pory.

Kilka mie sięcy temu zde cy do wali, że zain we stują w zakup małego miesz ka nia. Znaj do wało się na pod da szu jed- 
nej z kamie nic w pobliżu rynku. Filip pla no wał urlop, by je odświe żyć. Malo wa nie, mon taż nowych żalu zji, para pe- 
tów, wykła dziny, wymiana fron tów kuchen nych i drobne prace remon towe. Ola miała zająć się resztą, czyli orga ni za- 
cją wynajmu krót ko ter mi no wego. Gdyby się udało, mie liby kolejne źró dło dochodu.

Nagle usły szał dzwo nek. Ode brał od razu.
– Co jest?
– Cały czas pró buję roz k mi nić coś z tej sprawy – zaczął Domi nik – ale nie wiele mamy, więc zwi jam się na chatę.

Nie mamy zgło sze nia zagi nię cia, nie ma jak spraw dzić połą czeń, bo gadały tylko ze sobą, ta Pau lina kupiła jej tele fon
i wzięła na sie bie numer. Więc ogól nie sprawa wygląda cienko. Szu ka łem też dziew czyn o tym imie niu, ale bez
rezul tatu. Bez nazwi ska odbi jam się od ściany.

– Mogła to wszystko zmy ślić? – zapy tał.
– Raczej nie, bo tech nicy zabez pie czyli odci ski linii papi lar nych z roweru, ale nie mamy ich w bazie. To mi

wygląda na jakąś chorą rela cję, więc może dziew czyna posta no wiła to zakoń czyć.
– Odha czamy i do archi wum? – zapy tał Filip. Przy gryzł wargę, wpa tru jąc się w widok za oknem.
– Sam nie wiem, na razie nie mamy na czym się oprzeć. A ty?
– Pocze kajmy do końca tygo dnia na moni to ring, żeby się potem nie oka zało, że odha czy li śmy sprawę, któ rej

teczka jest pusta. Zróbmy coś, niech to przy naj mniej jakoś wygląda. Jak coś usta limy, zgło simy się do sieci tele fo- 
nicz nej o udo stęp nie nie danych. Chyba że wpi sała fał szywe.

Poże gnali się. Filip upo rząd ko wał zawar tość lodówki, potem pozmy wał naczy nia. Mar cel trza skał w worek
w swoim pokoju, słu cha jąc przy tym gło śnej muzyki.

Odgrzał obiad. Mieli dużą prze stronną kuch nię. Gład kie drew niane fronty, drew niane blaty, czarny sprzęt AGD.
Poszedł z tale rzem nale śni ków przed tele wi zor, włą czył kanał infor ma cyjny. Nim zdą żył prze łknąć dru giego, usły- 

szał tele fon. Zigno ro wał dźwięk, nawet nie spoj rzał, kto dzwoni, chciał dokoń czyć kola cję. Prze łą czył kanał, nie
zamie rzał się wku rzać. Wolał obej rzeć po raz kolejny losowy odci nek Przy ja ciół, niż słu chać wiecz nie kłó cą cych się
poli ty ków. Gdy koń czył trze ciego nale śnika, tele fon zadzwo nił ponow nie. Melo dia z dru giej czę ści Ter mi na tora
upar cie roz brzmie wała raz za razem. Nie chęt nie ode brał.

Dzwo niła Wero nika Fijał kow ska.
– Słu cham cię, kochana. Jak bar dzo twój świat musi być szary i smutny, że dzwo nisz do mnie o tej porze?
– Filip, musisz mi pomóc – powie działa zde ner wo wana. – Cho dzi o Igora.
– Co się dzieje?
Usły szał wes tchnie nie. Krót kie, ner wowe, zdra dza jące nie po kój. A może i strach.
– Naj gor sze jest to, że nie wiem. Wygląda, jakby miał wypa dek, ale nie chce mi nic powie dzieć. Boję się, że coś

nawy wi jał. Nie chce ze mną roz ma wiać. Beł ko cze. Nie daje sobie pomóc.
Wero nika miała silną psy chikę. Na ogół, gdy mówiła o Igo rze i komen to wała jego zacho wa nie, spra wiała wra że- 

nie osoby zdy stan so wa nej, nieco iro nicz nej. Miał wra że nie, że wciąż widziała w swoim mężu prze ro śnię tego, nie doj- 
rza łego dzie ciaka, dla tego nie zawsze brała na poważ nie wszyst kie jego wyskoki. Kochała go, to było pewne, ale
momen tami trak to wała ze sporą dawką pobłaż li wo ści. Teraz Filip usły szał w jej gło sie strach.



– Przy wy kłam do jego awan tur, do tego, że cza sami przy jeż dżał pod chmie lony. Ale dziś jest naprawdę źle. Coś się
stało. Coś złego. Pomóż mi. Wiesz, że jest zdolny do strasz nych rze czy.

Otwo rzył okno. Chciał, by w salo nie zro biło się nieco chłod niej. Spoj rzał w dal. Uwiel biał patrzeć z góry, uwiel- 
biał nie wy raźny hory zont, frag menty mia sta, miga jące w oddali latar nie, prze su wa jące się sznury aut. Wes tchnął
i obej rzał się za sie bie, by się upew nić, że nikt go nie sły szy.

– Podej rze wasz bójkę?
– Gorzej. On jest w jakimś amoku – powie działa nie mal szep tem. Szybko oddy chała, a kom pul syw nie wypo wia- 

dane słowa spra wiały wra że nie, jakby się dła wiła.
– Chwila. Igor dzi siaj był jak zawsze w robo cie. Zro bi li śmy parę rze czy. Nic nad zwy czaj nego się nie wyda rzyło,

więc kiedy to się stało?
Nagle w słu chawce usły szał krzyk. Nie musiał się wsłu chi wać, by roz po znać głos kolegi, któ rego znał dłu żej niż

kogo kol wiek. Od wielu lat, nie mal każ dego dnia sły szał ten ton, który miał w sobie tyle siły co ude rze nie rzeź nic- 
kiego tasaka.

Teraz sły szał ten sam głos, tyle że przy tłu miony.
– Po pracy poszedł się zdrzem nąć, potem nagle wyszedł z sypialni, mówiąc, że za chwilę wróci. Nie było go dłuż- 

szy czas, nie wiem, gdzie był ani co robił. Wró cił zakrwa wiony i pijany.
– Przy je chał autem po pijaku?
Przy tak nęła.
– Ledwo mógł ustać na nogach. Ma roz bitą głowę, pię ści. A jeśli coś zro bił po dro dze? Jeśli jechał pijany i w coś

ude rzył? Potrą cił kogoś? Filip, co robić?
Krauze ana li zo wał. Wypa dek albo stłuczkę trzeba będzie wyja śnić. Na razie nie for mal nie. Potem się zoba czy.

W takiej sytu acji ich pozy cja mogła wiele zdzia łać. Poli cjanci chro nili swoje tyłki. Oczy wi ście nie wszy scy i nie
zawsze, ale pano wała względna soli dar ność, zwłasz cza w chwi lach sła bo ści. Nie raz wycią gali się nawza jem z bagna,
by nikt o niczym się nie dowie dział. Takie życie. Rato wa nie sobie nawza jem dupy nie nale żało wyłącz nie do tego
zawodu. Inni też to robili, pew nie nawet na więk szą skalę.

– Mówił coś, zanim wyszedł z domu? – zapy tał, przy po mi na jąc sobie miniony dzień i wszystko, co działo się
w pracy. Igor był spo kojny, może aż za bar dzo, zwłasz cza u Pau liny Walas. Spra wiał wra że nie wyci szo nego. Wcze- 
śniej pro wa dził prze słu cha nie. No i jak zawsze parę drob no stek na boku. Dzień jak co dzień. Z tą róż nicą, że wró cił
do domu wyjąt kowo wcze śnie, potem wyje chał, upił się i nawy wi jał.

Ale dla czego? Spo tkał kogoś? A może znów się wdał w awan turę w jakimś barze? To się mogło zda rzyć, Fijał- 
kow ski był nie obli czalny, trudno go było powstrzy mać przed ata kiem, kiedy się na kogoś wku rzył.

– Nie. Zapo wie dział tylko, że nie długo wróci, a po paru godzi nach przy je chał w takim sta nie – powtó rzyła. –
 Wszedł na chwilę na górę, do łazienki, potem coś robił po pijaku w poko jach…

– Gdzie jest teraz?
– Zamknę łam go w kotłowni. Nie mia łam wyj ścia. Przed chwilą walił w drzwi, wrzesz czał, szar pał się. Bałam się,

że roz wali pół domu. Naj gor sze, że Zuzia wszystko sły szała.
– Okej, zaraz będę. Daj mi chwilę.
Scho wał tele fon i zaklął pod nosem. Czemu teraz, czemu wła śnie w takiej chwili?
Zaj rzał do Mar cela i powie dział, że musi na chwilę wysko czyć. Młody tylko mach nął ręką, nie prze sta jąc walić

w worek tre nin gowy.
Zje chał windą do garażu, wsiadł do czer wo nego jagu ara, a potem ruszył przed sie bie.
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Jechał wąskimi ulicz kami, hamo wał na pro gach zwal nia ją cych, po czym przy spie szał, by znów za moment naje- 
chać spo koj nie na kolejny próg.

Jasny jed no pię trowy dom Fijał kow skich przy ulicy Wiśnio wej miał spa dzi sty dach i bal kon skie ro wany w stronę
tere nów, które jesz cze nie zostały zabu do wane. Choć, jak podej rze wał Krauze, już nie długo wła ści ciele prze kwa li fi- 
kują je na działki budow lane, sprze da dzą z zyskiem, a potem osie dle się roz ro śnie.

Zapar ko wał auto na podwó rzu, tuż przed bramą gara żową.
Wszedł do środka, nie bawiąc się w dzwo nie nie czy puka nie.
Wero nika sie działa na scho dach. Miała na sobie białą bluzkę z koł nie rzy kiem, zie lony swe ter i nie bie skie dżinsy.

Wyglą dała fatal nie.
– Dobrze, że jesteś – ode zwała się, wsta jąc.
Uści snęli się mocno. Musiał jej dodać otu chy.
– Dalej tam sie dzi?
– Od paru minut jest spo kojny, ale boję się otwie rać.
– Tobie nie zrobi krzywdy.
– Aku rat, nie wiesz tego.
– Znam go. Pra wie tak długo jak on cie bie. Chyba jest w sta nie skrzyw dzić każ dego, ale cie bie i Zuzi ni gdy by nie

tknął. Znam go – powtó rzył, by pod kre ślić zna cze nie swo ich słów. – Ma świa do mość, że gdyby cie bie tknął, to byłby
jego koniec.

– Może by mnie nie ruszył, ale on kom plet nie nie słu cha, co się do niego mówi, jest w jakimś szale.
Krauze nie znacz nie wzru szył ramio nami.
– Okej, idź na górę. Weź prysz nic i odpocz nij. Nie chcę, żebyś sły szała, o czym roz ma wiamy. Dla swo jego dobra.

Sie dział sku lony w kącie nie wiel kiego pomiesz cze nia. Na dźwięk otwie ra nych drzwi odwró cił głowę. Miał zma sa- 
kro waną twarz – pod puch nięte oczy, roz cięty łuk brwiowy i wargę, sine policzki. Filip od tak dawna pra co wał w poli- 
cji, że bez trudu odróż niał ślady walki od śla dów wypadku samo cho do wego. To, co zoba czył na twa rzy przy ja ciela,
wska zy wało na ostrą szar pa ninę. Osza co wał, że była to walka o prze trwa nie, na śmierć i życie. Ale bez broni.

Zamknął za sobą drzwi i klęk nął przed nim.
– Gdzieś się tak zała twił?
Igor zmru żył oczy, by wyła pać ostrość. Chwilę to trwało, nim się zorien to wał, z kim roz ma wia.
– Co ty tu robisz?
– Przy je cha łem na cia steczka i kawę. Szkoda, że to nie od cie bie dosta łem zapro sze nie, ale od Wero niki.
– Dow cip ci się wyostrzył. Idź się napij tej kawy i zostaw mnie w spo koju.
– Odpo wia daj. Roz je ba łeś łeb, samo chód, Wero nika omal nie dostała zawału.
– Potkną łem się na chod niku. Krzywe są. Jak całe pie przone Kłodzko – wyre cy to wał, jakby miał przy go to waną

wypo wiedź, w którą, jak zapewne sądził, ktoś uwie rzy. Uda wał mniej pija nego, niż był.
– Pokaż się. – Krauze zaczął oglą dać rany. – To trzeba zszyć. Igor, koniec gry wstęp nej i dość ściem nia nia. Mów,

co się działo.
– Wychla pa łem parę piwek.
– Kiedy, gdzie, z kim?
– Po pracy.
Pod ko mi sarz spoj rzał na jego dło nie. Poobi jane kostki, zdarty naskó rek. Prawa ręka pokie re szo wana bar dziej, to

nią musiał ude rzać w coś lub w kogoś. Krew zdą żyła zaschnąć.
– Musi cię zba dać lekarz, bo możesz mieć wstrząs mózgu.
– Chuja tam… Żaden wstrząs. Nic mi nie jest, zostaw mnie. Prze śpię się tu, przy kotle. Przy tulę się do boj lera jak

do poczci wej gru bej baby. Jutro będzie okej.
– Jutro to będziesz prze pra szał rodzinę. A teraz musi cię zoba czyć lekarz.
– Zostaw mnie.



Igor opu ścił głowę. Resztki sił zaczy nały odpły wać. Alko hol obez wład niał mię śnie. Filip dobrze go znał i wie- 
dział, że to nie było parę piwek, jak powie dział, a co naj mniej sześć, może sie dem. Poza tym jego kum pel jechał
samo cho dem, a na pewno wdał się w ostrą szar pa ninę.

– Biłeś się?
Igor pokrę cił głową.
– Nie pieprz, okej? Mów, z kim się szar pa łeś.
– Z nikim.
– Igor, skończ pier do lić. Wiesz, że mam swoje spo soby na wycią ga nie infor ma cji. Nie każ mi tego robić.
– Z Mań ku tem i Elme rem.
– Któ rym Mań ku tem?
– No ten z… – prze je chał pal cem po twa rzy – bli zną na ryju. Nie pamię tam, jak się nazwa. Ale teraz będzie miał

dwie bli zny.
– Gdzie to było?
– W Aca pulco.
– No to świet nie, naprawdę – zadrwił. Mor dow nia pierw szej klasy. Tanie piwo i wóda ścią gały licz nych meneli

i kry mi na li stów. Nie trzeba było się spe cjal nie sta rać, żeby dostać tam w mordę. Szczę ścia rze wycho dzili o wła snych
siłach, pechowcy koń czyli na pogo to wiu. Widać Igor nale żał do tych pierw szych.

– Powiedz mi, co się działo, bo jutro nie będziesz pamię tał. Trzeba coś odkrę cać? Ktoś wzy wał patrol? Może być
z tego afera.

– Nikt nie wezwał glin. Znają mnie tam, wszy scy wie dzą, że jestem psem.
– Pija nym psem. Do takich trzeba wezwać patrol, bo sta no wią zagro że nie.
– Jestem jak anioł na pasterce – mruk nął Igor. – Grzeczny, potulny.
Filip popa trzył na niego. Nie współ czuł mu. Wręcz prze ciw nie, wście kłość rosła w nim z każdą sekundą. Przy su- 

nął się bli żej i poło żył rękę na ramie niu kolegi, mocno je ści ska jąc.
– Skoro tak, to spójrz na mnie i spo wia daj się, kurwa, jak przed księ dzem. – Ści snął jesz cze moc niej. Przy ja ciel

pod niósł głowę. Spoj rzał na Filipa, ale się nie ode zwał. – Co im zro bi łeś?! Wiesz, że ina czej nie wycią gnę cię z tego
syfu.

Znów mach nął ręką i scho wał głowę w ramio nach opar tych o kolana.
– Są w gor szym sta nie ode mnie. Rzu cili się na mnie. Zaata ko wali.
„Elmer i Mań kut”, powtó rzył w myślach. Mieli ksywki, a więc nie byli nie winni. Pró bo wał sobie przy po mnieć ich

twa rze i wszystko, co o nich wie. Obaj z kry mi nalną prze szło ścią, to pewne, bo ina czej by ich nie koja rzył. Wiele lat
temu wydział współ pra co wał z wro cław skim wydzia łem do spraw walki z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną. Pamię tał,
że inte re so wał się tą sprawą, prze glą dał akta, wczy ty wał się w donie sie nia pra sowe. Od tam tego czasu minęło może
dzie sięć lat. Nie któ rzy ban dyci i gang ste rzy od dawna byli na wol no ści, inni koń czyli odsiadki, a jesz cze inni żyli
bez kar nie, pro wa dząc swoje inte resy. Obaj prze wi nęli się przez doku menty, ale nie potra fił sko ja rzyć kon kret nych
spraw.

Z tego mogła wyjść grub sza i nikomu nie po trzebna afera, więc musiał się sprę żyć, jeśli miał wyci szyć sprawę.
Skoro się szar pali, to nie odpusz czą. Zaan ga żują wię cej ludzi. Musiał pomóc kum plowi. Wie dział, że Igor zro biłby
dla niego to samo. Nie dawno ura to wał mu życie w Nowej Rudzie, trudno więc o lep szą i sto sow niej szą oka zję do
odwdzię cze nia się.

Ana li zo wał. W Aca pulco nie było moni to ringu. Jed no oso bowa obsługa baru, stary Kazik, z kry mi nalną prze szło- 
ścią jak więk szość klien teli. Od lat był czy sty i na pro stej, więc jeśli mia łoby dojść do kon fron ta cji, pew nie nie
zechce zezna wać prze ciwko kole gom. Prze ciwko Igo rowi też nie. Nie potrze bo wał więk szych pro ble mów niż te,
które osła wiły go przed laty. Tutaj nie było się czego bać. Nie syp nie żad nej ze stron.

Bar zamy kano w nocy albo po wyj ściu ostat niego klienta.
– Kto kogo zaata ko wał? – Potrzą snął Igo rem.
– A już sam nie wiem… – Mach nął ręką. – Ale chyba oni.
– Zacze pia łeś ich?
– Nieee. Od razu się na mnie rzu cili.
– I?
– I nic, dostali wpier dol. Ale żyją – wymam ro tał.
– Roz wa li łeś coś w barze? Okna, sto liki? Rzu ci łeś czymś? – dopy ty wał się, bo wie dział, że Igor pod czas ataku

traci nad sobą kon trolę i może zde mo lo wać wszystko, pobić każ dego, kto mu się napa to czy. Był silny i walił jak
maszyna, z siłą i pre cy zją godną dobrej klasy bok sera, może z nieco mniej wyro bioną tech niką, ale i tak był w sta nie
poło żyć na łopatki więk szość prze ciw ni ków.

– Nieee… Czemu… dopy… tujesz? – wysa pał.
– Chcę ci chro nić dupę. Możesz mieć pro blemy, myśla łeś o tym?



– Kurwa, nic nie roz je ba łem. Bar jest czy sty, możesz zapy tać Kazika.
– Okej, potem się tym zajmę. Teraz siedź tu spo koj nie i nie wychodź.
Poszedł do kuchni, namo czył ścierki i wró cił, by otrzeć Igo rowi twarz. Po zmy ciu krwi wyglą dała tro chę lepiej.

Teraz łatwiej było oce nić obra że nia. Z roz cię tego łuku brwio wego wciąż sączyła się krew. Nos nie był zła many.
Obmył Igo rowi pię ści. Kostki mocno roz trza skane, ale nie wyma gały szy cia. Naj gor sze były ewen tu alne obra że nia
wewnętrzne, któ rych Krauze nie był w sta nie roz po znać.

– Trzy maj mocno ścierkę. Cały czas leci ci farba, więc nie pusz czaj.
Filip zawo łał Wero nikę. Wychy liła się z łazienki. Miała na sobie biały szla frok.
– No i jak?
– Będzie żył. Co z Zuzią?
– Poło żyła się spać. Pro si łam, żeby nie scho dziła na dół. Powie dzia łam jej, że tata był na imie ni nach kolegi i tro- 

chę prze ho lo wał. To nasto latka, swoje już wie, więc nie zmy śla łam niczego, w co by nie była w sta nie uwie rzyć.
– To dobrze, tyle wystar czy. Pochlał ostro, i tyle. Ale pod żad nym pozo rem nie powi nien był wsia dać za kie row- 

nicę.
– Powie dział ci coś wię cej?
– Gada od rze czy. Pobił się z dwoma dra niami, któ rych sam bym chęt nie sprał, gdy bym miał tyle siły co on –

 odpo wie dział, siląc się na lekki ton.
Wycią gnął tele fon i zaczął prze glą dać listę kon tak tów. Wybrał numer do Ire ne usza Amster dam skiego, leka rza,

z któ rym współ pra co wali i który czę sto przy jeż dżał na miej sca zbrodni. Był pato mor fo lo giem, ale z uwagi na braki
kadrowe peł nił też funk cję zastępcy ordy na tora oddziału chi rur gii i orto pe dii w kłodz kim szpi talu. Świat tutej szych
poli cjan tów i leka rzy był ze sobą powią zany. Łączyło ich jedno. I jedni, i dru dzy robili wszystko, by zapo biec wypad- 
kom i śmierci, i jedni, i dru dzy poja wiali się w tym samym miej scu, gdy do nich docho dziło.

– Wie rzysz mu?
– Koja rzę gości. Bez względu na to, kto zaczął, nale żało się im.
Filip chrząk nął, gdy usły szał głos po dru giej stro nie słu chawki.
– Co jest, jakieś zwłoki? – zapy tał lekarz.
– Żebyś wie dział. Masz dyżur w szpi talu?
– Jest noc, co innego może robić samotny lekarz bez żony?
– Mam zga dy wać?
– No pró buj, zoba czę, czy jesteś dobrym śled czym.
– W sumie może kiedy indziej, jesz cze źle wyde du kuję i stra cisz we mnie wiarę.
– Mów, po co dzwo nisz, bo mam sporo pracy.
– Igor zanie mógł. Ma roz wa loną głowę. Trzeba go zszyć. Dasz radę?
– Szy cie czy coś jesz cze?
– Nie wiem, po pro stu trzeba go obej rzeć, potem posta wić do pionu.
– Przy wieź go na izbę. Zadzwoń, gdy będziesz na dole, zajmę się nim. Zro bimy, co należy.
– Igor będzie twoim dłuż ni kiem.
– Obaj jeste ście moimi dłuż ni kami – odpo wie dział i wyłą czył się bez słowa poże gna nia.
Filip znał Amster dam skiego od ponad dzie się ciu lat i zawsze mógł na niego liczyć.
– Spa kuj mu jakieś rze czy. Na pewno zosta nie na obser wa cji. Ja się zajmę resztą – przy ka zał Wero nice.
Bez słowa poszła do sypialni. Filip napił się wody, zro biło mu się gorąco. Wyjął lód z zamra żarki i wrzu cił do

woreczka folio wego. Potem wziął z łazienki ręcz niki i chu s teczki.
– Co jesz cze? – zapy tała, poda jąc mu torbę.
– Potrzebne mi ban daże. Zro bię tym cza sowy opa tru nek.
Gdy dała mu to, o co pro sił, poszedł opa trzyć kole dze głowę. Potem prze trans por to wał go do samo chodu i wró cił

do Wero niki. Wyjął z port fela wizy tówkę i podał jej.
– Tu masz mecha nika, powo łaj się na mnie, to zrobi ci po kosz tach. Robi nam auta na komen dzie, więc mamy

zniżki. Zde rzak na pewno jest do wymiany. Pro sto wa nie blach i te sprawy, ale nie wynie sie cię to zbyt dużo. Bez
obaw.

– Dzię kuję – wyszep tała. – Dzię kuję ci za wszystko…
– Nie musisz. Może cie spać spo koj nie.
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Woda wiro wała, ude rza jąc go w plecy raz moc niej, raz sła biej. Prysz nic z funk cją hydro ma sażu robił swoje, uwiel- 
biał to. Ola już spała, była zmę czona. Ze względu na to, co się stało, tym lepiej dla niego. W nor mal nych oko licz no- 
ściach by ją obu dził, poca ło wał, a potem zaczął pie ścić. I to by był dopiero począ tek. Dzi siaj jed nak co innego miał
na gło wie. I wcale nie cho dziło o to, że nie miał ochoty na seks, po pro stu to nie był odpo wiedni moment.

Gdy już poczuł się lepiej, owi nął się ręcz ni kiem i poczła pał do kuchni. Miał ochotę prze ką sić coś tłu stego, naj le- 
piej pizzę albo nasą czo nego tłusz czem bur gera, który wycie kałby z ust, spły wał po bro dzie, a potem zapić to
wszystko piwem. Przed kil koma tygo dniami był u gastro loga, bo męczyła go zgaga, a ten sta now czo zabro nił mu jeść
na noc. Ale Krauze nie umiał się sto so wać do jego zale ceń. Wyda wały mu się absur dalne, ale od tego są prze cież
leka rze, żeby zaka zy wali i pouczali, za to brali kasę.

Prze gry za jąc, zasta na wiał się nad Igo rem. Kilka lat temu takie bójki zda rzały się czę ściej i przez to robiły na nim
oraz na Wero nice mniej sze wra że nie.

Wziął łyk lek kiego jasnego piwa. Pomy ślał, że będzie musiał pomóc Wero nice z naprawą samo chodu. Nie było
szansy, żeby Igor był w sta nie się tym zająć. Amster dam ski zale cił zwol nie nie lekar skie, gdy tylko go zoba czył. Rany
nie wyglą dały za dobrze, lekarz orzekł, że musiały zostać zadane czymś meta lo wym, ostrym, ale nie nożem. Raczej
kaste tem. Igor miał też kilka sinia ków na ple cach. Albo leżał na gle bie, albo dostał z zasko cze nia.

Kanapa w salo nie była wygodna, ale nie mógł zasnąć. Na ekra nie prze su wały się napisy po skoń czo nym fil mie.
Wyszedł na taras, by zaczerp nąć świe żego powie trza. W oddali migały poma rań czowe latar nie, nad jezd nią uno sił się
obłok mgły, który pęcz niał niczym para nad wrzą cym garn kiem. Przy glą dał się mia stu, miej scu, które kochał i nie na- 
wi dził jed no cze śnie. To ono go ukształ to wało, wycho wało, dało toż sa mość. Czuł wobec niego pewien rodzaj zacią- 
gnię tego długu, który musi doży wot nio spła cać. Nie mógłby miesz kać ni gdzie indziej.

Jego roz my śla nia prze rwała melo dia z Ter mi na tora. „Amster dam ski, Fijał kow ski albo Wero nika”, pomy ślał. Tele- 
fon leżał na gru bej ławie z suro wego drewna. Uwiel biał sty lowe meble. Toporne, solidne, po któ rych można było
ska kać bez obaw o uszko dze nie czy choćby pory so wa nie. Kupili je nie tylko dla tego, że kochali lite drewno, lecz
także z powo dów prak tycz nych – przy dziecku, które było w sta nie roz wa lić wszystko, czę sto przy pad kowo, lepiej
było wypo sa żyć miesz ka nie w solidne rze czy.

Tele fon z komendy. Wahał się, czy ode brać, bo już z góry wie dział, że jego dzień pracy się nie skoń czy, a miał
ochotę wresz cie odpo cząć, wypić jesz cze jedno piwo, a potem przy ło żyć głowę do aksa mit nej poduszki, przy tu lić się
do Oli, poczuć jej zapach, cie pło. Ale nie mógł tego zigno ro wać.

– Daj cie żyć, ludzie. Mam już wolne – mruk nął nie przy jem nym tonem.
– Dzięki za powi ta nie, pod ko mi sa rzu, ale przed paroma minu tami otrzy ma li śmy zgło sze nie. Zna le ziono zwłoki.
Już chciał prze kląć, ale się powstrzy mał. Nie winił dyżur nego ani nikogo innego. Każdy robił swoje. Poli cja była

miej scem pracy jak każde inne, jak zakład, firma czy kor po ra cja.
– Mów – powie dział wresz cie, prze kre śla jąc tym samym swoje plany zwią zane z przy jem nym odpo czyn kiem.
– Bez domni zna leźli zwłoki mło dej kobiety na nie czyn nym wysy pi sku śmieci.
– Wia domo, co się wyda rzyło?
– Na razie cze kamy na szcze góły. Wszystko wska zuje na mor der stwo.
Zamknął oczy i wto pił się w skó rzaną kanapę. Wyobra ził sobie, że stoi tyłem do fali mor skiej, i pozwo lił się jej

ponieść. Deli katny powiew chłodu zza uchy lo nego okna wystar czył, by się tak poczuć.
– Od kiedy bez domni mają tele fony? – zapy tał, choć nie miało to zna cze nia.
– Gdy zna leźli zwłoki, pobie gli w kie runku drogi, tam zatrzy mali prze jeż dża jący samo chód. Kazali natych miast

zadzwo nić na poli cję.
Krauze reje stro wał infor ma cje, ale nie wni kał w szcze góły. Przez moment żało wał, że nie wyłą czył tele fonu, ale

prze cież gdyby to zro bił, pod jego domem poja wiłby się radio wóz i zbu dzi liby wszyst kich dzwon kiem do drzwi. Od
obo wiąz ków nie da się uciec. Drugą ręką zaczął maso wać skro nie i wodzić pal cami po zamknię tych powie kach.

– Gdzie?



– Nie czynne wysy pi sko w pobliżu Lądka. Powia do mi li śmy też inne osoby, w tym pro ku ra tora Jerzego Soko łow- 
skiego. Gem ba row ski jest poza mia stem. Nie długo wszy scy będą na miej scu. Za ile możesz przy je chać?

Spoj rzał na zega rek. Wpół do pierw szej. „Ide alna pora, by zacząć dzień pracy”, pomy ślał.
Roz łą czył się, odburk nąw szy, że postara się jak naj szyb ciej. Zro bił kawę do ter mosu. Mocną, która tak orała żołą- 

dek, że od razu odzy wał się refluks.
Prze gryzł sezamka. Dieta poli cjanta śled czego, ide alna, by wywo łać roz wol nie nie. Ale przy naj mniej dawała pew- 

ność, że się nie uśnie.
Wło żył czarną kurtkę chro niącą przed wia trem i desz czem. Wie dział, że za pro giem przy wita go chłodny wiatr.

Wysy pi sko śmieci też niczego dobrego nie wró żyło, potrze bo wał kalo szy, jeżeli nie chciał ugrzę znąć w odpa dach
i bło cie.

Zszedł na dół, wsiadł do auta i włą czył gło śno muzykę. Wypił dusz kiem kilka łyków kawy. Od razu poczuł się
lepiej, wie dział, że czeka go kosz marna noc. Nie prze spana. Godzina, może dwie na nogach, jeśli nie wię cej.

Ruszył gwał tow nie i nie dostrzegł sto ją cej na chod niku osoby, która odwró ciła głowę w kie runku zni ka ją cego
w dali auta pod ko mi sa rza. Dostrze gła tylko czer wone świa tła. Splu nęła na jezd nię i znik nęła w ciem no ści.



13

Droga z Kłodzka do Lądka-Zdroju wiła się wśród dłu gich, nie mal nie prze nik nio nych ścian drzew i bez kre snych
pól. Z góry przy po mi nała krętą ścieżkę, która omija wyra sta jące w przy pad ko wych miej scach prze szkody.

Wysy pi sko śmieci od lat było nie czynne z powodu wyczer pa nia swo ich moż li wo ści prze strzen nych, bo, jak każde
takie miej sce, z roku na rok się roz ra stało, aż w pew nym momen cie stało się nie bez piecz nie duże.

Pod ko mi sarz doje chał do bramy. Dostrzegł dwa radio wozy, auto pro ku ra tora i pogo to wie. Kilka metrów dalej stra- 
szyła zruj no wana budka ochrony. Na jej ścia nach przed laty wyma lo wano sprayem jakieś bazgroły.

Przed ogro dze niem stał Domi nik Rudzki, który w orta lio no wej kurtce wyglą dał jak bram karz na dys ko tece, tyle że
nie przy po mi nał kla sycz nego wiel ko luda. Ważył nie wię cej niż dzie więć dzie siąt kilo gra mów, ale była to, jak sam
wie lo krot nie wspo mi nał, prak tycz nie czy sta masa o niskim pro cen cie tkanki tłusz czo wej. Spraw dzał coś w tele fo nie,
jego masywne dło nie z nie wiel kimi tatu ażami na kost kach poru szały się nie znacz nie.

Krauze wysiadł, choć nie miał na to ochoty.
– Tele por to wa łeś się? – spy tał.
– Nie – odpo wie dział Rudzki naj na tu ral niej na świe cie, jakby kom plet nie nie zro zu miał sar ka zmu. – Zabra łem się

z Jur kiem Soko łow skim. Bez sensu gnać w kilka samo cho dów. Trzeba być eko.
Krauze mruk nął coś pod nosem, po czym ruszyli w kie runku hałdy setek tysięcy ton śmieci. Wspi na jąc się po nie- 

wy so kim nasy pie, pomy ślał, że za kilka lat nikt tu nie roz po zna sztucz nego tworu ufor mo wa nego z odpad ków.
Wchło nie go las i sta nie się czę ścią kra jo brazu.

W oddali dostrzegł pozo sta łych funk cjo na riu szy i pro ku ra tora. Oświe tlali miej sce latar kami, ale Krauze wie dział,
że nie ba wem się to zmieni, tech nicy posta wią tutaj halo geny. Zmar z nięte syl wetki kuliły się, a kurtki i płasz cze trze- 
po tały na wie trze niczym porzu cone i powbi jane w zie mię czarne cho rą gwie. Był paź dzier nik, zapo wia dano, że
w tym roku jesień będzie wyjąt kowo zimna. Już teraz robiło się par szy wie.

Zapiął kurtkę, zacią gnął kap tur.
Nim skoń czył jeść sezamka, dotarł na miej sce. Pod szedł do pro ku ra tora Soko łow skiego, który nawet tutaj, na

wysy pi sku, po pół nocy, miał pod szyją muchę. „Relikt prze szło ści, obiekt muze alny”, pomy ślał, patrząc na ele gancko
ubra nego męż czy znę, który zawsze wyglą dał jak wykła dowca aka de micki.

– Tech nicy? – zapy tał bez powi ta nia.
– Już jadą. Powinni być za pół godziny.
– Gdyby mieli dobry samo chód – prych nął – toby poko nali trasę w pięt na ście minut. Okej, trzeba to ogar nąć. Kto

ją zna lazł?
– Bez domni. Wciąż się tu kręcą – odpo wie dział jeden z miej sco wych poli cjan tów. Nie znał go.
– Kręcą? – dopy tał. – Niby czego tu jesz cze szu kają? Smrodu z daw nych lat? Nasz im nie wystar cza?
– Pomiesz kują w pobli skich bara kach. – Chło pak mach nął ręką, nie wska zu jąc niczego kon kret nego.
– Kto to? Spraw dza li ście ich?
– Tak. Dwóch tutej szych, znamy ich. Nie no to wani, nie spra wiają pro ble mów. Żyją po swo jemu, na ubo czu, na

tych śmie ciach. Zaglą dają tu codzien nie. To ich życie.
Krauze ski nął głową. Dobre i to. Od cze goś trzeba zacząć, a wyklu cze nie dwóch osób będzie małym bonu sem na

start.
– Zeznali coś?
– Jak nie mal co dzień roz grze by wali teren. Mimo że jest zasy pany sporą war stwą ziemi, pra wie każ dego dnia

wygrze bują coś nowego. A to metal, który można sprze dać na zło mie, a to alu mi nium czy tro chę mie dzi – powie dział
młody poli cjant z równo przy ciętą brodą. „Nieco za rzadką, by w ogóle ją zapusz czać, a co dopiero równo przy ci- 
nać”, zauwa żył Krauze.

– Widzieli kogoś?
– Nie.
– Gdzie są teraz?
– W domu.
– Bez domni nie mają domu – zauwa żył pro ku ra tor.
Krauze spoj rzał za sie bie.



– Jureczku, to pierw sza w twoim życiu zło śli wość, jaką usły sza łem. A jed nak po tylu latach cze goś się od nas
nauczy łeś – rzu cił, nie znacz nie się uśmie cha jąc. – Dobra, czyli mamy bez dom nych, któ rzy zna leźli zwłoki. Wiemy,
kiedy nastą pił zgon?

– Podej rze wam trzy, góra cztery godziny temu – odparł lekarz. Miał na sobie poma rań czową kami zelkę. – W pro- 
sek to rium ustalą godzinę śmierci.

Krauze minął zebra nych i pod szedł bli żej. Kuc nął przed zwło kami. Wło żył ręka wiczki. Z nie bie skiego worka na
odpady wysta wała głowa mło dej kobiety. Worek czę ściowo był przy kryty gałę ziami. Odsło nił nie znacz nie, by
niczego nie ruszać. Blada twarz, napuch nięte usta, opa da jące wil gotne włosy do ramion. Miała około trzy dzie stu lat.
Może tro chę mniej, ale trudno było oce nić z tej pozy cji.

Pod niósł nieco folię. Kobieta była naga. Leżała w pozy cji embrio nal nej, ale sądząc po dłu go ści tuło wia oraz wiel- 
ko ści worka, uznał, że nie była wysoka, raczej śred niego wzro stu. Biała twarz, sza tynka. Nie duże piersi, pod go lone
łono – wło ski zdą żyły wyro snąć na mili metr, może dwa. Na szyi sine bruzdy, typowe ślady zadzierz gnię cia. Roz chy- 
lił powiekę. Miała wybro czyny na spo jów kach, plamy wyle wowe, które wypeł niały znaczną część gałek ocznych.
Dotknął szyi. Nie miał pew no ści, ale kobieta chyba miała zła mane chrząstki krtani i kość gny kową, co utwier dziło go
w prze ko na niu, że została udu szona.

Mor der stwo. Na razie tyle mu wystar czyło. Przy po mniał sobie sprawę zagi nię cia nie ja kiej Domi niki, o któ rej nic
nie wie dzieli. Poza fak tem, że była kochanką Pau liny Walas.

Popa trzył znów na jej twarz. Lustro wał ją niczym sprawny kom pu ter ska nu jący. Na razie tylko tyle mógł. Nie
chciał ruszać ciała bez tech ni ków.

Nie dostrzegł żad nych innych obra żeń. Zamknął oczy. Cho lera, momen tami miał dość, choć lubił swoją pracę. Ale
wła śnie to go męczyło naj bar dziej. Wezwa nia w nocy, z dala od domu. Prze klął w myślach. Cza sami miał ochotę
oddać stery komuś innemu, żeby popro wa dził ten sta tek z tru po szami, który – odno sił wra że nie – pły nął doni kąd. Ta
podróż nie miała końca.

– Przed bramą jest budka straż nika, ale rozu miem, że od dawna nikt nie pil nuje tego miej sca?
– Tak, to opusz czone miej sce.
– Macie podej rze nia, jak się tu zna la zła?
– Wiemy tyle co wszy scy – odpo wie dział Jerzy Soko łow ski. – Zapa ko wał ją, prze wiózł w bagaż niku, potem

wyrzu cił.
– Tylko dla czego tutaj? – zapy tał Krauze, wsta jąc.
– A czemu nie?
– No wła śnie nie wiem – mruk nął, wci ska jąc dło nie do kie szeni. To się wyda wało pro ste. Tyle że aż za bar dzo.

Zawsze go inte re so wał sze roki kon tekst wyda rze nia, a nie tylko ono samo jako wyci nek. Oko licz no ści, powód i zna- 
cze nie mor der stwa: te czyn niki ana li zo wał. Reszta nale żała do tech ni ków, oni uzu peł niali nie wia domą i nie od gad- 
nioną treść, któ rej nie dało się wyczy tać gołym okiem.

Pro ku ra tor mach nął ręką, mogło to zna czyć wszystko i nic, chrząk nął, po czym rzekł:
– Bo to, moim zda niem, ide alne miej sce na pozo sta wie nie zwłok. Mógł je wrzu cić do rzeki, ale w końcu by

wypły nęły. Mógł je zosta wić w lesie, ale poja wi łaby się zwie rzyna, grzy bia rze, myśliwi. Porzu ce nie dobrze zawią za- 
nego worka mię dzy innymi śmie ciami wydaje się wcale nie głu pim pomy słem.

Krauze słu chał, ale nie patrzył na Jurka. Roz glą dał się, choć nie wiele było widać. Zro bił kilka kro ków, kie ru jąc
świa tło latarki na wil gotną zie mię, a potem w dal, na ścianę odda lo nych o ponad sto metrów drzew. Przy po mi nały
publicz ność, mar two, niemo przy glą da jącą się temu wido wi sku.

– Więc to nam mówi, że zabójca nie jest stąd.
– Czemu?
– Bo miej scowi wie dzą, że miesz kają tu bez domni i roz grze bują wysy pi sko każ dego dnia. Myślał, że nikt jej nie

znaj dzie.
Poli cjanci spoj rzeli po sobie. Pomysł wyda wał się logiczny.
– Sądzi cie, że przy niósł ją w tym worku? Czy tutaj do niego wrzu cił? I co z ubra niami?
– Mało praw do po dobne, by tu ją roze brał. Ciu chy… Sam nie wiem. Mógł wyrzu cić, zako pać, spa lić, wrzu cić do

dowol nego dzi kiego zbior nika wod nego lub pozbyć się ich w jesz cze inny spo sób. Trzeba prze szu kać oko licę. I roz- 
pu ścić wici, może jakiś miesz ka niec natknie się na nie, spa ce ru jąc po lesie, po pobli skich łąkach, gdzieś przy dro dze.

– Tylko dla czego to zro bił? – zapy tał Krauze, by samemu nie wyda wać przed wcze snych osą dów.
– Na przy kład żeby pozbyć się śla dów – odpo wie dział Domi nik.
– Bał się, że zosta wił ślady, i dla tego wyrzu cił ubra nie? – dopy tał pro ku ra tor. – Tro chę nacią gane.
– Ale nie nie moż liwe.
– A roze brał ją, bo? – zapy tał młody poli cjant z Lądka-Zdroju. Miał rangę star szego poste run ko wego, był tak

chudy, że jego ciało rzu cało cienki, nie mal nie wi doczny cień.
Krau zemu nie chciało się odpo wia dać, ale uznał, że popi sze się przed mło dym.



– Powo dów może być kilka, ale praw dziwy jest pew nie tylko jeden – ode zwał się wresz cie. – Na przy kład chciał
jej ode brać god ność, więc zdarł z niej ubra nie. Pozba wił ją ochrony, którą nosi każdy z nas. Odarł ją z pew no ści sie- 
bie. A ode bra nie czło wie kowi tego, co buduje jego toż sa mość, to coś, czym lubią się kar mić zwy role.

– Chciał ją odczło wie czyć, mówiąc wprost – dorzu cił pro ku ra tor. – Rzadko nam się tu coś takiego zda rza.
O takich rze czach raczej się czyta w pod ręcz ni kach albo ogląda w fil mach.

– Wła śnie. Pew nie psy chia trzy i bie gli sądowi lepiej by to nazwali. Kłodzko, w ogóle Pol ska, nie jest wylę gar nią
seryj nych mor der ców, w tym sek su al nych. Co nie zmie nia faktu, że jeśli w tym, co mówimy, jest ziarno prawdy,
musimy się liczyć z zapla no wa nym dzia ła niem, a nie przy pad kiem. A skoro to zapla no wał, nie poprze sta nie na jed nej
ofie rze. Poza tym kobieta mogła być już naga, więc gdy ją zamor do wał, nie musiał się męczyć, by ją ubrać. A to by
ozna czało, że upra wiali seks. Albo ją zgwał cił. Dla tego trzeba zba dać, czy tak było. Jeśli odpo wiedź będzie twier- 
dząca, to może uda się zdo być mate riał gene tyczny. Ale jest jesz cze jedna ważna rzecz. Spo sób popeł nie nia zabój- 
stwa mówi naj wię cej. Udu sze nie to jeden z naj bar dziej oso bi stych spo so bów uśmier ca nia. Wska zuje na dość bli ski
sto su nek ofiary i mor dercy.

Pro ku ra tor mach nął ręką, tak że zało po tały skrzy dła jego płasz cza, i posta wił koł nierz. Czuł się rów nie nie kom for- 
towo jak pozo stali. Krauze pomy ślał, że bez względu na peł nioną funk cję abso lut nie nikomu nie marzy się pobyt na
sta rym wysy pi sku śmieci o pierw szej nocy, i to jesz cze przy mroź nym wie trze, który przy bie rał na sile.

– Pano wie, goni nas czas, dzia łajmy! – zawo łał i ponow nie kuc nął obok ciała denatki. Pod niósł część worka tyle,
ile się dało. Prze su nął wzro kiem po jej brzu chu, bio drze, udach i łyd kach. Potem przyj rzał się jej dło niom. Miała lek- 
kie zasi nie nia na nad garst kach. Czyżby była zwią zana albo przy trzy my wana?

Wypro sto wał się i zaczął oświe tlać wysy pi sko. Z tego miej sca roz cią gał się widok na nie wiel kie wzgó rza, pora sta- 
jące lasem wznie sie nia, pola i łąki. W oddali można było dostrzec małe punkty świa tła, ślady odda lo nych o dwa, trzy
kilo me try pod gór skich miej sco wo ści.

– Wypa da łoby się przyj rzeć temu miej scu – oznaj mił. – Z samego sta nia nie wiele wynik nie. Im szyb ciej się tym
zaj miemy, tym wcze śniej wró cimy do domów. Jedna osoba zostaje, pozo stali prze szu kają teren. Szu kamy cze goś, co
poten cjal nie mógł zosta wić sprawca. Coś swo jego. Albo coś nale żą cego do niej. Ręka wiczki, broń, ubra nia, doku- 
menty, tele fon, ple cak, kosme tyki. Otwórz cie oczy i umy sły. Sta raj cie się też nie zadep tać terenu, bo tech nicy nas
zapier dolą samym spoj rze niem.

Ruszyli w róż nych kie run kach. Szli usta lo nym sche ma tem, sys te mem siat ko wym, żad nych sko sów, cho dze nia po
prze kąt nej, tylko pro ste, rów no le głe i pro sto pa dłe trasy wzglę dem miej sca, w któ rym leżało ciało. Te nie wi doczne
linie miały uła twić póź niej szą pracę tech ni ków.

Krauze nie miał poję cia, czy to coś da. Dotarł do kra wę dzi wysy pi ska. Gdyby w porę nie zauwa żył spadu, mógłby
skoń czyć na dole z poła ma nymi żebrami. Usta wił inne świa tło i poświe cił w dół. Stromą ścianę wysy pi ska pora stały
nie wiel kie krzaki i młode drzewa. Natura łączyła się z odpa dami, które tu przez lata wyrzu cano. „Co za podła kolej
rze czy”, pomy ślał, po czym zszedł na dół, sta ra jąc się nie pośli znąć.

Cisza. Ciem ność. Żad nego śladu. Spoj rzał w dal, w gęste zaro śla.
Ide alne miej sce na kry jówkę – chciał powie dzieć na głos, bo nie mal zawsze przy każ dej takiej oka zji mówił do

Igora, ale jego słowa pozo stały w gło wie.
Prze szedł kil ka dzie siąt metrów w jedną i drugą stronę, potem przy sta nął i spoj rzał na wysy pi sko. Kilka minut

wystar czyło, by zro zu mieć, że niczego tu nie znaj dzie. Spo dzie wał się tego. Oto cze nie miej sca zbrodni, zwłasz cza to
widoczne, rzadko sprzy jało śled czym.

Gdy się odwró cił, dostrzegł migo czące na górze malut kie świa tła lata rek poli cjan tów. „Dziwny widok”, pomy ślał.
Był tutaj tylko raz, prze jaz dem. Wtedy jesz cze wysy pi sko funk cjo no wało. Wra cali całą rodziną z wycieczki do
Lądka-Zdroju. Mar cel zapy tał, co to za wielki kosz na śmieci. Bar dzo się wtedy śmiali. Pamię tał, że zatrzy mali się na
pobo czu, by wyja śnić dziecku, co się dzieje ze śmie ciami, które wyrzu cają do kosza pod zle wem. Nie długo potem
poja wiły się wszel kie moż liwe spo soby uty li za cji i recy klingu, a takie miej sca stop niowo wyłą czano z użyt ko wa nia.

Krauze zro bił jesz cze kilka kro ków. W pew nej chwili świa tło latarki omio tło budę z desek, płyt MDF i pofa lo wa- 
nego eter nitu. Z dachu wysta wał komin wyko nany z frag mentu bla sza nej rury, kie dyś to chyba była rynna.

Zastu kał do drzwi. Po chwili w progu sta nął męż czy zna mniej wię cej po sześć dzie siątce. Miał brudną twarz, długą
brodę i małe oczy.

– Kim pan jest? – Prze ni kliwe spoj rze nie się wyostrzyło.
„Cho lera, ale gość”, pomy ślał Krauze. Wyra zi ste spoj rze nie jak u dzi kiej zwie rzyny, dło nie jak u wpraw nego sto- 

la rza: spra co wane, żyla ste.
– Poli cja, pod ko mi sarz Filip Krauze. To pan zna lazł tę kobietę?
Męż czy zna ski nął głową i wyszedł przed szopę, po czym poświe cił nie wielką latarką.
– Od razu pan to zgło sił czy po jakimś cza sie?



– Od razu. Może jakąś godzinę temu. Nie umiem dokład niej powie dzieć. Mam zega rek, ale jak nie nakręcę, to się
ociąga. Radziecki mecha nizm, bywa zawodny. Jak wszystko stam tąd.

– Jak się pan nazywa?
– Woj ciech Łazuka.
– Jak ten Łazuka?
– Co?
– Jak ten aktor?
– A, tak. Od wielu lat nie oglą da łem tele wi zji i zapo mnia łem, że ktoś taki w ogóle żył.
– Na dal żyje.
Męż czy zna mach nął ręką, jakby go to nie inte re so wało. Nie jego świat, nie jego sprawy.
– Mieszka pan sam?
– Z kolegą.
– Nazwi sko.
– Rysiek Ban dura.
Krauze zapa mię tał. Łatwiej mu było przy swa jać nazwi ska krót kie i zakoń czone samo gło ską. Spraw dzi na komen- 

dzie, choć wie dział, że to raczej for mal ność.
– Jak pan zawia do mił poli cję?
– Wysze dłem na ulicę. – Męż czy zna wska zał pal cem w kie runku nie prze nik nio nej ciem no ści. – Sta ną łem na

środku jezdni, zatrzy ma łem auto i kaza łem gościowi zadzwo nić, gdzie trzeba.
– Nie bał się pan? W pobliżu leżały zwłoki, zabójca na wol no ści…
Nim męż czy zna odpo wie dział, zachar czał, potem splu nął obok Krau zego.
– A niby czego? – zapy tał. Głos miał suchy jak u gada pustyn nego. – Jak ktoś miałby mnie uje bać, to tylko by

skró cił moje męki.
– Widział ją pan kie dyś? Żywą oczy wi ście.
Męż czy zna pokrę cił głową.
– Jest pan pewien?
– Ni gdy jej nie widzia łem.
– Przy po mina kogoś, kogo pan zna?
– Ciężko sko ja rzyć, trup nikogo nie przy po mina. Jest tylko powłoką, mar twą, niczym się już nie różni od tego, na

czym leży.
„Racja”, pomy ślał. Zwłoki zaczy nają stop niowo przy po mi nać coraz bled szą masę, stają się sine, póź niej zaczyna

się pro ces gnilny, ludz kie ciało prze staje przy po mi nać to, czym było.
– Sły szał pan, żeby w ostat nim cza sie ktoś w oko licy zagi nął?
Męż czy zna pokrę cił głową, powoli, ale sta now czo, a z ust zro bił pod kowę.
– Nie zna lazł pan przy niej żad nych doku men tów? Port fela? Ubrań? Torebki?
– Nic.
– Mogła mieć pie nią dze, wiem o tym. Nie mam żalu, jeśli je wzię li ście, cho dzi mi tylko o doku menty, bo musimy

usta lić toż sa mość i powia do mić rodzinę.
– Niczego nie rusza łem.
– A pana kolega?
– Powta rzam, nic tam nie było.
– Zależy mi tylko na doku men tach – powtó rzył poli cjant.
– Za kogo pan mnie ma?! Powta rzam, niczego żeśmy nie wzięli. Po co mi doku menty nie bosz czyka?
– W porządku. – Pod ko mi sarz dał za wygraną. – Ktoś się tu krę cił w ostat nim cza sie?
– Nie, to już nie te czasy. Ludzie tu nie przy jeż dżają. Coraz mniej rze czy do wycią gnię cia z wysy pi ska, wszystko

prze brane.
– To co tu jesz cze robi cie?
– Bo my, panie – zaczął już innym tonem. Dało się wyczuć nutę żalu, jakby prze ły kał mię dzy sło wami bole sną

część swo jego życia – mamy szty chówki, kilofy, żeby łatwiej było odgru zo wać i prze bić się przez ubite war stwy.
Kopiemy, jak mamy siłę. W piecu się pali tym, co się znaj dzie w lesie. Nie liczymy na cud. Liczymy na to, że uda
nam się prze żyć.

– A jedze nie?
Męż czy zna splu nął. Krauze nie wie dział, czy miało to coś zna czyć.
– Jakoś się żyje, cza sami coś upo lu jemy. Nie powiem, że jest łatwo, bobym skła mał. Wręcz prze ciw nie. Jest

kurew sko ciężko. Ale czło wiek może żyć z tego, co znaj dzie, co sam zbie rze. Da się. Cza sami też cho dzimy do mia- 
sta, w Lądku jest kilka sana to riów, wielu gości, kura cju szy. Czego nie zje dzą, co się ma zmar no wać, to nam zosta- 
wiają przy bra mie.



– Mogę zaj rzeć? – Wska zał pal cem na drzwi. – Jeśli to nie kło pot.
– Może pan, cho ciaż zwy kle tu nikogo nie wpusz czamy. Niech pan niczego nie rusza, jeśli nie musi.
Kiw nął głową na znak, że zro zu miał zasady.
Pomiesz cze nie było nie duże. Pra wie całą nie wielką prze strzeń zaj mo wały zbie rane przez dłu gie lata przed mioty

roz ma itego użytku – otwie ra cze do puszek, roz wa lone pie cyki elek tryczne, dwa mate race, obrazki, gazety, parę ksią- 
żek, kil ka na ście kub ków i nie zli czona masa innych uten sy liów. Skle cony z desek regał był zapeł niony dzie siąt kami
rze czy. Prze szu ka nie wszyst kiego, nawet gdyby miał kogoś do pomocy, zaję łoby kilka godzin. Jeśli ci dwaj coś przy
denatce zna leźli, mogli to tak scho wać, że zna le zie nie tego gra ni czy łoby z cudem. Cokol wiek – port fel, ubra nia, inne
rze czy oso bi ste.

W kącie spał drugi męż czy zna. Nawet się nie poru szył. Krauze widział tylko jego łysinę. Zasta no wił się, czy był
pijany, ale nie dostrzegł żad nego alko holu – ani bute lek, ani sprzętu do pędze nia bim bru. Poza tym wyczułby alko hol.

Prze cze sał wzro kiem uło żone w pię trzące się stosy ele menty codzien no ści męż czyzn, któ rych połą czył podobny,
ciężki los.

– Nikogo pan nie widział, nikogo nie sły szał? – cią gnął, patrząc na zebrane rze czy. – Samo chód? Krzyki? Dziwne
dźwięki? Odgłosy dusze nia? Może wzy wała pomocy?

– Niczego nie sły sza łem. Nie da leko stąd jest droga gminna, sły chać auta. One wszystko zagłu szają. Może nie o tej
porze, ale wcze śniej tak. Pew nie czę sto pan to sły szy?

– Co?
– Że nikt niczego nie widział ani nie sły szał.
– Za czę sto.
– Bo czło wiek żyje swoim życiem, myśli o innych rze czach. Trudno się zorien to wać, że dwie ście metrów od

domu ktoś zosta wia zwłoki. A jeśli już to robi pod osłoną nocy, to chyba tak, żeby nikt go nie zauwa żył.
Krauze kiw nął głową. Facet miał rację. Nie można mieć pre ten sji do innych, że cze goś nie zauwa żyli. To żaden

obo wią zek, raczej kwe stia przy padku. Świa dek jest lub go nie ma.
– Zna cie to miej sce jak wła sną kie szeń, wysy pi sko od lat jest zamknięte, niczego nowego tam nie znaj dzie cie,

a jed nak coś was tam pognało…
Wyraz twa rzy męż czy zny się zmie nił. Stał się bar dziej czujny, podejrz liwy. Wło żył dło nie do kie szeni. Krauze nie

wie dział, czy Łazuka cze goś w nich szuka, czy może chce coś zama ni fe sto wać.
– Coś pan suge ruje?
– Chciał bym mieć jasny obraz sytu acji.
Miesz ka niec baraku gło śno wes tchnął, a posi wiałe wąsy drgnęły.
– Ma pan leżące na środku wysy pi ska zwłoki kobiety. Podłe, że tak skoń czyła. Smutne, bo możne zosta wiła jakąś

rodzinę. Co wiem, to wiem, sporo się w życiu naczy ta łem kry mi na łów, bo parę żeśmy wygrze bali ze śmieci.
I powiem panu jedno: nie wyglą dało nam to na samo bój stwo, panie poli cjan cie, tylko na kla syczne mor der stwo.
Miała sińce na szyi, więc ktoś ją udu sił, sama by tego sobie nie zro biła, nawet gdyby sie bie nie lubiła. Zro bi li śmy, co
do nas nale żało, bo zawia do mi li śmy służby. A teraz przy cho dzi pan i jesz cze ma pre ten sje, że zna leź li śmy tę kobietę?
A może pan mnie podej rzewa?

Krauze z zacie ka wie niem przy słu chi wał się sło wom męż czy zny. Nie powi nien nikogo osą dzać, oce niać ani
niczego insy nu ować. On miał robotę do wyko na nia, oni mieli swoje sprawy – chcieli żyć w spo koju, po swo jemu i na
swo ich zasa dach. Musiał to zaak cep to wać i usza no wać. Ski nął głową na poże gna nie i wyszedł.

W tej samej chwili usły szał dzwo nek. Spoj rzał na wyświe tlacz. Ire ne usz Amster dam ski. Krauze miał ochotę
odrzu cić połą cze nie, ale zwa żyw szy na porę, lekarz raczej nie dzwo nił, by poplot ko wać. Przy po mniał sobie to, co
nie gdyś powie działa mu Ola – ludzie, któ rzy rzadko do nas dzwo nią, odzy wają się z waż nych powo dów.

– Co jest?
– Filip, coś się dzieje i nie wiem co…
– Irek, brzmisz, jak byś zoba czył ducha – wes tchnął.
– Nie wiem, jak to się stało…
– Co?
– Nie mam poję cia, jak do tego doszło, ale… Zaj rza łem do Igora po skoń czo nym obcho dzie. Był cały we krwi…
– Mów, o co cho dzi, do jasnej cho lery, bo stoję na wie trze i zaraz się zamie nię w kostkę lodu. Dość mam tych

kalam bu rów. Był cały we krwi, gdy ci go przy wio złem.
– Filip, on jest cały zakrwa wiony. Pobity, zmal tre to wany. Nie wiem, jak to się stało.
– Źle go zszy łeś? Rany się otwo rzyły? Kurwa, co jest?
– Nie o to cho dzi. Od razu zabra li śmy go do sali zabie go wej. Był zszy wany w czte rech miej scach. Został opa- 

trzony i odwie ziony do sali. Typowa robota. Pro blem w tym, że to się znów stało. Ktoś go musiał pobić.
– Co ty bre dzisz?



– Opa tru nek jest poszar pany. Szwy nade rwane. Jakiś, kurwa, absurd! Sęk w tym, że nikt nic nie wie. Nikt nikogo
nie widział.

– Bra łeś pod uwagę, że mógł sobie roz szar pać rany? Może coś mu się uro iło albo przy śniło i zaczął je wyry wać?
– Nie, nic z tych rze czy. Ma czy ste dło nie. Poza tym ma zakrwa wione dzią sła i nad kru szony ząb. Ktoś tu musiał

być.
– Ja pier dolę, prze cież to szpi tal! Jak mógł zostać pobity w szpi talu? I niby przez kogo?
– Pró bu jemy usta lić, ale co ja mogę? – zapy tał reto rycz nie.
– Sam jest w tej sali?
– Tak.
– A pie lę gniarki? Żad nej tam nie było?
– Mamy w tej chwili trzy osoby na dyżu rze na noc nej zmia nie. Każda z nich cały czas coś robi. Mam mnó stwo

ludzi po ope ra cji, któ rzy wyma gają sta łej opieki.
– Wyja śnij mi, kurwa, jak mogło do tego dojść? Bo kom plet nie tego nie ogar niam.
– Nie mam poję cia. Jestem leka rzem, a nie ochro nia rzem.
„Słabe wytłu ma cze nie”, pomy ślał pod ko mi sarz, kipiąc ze zło ści.
– Jesteś pewien, że się nie pomy li łeś, i to świeże ślady pobi cia?
– Wiem, jak wygląda pobity czło wiek.
Krauze znów zaklął, tym razem w myślach. Miał ochotę rzu cić ze zło ści tele fo nem, latarką, wszyst kim, co miał

w ręce, ale wie dział, że nic by to nie zmie niło.
– Jak on się czuje?
– W tym pro blem, że ciężko oce nić. Żyje, to wiemy, ale jest nie przy tomny – wes tchnął tak wymow nie, jakby

chciał wyrzu cić z sie bie cały ból. – Powi nie neś tu jak naj szyb ciej przy je chać.
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Krauze nie był w sta nie szcze gó łowo odtwo rzyć w pamięci tego, co się działo w ciągu ostat nich pięt na stu minut.
Pamię tał tylko, że minął po dro dze auto tech ni ków, któ rzy zmie rzali na miej sce zbrodni. Na pewno wiele razy sły szał
trą bie nie innych samo cho dów, które w ostat niej chwili zatrzy my wały się, gdy zajeż dżał im drogę na skrzy żo wa niu
lub wyprze dzał w nie do zwo lo nym miej scu. Pamię tał rów nież, że jeden z patro lu ją cych radio wo zów na widok pędzą- 
cego czer wo nego jagu ara włą czył syreny i zaczął go ści gać. Pogoń za Krau zem trwała nie spełna pół kilo me tra jedną
z głów nych arte rii mia sta. W pew nym momen cie, gdy uznał, że sprawa robi się zbyt nie bez pieczna, zatrzy mał się tak
gwał tow nie, że pędzący za nim radio wóz pra wie ude rzył go w zde rzak. A gdyby tak się stało, zapier do liłby ich
gołymi rękami.

Wybiegł z auta, pod szedł w ich kie runku, poka zał legi ty ma cję, mówiąc, by się od niego odpier do lili. Tyko tyle i aż
tyle. Nie miał ochoty na wyja śnie nia. Na pewno nie byli z jego komendy, boby ich koja rzył.

Pędził, nie zwa ża jąc na sygna li za cję świetlną. Miał to w dupie, choć zwy kle się pil no wał, żeby nie nara żać życia
innych.

Nie spełna cztery minuty po zatrzy ma niu był już na miej scu. Zosta wił auto na ulicy Szpi tal nej, wbiegł po scho dach
i popę dził na oddział chi rur giczny, pro sto do gabi netu lekar skiego. Wszę dzie uno sił się zapach medy ka men tów. Ire- 
ne usz Amster dam ski, wysoki męż czy zna liczący co naj mniej metr dzie więć dzie siąt wzro stu, z wło sami ostrzy żo nymi
na zapałkę i posi wia łymi skro niami, sie dział zamy ślony na krze śle. Wyglą dał na zmę czo nego.

– Co z nim?
– Na szczę ście parę minut temu odzy skał przy tom ność. Moni to ru jemy para me try życiowe.
– Co kon kret nie? – powtó rzył pyta nie tak ostrym tonem, jakby był gotów roz szar pać każ dego, kto znaj dzie się

w zasięgu jego rąk. Lekarz naj praw do po dob niej to wyczuł.
– Nie obie cuję, że szybko wydo brzeje. Od kilku godzin jest na sil nych lekach prze ciw bó lo wych. Moż liwe, że

dzięki nim nie czuł za bar dzo tych ude rzeń.
– Co teraz?
– Cze kam na salę, zaraz go będę zszy wał. Jeśli szybko tego nie zro bię, będzie źle. Za nie spełna minutę powin ni- 

śmy zacząć.
Krauze zdjął czapkę z dasz kiem, zwią zał włosy w kucyk, a potem znów nasu nął ją na głowę.
– O co tu cho dzi? Co to, kurwa, ma zna czyć? Kto zanie dbał swoje obo wiązki? – Jego głos brzmiał jak dźwięk

wier tarki wbi ja ją cej się w beto nową ścianę.
– Wiem tyle, ile ci powie dzia łem. Led wie co go zszy łem, zało ży li śmy opa tru nek i odwieź li śmy go do sali. Ktoś

w tym cza sie musiał się zakraść. Więc lepiej ty mi powiedz, co tu się dzieje. Jestem bli ski zadzwo nie nia na poli cję.
– Nie wkur wiaj mnie jesz cze bar dziej. Ja jestem poli cją.
Amster dam ski nie sko men to wał tego, był zbyt inte li gentny, by się nie zorien to wać, że dzieje się coś złego, coś,

czego sam Krauze nie kon tro lo wał. Ode zwał się więc kla sycz nym lekar skim tonem.
– Będę go musiał pod dać wielu bada niom. Musimy też wyko nać tomo gra fię głowy. Po moim dyżu rze zaj mie się

nim mój dobry kolega. Potrafi zacho wać dys kre cję. A ty, Filip, zadbaj o to, by nic wię cej się nie wyda rzyło. Nie chcę
tu bur delu, jasne? Nie chcę tu waszych cho rych pora chun ków, rozu miesz?! Zapa nuj – zaak cen to wał – nad tym.

Krauze par sk nął z bez sil no ści.
– Jestem zmę czony, ale chyba nie aż tak, bym sobie to wszystko zmy ślił.
– Filip, robię to, bo się znamy. Trzy mam język za zębami, bo wiem, kim jeste ście. Ale nie mogę ci niań czyć Igora.

Mamy sporo roboty i nie mogę się sku piać tylko na nim. Mam za mało ludzi. Może to nie moja sprawa, ale… w co
się wplą ta li ście?

– Macie ochronę? Może ktoś widział napast nika? Któ raś z pie lę gnia rek?
Krauze usły szał skrzy pie nie, Amster dam ski pew nie przy mknął drzwi do pokoju, by nikt ich nie sły szał. Ta roz- 

mowa miała cha rak ter pry watny, mimo że do ataku doszło w miej scu publicz nym.
– One nie pil nują wej ścia. To nie jest oddział zamknięty. Teo re tycz nie każdy tu może wejść, bo i one muszą cza- 

sami iść na przy kład do toa lety, napić się cze goś. Szpi tal to nie areszt, nie mamy tu straż ni ków, kla wi szy, sale nie są
zamy kane. To szpi tal miej ski. Naprawdę nie wiem, co tu się wyda rzyło, ale chyba należą mi się jakieś wyja śnie nia.



Krauze sta nął przy oknie i spoj rzał na mie niące się świa tła blo ko wisk. Potem popa trzył na pokój, w któ rym pro- 
wa dzili roz mowę. Dwa krze sła, mały fotel roz kła dany i sto jący w kącie kom pu ter. Dostrze gał to, a jakby w ogóle nie
widział. Co innego teraz zaprzą tało jego myśli. Miał podej rze nie, co się wyda rzyło, ale musiał zacho wać to dla sie- 
bie.

– Póź niej to ustalę. Nie wyklu czam, że Igor ruszył jakąś deli katną sprawę. Wiesz, że w naszej pracy cią gle balan- 
su jemy. Ni gdy nie wiesz, komu zaszko dzisz. Ale teraz naj waż niej sze jest jego zdro wie. Zaj mij się nim.

Czuł, że sytu acja go przy tło czyła. Rzu cił okiem na zega rek. Było pięć po dru giej. Uświa do mił sobie, że nie spał
od ponad dwu dzie stu godzin.

– Mogę go zoba czyć?
– Potem. Teraz idę do sali zabie go wej.
– Okej, pocze kam, aż skoń czysz. Macie tu moni to ring? – zmie nił temat.
– Jest, ale nie wszyst kie oddziały są moni to ro wane. Zejdź do ochro nia rza na dole. Wyle gi ty muj się, to nie

powinno być pro blemu z odtwo rze niem nagrań.
Amster dam ski wyszedł, zamy ka jąc za sobą drzwi.
Pod ko mi sarz sły szał odgłos kro ków, który po kilku minu tach ucichł. Jego umysł pra co wał na peł nych obro tach.

Sta rał się poskła dać to, co do tej pory wie dział.
Wyjął tele fon i uru cho mił mapę Kłodzka. Znał mia sto na pamięć, pra wie każdy jego kąt, ale chciał to zwi zu ali zo- 

wać. Dom Igora, bar Aca pulco.
Był prze ko nany, że Igor wdał się w jakąś bójkę, ale sytu acja przed sta wiała się zupeł nie ina czej. Aca pulco było

wylę gar nią zła. Bar znaj do wał się po dru giej stro nie mia sta, nie ma więc uza sad nie nia, żeby Igor zaj rzał tam przy pad- 
kiem.

Co go tam zwa biło, do cho lery?
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W dłu gim holu szpi tala dwie kon dy gna cje niżej chło piec ści skał swoją ulu bioną zabawkę. Czer wony super bo ha ter
ska kał z para petu na para pet i na krze sła, a ponie waż kory tarz był długi i nie mal całą jego ścianę zaj mo wały okna,
miał dużo miej sca do zabawy. Mama mówiła, że nie długo wrócą do domu. Ale to „nie długo” trwało tyle co lek cja,
a może i dłu żej. Boha ter ponow nie się roz pę dził. Kiedy chło piec usły szał cięż kie kroki, które zbli żały się w jego
stronę, przy sta nął. Spoj rzał na mija ją cego go męż czy znę i otwo rzył usta ze zdzi wie nia, gdyż wyglą dał on jak inna
jego ulu biona postać. Męż czy zna był wysoki, miał na sobie czarną kurtkę, a kiedy szedł, jej boki powie wały niczym
pele ryna Bat mana. Nie zna jomy przy sta nął obok straż nika. Wyglą dał na pode ner wo wa nego, zresztą jak wszy scy tutaj.
Każ dego coś bolało, a to noga, a to głowa, albo cier piał na jakieś inne dole gli wo ści. Chło piec z cie ka wo ścią obser wo- 
wał obu męż czyzn. Chciał wie dzieć, o czym roz ma wiają. Posta no wił, że pod krad nie się do nich, ubo le wał tylko, że
nie może być nie wi dzialny. Ten wysoki wyjął coś, co wyglą dało jak port fel, i poka zał temu dru giemu. Poli cjant!
Pytał o jakieś nagra nia i o kamery. Usły szał, że cho dziło o wej ście, wyj ście i oddział chi rur giczny. Kie dyś już sły szał
tę trudną do wymó wie nia nazwę. Potem straż nik poka zał coś na moni to rze. Poli cjant pochy lił się i spoj rzał na ekran.
Tro chę to trwało. Chło piec dotarł do auto matu z napo jami, który buczał jak lodówka. Nie odry wał wzroku od męż- 
czyzn.

Po chwili ten ubrany na czarno wyjął tele fon i zaczął z kimś roz ma wiać, gesty ku lu jąc przy tym. Odszedł parę
metrów, potem wró cił do straż nika. Zaczął się roz glą dać, jakby tu był po raz pierw szy i dokład nie się nie orien to wał,
a może kogoś szu kał. Nagle szyb kim kro kiem ruszył w jego kie runku i zatrzy mał się przy auto ma cie. Wyjął port fel
i kupił duży kubek kawy.

Cof nął się, oparł o ścianę i odchy lił głowę do góry.

Krauze upił kolejny łyk. Czuł ulgę, gdy przez prze łyk prze pły wał mu gorący napój. Było mu zimno. Na zewnątrz
było kilka stopni, do tego wiał prze ni kliwy wiatr. Dawno nie pamię tał, żeby pogoda w paź dzier niku tak dała wszyst- 
kim w kość.

Miał już pew ność, że to, co się wyda rzyło tego wie czoru i tej nocy, nie było kwe stią przy padku. Igor wpa ko wał się
w nie złe gówno. Przed kil koma godzi nami pobił dwóch kry mi na li stów, Elmera i Mań kuta, sta rych zwy roli mający
powią za nia z gan giem kłodz kim. Wywo dzili się ze sta rej szkoły, a ci nie odpusz czają. Jeśli Igor nadep nął im na
odcisk, nie wyplą cze się tak łatwo. To, że jest poli cjan tem, nie będzie miało zna cze nia. Sprawa wygląda na więk szy
prze kręt, niż mu powie dział.

Usły szał jakiś odgłos i spoj rzał w bok. Dopiero teraz dostrzegł sto ją cego nie opo dal chłopca, który mu się przy glą- 
dał. W ręku trzy mał figurkę.

„To rzad kość, dzieci teraz bawią się smart fo nami”, pomy ślał.
– Mój syn też takiego miał. Też lubił Spi der mana.
Chło pak lekko się uśmiech nął.
– Widzia łem, jak pan tam stał. Jest pan poli cjan tem?
Krauze odwza jem nił nikły uśmiech. Miły akcent nor mal no ści w nie nor malny dzień, wła ści wie noc.
– Tak, a co? Coś ci się stało? Jesteś tu sam?
– Jestem tu z mamą. Jest lekarką i została „pil nie wezwana” – wyja śnił, kre śląc w powie trzu znak cudzy słowu. –

 Teraz ope ruje jakąś panią.
– Czyli mama jest lekarką w tym szpi talu?
– Tak.
– Nie boisz się tu być sam?
– Nie, cza sami mnie tu przy wozi. Pro siła tam tego pana – wska zał pal cem na straż nika, z któ rym przed chwilą roz- 

ma wiał – żeby miał mnie na oku. Nie ma z kim mnie zosta wić. Już kilka razy przy jeż dża łem z nią w nocy.
– Jesteś głodny? A może chcesz się cze goś napić?
Chło piec wzru szył ramio nami. Pod ko mi sarz zin ter pre to wał to jako potwier dze nie.
Kupił gorącą cze ko ladę i podał małemu.
– Jest pan praw dzi wym poli cjan tem?



– Tak.
– Ma pan praw dziwą legi ty ma cję?
– Tak.
– I łapie pan ban dy tów?
– Tak.
– Jeź dzi pan radio wo zem na sygna łach?
– Cza sami, ale radio wozy nie jeż dżą szybko, wolę swój samo chód. Mój gna jak bły ska wica. – Uśmiech nął się

i mru gnął do niego.
– A ma pan broń?
– Mam.
– A dla czego nie ma pan mun duru jak inni?
– Bo jestem tro chę innym poli cjan tem. Nie patro luję ulic, nie ści gam złych kie row ców. Mam inne zada nia.
– A co pan robi w szpi talu? Przy je chał pan z tymi dwoma, też takimi dużymi? To też poli cjanci?
Krauze pokrę cił głową na znak, że nie rozu mie, o co cho dzi.
– Leży tu mój kolega. Został ranny. Ale nic wię cej nie mogę powie dzieć, to tajem nica. – Pod niósł kubek na znak

toa stu. – Jak masz na imię?
– Mar cin.
– A ja Filip.
Chło piec napił się cze ko lady, po czym wzru szył ramio nami.
– Pomy śla łem, że pan kogoś ściga. Ci dwaj wyglą dali na groź nych.
– Kiedy ich widzia łeś?
– Nie dawno. Musiał bym spy tać mamę. Zaraz po tym, jak tu przy je cha li śmy. Mama poszła ope ro wać, a ja sze dłem

kory ta rzem i miną łem tych dwóch. Byli źli. Jeden z nich miał krew na ręce.
– Gdzie to było? Tu czy na górze?
– Na górze. Wycho dzili z sali.
– Pamię tasz, jak wyglą dali?
– Nie wyglą dali na leka rzy. Ani na ochro nia rzy. Byli w czar nych kurt kach.
– Takich jak moja?
– Podob nych. Ale aż tak się nie przy glą da łem.
– A ich twa rze?
– Jeden był łysy, drugi miał krót kie włosy. I bli znę na twa rzy. Taką ooo. – Zade mon stro wał, prze cią ga jąc pal cem

od ucha do ust.
Krauze wstał. Poczuł dresz cze na ple cach. Jego umysł dzia łał jak kom pu ter, a więc to oni.
Kurwa mać. Jest źle. Będzie jesz cze gorzej. Skoro mają odwagę przy je chać do szpi tala i zaata ko wać poli cjanta, to

są gotowi na wszystko.
Ale skąd wie dzieli, że tu prze bywa?
Jedyną słuszną odpo wie dzią było to, że poje chali za Igo rem i poznali jego adres. Póź niej cze kali na roz wój wyda- 

rzeń. Krauze nie pamię tał, czy przed domem lub w pobliżu stały jakieś auta. Nie myślał o tym. Ale teraz sprawa
zaczy nała się robić poważna.

– Który z nich miał bli znę? Możesz go opi sać?
– Ten niż szy, niż szy od pana. Tak mi się wydaje.
– Ile miał lat?
– Był stary, miał ze czter dzie ści lat.
– Nie wiem, czy zda jesz sobie sprawę, ale bar dzo mi pomo głeś roz wią zać trudną zagadkę. Dobry z cie bie chło pak.
Mały uśmiech nął się sze roko i popił kom ple ment gorącą cze ko ladą.

Krauze wró cił na oddział. Po dro dze spo tkał pie lę gniarkę. Powie działa mu, że dok tor Amster dam ski jest jesz cze
na bloku ope ra cyj nym, ale nie długo powi nien skoń czyć.

Wszedł do sali, w któ rej wcze śniej leżał Igor, usiadł na krze śle pod oknem i przy mknął powieki.
Uznał, że sko czy na komendę i spraw dzi ich w bazie danych.
Dowie dział się, że na Jana Jagiel skiego, Elmera, było zare je stro wane czarne bmw 5. Romu ald Bańko, Mań kut, ma

audi kombi. Obaj z wyro kami za nakła nia nie do pro sty tu cji, gwałty oraz han del alko ho lem i nar ko ty kami. Prze ki blo- 
wali w sumie kilka lat za roz boje, wymu sze nia i pobi cia.

Co ich połą czyło z Fijał kow skim?
Fakt, Igor uwiel biał poże rać padlinę. Lubił się babrać w miej skim gów nie, nawet naj po dlej szym, ale Krauze nie

podej rze wał, by zro bił coś aż tak głu piego, żeby przy pła cić to życiem.



Przez chwilę przy glą dał się kartce i ana li zo wał sytu ację.
Scho wał ją do kie szeni i pomy ślał o kolej nej kwe stii. Co powie dzieć Wero nice? Całą prawdę czy zacho wać na

razie wszystko w tajem nicy?
Pro blemy się pię trzyły. Za szybko. Wdep nęli w to gówno obaj. Tak to trak to wał. Wypo wie dze nie wojny Igo rowi

rów nało się z ata kiem na nich obu, byli prze cież jak bra cia.
Zde cy do wał, że trzeba to zała twić po cichu. Amster dam ski był ordy na to rem oddziału chi rur gicz nego, więc wiele

mógł robić dys kret nie – nie musiał się przed nikim tłu ma czyć, że w nocy zszywa pija nego poli cjanta.

Pie lę gniarki usta wiały łóżko. Igor miał owi niętą ban da żem twarz. Nie ruszał się, pew nie był pod nar kozą. Krauze
pocze kał, aż skoń czą pod pi na nie kro plówki i urzą dzeń moni to ru ją cych funk cje życiowe. Kiedy wyszły, pod szedł do
łóżka i odru chowo potrzą snął kum plem, ale ten nie reago wał. Nie wie dział, czemu to w ogóle zro bił.

– Po takiej dawce leków raczej się nie obu dzi. – Usły szał za ple cami. W odbi ciu okna ujrzał masywną syl wetkę
leka rza.

– W jakim jest sta nie? – zapy tał.
– Sta bil nym, ale musi zostać na obser wa cji.
– Ma jakieś poważne urazy?
– Na szczę ście nie. Ktoś, kto mu to zro bił, nie wie dział, jak się do niego dobrać. Albo Igor ma twardy łeb jak

u goryla, albo…
– Albo miał wię cej szczę ścia niż rozumu.
– To aku rat w jego przy padku oczy wi ste, choć wciąż zasta na wia mnie jedno. Czemu ktoś zadał sobie tyle trudu,

by zma sa kro wać twarz poli cjan towi? I to jesz cze w takim miej scu. Bez względu na odpo wiedź, pamię taj, że nie chcę
mieć z tym nic wspól nego, jasne?

– Prze cież nie ty to zro bi łeś.
Lekarz poki wał ponuro głową.
– Mógł byś cza sami prze stać kpić.
– Zadbaj, żeby ktoś miał go na oku. Jeśli nie masz kogo tu posta wić, zała twię jakie goś poste run ko wego.
– Nie trzeba. Popro szę salową, żeby do niego zaglą dała. Poza tym zaraz zamkniemy drzwi i nikt już nie wej dzie

na oddział.
– Na razie nie mów nikomu, co się tu wyda rzyło.
– A jak mnie spy tają?
– Niby kto i dla czego?
– Nie dawno roz ma wia łeś z ochro nia rzem, to wystar czy. Plotki szybko się roz cho dzą. Led wie ktoś umrze w sali,

dyrek tor szpi tala już o tym wie. Bo wie o wszyst kim.
– Trzy maj sprawę w tajem nicy, dopóki możesz. Potem zoba czymy. Posta ram się namie rzyć tych, któ rzy to zro bili.

Nawet jeśli to jakieś nie po ro zu mie nie, trzeba je wyja śnić.
Żadne nie po ro zu mie nie, Krauze dosko nale to wie dział.
Nie mógł jed nak powie dzieć tego Amster dam skiemu.

Gdy scho dził po scho dach, zatrzy mał się przed sta no wi skiem ochro nia rza. Rozej rzał się. Chłopca, z któ rym roz- 
ma wiał, już nie było. Zer k nął na ochro nia rza. Powie dział mu wcze śniej, że jest tu nie ofi cjal nie, i rzu cił for mułką
o ewen tu al nym utrud nia niu śledz twa i dobra niu się do dupy, jeśli facet wspo mni komuś o spra wie.

Wyszedł przed szpi tal. Na zewnątrz było zimno i wiał silny wiatr. Wycią gnął paczkę papie ro sów i zapa lił jed nego.
Przez moment krą żył po par kingu przed budyn kiem. Rozej rzał się, ale ni gdzie nie dostrzegł ciem nego bmw ani audi.
Mogli już jeź dzić innym autem. Nie zauwa żył też face tów, któ rzy odpo wia da liby ryso pi sowi poda nemu przez
chłopca.

Przy po mniał sobie nie przy tom nego przy ja ciela ze zma sa kro waną twa rzą. Nie wie dział, czy Filip kie dy kol wiek
odzy ska nor malny wygląd. Ow szem, zawsze miał poroz bi jane łuki brwiowe, prze trą cony nos, ale to, co go wła śnie
spo tkało, było poza kate go riami uczci wej walki. Krauze cisnął papie ro sem przed sie bie.

Czym kol wiek Fijał kow ski zawi nił, nie zasłu żył na to.
Kto kol wiek go tak urzą dził, zacho wał się jak ban dyta.
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Jadąc do wyzna czo nego celu, popi jał kawę z kubka ter micz nego. Na sta cji ben zy no wej zaopa trzył się w kilka
bato nów ener ge tycz nych i sezamki, które pochło nął w kilka minut. Ale w schowku, na wszelki wypa dek, miał ich
dzie siątki. To było uza leż nie nie, mógłby je jeść na okrą gło.

Sło dy cze i ćwierć litra kawy posta wiły go na nogi. Znał swój orga nizm, wie dział, że teraz jest w sta nie dzia łać na
wyso kich obro tach przez kilka kolej nych godzin.

Zabrał z domu naj po trzeb niej sze rze czy. Prze pa ko wał je do samo chodu Oli, małej czar nej mazdy. W piw nicy,
którą wiele lat temu zamie nił na spory maga zyn, gro ma dził naj po trzeb niej sze rze czy, miał też sporo alko holu oraz
stary zapa sowy sprzęt elek tro niczny.

To wszystko w widocz nych szaf kach, do któ rych cza sami zaglą dała też jego żona.
W drew nia nych kolum nach muzycz nych miał też scho wane dwa glocki i dubel tówkę. Były wła ści wie nie do zna- 

le zie nia. Do tego sztu cery w szaf kach zamy ka nych na kłódkę, noże, kubo tany, pałki tele sko powe, gazy łza wiące,
kilka para li za to rów, strój tak tyczny, apteczka, środki dezyn fe ku jące, dzie siątki opa trun ków, środki che miczne.

Był gotowy na każdy rodzaj ataku i zagro że nia.
Psy chia tra nazwałby to obse sją.
On miał inne okre śle nie.

Zwol nił. Budy nek wie lo ro dzinny przy Ślą skiej stał tuż przy wąskim chod niku, nie opo dal mikro sko pij nego boiska
i placu zabaw. Zapar ko wał samo chód nieco dalej, przy daw nej sta cji paliw, po któ rej zostały tylko pod nisz czone dys- 
try bu tory i zada sze nie. Wyjął z bagaż nika para li za tor i gaz pie przowy i wło żył je do kie szeni, spraw dził, czy ma amu- 
ni cję do glocka. W dru giej kie szeni umie ścił latarki: ośle pia jącą o sile ponad dwóch tysięcy lume nów oraz mały szpe- 
racz.

Wziął kij bejs bo lowy. Bez sze lest nie zamknął bagaż nik i zawró cił. Szedł spo koj nie. Nie mógł się rzu cać w oczy.
Ni gdy nie był w tym budynku, nie znał roz kładu lokali ani nie wie dział, co z drzwiami wej ścio wymi. Ale na

wszystko jest spo sób.
Pokrę cił się chwilę, zaj rzał na tyły. Nikogo nie zauwa żył, jed nak odcze kał chwilę. Musiał mieć pew ność, że nikt

go nie zasko czy.
Spraw dził okna. Oce nił, że w domu miesz kają cztery rodziny. Dostrzegł kolejne drzwi, pro wa dzące na pół otwarte

podwó rze. Nie były zamknięte. Na końcu podwórka znaj do wały się garaże. Poświe cił latarką przez szcze linę.
W przed ostat nim stał samo chód, czarne bmw piątka. Nie widział reje stra cji, ale to było auto, któ rego szu kał. A wła- 
ści wie jego wła ści ciela. Skie ro wał wiązkę świa tła na zie mię i ujrzał świeże ślady opon.

Spoj rzał na sfa ty go waną kłódkę, nie była nawet zatrza śnięta, tylko prze ło żona. Cicho otwo rzył drzwi do garażu
i wszedł do środka. Teraz już miał pew ność, to auto Jagiel skiego, Elmera. Wyjął scy zo ryk i wbił go w przed nią
oponę. Robił to powoli, by odgłos spusz cza nego powie trza nie był zbyt gło śny. To samo zro bił z dru gim kołem. Jeśli
cokol wiek się wyda rzy, to da mu tro chę czasu.

Wró cił przed budy nek, naci snął deli kat nie klamkę i otwo rzył drzwi. Cze kał. Nasłu chi wał. Nie musiał patrzeć na
zega rek, by wie dzieć, że minęła minuta.

Wszedł do środka. W obskur nym kory ta rzu śmier działo moczem i stę chli zną. Były tu dwa miesz ka nia – syme- 
trycz nie po lewej i pra wej stro nie. Musiał wyczuć rytm, powta rzal ność dźwię ków i aku stykę budynku. Chwilę póź- 
niej uznał, że wszy scy miesz kańcy już śpią. Zga sił latarkę, by przy zwy czaić oczy do ciem no ści.

Wło żył komi niarkę, pod szedł do drzwi po lewej stro nie. Zapu kał. Cisza. Kolejne stuk nię cie, ciut gło śniej sze. Żad- 
nego odgłosu, żad nej reak cji. Ude rzył tym razem na tyle mocno, że nie dało się tego nie sły szeć. I wtedy roz le gło się
jakieś skrzyp nię cie, szu ra nie, po chwili kroki.

– Kto tam? – zapy tał męż czy zna. To musiał być on.
– To ja – powie dział zmie nio nym gło sem.
Po chwili usły szał dźwięk prze su wa ją cych się zasuw. Krauze bły ska wicz nie przy kleił się do ściany.
Otwo rzyły się trzy zasuwki. Drzwi uchy liły się na sze ro kość kilku cen ty me trów, dalej blo ko wał je łań cuch.

W ciem no ści ujrzał jasną, posi nia czoną twarz. Bły ska wicz nie posta wił stopę w drzwiach i wło żył rękę naj da lej, jak



mógł. Zaata ko wał para li za to rem. Męż czy zna zawył i runął na pod łogę. Filip ostroż nie wsu nął rękę za drzwi i odblo- 
ko wał łań cuch, po czym zamknął je niczym kul tu ralny gość.

A potem rzu cił się na męż czy znę i przy gniótł go do pod łogi.
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Trzy mał go za gar dło przez dłuż szy czas. Sta rał się nie wyda wać żad nych dźwię ków, aby nie zaalar mo wać sąsia- 
dów. Ucie szył się, że dobrze mu poszło. Nie wyszedł z wprawy. Lata pracy w poli cji, aresz to wa nia, ćwi cze nia w sali
gim na stycz nej, zaję cia z tre ne rem od samo obrony i pogoń za ban dzio rami pozwa lały prze wi dy wać ruchy prze ciw- 
nika. Jedy nym czyn ni kiem, który mógł mu pokrzy żo wać plany, była zmienna nie ocze ki wana liczba prze ciw ni ków.
I ewen tu alna broń.

Reszta była zbyt łatwa do prze wi dze nia, zwłasz cza w nocy. Teraz też dobrze mu poszło. W krót kim cza sie Krauze
zdą żył wejść do miesz ka nia i uniesz ko dli wić Jagiel skiego. Zasko czył go. Teraz przy su nął się do niego i szep nął mu
do ucha:

– Ani słowa. Jeśli się ode zwiesz, uszko dzę ci gar dło.
– Co ty, kurwo, do mnie roz ma wiasz w ogóle? – wychar czał tam ten, pró bu jąc się oswo bo dzić. – Dojadę cię, nim

się obej rzysz.
Krauze ści snął moc niej, ogra ni cza jąc mu moż li wość mówie nia. Odcze kał chwilę, by gość nabrał pew no ści, że to

nie żarty.
– Nie możesz się odzy wać. Jeśli cze goś nie zro zu mia łeś, ści snę ci kość gny kową i do końca życia już się nie ode- 

zwiesz. Póź niej będę scho dził niżej, a ty stra cisz oddech i zaczniesz się dusić. Bole śnie, ner wowo. Popę kają ci naczy- 
nia krwio no śne. Twarz zrobi się czer wona. Naj pierw stra cisz przy tom ność, potem zaczniesz odcho dzić. Na zawsze.
W bólu. I peł nej świa do mo ści. Minuta po minu cie. Rozu miemy się?

Męż czy zna poru szył głową. W ciem no ści nie wiele było widać, ale prze bi ja jące się przez okna świa tła mia sta kła- 
dły się na pod ło dze, two rząc kilka jaśniej szych plam,

Krauze odsu nął się ostroż nie. Zdjął kurtkę, odsła nia jąc broń. Odło żył kij bejs bo lowy. Z każdą minutą wzrok coraz
bar dziej przy zwy cza jał się do ciem no ści.

Roz po znał już układ miesz ka nia, widział meble, krze sła, stół. Podej rze wał, że trafi do jed nej z melin, ale się mylił,
o dziwo, nie pano wał tu bała gan.

Znowu zbli żył się do ban dyty, demon stru jąc narzę dzie nego cja cji – para li za tor.
– Zasady są pro ste. Po pierw sze ja pytam, ty odpo wia dasz.
Męż czy zna pró bo wał się wyrwać i zaata ko wać Krau zego, ale poli cjant był szyb szy. Elmer dostał dawkę wyso- 

kiego napię cia z para li za tora. Trzep nęło nim znów o pod łogę, zawył.
– Zabiję cię. Zabiję cię, kurwo zawszona.
– Zostawmy tę przy jem ność na póź niej.
Męż czy zna zer k nął nie uf nie. Nie mal nie ustan nie poru szał dłońmi i nogami, jakby cier piał na przy pa dłość pole ga- 

jącą na nie kon tro lo wa nym wyko ny wa niu ruchów. Krauze przy pa try wał mu się badaw czo.
– Po pierw sze mam przy sobie każdy rodzaj broni, więc od razu cię uprze dzę, nie rób nic, czego mógł byś żało wać.

To po dru gie. Po trze cie odpo wia dasz na każde pyta nie szep tem, tak bym tylko ja usły szał, i tylko na zadane pyta nie.
Nie odpo wia dasz ani nie mówisz o czymś, o co nie pyta łem, jasne?

– Tak – odwa żył się powie dzieć na próbę. I rze czy wi ście odpo wie dział szep tem.
– Po czwarte i ostat nie, jeśli uda ci się prze żyć, bo zakła dam, że tak może być, ni gdy wię cej mnie nie zoba czysz.

Nie będziesz mnie szu kał, a o naszym spo tka niu nikomu nie powiesz, jasne?
– Tak – odpo wie dział śmie lej.
– Jeśli spró bu jesz mnie szu kać, znów cię odwie dzę. W nocy. Albo nad ranem, kiedy będziesz spał. Może za kilka

dni, może za parę mie sięcy.
Jagiel ski ski nął głową. Krauze usiadł na nie wiel kim pufie, odpiął broń i poło żył ją na kola nie. Ponow nie włą czył

para li za tor, tym razem ostrze gaw czo. Już sam odgłos bły ska wiczne prze ska ku ją cego impulsu elek trycz nego potra fił
znie chę cić do ataku. Przyj rzał się Jagiel skiemu. Był to męż czy zna po pięć dzie siątce, miał kró ciut kie, nie mal nie wi- 
doczne siwe włosy i sady styczne spoj rze nie. Twarz raso wego kry mi na li sty. I nie stety twarz gwał ci ciela.

Miał na kon cie ataki na kobiety. Pra wie za każdy dostał wyrok, kilku mu nie udo wod niono. Poszko do wane na
kilka dni przed roz prawą wyco fały oskar że nie. Krauze podej rze wał, że zostały zastra szone. Znał takich jak on. Gnidy
kar miące się sła bo ścią innych.



Po Jagiel skim wciąż było widać ślady wie czor nej bija tyki. Na dło niach rów nież. To te pię ści zma sa kro wały twarz
jego przy ja ciela. Ni gdy mu tego nie wyba czy. Wymie rzy sto sowną karę.

– Kiedy i z kim byłeś w Aca pulco?
– Kim ty jesteś?
Krauze nachy lił się, zna cząco przy su wa jąc para li za tor, i wtedy dopiero padła wła ściwa odpo wiedź:
– Z Mań ku tem, a po chuj ci to?
– Ile wypi li ście?
– Parę piwek.
– Ktoś jesz cze z wami był?
– Nie, tylko on.
Okej, zdał pierw szy test. Teraz nale żało zro bić drugi. Na szcze rość. Krauze odcze kał chwilę.
– Dla kogo pra cu jesz?
– Jak „dla kogo pra cuję”?
– Nie zada waj zbęd nych pytań.
Nagle Elmer zaczął się rzu cać, jakby od spodu zaczęły go pod gry zać szczury.
– Wypier da laj, kurwo, z mojego domu, bo cię zabiję! Zresztą już nie żyjesz. Jesteś na wykoń cze niu.
Krauze naci snął przy cisk w para li za to rze. Urzą dze nie wydało gło śne trza ski. Jagiel ski odsu nął się odru chowo,

ude rza jąc głową o nogę sto ją cego obok stołu.
– Ostat nie ostrze że nie.
– Dla nikogo nie pra cuję, śmie ciu zawszony.
Krauze nachy lił się i przy ło żył mu para li za tor do ciała. Gościem znów zatrzę sło, zawył, a wtedy Filip ści snął mu

usta.
– Odpo wia dasz grzecz nie, kiedy pytam, jasne?
Elmer poki wał głową. Krauze odsu nął dłoń i usiadł na pufie.
– Mam firmę. Robimy różne rze czy.
– A Mań kut?
– Jest ze mną. Mówię, mamy paru klien tów. Ogrod nic two i te sprawy.
– Inte re suje mnie mia sto, wasze lewe dochody. Nar ko tyki? Samo chody?
Męż czy zna pokrę cił głową.
– Kobiety?
Znów ta sama odpo wiedź.
– Kra dzieże?
– Kie dyś. Dawno temu. Teraz nie.
Filip gło śno wes tchnął, ale nie cią gnął tego wątku. Ten temat nie inte re so wał go zbyt nio.
– Wróćmy do Aca pulco. Co tam robi łeś?
– Wypi łem parę piwek. Mówi łem już.
– A potem?
– Wró ci łem tu.
Przy su nął bli żej para li za tor. Jagiel ski wrza snął, ale Krauze od razu zasło nił mu usta.
– Nie kłam. A co z awan turą w barze?
Męż czy zna odchark nął i splu nął na pod łogę. Nie odpo wie dział od razu. Pró bo wał się przyj rzeć napast ni kowi, ale

nie był w sta nie roz po znać ani oczu, ani głosu.
– Kim ty, kurwa, jesteś?
– Kimś, kto chce wie dzieć, co się tam wyda rzyło. Kimś, kto pil nuje tego miej sca.
– Nie pier dol, to Kazik jest wła ści cie lem.
– Masz pew ność?
– Wszy scy w tym mie ście to wie dzą. Każdy zna Kazika, nie cie bie.
– Bo taki mamy układ. Ale tu nie cho dzi o mnie. Mów, co tam się wyda rzyło.
– Powie dział nam, że nie będzie robił dymu, mamy tylko pokryć koszty. Poza tym nic wiel kiego się nie stało. Roz- 

je ba li śmy kilka krze seł i sto li ków. Ale to nie przez nas. To ten skur wiel się tak rzu cał.
– Wiem, jakie są straty, bo widzia łem. – Krauze się nie spo dzie wał, że kłam stwo przyj dzie mu tak łatwo, więc

uznał, że warto je kon ty nu ować. – O co poszło?
Jagiel ski ode tchnął.
– Możesz już we mnie nie celo wać. Już wiem, kim jesteś, zaraz wszystko wyja śnię. Tylko odsuń broń, kurwa.
– Mów. Nie ręczę za sie bie.
– Popi li śmy… tro chę. Mia łem już dobrze w czu bie. I nagle do baru wpadł ten wariat.
– Kto?



– Nie pamię tam nazwi ska, to furiat.
– Wiesz, co się sta nie, jak wyczuję kłam stwo.
Elmer się zawa hał. Rozej rzał się, chyba spraw dzał, czy ma jakieś szanse na ucieczkę, ale dotarło do niego, że nie

ma żad nych. Wciąż leżał na pod ło dze, trzy ma jąc się za rękę.
– Ma na imię Igor. Taki łysy pojeb z nacię ciami na ryju i gło wie.
– O co poszło?
– Nie wiem, czy był trzeźwy, czy nie… – urwał i zaczął prze cie rać twarz. Z nie za go jo nych ran sączyła się krew.
– Mów, o co poszło.
– Pod szedł do mnie i bez słowa przy je bał mi z całej siły. Padłem na zie mię. Wtedy do tańca pode rwał się Mań kut,

ale ten skur wiel był szyb szy, zła pał szklaną popiel niczkę i mu nią zaje bał. Potem dosta li śmy po kilka cio sów. Powie- 
dział, że nas zapier doli gołymi rękami. Gdy mie li śmy dość, wstał i wypił dusz kiem dwie setki. Potem, jakby ni gdy
nic, poszedł do kibla. Się gną łem po tele fon i zadzwo ni łem do kole gów, żeby się dowie dzieć, o co cho dzi. Jeden
z nich powie dział, że nie długo przy je dzie. I że weź mie do pomocy swo jego kuzyna Kara kana. Wtedy będzie po spra- 
wie.

Krau zemu stę żała twarz, napiął mię śnie.
W tym mie ście każdy znał Kara kana. To była jedna z waż niej szych i moc niej szych ksy wek w Kłodzku. Prze myt,

han del nar ko ty kami, alko ho lem, papie ro sami, pro sty tu cja. Jedną czwartą swo jego życia spę dził w wię zie niu za roz- 
boje i wymu sze nia. Został ska zany za udział w zor ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej.

– Jesteś pewien?
– Jestem.
– Czemu go chcieli zaje bać? – zapy tał. Jeśli Igor zadarł z Kara ka nem, było gorzej, niż podej rze wał.
– Nie wni ka li śmy. Nic nie mie li śmy do tego gościa, dopóki nas nie zaata ko wał, więc zadzwo ni łem po kole gów.
– Co było dalej?
– Wyszedł z kibla, zamó wił piwo, potem kolejne. Patrzył na nas. Dziki pie przony zwierz. Mia łem wra że nie, że

chce nas roz szar pać. Myśle li śmy, jak go prze trzy mać.
– Dla czego Kara ka nowi tak na nim zale żało?
– Już mówi łem, że nie wiem.
– I co było póź niej?
Jagiel ski nie odry wał ręki od nosa. Spraw dzał, czy jest cały i czy wciąż leci mu krew.
– Pode szli śmy do niego i powie dzie li śmy, żeby wyszedł z nami na zewnątrz, bo chcemy z nim poga dać. Skła ma li- 

śmy, że chcemy wyja śnić sprawę.
– A on? Co zro bił?
– Zaśmiał się. Powie dział, żeby śmy spier da lali na drzewo wpier da lać kasz tany.
Krauze wyobra ził sobie tę scenę. Znał to spoj rze nie Igora, wyra ża jące wię cej niż dzie siątki słów.
– Ale nie odpu ści li ście, bo zde mo lo wa li ście bar.
Męż czy zna przy tak nął.
– Fakt, Mań kut nie odpu ścił. Kazał mu wyjść na zewnątrz. Igor powie dział, że naj pierw dokoń czy piwo.
– Rozu miem, że nie cze ka li ście – dopo wie dział pod ko mi sarz.
– Mań kut zaczął się z nim szar pać, chciał go wypro wa dzić, ale facet popchnął go z całej siły, odpy cha jąc się jed- 

no cze śnie nogami od ściany. Trzep nął Mań kutem o bar. Potem zaczął go bić, bez opa mię ta nia. Mimo wszystko nie
sądzi li śmy, że będzie tak ciężko, nawet we dwóch.

Wszystko zaczy nało się ze sobą łączyć, choć Krauze wciąż nie wie dział, co było powo dem bójki. Zasta na wiał się,
co łączyło Igora z Kara ka nem, czy się znali. Zda wał sobie sprawę, że świat poli cjan tów i świat gang ste rów się zazę- 
biały. Igor bywał w dziw nych miej scach, tre no wał zapasy, ćwi czył w siłowni, zaglą dał do tych samych barów co oni.
Kie dyś to było jego śro do wi sko. Na pewno znał wielu z nich, ale raczej nie łączyły go z nimi żadne inte resy.

– A Kazik?
– A Kazik… Wia domo. Zamknął drzwi. Nie chciał, żeby weszli kolejni świad ko wie. Chyba czuł, że będzie ostro.

Zaczął odsu wać sto liki, bo wie dział, że to będzie mega na pier da lanka.
– Pomo głeś kole dze?
– Na ile mogłem. Musie li śmy to zała twić na czy sto. Ale wyszło ina czej. Igor zro bił z Mań kuta worek tre nin gowy.

Dostał serię cio sów, po któ rych nie był już w sta nie się pod nieść.
– Wkur wi li ście go. Tylko czemu w moim barze? Wiesz, ile wyno szą straty?
– Źle osza co wa li śmy swoje moż li wo ści. Nasz błąd. Był roz wście czony jak byk na are nie. Pod szedł do mnie, wal- 

nął kilka razy w brzuch, dosta łem parę razy z liścia. Gdy zoba czył, że zostanę już na gle bie i się nie będę rzu cał, spo- 
koj nie dokoń czył piwo.

– A wy?
– Kiedy się zebra li śmy, szep ną łem Kazi kowi słówko, że za wszystko zapłacę. Nie zasłu żył na demolkę.



– Nie o to mi cho dzi. Co z tym gościem?
– Musie li śmy go tam zatrzy mać do przy jazdu Kara kana. Wie dzie li śmy, że z nim tak łatwo sobie nie pora dzi.

Wyszli śmy. Zacza ili śmy się na niego. Po jakimś cza sie wyszedł z baru. Był wcięty, ale nie naje bany.
– Więc czemu, do jasnej kurwy, nie zosta wi li ście go w spo koju?
– Bo wie dzie li śmy, że przy je dzie Kara kan. Jemu się nie odma wia.
– Co było potem?
Nastą piło dłu gie zawa ha nie.
– Odpu ści li śmy sobie. Zosta wi li śmy go w spo koju.
– Kłam stwo – rzu cił Krauze, po czym wstał i ude rzył Jagiel skiego w twarz. To był silny cios, ale jesz cze nie naj- 

sil niej szy. – Kła miesz, a ja powie dzia łem, że nie tole ruję kłam stwa.
Elmer skrzy wił się i zaczął tarzać z bólu. Cios wymie rzony w twarz był pre cy zyjny. Krauze wie dział, jak bić, aby

zadać ból, nie wysi la jąc się przy tym, choć wiele mu bra ko wało do Igora. Nie miał takiej mocy i dyna miki jak on.
– Przejdźmy do kon kre tów – powie dział, sia da jąc znów na pufie. – Od tego zależy, czy prze ży jesz. – Cały czas

miał przed oczami ska to wa nego kolegę, któ rego musiał pomścić. Igor zro biłby to samo dla niego. Zamach nął się, ale
wtedy usły szał Elmera.

– Będę… – wysa pał. – Powiem… co… chcesz.
– Co się wyda rzyło po wyj ściu z baru?
– Wie dzie li śmy, że nie damy mu rady. Nie było sensu się szar pać, bo zro biłby z nas mia zgę. Pozwo li li śmy mu

odje chać. Ale poje cha li śmy za nim. Oka zało się, że wstą pił do jakie goś sklepu po alko hol.
– Ile?
– Nie wiem. Widzie li śmy tylko, że wyszedł ze sklepu, wypił za jed nym pocią gnię ciem pra wie ćwiartkę wódki

i poje chał do domu.
– Poje cha li ście tam za nim?
– Tak. Wie dzie li śmy, że wóda szybko go siek nie, bo ledwo co wje chał do garażu. Chyba też rąb nął zde rza kiem.

Potem poszli śmy pod dom.
– Po co?
– Żeby go stam tąd wytar gać. Ale się nie dało. Zamknął drzwi do garażu i zga sił świa tła. I to koniec opo wie ści.

Nic wię cej się nie działo.
– A wy?
– Cze ka li śmy na roz wój wyda rzeń, ale nasze plany poszły się szybko jebać, bo ktoś do niego przy je chał.
– Kto?
– Nie widzie li śmy nawet syl wetki, bo gość wje chał i bły ska wicz nie znik nął w domu.
Krauze ana li zo wał. Na razie wszystko się zga dzało.
– A potem?
– Po jakimś cza sie wyje chał. Wie dzie li śmy, że w aucie były dwie osoby. Podej rze wa li śmy, że Igor i ten drugi.

Poje cha li śmy za nimi do szpi tala. Cze ka li śmy. Potem dotarł Kara kan.
Krauze wstał i zaczął ner wowo cho dzić po pokoju, cały czas obser wu jąc Elmera. Leżał na dywa nie, a pada jące

z ulicy nikłe świa tło wyła wiało wciąż nie za go jone rany na jego twa rzy. Igor miał prze trą coną twarz, ale i Elme rowi
się obe rwało. Podej rze wał, że Mań kut rów nież dogo ry wał w miesz ka niu.

– I zosta li ście tam, by go doje bać?
– Moż liwe.
– Co to, kurwa mać, zna czy „moż liwe”? Tak czy nie? – Pod niósł wyżej rękę, mar ku jąc zamach.
– Tak.
– Jak go zna leź li ście?
– Kara kan zaga dał, gdzie trzeba, powie dział, że na oddział chi rur gii został przy wie ziony nasz brat, typowa

zagrywka. Zaba je ro wał babkę, wpraw dzie nic nie wie działa, ale pora dziła, żeby śmy spy tali na oddziale chi rur gii ura- 
zo wej. Tam go namie rzy li śmy.

– I co?
– Cze ka li śmy na odpo wiedni moment. Nie chcie li śmy robić dużego zamie sza nia. Kiedy nikogo nie było

w pobliżu, weszli śmy do sali, w któ rej leżał.
Krauze zamknął na chwilę oczy. Znowu wyobra ził sobie ten moment.
– Sprawa zakoń czona?
– Kara kan powie dział, że od tej pory to już jego sprawa i mamy się nie wpier da lać.
Krauze popa trzył na zega rek. Nie chciał kusić sprzy ja ją cego mu jak dotąd losu.
– Ni gdy nikomu nie wspo mnisz o mojej wizy cie albo przy jadę i przy po mnę ci, że roz mowa ze mną może być bar- 

dziej bole sna. I pamię taj – dorzu cił – że do końca tygo dnia macie czas na pokry cie szkód w barze.



Gdy wyszedł spod prysz nica, wska zówka na zegarku wska zy wała czwartą nad ranem. Wyko nał jed nak tele fon do
Amster dam skiego. Lekarz okre ślił stan Igora jako ciężki, ale sta bilny. Seria cio sów zada nych w twarz była silna,
Fijał kow ski doznał dotkli wych obra żeń. Miał wybite dwa zęby, naru szone chrząstki nosa, pęk niętą żuchwę, krwiaki
oku la rowe, obu stronne stłu cze nie czaszki, zasi nie nie nasady nosa, obrzęk policz ków z krwia kami się ga ją cymi do sta- 
wów żuchwo wych, liczne zadra pa nia. Na szczę ście obyło się bez krwia ków wewnątrz czasz ko wych.

– I tyle, Filip – pod su mo wał zmę czo nym gło sem Amster dam ski. – Co mam ci wię cej powie dzieć? To, że tylko
cud boski spra wił, że twój kolega żyje? Tego chyba nie muszę ci mówić, ktoś jed nak chyba nad wami czuwa.
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Obu dził się przed połu dniem. W nocy, a wła ści wie nad ranem sły szał, że jego tele fon dzwo nił kilka razy. Za każ- 
dym razem robił to samo – kładł poduszkę na głowę i przy ci skał ją do głowy. Nie miał sił zwlec się z łóżka, by wyłą- 
czyć dźwięk w tele fonie. Komórka leżała w dru gim pokoju na stole, ale wibra cje powo do wały tak duże drga nia,
jakby ktoś wier cił mu nad głową wier tarką. Nie sły szał nawet wycho dzą cej do pracy Oli, nie sły szał Mar cela, choć
ten zwy kle szy ko wał się do szkoły tak gło śno, jakby odby wała się próba gene ralna przed kon cer tem Rol ling Sto ne- 
sów.

Nie wypił przed snem ani grama alko holu, a i tak czuł się jak na kacu. Odczu wał ból w skro niach, bolał go kark.
Napi sał do Oli ese mesa, że ją kocha, ale ma dużo pracy i nie jest w sta nie wra cać o nor mal nych porach. Do wia do- 
mo ści dodał kilka emo ti ko nek z prze pra sza jącą minką.

Nie mógł prze cież powie dzieć jej prawdy.
Otwo rzył na oścież żalu zje przy prze szklo nej ścia nie. To wła śnie lubił w ich miesz ka niu, wystar czył obrót i z dnia

robiła się noc, z nocy dzień. Wypił kilka łyków gorą cej kawy, gapiąc się tępo w dal. Zjadł pierw szy od wielu godzin
posi łek, deli katną papkę cze goś, co Ola zmie liła blen de rem i wsta wiła do lodówki. Nawet nie wie dział, co to było.

Gdy wresz cie poczuł się roz bu dzony, dopił kawę i spoj rzał na wyświe tlacz tele fonu. Nie ode brane połą cze nia od
Ire ne usza Amster dam skiego, z komendy oraz kilka od Wero niki Fijał kow skiej.

Po roz mo wie z leka rzem dowie dział się, że Igor był przy tomny. Docho dził do sie bie, pró bo wał odtwo rzyć
miniony dzień, ale nie wiele pamię tał. Amster dam ski nie wni kał w kulisy pobi cia, cho dziło mu tylko o spraw dze nie
pamięci Fijał kow skiego. Ten nie wie dział, co wyda rzyło się wie czo rem i w nocy. Urwał mu się film. Krauze dał znać,
że zaj rzy do niego póź nym popo łu dniem, wcze śniej mu się nie uda.

Pomy ślał o Wero nice, wie dział, że stan Igora nie daje jej spo koju. Musiał się zasta no wić, jak to roze grać i co jej
powie dzieć.

Przede wszyst kim jed nak musiał usta lić, czego Kara kan chciał od Fijał kow skiego. Cokol wiek to było, nale żało to
wyja śnić i jak naj szyb ciej roz wią zać sprawę. Moż li wie bez bo le śnie. Dla obu stron.

Na zewnątrz, mimo prze bi ja ją cego się nie śmiało zza chmur słońca, było zimno. Gdy prze kro czył próg biura, była
pra wie trzy na sta.

Zro bił kawę, ale już po pierw szym łyku uznał, że to nie był dobry pomysł. Zbie rało mu się po niej na wymioty, bo
ni gdzie nie sma ko wała tak źle, jak tutaj. I mimo że pijał ją od lat, nie potra fił się przy zwy czaić do jej par szy wego
smaku. Może była to kwe stia wody, może tego, że mury nasiąk nęły zgni li zną, a może cho dziło o eks pres, któ rego
nikt od lat dokład nie nie wyczy ścił.

Z kuchni powę dro wał do biura. Dopiero teraz zauwa żył w kącie pudło po lap to pie. Kom plet nie o nim zapo mniał.
Na biurku cze kały zdję cia z miej sca zbrodni. Wziął je z taką obo jęt no ścią, z jaką urzęd nik patrzy na kolejny wnio sek
czy poda nie. Zoba czył mar twą kobietę. Leżała na wiel kim nasy pie; naga, w pla sti ko wym worku, porzu cona na pożar- 
cie zwie rząt niczym przy nęta, która miała zwa bić hieny.

Zaj rzał do nota tek tech ni ków, potem leka rza. Sek cja zwłok jesz cze się nie odbyła.
Wczy tał się w każde zda nie, każdą infor ma cję, zesta wił je ze zdję ciami, które roz ło żył na bla cie. Upił łyk kawy,

się gnął po tabletki na nad ci śnie nie i od razu łyk nął dwie, a potem zagryzł wszystko sezam kiem. Żołą dek jak zwy kle
mu podzię ko wał, poczuł, a zaraz potem usły szał bul go ta nie, jakby tsu nami zaata ko wało jego wnętrz no ści.

Udu szona miała nie wię cej niż trzy dzie ści lat, była naga, żad nej biżu te rii ani doku men tów poświad cza ją cych toż- 
sa mość. Jej sku lone ciało mor derca wło żył do pla sti ko wego worka budow la nego. W takiej pozy cji musiała się znaj- 
do wać nie mal od śmierci, o czym świad czyły plamy opa dowe. Ręce uło żone wzdłuż ciała. Miała bladą, nie mal białą
skórę, jakby ktoś ją poma zał kredą.

Tech nicy opi sali miej sce zna le zie nia ciała, doko nali pomia rów, zro bili dzie siątki zdjęć. Od nad miaru detali i natu- 
ra li stycz nych zbli żeń zro biło mu się nie do brze.

Nie zna leźli na ciele ani na worku odci sków pal ców, nato miast tech nik wspo mniał, że zabez pie czył na nim kilka
śla dów gan ti sko pij nych, czyli śla dów po ręka wicz kach. Na odbitce było widać kilka cha rak te ry stycz nych zgięć i deli- 
kat nych nacięć, ponie waż, jak zdą żyli usta lić, były to ręka wiczki robo cze nakra piane powłoką gumową. Tech nik



dodał, że zro bił to dla porządku, choć takie wyniki rzadko dają jakieś sen sowne rezul taty. Wiele ręka wic robo czych
ma uni wer salny roz miar, więc trudno usta lić cho ciażby wiel kość dłoni sprawcy.

Lekarz podał, że kobieta zmarła mię dzy osiem na stą a osiem na stą trzy dzie ści.
– A więc została zamor do wana wczo raj – powie dział do sie bie.
Na dal nie wie dzieli, kim była. Trzeba przej rzeć wszyst kie zawia do mie nia o zagi nię ciu, moni to ro wać zgło sze nia na

komendę i pobli skie komi sa riaty. Wcze śniej czy póź niej ktoś zgłosi brak kon taktu z córką, matką, sio strą, żoną.
– Co jesz cze? – rzu cił w powie trze. – Co dalej?
Sporo teraz zale żało od tech ni ków i od leka rza, który wykona sek cję.
Może na naskórku kobiety znajdą się mikro dro binki, które wskażą na miej sce prze cho wy wa nia ciała. Tech ni kom

być może uda się odkryć ślady bio lo giczne mor dercy, może ślady linii papi lar nych na ciele. Tym urzęd ni czo-medycz- 
nym czyn no ściom daleko było do obra zów, jakie poka zy wali w fil mach. W rze czy wi sto ści na wszystko trzeba cze- 
kać. Dni, tygo dnie. Na opi nie nie któ rych bie głych nawet mie siące.

Zadzwo nił do dyżur nego z prośbą o spraw dze nie, czy w ciągu ostat nich dni nikt nie zgła szał zagi nię cia kobiety
w całym rejo nie, nie tylko w mie ście.

Zro bił zdję cie jed nej z foto gra fii, by było widać twarz denatki, a potem wysłał je Pau li nie Walas. Pomy ślał, że to
może być jej kochanka.

Odchy lił się do tyłu. Był tak zmę czony, że nie potra fił się skon cen tro wać. Poru sza nie głową uru cha miało lawinę
bólu, dopóki więc sie dział spo koj nie z zamknię tymi oczami, czuł się w miarę zno śnie.

To, co się wyda rzyło w pobliżu Lądka-Zdroju, nie było niczym wyjąt ko wym. Odstęp stwem od reguły było jed nak
to, że nagie zwłoki zapa ko wano do worka. Ale i to szcze gól nie go nie poru szyło. Pra co wał w wydziale kry mi nal nym
już tyle lat, że nic go nie było w sta nie prze ra zić, prak tycz nie nic go nie szo ko wało, widok zwłok był tym, czym dla
leka rza widok pacjenta – nawet będą cego w sta nie kry tycz nym. Robota, gor sza czy lep sza, łagodna, pozor nie przy- 
jem niej sza czy nie – osta tecz nie każdą można było kochać i każdą nie na wi dzić.

Wybrał numer do Wero niki i cze kał. Nim ode brała, zdą żył zmie nić tapetę w tele fo nie, czarno-białe wie żowce,
pew nie ame ry kań skie. Ano ni mowe, nowo cze sne, ide al nie czy ste. Dosko nałe miej sca dla ludzi mró wek upcha nych
w set kach tysięcy ton stali, betonu i szkła, któ rzy bez mru gnię cia okiem wyko ny wali pole ce nia sze fów. Miej sce tyra- 
nii. Pro ce dur. Nad go dzin. Setek połą czeń. Tysiąca kse ro ko pii.

A mimo to, musiał przy znać, wie żowce dobrze się pre zen to wały na ekra nie jego tele fonu.
– Dopiero teraz mam czas oddzwo nić – powie dział, tłu ma cząc się. – Jestem w robo cie.
– Widzia łeś się z Igo rem? – zapy tała bez powi ta nia. Tego się spo dzie wał. Znali się tyle lat, ale za każ dym razem

Wero nika zacho wy wała się tak samo, prag ma tycz nie.
– Był zszy wany, potem robili mu bada nia. Jest obity, ale nie ma wstrząsu mózgu ani żad nych krwia ków wewnątrz- 

czasz ko wych. Wszystko będzie dobrze, musi teraz dużo odpo czy wać.
– Na dal zacho dzę w głowę, co się stało.
– Pobił się z dwoma pod łymi typami z dość grubą kar to teką. Gdy się poczuje lepiej i będzie można z nim poga- 

dać, wszyst kiego się dowiem.
Wero nika nie odpo wie działa od razu, a to już był pewien znak. Znak, że zasta na wia się nad wszyst kim. Znał ją

i wie dział, czego się spo dzie wać.
– Boże, on już od tak dawna nie pił, nie awan tu ro wał się, było tro chę lepiej, co?
Krauze omal nie par sk nął. Fijał kow ski był ostat nią osobą, o któ rej można by powie dzieć, że się nie awan tu ruje. Po

pro stu sporo ukry wał przed żoną.
– Co mam robić? Boję się o niego… o nas.
– Na razie nie ma powodu do nie po koju, zaufaj mi – skła mał.
– Na razie?
Chciał prze kląć, ale tylko zga nił się w myślach. Źle się wyra ził. Mimo wszystko nie mógł teraz pozwo lić jej na

spo tka nie z Igo rem. W cokol wiek się wpa ko wał, nie chciał, by tam przy jeż dżała.
– Cho dzi o to, że nie macie powodu do obaw. Igor pew nie nie ba wem wyj dzie, kto wie, może nawet jutro? Tam

jest młyn, jeśli będziesz się chciała cze goś dowie dzieć o jego sta nie, dzwoń, w porządku? Pomóc wam jakoś? – zapy- 
tał.

– Sama nie wiem. Od paru lat żyłam już spo koj nie, w poczu ciu, że już zawsze będzie dobrze… A teraz?
– Nie prze sa dzaj, pomyśl racjo nal nie. Igor miał jeden wyskok, nie możesz go oce niać na tej pod sta wie. Robi

wszystko, żeby być jak naj lep szym mężem i ojcem. Wierz mi, wszystko się wyja śni i wróci do normy. Pamię taj, że
trzeba się zająć samo cho dem. Zadzwoń, umów się do mecha nika. Gdyby były jakieś pro blemy, daj znać.

– Dzię kuję ci, Filip.
– Będę u niego wie czo rem, zadzwo nię lub napi szę.
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Kiedy godzinę póź niej Krauze jadł na mie ście zapie kankę, żołą dek znów mu podzię ko wał za „zdrowe” jedze nie.
Pomy ślał, że trudno mu będzie pra co wać w tere nie bez odpo wied nich ubrań, a według wszel kiego praw do po do bień- 
stwa cze kało go sporo pracy poza komendą. Paź dzier nik w tym roku nie przy po mi nał, że to mie siąc zło tej pol skiej
jesieni. Padał deszcz ze śnie giem, a wiatr przy ga niał nowe chmury. Tem pe ra tura wyno siła kilka stopni, choć miał
wra że nie, że było jesz cze zim niej. To wystar czało, by trząść się już po krót kim mar szu.

Poje chał do Gale rii Twier dza. Zaj rzał do sklepu z odzieżą gór ską. Przy mie rzył kilka ciem nych kur tek ocie pla nych,
wresz cie zde cy do wał się na taką, która nie sze le ściła i była nie prze ma kalna. Do tego dobrał solidne buty trek kin- 
gowe, ręka wiczki i czapkę. W takim stroju wyglą dał jak zawo dowy ratow nik gór ski po godzi nach pracy. Kiedy
wycho dził z peł nymi tor bami, zadzwo nił ofi cer dyżurny.

– Filip, mamy infor ma cje z jed nego komi sa riatu. Kobieta zgło siła zagi nię cie córki.
– Kiedy?
– Wczo raj póź nym wie czo rem. Mówiła, że córki nie było w domu pra wie cały dzień, mniej wię cej od godzin

połu dnio wych.
– Zgło siła zagi nię cie już po paru godzi nach? Ile ta córka ma lat?
– Z danych wynika, że dwa dzie ścia sześć.
– Dane by paso wały. Ale zgła sza nie zagi nię cia doro słej osoby tak wcze śnie…
Krauze podra pał się po bro dzie, namy śla jąc się. Kłodzko nie było dużym mia stem. Znał sta ty styki prze stępstw

w oko licy. Jedno, dwa zagi nię cia w mie siącu, z czego połowa po jed nym lub dwóch dniach koń czyła się powro tem
domu. Powo dem takich „zagi nięć” naj czę ściej były ostre popi jawy, imprezy. Trwa łych, wie lo ty go dnio wych czy wie- 
lo mie sięcz nych było mniej, znacz nie mniej. Ale każde zgło sze nie nale żało trak to wać prio ry te towo, bo mogło się
łączyć z ich sprawą.

– W porządku, załatw mi wszyst kie szcze góły i pode ślij do biura.
Nim zdą żył wsu nąć tele fon do kie szeni, otrzy mał wia do mość od Pau liny Walas. Dwa lako niczne zda nia.
„To nie Domi nika. Jestem pewna”.

Usie dli przy stole kon fe ren cyj nym dla dzie się ciu osób, ale zajęli tylko połowę miejsc. Znaj do wali się w świeżo
wyre mon to wa nym pomiesz cze niu z dużym wyświe tla czem mul ti me dial nym wiszą cym na głów nej ścia nie. W pokoju
sie działo dwóch funk cjo na riu szy: Tomek Rabicki i Domi nik Rudzki oraz tech nik kry mi na li styki Radek Tokarz. Na
spo tka nie ścią gnęli też czło wieka z Lądka, bo potrze bo wali miej sco wego.

– Jak sprawy tech niczne? – Krauze spoj rzał na Toka rza.
– Nie ma śla dów linii papi lar nych na ciele, choć ma sporo zasi nień, zwłasz cza na nad garst kach. Ale, jak już wspo- 

mnia łem w notat kach, udało nam się zabez pie czyć mało wyraźne ślady ręka wi czek na worku i na przed ra mio nach
denatki. Nie są co prawda ide alne, ale nadają się do porów na nia z innymi.

– Zasi nie nia… Czyli była bita.
– Widzie li ście zwłoki. Nie ma wąt pli wo ści.
– Coś jesz cze zna leź li ście?
Tech nik podra pał się po gło wie, po czym zato pił spoj rze nie w swo ich notat kach.
– Powiem, że to nie był łatwy teren do pracy. Grzą ski, miękki, pod mo kły. Pod łoże cią gle pra cuje. Śmieci są przy- 

kryte cienką war stwą ziemi, w związku z tym to wszystko po chwili się odkształca, cza sami sprę ży nuje. Co oczy wi- 
ście nie zna czy, że nie zebra li śmy pró bek śla dów tra se olo gicz nych. Zabez pie czy łem ślady róż nych butów. Podej rze- 
wam, że dwóch albo trzech osób, choć nie mam pew no ści. Wstęp nie zakła dam, że to ślady kogoś, kto był przy samej
ofie rze. Skoro nie są to ślady bez dom nych ani nikogo od nas, mogą nale żeć do osoby bez po śred nio zwią za nej z mor- 
der stwem.

– Cie szy nas to – powie dział Krauze, się ga jąc po sezamka. Lubił mieć czymś zajęte ręce. W pokoju zapa dła cisza,
którą prze rwał Domi nik.

– Czy coś wynika z tych śla dów? – zapy tał.



– Udało nam się usta lić trasę osoby, która zosta wiła ją w tam tym miej scu. Jak wspo mnia łem, jest jeden pro blem.
Cza sami ślady stają się mniej wyraźne, potem nieco wyraź niej sze przy ofie rze. Wynika to z cha rak teru pod łoża.
W nie któ rych miej scach zie mia jest zmie szana z pia chem, żwi rem pokry wa ją cym śmieci, a na nie któ rych odcin kach
zbita, lepiej utwar dzona.

Pod ko mi sarz przy słu chi wał się suge stiom tech nika, lecz na wnio ski było jesz cze za wcze śnie. Wie dział, że zbyt
szyb kie inter pre to wa nie tego, co zastaje się na miej scu zbrodni, może spo wo do wać przy ję cie błęd nych hipo tez.

Głos Toka rza wyrwał go z zamy śle nia. Męż czy zna wciąż mówił o śla dach.
– …pode szwa buta robo czego, budow la nego, numer czter dzie ści cztery, góra czter dzie ści pięć. Posta ram się

wyod ręb nić dokład nie wzór i porów nać z tym, co mam w bazie. Może namie rzę pro du centa, ale nie obie cuję.
Tech nik wstał, wło żył do gniazda kom pu tera pen drive’a i otwo rzył fol der ze zdję ciami. Roz ja śnił nieco obraz na

ekra nie, po czym zaczął refe ro wać. Obja śniał szcze góły obrazu tra se olo gicz nego, krą żąc mię dzy sto łem kon fe ren cyj- 
nym a ścianą. Trzy mał w dłoni pilota i co chwilę pod cho dził do wyświe tla cza, by wska zać cha rak te ry styczne ślady
na pode szwie. Poka zał im nacię cia w gór nej czę ści buta, powstałe naj praw do po dob niej na sku tek wdep nię cia na
szkło lub coś ostrego. Taki ślad powo do wał, że pode szwa sta wała się nie mal tak uni ka towa, jak nie po wta rzalny może
być odcisk palca.

– O ile samo zna le zie nie w bazie śla dów niczego nie wyka zało, to pomoże nam w kolej nych porów na niach. Jeśli
w oko licy wyda rzy się podobne mor der stwo i uda nam się zebrać ślady, będziemy mogli stwier dzić, czy stoi za tym
ta sama osoba.

– No dobra, a skąd pew ność, że to ślad mor dercy? – zapy tał Rudzki, głasz cząc się po krót kiej bro dzie tak inten- 
syw nie, jakby doty ka nie wła snego zaro stu spra wiało mu nie sły chaną przy jem ność. Lubił też ści skać swoje bicepsy,
by spraw dzać ich twar dość, a potem gła dził się po ramio nach, by upew nić się, że każda żyła była odpo wied nio
wyeks po no wana. Istny spek takl.

– Robimy w tej robo cie od dawna i każdy z nas wie, że zawsze ist nieje ryzyko błędu. Zakła dam pewien sto pień
praw do po do bień stwa… – Tech nik zawie sił głos. Pod szedł do kom pu tera i poka zał inne zdję cia odle wów śla dów. –
 Po pierw sze, warunki pogo dowe. Przy takiej aurze ślady nie utrzy mują się długo na mięk kim pod łożu. Stąd przy- 
pusz cze nie, że ten odcisk pode szwy powstał nie dawno, w prze ciw nym razie w ogóle by się nie zacho wał. Po dru gie,
roz ma wia łem z Fili pem. – Spoj rzał na pod ko mi sa rza, powo łu jąc się na ich wcze śniej szą roz mowę. – Bez domni
zeznali, że poza nimi w zasa dzie nikt już nie cho dzi po wysy pi sku. Od dawna. Aż do wczo raj.

Krauze skie ro wał wymowne spoj rze nie na poli cjanta z Lądka-Zdroju.
– Fakt, z naszych usta leń wynika, że po tym tere nie kręcą się tylko bez domni. Nikt też nie pil nuje wysy pi ska. Gdy

było jesz cze czynne, stała tam budka straż ni cza, kon tro lo wano każdą cię ża rówkę, każdą wcho dzącą osobę. Ale to
było lata temu.

– A ci bez domni? – zapy tał Krauze, wydłu bu jąc paznok ciem kawa łek przy kle jo nego do zęba sezamka. Jak zwy kle
zacho wy wał się tak, jakby go nie obcho dziło, że obok są inni ludzie.

– Żaden z nich nie figu ruje w naszych bazach, nie zano to wa li śmy żad nych zakłó ceń z ich udzia łem, nie zgła szano
pro ble mów. Żyją spo koj nie, na ubo czu. Cza sami widu jemy ich w mie ście. Dostają resztki z róż nych sana to riów.

– Okej, ale miej cie ich na oku. Czy w ostat nim cza sie w mie ście poja wili się jacyś obcy? Krę cił się ktoś podej- 
rzany?

– Mamy spory prze pływ ludzi, cią gle ktoś przy jeż dża i wyjeż dża. Kilka czyn nych uzdro wisk, do tego hotele,
pokoje na wyna jem. To daje setki osób tygo dniowo.

– Tak czy siak, miej cie oczy dokoła głowy – powie dział Filip i spoj rzał na Toka rza. – Co dalej?
– Ślady opon. – Tech nik zna lazł odpo wiedni fol der ze zdję ciami, po czym włą czył pokaz slaj dów.
– Nie da leko zjazdu na wysy pi sko zna leź li śmy też ślady opon. Mamy ich odlewy, wpraw dzie mało wyraźne, ale to

lep sze niż nic. Moim zda niem to raczej nie duży samo chód. Na razie tyle wiemy. Nie mia łem czasu, żeby zająć się
dokładną ana lizą bież nika opon.

Krauze zatrzy mał się i popa trzył w okno.
– Podej rze wam, że to auto kogoś, kto był na wysy pi sku tam tego dnia – cią gnął Tokarz. – Oczy wi ście da się to

pod wa żyć, jed nak pasuje do mojego zało że nia. Bo kto inny by się tam zatrzy mał? Ale tu napo ty kam mały pro blem,
bo jakieś pięć dzie siąt metrów od wjazdu natkną łem się na inne ślady, tro chę więk szego samo chodu. Może nam to tro- 
chę kom pli ko wać sprawę.

– Kto inny by tam przy jeż dżał?
– Na przy kład ktoś, kto przy wozi śmieci – powie dział poli cjant z Lądka-Zdroju. – Ludzie, zwłasz cza we wsiach,

nie mają co robić ze śmie ciami, bo są za rzadko wywo żone, cza sami raz na mie siąc. Więc osta tecz nie albo palą je na
swo ich podwór kach, w pie cach, albo szu kają dzi kich wysy pisk.

Krauze spoj rzał na zgro ma dzo nych przy stole.
– Sta ram się to jakoś ogar nąć, ale boję się, że na razie wciąż mamy za mało danych. Oba wiam się, że dopóki coś

się nie wyda rzy, to nic z tego nie ule pimy.



– Czy ta sprawa wiąże się ze sprawą znik nię cia kobiety w Głusz czy cach? – zapy tał Rudzki.
– Nie, wyklu czy li śmy to. Dopóki nie ma żad nych punk tów stycz nych, trak tu jemy te sprawy oddziel nie.
– Filip, to, że ich nie mamy, nie ozna cza, że się nie łączą.
Krauze przez chwilę się nad tym namy ślał.
– To zna czy?
– Podobny czas znik nię cia Domi niki oraz naszej N.N. Róż nica jed nego dnia. Po dru gie, miej sce. Mię dzy Głusz- 

czy cami a Ląd kiem jest jakieś czter dzie ści kilo me trów. To nie dużo. Wiek kobiet rów nież podobny. Wymie niać dalej?
– Chcesz mi powie dzieć, że mamy do czy nie nia z seryj nym zabójcą albo jakimś pory wa czem?
– Nie możemy tego wyklu czyć.
– Nie prze sa dzajmy, prze cież to nawet brzmi śmiesz nie.
– Serio, nie widzisz wspól nych cech czy tylko uda jesz lub nie dopusz czasz tylko dla tego, że to brzmi nie wia ry- 

god nie?
– Okej, spró bujmy pomy śleć o tych spra wach jako o czymś, co może się łączyć – skwi to wał Krauze – ale nie szu- 

kajmy na siłę wspól nego mia now nika, bo można się ład nie na tym prze je chać – powie dział i urwał. Zadzwo nił jego
tele fon. Przez chwilę zdzi wiony patrzył na wyświe tlacz. Tego połą cze nia nie mógł zigno ro wać. Nie teraz.

Wyszedł na zewnątrz, by ode brać.
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– Możesz wszystko powtó rzyć? – powie dział spo koj nie.
Dzwo niła Zuzia, córka Igora, roz trzę siona, choć, jak zawsze, mówiła logicz nie. Powie działa, że rano, gdy szła do

szkoły, obok niej zwol nił ciemny samo chód. Jakieś kombi z przy ciem nia nymi szy bami. Jechał tak przez kilka minut.
Powoli. Nie miał tablic reje stra cyj nych, Sie dział w nim jakiś gość. Miał przy sło niętą twarz. Naj pierw jej poma chał,
a potem, gdy zbli żyła się do ogro dze nia szkol nego, wyprze dził ją i krzyk nął, że będzie następna. Od razu zadzwo niła
do niego. Krauze uspo koił ją, mówiąc, że to pomyłka. Popro sił, żeby nikomu o tym nie mówiła. Wero nika mogłaby
wpaść w panikę.

Krauze wie dział, że to nie była żadna pomyłka.
Działo się coś złego.
Zro bił kawę, potem włą czył gło śno płytę Mole sty. Kochał ich, mógłby słu chać godzi nami, a poza tym chciał

zagłu szyć dźwięki oto cze nia.
Musiał prze my śleć każdy swój ruch. Igor wciąż był w cięż kim sta nie, for mal nie na zwol nie niu, i pew nie przez

dłuż szy czas nie wróci do pracy. Parę dni to nie pro blem, ale potem ludzie zaczną się dopy ty wać. Wie ści w mie ście
szybko się roz cho dzą.

Na szczę ście na komendę nie wpły nęły żadne zgło sze nia w spra wie awan tury w Aca pulco, co Krauze zdą żył już
odno to wać. Nie było rów nież skarg z kamie nicy, w któ rej miesz kał Elmer. Było jed nak ryzyko, że prawda wyj dzie na
jaw. Musiał stwo rzyć solidną wer sję, któ rej nikt i nic nie pod waży.

Trudno jed nak coś wykom bi no wać, nie wie dząc, co wła ści wie jest grane. Jedno nie pod le gało dys ku sji – ma do
czy nie nia z groź nymi ludźmi, któ rzy mogą posu nąć się do naj gor szego. Choć Mań kut i Elmer nie byli bar dzo nie bez- 
pieczni, to jed nak mieli bez po średni zwią zek z gan giem kłodz kim, który miał dużo do powie dze nia. Wczo raj usły szał
też ksywę groź nego ban dyty, Kara kana, członka gangu, któ rym od wielu lat kie ro wał nie jaki Rox. Nad nim stał Wal- 
de mar Szolc, pseu do nim Bara kuda, zbir naj gor szego sortu.

Krauze usiadł w swoim gabi ne cie i włą czył lap topa. Zaj rzał do fol deru, w któ rym zapi sano donie sie nia z lokal- 
nych gazet i por tali na temat gangu kłodz kiego. Nie było tego dużo.

Szolc roz po czął kry mi nalną karierę w latach osiem dzie sią tych, podob nie jak więk szość sze fów grup prze stęp- 
czych, od drob nych prze stępstw: wła mań do garaży, piw nic, póź niej miesz kań.

Szybko zgro ma dził wokół sie bie szajkę, którą bez li to śnie sobie pod po rząd ko wał. Potem doszły kolejne spe cja li za- 
cje: samo chody, alko hol, papie rosy. Jego grupa dzia łała głów nie na tere nie Kłodzka, ale trzy mali z gru pami zgo rze- 
lecką, jele nio gór ską i wał brzy ską oraz z mniej szymi przy gra nicz nymi. W latach dzie więć dzie sią tych prze my cali
wszystko, co się dało: spi ry tus, papie rosy, sprzęt elek tro niczny. Bara kuda prze jął pomniej sze grupy, które kon tro lo- 
wały prze myt mró wek wzdłuż gra nicy cze skiej oraz – czę ściowo – nie miec kiej, choć tam rzą dzili ludzie ze Zgo- 
rzelca.

Począt kowo nie zwy kle her me tyczna grupa chło pa ków na posyłki, masyw nych i groź nych osił ków, z roku na rok
sta wała się coraz bar dziej bez względna. Ich dzia ła nia nabie rały roz pędu. Stali się wyjąt kowo bru talni, ale i sku teczni.
Już w latach dzie więć dzie sią tych gang mógł liczyć trzy dzie stu, może czter dzie stu człon ków, bez względ nie pod po- 
rząd ko wa nych Bara ku dzie oraz jego najbar dziej odda nemu czło wie kowi, nie ja kiemu Roxowi. Gang był świet nie zor- 
ga ni zo wany. Przez wiele lat funk cjo no wał jak dosko nała maszynka do zara bia nia pie nię dzy.

Poli cja nie wiele robiła. Dopóki nikt nie strze lał, a w mie ście pano wał względny spo kój, dopóty poli cjanci nie
zaprzą tali sobie nimi głowy. Cza sami przy my kali płotki, drob nych zło dzie jasz ków, han dla rzy spi ry tu sem, szmu gle- 
rów. W latach dzie więć dzie sią tych, kiedy gang zara biał naj wię cej, w dol no ślą skiej poli cji nie ist niały wydziały walki
z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną, toteż nie było mowy o maso wej akcji aresz to wań.

Oczy wi ste było dla wszyst kich, że zaro bione pie nią dze Bara kuda i Rox inwe sto wali w różne inte resy, które
w pełni kon tro lo wali. Po latach w swo ich rękach mieli dzie siątki w pełni legal nych biz ne sów, zakłady mecha niczne,
kan tory, bary, hotele, sklepy, hur tow nie, zakłady pogrze bowe. Podej rze wał jed nak, że było tego znacz nie wię cej.
Legal nie wypra co wane zyski pra co wały na kolejne przed się wzię cia, stwo rzyli pira midę na solid nych fun da men tach,
a mię dzy nimi, w szcze li nach, dzia łały mniej sze i więk sze nie le galne inte resy.

Zamknął klapę lap topa. Zaczął prze cie rać ner wowo oczy.
Namy ślał się, chwilę wahał, w końcu wybrał numer do osoby, z którą od lat nie zamie nił słowa.
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– Szol cowi ni gdy nie udo wod niono kie ro wa nia grupą prze stęp czą, ale to chyba wiesz.
– Jak to moż liwe?
– Zawsze się dobrze krył. To świetny stra teg, cho ciaż kawał skur wy syna. Potrafi się obsta wić ludźmi.
– Jak on to robi, że unika wpa dek, aresz to wań? – zapy tał z iry ta cją Krauze.
– Można powie dzieć, że bar dzo uważa, ale to tru izm. Jest cho ler nie inte li gentny. Nie poja wia się już na spo tka- 

niach, nie wydaje bez po śred nio pole ceń. Kon tak tuje się z dwiema, może trzema oso bami. Reszta pew nie nie wie, jak
wygląda ani gdzie mieszka. Pamię taj też, że facet ma swoje lata, jest po sześć dzie siątce, więc pew nie sie dzi w jaki- 
miś zaci szu, nie wychyla się, zgar nia tylko hajs, na który ostro zapier da lają inni.

– I już? Wystar czy inte li gen cja i spryt, żeby zara biać kro cie i nie prze rwa nie przez tyle lat pro wa dzić nie le galne
inte resy?

– Filip, to nie tak – powie dział roz mówca, po czym wes tchnął.
Naprze ciwko pod ko mi sa rza sie dział eme ry to wany poli cjant wydziału kry mi nal nego Kon rad Kar po wicz. Przez

kilka lat pra co wali razem, wtedy to on był naj waż niej szym śled czym w wydziale, to jemu pod le gali. A potem ich
drogi się roze szły.

Męż czy zna miał na sobie zie loną kurtkę woj skową z pago nami bez naszy wek, a jego łysina odbi jała zamglone
lampy knajpy Malaga, jed nego z naj gor szych moż li wych miejsc spę dza nia czasu wol nego. A mimo to wła śnie tutaj,
wśród nade rwa nych tapet zdo bią cych ściany oraz sto li ków przy kry tych ceratą, wielu eme ry to wa nych poli cjan tów
spę dzało popo łu dnia i wie czory, jakby przez tyle lat nie zna leźli powodu, by szu kać innych miejsc.

– Więc jak?
Kar po wicz pokrę cił głową i nie mal się roze śmiał, wypusz cza jąc dym papie ro sowy, jakby chciał tym gestem poka- 

zać, że tego tematu nie da się opo wie dzieć w kilka minut. W co oczy wi ście Krauze nie wąt pił. Kon rad nale żał do
poli cjan tów z dużym doświad cze niem, w pełni anga żo wał się w każdą trud niej szą sprawę, poświę ca jąc przy tym
zdro wie i kon takty ze zna jo mymi. Swego czasu miał total nego fioła na punk cie pracy. Sypiał w komen dzie, grze bał
bez opa mię ta nia w syfie, w aktach, w doku men tach, w ana li zach. Prze sia dy wał na miej scach zbrodni dłu żej niż inni.
Na kola cję pił szklankę wódki, wypa lał dzie siątki papie ro sów i kładł się spać.

– Dobrze wiesz, jak mało kto zresztą, że latami pró bo wa łem roz pra co wać Bara kudę. Wiesz, że przy pła ci łem to
zdro wiem. I dosko nale zda jesz sobie sprawę, że tego faceta trudno roz gryźć.

– Wiem, dla tego cię zapro si łem na piwo.
– Tylko dla tego? Myśla łem jed nak, cho roba, że chcesz się spo tkać ze sta rym kum plem – zachar czał kasz lem nało- 

go wego pala cza, któ remu – jak sądził – zostało parę lat życia. Może mniej. Eme ry to wany poli cjant nie wyglą dał za
dobrze. Miał ogromne sińce pod oczami, nieco przy ga szone spoj rze nie i cerę w kolo rze jesien nego nieba.

– Kon rad, wiesz, że chu jowy ze mnie dyplo mata, walę pro sto z mostu, co mi leży na sercu. Nie będę uda wał, że
się za tobą stę sk ni łem, bo tęsk nota to stan, któ rego nie odczu wam. Zapro si łem cię na bro war, bo jesteś mi potrzebny.

– Szkoda. – Zaśmiał się gorzko, ale po chwili spo waż niał.
To Kar po wi czowi udało się dorwać i wsa dzić za kratki Bara kudę na trzy lata. Była to drob nostka. Jedno pobi cie.

I to tylko dzięki temu, że nie mal zmu sił poszko do wa nego do zło że nia obcią ża ją cych Szolca zeznań. Kosz to wało to
wiele wysiłku, ale udało się. Dopiął swego.

W sali roz praw Kon rad sie dział dum nie wypro sto wany, patrząc na Bara kudę z zaciętą, nie mal krwio żer czą miną.
Wymie rzył spra wie dli wość może nie w takim zakre sie, w jakim pra gnął, ale i tak udało się mu odciąć na trzy lata
gang kłodzki od szefa. Potem wpa ko wał do wię zie nia jego dwóch żoł nie rzy.

Póź niej Kar po wicz wziął na celow nik domnie ma nego zastępcę szefa, Toma sza Rok so wi cza. Udało mu się dopro- 
wa dzić do zatrzy ma nia prze stępcy w jed nym z jego domów w pobliżu Bystrzycy Kłodz kiej, jed nak dowody prze- 
ciwko niemu oka zały się nie wy star cza jące. Po dwóch dniach Rox, groźny prze stępca, tym cza sowy lider gangu, został
zwol niony z aresztu. Kon rad uznał to za oso bi stą porażkę, z którą nie mógł się pogo dzić, i wkrótce wystą pił z wnio- 
skiem o prze nie sie nie z wydziału kry mi nal nego do pod rzęd nego komi sa riatu na obrze żach mia sta. Do eme ry tury sie- 
dział za biur kiem, odwa la jąc nudną papier kową robotę.

– No dobra, jakoś to zniosę. – Wypił łyk piwa i trzep nął kuflem o blat stołu. W kącie baru rzę ziło stare radio,
wyda jąc dźwięki przy po mi na jące piło wa nie drewna tępą piłą. Krauze miał ochotę podejść i wypie przyć je za okno. –



 Słu chaj, on stwo rzył nie mal dosko nałą, her me tyczną grupę prze stęp czą. Orga ni za cję dopra co waną do per fek cji, jeśli
cho dzi o zasady dzia ła nia.

– To zna czy?
– To zna czy, że for mal nie ten skur wy syn jest nie do zła pa nia. Inte resy wyklu wają się i zni kają. Część z nich jest

prak tycz nie nie do wykry cia, a spo soby na ich pomna ża nie idą w dzie siątki. I nie mal zawsze za jego inte re sami stoi
słup. W ostat nich latach doszły zakłady buk ma cher skie, wymu sza nie pie nię dzy od ubez pie czy cieli, fin go wane i usta- 
wiane wypadki samo cho dowe. A stare numery, od lat każ demu znane, to wysta wia nie lewych fak tur, wyłu dza nie
VAT-u, han del pali wem. Wiem, że w ostat nich latach pró bo wali swo ich sił w skle pach inter ne to wych. Ofe ro wali pro- 
dukty wyso kiej jako ści, mię dzy innymi drogi sprzęt RTV. Po zebra niu okrą głej sumy zwi jali inte res. Kiedy takie
wydziały zaczęły powsta wać, Szolc był już nie do wykry cia, bo swoje lewe inte resy prze rzu cił gdzie indziej, na przy- 
kład na wyku po wa nie ziemi rol nej, którą prze kształ cał na działki budow lane, zara bia jąc na tym kro cie, czy kupo wa- 
nie ziemi pod nowe inwe sty cje. Wystar czyło wie dzieć, gdzie i kiedy. A on wie dział, bo zawsze miał kogoś w urzę- 
dzie mia sta. Zaro bioną kasę inwe sto wali w kolejne inte resy – hotele, dys ko teki, bary, zakłady mecha niczne, hur tow- 
nie budow lane, zakłady pogrze bowe, sklepy, sola ria, siłow nie, kluby fit ness, biura podróży.

Jed no cze śnie jego ludzie cały czas kręcą na boku. Pra cu jesz w kry mi nale od lat, więc wiesz, co mam na myśli.
Połącz te nici, a jadąc dzi siaj autem do domu, spójrz na rzędy skle pów, punk tów usłu go wych, dzie siątki inte re sów.
I pomyśl, że nie mała część z nich należy do gangu. Bo to legalne biz nesy, nie znaj dziesz tam skazy. Każdy para gon,
zakup tore bek folio wych, nowej mio tły i nowego wypo sa że nia – wszystko się kręci zgod nie z prze pi sami.

– A ta nie le galna część… Nar ko tyki, alko hol, kra dzieże samo cho dów, han del bro nią… Pomi ną łem coś? – zapy tał
Krauze.

– Pro sty tu cja, kasyno w cen trum mia sta, han del ludźmi – głów nie mło dych kobiet z Bia ło rusi oraz innych
wschod nich kra jów.

– Do?
– Do pracy w agen cjach towa rzy skich, legal nych i nielegal nych, głów nie w zachod nich Niem czech oraz Holan dii.

Ale trudno ich z tym powią zać. Mają świa do mość, że to oczko w gło wie Inter polu i Euro polu, więc są ostrożni. Zle- 
cają sprawę mniej szym gru pom, biorą pro cent, dają ochronę albo poma gają zała twić trans port, a w razie wpadki
umy wają ręce.

– Ja pier dolę – wysy czał wście kły Krauze. – Aż trudno uwie rzyć, że to się jesz cze dzieje.
– Oczy wi ście co pewien czas poli cja roz bija grupy pory wa czy. W mediach musi się cza sami poja wić suk ces, bo

MSWiA lubi o tym trą bić. Ale oni łapią płotki, drob nych prze myt ni ków, któ rzy pójdą sie dzieć na kilka lat. O tym, że
na miej sce jed nej grupy wska kuje kolejna, media mil czą.

– Nie chce mi się wie rzyć, że za wszyst kim stoi Bara kuda.
– Nie on sam i nie bez po śred nio. On jest górą, kimś, kto wydaje pole ce nia albo kogo trzeba pytać o pozwo le nie.

Ludzie się go boją, bo wie dzą, że jego grupa jest silna, więc idą na współ pracę. Nie wszystko robią prze cież ludzie
Bara kudy.

– Nie rozu miem.
– Jeśli nie rozu miesz – chark nął odru chowo, po czym splu nął do śmier dzą cej popiel niczki – to zacznij zada wać

kon kretne pyta nia.
Filip zaczął się namy ślać. Fakt, chciał się dowie dzieć jak naj wię cej o gangu, cie ka wiło go to, ale waż niej sze były

infor ma cje doty czące Kara kana oraz moż li wych kon se kwen cji zatar gów z nim. Miał świa do mość, że w tej spra wie
nale żało myśleć kom plek sowo – rusze nie jed nego z nich ozna czało rusze nie całej bojówki. Jeśli tknie Kara kana, jego
ludzie zaata kują.

– Ilu ludzi dla niego pra cuje? – zapy tał pod chwy tli wie, żeby się zorien to wać, iloma ludźmi jest w sta nie zaata ko- 
wać Kara kan. To on kie ro wał żoł nie rzami.

– Trudno powie dzieć, samych żoł nie rzy ma na pewno ponad dwu dzie stu. To ruchoma liczba.
– Nie aż tak dużo.
– Bo dziś nie potrzeba wię cej. Mamy inne czasy. Zmie nił się rodzaj dzia łal no ści. Dziś jest mniej wymu szeń,

znacz nie mniej hara czy. No i mniej typo wych roz bo jów z bro nią w ręku, strze la nin czy gło śnych egze ku cji. To nie
lata dzie więć dzie siąte.

– Wiem, ale prze cież są im potrzebni zwy kli żoł nie rze.
– Mówię, może ze dwu dzie stu, plus minus. Do tego dolicz paru wyżej posta wio nych ofi ce rów, któ rzy pil nują swo- 

ich pit bulli, jak ich kie dyś nazy wa li śmy. Nie licząc poje dyn czych, roz lo ko wa nych w całym regio nie dile rów i han dla- 
rzy czym popad nie. To są tak mało zna czące osoby, że nawet nie wie dzą, dla kogo pra cują. Pchełki, które han dlują
dro bia zgami, kra dzio nymi rze czami, spi ry tu sem, żyją z wła mań. Ci ludzie za dużo nie pytają, ani dla kogo robią, ani
kto jest sze fem. Głów nie dla tego, że i tak nie otrzy mują odpo wie dzi, choć wie dzą, że skoro przy jeż dża dwóch ludzi
nie złą furą, to mają plecy i nie jest to byle kto. Zasada jest pro sta, nie ważne, czy cho dzi o „spi ry tow ni ków”, jak ich
nazy wam, czy o typo wych dile rów – mają sie dzieć cicho, trzy mać mordy na kłódkę i opy lać towar.



– Cią gle takich zamy kamy. Kie dyś i teraz. Jed nego zamkniesz, za moment poja wia się kolejny.
Kar po wicz nie znacz nie prych nął.
– I co? Ktoś z nich kogoś wsy pał?
Krauze spoj rzał na niego wymow nie. Obaj wie dzieli, że nie.
– No wła śnie, ni gdy. Bo nic nie wie dzą. Kie dyś wszystko zatrzy my wało się na Dako cie czy Bam bo szu, skur wie- 

lach, któ rzy trzy mają za mordę paru na stu swo ich ludzi.
– A gdzie ci wyżej posta wieni?
– Mówię ci, Filip, dopóki coś porząd nie nie pier dol nie, dopóki jeden z nich nie pój dzie na współ pracę, nikt nie się- 

gnie nawet Roxa. A te wszyst kie drobne wpadki, o któ rych mówię, to są rze czy nie do wytę pie nia. Zamkniesz jed- 
nego dilera, nie ważne czy nar ko ty ków, czy dopa la czy, pój dzie sie dzieć na parę mie sięcy, a w to miej sce już wska kują
następni. Nie koń cząca się histo ria. Tak wła śnie na wszyst kim zara biają, oddają działkę żoł nie rzom, oni swoim kapi- 
ta nom, naj wię cej tra fia do sze fów. Hie rar chia, jak wszę dzie, w każ dej orga ni za cji. Tyle że ta jest trudna do inwi gi lo- 
wa nia, bo szybko się pozby wają wszyst kich nie pew nych ludzi.

Krauze się zamy ślił. Fakt, są dys kretni, skoro od lat nikt poważ niej szy nie został zamknięty, ale nie wie rzył, by nie
ist niała luka, przez którą dałoby się ich podej rzeć lub wedrzeć do środka. A potem wszystko roz pier do lić w drobny
mak.

– Liczy li ście kie dyś, ilu może być takich poje dyn czych han dla rzy?
– Nie ma szans, stary. Tego się nie da usta lić. Dzie siątki w regio nie… oczy wi ście zależy, o jakim rejo nie mówimy,

całym powie cie czy też zasięgu gangu, czyli sza cun kowo daw nego woje wódz twa wał brzy skiego. Każda dziura,
mniej sza czy więk sza miej sco wość, ma melinę, każde mia steczko gminne co naj mniej dwie, trzy. Do tego han dla rze
faj kami, nar ko ty kami, dopa la czami. Nie zli czysz tego. A psy nie wiele robią, bo albo nie ma ludzi do pracy w poli cji,
albo jeśli już kogoś zła pią, to się cheł pią w lokal nych mediach, że prze chwy cono kil ka dzie siąt gra mów koka iny czy
mari hu any. Czyli suk ces. I tak to się kręci. Chu jowo, bo chu jowo, ale się kręci.

Krauze chrząk nął, ciężko mu się oddy chało w tym stę ża łym powie trzu.
– Czy nad Szol cem stoi ktoś jesz cze? – zapy tał, by skie ro wać roz mowę na temat, który go naj bar dziej inte re so wał.
– Ni gdy nie udało mi się tego usta lić. Pró bo wa łem to od niego wycią gnąć, ale kiedy przy cho dzi łem na widze nia,

mil czał jak zaklęty. Nasze ówcze sne dzia ła nia ope ra cyjne nie dały jed no znacz nej odpo wie dzi.
– Czuję, że jest jakieś „ale”.
Kar po wicz zapa lił kolej nego papie rosa. Dopiero kiedy drugi raz się zacią gnął i wypu ścił dym, odpo wie dział:
– Powiem tak, moż liwe, że ktoś nad nim stoi. Inte resy w kłodz kim pod zie miu mają się od wielu lat nad zwy czaj

dobrze, co pew nie wynika z dosko na łych źró deł infor ma cji, spo so bów dys try bu cji, trans portu, logi styki. No a przede
wszyst kim prze pływu kasy, który jest prak tycz nie nie do roz pra co wa nia.

– Nie odpo wia dasz na moje pyta nie.
– Bo nie znam dokład nej odpo wie dzi. Takiej opcji nie można wyklu czyć. Ale tego się nie dowiemy, bo tacy jak

Rox i Bara kuda są dla nas raczej nie osią galni. I nawet jeśliby ktoś taki był, to już nie nasza działka. Ani twoje, ani
moje wpływy nie się gają tak daleko. Ty sie dzisz w kry mi nale, ja na eme ry tu rze.

Krauze bez słowa wstał i poszedł do baru po piwo dla Kon rada. Dla sie bie wziął colę i orzeszki.
– Jedyne, co możemy jako poli cja, to grzecz nie sprzą tać po ich błę dach. Choć to się zda rza coraz rza dziej. Bo oni

się aż tak bar dzo nie rzu cają w oczy. Mijasz ich codzien nie na świa tłach, gdy sie dzą w swo ich mer ce de sach. To już
tro chę inna liga. Ludzie nie wi doczni. Nawet Bara kuda i Rox dosto so wali się do tych cza sów, nie pchają się na
świecz niki, pro wa dzą swoje legalne biz nesy. A to zare je stro wane na żonę, kochankę, kon ku binę, dale kiego kuzyna,
kolegę. Przy pusz czam, że for mal nie mają sta tus eme ryta. A od czasu do czasu śmi gają po mie ście bry kami za ćwierć
miliona. Oczy wi ście autem zare je stro wa nym na kogoś innego albo wzię tym w leasing na jedną z firm. Miesz kają
w domach, które też nie należą do nich. I co? Co im zro bisz?

Krauze nie odpo wie dział, Kon rad zro bił to więc za niego.
– Prę dzej pad niesz z wycień cze nia.
– No dobra, rozu miem, ale na dal mnie nie prze ko nuje argu ment, że ktoś za nimi stoi. Bo kto by to miał być?
– Nie zamie rzam cię do niczego prze ko ny wać, Filip. Masz swój rozum, swoje doświad cze nie. Sam wycią gnij

wnio ski. Ale wiedz jedno. Od kiedy pamię tam, na tym tere nie działa nie po dziel nie Bara kuda. Zna kogo trzeba, ludzie
znają jego, wie dzą, że to szef, choć nikt tego nie mówi na głos. Zawsze był bez względ nym lide rem. I co, uwa żasz, że
robi to bez odpo wied nich ple ców? Bez praw ni ków? Bez świet nych finan si stów, któ rzy piorą mu kasę?

– A stary Kadi? – zapy tał Krauze. Przy po mniał sobie ten pseu do nim i sprawę mor der stwa w oko li cach Nowej
Rudy. Zaj mo wał się tą wyczer pu jącą sprawą, aż wresz cie trop zapro wa dził go do sta rego ban dziora. Wtedy jed nak
mówiło się, że Kadi wyje chał za gra nicę, by unik nąć aresz to wa nia, choć wcze śniej był lide rem w oko licy.

– Ow szem, ale został sprząt nięty.
– Co?! Nie żyje? – rzu cił z nie do wie rza niem.
Kar po wicz napił się piwa, a potem gorzko potak nął.



– Z tego, co wiem. Kadi był biz nes me nem, sta rym gra czem, wie dział, jak pomno żyć zaro bioną kasę. Tyle tylko, że
miał za duże ambi cje, odbi jało mu. Kadi był zbyt zachłanny, orga ni zo wał imprezy, na któ rych za dużo się działo.
Chciał poka zać ludziom z oko licy, że dużo może. I to się ponoć nie spodo bało Roxowi, więc kazali go zdjąć.

Krauze musiał wró cić do niż szych szcze bli. Chwilę mil czał, jakby pró bo wał poka zać, że nie wie, o co zapy tać, ale
była to celowa zagrywka. Kiedy nie zręczna cisza zaczęła się prze dłu żać, zapy tał:

– Ostat nio widzia łem na mie ście Kara kana i Dakotę – skła mał. – Czy oni na dal robią dla Roxa?
– Tak, Dakota to jego zaufany czło wiek, bie rze na sie bie wszystko. Jeśli kie dyś inte res jeb nie i cała pira mida pier- 

dol nie, to sprawa się skoń czy na nim. Poli cja się dalej nie prze bije. Chyba że pod bar dzo sil nym naci skiem Dakota
się roz pruje, ale to się pew nie nie sta nie. Wolałby dostać doży wo cie niż cokol wiek powie dzieć o Roxie.

– Czyli jed nak nie wiele się zmie niło od cza sów, kiedy się tym inte re so wa łem. A skoro mowa o Roxie, to jak się
ma ten psy chol? – zary zy ko wał Filip, siląc się na lekki ton.

– Pro wa dzi czy ste inte resy.
– Ale coś poza firmą ochro niar ską?
– Dwa hotele. W każ dym razie o dwóch wiem, jeden w Kar pa czu, drugi w Szklar skiej Porę bie. Mają też jakieś

hotele w Kotli nie przy gra nicy. Oczy wi ście for mal nie każdy na inną osobę. Do tego kli nikę medyczną w rejo nie Mię- 
dzy gó rza, ale nie wiele o niej wiem. Dolicz kilka pubów, ofi cjal nie na jego żonę. Pro blem w tym, że nie mam już tak
dobrych dojść jak daw niej, o wielu rze czach mogę nie wie dzieć.

– Kurwa, Kon rad, gdyby tak zła pać jakie goś żoł nie rzyka za mordę i… – Krauze wyko nał gest zaci ska ją cej się pię- 
ści.

Kon rad Kar po wicz zaśmiał się tak gorzko, że Krauze poczuł tę gorycz w sobie.
– Zapo mnij. Nie ma szans, nie sypną. Wie dzą, że to pewna śmierć. Oni są w tej kwe stii bez względni. Choć byś

wziął go na komendę i zagro ził wie lo let nim wyro kiem, nie wyga dają się. A żeby komuś tyle wje bać, to trzeba mieć
grub sze dowody. Twarde, beto nowe wręcz dowody, Filip. A my nie mamy nic. Wy, kurwa, nic nie robi cie. Sprzą ta cie
trupy, goni cie kie row ców, uczy cie dzieci w szko łach o bez pie czeń stwie, jeź dzi cie na pijac kie inter wen cje. Z czym ty
chcesz, kurwa, wystar to wać?

– To któ re goś kapi tana. Na takich są metody.
Roz mówca poki wał głową na boki, jakby się wahał i robił podej ście go grub szej pole miki. Cze kał, myślał, gło wił

się.
– Są metody, są spo soby, ow szem, ale… Poli cjanci nie mogą takich sto so wać – stwier dził enig ma tycz nie, a Filip

chyba zro zu miał, co miał na myśli.
– Ty już nie jesteś poli cjan tem. Ale przy po mi nam ci, że byłeś jed nym z pierw szych psów, któ rzy zmu sili kogoś do

zło że nia zeznań prze ciwko niemu. Zro bi łeś to na tyle sku tecz nie, że udało ci się udu pić skur wiela na dwa lata. Podej- 
rze wam, że przy odro bi nie szczę ścia znów by ci się powio dło.

– Może po pro stu mia łem dużo szczę ścia.
– Nie pier dol. Masz… masz to coś. – Krauze pstryk nął pal cami. – Wie dzia łeś, jak przy du sić do ściany gościa,

żeby zaczął sypać na Bara kudę.
Kon rad uśmiech nął się, a z dzi kich oczu dało się wyczy tać coś wię cej niż zwy kłe zado wo le nie. Filip dostrzegł to

od razu. A potem spoj rzał na jego poli czek – prze cięty nie mal od samego ucha aż do ust. Ślad po spo tka niu z Szol- 
cem.

– To jak?
Nagle Kar po wicz pod niósł wysoko głowę, wypro sto wał się i spoj rzał na Krau zego z góry, jak sędzia, który ogar- 

nia wzro kiem salę sądową, by za parę sekund wydać surowy wyrok. Wyglą dał, jakby obu dził się z głę bo kiego zamy- 
śle nia.

– No dobra, teraz powiedz mi, o co ci cho dzi. Po co to wszystko? – rzu cił.
– Jakie „wszystko”?
W oczach byłego gliny bły snęło coś nie po ko ją cego.
– Dzwo nisz do mnie, wybu dzasz mnie z mojej oso bi stej mar twoty, każesz przy je chać na spo tka nie pod pre tek stem

wypi cia piwa, choć ani przez sekundę nie wie rzę, że to pry watne spo tka nie, bo ani nie masz ochoty na wspo mnie nia,
o czym sam mówi łeś, ani na zwy kłą poga wędkę, chyba że zmę czyło cię domowe cie pełko, ale i w to nie uwie rzę, bo
nie chlasz już z kole gami i ani ci się, kurwa, nie śni spo ty kać ze sta rymi kum plami. Choć i ow szem, znam cię na tyle,
że wiem, że nie masz złych inten cji – wysy czał przez zaci śnięte zęby, przy su nął się bli żej, by nikt ich nie usły szał. –
 Prze cież, kurwa, widzę, że coś kro isz. Pró buję to roz gryźć od chwili, od kiedy posta wi łeś mi piwo, i nic. Minęło już
dwa dzie ścia minut. Zero prze ję zy cze nia, zająk nię cia, mru gnię cia okiem. Jesteś nie do wyba da nia, jak, kurwa, gada- 
jący kamień. Więc mi nie pier dol, że cho dzi o zwy kłą poga wędkę o gangu kłodz kim, jasne?

Krauze nawet nie mru gnął. Potrze bo wał infor ma cji, więc przy go to wał różne sce na riu sze.
– Wszystko wska zuje na to, że będziemy się na nich szy ko wali – oznaj mił spo koj nie. – Na razie potrze bu jemy

roze zna nia. Chcemy się o coś zaha czyć, roz wa żamy, w kogo ude rzyć, a potem przej dziemy do kon kret nego dzia ła nia.



– Filip, skoro przy cho dzisz i pytasz o tak pod sta wowe sprawy jak sze re gowi gang ste rzy, wypy tu jesz mnie
o Dakotę, o Roxa, o legalne inte resy Szolca, który jest jak cze czeń ski wete ran wojenny, po pro stu nie do zaje ba nia, to
zna czy, że nie wie cie nic, zero. A gdy się nie ma nic, to się nie ata kuje.

Pod ko mi sarz kiw nął głową i wziął łyk coli. Słu chał, ana li zo wał, zasta na wiał się, co mu się przyda. I czy w ogóle
się przyda. Czuł jed nak, że powi nien dowie dzieć się wię cej o Bara ku dzie. Dziś ten czło wiek żył w cie niu, miał swoje
lata, ale wciąż był ostrym zawod ni kiem, nie bez piecz nym i bez względ nym.

Poczuł w kie szeni wibra cję i spoj rzał ukrad kiem na wyświe tlacz. Dzwo nił Rudzki. Nie mógł teraz z nim roz ma- 
wiać, więc odrzu cił połą cze nie.

– A pomy śla łeś, że chcę zro bić coś, czego ty nie dokoń czy łeś? Że możemy dopaść tych sukin sy nów? Wiem, Kon- 
rad, że ci zależy. Ni gdy nie prze sta łeś się nim inte re so wać.

– On jest nie do rusze nia – powtó rzył spo koj nie, jakby był zaim pre gno wany na próbę pod chwy ce nia tematu.
„A może wręcz prze ciw nie”, pomy ślał po chwili Filip. „Może celowo pró bo wał go od tego pomy słu odwieść, by

spraw dzić jego zapar cie, zaan ga żo wa nie”.
Krauze pod jął tę grę.
– Prze cież od lat nie pró bo wa łeś.
Kar po wicz prych nął, nie mal oplu wa jąc Filipa.
– Wiem o nim wię cej niż kto kol wiek inny. Zbie ram o nim infor ma cje, od kiedy się gam pamię cią, mam tego wię cej

niż wszyst kie dol no ślą skie komendy razem wzięte. Zro zum, że jeśli nie ska żesz go za złe par ko wa nie, to nie ska żesz
go za nic. Za nic.

Krauze rozu miał. Ale zało że nie rąk i uda wa nie, że nie powinno się go ruszać, byłoby nie wy ba czal nym błę dem.
– Wiem, że ist nieje spo sób, by go wykoń czyć. I dowiem się jaki – zapo wie dział roz złosz czony.
– Ja go aku rat nie znam. A chciał bym.
– To go opra cu jemy, tu i teraz, wspól nie – skwi to wał.
– Tak? – żach nął się Kar po wicz. Twarz mu poczer wie niała, ner wowo zaci skał pię ści. – Taki jesteś ze mną szczery,

a wciąż nie powie dzia łeś mi naj waż niej szego.
– Niby czego?
Nie odpo wie dział od razu. Patrzył Fili powi pro sto w oczy. Cze kał. Cze kał, aż się wygada, aż wresz cie się otwo rzy.

Ale jego słowa tro chę Krau zego zasko czyły.
– O co wal czysz?
– O nic. Chcę się za niego zabrać, ale naj pierw wezmę się za tych z dołu. Myślę, jak to zro bić.
– Skoro nie masz pomy słu – prze rwał mu – to nie pró buj. Wystar czy, że gość wykona jeden tele fon. Przy je dzie

dwu dzie stu ludzi. Z bro nią, pał kami, a jak trzeba, to i armatą. Oni się chro nią nawza jem.
– Mylisz się, Kon rad. Wcale nie potrze buję armii, która pokona ich armię. Potrze buję dobrego planu. I infor ma cji.

O jego inte re sach, o jego żoł nier zach, ofi ce rach, o jego sła bych i moc nych stro nach, o tym, gdzie jada obiady w nie- 
dzielę, jakim jeź dzi samo cho dem, gdzie par kuje, gdzie teraz mieszka. A potem zbiorę to do kupy i ude rzę.

– Sam? – zapy tał, by się upew nić, czy dobrze usły szał.
– Sam. Albo z armią poli cjan tów. Obec nych, a może i byłych – dodał Krauze zna cząco.
Kon rad Kar po wicz, poli cjant wyglą da jący jak rasowy ban dyta, któ remu lepiej zejść z drogi, odsu nął się z krze- 

słem. Zdą żył już opróż nić szklankę. I nagle się zaśmiał – z bez sil no ści, a może roz ba wiło go coś innego.
– Widzisz, myśla łem, że wresz cie się przy znasz. A ty wciąż idziesz w zaparte. I wciąż nie jesteś ze mną szczery.

Po co ta cała szopka?
– O czym mówisz?
– Sza nuję cię, lubię, jak pew nie wiesz, ale śmier dzi mi to wszystko na kilo metr i wybacz, że mówię ci to wprost,

ale dwaj doświad czeni poli cjanci, któ rzy się znają, chyba mogą sobie na to pozwo lić. Więc, pro szę cię grzecz nie,
skończ pier do lić, okej?

– Co ci znów śmier dzi?
– Wszystko, co mówisz.
Krauze potrzą snął głową na dowód, że nie rozu mie suge stii, choć powoli zaczy nał podej rze wać, że Kar po wicz

przej rzał go na wylot.
– Więc czemu się ani sło wem nie zająk ną łeś na temat Igora? Co?
– A niby czemu miał bym to robić? – Udał zdzi wie nie, choć w tej samej chwili zro zu miał, co jest grane. Kar po wicz

o wszyst kim wie dział.
– Bo powi nie neś być ze mną szczery. A teraz sam nie wiem, co mam o tobie myśleć. Wiem, że Igor nadep nął

komuś na odcisk. Wiem, że został pobity, a wcze śniej to on ostro nawy wi jał.
Filip zago to wał się ze zło ści. Nawet nie pró bo wał nad tym zapa no wać.
– Wszystko wska zuje na to, że od początku naszej roz mowy kła ma łeś, albo, mówiąc bar dziej dyplo ma tycz nie, nie

mówi łeś mi wszyst kiego. – Kon rad zapa lił papie rosa meta lową zapal niczką zippo, zamknął ją osten ta cyj nie i scho wał



do kie szeni. A gdy wypu ścił dym, powie dział: – Cze kam, Filip, aż potok słów zamie nimy na szczerą roz mowę. Ale
tak się nie dzieje. I co? Myślisz, że, kurwa, nie wiem, że twój kum pel leży pobity na oddziale inten syw nej tera pii?
Masz mnie za idiotę?

– Dopiero teraz mi to mówisz?! – wściekł się Krauze. – Mów, co wiesz, skąd. Mów! – powie dział tonem nie zno- 
szą cym sprze ciwu, tonem śled czego, który za moment eks plo duje.

Kar po wicz zacią gnął się mocno, wypu ścił gęsty dym, a potem spoj rzał przez niego na kolegę.
– Parę tygo dni temu wyszedł z paki jeden z waż niej szych ludzi Dakoty, nazywa się Bam bosz. Miał odsiadkę za

jakieś drob nostki, pobi cie, zata je nie przed urzę dem skar bo wym czę ści docho dów. Nie muszę ci mówić, że ten księ- 
gowy już dla niego nie pra cuje. Co dziwne, gość miał nie dawno wypa dek. Na rowe rze, potrą cił go samo chód, nie
zna le ziono sprawcy. A sam potrą cony, czyli ten księ gowy, nie zadzwo nił po poli cję. I nie pytaj mnie, skąd to wiem.
Rozu miesz, do czego zmie rzam?

– Nie bar dzo. Zważ na to, że jest już późno, jestem po całym dniu pracy i nie mam ochoty na zga dy wanki. Wal
pro sto z mostu.

– Bam bosz to jeden z bru tal niej szych ludzi, jakich znam, a zara zem naj lep szy kum pel Kara kana. Likwi duje każ- 
dego, kto sta nie mu na dro dze, a przy naj mniej uniesz ko dli wia, na przy kład powo du jąc trwałe kalec two. Igor spo tkał
tego gościa. Jeśli ktoś zadarł z Bam boszem, to jakby zadarł z całą resztą. Tacy są, to zawzięte skur wy syny. Znają się
po pięt na ście, dwa dzie ścia lat. Wypili razem ocean wódki, piwa, stłu kli setki mord. Nie odpusz czą.

– Jak dobrze znasz sprawę?
– Nie tak dobrze, jak byś chciał. Wiem, że Igor nie jest bez winy. Jeśli mnie źró dła nie mylą, to stali za tym Mań- 

kut z Elme rem. Ale był z nimi Kara kan. Pil no wał, czy dobrze wyko nali robotę. To była zapla no wana akcja.
– Ale po co?
– A skąd mam wie dzieć? Ich pytaj. Albo Igora.
– Zapy tał bym. Tyle że Igor jest w cięż kim sta nie. Ale choć bym, kurwa, miał sko nać, i tak się dowiem, co się stało.
– Nie stety, nie pomogę ci. Powie dzia łem ci wszystko, co wiem.
– Nikt, kurwa, nie wie, co się dzieje. Igor ledwo żyje. Pobi cie w barze, a potem w szpi talu. Muszę wie dzieć, o co

w tym wszyst kim cho dzi! Kon rad, kurwa mać, pomóż mi. Tknęli mojego przy ja ciela, który ura to wał mi życie, gro zili
jego córce, nastra szyli ją w szkole. Rozu miesz? Nie wiem, co się dzieje, ale nie daruję im.

Kar po wicz wyraź nie zaczął się nie po koić, coś go gry zło. Zasta na wiał się, a może wahał, czy wyja wić swoje wąt- 
pli wo ści.

– Tro chę dziwne, że tego nie dokoń czyli, co? Prze cież gdyby mieli go zabić, po pro stu by to zro bili. Nie jestem
pewny, ale skoro Fijał kow ski żyje… – były poli cjant zacią gnął się łap czy wie dymem, napa wa jąc się jego śmier tel- 
nym sma kiem – to zna czy, że mają z nim coś do zała twie nia. Dali mu czas. W prze ciw nym razie nie spo tka li by śmy
się tutaj, Filip, ale na cmen ta rzu, nad gro bem naszego kolegi.
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Filipa nie było w biu rze od dłuż szego czasu, tele fonu nie odbie rał. Domi nik Rudzki się gnął po doku menty, które
fleg ma tycz nie wypluła dru karka. Prze biegł papiery wzro kiem. Monika Mar czuk miesz kała w Kłodzku przy ulicy
Mor cinka, razem z matką, Bogu sławą Mar czuk, która zgło siła jej zagi nię cie. Kobieta zeznała, że córka wyszła
z domu około połu dnia. Obie cała, że wróci za nie wię cej jak godzinę. To było aku rat dość ważne, bo zosta wiła pod
opieką matki pół roczną córkę Nadię.

Prze czy tał do końca. Mar czuk miała na sobie kurtkę dżin sową, ciemne spodnie oraz czarne buty spor towe.
Ciemne, nie dłu gie włosy spięte w kucyk.

Aspi rant zadzwo nił do komi sa riatu, do któ rego wpły nęło zgło sze nie, z pyta niem, czy mają zdję cie zagi nio nej.
Poli cjant dyżurny obie cał spraw dzić.

Rudzki odło żył słu chawkę i zaczął cho dzić po pokoju. Wsa dził do ust kilka gum mię to wych, wypił kilka łyków
kok tajlu biał ko wego. Jedno nie prze szka dzało dru giemu, lubił mie szać smaki, choć w grun cie rze czy lubił wszyst kie
moż liwe – wypił tysiące litrów odży wek pro te ino wych, od bana no wych, przez cze ko la dowe, tru skaw kowe, aż po
toffi. To samo z ami no kwa sami, kre atyną, wita mi nami. Smak był kwe stią wtórną, nie rzadko więc mył zęby, a potem
pił kawę bez cukru, by od razu napić się soku. Oczy wi ście nisko ka lo rycz nego.

Monika Mar czuk. Dwa dzie ścia sześć lat. Denatka zna le ziona w pobliżu Lądka-Zdroju miała nie wię cej niż trzy- 
dzie ści lat, ciemne włosy, dość krót kie, mak sy mal nie do ramion.

A więc to była ona. Jak nic. Nie wie rzył w przy pa dek.
Zaklął w myślach. I jakby tego było mało, został ze wszyst kim sam.

* * *

– Dzwo ni łeś – powie dział do Domi nika.
– Gdzie jesteś?
– W tere nie, a co?
– Nie odbie ra łeś, a mamy to zgło sze nie zagi nię cia.
– Coś obie cu ją cego?
– Raczej tak. Jest kilka punk tów stycz nych. Wiek, wstępny ryso pis, miej sce, moż liwa godzina zgonu. Mieszka

z matką, ma paro mie sięczną córkę. Dziew czyna wyszła z domu koło połu dnia, no i, jak wia domo, już nie wró ciła.
Powtó rzył w myślach słowa Rudz kiego. Prze ana li zo wał je.
– Sądzisz, że to może być ona?
– Jadę do matki po zdję cia. Jeśli nie będziemy mieć pew no ści, prze pro wa dzimy iden ty fi ka cję.
– Okej, ale jeśli to moż liwe, oszczędź jej tego.
– Będziemy w kon tak cie – powie dział Domi nik i się wyłą czył.

Igor Fijał kow ski leżał z pół otwar tymi oczami. Na widok sto ją cego w drzwiach kolegi poru szył głową. Nie znacz- 
nie drgnęły kąciki ust. Tylko na tyle było go stać.

Krauze umó wił się z Amster dam skim, że równo o szes na stej będzie mógł odwie dzić Igora, który stop niowo odzy- 
ski wał przy tom ność. Dało się już z nim nawią zać kon takt, jed nak roz mowa wciąż była utrud niona. Lekarz wciąż
okre ślał jego stan jako ciężki, cho ciaż dający nadzieję na powrót do formy w ciągu kilku tygo dni.

Amster dam ski zadbał, by Igor w sali był sam. Przy naj mniej tyle i aż tyle.
Krauze przyj rzał się przy ja cie lowi.
– Jak się masz? – zapy tał, uśmie cha jąc się sze roko. Pod szedł do niego i chwy cił leżącą wzdłuż ciała zaban da żo- 

waną prawą dłoń. To nią walił naj moc niej, lewa dłoń była w lep szym sta nie.
– Le…dwo… ży…ję – wyce dził Igor przez nie znacz nie roz chy loną szczękę. Jego klatka pier siowa uno siła się

wolno, ciężko, niczym stary miech.



– Trudno się przy tobie nudzić, jak nie sraczka, to padaczka.
Fijał kow ski nie odpo wie dział, przy mknął oczy. Zro bił przy tym nie zro zu miały gry mas. Pew nie coś go zabo lało.
– Pamię tasz, co się wczo raj wyda rzyło?
– Nieee…
– Kom plet nie nic?
– Może… Coś… Chuj wie.
– Mów „tak” lub „nie”.
Filip nachy lił się nad łóż kiem, żeby lepiej sły szeć.
– Wczo raj wie czo rem spo tka łeś sta rych ban dzio rów, któ rzy posta no wili spu ścić ci wpier dol. Kla syk gatunku,

który prze ra bia li śmy setki razy, czyli trza ska nie po mor dzie, kopa w dupę, nie?
– Ta…
– To Mań kut z Elme rem pró bo wali cię zgar nąć na pole ce nie Kara kana. Tak?
– Bli…żej. – Fijał kow ski spoj rzał kole dze głę boko w oczy, a ten w mig zro zu miał, co to ozna czało. Nie było to

zwy kłe spoj rze nie, które towa rzy szyło przy ja ciel skiej poga wędce. – Mu…sisz… je… chro…nić – wydy szał. Mówie- 
nie kosz to wało go dużo wysiłku.

– Kogo?
– Werę… i Zu…zię…
– Coś im grozi?
Igor powoli i wymow nie zamru gał. Czer wone powieki wyglą dały jak łupiny gra natu, toteż ciężko mu było nimi

poru szać. Spod zamknię tej powieki wydo stała się łza i popły nęła leni wie po poha ra ta nej twa rzy. Zatrzy mała się nad
ustami i znik nęła. Teraz Krauze miał już pew ność. Zuzia nie kła mała, choć przez chwilę miał wra że nie, że może coś
się jej przy wi działo. Ale nie. Ktoś na nie polo wał. Na nich.

– Wy…wieź je… – Fijał kow ski z tru dem otwo rzył oczy, potem znów je zamknął. – Chroń je… prosz…
– Coś ty naro bił, czło wieku?!
– Chroń. Musisz… Pro szę…
– Co jest? – pona glił go, mocno już wkur wiony.
– Zaje bią… mnie… I je… – wydy szał z takim tru dem, jakby miał za moment sko nać.
– Igor, kurwa mać, wiem, że im pod pa dłeś. Tylko powiedz mi czemu. Co zro bi łeś? Jakoś to zała twię – rzu cił, by

dodać mu otu chy.
Cze kał kil ka na ście sekund, minutę. Spoj rzał na moni tor elek tro kar dio grafu, na któ rym bez li to śnie pul so wały

wykresy. Fijał kow ski miał regu larny oddech, ale puls mu sko czył, od kiedy zaczęli roz ma wiać.
– Igor, coś wykom bi nu jemy. Nie takie rze czy żeśmy robili. Przy po mnij sobie Nową Rudę… Przy po mnij sobie

inne akcje. Damy radę, ale mów, z kim i dla czego mam wal czyć. No!
– Nie… zostaw to. Za…łatwię to. Gdy… zagoi… – wysa pał, zamknął oczy, a potem znów się ock nął. – Chroń…

je…
– Jeśli nie chcesz, żebym się w to wpier da lał, zro bimy to ofi cjal nie. Możemy ich przy skrzy nić. Dziś, jutro, poju- 

trze. Ale musimy mieć pod stawę do zatrzy ma nia…
– Nie…
– To bądź ze mną szczery, do cho lery. Ratuję ci dupę od wczo raj szego wie czora, ryzy ku jąc, że i mnie będą chcieli

odje bać. Nie mówiąc o tym – obej rzał się odru chowo, upew nia jąc się, że nikt ich nie sły szał – że za to, co zro bi łem,
mogę wyle cieć z roboty.

Fijał kow ski znów zamknął cięż kie powieki, gło śno wes tchnął i spoj rzał na niego głę bo kim, prze szy wa ją cym spoj- 
rze niem. Przed chwilą Krauze dostrzegł we wzroku Fijał kow skiego strach, ale teraz zoba czył w jego oczach złość.
Praw dziwą gorycz i pło nącą nie na wiść.

– Filip… jest… źle – wysa pał, z tru dem wyma wia jąc spół gło ski. – Powie dzieli, że nas zaje bią… Znajdź mój…
– Co?
– Telefff… – urwał.
– Co?
Pod ko mi sarz poczuł ude rze nie gorąca. Było tak gwał towne, że aby nie zemdleć, zaci snął dło nie na porę czy szpi- 

tal nego łóżka. Zbie lały mu kostki. Odcze kał moment. Igor wciąż miał zamknięte oczy.
Wstał i pod szedł do okna, a potem zaczął ner wowo krą żyć po sali. Nie wie dział, co ze sobą zro bić. Ta histo ria

zaczy nała go prze ra żać. Zły ruch i wszy scy pójdą na wiele lat do wię zie nia. Albo do pia chu.
Prze su nął krze sło pod okno i spoj rzał w dal. Widział część ulicy Szpi tal nej, frag ment jezdni oraz wjazd na tyły

szpi tala. Obsługa, cate ring, dostawy. To tutaj, jak w mało któ rym miej scu, było widać mie lącą się codzien ność,
podział na godziny, czyn no ści, ruchy, wjazdy, wyjazdy, odwie dziny.

Wciąż cze kał, ale jego przy ja ciel nie otwie rał oczu.
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Godzinę póź niej Rudzki ode brał kolejny faks. Sła bej jako ści zdję cie, które zanio sła na komi sa riat Bogu sława Mar- 
czuk. Zro biono je w szpi talu, w dniu naro dzin Nadii, w sali poro dów. Malutka istota, podobna do dzie sią tek tysięcy
nowo rod ków, w obję ciach swo jej mło dej mamy. To zdję cie było tak typowe, że nie dało się w nim dostrzec niczego
nie zwy kłego, pra wie każda matka ma na twa rzy ten sam uśmiech rado ści pomie szany z ogrom nym zmę cze niem.
Przy glą dał się Monice Mar czuk, pró bo wał się doszu kać zna ków szcze gól nych, zna mion, na któ rych mógłby oprzeć
iden ty fi ka cję, ale niczego takiego nie dostrzegł.

Odszu kał w doku men tach numer tele fonu do Bogu sławy Mar czuk, wybrał go i cze kał.
– Słu cham – omal nie krzyk nęła. Była zde ner wo wana.
– Aspi rant Domi nik Rudzki, dzwo nię w spra wie pani córki. Chciał bym panią pro sić o dostar cze nie na komi sa riat

lub komendę zdję cia w lep szej jako ści. To, które pani prze ka zała, nie speł nia stan dar dów iden ty fi ka cyj nych.
– Cze kaj panie, czego?
– Ciężko porów nać, jest sła bej jako ści.
– Panie, jestem sama, z małą wnuczką. Jak mam niby przyjść do was w tę pogodę?
Domi nik wyj rzał przez okno. Rze czy wi ście, to nie była dobra pora na wyj ście z małym dziec kiem. Zda wał sobie

sprawę, że ubra nie nie mow lę cia, przy go to wa nie wózka i wszyst kich nie zbęd nych przed mio tów było nie ła twym zada- 
niem, zwłasz cza gdy się miało przed sobą cel tak podły, jak prze ka za nie zdję cia córki nie zbęd nego do iden ty fi ka cji.

– Mogę do pani pod je chać w ciągu godziny? – zapy tał, patrząc na zega rek.
– Ni gdzie się nie wybie ram. Bo i gdzie? A nuż Monika wróci. Bo prze cież ona zaraz wróci, prawda? Do Nadii, do

mnie. Dla czego niby mia łaby nie wró cić?
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Wyja śnił pokrótce plan dzia ła nia, popro sił, by do nikogo nie dzwo niła, nie wycho dziła ani nikomu nie otwie rała
drzwi, nawet zaufa nemu sąsia dowi, listo no szowi czy kurie rowi. Dodał, by poga siła w domu wszyst kie świa tła.

Musiał odpo cząć od napły wa ją cych z każdą minutą myśli. Włą czył muzykę, żeby zagłu szyć wszystko to, co
działo się dokoła, rów nież w jego gło wie, choć to aku rat było trud niej sze.

Zaje chał na sta cję ben zy nową po kubek kawy oraz arse nał bato nów ener ge tycz nych. Kupił ich nie mal całą rekla- 
mówkę. Wziął rów nież dwa opa ko wa nia table tek prze ciw bó lo wych. Cza sem się nimi rato wał, gdy opa dał z sił. Był
tak sku piony na robo cie, że nie odróż niał bólu zwią za nego z nad ci śnie niem i migreną, choć lekarz nie raz mu to tłu- 
ma czył. Krauze nie miał do tego cier pli wo ści, brał jedne, potem, gdy ból nie zni kał, łykał inne, a póź niej zapi jał to
wszystko kawą. Wie dział, że jeśli nie przy sto puje z lekami, kawą i sło dy czami, skoń czy na inten syw nej tera pii.

Cze kał go długi dzień, wie czór, może i noc. Z tego powodu nie lubił jesieni, bo już póź nym popo łu dniem dzień
sta wał się nie mal bez u ży teczny, bły ska wicz nie jed nał się z ciem no ścią, kra jo braz wypeł niał się wszyst kimi kolo rami
sza ro ści, a potem czer nią.

Wje chał w uliczkę dom ków jed no ro dzin nych. Dotarł do miej sca, w któ rym koń czyła się Wiśniowa, zawró cił
i pod je chał pod dom Fijał kow skich. Wyłą czył świa tła, ale się nie zatrzy mał. Auto toczyło się powoli. Wje chał na
podwó rze i zapar ko wał za domem, tak by samo chód był nie wi doczny z ulicy.

Obszedł budy nek, po czym sta nął pod jed nym z drzew. Cze kał. Patrzył na nowy, zbu do wany kilka lat temu dom,
miej sce, w któ rym Fijał kow scy chcieli się czuć dobrze, a przede wszyst kim bez piecz nie. Pomy ślał ze smut kiem, że
była to zbyt łatwa do sfor so wa nia prze strzeń. Nie mieli nawet drzwi antyw ła ma nio wych, meta lo wych rolet w oknach
ani alarmu. Znał Igora lepiej niż inni, wie dział, że poza gloc kiem nie miał żad nej innej broni. I poza swo imi pię- 
ściami, które teraz były bez u ży teczne. Zro bił nimi, co mógł. Nie stety nie to, co powi nien.

Popro sił ją przez tele fon, by obser wo wała pod jazd przy zga szo nym świe tle, z bez piecz nej odle gło ści, więc na
pewno widziała, że przy je chał. Nie mógł jej wytłu ma czyć, o co cho dzi. Zgo dziła się bez zająk nię cia. Zresztą nie
miała wyj ścia.

Upew nił się, że nikogo nie ma w pobliżu. Dopił kawę, wrzu cił kubek do śmiet nika i wszedł na umó wiony sygnał.
– Co się dzieje? – zapy tała, zamy ka jąc za nim drzwi.
Prze szedł do ciem nego salonu i usiadł na kana pie. Wero nika naprze ciw niego. Była ubrana w obci słe dżinsy

i koszulę w kratkę. Paso wała jej. Ze swoją apa ry cją wyglą dała jak pogo dynka tele wi zyjna. Miła, sym pa tyczna twarz
budząca zaufa nie, roz pusz czone włosy się ga jące ramion.

– Gdzie Zuzia?
– W swoim pokoju.
– Wszystko dobrze? Dopy tuje o Igora?
– To nasto latka, jest bystra, od razu wyczuła kłam stwo.
– Wymy ślisz coś – mruk nął, roz glą da jąc się nie spo koj nie.
– Powiesz mi wresz cie, co się dzieje? I co ma zna czyć twój tele fon? Dla czego mia łam nikogo nie wpusz czać?
Filip wypro sto wał się niczym straż nik sto jący przed bramą jed nostki woj sko wej. Przy po mniał sobie tele fon od

Zuzi. Obie cała, że niczego nie powie mamie. Może to jed nak był fał szywy alarm, może nikt jej nie śle dził?
– Od kwa dransa sie dzę jak na szpil kach – powie działa nie mal szep tem, choć i tak wyczuł siłę jej głosu. – Nie

wiem, co jest grane. Zli tuj się.
Krauze usły szał jej prośbę, słowa, całe zda nia, into na cję, ale nie odpo wie dział. Zaczął wodzić wzro kiem po

pokoju, lustro wał nie wi doczne punkty za oknem. Po chwili ujrzał pas świa tła, który naj pierw prze su nął się po ścia- 
nach i prze szedł na sufit.

Bez sze lest nie wstał i poszedł do okna. Zro bił to jak zawo dowy wła my wacz, który na sygnał był gotowy do dzia ła- 
nia.

Odchy lił kurtkę i wydo był z kabury broń.
Odchy lił nie znacz nie zasłonę, roz sz czel nił okno, żeby sły szeć, co się dzieje na zewnątrz. Nie wiele widział, było

już ciemno.
Obok domu wolno prze je chał samo chód. Przy ha mo wał, potem powoli ruszył.



– Idź po Zuzię – wyszep tał. – Spa kuj naj waż niej sze rze czy. Na dwa, trzy dni. Póź niej ci wszystko wyja śnię. Masz
pięć minut.

Bez słowa zro biła, co kazał.

Wyszli tyl nym wyj ściem i od razu wsie dli do samo chodu. Wyjął z bagaż nika lor netkę i pod szedł do żywo płotu,
który ota czał ich pose sję. Na końcu ulicy, jakieś sto, może sto pięć dzie siąt metrów dalej, stało ciemne auto ze zga szo- 
nymi świa tłami. Może to przy pa dek, to mógł być miesz ka niec osie dla, ale po tym, co się wyda rzyło, prze stał wie rzyć
w przy padki. A przy naj mniej wolał spo dzie wać się naj gor szego, by nic wię cej go nie zasko czyło.

Zano to wał tablice reje stra cyjne i wysłał je do Domi nika Rudz kiego z prośbą o usta le nie danych wła ści ciela
pojazdu. Aspi rant odpi sał po minu cie, że jest poza komendą, ale postara się szybko dać znać.

Wró cił do auta, uru cho mił sil nik, ale nie włą czał świa teł. Wyje chał polną drogą, która znaj do wała się za domem,
rów no le gle do głów nej drogi. Prze je chał kil ka dzie siąt metrów, potem skrę cił na drogę grun tową, przy któ rej stało
parę domów w budo wie, nie miały jesz cze dachów, w ciem no ści stra szyły wyso kie ściany. Zapewne droga z twardą
nawierzch nią jest jesz cze w pla nach. Dotarł nią do końca i wyje chał nie zau wa żony.

Przez całą drogę mil czała, choć wie dział, że chciała, aby jej wszystko wyja śnił. Ale uparł się, że niczego nie
powie, dopóki nie dotrą do celu. Patrzyła zamy ślona w mie niące się latar nie, które mijali z dużą pręd ko ścią.

Doje chał do cen trum mia sta, do rynku. Wpro wa dził je do nie du żego miesz ka nia na pod da szu, które nie dawno
z Olą kupili. Przy go to wał świeżą pościel i ręcz niki, a potem zawo łał Wero nikę do dru giego pokoju.

– Wysłu chaj mnie do końca, zanim zadasz pyta nie.
Potak nęła, patrząc mu pro sto w oczy. Dopiero teraz zauwa żył, że się trzę sła. Nie wie dział, czy z zimna, czy nie- 

pew no ści, czy może ze stra chu.
– Masz tu wszystko, czego potrze bu je cie. W sza fach są pro dukty z długą datą waż no ści do spo ży cia. Potem przy- 

wiozę wam resztę. Bez wycho dze nia z domu można prze żyć wiele dni. Jeste ście tu bez pieczne. Na wszelki wypa dek,
gdyby dowie dzieli się, gdzie jeste ście…

– Kto? Filip, kto?!
– Nie dawno wymie ni li śmy drzwi na antyw ła ma niowe. Nie da się ich wywa żyć. Nie da się tu wejść, chyba że je

otwo rzy cie. Na wypa dek, gdyby was zna leźli, choć tego nie zro bią, w szu fla dzie – wska zał pal cem – jest broń. Gaz
i para li za tory. Jedno dotknię cie i ofiara pada. W kuchni są noże, duże, małe, dwa tasaki. A na pod da szu, tuż przy wej- 
ściu, masz ostrą broń, ale raczej nie będziesz tego potrze bo wała. Trak tuj to jako osta tecz ność.

Spoj rzała na niego prze ra żona, ale nie prze ry wał swo jego wywodu.
– Podejdź – rzekł spo koj nym, choć roz ka zu ją cym tonem, przy glą da jąc się jej uważ nie. Musiał mieć pew ność, że

go słu chała, choć zda wał sobie sprawę, jak trudna była dla niej ta sytu acja. Może zbyt trudna. Jesz cze dwa dni temu
sie działa spo koj nie w domu, a dziś musiała się ukry wać przed bez i mien nymi wro gami. Słu chała, ale jakby nic z tego
nie rozu miała. Nocą, w obcym miesz ka niu, czuła się obco. Patrzyła na niego, jakby cze kała na infor ma cję, że to
wszystko żart.

Poka zał jej, jak uży wać para li za tora i gdzie jest scho wana broń.
– Sły sza łaś? Tu masz naj sku tecz niej szą rzecz do samo obrony. Nawet dziecko umie się tym posłu gi wać. To pro fe- 

sjo nalny model, jakiego uży wają zawo dowcy. – Poza tym – zawie sił głos, prze szu ku jąc szu fladę – są tu dwa noże
myśliw skie do patro sze nia zwie rzyny. Na wszelki wypa dek.

– Filip, powiedz mi wresz cie, co się dzieje, bo już tracę głowę – powie działa tak spo koj nie, jakby miała zaraz
opaść z sił i nadziei, niczym balon, z któ rego stop niowo ucieka powie trze, kur czy się, marsz czy, a potem nic z niego
nie zostaje.

– Ktoś was może szu kać, więc przez dzień lub dwa nie może cie wycho dzić z domu. Gdyby coś się działo – wska- 
zał pal cem i pod szedł do okna – wszę dzie są rolety antyw ła ma niowe. Do tego miesz ka nia nie da się wejść
z zewnątrz, rozu miesz? Do tego broń, tele fon do mnie, alarm w miesz ka niu. Prak tycz nie nikt i nic was stąd nie
wycią gnie.

– Bła gam, wyja śnij mi!
Krauze zamilkł. Dawno się tak nie czuł. Ostat nie godziny uru cho miły w nim odpo wiedni czuj nik, który zmo bi li- 

zo wał wszyst kie jego myśli, dotych cza sowe dzia ła nia zwią zane z bez pie czeń stwem, tro ską o bli skich. Wresz cie spoj- 
rzał jej pro sto w oczy i powie dział:

– Nie wiem, co się dzieje, ale polują na Igora, a mogą też na was. Jeśli zaj dzie potrzeba, to będzie cie musiały
wyje chać. Być może Igor też. Na razie cze kamy na roz wój wyda rzeń.

– O Boże! – Nie mal krzyk nęła i od razu dotknęła dło nią ust. Dał jej chwilę, żeby się wypła kała. Przy tu lił ją, bo
wie dział, że tego potrze bo wała. Był jedyną osobą, która mogła zapew nić im teraz bez pie czeń stwo. Po połu dniu roz- 



ma wiał też z Olą, wyja śnił jej, że Igor ma kło poty. Powie dział, że przez naj bliż sze dwa, może trzy dni będzie poza
domem. Naka zał jej, by odpro wa dzała Mar cela pod same drzwi szkoły, zwra cała uwagę, czy ktoś za nimi nie jeź dzi,
i infor mo wała go na bie żąco, gdyby coś się działo. Powie dział też o scho wa nej w domu broni i dodał, że ze względu
na rosnące zagro że nie być może będą musieli wyje chać z mia sta.

Spoj rzał na Wero nikę.
– Wiem, że to będzie trudne… że to jest trudne – popra wił się – ale nie mamy wyj ścia. Zaufaj mi, o wszystko się

zatrosz czę. Zadbam o was. Gdyby coś się działo, dzwoń. Tylko do mnie, do nikogo innego.
– Filip, co nam grozi? Kto na niego… na nas poluje?
– Powie dzia łem ci, ile mogłem. Igor zadarł z wyjąt kowo pod łym zbi rem z Kłodzka. Posta ram się to jakoś odkrę- 

cić. Ale dopóki to się nie sta nie, musi cie tu zostać. Rozu miesz?
– Ale jak to moż liwe? Pobił go? Ude rzył go? Potrą cił?
– Sam nie wiele wiem. Zosta nie cie tu tak długo, jak będzie trzeba. Tylko my z Olą mamy klucz do tego miesz ka- 

nia, więc gdy usły szysz zamek, to będzie jedno z nas. Jeśli ktoś się zacznie dobie rać do zamka, a w wizje rze zoba- 
czysz obce twa rze, lepiej się gnij po broń.
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Było ciemno, nad zie mią wisiała mleczna mgła. Nie dostrzegł ani jed nej osoby, ale wcale go to nie dzi wiło, bo
pora nie sprzy jała ani spa ce rom, ani bie ga niu – była bar dziej odpo wied nia do oglą da nia fil mów, czy ta nia ksią żek albo
spa nia.

Zabrał z piw nicy naj po trzeb niej sze rze czy, wło żył je do bagaż nika, po czym wsiadł do auta.
Zadzwo nił na komendę i powie dział, że zmarła jego ciotka. Popro sił o dzień urlopu.
Po dzie się ciu minu tach dotarł na miej sce. Po obu stro nach ulicy znaj do wały się domy jed no ro dzinne, nowe,

zadbane, z równo przy strzy żo nymi traw ni kami.
Zosta wił auto za budyn kiem. Roz pa ko wał torbę, a potem poszedł na górę, by włą czyć świa tło. Przed godziną ktoś

obser wo wał dom, a zatem zrobi to ponow nie. Musiał zacho wać pozory i uda wać, że życie toczy się nor mal nie. Po
dwu dzie stej pierw szej włą czy świa tło w sypialni, uda jąc, że Wero nika i Zuzia kładą się spać.

Przy go to wał posi łek i usiadł na moment przed tele wi zo rem. Prze łą czał ner wowo kanały, nic go jed nak nie zacie- 
ka wiło. Poszedł do łazienki, żeby się prze brać. Kiedy stał przy lustrze, popa trzył na sie bie, na wyspor to waną, choć
raczej szczu płą syl wetkę czter dzie sto latka, na twarz z lekko rysu ją cymi się zmarszcz kami na czole i wokół oczu,
ostrą szczęką. Miał zwę żone źre nice i zmę czone spoj rze nie.

Wziął broń i wyszedł na zewnątrz. Prze szedł tylną bramą, a wła ści wie czymś, co miało się w tym miej scu znaj do- 
wać.

Chwilę póź niej dotarł do ostat niego domu na końcu ulicy, a potem prze szedł mię dzy pose sjami i zatrzy mał się na
skraju nie wiel kiego placu, na któ rym stało wtedy tamto auto. Wsłu chi wał się, obser wo wał rytm życia miesz kań ców,
ale nic się nie działo. Żad nych odgło sów, nawet psy nie szcze kały.

Kiedy wra cał tą samą drogą, spo glą dał w okna mija nych domów. Patrzył na toczące się spo kojne życie miesz kań- 
ców cichego osie dla.

Sta rał się zapa mię tać układy pose sji, wjazdy, wyjazdy, prze smyki. Zamknął za sobą furtkę i w nie wi docz nym
miej scu przy wią zał do niej prze zro czy stą nitkę.

Rozej rzał się.
Ani śladu samo chodu. Ani śladu kogoś obcego, podej rza nego. Bał się, że to może być cisza przed wynisz cza jącą

burzą, po któ rej zostają same zglisz cza.
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To była chwila.
Led wie obu dził się ze snu.
Przez parę godzin śnił, a może myślał o tym, co go czeka po powro cie, gdy wyzdro wieje. Będzie musiał powie- 

dzieć wszystko Wero nice. Przy zna się do tego syfu. Prze prosi ją. Wybłaga jej łaskę. Zrobi wszystko, o co tylko
poprosi. Będzie cho dził na kola nach. I obieca, że to ni gdy, przeni gdy już się nie powtó rzy. Ni gdy wię cej nie ścią gnie
na nie takiego szamba.

Potem poroz ma wia z przy ja cie lem. To głów nie jemu nale żały się wyja śnie nia i prze pro siny. Ufali sobie, trak to wali
się jak bra cia. Może jesz cze da się zatrzy mać ten syf. O ile nie skoń czy z prze strze lo nym kola nem albo pode rżnię tym
gar dłem.

Chwila.
Led wie otwo rzył oczy.
Jed nym z masyw nych gości był Kara kan. Miał czarną, chyba skó rzaną kurtkę. Niski, sze roki w barach. Na ręce

lśnił duży złoty zega rek oświe tlony lam pami jarze nio wymi. Dwóch innych nie koja rzył, ale byli jesz cze więksi.
Jeden z nich ude rzył go w twarz, potem wyrwał kro plówkę. Dru gie ude rze nie prze rwało pracę urzą dze nia reje stru ją- 
cego puls. Elek tro kar dio gram zaczął wyda wać coraz wyraź niej sze dźwięki. Pika nie sta wało się prze raź li wie gło śne.

Pi.
Odgłosy przy po mi nały rytm bicia jego serca.
Pi.
Być może zaraz się urwą, podob nie jak jego życie.
Piii.
Potem poczuł silny cios w skroń. Głowa osu nęła się na bok. Ude rze nie w brzuch.
Chwy cili go z obu stron i wycią gnęli z łóżka. Gdzieś go wle kli. Ledwo kon tak to wał, wzrok zmęt niał, wszystko

było znie kształ cone, jakby patrzył przez butelkę albo brudną szybę. W przy pły wie adre na liny pró bo wał reago wać, ale
nie mógł. Byli sil niejsi.

Nie czuł bólu. Nie wie dział, czy to dla tego, że działa jesz cze mor fina, czy dla tego, że stra cił czu cie.
Zapa mię tał, że na kory ta rzu stał kolejny, rów nież ubrany na czarno, rów nie wielki. Może Mań kut, może inna

wesz. Przy trzy my wał ubra nego w zie lony far tuch męż czy znę. Lekarz? Sani ta riusz?
Wsie dli do windy.
Myślał tylko o tym, żeby nie tknęli jego rodziny. Modlił się w duchu. Zakli nał rze czy wi stość. Prze mknęło mu

przez myśl, że wła śnie traci je na zawsze. Naj bliż sze, naj uko chań sze osoby, o które miał wal czyć do końca, dla któ- 
rych żył i które były całym jego świa tem.

Zanim doje chali na dół, Igor miał przed oczami nie mal wyłącz nie czerń, za którą – miał wra że nie – nie było już
nic wię cej.
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Po pół go dzi nie poszu ki wań zna lazł ten cho lerny tele fon. Był w sza fie wci śnięty mię dzy bluzy. Igor wyci szył
dźwięk, pew nie dla tego Wero nika nie sły szała, że wie lo krot nie dzwo nił. Może to i dobrze, nie ode brała i nie usły- 
szała cze goś, czego być może nie powinna.

Krauze bez pro blemu odblo ko wał ekran. Znał kod, setki razy widział, jak Igor go wbi jał. Przej rzał listę połą czeń.
Sie dem nie ode bra nych. Jedno z komendy, reszta nume rów to były komórki. Nie znane numery. Czyli to byli oni.
Chcieli go dopaść albo jakoś się doga dać.

Ale w jakiej spra wie? Czym im zawi nił?
Bez względu na to, jaka była odpo wiedź, Krauze miał pew ność, że tu wrócą.
Przez kolejne minuty ana li zo wał wni kli wie tele fon kolegi, bo wciąż pamię tał jego słowa. Odczy tał wszyst kie wia- 

do mo ści, pomi ja jąc te od Wero niki, od innych zna jo mych i od rodziny. I nagle zna lazł coś, co być może miał zna leźć.
Może wła śnie o to cho dziło Igo rowi. Była to wia do mość sprzed kilku godzin wysłana z obcego numeru.

Jesz cze masz wybór. Albo ty, albo rodzina.

W tej samej chwili Krauze usły szał dźwięk swo jego tele fonu. Nim ode brał, pod szedł do okna, żeby znów spraw- 
dzić, co się dzieje na zewnątrz. Odsło nił zasłony i roz sz czel nił okna. Cisza, spo kój.

– Dajesz – rzekł bez słów powi ta nia, odcho dząc od okna.
– Mam te dane, o które pro si łeś.
– Notuję – powie dział, choć nie miał niczego do pisa nia. Musiał się zdać na swoją pamięć.
– Auto należy do Sła wo mira Dakow skiego. Znasz go?
– Raczej nie.
– Tknęło mnie, bo skoro pytasz, pew nie nie jest to prze ciętny Kowal ski. Spraw dzi łem go w bazie. Wie lo krot nie

noto wany – powie dział Domi nik niskim tonem. Krauze wyobra ził go sobie: pew nie sie dział przed kom pu te rem, gła- 
dził się po krótko przy strzy żo nej bro dzie i popi jał kok tajl pro te inowy albo inny, na reduk cję, a może na masę,
w zależ no ści od tego, w jakiej był aku rat fazie tre nin go wej. W tym momen cie nawyki Rudz kiego były jed nak dru go- 
rzędne, ważne, że robił wszystko, co nale żało. I naj waż niej sze – można mu było ufać w każ dej spra wie, potra fił trzy- 
mać język za zębami, zupeł nie jakby zaprze dał duszę dia błu poli cji.

– Za co?
– Arty kuł dwie ście pięć dzie siąty ósmy. Udział w zor ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej. Trzy wyroki. Nar ko tyki,

posia da nie broni, liczne pobi cia. Mam spis miejsc zamiesz ka nia. Potrze bu jesz?
– Wyślij mi ostat nie. Podej rze wam, że star sze są już nie ak tu alne. Masz coś jesz cze?
– Wiek, pseu do nim, zdję cie, znaki szcze gólne. Zależy, co cię inte re suje.
– Mów.
– Wiek czter dzie ści cztery, z danych ope ra cyj nych wynika, że mówią na niego Dakota.
Krauze potrzą snął głową. Dopiero teraz sko ja rzył. Nazwi sko, pseu do nim. Pokry wały się. A więc to o nim mówił

Kar po wicz. Jeden z naj gor szych gang ste rów, i to on cze kał na Wero nikę i Zuzię.
Aż nim zatrzę sło.
– Jak wygląda?
– Gość ma tatuaż na skroni, jakieś wijące się ścierwo, ale to chyba nie wąż.
– Więc co?
– Wygląda mi na – zawie sił na chwilę głos – sko lo pen drę.
– No dobra, przyda mi się ta morda, więc pode ślij. I… Wrzuć w KSIP pseu do nim Kara kan.
– Kara kan? Serio ten gość? Koja rzę go, aż za bar dzo. Cza sami bywa w siłowni. To cho dzące zło, rzuca się do

bicia jak popie przony. Parę lat temu do mnie burzył, ale ktoś nas roz dzie lił. Byłem wtedy na pom pie, więc nie wiem,
jakby się to skoń czyło.

– Też go koja rzę, szał macicy na ulicy. Co mówi baza?



– Chwila… chwila. Zawie sza się ta kupa złomu.
Po jakimś cza sie usły szał głos kolegi.
– Kry stian Grod nicki, pseu do nim Kara kan, lat czter dzie ści dwa. Sekunda… Co tutaj mamy… Han del nar ko ty- 

kami, kil ka na ście spraw o cięż kie pobi cie, strę czy ciel stwo, zamie szany w han del kobie tami, pobi cie dziew czyny, nie- 
le galne posia da nie broni, jakieś machlojki z VAT-em, ale nie udo wod niono, han del kra dzio nymi samo cho dami. Nie
udo wod niono. Nęka nie… I znów han del kobie tami. Posia da nie nie le galnej broni. Nie udo wod niono. Dopa la cze.
Ostatni wyrok, ska zany na kil ka na ście mie sięcy.

– Dość. Potrzebne mi zdję cie.
– Zaraz je będziesz miał. Coś jesz cze?
– Rox.
Po tym sło wie nastą piła cisza. Krauze nie wie dział, czy coś zakłó ciło połą cze nie, czy Domi nik zamilkł.
– Filip?
– No?
– Co ty, kurwa, kom bi nu jesz? – Nie wie dział, czy rze czy wi ście tak było, ale miał wra że nie, że ton kolegi zmie nił

się na poważny, zbyt poważny. Chyba do tej pory takiego nie sły szał.
– Nic.
– Jak nic? Pytasz o ludzi, o któ rych się nie powinno pytać. A wiem, co mówię, bo bywam tu i ówdzie. Koja rzę te

dzi kie ryje.
– Nie jesteś moją matką ani ojcem, więc nie mów, co mam robić. Za to mów, jak pytam – rzu cił but nie, choć nie

był przy tym nad mier nie nie miły. Miał nadzieję, że Domi nik nie weź mie tego do sie bie.
– Okej, więc jesteś pewien, że cho dzi ci wła śnie o tego – zaak cen to wał Rudzki – czło wieka? Wiesz, kim on jest?
– Tak – odpo wie dział spo koj nie.
– No dobra. Moment. Mam w sys te mie „Rox” pisane przez „x” albo Roks przez „ka-es” na końcu. Tomasz Rok so- 

wicz, zamiesz kały w Stro niu Ślą skim. Dwie odsiadki po pięć lat, na początku lat dzie więć dzie sią tych oraz od dzie- 
więć dzie sią tego dzie wią tego do dwa tysiące czwar tego. Han del walutą, prze myt spi ry tusu, roz boje, wymu sze nia.
Udo wod niono mu tylko udział w jed nym z nich. Druga odsiadka za zmu sza nie do pro sty tu cji. Pobi cie dziew czyny
pra cu ją cej w jego knaj pie. Podej rze wany o kie ro wa nie zor ga ni zo waną grupą prze stęp czą. I znów posia da nie nie le gal- 
nej broni, roz boje, wymu sze nia, pobi cia.

– Zdję cie i adres.
– Za parę minut będziesz miał. Coś jesz cze?
Krauze chwilę się zasta na wiał. Myślał o roz mo wie z Kar po wi czem, pseu do nimy migały mu przed oczami niczym

koła z obraz kami w jed no rę kim ban dy cie.
– Tak, ostat nia osoba to Bam bosz. Nie wiem, jak się nazywa.
– Okej, tak tylko ostrze gam i mówię, że jakby co, to nie będę wie dział, jak ci pomóc…
– Wcale o to nie pro si łem. A co na komen dzie? – zapy tał, by zmie nić temat.
– Na razie nie wiele. Badam sprawę tej dziew czyny.
– Dzia łaj i dawaj znać. Wyślij mi na maila dane Bam bo sza. Muszę koń czyć. W kon tak cie.
Roz łą czył się. Napi sał wia do mość do Oli, by dała znać, gdyby coś się działo. Nie mógł prze stać o niej myśleć.

Popro sił ją rów nież, żeby zadzwo niła do Wero niki i ją wsparła. Powie dział jej, że musi je prze no co wać w nowym
miesz ka niu. Wolał, by o wszyst kim wie działa. W okro jo nej wer sji.

Popa trzył na zega rek. Czas mijał, a jed no cze śnie jakby stał w miej scu. Podej rze wał, że to będzie długa i trudna
noc. O ile podejmą decy zję, by zaata ko wać.

Mimo wszystko musiał zro bić, co do niego nale żało. Skoro jeden z nich zja wił się pod szkołą Zuzi, przy je chali
tutaj, to zna czy, że mieli plan dzia ła nia. Chcieli je nastra szyć albo skrzyw dzić.

Nie mógł przy słać poli cji do ochrony. Nawet jeśliby popro sił, żeby funk cjo na riu sze stali przed domem, nie wiele
by to dało. Gang ste rzy przy je cha liby jutro, poju trze, za kilka dni.

Z roz my ślań wyrwał go dźwięk tele fonu. Zaklął w myślach. Amster dam ski. Jesz cze tego mu bra ko wało. Ostat nia
rzecz, na jaką miał ochotę, to roz mowa z leka rzem.

– Co jest? Nasz pacjent lepiej się poczuł? – zadrwił.
– Kurwa, w coś ty mnie wła do wał?! O mały włos mnie nie pobili. Było ich czte rech. Czte rech pier do lo nych osił- 

ków. Przy jeż dżaj tu natych miast. Albo wzy wam poli cję.
– Nie spi naj dupy, co się stało?
– Wpa dło tu czte rech ludzi. Naj pierw naro bili zamie sza nia, a potem zabrali Igora! – wrza snął do słu chawki tak

prze ra żo nym gło sem, jakby cudem unik nął śmierci. Sły chać było, że pró buje zła pać oddech. – Jeden z nich przy parł
mnie do ściany, ści snął za gar dło, omal się nie udu si łem. Mam to w dupie, dzwo nię na poli cję, koło chuja mi latają
wasze tajem nice. Jestem ordy na to rem. A oni tu wtar gnęli, porwali mi pacjenta.

– Cze kaj chwilę, zaraz tam będę.



– Filip, ja nie żar tuję. Widziały to dwie pie lę gniarki.
– Sam wezwę patrol. Za dzie sięć minut będzie ktoś z komendy.
– Obyś, kurwa, nie kła mał, bo ina czej… Filip, obie cuję, że jeśli za moment nie pojawi się poli cja, to gorzko poża- 

łu jesz, że wła do wa łeś mnie na taką minę! – wydarł się.
– Nie bój się. Zaraz wszystko zała twimy, jak należy. Przy jadą, spi szą zezna nia. A teraz powiedz mi powoli, co się

dokład nie stało – powie dział spo koj nie, choć wcale nie czuł spo koju. Musiał grać. Zmie nił temat. – Jak wyglą dali?
– Czte rech kar ków. Wielcy jak szafy dwu drzwiowe. Jeden z nich przy ci snął mnie do ściany i kazał zamknąć

mordę albo mi oczy wydłu bie. A miał czym. Trzech poszło do sali, wyrwali całą apa ra turę, w tym kro plówkę, i wyta- 
chali Igora na zewnątrz. Zje chali windą. Filip, to już prze kra cza wszel kie gra nice.

– Wygląd. Co zapa mię ta łeś?
– Jeden miał tatuaż na szyi, coś co przy po mi nało sko lo pen drę. Reszta wcale nie mil sza.
– Roz po znasz ich, jak pokażę ci zdję cia?
– Tego, który mnie trzy mał, na pewno. Widzia łem dosko nale jego ryj. Miał wybite co naj mniej dwa zęby.

Okropny gość. Tamci nie lepsi.
– Jeden z nich był niski i napa ko wany? Z wło sami na bok?
– Tak.
– Świet nie – rzu cił Krauze. Tym niż szym był Kara kan. Ten z wybi tymi zębami to pew nie jeden z tych, któ rych

pobił Igor. Pew nie Mań kut. Elmera widział z bli ska. Chyba miał wszyst kich.
– Znasz ich? – zapy tał roz trzę siony Amster dam ski.
– Ponie kąd.
– Świet nie, kurwa. Nie wiem, w co pogry wa cie, Filip, ale rób cie to gdzie indziej. Wara od mojego szpi tala.

I mojego oddziału! Sły sza łeś?!
– Ochłoń. Za dzie sięć minut będzie patrol. Zgło szą się do cie bie. Nic się już nie wyda rzy, obie cuję.
– Nie chcę tu wię cej żad nego z was. Zawsze, gdy mam z wami do czy nie nia, to mi pod sy ła cie trupy albo ścią ga cie

tu jakichś ban dy tów. Obaj jeste ście równo popier do leni.
Pod ko mi sarz się roz łą czył. Miał ochotę trza snąć z całej siły tele fo nem o ścianę. Musiał zga sić w sobie tę pokusę,

podob nie jak przed momen tem miał ochotę opier do lić Amster dam skiego, ale ugryzł się w język. Musiał utrzy my wać
z nim dobre sto sunki.

Zamknął oczy. Zaci snął z całej siły pię ści. Zro bił to tak mocno, że poczuł paznok cie wbi ja jące się w skórę dłoni.
Skur wiele go porwali, a więc go zabiją. Potem przyjdą po Wero nikę i Zuzię.
Pierw szy plan nie wypa lił.
Czas na plan B.
Nie chciał tego robić, ale nie miał wyj ścia. Musiał się przy go to wać na naj gor sze.
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Domi nik Rudzki ode brał tak szybko, jakby trzy mał tele fon w dłoni i cze kał na sygnał.
– Dopiero co się wzią łem za bazę danych. Daj mi chwilę.
– Nie cho dzi o to. Sprawa jest cho ler nie deli katna i nie możesz nikomu niczego powie dzieć, jasne?
– Czyli jak zawsze.
– Weź zaufaną osobę i jedź cie do szpi tala kłodz kiego. Zgłoś się do Amster dam skiego. Spi szesz zezna nia. Jego

i dwóch pie lę gnia rek. Czyli tylko bez po śred nich świad ków ataku. Potem wró cisz na komendę i tyle. Nic, abso lut nie
nic wię cej z tym nie rób. Wie cie o tym tylko ty i ten, kto z tobą poje dzie. Ma to wszystko wyglą dać, jak należy.

– Cze goś tu chyba nie rozu miem.
– Nie musisz. Zrób dokład nie tak, jak ci powie dzia łem.
Rudzki nie znacz nie par sk nął.
– Prze cież dyżurni zoba czą, że jestem w szpi talu. Mają na mapie naszą loka li za cję, wszystko, co trzeba.
– Więc zostaw radio wóz w pobliżu. W razie czego kon tro lo wa łeś drogę. Ja się z tego będę roz li czał. Masz moje

słowo. Ofi cjal nie jedziesz na zwy kły patrol. Nie powinno wam tam zejść wię cej niż dwa dzie ścia minut.
– Okej, jakoś to zała twimy. A możesz mi powie dzieć, o co cho dzi? Bo czuję, że kręci się coś poważ nego i nie

wiem, czy nie nad sta wiamy karku. Nie mówiąc o tobie.
– Nie bój się, żadne głowy za to nie polecą – powie dział Krauze, koń cząc roz mowę.
Roz łą czył się i popa trzył na zega rek.
„A więc plan B”, powtó rzył w myślach.
Zadzwo nił do Kon rada Kar po wi cza. Były poli cjant ode brał po dłuż szej chwili. W tym cza sie Krauze zdą żył

dokład nie przyj rzeć się zawar to ści swo jej torby. Spraw dził, czy ma wszystko, co potrzeba.
– Musisz mi pomóc – rzekł cicho, gdy kolega ode brał. Potem opo wie dział o nie spo dzie wa nych wyda rze niach,

o swoim pla nie i o tym, co cze kało Igora i jego rodzinę.
– Czego potrze bu jesz? – zapy tał Kar po wicz sta now czym tonem, który, jak oce nił Filip, wyra żał zgodę na dzia ła- 

nie.
– Potrze buję wszystko, abso lut nie wszystko, co na nich masz.
– Kil ka na ście pęka tych teczek, wiele skrzy nek. Pozwoli ci to zro zu mieć, z kim mamy do czy nie nia. Sami nie

damy rady.
– Damy. Mam plan.
– Chcesz im wypo wie dzieć wojnę? Jesteś pewien?
Krauze nie kazał mu długo cze kać na odpo wiedź.
– Tak.
– Gdzie?
– Cze kam na cie bie w domu Igora. Tylko się pospiesz, mamy coraz mniej czasu.
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Czter dzie ści minut póź niej podwó rze roz świe tliły jasne świa tła tere nówki, która w ciem no ści wyglą dała jak amfi- 
bia gotowa sta ra no wać wszystko, co sta nie na jej dro dze. Kar po wicz zapar ko wał za domem, więc z ulicy jego auto
było nie wi doczne, podob nie jak samo chód Filipa.

Krauze pomógł mu wnieść do domu duże kar tony z doku men tami. Zamknęli za sobą drzwi i prze szli do salonu.
Krauze aż gwizd nął z wra że nia. Kar po wicz zdjął kurtkę.

– Uło żone tema tycz nie – oznaj mił, wska zu jąc pla cem. Miał ciężki, gło śny oddech, Filip pomy ślał, że taki dźwięk
wydaje respi ra tor. – W pudłach na dole są wycinki z gazet. Na górze pudła z aktami. Tyle, ile zdo ła łem zdo być, nim
odsze dłem na dobre. I zanim więk szość tego typu spraw prze szła pod skrzy dła CBŚ. Część pode słały dobre dusze
z róż nych komend. Za dobrą whi sky.

Kar po wicz wytarł pot z czoła. Zmę czył się. Szybko, za szybko się męczył. Czas robi swoje. Nie gdyś mocny,
nawet zbyt mocny jak na poli cjanta, nie złomny, uparty i waleczny facet, powoli gasł. Zapewne cho ro wał. I ta cho roba
go zja dała. Krauze nie chciał go jed nak o to pytać, jesz cze nie. Poga dają jutro, poju trze.

– Możesz mi powie dzieć, jaki masz plan? – zapy tał Kon rad, obser wu jąc, jak Krauze prze kłada doku menty. Na
zewnątrz pano wał chłód, ogrze wa nie w miesz ka niu nie było włą czone, ale gruba dębowa deska na pod ło dze dobrze
izo lo wała od zimna.

– Na razie zacznę od tego – odpo wie dział spo koj nie, jakby cho dziło o coś oczy wi stego.
– Ale co zamie rzasz? Chcesz się z nimi spo tkać, zasa lu to wać im i się przed sta wić, wypić piwko, pożar to wać

i zapy tać, czym im pod padł Igor? Czy chcesz im, kurwa, wyto czyć wojnę? – Mówiąc to, wyjął z torby ogromny nóż
koman do ski z har to wa nej stali.

Krauze patrzył na akta. Prze kart ko wał część z nich. Nie odpo wie dział. Przed nim znaj do wały się kar tony wypeł- 
nione po brzegi tysią cami doku men tów. Było tu nie mal wszystko, co udało się zebrać na temat gangu Bara kudy.
Ogól no do stępne wycinki z gazet jesz cze z lat dzie więć dzie sią tych, ale też now sze. Kse ro ko pie akt i mate riały dowo- 
dowe. Dzie siątki infor ma cji, cho ciaż według sędziego i pro ku ra tora wciąż za mało, by kogoś oskar żyć.

W innym pudle były foto gra fie, wydruki z baz danych poli cji, liczne zapi ski, numery reje stra cyjne samo cho dów,
wykaz lokali, barów, hoteli i miesz kań nale żą cych do gangu kłodz kiego. Zapewne część tych infor ma cji wyma gała
uak tu al nie nia, ale i tak była to świetna baza. Naj bar dziej zdzi wiły Krau zego naj now sze doku menty poli cyjne,
dokładne dane oso bowe wielu gang ste rów. Ktoś musiał je na bie żąco prze ka zy wać Kar po wi czowi.

– Wciąż żałuję, że już dla nas nie pra cu jesz – ode zwał się. – Jesteś skru pu latny i wytrwały. A takich ludzi nasza
poli cja potrze buje. Mówię serio.

Kon rad znów zachar czał. Trudno było oce nić, czy miało to coś zna czyć, czy był to odruch pala cza.
– Doce niam, ale wysłów się wresz cie. Jakie masz plany? Chcesz odbić kolegę?
– Zanim to zro bię, chcę mieć pew ność, że niczego nie prze oczy łem. Oni gro zili nie tylko Igo rowi, lecz także jego

rodzi nie. Nie odpusz czą.
Plan Filipa był sza lony i cho ler nie ryzy kowny. Jesz cze ni gdy tak bar dzo nie ryzy ko wał i nie dzia łał na gra nicy sza- 

leń stwa i obłędu. Mógł się jesz cze wyco fać, mógł powie dzieć: nie.
Jesz cze nic się nie wyda rzyło.
Po chwili jed nak stłu mił ten głos.
– Czy oni wszy scy wie dzą, dla kogo pra cują? – Prze niósł spoj rze nie na Kar po wi cza. – Pytam, bo muszę wie dzieć,

jak długi jest ten łań cuch. I kto ewen tu al nie wydał pole ce nie pobi cia i porwa nia Igora… Albo zabi cia.
– Tak – odpo wie dział Kon rad, wbi ja jąc wzrok w zdję cia, które trzy mał Filip. Znaj do wały się na nich syl wetki

wielu żoł nie rzy gangu. Ostre i nalane twa rze. Wyta tu owane szyje, ręce i twa rze. – Ale nikt nie wymie nia ksywki
Bara kudy. Takie są zasady. Nawet w pry wat nych roz mo wach żoł nie rzy nikt o nim nie wspo mina.

– Rozu miem – przy tak nął.
Nagle coś sobie uświa do mił. W tecz kach znaj do wały się zdję cia z dzia łań ope ra cyj nych poli cji oraz zro bione

przez Kon rada, z oddali, z ukry cia. Nikt o poko jo wych zamia rach nie gro ma dzi takiej ilo ści doku men tów prze ciwko
zor ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej. Nie ważne, czy to poli cjant w sta nie spo czynku, eme ryt, czy w służ bie. Te doku- 
menty mówiły same za sie bie: Kar po wicz rów nież chciał im wyto czyć wojnę, zwłasz cza Szol cowi.



– Jeśli w sze re gach mówi się o jakimś sze fie, to tylko o Roxie – cią gnął rze czowo Kon rad. – Pod nim są dwaj ofi- 
ce ro wie, Dakota i ten drugi, naj więk szy skur wiel wśród ofi ce rów, Bam bosz. Moim zda niem to sady sta i psy cho pata.
Potem Kara kan, moż liwe, że i Bliź niak, ale nie mam pew no ści.

– Nie sły sza łem o nim.
– Bo on się nie rzuca w oczy. Ale to zajob. Zawsze ubrany w gar ni tur, biały koł nie rzyk, ele ganc kie koszule.

W wol nych chwi lach lubi kogoś ska to wać, choćby swo ich pra cow ni ków.
– Czemu „Bliź niak”?
– Nie wiem, brata nie ma. Pozor nie wydaje się nor malny. Wiem, że odpo wiada za część inte re sów zwią za nych

z nar ko ty kami i samo cho dami oraz więk szym kra dzio nym sprzę tem. Moż liwe, że kon tro luje też auto maty. Tak mi się
kie dyś obiło o uszy.

– Samo chody? Masz na myśli kra dzieże?
– I han del czę ściami. Jest wła ści cie lem zakładu mecha nicz nego przy wjeź dzie do Kłodzka. Podej rze wam, że kręcą

tam ostre wałki. Dobre miej sce, nie rzu ca jące się w oczy, na ubo czu.
Krauze odno to wał to w pamięci, namy ślił się, a potem zapy tał to, o co pytał już wcze śniej:
– A co z finan sami? Kto im to wszystko pie rze? Kto inwe stuje?
Kar po wicz gło śno wes tchnął, jakby gnio tło go coś, co chciał z sie bie w końcu wyrzu cić. Zapa lił papie rosa.
– To naj trud niej sze do roz gry zie nia.
– Ale nie nie moż liwe, co?
– Wspo mi na łem ci, że gang jest podzie lony na struk tury. Nie któ rzy dzia łają w pełni legal nie, taki Rox pry wat nie

jest czy sty jak łza, biz nes men roz li cza jący podatki co do zło tówki. W jego barach i restau ra cjach jest czy ściej niż
w sto łówce w nie jed nym mini ster stwie. Nie ma tam nie le gal nego alko holu, nie ma miej sca na nar ko tyki. No ale są
też na przy kład knajpy i lokale, w któ rych sprze daje się tylko nie le galny alko hol, choć te już nie są ofi cjal nie na nich,
tylko na pod sta wio nych ludzi. Takie jest naj trud niej z nimi powią zać.

– Nie odpo wia dasz na pyta nie.
– Bo nie da się odpo wie dzieć wprost. Podej rze wam, że kasę pie rze im ktoś, kogo mi się nie udało namie rzyć. Ale

ten ktoś ist nieje. A jeśli tak, jeśli przez tyle lat udało mu się przed nami ukryć, to zna czy, że jest zaje bi ście prze bie gły
i ma łeb na karku. Praw nik, finan si sta, eko no mi sta. Ktoś, kto się nie rzuca w oczy.

– Ale coś o nim wiesz?
– Wiem, że ist nieje.
– Wiek, pseu do nim, cokol wiek?
– Nic nie mam. Kie dyś sły sza łem, że ktoś wspo mniał o oso bie, którą nazy wają Sam son. Tam w kar to nie masz

pustą kartkę z tym pseu do ni mem, obok znak zapy ta nia. Nie umiem tego ugryźć. Nie wiem nawet, jak się do tego
zabrać, moje źró dła aż tak głę boko nie się gają. To musi być naj waż niej sza osoba w gangu, jeśli cho dzi o finanse.
A jeśli ktoś zawia duje kasą, to zna czy, że jest bar dzo wpły wowy. Mówimy tu o naprawdę wiel kiej kasie, o set kach
milio nów, które zaro bili przez lata w ten czy inny spo sób. Podej rze wam, że same legalne biz nesy przy no szą im parę
baniek. A te nie le galne? Kilka razy tyle. Ktoś, kto do tej pory nie wpadł, jest sprytny. I cho ler nie inte li gentny. Nie
rzuca się w oczy. Jest wykształ cony. Zna się na inwe sto wa niu, na podat kach, ulgach, daro wi znach, obli ga cjach, na
obro cie walutą. Może wykłada finanse na wyż szej uczelni w dużym mie ście. Wcale bym się nie zdzi wił, gdyby się
oka zało, że jest powa ża nym dok to rem czy pro fe so rem. Wszystko biorę pod uwagę, bo mówimy o spo rych inwe sty- 
cjach. A takiej kasy nie powie rza się komuś, kto jest powszech nie znany – nawet, jak wspo mniałem, w sze re gach
gangu. To jest czło wiek cień, który, jak sądzę, utrzy muje kon takty tylko z Bara kudą.

Krauze potak nął, wsłu chu jąc się w słowa kolegi.
– Pew nie nawet ze sobą nie roz ma wiają przez tele fon – pod su mo wał.
– Raczej spo ty kają się w jakimś neu tral nym miej scu. Żaden z nich nie może ryzy ko wać roz mów tele fo nicz nych,

maili, ese me sów. Wolą mini ma li zo wać ryzyko wpadki. Pamię taj, że mówimy o gangu, któ rego szef ni gdy nie dostał
porząd nego wyroku i nikt mu ni gdy nie udo wod nił kie ro wa nia zor ga ni zo waną grupą prze stęp czą. A te jego odsiadki
– prych nął i splu nął kawał kami tyto niu – to nic. Mówimy o swo istym feno me nie.

Krauze potak nął.
– Okej, wróćmy do ludzi stąd. Do tych, któ rzy grożą Igo rowi i wydali na niego wyrok.
– To zna czy?
– To zna czy, że… muszę ich dopaść. Teraz. Tu. Z tobą.
Kon rad Kar po wicz bez słowa pod szedł do jed nego z pudeł. Pogrze bał w nim, a potem wycią gnął kartkę i podał

Fili powi.
– Co to?
– Nie co, tylko kto. To Bam bosz. Stary ban dyta. Od jakie goś czasu bar dzo ostrożny, choć nie unik nął wpadki. Już

ci mówi łem. Coś jest na rze czy. Mię dzy nim a Igo rem.
– Co?



– Nie wiem, ale to dziwna sprawa, zwłasz cza że dopiero wyszedł z aresztu. Nie pcha się bez po śred nio na, jak to
nazy wam, dzia ła nia w tere nie. Co nie zna czy, że nie jest groźny. Z moich wie lo let nich obser wa cji wynika, że to jeden
z naj groź niej szych ludzi Roxa.

– Masz jego zdję cie? – zapy tał Filip, prze rzu ca jąc gorącz kowo wszyst kie foto gra fie.
– Tak, jest tam odbitka z akt poli cyj nych sprzed paru lat. Słaba, bo słaba, ale jest.
Pod ko mi sarz prze szu kał pudełko, w któ rym znaj do wało się kil ka dzie siąt foto gra fii. Wresz cie tra fił. Pod nie wiel- 

kim zdję ciem znaj do wał się pseu do nim. Okrą gła, nie rzu ca jącą się w oczy twarz, zapad nięte oczy. Bez zna ków szcze- 
gól nych, bez zaro stu. Bam bosz nie wyglą dał na groź nego faceta. Przy po mi nał raczej mecha nika lub pana złotą
rączkę, który od rana do wie czora zasuwa po osie dlu z torbą pełną narzę dzi.

Krauze odwró cił się i poka zał kole dze zdję cie.
– Serio, to on?
– Tak. Wiem, co chcesz powie dzieć. Nie daj się zwieść pozo rom. Wygląda jak pod sta rzały tatuś, który codzien nie

odbiera swoje dzieci ze szkoły. Ale to naprawdę jeden z groź niej szych ludzi, jakich spo tka łem w tej kurew sko pod łej
robo cie. Podob nie jest z Dakotą. Lubi poje chać na akcję, roz pier do lić komuś twarz tuli pa nem, a potem się zwi nąć do
domu. Taki typ, który wycho wał się na ulicy, ma za sobą dzie siątki roz bo jów i setki bija tyk i doszedł do nieco wyż- 
szej rangi. A mimo to wciąż nie potrafi się wyzbyć daw nych nawy ków, czyli pospo li tej potrzeby przy pier do le nia
komuś w twarz.

– Jak zwie rzęta.
– Jak wielu z nas, Filip. A Igor jest lep szy? Nie zacho wał się jak zwie rzę? – zapy tał, ale nie dał Fili powi czasu na

odpo wiedź. – Oni, poza tym, że są nadzia nymi gośćmi, też mają potrzebę, by od czasu do czasu poje chać na akcję.
Podob nie jest z Bam bo szem czy Kara ka nem. Mały, kurew sko zadziorny, od razu rzuca się z pię ściami do roz mówcy.
Niski, odpo wied nio nabity.

– Zaczy nam się gubić. Więc z kim zadarł Igor?
– Z Bam bo szem i Kara ka nem. Tyle że ten drugi odpo wiada za grupę mię śnia ków. Jedno gwizd nię cie i lecą jak

psy. Han dluje, czym popad nie, sie dzi też w panien kach. Jest samo zwań czym kró lem wszyst kich dys ko tek. Pan
i władca, który wozi się sze roko i za nic nie płaci. Wszyst kie laski jego. Bur dele, hotele i menele. Jeź dzi czer wo nym
mer ce de sem cabrio E klasy. Ofi cjal nie wzięty w leasing. Ma firmę trans por tową, prze pro wadzki, wyna jem hali pod
hur tow nie.

– Masz jego zdję cie? – zapy tał, choć pamię tał, jak wyglą dał.
– Po co ci ono? Prze cież mówi łeś, że nie dawno go widzia łeś.
– Wolę się upew nić.
– Gdzieś tam jest. – Ski nął głową, poka zu jąc kar ton, w któ rym już grze bał. – Włosy zacze sane na bok, boki wygo- 

lone na zero. Roz po znasz go. Widzia łem go parę mie sięcy temu na ulicy, szedł z dziew czyną. Wszy scy, któ rzy go
koja rzą z dys ko tek i jakichś imprez, uni kają go, bo to popier do le niec, istny wariat, ale ważny w gangu.

Krauze zna lazł zdję cie. Tak jak wspo mniał Kon rad, Kara kan miał blond włosy zacze sane na bok. Wyglą dał jak
stu dent wycho wa nia fizycz nego z siń cami pod oczami i wygo lo nymi brwiami. Ale pew nie po pro stu nie odra stały
z powodu wielu blizn po bija ty kach.

– Sie dział?
– Głów nie za pobi cia, chyba za nic poważ niej szego.
– Muszę wie dzieć jesz cze coś, co da mi jakąś prze wagę tak tyczną.
– Przez lata tre no wał sztuki walki. To taki bul te rier, przy oka zji sprytny, dla tego wspiął się nieco wyżej od sze re- 

go wych żoł nie rzy. Gdyby nie to, że jest dość bystry i ma zmysł rzą dze nia innymi, na dal by tkwił na swo jej daw nej
pozy cji, czyli na dys ko te kach. Ale wyczuli, że się im przyda, bo zoba czyli, że potra fił sobie pod po rząd ko wy wać
wielu osił ków. A tacy wciąż się jesz cze przy dają. Mniej niż kie dyś, ale jed nak.

Pod ko mi sarz przy tak nął, nie odry wa jąc się od zdjęć. Potem znów się gnął po doku menty, żeby zająć czymś ręce
i wchło nąć to, co powi nien wie dzieć o tych face tach. W pew nej chwili tra fił na zdję cie nowego, dużego, jed no pię tro- 
wego domu. Wyglą dał na nie dawno zbu do wany, ale był jesz cze nie wy koń czony.

– A to? – zapy tał, poka zu jąc zdję cie Kon ra dowi.
– Jeden z domów Bara kudy. Zbu do wany kilka lat temu. Jakieś trzy dzie ści kilo me trów od Kłodzka. Podobno ma

kilka domów i miesz kań, ale znam tylko to. Parę lat temu pró bo wa łem go tam dopaść. Sie dzia łem tam pra wie
tydzień, i nic. Potem zro bi łem kilka tygo dni prze rwy. Wró ci łem tam. Innym samo cho dem. Obser wo wa łem dom
i działkę przez lor netkę. Nie poja wił się ani razu. Szu ka łem go ponow nie parę mie sięcy temu. Znów bez skutku.

– Można by tam wejść, poszu kać doku men tów, fak tur, rachun ków za prąd…
– To jest jakaś myśl. Myśla łem, żeby się tam wła mać, ale wtedy wyszłoby na jaw, że ktoś go szuka i na niego

poluje. Kij ma dwa końce.
– Nikt tam się nie krę cił przez ten czas?
Kar po wicz spoj rzał na niego i pokrę cił prze cząco głową.



– Ani razu. On się pil nuje. Jest jak pier do lony cień. Zro zum, facet nawet nie mieszka tam, gdzie powi nien. Nie
mieszka w miej scu zamel do wa nia. Zbu do wał dom, by w nim nie miesz kać. Rozu miesz, o jakim stop niu ostroż no ści
mówimy? Sta ra łem się zdo być jakieś bil lingi, ale się nie udało. Chcia łem go powią zać z Roxem albo kimś, kto
wydaje pole ce nia. Gdy bym uzy skał bil ling, to może uda łoby mi się udo wod nić, że każdy tele fon wią zał się z ich
dzia ła niami.

– Nie rozu miem.
– Gdzieś w tych doku men tach znaj dziesz zezna nie przed się biorcy, który wyko nuje nagrobki. Wynika z niego, że

przy je chało do niego czte rech ludzi i zażą dali pła ce nia za ochronę. Tysiąc euro mie sięcz nie. Nie dużo, ale nie chciał
zapła cić, mimo że go dość suge styw nie prze ko ny wali.

– Co zro bili?
– Sko pali go. Jeden z nich na odchodne wziął kamień, nie duży odpa dek z kamie nia nagrob nego, i rzu cił mu

w plecy. Gość poważ nie obe rwał.
– Kiedy to było?
– W kwiet niu tego roku.
– Nie przy po mi nam sobie takiej sprawy, a zwy kle u nas lądują takie rze czy.
– Nie przy po mi nasz sobie takiej sprawy, bo nic takiego nie wpły nęło. Wiem o tym nie ofi cjal nie. Gość zgło sił to na

komi sa ria cie pod mia stem. Tak się aku rat zło żyło, że znam się z jedy nym poli cjan tem. Sprawa jed nak została szybko
zamie ciona pod dywan. Trzy dni póź niej gość wyco fał zgło sze nie. Powie dział, że się pomy lił, bo był, tu uwa żaj, na
bani, i wszystko zmy ślił.

– Chyba wiem, do czego zmie rzasz.
– No wła śnie, kla syczny, wręcz książ kowy przy kład zastra sze nia.
– A te bil lingi…
– Gdyby się udało połą czyć, że Rox albo Dakota komu ni ko wali się ze sobą powiedzmy szó stego albo siód mego

kwiet nia w godzi nach ścią ga nia hara czu, miał bym jakiś punkt zacze pie nia. Nikły, ale zawsze. Gdyby zesta wić wię cej
takich spraw, może uda łoby się zna leźć w tym pewien sche mat, kon kret.

– Sądzisz, że Bara kuda zleca, gdzie i komu ma ścią gać haracz?
– Nie. Już ci mówi łem, wszystko zleca Rox.
– Cho lera, więc jak go możemy dopaść? – zapy tał, się ga jąc po sezamka.
Jeśli uniesz ko dli wią paru żoł nie rzy, a nie dotrą do lide rów gangu, oni i tak nie odpusz czą. Wtedy będą jesz cze bar- 

dziej zde ter mi no wani, żeby się zemścić.
Ta lawina wszystko i wszyst kich zmiaż dży.
– Gdy by śmy cho ciaż mieli jego tele fon, to uda łoby się go namie rzyć.
– W tym wła śnie pro blem. Nie udało mi się zdo być numeru. W tych spra wach jest kom plet nie nie do namie rze nia,

bo czę sto je zmie nia. Sądzę, że co parę tygo dni. Karty pre-paid. To samo z Roxem, Dakotą, Bam bo szem, Kara ka nem
czy Bliź nia kiem. Wszy scy ofi ce ro wie mają setki kart i zmie niają je co parę dni lub tygo dni. Podej rze wam, że część
to numery zagra niczne, żeby jesz cze trud niej było wska zać wła ści cieli.

– I ani jed nego nie zdo by łeś?
Kon rad pokrę cił głową.
– Może gdy by śmy mieli tele fon któ re go kol wiek z ofi ce rów albo cho ciaż jakie goś żoł nie rza, to numer po nume rze

doszli by śmy wyżej, do Roxa, a potem do samego szefa. Można by mu zało żyć pod słuch.
– Masz kogoś, kto by się tym zajął?
Pod ko mi sarz uśmiech nął się po raz pierw szy od dłuż szego czasu. Cho lera, cokol wiek się wyda rzy, dziś, za tydzień

czy za rok, czuł, że ten facet ma wszystko zapla no wane. I wie wię cej niż całe CBŚ razem wzięte.
– Może… Jeśli odpo wied nio nagramy temat, może coś z tego być. Tyle tylko, że trzeba by wyjść z cie nia, a poza

tym z tego, co wiem…
– Ciii… – Filip pod niósł wymow nie rękę. Kar po wicz popa trzył na niego, nie rozu mie jąc, co się dzieje.
Krauze poszedł do dru giego pokoju, w któ rym było ciemno, i zbli żył się do okna.
Jakiś samo chód przy ha mo wał przed domem. Chwilę póź niej ruszył, ale nie odje chał daleko. Filip dostrzegł

jarzące się czer wone świa tła stopu. Nie miał pew no ści, ale to chyba to samo, co poprzed nio, ciemne auto.
Odcze kał, ale samo chód nie wra cał.
Albo był to miesz ka niec pobli skich domów, albo oni. Wziął tele fon Igora, lor netkę i wyszedł przed dom. Sta nął

przy ogro dze niu, ale tak, żeby nie było go widać z ulicy. Spoj rzał przez lor netkę.
Numery reje stra cyjne się zga dzały. To był samo chód Dakoty.
Zaklął w myślach i zaci snął pię ści w ner wo wym odru chu.
Chcieli zaata ko wać. Przy je chali po Wero nikę. I po Zuzię.
Wró cił do domu. Kar po wicz sie dział w salo nie i popi jał piwo.
– Zna la złem w lodówce – wytłu ma czył się, pod no sząc butelkę na znak toa stu.



– Wypij za zdro wie Igora.
– A ty?
Się gnął do torby i wyjął naj po trzeb niej sze rze czy.
– Zoba czy łem kogoś zna jo mego. Wypa da łoby się wresz cie przy wi tać – wes tchnął.
Poszedł tą samą trasą, którą prze mie rzał, kiedy spraw dzał oko licę. Omi nął domy, idąc przez nie za bu do wane jesz- 

cze działki. Dotarł do końca ulicy, prze szedł mię dzy bara kami i wresz cie dotarł do celu.
Przy kuc nął i scho wał się za ogro dze niem, kiedy dostrzegł zbli ża jący się samo chód. Jasne kombi przy ha mo wało,

po czym skrę ciło i wje chało na podwó rze.
Cze kał, aż kie rowca wej dzie do domu.
Ucie szył się, że nie było to kolejne auto gang ste rów. Z kil koma naraz mógłby sobie nie pora dzić.
Rozej rzał się. Nasłu chi wał. Musiał mieć pew ność, że nikt go nie namie rzy.
W sto ją cym w pobliżu czar nym aucie sie dzieli dwaj męż czyźni. Jeden miał ogo loną nie mal na zero głowę. Drugi,

z nieco dłuż szymi wło sami, był znacz nie niż szy od swo jego kom pana, się gał do połowy zagłówka.
Wszystko się zga dzało.
Dakota. Czło wiek do zadań spe cjal nych.
Pochy lony, by nie dostrze gli go w luster kach, wyszedł powoli z kry jówki, przy kuc nął i scho wał się za ich samo- 

cho dem.
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Sła wo mir Dakow ski nie spusz czał z oczu domu Igora. Paliły się świa tła, a więc były w środku.
Wolał nie zle cać tego zada nia żad nemu ze swo ich ludzi. Nie mogli popeł nić nawet naj mniej szego błędu. Elmer

z Mań ku tem dali dupy nie tylko w barze, ale także póź niej, w szpi talu. Dla tego uznał, że sam się nimi zaj mie. Fijał- 
kow ski zmięk nie, kiedy się dowie, że mają jego żonę i córkę. Każdy miękł na myśl o skrzyw dze niu rodziny.

Cze kał na wia do mość, że Fijał kow ski został już dostar czony na miej sce. Pie przony pies namie szał tak, że trzeba
było szybko napra wić ten baj zel.

Na razie jed nak cze kali.
Kara kan co chwilę zmie niał sta cje radiowe, dosłow nie co kilka sekund, aż w końcu zaczął się tak zacho wy wać,

jakby się zapę tlił, wci skał wszystko od nowa, powta rzał każdy ruch. Ner wowo pocią gał nosem, jakby musiał znowu
coś wcią gnąć. A mówił, że od tygo dnia nie ćpał. Wkur wiało go to. Miał mu ochotę przy je bać.

– Zostaw to, bo można ochu jeć! – wrza snął. Nie zdą żył nic wię cej powie dzieć, bo usły szał dzwo nek tele fonu.
Spoj rzał na ekran. Nie miał zapi sa nego tego numeru, ale znał go dosko nale. Zdzi wił się. Prze cież ten pie przony pies
nie miał przy sobie komórki, obszu kali go dokład nie.

– Co jest, do cho lery?… – mruk nął. Zanim zdą żył zapy tać o to samo Kara kana, usły szał huk roz bi ja nej szyby.
Roz sy pała się w drobny mak, jej odłamki wsy pały się do auta. Przed oczami zami go tał mu długi meta lowy pręt.

Nie zdą żył się gnąć po broń, a trza snęła kolejna szyba. Tym razem z jego strony, od kie rowcy. Wnę trze samo chodu
znów zalał deszcz błysz czą cych kawał ków szkła.

Chciał zare ago wać, ale poczuł bole sne ukłu cie, od szyi aż po czu bek głowy. Nie mal całe ciało opa no wał obez- 
wład nia jący ból, tak dotkliwy, że pra wie zlał się w spodnie.

Dwie, może trzy sekundy póź niej zoba czył, że Kara kan wybiega z auta.
Spoj rzał na niego kątem oka, nic innego nie mógł zro bić z prze krzy wioną i spa ra li żo waną szyją. Kara kan prze- 

biegł przed maską samo chodu i nagle runął na zie mię.
Dakota usły szał gło śne trza ski para li za tora. Kolejne.
Chwilę póź niej obraz znik nął.
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Sie dział przy wią zany do krze sła. Nie mógł się poru szyć. Pró bo wał coś zro bić, ale wszystko go bolało. Spo dzie wał
się, że tak to się skoń czy. Wie dział, do czego byli zdolni.

Ledwo żył. Co chwilę tra cił świa do mość, po czym znów ją odzy ski wał. Co chwilę go cucili. Koły sa nie. Falo wa- 
nie. Balan so wał na gra nicy jawy i snu. I jesz cze jedno ude rze nie w twarz, nie za silne, pew nie miało go wybu dzić.

Gdy ock nął się po raz kolejny, zoba czył przed sobą dwie syl wetki. Roz po znał tę twarz, twarz sta rego skur wy syna,
któ rego miał ochotę zma sa kro wać.

– I znów się spo ty kamy, zwie trzała poli cyjna szmato – powie dział Bam bosz, zacią ga jąc się fajką i prze cze su jąc
ner wowo włosy do tyłu. – Tyle tylko, że u mnie i na moich warun kach. I teraz jesteś na mojej smy czy. Tak krót kiej,
że się za moment udu sisz, szma cia rzu nie myty.

Dawne demony wyszły z pie kła.
Kilka lat temu wpa dli na sie bie w dys ko tece, pijany Igor i naćpany Bam bosz. Zaczęło się, jak to czę sto w życiu

bywa, nie win nie. Zaha czyli o sie bie bar kami. Od prych nię cia do mor do bi cia minęło parę sekund. Nim bram ka rze
zaja rzyli, co się dzieje, Igor leżał na Bam boszu i okła dał go pię ściami. Potem pod bie gło dwóch osił ków i wycią gnęło
ich na zewnątrz.

Wtedy walka był dość równa, o dziwo, nikt się nie wtrą cał, mimo że oto czyli ich kole dzy Bam bo sza. Igor nie
umiał się opa no wać. Lał go z całej siły. Ude rze nia były meto dyczne i pre cy zyjne, wymie rzane tak szybko, że Bam- 
bosz nie miał szansy na kontr atak.

Bił z dwóch powo dów. Dla tego, że Bam bosz go zacze pił. I dla tego, że wie dział, z kim ma do czy nie nia. Z pod łym
sukin skur wy sy nem, sze fem pie przo nych sute ne rów, alfon sów, któ rzy han dlo wali kobie tami, bili je, gwał cili, odda- 
wali na orgie. A poza tym był zwy kłym ban dzio rem, któ remu nale żał się ostry wpier dol.

I tak, tylko o tym myślał, kiedy ciskał w niego razy. Jeden, drugi, trzeci. Kolejne. Nie mógł się opa no wać. Nie
przej mo wał się jego kole gami. Wie dział, że w każ dej chwili mogli ruszyć do ataku. Ale nie ruszyli.

Blo ko wali ucieczkę z pola walki.
Po dwóch, może trzech minu tach Bam bosz pod niósł rękę. Miał zła many nos, wybite zęby, nade rwane ucho. Roze- 

rwane ubra nie. Miał dość. Kiedy pozbie rał się z ziemi, powie dział, że przyj dzie czas rewanżu. Nie były to wyraźne
słowa, raczej beł kot, zawo dze nie czło wieka na skraju utraty przy tom no ści.

Z zamy śle nia wytrą ciło go kolejne ude rze nie, pła ski liść na twarz.
– Spier do li łeś to wszystko, psie. – Bam bosz palił papie rosa, a jego twarz i syl wetkę spo wi jał dym. Patrzył Igo rowi

pro sto w oczy, z pogardą.
– Zabra łeś coś, co należy do nas. I chyba się domy ślasz, że chcemy to z powro tem.
Igor zachar czał, by zebrać ślinę.
– Czy to reguła, że wam tak wszyst kim jebie z ryja jak z dupy? – zapy tał spo koj nie, wyplu wa jąc plwo cinę w kie- 

runku Bam bo sza, ale ślina z domieszką krwi do niego nie dole ciała.
Tam ten prych nął głup ko wato.
– A jeśli o dupie mowa, skoro wolisz ze mną tak gadać… Za moment będziesz miał rewi zję na cha cie. Szu kamy

cze goś, co jest nasze. Zresztą, podej rze wam, że chło paki zre wi dują nie tylko twoją chatę, ale rów nież dupę two jej
żony. Chcia łeś nas wydy mać, więc się odwdzię czymy tym samym. Wyru chamy kogoś, kto jest ci bli ski. A dokład niej
twoją żonkę. Ulica Wiśniowa, tak? Taki jed no pię trowy domek.

– Skur…wie…le. Ni gdy! Za…bra…niam ci, szmato. Mam, co wasze. Mam, ale nie ruszaj żony, nie rusz, bo cię
zaje bię.

– Rachu nek jest pro sty. Nawet ktoś tak głupi jak ty powi nien to zro zu mieć. Zrób to teraz, dzi siaj. Albo poleci twój
łeb. I łeb two jej pięk nej żonki. Córkę może oszczę dzimy. Chyba że będziesz za bar dzo fikał.

– Zostaw… rodzinę… – wyję czał Fijał kow ski i spoj rzał na Bam bo sza. Nie umiał spre cy zo wać, co dokład nie mu
w nim nie paso wało, ale wyglą dał tak pospo li cie. Tak zwy czaj nie. Jak prze ciętny męż czy zna jadący auto bu sem do
pracy. Naprawdę ciężko było uwie rzyć, że pod tą nie winną fasadą krył się praw dziwy zwy rol.

– Dobra, psie. Ustalmy fakty. Masz to, co należy do nas. Oddaj to, a będziemy kwita. Cho ciaż… – powie dział po
chwili namy słu – może zro bimy sobie jesz cze gra ti sik za fatygę, za to, że nam spier do li łeś dzień. Powi nie neś nam



zapła cić dniówkę, bo musia łem otwo rzyć zakład i teraz muszę ludziom wypła cić nad go dziny. Cza isz? Taki pro gram
lojal no ściowy za to, że zosta li śmy pogry zieni przez wście kłego, pier dol nię tego psa.

– Mam jakieś pie nią dze na kon cie. Dam ci je, ale nie rusz żony i córki.
– Ile?
– Chyba z pięt na ście, może dwa dzie ścia tysięcy. Mogę wam dać, potem oddam to, co wasze, i zapo mnimy o spra- 

wie – powie dział poważ nym tonem, by zyskać na cza sie.
Bam bosz par sk nął śmie chem.
– Dwu dziestką to ja sobie pod cie ram dupę.
– To musisz mieć ostrą sraczkę, skoro potrze bu jesz aż tyle papieru.
– Nie poma gasz sobie, kurwo zwie trzała.
– Mam dwa dzie ścia tysięcy, mam samo chód. Weź go i spier da laj cie.
– Mało, za mało – cmok nął. – W sumie na upar tego mógł bym je wziąć w roz li cze nie, ale boję się, że jest spa lone

na mie ście. Auto po poli cjan cie? Tro chę nie bar dzo to widzę. Chyba że dorzu cisz je w gra ti sie za to, że cię nie zaje- 
biemy na mie ście któ re goś dnia. Jeśli więc nie komis, to opylę czę ści, a bla chy potniemy na żyletki.

– Odpier dol się. Wię cej nie mam. Jeśli masz honor, to przyj mij pro po zy cję.
Bam bosz, wstał i zaczął roz my ślać, cho dząc po ciem nym pomiesz cze niu. Wresz cie się zatrzy mał.
– Widzisz, Igor, to tro chę źle, że się znów spo tka li śmy. Nie wiem, po co nas rusza łeś. Po co znów z nami zaczą łeś.

Jesteś tak głupi, czy tak pier dol nięty?
– Jakoś mnie tak cią gnie do takich jak ty. Śmier dzą cych gów nem. A może padliną. Trudno odróż nić. Kar mię się

miej skim zepsu ciem i chyba dla tego cią gle na sie bie wpa damy.
Bam bosz nie zare ago wał, jakby w ogóle tego nie usły szał.
– Mam pomysł, który może cię od tego uwol nić. Będzie gwa ran cją, że nic wię cej nie wywi niesz.
– Jaki?
– Zro bimy umowę sprze daży two jego domu, pod pi szesz ją, a potem prze cho wam ją na wszelki wypa dek, gdy byś

znów coś odje bał. Wtedy ją wycią gnę, poma cham nią i każę cię wyrzu cić na zbity pysk. To będzie moje takie…
nazwijmy to… małe zabez pie cze nie. Oczy wi ście zro bimy to legal nie, z nota riu szem, jak należy.

– Chyba zwa rio wa łeś, kre ty nie.
Bam bosz ude rzył go w twarz. Polała się krew, ale Fijał kow ski ledwo ją poczuł. Już nieco oprzy tom niał. Wie dział,

że nie unik nie cio sów, ale mógł je zmi ni ma li zo wać. Gdy go wcze śniej walili w brzuch, napi nał mię śnie, a gdy trza- 
skali po twa rzy, odsu wał ją. Wciąż bolało, bo tego się nie dało unik nąć, ale mniej.

– Serio tylko to chcesz powie dzieć oso bie, od któ rej zależy twoje życie? – zapy tał Bam bosz, zacią ga jąc się koń- 
cówką dopa la ją cego się papie rosa. Miał spoj rze nie psy cho paty, który nie odczuwa współ czu cia. Czło wieka, który
karmi się bólem innych.

– Mówimy o domu. Dużym, nowym, z działką – powie dział z tru dem, łapiąc przy tym oddech, jakby wła śnie
prze biegł całą dłu gość boiska.

Jego prze ciw nik pod szedł do sto lika w kącie pomiesz cze nia. Metr dalej sie dział napa ko wany ste ry dami żoł nierz.
Ruchy miał ner wowe, ale sta rał się nam nimi pano wać. Igor dawno nie widział u czło wieka tak dzi kiego spoj rze nia.

– Tu są papiery – powie dział Bam bosz. – Pod pi szesz je, oddasz, co nasze, a potem będziemy kwita. Wybie raj.
– Wypierr r da aala aaj! – wrza snął na całe gar dło. – Pod rzyj to, nie pod pi szę żad nego papieru. Poza tym… Nie da

się. Do tego potrzebny jest nie tylko mój pod pis.
Męż czy zna uśmiech nął się, jakby na ten moment wła śnie cze kał.
– I tutaj mam dla cie bie, Igo rze drogi, małą nie spo dziankę. Otóż taki sam plik doku men tów ma Kara kan, który

stoi pod twoim domem i obser wuje twoją sek sowną żonkę. Czeka, aż zaśnie. A wiesz, że on lubi mężatki w śred nim
wieku. – Uśmiech nął się, szcze rząc kły. Przy su nął się bli żej i zaczął wodzić wzro kiem po zma sa kro wa nej twa rzy
Fijał kow skiego. Czuć było od niego smród gni ją cych dzią seł i taniego tyto niu. Być może prze my ca nego zza wschod- 
niej gra nicy. Bo pew nie i tym śmie ciem han dlo wali.

– Nie trzy maj mnie w nie pew no ści i odpo wiedz wresz cie, ale tak serio, Bam bosz, czemu wam tak wszyst kim jebie
z mordy? Czy w wol nych chwi lach liże cie sobie nawza jem dup ska, a potem zapo mi na cie się umyć?

Bam bosz się zaśmiał, ale bły ska wicz nie spo waż niał.
– Kara kan czeka na sygnał. Stoi pod twoim domem. Masz pod jąć decy zję. A potem przy stę pu jemy do dzia ła nia.

Zasta nów się. Pomyśl o dupie swo jej żony, która zosta nie prze orana przez nie wy ży tych face tów. I pomyśl jesz cze
o tym, co cię czeka. Pomyśl o przy szło ści, psie. O waszej przy szło ści. Ona ci tego nie wyba czy. Roz wie dzie się
z tobą, pozbawi cię praw rodzi ciel skich tylko dla tego, że ją na to nara zi łeś. Ją, a wła ści wie je. Zamiesz ka cie osobno.
Córka prze sta nie się z tobą widy wać. Będziesz pró bo wał wal czyć o żonę, o dziecko, ale wyrzekną się cie bie.
Zaczniesz stop niowo dzia dzieć, chlać na boku. Dzień w dzień, tydzień po tygo dniu, mie siąc po mie siącu, aż cię wyje- 
bią z poli cji. I tak się skoń czy twoje życie. – Wypro sto wał się. – Chyba że pod pi szesz ten doku ment. Wtedy my, jako
sta rzy kum ple, zapo mnimy o całej resz cie. Chcę tylko tego, żebyś nam oddał, co nasze, a potem dał mi to pier do lone



zabez pie cze nie. Zaraz wrócę, do tego czasu masz pod jąć decy zję – zapo wie dział, po czym pod szedł do drzwi. –
 Kolej nej szansy nie będzie. Kiedy Kara kan zapuka do drzwi two jego ład nego bia łego domku, już go nie powstrzy- 
mam.
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Kolejne ukłu cie.
Leżał roze brany na zim nej beto no wej pod ło dze. Ale coś go dzie liło od betonu. Musiała to być deska. Czuł jej

chro po watą fak turę na gołej skó rze. Ręce miał unie ru cho mione, zwią zane z tyłu. Potwor nie bolały go nad garstki. To
samo z resztą ciała – naprę żona cienka linka, którą był zwią zany na wyso ko ści brzu cha i nóg, bole śnie wrzy nała się
w skórę.

Nie miał szans, by się uwol nić.
Rozej rzał się po nie du żym pomiesz cze niu.
Piw nica, garaż? Nie umiał oce nić, nie wyczu wał zapa chu sil nika, oleju ani poży wie nia, więc nie miał pew no ści.
Sto jący przed nim męż czy zna miał maskę. Wysoki, dobrze zbu do wany męż czy zna w kom bi ne zo nie robo czym

trzy mał w dłoni coś cien kiego, strunę albo linkę.
Byli sami.
Męż czy zna wyjął z torby pil nik do metalu i szmatę. Przy su nął bli żej baniak z wodą.
O co cho dziło?
Co się stało?
Jak się tu zna lazł?
Kto go tu przy pro wa dził?
Kto roze brał?
Gdyby miał wolne ręce, roz szar pałby go na kawałki, wydarł mu zębami język, prze gryzł szyję. Wal czyłby. Ale

teraz, przy wią zany do deski, nie był w sta nie pod nieść nóg nawet na cen ty metr, nie mówiąc o całym ciele, które sła- 
bło z każdą chwilą.

Miał świa do mość, że nie może nic zro bić.
Nic.
Sto jący nad nim męż czy zna poło żył obok sie bie dwa przed mioty, po czym rzekł niskim gło sem.
– Ruszysz się, drgniesz, to potniesz sobie nogi, brzuch, a ja ci nie pomogę.
– Kim…
– Masz jedną jedyną szansę – prze rwał mu, pod no sząc palec – by mnie powstrzy mać. Jedną – pod kre ślił.
– Kim jesteś? – wybeł ko tał spod prze wią za nych szmatą ust.
– Jesz cze mogę ci daro wać życie. – To był znie kształ cony głos, jakby słowa gene ro wał kom pu ter, syn te za tor. Pró- 

bo wał się przyj rzeć męż czyź nie, zna leźć choćby naj mniej szy znak szcze gólny, dostrzec kolor oczu – cokol wiek, co
pomo głoby mu ziden ty fi ko wać napast nika. Nie roz po zna wał go. Może to jakiś kon ku ren cyjny gang. Ale prze cież od
lat nie toczyli walk o wpływy. Żad nych strze la nin czy likwi do wa nia rywali. Poza tym Rox by uprze dził, że jest pro- 
blem, zawsze wie dział takie rze czy.

– Powiesz mi wszystko, co chcę usły szeć. Będziesz mówił jak na spo wie dzi. Skła miesz, a ja użyję cze goś, co
naprawdę zaboli.

Dakota potak nął nie znacz nie. Tam ten zdjął kne bel.
– Nazy wasz się…
– Dakow ski.
– Dla kogo pra cu jesz?
– Dla nikogo. Mam dwa puby w Kłodzku.
– Co jesz cze?
– Bar z fast foodami i bur ge rami.
– Co jesz cze?
– Zakład wul ka ni za cyjny i siłow nię.
– Legalne?
– Tak – odpo wie dział po namy śle, po czym zaśmiał się ner wowo. Domy ślał się, że to dopiero począ tek.
– A teraz powiesz mi, dla kogo pra cu jesz naprawdę.
– Mam swoje inte resy, sam dla sie bie jestem sze fem.



Męż czy zna w stroju mecha nika zaczął cmo kać i kiwać głową na boki. Patrzył na niego tak inten syw nie, tak prze- 
ni kli wie, jakby chciał odczy tać jego myśli.

– Mówi łem, że to będzie trudny test. Skła ma łeś, a myśla łem, że chcesz prze żyć.
– Chcę…
– Więc odpo wiedz, do kurwy nędzy, dla kogo pra cu jesz?
– Jestem wła ści cie lem tych miejsc, przy się gam!
Męż czy zna się gnął po pil nik. Wyjął z torby kawa łek drewna, po czym wsa dził go z całej siły w zęby Dakoty.

Doci snął, spraw dził pal cami uło że nie kołka, upew nił się, że zęby są odpo wied nio wysu nięte. Gdy skoń czył przy go to- 
wa nia, rzu cił zde cy do wa nym, choć wciąż spo koj nym tonem:

– Pro si łem, żebyś mówił prawdę, ale nie chcia łeś. To będzie coś, co można nazwać bólem, ale… Poczu jesz się tak,
jak bym pró bo wał ode rwać ci kawa łek twa rzy. Wra że nie nie do opi sa nia.

Męż czy zna zachar czał prze raź li wie, pró bu jąc się wyrwać, ale nie miał szans. Popa trzył na pil nik i kołek. Tyle
wystar czyło. Wie dział, czym jest cze czeń ska tor tura. Jedna z naj okrop niej szych.

– Nie któ rzy nazy wają to wil czymi kłami. Para doks tej tor tury polega na tym, że od niej nie umrzesz. Ale… – zro- 
bił krótką prze rwę, by splu nąć – nikt nie jest w sta nie tego wytrzy mać. Ból piło wa nych zębów spra wia, że popa dasz
w obłęd.

Gdy tylko Dakota poczuł dotknię cie zim nej stali na zębach, zaczął się rzu cać na boki. Męż czy zna w ciem nym
kom bi ne zo nie doci snął długi pil nik i prze su nął go po zębach. Ciężki pil nik z ostrymi zadzio rami goto wymi spi ło wać
metal świet nie sobie pora dził ze szkli wem.

Dakow ski zawył całym sobą. Wszyst kie jego żyły napęcz niały. W życiu nie czuł nic rów nie nie przy jem nego i cze- 
goś tak dziw nie bole snego. Ból zmro ził mu na moment mię śnie, spiął się od stóp do głów. Pęcherz nie wytrzy mał,
kilka kro pel moczu zmo czyło mu spodnie.

Męż czy zna odło żył pil nik i wyjął kołek z ust Dakoty.
– Wiem, że to straszne. Ale pocze kaj, aż poznasz falakę.
Dakota cały się trząsł.
– Pra cuję dla…
– Nie sły szę.
– Kurwa… Nie mogę, zaje bią mnie.
– Albo ja, albo oni. Liczę do dwóch. Jeden…
– Dla Roxa.
– Gdzie go znajdę?
– Nie wiem.
– Błąd. Powiedz, gdzie mieszka. Potrzebny mi adres, a dam ci spo kój.
– Ma dwa miesz ka nia i dwa hotele, jeden w Kar pa czu, nazywa się Sło neczna Śnieżka, a drugi… U szczytu gór,

zaraz za Dusz ni kami. Zwy kle tam prze bywa.
– Dosko nale. – Męż czy zna odszedł na bok i zano to wał coś na kartce. – A Szolc?
– Kto?
– Wal de mar Szolc, mówią na niego Bara kuda. Taki stary wojow nik z kucy kiem. To też twój szef. Ale nie wiem,

czy cię do niego dopusz czają. Tylko Rox z nim gada.
Dakota nie odpo wia dał. Namy ślał się, może coś roz wa żał.
– Podaj mi jego adres.
– Nie znam.
– Ostat nie ostrze że nie. – Prze su nął pil ni kiem w powie trzu.
– Nie znam go oso bi ście, przy się gam. Wiem tylko, kim jest, ale nie gadamy o nim. Nie wolno. Ni gdy nie byłem

u niego w domu. – Zazgrzy tał nad pi ło wa nymi zębami, chwy ta jąc krót kie, ury wane odde chy. – Nie wiem, gdzie
mieszka. Przy się gam na matkę. Na wszyst kich. Na kogo tylko chcesz.

Męż czy zna się gnął po kołek i pil nik.
– To nic nie da. Zabij mnie. Ale nie wiem, gdzie on mieszka. Ni gdy nie byłem. Nie wiem – wydy szał jed nym

tchem, pani ku jąc.
– Jego jeden dom stoi pod Kłodz kiem, nowy, pusty. A drugi?
– Pamię tam… że kie dyś… pew nie przez pomyłkę… Rox powie dział, że do niego jedzie. Ale nie powie dział

dokąd. Potem – zaczął ciężko dyszeć – gdy zadzwo ni łem do Roxa, powie dział, że jest w Lewi nie Kłodz kim. Może
mu się wymsknęło. Chuj wie. Ale doda łem dwa do dwóch.

Męż czy zna wbił kołek w usta Dakoty i się gnął po pil nik. Gdy tylko przy ło żył go do nad pi ło wa nych zębów,
Dakota znów zaczął się szar pać. Drza zgi wbi jały mu się w plecy, a więzy unie moż li wiały ruchy, ale ten ból był
niczym w porów na niu z tor turą. Miał wra że nie, jakby od tego prze ra ża ją cego piło wa nia wibro wała mu czaszka.



Głowa była zbyt mocno uner wiona. Prze ra ża jące. Kosz marne. Obez wład nia jące. Z oczu popły nęły łzy. Nie był w sta- 
nie się opa no wać.

Męż czy zna zatrzy mał pil nik w poło wie drogi do ust ban dziora.
– Chcesz powie dzieć coś nowego czy będziesz łgał? – zapy tał, wycią ga jąc kołek.
– Kurwa, kurwa, lito ściiiii… Duży… dom, jakiś… pen sjo nat w… Lewi nie Kłodz kim. Przy samej… gra nicy, pra- 

wie w lesie. W razie czego, by spier do lić… za gra nicę. Dosłow nie kil ka set… metrów od gra nicy… cze skiej. To jeden
z… domów Bara kudy. Przy…się gam, nie wiem nic wię cej. Tam mieszka – wyrzu cił z sie bie i zaczął drżeć, a potem
się zmo czył. Nie pano wał nad odru chami fizjo lo gicz nymi. – Jezu. Ratuj. Nie wiem – wydy szał. Łapał odde chy. Krót- 
kie. Rwane. Gwał towne. – Nic. Przysię gam. Nic wię cej nie wiem. Ratuj. Jezu. Za co to? Co ci zro bi łem?

– Jeśli uznam, że mnie oszu ka łeś, zaser wuję ci coś znacz nie mniej przy jem nego. Mam tu jesz cze kilka przy dat- 
nych przed mio tów do kon ty nu owa nia roz mowy. Falaka. Zapa mię taj to słowo. Po tym już nic nie będzie takie samo.
Przez całe życie będzie ci towa rzy szyć ból.

– Przy się gam… Nie kła mię. Nie kła…mię – powtó rzył, drżąc. Opa dał z sił. Roz sy py wał się. Wie dział, że jeśli
ściemni, to będzie dopiero począ tek prze słu chań.

– Kiedy ostat nio widzia łeś Bara kudę?
– Mniej wię cej rok… temu – powie dział, dła wiąc się wła sną śliną. – Gadał na par kingu z… Roxem…
– W porządku. A teraz – męż czy zna spoj rzał na zega rek i zagryzł usta – czas na jesz cze jedno. Jeśli się zawa hasz,

piłu jemy dalej, aż do dzią seł, do zera. Zemdle jesz. Ale ja ci na to nie pozwolę. Wyleję na cie bie wodę, cały baniak,
ocucę cię, a potem wrócę do piło wa nia. Kiw nij na znak, że rozu miesz.

Dakota przy tak nął. Bał się to zro bić gwał tow nie, by nie dotknąć zębami o zęby. Wciąż czuł swąd spi ło wa nych
kości, który wywo ły wał ciarki. Pró bo wał wypluć spły wa jące mu do prze łyku plwo ciny i opiłki, ale nie miał siły, więc
cała zawar tość lądo wała na nim.

– Parę godzin temu twoja grupa porwała Igora Fijał kow skiego. Gdzie on jest? Gdzie go zabra li ście? – Męż czy zna
znów się zbli żył.

– Neee! – wykrzyk nął z otwar tymi ustami. – Neee, neee, wszystko powe eeemm. Baaga ammm.
– Co z nim? – zapy tał, odsu wa jąc metal od zębów. Wyjął kołek, by mógł mówić.
– Jest w… zakła dzie… Aaau uto-Nap…aawa – wydu kał, nie wyma wia jąc nie któ rych gło sek. – Wjazd z Kłodzka

od st…ooony pół nocno-zachod niej.
– Ulica.
– Nowo…udzka.
– Ilu jest tam two ich ludzi?
– Czte…rech.
– Kto?
– Bam…bosz… Azir… Pająk… Kucol.
Napast nik wstał i odło żył pil nik na pod łogę w bez piecz nej odle gło ści.
– Jeśli się okaże, że skła ma łeś, wrócę tu.
Dakota poki wał głową na znak, że zro zu miał.
Męż czy zna sta nął przed drzwiami i popa trzył na gang stera. Faceta, który przez ostat nie lata trzy mał w stra chu całą

oko licę na roz kaz swo ich sze fów. Osobę wpły wową i nie bez pieczną, która bez względ nie rzą dziła roz wście czo nymi
i odda nymi żoł nie rzami, goto wymi pobić, ska to wać, porwać lub zabić każ dego, kto im się nawi nął.

Dakota mię dlił w ustach smak swo ich spi ło wa nych zębów. Jego mocz spły nął po desce na beto nową pod łogę. Pró- 
bo wał się poru szyć, zro bić coś ze swoim cia łem. Przede wszyst kim chciał się sku lić, uło żyć w pozy cji embrio nal nej,
która pozwala koić ból, upo ko rze nie i bez rad ność.

Ale nie mógł tego zro bić.
I to też była jedna z tor tur.
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Wero nika ode brała po pierw szym sygnale. Pew nie cały czas trzy mała tele fon w dłoni, cze ka jąc na kolejne infor- 
ma cje. Nie dzi wił się jej.

– Coś się dzieje? – zapy tała ner wowo.
– Wręcz prze ciw nie. Na razie wszystko w porządku – powie dział ści szo nym gło sem. Obró cił się i spoj rzał za sie- 

bie, na dom. Zaj rzał przez okno do kuchni. Kar po wicz sie dział przy stole i dopi jał resztkę piwa. Spraw dzał coś
w tele fo nie.

– Co z Igo rem?
– Zaraz do niego jadę. Coś mu prze ka zać?
– Tak. Że cały czas o nim myślę. I żeby szybko wra cał do zdro wia – powie działa po chwili, nieco zmie szana,

jakby nie była przy go to wana na to pyta nie.
– Prze każę – odpo wie dział, choć nie wie dział, czy uda mu się speł nić tę obiet nicę. – Wszystko dobrze?
– Tak, Zuzia już usnęła. Nie wiem, co ona myśli. Ale wyczuła, że coś jest nie tak…
– Jesz cze tylko dzień lub dwa – prze rwał jej. – Nie bój się, nic wam nie grozi, to dla waszego bez pie czeń stwa.

Chcę mieć pew ność, że sytu acja się uspo koi.
– Obie cu jesz, że to się dobrze skoń czy?
– Ni gdy cię nie okła ma łem. Mam nadzieję, że niczego wam nie bra kuje? – zmie nił temat.
– Niczego, dzię kuję.
– Nie masz za co. Ode zwę się jutro – rzu cił na koniec i z ulgą prze cią gnął czer woną ikonę po ekra nie.
Potem zadzwo nił do Domi nika.
– Zają łem się sprawą, o którą mnie pro si łeś. Amster dam ski i dwie pie lę gniarki, jak się uma wia li śmy. Plus ten

ochro niarz.
– Uspo ko iłeś dok torka?
– Mam nadzieję, choć był strasz nie wku rzony.
– Masz zezna nia?
– Tak.
– Świet nie. Wrzuć wszystko do mojej szu flady w biurku.
– Możesz mi powie dzieć, co…
– Jesz cze nie. – Nie pozwo lił mu dokoń czyć. – Dowiesz się w swoim cza sie. Masz moje słowo. Jak wyglą dali

napast nicy?
– Czte rech osił ków, jeden niski z blond fry zurą. Cha rak te ry styczny, podej rze wam, kto to, ale nie chcę mówić

przez tele fon. Sam wiesz dla czego. Reszta to zwy kłe matoły na posyłki.
– Dzięki za pomoc, o to mi cho dziło.
Wyłą czył tele fon i przy mknął na moment oczy. Przy po mniał sobie tam ten wie czór, upew nił się, że zro bił, co

trzeba. Że obaj od momentu przy jazdu tych ludzi pod dom Igora, od chwili ataku, niczego nie pomi nęli. I że
o wszyst kim pomy śleli.

To nale żało do niego. Reszta do Kar po wi cza. Tak się umó wili. Krauze nie chciał brać w tym udziału. Gdyby
doszło do wpadki, mógł za to bek nąć.

– Co masz? – zapy tał, sia da jąc naprze ciwko zmę czo nego Kon rada.
Ten zre la cjo no wał, co udało mu się wycią gnąć od Dakoty.
– Dobra, trzeba się nim zająć.
– Jadę z tobą.
– Nie, zosta jesz tu i pil nu jesz tych dwóch. Spraw dzaj ich co jakiś czas.
Kar po wicz potak nął.
– Co z tele fo nem? Jest tam coś cie ka wego? – zapy tał Filip, kie ru jąc wzrok na smart fon.
– Jakieś wia do mo ści. Kilka o uda nej dosta wie.
– Czego?
– Nie ma infor ma cji. Są więc dla nas bez war to ściowe. Przej rza łem też tele fon Kara kana, bez rezul tatu. Żad nych

obcią ża ją cych infor ma cji.



– A książka adre sowa?
– Zna la złem kilka nume rów opi sa nych jako R., K., A., K., M., B.
– R. to pew nie Rox. K. – Kara kan? A… nie koja rzę żad nego.
– Dakota mówił o jakimś Azi rze. Nie znam, choć pew nie prze wi nął się gdzieś w aktach. Podej rze wam, że to sze- 

re gowy żoł nierz na posyłki.
– A ten drugi K.?
– Kucol. Też mi o nim wspo mniał. Kolejny ban dzior na dole ban dyc kiej dra biny. To on był w szpi talu.
– M., pew nie Mań kut. B., Bliź niak? Bam bosz? Bara kuda? Hm… Czyżby miał numer do samego szefa?
Kar po wicz sta now czo zaprze czył. Skrzy wił się, sły sząc ten pseu do nim.
Mimo to Krauze zauwa żył w jego oczach cień nadziei. Może Kon rad widział sie bie wspi na ją cego się po pira mi- 

dzie ludzi, by dotrzeć do tej jed nej, naj waż niej szej osoby.
– Okej, Kon rad. Nie długo przy wiozę tu Igora. Moż liwe, że trzeba będzie zor ga ni zo wać leka rza, ale takiego, który

potrafi trzy mać gębę na kłódkę. Po dzi siej szych wyda rze niach Amster dam ski odpada.
– Zała twię zaufa nego medyka. Tylko trzeba będzie zapła cić mu eks tra.
– Poga daj z nim, niech będzie pod tele fo nem.
Krauze wstał, się gnął po torbę ze sprzę tem i pod szedł do drzwi.
– Filip… – Kon rad zatrzy mał go w poło wie drogi.
– No?
– Dakota syp nął się w spra wie Bara kudy.
Krau zemu zaświe ciły się oczy.
– Co powie dział?
– Mar no wa łem wtedy czas. Ma pen sjo nat w Lewi nie Kłodz kim, podobno tam mieszka – mruk nął i zaczął wodzić

wzro kiem po pod ło dze, a potem znów spoj rzał na kolegę. Widać było, że Kar po wicz wal czy z myślami, jakby pró bo- 
wał sobie coś przy po mnieć, jakby dopiero teraz coś do niego dotarło. W tej wła śnie sekun dzie, gdy wypo wie dział je
na głos, słowo „Lewin” obu dziło w nim jakieś sko ja rze nia. Coś, co zato pił głę boko w pamięci.

Chwilę trwało, nim się ponow nie ode zwał.
– Nic mi to nie mówi. Znam tę miej sco wość, ale z niczym poza lasami, wia duk tem i górami mi się nie koja rzy.

Jesteś pewien, że to wła śnie tam?
– Jestem. Podobno cza sami spo tyka się tam z Roxem, żeby oma wiać inte resy. Spraw dzi łem już. W Lewi nie jest

sporo pen sjo na tów, apar ta men tów na wyna jem, mote li ków, pokoi gościn nych. Nie możemy ryzy ko wać w ciemno.
Musimy się dowie dzieć, który to dom. Nie możemy tego spie przyć. Trzeba dzia łać szybko. Jak się zorien tują, że
Dakota z Kara ka nem znik nęli, oni rów nież się ulot nią. Zmie nią numery, a wtedy wszyst kie, które zdo by li śmy, będą
już nie ak tu alne. Zamiesz kają w innych domach, wymie nią samo chody. A może wyjadą za gra nicę. Po jakimś cza sie
zbiorą siły i zaata kują nas w naj mniej spo dzie wa nym momen cie. Więc trzeba to zro bić dziś, mocno i sku tecz nie. Póki
jest noc. Mamy mało czasu, tylko parę godzin. Do rana.

– Do rana… – powtó rzył Krauze, namy śla jąc się. Był prze jęty i jed no cze śnie zdez o rien to wany. – Nie martw się.
Dopad niemy tego potwora.

Przez twarz Kar po wi cza prze biegł blady uśmiech. Krauze zdał sobie sprawę, że to nie co dzienny widok. Kon rad
nale żał do ludzi, któ rzy noszą w sobie nie prze pra co wane smutki, wal czą z nimi, wał ku jąc je w myślach każ dego
dnia.

Ale tego nie dało się od razu zauwa żyć. To było widać tylko w oczach. Smu tek i nie za mknięte sprawy z prze szło- 
ści, przed wcze śnie skoń czona kariera poli cjanta, któ remu nie udało się wsa dzić do wię zie nia jed nego z naj więk szych
ban dy tów w Kotli nie Kłodz kiej.

– Tyle lat cze ka łem, żeby wresz cie go spo tkać. – Kar po wicz wyrwał się z zamy śle nia. – Spoj rzeć mu w oczy
i powie dzieć, że nad szedł czas, by posłać go tam, gdzie jego miej sce. Do pie kła. Z powro tem do miej sca, w któ rym
uro dził się ten mój prze klęty brat.
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Musiał zwi zu ali zo wać sobie to miej sce, oko licę, by nic go nie zasko czyło. Spraw dzić wszyst kie wjazdy i wyjazdy,
drogę dojaz dową i powrotną, zjazdy, skrzy żo wa nia i ewen tu alne moni to ringi, miej sca poten cjal nie ryzy kowne. Przy- 
bli żył widok sate li tarny miej sca, poli czył, ile czasu zaj mie mu dojazd, potem powrót do domu – ale tym razem inną
trasą, bocz nymi dro gami. Musiał prze my śleć wszystko. Kar po wicz zamie nił garaż Fijał kow skich w miej sce prze słu- 
chań, a Filip musiał zadbać o to, by w domu Igora nie zostały żadne ślady – krwi, moczu, narzę dzi ani broni. Za
domem stało auto, któ rym przy je chali Dakota i Kara kan. Miało powy bi jane szyby. Na szczę ście więk szość roz bi tej
szyby wpa dła do środka, dzięki czemu na ulicy nie został więk szy ślad po ataku.

W salo nie urzą dzili miej sce prze cho wy wa nia doku men tów. Na pod ło dze leżały dzie siątki foto gra fii, mniej szych
i więk szych, kolo ro wych, czarno-bia łych, robio nych z bli ska i z daleka. Krauze przez ostat nią godzinę sta rał się zapa- 
mię tać każdą osobę, każdą twarz, każdy pseu do nim.

Prze je chał nie mal całe zato pione w ciem no ści mia sto, które tylko punk towo było oświe tlone poma rań czo wym
świa tłem latarni.

Nawi ga cja pod po wie działa mu, że zbliża się do celu. Posta no wił zosta wić samo chód dwie prze cznice od zakładu.
Ide alna odle głość, by dojść na pie chotę, a w razie potrzeby szybko wró cić do auta. Choć jeśli Fijał kow ski jest w cięż- 
kim sta nie, będzie musiał go tasz czyć lub nawet nieść. Ale i to wziął pod uwagę. Poli czył szybko w pamięci. Znaj do- 
wał się jakieś sto pięć dzie siąt metrów od celu, da radę. Wystar czy zasto so wać chwyt stra żacki i tak trans por to wać
Igora. Już go tak kie dyś niósł. Igor został pobity w lesie, kiedy zaj mo wali się sprawą bru tal nych mor derstw w jed nej
z dol no ślą skich wsi.

Zapar ko wał, prze brał się w strój tak tyczny, wło żył czarną kami zelkę kulo od porną, nało kiet niki, ręka wice i komi- 
niarkę. Do lewego przed ra mie nia przy cze pił kaburę na para li za tor w for mie pałki, który był rów nież latarką dającą
regu lo wane wiązki świa tła. Do pra wego uda przy mo co wał opa skami na rzepy kaburę z bro nią na ostre poci ski, do
lewego – z bro nią na gumowe kule, Smith & Wesson.

Zabrał ze sobą ple cak z nie zbęd nymi rze czami, po czym ruszył do celu.

* * *

Dwie minuty póź niej stał przed wyso kim ogro dze niem zakładu mecha nicz nego „Auto-Naprawa Dariusz Ręb kow- 
ski”. Ten jed no kon dy gna cyjny budy nek o spo rej powierzchni, wyglą da jący jak dys kont spo żyw czy, nale żał do Bliź- 
niaka. Dwa wjazdy dla aut oso bo wych, na obu logo pro du centa opon, obok szyld „Wul ka ni za cja, ser wis”. Wokół
budynku stały samo chody, część z nich roz bita w wypad kach, w innym miej scu cze ka jące na naprawę, po pra wej
stro nie bramy auta napra wione.

Zosta wił ple cak za nie dużą skrzynką ZK z licz ni kami ener ge tycz nymi, wyjął lor netkę i prze szedł kil ka na ście
metrów dalej, na nie wielki plac. Widział stąd zaple cze zakładu. Przed wjaz dem, tuż obok bramy, stała lampa oświe- 
tla jąca teren zakładu. Z tyłu było ciemno.

Się gnął po nok to wi zor. Ujrzał w zbli że niu budy nek. Zie lony obraz z odcie niami czerni i gra fitu. Nic się nie działo,
z tyłu nikogo nie było. Odcze kał minutę, obser wu jąc tylne wyj ście.

Nic.
Wró cił pod główną bramę. Przed budyn kiem stały dwa samo chody, oba czarne i oba luk su sowe, mer ce desy S

klasy. Wyglą dały jak nowe. W świe tle lampy noc nej ich lakier poły ski wał tak inten syw nie, jakby dopiero wyje chały
z myjni. To nimi poje chali po Igora. Popeł nili błąd. Nie powinni jeź dzić na akcję takimi samo cho dami, za bar dzo rzu- 
cały się w oczy. Powinni jeź dzić takimi, któ rych jest pełno na dro gach i nikt na nie nie zwraca uwagi.

Obszedł ogro dze nie, żeby spraw dzić, czy jest tu jakiś pies, ale nie zauwa żył ani budy, ani żad nego zada sze nia.
Rozej rzał się. Kiedy się upew nił, że nikogo nie ma na zewnątrz, pod cią gnął się i prze sko czył przez płot. Bez piecz- 

nie wylą do wał mię dzy samo cho dami. Odcze kał chwilę, ale nikt się nie poja wił.
Powtó rzył w myślach. Kucol, Azir, Bam bosz i ten czwarty. Mógł też być tu Bliź niak, wła ści ciel. A więc czte rech.

Dwóch już leżało w domu Igora obez wład nio nych. Jeśli dobrze pój dzie, to w jedną noc uniesz ko dli wią sze ściu gang- 



ste rów.
Przyj rzał się budyn kowi w kształ cie pro sto pa dło ścianu. Nie widział stąd żad nego świa tła docho dzą cego ze środka.

Prze szedł kilka metrów i dostrzegł wąską jasną smugę wydo by wa jącą się ze szcze liny przy bra mie gara żo wej.
Zaj rzał do wnę trza mer ce de sów, w któ rych co kilka sekund bły skały błę kitne diody alarmu. Nic szcze gól nego nie

zauwa żył. W środku nie było żad nych przed mio tów ani doku men tów. Zbli żył się do drzwi budynku. Naci snął ostroż- 
nie klamkę. Były zamknięte. Nie dosta nie się do środka, jeśli ich stam tąd nie wywabi.

Wró cił do mer ce desa ban dy tów, usiadł na masce i zaczął bujać autem. Włą czył się alarm. Ciem ność roz świe tliła
się inten syw nym poma rań czo wym świa tłem. Na szczę ście w pobliżu nie było budyn ków miesz kal nych – same
zakłady i maga zyny, więc nie ryzy ko wał dużo.

Wró cił pod budy nek.
Sta nął przy drzwiach, tuż przy futry nie, do któ rej były zamo co wane zawiasy. Wycią gnął para li za tor i na wszelki

wypa dek broń.
Cze kał.
Po chwili ktoś prze su nął rygiel. Drzwi otwo rzyły się sze roko. Ze środka wyszedł masywny gość. Ogo lona głowa,

mocny kark. Miał na sobie grubą kurtkę dżin sową z futer kiem. Gło śno sap nął i prze klął siar czy ście. Miał dziwny
akcent. Wyjął z kie szeni pilota i wyłą czył alarm. Rozej rzał się, potem zro bił kilka kro ków. Się gnął po papie rosa.

Krauze zamknął drzwi i ruszył za nim. Pod szedł go od tyłu i przy ło żył mu do szyi para li za tor. W ciszy roz legł się
trzask. Po chwili olbrzym runął nie przy tomny na zie mię. Wiel kość i siła czło wieka nie miały tu więk szego zna cze nia.
Wyso kie napię cie powa lało każ dego.

Krauze kuc nął i się odwró cił. Nikt nie wyszedł. Na razie szło nie źle. Wewnątrz powinno być jesz cze trzech zbi- 
rów. Wyjął z kie szeni opa ski zaci skowe i zało żył je na prze guby rąk ban dyty. Obró cił go na plecy i mu się przyj rzał.
Nie znał go ani nie koja rzył ze zdjęć. Typowa morda osiłka, bram ka rza, któ rego zakres obo wiąz ków obej mo wał tylko
robie nie odpo wied niego wra że nia, ewen tu al nie miaż dże nie nosów. Prze cią gnął go z tru dem kilka metrów dalej, za
budy nek. Zakleił mu usta taśmą i zabrał doku menty, klu czyki do auta oraz tele fon.

Zwi zu ali zo wał wnę trze budynku. Po lewej stro nie masywne drzwi gara żowe zapewne pro wa dziły do hali warsz ta- 
to wej. Po pra wej sklep z czę ściami i biuro.

Wyjął broń na kule gumowe. Dawała tak tyczną prze wagę w bez po śred niej walce z prze ciw ni kiem. W dru giej ręce
trzy mał para li za tor.

Otwo rzył drzwi i zaj rzał do środka. Kory tarz był ciemny. Włą czył latarkę. Hol miał ponad dwa dzie ścia metrów.
Na końcu roz dzie lał się w dwóch kie run kach na kształt litery T. Tak jak podej rze wał, po pra wej biuro, po lewej
warsz tat, może maga zyn.

Ruszył bez sze lest nie, ale po chwili przy sta nął. Z wnę trza budynku docho dziło poję ki wa nie. Przy su nął się do
ściany i scho wał za szafką. Kory tarz był pusty. Zdjął komi niarkę, by lepiej sły szeć. Nie miał wąt pli wo ści, że dobiegł
go głos Igora. Zda wał sobie sprawę, że jego przy ja ciel prze żywa katu sze, ale musiał wytrzy mać jesz cze moment.

Kiedy upew nił się, że nikt nie nad cho dzi, ruszył. Skrę cił w krótki kory ta rzyk, na któ rego końcu znaj do wały się
drzwi. Zaci snął palce na ręko je ści broni. Drugą ręką otwo rzył pomiesz cze nie.

W środku było ciemno. Typowe biuro, doku menty, segre ga tory, kom pu ter sta cjo narny. Wyco fał się, zamy ka jąc
drzwi.

„Trzy osoby”, powta rzał wciąż w myślach. Trzech tem pe ra ment nych gang ste rów znaj do wało się w hali warsz ta to- 
wej, w tym naj gor szy sukin syn, Bam bosz.

Nim wró cił do roz wi dle nia, usły szał wyraź niej sze dźwięki. Męż czyźni prze kli nali. Ich głosy nio sły się w ciem no- 
ści. To uła twiło Krau zemu sprawę, bo mógł iść śmie lej bez obawy, że go usły szą.

Dotarł do drzwi, za któ rymi mie ścił się warsz tat. Jedno pchnię cie i wszystko sta nie się jasne. Wresz cie wycią gnie
kolegę z tego prze klę tego syfu.

Przy go to wał broń i wszedł do środka.
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Cien kie świa tło nie wiel kiej latarki punk to wej nie ujaw niło obec no ści czło wieka. Na pod no śniku stały dwa
pojazdy. Rozej rzał się, ale nikogo nie dostrzegł. A jed nak kil ka na ście sekund temu sły szał głosy. Gdzieś musiało być
jesz cze jedno pomiesz cze nie. Poczuł zapach smaru i oleju sil ni ko wego. To miej sce było nim prze siąk nięte. W kącie
stały beczki z towo tem, obok regał z czę ściami zapa so wymi. Po pra wej stro nie, na wprost wjazdu, sto jak z opo nami
oraz długi stół z narzę dziami. W pew nej chwili coś dostrzegł. Za sto jakiem były drzwi. Kiedy tam dotarł, usły szał
odgłosy.

Jęk nię cie, potem ude rze nie. Jedno, dru gie. Przy su nął się bli żej.
– Zmień mnie, mam dość, idę za moment na fajkę. Nie wiem, co z nim zro bić. Trzyma się mocno jak pomnik fara- 

ona.
– Nie ma cze goś takiego jak pomnik fara ona. Są posągi. Idź lepiej sobie przy wal setę, bo ci jebie na dekiel – odpo- 

wie dział drugi głos.
– Żebyś, kurwa, wie dział. A wy wycią gnij cie od niego infor ma cje. Musi nam powie dzieć.
Krauze się namy ślał. O co im cho dziło? Co Igor miał powie dzieć?
– Gdzie Kucol? Długo go nie ma – roz legł się wście kły głos.
Przez moment zasta na wiał się, co zro bić – wywa biać po kolei każ dego z nich czy zaata ko wać jed no cze śnie.

Trzech nie powinno mu spra wić kło po tów. Po pierw sze dla tego, że był uzbro jony po zęby, a po dru gie dla tego, że
żaden z nich nie spo dzie wał się ataku. Kule gumowe i para li za tor – odpo wied nio użyte – dawały nie sa mo witą prze- 
wagę. Miał za sobą setki akcji poli cyj nych, nalo tów, w tym rów nież z gru pami sztur mo wymi anty ter ro ry stów, więc
wie dział, jak zasko czyć napast ni ków. Na tym pole gała więk szość ata ków poli cji. Spe cjal nie pod czas akcji uży wali
gra na tów huko wych, by wystra szyć prze ciw nika, pozba wić go poczu cia pew no ści sie bie, oszu kać zmy sły.

Usły szał kolejne jęk nię cie, a po krót kiej chwili następne.
Miał dość cze ka nia.
Z całej siły trza snął nogą w drzwi i wrzu cił do środka dwa gra naty bły skowo-hukowe. Pole ciały do prze ciw le- 

głych kątów maga zynu. W tej samej sekun dzie nastą piły po sobie dwa huki oraz bły ski, które zasko czyły i zdez o rien- 
to wały męż czyzn. Filip kątem oka zoba czył Igora. On rów nież drgnął.

Krauze wyce lo wał w naj więk szego. Strzał tra fił męż czy znę w oko licę szyi. Ude rze nie pisto letu para li żu ją cego
spra wiło, że facet zaczął się trząść. Z tru dem pró bo wał zła pać oddech, dusił się i po chwili osu nął się na zie mię.

Pod ko mi sarz bły ska wicz nie pod biegł do dru giego gang stera i ude rzył go w głowę, a potem wci snął włącz nik para- 
li za tora. Urzą dze nie wyge ne ro wało impulsy o gigan tycz nej mocy pię ciu set tysięcy wol tów. Chwilę póź niej krótko
ostrzy żony osi łek runął na zie mię. Miał go więc z głowy na jakiś czas, pew nie kilka minut.

W tej samej chwili sto jący nad Igo rem facet obró cił głowę i spoj rzał pro sto w oczy Filipa.
Obie posta cie znie ru cho miały jak w zwol nio nym tem pie. Wymiana spoj rzeń. Krótka, ale wymowna.
To był on.
Bam bosz.
Wysoki męż czy zna z psy cho pa tycz nym bły skiem w oku.
W sekundę Krauze pod sko czył do niego i z całej siły trzep nął go w twarz. W tej samej chwili Bam bosz rzu cił się

na niego. Ude rzył poli cjanta z liścia. Zabo lało, ale nie mocno. Zamach nął się bły ska wicz nie i ude rzył ponow nie.
Wziął trzeci zamach, ale tym razem Filip był przy go to wany. Ukuc nął bły ska wicz nie, pod ci na jąc go. Ale gang ster nie
padł. Zachwiał się i po chwili wró cił do pionu, gotowy do walki.

– Nie wiesz, z kim zadzie ra aaaszzzz, kurwo nie myta – wysy czał i rzu cił się na Krau zego. Ten jed nak w porę się
odsu nął i wal nął go w nos. Usły szał gło śne trza śnię cie, które brzmiało jak odgłosy roz gnia ta nego jabłka. Ban dzior
skrzy wił się, splu nął i ponow nie rzu cił się na Filipa, który wyko nał unik. Poli cjant szybko sta nął sta bil nie i ponow nie
wyce lo wał w nos. Usły szał trza śnię cie i pęk nię cie jed no cze śnie. Ale Bam bosz wciąż stał.

– Zabiję cię, chuju zwie trzały. Zapier dolę widel ce eeem!!! – wrza snął. Odsu nął rękę i przy wa lił Krau zemu w szyję.
W tym momen cie Filip włą czył para li za tor. Urzą dze nie zaczęło wyda wać trza ski. Odgłos prze ska ku ją cych impul sów
elek trycz nych rezo no wał w cia snym pomiesz cze niu. Zbir odsko czył, zmie nił pozy cję i znów był gotowy do dal szej
walki.



Krauze włą czył latarkę, którą omiótł zaciem niony maga zyn. Bam bosz zasło nił rękami twarz, two rząc gardę jak
wprawny bok ser. Ude rzył sier po wym, ale Filip w porę się uchy lił. Gdy się wypro sto wał, zoba czył, że Bam bosz po
coś sięga. To była broń. Ostra. Krauze chwy cił swoją i wystrze lił, tra fia jąc w bark. Kolejne dwa strzały oddał w obie
dło nie psy chola, by je unie ru cho mić. Na jakiś czas.

Gang ster zaczął wyć z bólu. Filip wyko rzy stał to i ude rzył go ponow nie, tym razem powa la jąc na zie mię. Wyjął
try tytki i spiął nimi prze guby rąk Bam bo sza. Się gnął po jego broń i kop nął za drzwi. Gdy się upew nił, że wszy scy są
unie ru cho mieni, zadzwo nił do Kar po wi cza.

Igor sie dział na krze śle pod ścianą. Miał na sobie tylko spodnie. Z ust spły wała mu krew. Miał spuch nięty nos,
powieki i łuki brwiowe były sko rupą. Wyglą dał jak bok ser po wycień cza ją cej walce na życie i śmierć. Chyba bli żej
mu było do śmierci.

– Masz tego leka rza?
– W cen trum, przy Łuka siń skiego. Wiesz, gdzie to?
Krauze osza co wał, że dotrze na miej sce w dzie sięć minut. Może szyb ciej.
– Wyślij mi numer domu i miesz ka nia. I powiedz mu, że za chwilę będę.
Roz łą czył się i popa trzył na kolegę. Jego głowa kiwała się na boki. Był skraj nie wycień czony i zapewne nie wie- 

dział, co się w tej chwili działo. Prze ciął linę nożem. Ciało jego kum pla omal nie runęło na zie mię, ale w ostat nim
momen cie go zła pał. Polu zo wał więzy na dło niach, by przy wró cić krą że nie.

Pod szedł do leżą cych męż czyzn. Żaden z nich się nie poru szał. Cztery osoby powa lone w ciągu nie spełna czte- 
rech, może pię ciu minut. Dobry wynik.

Musiał dzia łać szybko, bo wie dział, że nie długo zaczną odzy ski wać przy tom ność. Prze cią gnął ich i przy mo co wał
dodat ko wymi kaj dan kami nylo no wymi do sto ją cego regału. Spiął im dło nie, a po chwili rów nież nogi. Wyjął z ple- 
caka kolejne opa ski samo za ci skowe, które owi nął im wokół szyi i rów nież przy piął do meta lo wego mebla. Oce nił,
czy będą się w sta nie wydo stać. Podej rze wał, że nie zechcą ryzy ko wać, gdy poczują, że każdy ruch może pozba wić
ich powie trza.

Rozej rzał się po maga zynku. Broń? Mieli tylko jedną. To dziwne, ale po prze szu ka niu oka zało się, że nie mieli nic
wię cej. Chyba że w samo cho dzie, ale tam nie dotrą.

Zabrał tele fony i wrzu cił do folio wego worka. Potem dokład nie spraw dził zawar tość kie szeni każ dego z nich.
Okle pał ich nogi, tułów i ręce. Któ ryś z nich mógł mieć ukryty nóż, ale niczego nie zna lazł. Czy na pewno o wszyst- 
kim pomy ślał? Ana li zo wał to, wyno sząc Igora na zewnątrz.

Zosta wił nie przy tom nego kolegę przed budyn kiem, upew nia jąc się, że oddy cha i nie zadławi się języ kiem,
a potem prze sko czył przez ogro dze nie i pobiegł po samo chód. Po trzech minu tach był z powro tem pod bramą. Wziął
z bagaż nika duże nożyce dźwi gniowe do cię cia metalu, które zawsze woził w bagaż niku, prze ciął kłódkę i otwo rzył
bramę. Poło żył Igora na tyl nej kana pie.

Upew nił się, że zabrał wszyst kie swoje rze czy. Pokle pał się po kie sze niach i kabu rach. Wszystko się zga dzało. Nie
zapo mniał o niczym. Rzu cił worek z ode bra nymi tele fo nami na przed nie sie dze nie i ruszył pod wska zany adres.

Ner wowo prze rzu cał sta cje radiowe. We wszyst kich leciały bzdurne audy cje o niczym albo rąbanka techno, któ rej
nie mógł znieść. Włą czył pol ski hip-hop, ale ten sprzed lat. Współ cze snego nie tole ro wał. Poczuł ulgę, sły sząc coś,
co uwiel biał. Stara, dobra Mole sta. Włą czył ich naj lep szą płytę Skan dal. Miał nadzieję, że Mar cel też kie dyś będzie
tego słu chał.

Trząsł się z ner wów. Noga latała mu jak sza lona. Prze nie sie nie Fijał kow skiego, unie ru cho mie nie czte rech gang ste- 
rów, a nieco wcze śniej obez wład nie nie Dakoty i Kara kana – wszystko to spra wiło, że opa dał z sił, a jed no cze śnie
adre na lina zro biła swoje. Ciało dygo tało coraz inten syw niej.

Do ulicy Łuka siń skiego doje chał w nie całe osiem minut. Zapar ko wał przed wysoką ponie miecką kamie nicą, po
czym wytasz czył Fijał kow skiego z auta.

Wniósł go na pierw sze pię tro i z całej siły zaczął walić w drzwi. Męż czy zna, który je uchy lił, miał jasną twarz, tak
jasną, jakby ni gdy nie widziała słońca.

W prze stron nym pokoju stały tap czan i nie wielki sto lik, nic poza tym.
– Niech go pan tu położy. – Lekarz wska zał na leżankę. Miał niski, matowy głos, jakby docho dził zza ściany.

Wyglą dał na jakieś czter dzie ści, czter dzie ści pięć lat, miał asce tyczny wygląd, niczym pokut nik. Miesz ka nie zapewne
odzwier cie dlało jego cha rak ter. Innym wytłu ma cze niem takiego stanu pomiesz czeń mogło być to, że dopiero co się
wpro wa dził lub wła śnie wypro wa dzał.

– Co mu się stało? – zapy tał bez emo cji, zapewne dotych czas zadał już tysiące takich pytań.
– Cho ler nie mocne pobi cie.
– Dla czego nie zawiózł go pan na pogo to wie? Na SOR?
– Mam swoje powody.



Męż czy zna kiw nął głową i zabrał się do bada nia nie przy tom nego pacjenta. Trwało to tro chę. Co rusz potrzą sał
głową.

– Nie wiem, czy na cokol wiek przyda się moja pomoc – ode zwał się wresz cie. – Wydaje się, że potrzebna będzie
pomoc szpi talna. Kon rad mi mówił, że kolega potrze buje leka rza, ale nie sądzi łem, że cho dzi o tak ciężki przy pa dek.
On musi tra fić na oddział. Natych miast. Ja ze swo imi lekami i ste to sko pem nie wiele zdzia łam. Jeśli chce pan, żeby
kolega prze żył, pro szę go natych miast zabrać na SOR.

Krauze zaczął cho dzić ner wowo po pokoju.
– Mam go stąd zabrać?
– Widzi pan te siniaki? – Wska zał ręką na brzuch. – Pro szę zoba czyć. Kiedy ich doty kam, jego twarz wykrzy wia

się z bólu, mimo że jest nie przy tomny. Podej rze wam, że mogło dość do poważ nych obra żeń narzą dów wewnętrz- 
nych. Trzeba go będzie otwo rzyć.

Krauze zaczął ana li zo wać. Amster dam ski odpa dał.
Wyjął komórkę i poszedł do kuchni. Szu kał na liście kon tak tów zna jo mych leka rzy. Na szczę ście był poli cjan tem

i znał wielu.
Nim jeden z jego kole gów ode brał, miał czas, by się rozej rzeć. Pusto, czy sto, ste ryl nie, jakby ktoś wylał sub stan- 

cję dezyn fe ku jącą w całym miesz ka niu. Jak można żyć w takim miej scu?
Z dru giego pomiesz cze nia sły szał poję ki wa nia.
– Mów – usły szał wresz cie zde cy do wany głos w słu chawce.
– Mam kona ją cego Fijał kow skiego. Potrzebna pilna pomoc.
– Dzwoń po pogo to wie.
– Nie dzwo nił bym do cie bie, gdyby nie cho dziło o coś dys kret nego i pil nego.
– Co mu się stało?
– Miał spo tka nie z czoł giem. Obie strony kon fliktu są poszko do wane.
Roz mówca wes tchnął tak gło śno, jakby chciał dmuch nię ciem wyczy ścić tele fon z kurzu. Krauze zamilkł. Wyda- 

wało mu się, że coś usły szał. Rozej rzał się po kuchni, ale nikogo nie dostrzegł. Sta nął przed strze li stym oknem
kuchen nym i patrzył na ulicę, po któ rej od czasu do czasu prze jeż dżał jakiś samo chód.

– Nie ma mnie w szpi talu, ale jest mój kolega. Mogę to zała twić. Zgło sisz się do Janka Paw łow skiego. Ma teraz
dyżur na SOR-ze.

– Uprzedź go, że będę za dzie sięć minut.
– Wisisz mi dobre whi sky.
– Kupię ci całą prze klętą roz lew nię, tylko pomóż mi go ura to wać – odpo wie dział i się roz łą czył.
Odwró cił się od okna i sta nął jak wryty. Pół metra od niego stał lekarz i wpa try wał się w niego mato wym spoj rze- 

niem. Wyda wał się nie wielki, miał twarz pozba wioną emo cji, jakby ktoś zadał mu w życiu tyle cier pie nia, że już nie
był w sta nie niczego odczu wać. Ani rado ści, ani smutku.

Wytrą ciło to Krau zego z rów no wagi. Jedyne, na co potra fił się zdo być, to uśmiech nąć się sztucz nie i podzię ko wać
za wizytę.

Ponowne wynie sie nie Fijał kow skiego i zawie zie nie go do szpi tala, na szczę ście tym razem do innego skrzy dła
i innymi drzwiami, zajęło nieco dłu żej, niż pla no wał.

Po omó wie niu szcze gó łów zosta wił go w rękach spe cja li sty. Paw łow ski nie wni kał, wie dział tyle, ile musiał – cho- 
dzi o życie poli cjanta, który został dotkli wie pobity. Po minie, tonie, sta now czo ści Krau zego oraz cięż kim sta nie
Fijał kow skiego wie dział, że nie powi nien pytać o nic, co nie doty czy ura zów. Budził zaufa nie.

Fili powi ulżyło, gdy wycho dził na zewnątrz. Udało mu się prze brać w nor malne ciu chy.
Nie miał nic wię cej do zro bie nia. Zneu tra li zo wał tę część bojówki Dakoty, która czy hała na Fijał kow skiego i jego

rodzinę. Zro bił to bru tal nie, ale, miał nadzieję, sku tecz nie. Przy naj mniej na jakiś czas.
To jed nak nie był koniec jego pry wat nej wojny.
Ich wojny.
Uniesz ko dli wił kilka osób, z czego trzy sporo zna czyły dla gangu. Teraz musiał to mądrze wyko rzy stać.
Ale jak? Roz wa żał kilka pomy słów, ale każdy z nich, poza pewną sku tecz no ścią, miał rów nież wady. I to na nich

teraz musiał się sku pić, by niczego nie spie przyć.
Usiadł w aucie, wło żył ręka wiczki i zaczął prze glą dać tele fony gang ste rów. Miał mało czasu, ale cie ka wość prze- 

wa żyła.
Udało mu się włą czyć tylko jeden. Reszta miała blo kady. Wpisz kod, nary suj wzór albo przy łóż palec. Znaj do wało

się w nim ponad dzie sięć wia do mo ści, z któ rych jasno wyni kało, że wła ści ciel tele fonu nale żał do zor ga ni zo wa nej
grupy o cha rak te rze zbroj nym. To był nie za prze czalny dowód, bo dwa razy wspo mi nano o kwa sach, kok sie oraz łojo- 
nych beem kach i jagu arach z Nie miec. Wystar czyło to zesta wić z wła ści cielem dru giego tele fonu.



Otrzy my wał wia do mo ści o trans por cie mety, czyli amfe ta miny, o kosz tach zwią za nych z roz pro wa dze niem
i o pro cen cie od sprze daży. Podane były rów nież spo soby roz rze dza nia. Nie od dziś było wia domo, że krą żąca
w sprze daży deta licz nej amfe ta mina była chrzczona. Dile rzy doda wali sprosz ko wane leki, choćby tabletki prze ciw- 
bó lowe lub bez sma kowe wita miny. Dzięki temu nie rzadko uda wało się uzy skać dodat kowo kilka lub nawet kil ka- 
dzie siąt gra mów towaru. Wszystko zale żało od tego, do kogo i na jaki rynek tra fiał ten szajs.

Krauze nie czy tał wszyst kiego. Patrzył na inne wia do mo ści. Od D., a więc pew nie od Dakoty. Doty czyły pro ble- 
mów w jed nej z agen cji towa rzy skich. Potem krótka wymiana wia do mo ści, co zro bić z deli kwen tami, któ rzy za bar- 
dzo się roz krę cili. Ludzie K. mieli spu ścić im na boku grzeczny wpier dol. Bez świad ków. K. to pew nie Kara kan.

Inne ese mesy: dostawa alko holu, pół tysiąca litrów spi ry tusu, kolejny trans port sprzętu elek tro nicz nego do opy le- 
nia, wier tarki i szli fierki skra dzione z nie miec kiej hur towni. Pyta nia od D. w spra wie tego, czy zgar nął kasę za auto- 
maty. Krauze domy ślił się, że cho dziło o auto maty sta wiane w barach i knaj pach. Pytał rów nież o zysk. Bam bosz
odpi sał – „coś ponad 45k”.

Krauze się uśmiech nął. Nie mógł uwie rzyć, że trzyma w ręku coś takiego. Tyle szcze gó łów, taki brak ostroż no ści.
Ktoś chyba zła mał zasadę gangu, by w wia do mo ściach nie pisać o dosta wach i zle ce niach. Albo czuli się już zbyt
pew nie. Z tym tele fo nem mógłby posta wić w stan oskar że nia co naj mniej kilka osób.

Wszedł do mul ti me diów. Kata log zawie rał kil ka na ście zdjęć. Więk szość to były spo tka nia towa rzy skie przy
wódce, piwie, na stole znaj do wał się rów nież grub szy towar – amfe ta mina czy koks. Nie mal na wszyst kich foto gra- 
fiach widać było kobiety do towa rzy stwa. Prze su wał dalej.

Jedno zdję cie wyjąt kowo go prze ra ziło – zbli że nie twa rzy pobi tych męż czyzn. Czy byli to ci sami, któ rzy awan tu- 
ro wali się w agen cji? Spraw dził datę wyko na nia zdję cia, potem wró cił do wia do mo ści. Dzień się zga dzał. Godzina?
Róż nica mię dzy wyda niem pole ce nia, przy jaz dem grupy kar ków a zro bie niem zdję cia wynio sła pięć dzie siąt dwie
minuty. A więc to oni.

„Łatwo będzie im wszystko udo wod nić, zbyt łatwo”, pomy ślał. Trzeba to dobrze przy go to wać – cho ciażby usta lić
wer sję, skąd wziął tele fony, jak ich dopadł i kto mu poma gał.

Ale na to przyj dzie czas.
Scho wał wszyst kie smart fony do torebki folio wej.
Uru cho mił sil nik, włą czył muzykę. Było późno, ale nie na tyle, by zakoń czyć dzień. Wręcz prze ciw nie. Mimo że

był zmę czony, adre na lina wciąż robiła swoje.
Nie wie dział, czy następ nego dnia będzie w sta nie pod nieść się z łóżka. O ile w ogóle pój dzie spać.
Pomy ślał o Mar celu, który spał w swoim łóżku, pomy ślał o Oli, która, miał nadzieję, rów nież spała spo koj nie.

Pro sił ją wie lo krot nie, by nikogo nie wpusz czali do domu, nie otwie rali nikomu drzwi, nie wycho dzili na zewnątrz,
nawet uni kali pod cho dze nia do okien. Ola począt kowo myślała, że Filip się zgrywa, ale kiedy dowie działa się, że
Igor został pobity, kiedy wyja śnił, że musiał na parę dni ulo ko wać Wero nikę i Zuzię w ich nowym miesz ka niu, zmie- 
niła ton.

Była potwor nie zła, a jed nak nie potra fiła krzyk nąć ani się obra zić. To nie w jej stylu. Była spo kojną, wywa żoną
osobą, w prze ci wień stwie do niego. Chciała żyć nor mal nie, spo koj nie i trudno jej było zaak cep to wać cią głe zamie- 
sza nie zwią zane z jego pracą, poroz rzu cane po domu akta, cią głe wyjazdy, zwłasz cza nocne.

To dla tego tak gorącz kowo cho wał przed nią swoją broń, w piw nicy, w bagaż niku, w nowym miesz ka niu. Byle
tylko tego nie oglą dała, byle się na nią nie natknęła.

Kochał ją ponad wszystko, nie zasłu gi wała na kłam stwa, nawet naj drob niej sze. Dla niej i Mar cela oddałby życie,
ale musiał, dla ich dobra, oszczę dzić im szcze gó łów.

Bo dzi siej sze wyda rze nia, jak zaczął ana li zo wać, mogły wywo łać praw dziwą wojnę.
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Tomek Czaja, poli cyjny infor ma tyk śled czy, ode brał po paru na stu sekun dach, co Krauze w swoim oso bi stym prze- 
ko na niu uwa żał za wiecz ność. Naj bar dziej lubił, gdy ludzie pod no sili słu chawkę po dwóch, trzech.

– Gene ral nie jest już po pół nocy, posta wi łeś na nogi całą moją rodzinę, obu dzi łeś córeczkę i teraz będzie pła kała
pół nocy, ale nie przej muj się, Filip, rozu miem, że nie mogłeś zadzwo nić ani wcze śniej, ani jutro z samego rana –
 burk nął na powi ta nie.

– Nie mogłem.
– A to mi ulżyło, więc nie ma pro blemu.
Krauze udał, że nie rozu miał iro nii. Cho ciaż jesz cze ni gdy w życiu nie zła pał Czai na iro ni zo wa niu, nie wie dział

więc, czy rze czy wi ście mu ulżyło, czy też nie.
– Potrze buję pomocy. Mam parę tele fo nów i muszę prze ko pio wać wszyst kie dane. Ile by ci to zajęło?
– Wszystko, to zna czy co kon kret nie?
– To zna czy, że wszystko, do cho lery. Wszyst kie pliki, dane. Całość – powie dział, syla bi zu jąc wyraz. – Chcę to

mieć w kom pu te rze, prze czy tać każdy mail, każdą wia do mość, spraw dzić listę połą czeń, obej rzeć każde zdję cie.
– To zależy, ile ma pamięci, czy mam kopio wać pliki sys te mowe, czy tylko same dane tek stowe, na przy kład wia- 

do mo ści. Czy w grę rów nież wcho dzą inne pliki?
– A co ja, kurwa, jestem infor ma tyk? Nie znam się aż tak na tym. Chcę wszyst kie dane. Tak się mówi. Myśla łem

więc, że tak się to robi.
– No dobra, powiedzmy kilka lub kil ka na ście minut na jeden tele fon. Naj wię cej.
– Dosko nale. Przy jadę dziś w nocy albo jutro rano i pod rzucę ci parę sztuk. Wycią gniesz z nich wszystko, abso lut- 

nie wszystko, co się da. Jeśli tym tele fo nem ktoś dzwo nił na info li nię, jeśli ktoś pła cił w nim za jakieś zakupy, wysłał
walen tynkę w wia do mo ści albo mailu, to też chcę o tym wie dzieć. Abso lut nie wszyst kie dane, trans ak cje, histo rie,
pliki… rów nież usu nięte. Da się?

– Powiedzmy. O tej porze – ziew nął – zga dzam się na wszystko, bo jest mi wszystko jedno.
– Dosko nale. A więc jeste śmy umó wieni. Na razie zostaje to mię dzy nami, póź niej się widzimy.
Już się miał wyłą czyć, gdy usły szał głos kolegi.
– Filip?
– No?
– Co się dzieje?
– Nic, stan dar dowe czyn no ści śled cze.
– Aku rat.
– Powiedzmy, że chcia łem się tylko dowie dzieć, jak to zro bić.
– Powiem tak. Jeśli zależy ci na dys kre cji, to mogę ci pod rzu cić pro gram i sam sobie zro bisz wszyst kie potrzebne

kopie.
Krauze się zamy ślił. Może i tak będzie lepiej.
– Ode zwę się jesz cze w tej spa wie.

Dzie sięć minut póź niej był już na miej scu. Przy je chał znów pod warsz tat. Nim wysiadł, zadzwo nił do Kar po wi- 
cza. Wie dział, że nie może mówić niczego wprost. Kon rad też wie dział.

– Jak nasi goście? – zapy tał, mając na myśli Dakotę i Kara kana.
– Dosko nale. Obaj odpo czy wają. Co z kolegą?
– Jest w dobrych rękach, ale w kiep skim sta nie. Może z tego wyj dzie.
– Oby.
– Pamię tam, że mia łeś kie dyś busa. Takiego nie bie skiego.
– Na dal mam. Jest wytrzy mal szy od bestii ame ry kań skiego pre zy denta. Przy daje mi się cza sami. Zwłasz cza na

działkę, gdy wożę nowe krzewy albo narzę dzia. Teraz jesie nią…
– Nie inte re suje mnie twoja działka – prze rwał mu. – Tylko twój bus. Trzeba kogoś prze trans por to wać. Cho ciaż,

może lepiej by było… – zawie sił głos. – Tak się wła śnie zasta na wiam, czy…



– Serio? – zapy tał Kar po wicz po chwili. – Wolisz na działkę?
– Duża jest?
– Bez obaw. Zmiesz czą się.
– I to mi się podoba – odpo wie dział, nie namy śla jąc się długo. Spoj rzał na zega rek. – Jest późno, ale to dobrze.

Chwi lowo czas działa na naszą korzyść. Musimy zro bić to szybko, dopóki nikt się nie zorien to wał, co się dzieje.
A oni nie długo znajdą spo sób, by się jakoś wydo stać z zakładu. Wtedy będziemy mieli pro blem. Już kilka razy ktoś
do nich dzwo nił i zaczyna się dener wo wać. Podej rze wam, że sze fo wie cze kają na wie ści.

– Od początku tak uwa ża łem i dla tego się w to zaan ga żo wa łem.
– A więc nie mar nujmy czasu.

Dokład nie czter dzie ści trzy minuty póź niej Krauze z Kar po wi czem trza snęli drzwiami busa. Zapar ko wali
w warsz ta cie. Dzięki temu mogli dzia łać swo bod nie, nie ryzy ku jąc, że ktoś ich zoba czy. Wystar czył prze cho dzień,
który usły szałby jakieś krzyki, jęki lub inne podej rzane odgłosy, a sprawa mogłaby się wydać. A nie mogli do tego
dopu ścić.

Na szczę ście zakład znaj do wał się w takim miej scu, że poja wiało się tu mało osób, miej sce zapewne zostało
wybrane celowo.

Posprzą tali dokład nie, zacie ra jąc za sobą wszyst kie ślady. Krauze z upo rem maniaka spraw dzał, czy niczego nie
zosta wił. Skon tro lo wał rów nież moni to ring, ale na szczę ście tego dnia kamery były wyłą czone. Pew nie dla tego, że
przy wieźli tu Fijał kow skiego na prze słu cha nia i zadbali o to, by nic się nie nagry wało.

Wytarł miej sca, któ rych doty kał. Wró cił do maga zynku, w któ rym był prze trzy my wany Igor. Dopiero teraz
dostrzegł leżące w kącie papiery. Wziął je. Była to umowa sprze daży domu. Prze czy tał ją bły ska wicz nie. Te sukin- 
syny chciały, by Fijał kow ski oddał Bam bo szowi dom. Nie wie dział, czy umowa miała moc prawną, bo do tego trzeba
było spo rzą dzić wiele praw nie unor mo wa nych doku men tów, ale chcieli go zła mać. Zło żył ją na pół i scho wał do kie- 
szeni.

Po zała do wa niu ich do auta, zaczął zacie rać pozo stałe ślady. Spraw dził, czy nie zostały po nim jakaś kula i puszka
po gra na tach huko wych.

Zajęło mu to kil ka na ście minut. Kiedy Kon rad wyje chał busem na zewnątrz, żeby zapar ko wać dwie uliczki dalej,
Krauze dokład nie zamiótł pod łogę, by usu nąć ślady opon i butów.

Następ nie obej rzał oba mer ce desy, ale auta były czy ste i puste, wyglą dały jak nówki z salonu. Zna lazł tylko dwie
pałki gumowe, zapewne do obez wład nia nia deli kwen tów. Zatarł po sobie ślady, po czym ulot nił się w ciem no ści.
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Kar po wicz poka zał Fili powi około czte ro hek ta rową działkę leżącą pomię dzy wznie sie niami, ponad dzie sięć kilo- 
me trów za Kłodz kiem na wschód, za nie wielką miej sco wo ścią Laski. Znaj do wała się na ubo czu, nie mal w kom plet- 
nej głu szy. Przy le gała do jed nej ze ścian lasu, który roz cią gał się aż po hory zont.

Krauze nie sądził, że są na świe cie jesz cze takie miej sca.
Ale dziś zmie nił zda nie.
Z tego, co się zdą żył dowie dzieć, Kar po wicz odzie dzi czył działkę po swoim jed nym wujku.
Na środku stał nie otyn ko wany domek, na tyle urzą dzony, że można było w nim miesz kać. Kon rad dopro wa dził tu

wodę i elek trycz ność, zgro ma dził zapas jedze nia i, naj waż niej sze, miał sporo broni i narzę dzi. Krauze od razu pomy- 
ślał o sobie i swoim zbo cze niu na tym punk cie. On też od dawna gro ma dził zapasy i zasta no wił się, czy nie jest to
przy pad kiem jakieś zawo dowe skrzy wie nie poli cjan tów.

Patrzył w czerń. Wchła niał ciszę, ciem ność, spo kój. Ale czuł też strach. Bał się tego miej sca. Było mroczne,
tajem ni czo spo kojne, jakby za tą ciem no ścią kryło się praw dziwe zło. A zara zem coś, czego nie potra fił pojąć zmy- 
słami.

Zamknął oczy, ale nie poczuł żad nej róż nicy.
Te dwa światy niczym się nie róż niły.

* * *

Rząd czar nych głów, gołych ciał, tatu aży, zło tych łań cu chów, owło sio nych i umię śnio nych tor sów, poru sza ją cych
się, ale unie ru cho mio nych. Mieli zakle jone usta. Spięte meta lową linką ręce. Wszyst kie przy cze pione do haka. Jeden
z nich pró bo wał się szar pać i wyry wać Kar po wi czowi, ale dostał serię razów z para li za tora i się uspo koił. Wyglą dali
jak uwię zione przez hycla wście kłe psy, gotowe pożreć każ dego, kto zbliży się na odle głość paru na stu cen ty me trów.

Kar po wicz nie chciał, by Krauze brał w tym udział. Jako czynny poli cjant nie powi nien się w to anga żo wać.
Usta wił ich pod ścianą. Sze ściu męż czyzn. Dakota, Kara kan, Bam bosz, Kucol, Azir i Pająk. Pla no wał to od lat.

Marzył, by dopaść cho ciaż jed nego. A stało się ina czej, miał ich aż tylu.
Naj mniej wie dział o ostat nich trzech, ale wystar czyła mu infor ma cja, że nale żeli do bojówki Bam bo sza. Siła robo- 

cza, maszyny do bicia, zastra sza nia i wymu sza nia. Niczym dobrze wyszko lone pit bulle gotowe do ataku i pożar cia
swo jej ofiary po wyda niu komendy. Sukin syny na posyłki.

Teraz nie mogli niczego zro bić. Jeden z nich przed momen tem się prze ko nał, że daleko nie uciek nie. Rap tem na
kilka metrów, by zostać pora żony.

Sta nął przed pierw szym i wyce lo wał w niego pal cem, doty ka jąc klatki pier sio wej. Celowo obni żył głos:
– Jeśli któ ryś z was nie będzie współ pra co wał, odmówi wyko na nia pole ce nia lub skła mie, koń czy cie przy wią zani

do drzewa w lesie. Zdech nie cie w męczar niach, w zim nie, na desz czu. Nadzy. Bez sił. Głodni, spra gnieni. Poni żeni.
Dokład nie tak jak ci, któ rym przez lata robi li ście krzywdę. Zadbam o to. Kiw nij cie, jeśli zro zu mie li ście.

Sze ściu męż czyzn z wor kami na gło wie kiw nęło gło wami.
– Dosko nale – powie dział i wci snął palec w śro dek splotu sło necz nego. – Ty jesteś Dakota. – Męż czy zna kiw nął

głową. Pod szedł do kolej nego, niskiego, umię śnio nego. Wyglą dał jak rasowy zawod nik mie sza nych sztuk walki. –
 Kara kan. – Męż czy zna kiw nął głową. – Bam bosz, Kucol, Azir, Pająk – mówił, doty ka jąc każ dego w to samo miej- 
sce. Jeden z nich pró bo wał się na niego rzu cić, na oślep, ale szybko został spa cy fi ko wany.

Kar po wicz włą czył sil niej sze świa tło, które przy niósł z maga zynku. Był to sto jak budow lany z lampą halo ge nową.
W lam pie znaj do wała się żarówka 2000 watów i wydzie lała tyle cie pła, że po paru minu tach w pomiesz cze niu zro- 
biło się gorąco. Blask, który gene ro wała, był ośle pia jąco silny.

Zdjął worki. Wyjął kne bel z ust Dakoty.
Sta nął obok lampy. Zaczęli się ner wowo roz glą dać, patrzeć na sie bie, ale blask ich ośle piał. Wyglą dali groź nie,

a gdyby nie byli spięci, w mig by się na niego rzu cili i roze rwali na strzępy. Tym cza sem nie mieli jak się poru szyć.



Jedyne, co im pozo stało, to ocze ki wa nie na dal szy ciąg. Sto pień poni że nia się gał zenitu. I chyba z tym się wła śnie nie
mogli pogo dzić.

Wska zał na Dakotę.
– Czym się zaj mu jesz w gangu? Pamię taj, że kłam stwo będzie uka rane.
Męż czy zna popa trzył na zebra nych, potem zaczęli coś buczeć i stę kać przez wepchane do ust szmaty, które były

zakle jone taśmą. Naj bar dziej rzu cał się Bam bosz, ale po jakimś cza sie dotarło do niego, że jeśli nie prze sta nie,
wyrwie sobie dło nie.

– Kie ruję… nimi. Han dlu jemy kra dzio nym sprzę tem, spi ry tu sem, faj kami. Tylko to…
– Błąd – odpo wie dział. Wziął ze sobą pil nik, pod szedł i przy ło żył mu do ust.
Dakota zaczął się rzu cać, upadł na pod łogę.
– Nie! Nie, daj mi spo kój, wara, powiem, powiem, tylko mnie zostaw, sukin synu!
Kar po wicz wło żył głę biej zimne żela stwo. Musiał ich wszyst kich zła mać, a potem zasta wić pułapkę. Nie mógł ich

wykoń czyć.
– A więc zacznijmy od nowa. Powiedz, jak się nazy wasz, dla kogo pra cu jesz, czym się zaj mu jesz w gangu.

Dopóki wszyst kiego nie usły szę, będziemy zaczy nać od początku. Bez końca. Do rana. A potem cały kolejny dzień.
I noc. Może cie być pewni, że nikt was tu nie znaj dzie.

Męż czy zna kiw nął głową, po czym ją opu ścił. Prze łknął resztkę śliny, ale w ustach miał sucho.
A potem pomy ślał, że to począ tek jego końca.
– Powiem wszystko… Tylko już daj cie mi spo kój… – zaczął, bo wie dział, że i tak umrze. Zamor do wany rękami

Roxa lub Bara kudy.
Albo sto ją cego przed nim faceta.
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Męż czy zna popi jał whi sky z krysz ta ło wej szklanki i słu chał powtórki wia do mo ści eko no micz nych. Chło nął roz po- 
ście ra jący się przed jego oczami widok, ogromny natu ralny lej, w któ rym zmie ści łoby się śred niej wiel ko ści mia sto.
Ta prze ogromna prze strzeń mie niła się świa teł kami, które zapa lały się, bły skały, potem znów gasły, jakby oglą dał
bez kre sną prze strzeń gwieź dzi stego nieba.

Ale to nie było niebo.
Odszedł od okna i spoj rzał na tele fon, który od dłuż szego czasu mil czał jak zaklęty. Wyko nał ponow nie połą cze- 

nie, ale nikt nie odbie rał. Po dzie się ciu sygna łach zre zy gno wał i rzu cił go na masywną kanapę, w któ rej mogła się
zato pić cała rodzina. Dolał sobie whi sky, uzu peł nia jąc szklankę do połowy. Zaklął pod nosem.

Wyszedł na taras. Na zewnątrz było zimno. Za trzy, może cztery tygo dnie ota cza jące go wznie sie nia i góry przy- 
kryją się bia łym puchem. Wtedy przy bie gnie do niego ośmio letni syn, Kac per, i będzie chciał go wycią gnąć na sanki.
I tak będzie codzien nie.

Sanki, uśmiech nął się gorzko. Nie odmówi mu tej przy jem no ści. Całe życie twardo stą pał po ziemi, sie dział
w wię zie niu, tłukł ludzi po gębie, trzy mał w ryzach połowę rejonu kłodz kiego, ale nie podej rze wał, że kiedy uro dzi
mu się syn, mała nie winna istotka, zmieni się wszystko. Kac per uro dził się z pora że niem mózgo wym. Na nie wiele się
zdały robione nie mal we wszyst kich naj lep szych ośrod kach bada nia. Na nic zdały się kil ku let nie reha bi li ta cje. Nic
ani nikt nie był w sta nie mu pomóc. Mówiono ogól ni kami, że cho dzi o skom pli ko wane sprzę że nie i zabu rze nie ner- 
wowe, które być może było wyni kiem nie do tle nie nia płodu, co w kon se kwen cji spo wo do wało roz le głe i wie lo czyn ni- 
kowe pora że nie.

Jedno pozo sta wało bez sprzeczne – Kac per wyma gał cią głej reha bi li ta cji, wie lo go dzin nych ćwi czeń fizycz nych,
zajęć z logo pedą, spe cja li stami od tera pii sen so rycz nej oraz całej gamy zajęć rewa li da cyj nych w szkole i poza nią.
Połowę dnia zapeł niali mu tera piami. Pozo stałą część poświę cał na zabawę, jazdę konną, basen.

Tak, naj bliż sze tygo dnie spę dzi z nim tutaj albo w Szwaj ca rii. Obaj się tam świet nie relak so wali. Jesz cze trzy dni
i wylecą. Albo pojadą. Kac pe rek tak bar dzo lubił ich tere nówkę. Kupił ją tylko dla tego, że mu się spodo bała, bo była
jak z fil mów ame ry kań skich, które tak bar dzo lubił.

Znów zaklął.
Cze kał na tele fon od swo ich ludzi. Mieli zabrać ze szpi tala jed nego z kłodz kich poli cjan tów i odzy skać to, co do

nich nale żało. Spier do lili to wcze śniej, więc musieli wszystko napra wić.
A potem mieli zro bić, co nale żało. Ale to już zosta wił im, Dakota z Bam bo szem znali się na swo jej robo cie jak

mało kto. Na wszelki wypa dek, jak zawsze, mieli asa w ręka wie, gdyby poli cjant nie chciał się ugiąć.
To był jego pomysł. Nie chciał odwetu poli cji, prze cież wie dział, kim był Fijał kow ski. Musieli mieć plan B, czyli

zabez pie cze nie przed ewen tu alną kontrą. Dla tego wysłał dwie małe grupy. Wie dzieli, jak roz wią zy wać kło po tliwe
sytu acje. Dakota był jed nym z naj rze tel niej szych pra cow ni ków, jakich miał. Zwy kle zada wał kon kretne pyta nia,
dopy ty wał o to, czego nie wie dział, a potem wyłą czał się, mówiąc, że zada nie zosta nie wyko nane. I tak od ponad
dwu na stu lat.

Tak było i dzi siaj, gdy zadzwo nił do Sławka, mówiąc, że już czas. Dakota powie dział, że da znać po wyko na niu
zada nia.

Tomasz Rok so wicz odsu nął od ucha tele fon, spoj rzał na zło tego rolexa, który wart był tyle co dobrej klasy samo- 
chód, i uznał, że coś się musiało spier do lić. Bam bosz też nie odbie rał. Do innych nie chciał dzwo nić. Dwie osoby,
z któ rymi się kon tak to wał tele fonicznie, to i tak o jedną za dużo. Od lat dzia łali według zasady pio no wego prze ka zy- 
wa nia infor ma cji, co było oczy wi ste. Musieli mini ma li zo wać ryzyko wpadki.

Pira mida miała swoje zasady – ci z samego dołu nie poro zu mie wali się z górą. Nie mogli zada wać pytań. Nawet
się nie witali na ulicy. To były pro ste reguły. Prze strze gał ich. Ni gdy publicz nie się nie spo ty kał z Bara kudą, bo
wystar czy łoby zdję cie zro bione przez jakie goś pier do lo nego psa z CBŚ i już by mieli pre tekst do zatrzy ma nia. Jed- 
nego wzię liby na prze słu cha nie, dru giego do innego pomiesz cze nia i tak by się zaczęło. Tele fony, maile, bil lingi,
powią za nia, wymu sza nie zeznań. Obaj o tym wie dzieli, obaj więc od lat trzy mali się na ubo czu. A mimo to machina
musiała dzia łać, pra co wać, zara biać. Kiedy jechał do Bara kudy, wynaj mo wał samo chód na fał szywe nazwi sko, za
każ dym razem inne, noco wał w jego hotelu jedną noc, pod czas któ rej roz ma wiali o inte re sach, doga dy wali kolejne
dzia ła nia. Robili tak od lat. W razie jakiejś wpadki czy zatrzy ma nia był tylko gościem.



Rów nież Bara kuda tylko wynaj mo wał tam pokój, bo pen sjo nat for mal nie nale żał do jego kochanki. Cza sami spo- 
ty kali się w lesie pod pre tek stem zbie ra nia grzy bów. Musiały to być miej sca przy pad kowe, za każ dym razem inne,
aby nikt wcze śniej nie zain sta lo wał pod słu chu ani kamery. Dla tego też Bara kuda rzadko przyj mo wał swo ich gości
w pen sjo na cie. Bał się, że zosta nie nakryty, więc ofi cjal nie budy nek był w remon cie, a wiele pokoi wyłą czo nych
z użyt ko wa nia. Sys tem spo tkań dopra co wali do per fek cji, a dobre zarzą dza nie spra wiało, że prze trwali wiele lat bez
więk szych wpa dek.

Już w latach osiem dzie sią tych stwo rzyli sku teczny duet, bez względny, bru talny, agre sywny, a przede wszyst kim
dobrze zor ga ni zo wany. Zale żało im, by z każ dym kolej nym rokiem roz sze rzać swoje wpływy. Wię cej kon tro lo wać
i wię cej zara biać.

Wtedy nie wybrzy dzali. Robili, co się dało, byle przy no siło to pie nią dze. Kra dzieże, napady, han dlo wa nie walutą,
spi ry tu sem, kra dzieże samo cho dów, obsta wia nie dys ko tek, han dlo wa nie nar ko ty kami w każ dej z nich. Póź niej doszły
grub sze zada nia – napady na tiry, prze myt spi ry tusu. Mieli krótki epi zod z han dlem bro nią i ludźmi, ale kiedy zro biło
się za gorąco, bo te dwie kwe stie mocno inte re so wały poli cję nie mal każ dego euro pej skiego kraju, powoli się z tych
branż wyco fali, zosta wia jąc sobie inne docho dowe inte resy.

Nie bali się żad nej roboty, a jedyne, co ich ogra ni czało, to inne grupy. Albo się doga dy wali, dzie ląc zyski, albo się
eli mi no wali. Tak było zawsze i wszę dzie.

W pew nym momen cie, gdy ich dzia ła nia stały się zbyt widoczne, musieli się usu nąć w cień. Nie mogli kusić losu.
Widział to po swo ich kole gach i wielu współ pra cow ni kach. Zwy kły gang ster od czar nej roboty nie pożyje długo.
Wtedy, gdy w latach dzie więć dzie sią tych zaczy nały się wojny gan gów, gdy ban dyci wycho dzili na ulicę z bro nią
i zaczy nali do sie bie strze lać, wie dział, że to jest gra nica, prze łom. Po tak agre syw nych dzia ła niach, jakie miały miej- 
sce w Jele niej Górze, Zgo rzelcu, Luba niu, Modrze wiach koło Wle nia czy Boż ko wi cach, gdy w lasach i na uli cach
ginęli ich kole dzy i współ pra cow nicy, uznali, że muszą zmie nić sys tem, bo ina czej i ich dopadną. Przy kryli się więc
legal nymi biz ne sami. Uznali, że nad szedł czas. Część zadań zaczęli zle cać innym, żąda jąc przy tym bez względ nego
posłu szeń stwa.

Teraz, po wielu latach cięż kiej pracy, miał wszystko. Dwa duże hotele, puby, dwie restau ra cje. Szy ko wali też
kolejny hotel nad morzem. Potężną firmę ochro niar ską, co przy no siło zyski z ochrony trzy dzie stu pię ciu przed się- 
biorstw i skle pów w rejo nie kłodz kim. Na boku zyski z han dlu nar ko ty kami, alko ho lem, papie ro sami, sprzę tem elek- 
tro nicz nym, nie ma łym inte re sem samo cho do wym – przede wszyst kim sprze daży czę ści z kra dzio nych aut, z legal nie
dzia ła ją cych klu bów noc nych, dopa la czy, kobiet, imi gran tów, choć to był bar dzo trudny biz nes. No i zysk z hazardu,
zwłasz cza zakła dów buk ma cher skich.

Zarzą dzali potężną orga ni za cją, którą trzeba było utrzy my wać, roz dzie lać koszty, opła cać infor ma to rów, pła cić
pro cent od zysków ludziom, któ rzy dbali o ich finanse. Wszystko to wyma gało sku pie nia, a każ dego dzia ła nia nale- 
żało dopil no wać. Łatwo było się można wysy pać, zwy kle na drob no stce.

Dziś po raz pierw szy od lat pomy ślał, że za bar dzo ryzy ko wali. Ponad dwu go dzinne mil cze nie Dakoty potrak to wał
jako zły znak. Zawsze po wyko na nej robo cie dzwo nił albo wysy łał wia do mość.

Prze mie rzył kilka razy w tę i z powro tem całą dłu gość tarasu, zasta na wia jąc się, co robić. Mógłby tam poje chać,
ale nie chciał ryzy ko wać.

Kiedy zro biło mu się zimno, wszedł do domu. Wrzu cił kilka kawał ków drewna do kominka. Poszedł do sypialni,
upew nił się, że żona śpi. Obok w pokoju znaj do wał się ich syn. Miał ogromny pokój pełen zaba wek, sprzętu reha bi li- 
ta cyj nego, tele wi zor, kon sole. Pod sufi tem świe ciły lampki w kształ cie gwiazd.

Pod szedł do niego i poca ło wał go w czoło. Pogła skał po nieco zaśli nio nej twa rzy.
Wró cił do salonu i się gnął po tele fon. Żad nych połą czeń. Wró cił do okna tara so wego. Po raz pierw szy od wielu

mie sięcy naprawdę się nie po koił. Zaczęły mu się pocić ręce. Zna lazł numer do Bliź niaka.
– Tak?
– Jesteś tam z nimi?
– Z kim?
– Z nimi – odpo wie dział, odpo wied nio wyszu ku jąc słowa, by nie powie dzieć niczego wprost. – Mieli do wyko na- 

nia zada nie w twoim zakła dzie.
– Nie. Kazali mi spier da lać. Powie dzieli mi, że to nie moja sprawa i że wszyst kiego dopil nują.
– To jedź tam teraz i sprawdź, co się dzieje. Nie mam z nimi kon taktu.
– Ale ja jestem poza mia stem.
Rox spoj rzał na zega rek. Ana li zo wał czas. Bliź niak będzie tam szyb ciej niż on. To pewne.
– Masz dokład nie trzy dzie ści minut – oznaj mił sta now czym tonem. – Nie spóź nij się, cze kam na wie ści.
Roz łą czył się, dolał whi sky i usiadł przed ogrom nym tele wi zo rem.
Zalał alko ho lem gorycz w żołądku. Poczuł palącą ulgę.
Ponow nie spoj rzał na zega rek. Nie mógł się opa no wać.
Dwa dzie ścia dzie więć minut.



A potem będzie musiał pod jąć decy zję.
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Czerń ota czała ich dosłow nie zewsząd. Czuli pod sto pami grzą ski teren, buty wpa dały w bagno, a z każ dym prze- 
by tym odcin kiem mieli wra że nie, że robi się coraz wil got niej i coraz zim niej. Pod ich sto pami zapa dała się zie mia.
Nie byli przy go to wani do pracy w takich warun kach. Do twa rzy przy le piały się im paję czyny, któ rymi były ople cione
kikuty wyso kich chwa stów, zwłasz cza wyschnię tych nawłoci, które latem i wcze sną jesie nią zło ciły oko licę.

– Myślisz, że mówił prawdę? Że to na pewno tu? – zapy tał, nie prze ry wa jąc mar szu. Z każ dym kro kiem wpra wiał
w ruch świa tło latarki.

– A miał powód, żeby ściem niać?
– A niby skąd mogę wie dzieć? Idziemy już od kil ku na stu minut, więc zaczy nam wąt pić. A kiedy przy je cha li śmy,

był nie przy tomny. Sam go widzia łeś.
– Ale nie jego córka. Trzeba spraw dzić. Nie ma zmi łuj, taka robota.
Znaj do wali się co naj mniej kilo metr od miej sca, w któ rym zosta wili auto.
– Wydaje mi się, że za chwilę będziemy na miej scu. To powinno być gdzieś tutaj.
Nie spełna pięć minut póź niej sta nęli jak wryci, a jeden z nich w ostat niej chwili się cof nął. Przed nimi było urwi- 

sko.
– To tu – rzekł, upew niw szy się, że dotarli do celu. – Poparz, kurwa, na to.
– O w dupę. Masz refleks. Jesz cze krok i byśmy runęli w dół.
Unie śli latarki. Z ciem no ści wyło nił się potężny mur, kamienna ściana, po któ rej ciem nej powierzchni spły wała

poły sku jąca ciecz. Spra wiała wra że nie czar nej.
Wpa try wali się w jeden z fila rów wyso kiego kamien nego wia duktu, który łączył brzegi rzeki.
Wycią gnęli broń, bo jed nak strach wziął górę, a dodat kowo szum wody zagłu szał to, co działo się dookoła. Nie

sły sze liby zbli ża ją cych się kro ków, nawet gdyby ktoś prze szedł tuż za ich ple cami. Ruszyli inną drogą w dół, bli żej
brzegu.

W pew nym momen cie jeden z poli cjan tów znie ru cho miał. W odle gło ści pięt na stu metrów od nich, tuż przy
wodzie, dostrzegł wysta jącą spod gałęzi bladą, nie mal białą rękę. Wpa try wali się w tę nie ru chomą, choć poru szaną
falami koń czynę.

– Musimy to spraw dzić. Tylko uwa żaj, jest strasz nie śli sko.
Zeszli po kolej nym stro mym zbo czu, ostroż nie sta wia jąc kroki. Jeden z nich kom pul syw nie obra cał się wokół wła- 

snej osi, kon tro lu jąc oto cze nie.
Gdy pode szli jesz cze bli żej, zoba czyli, że nad samą rzeką znaj duje się ścieżka. To wła śnie nią musiał iść męż czy- 

zna.
I to wła śnie z tego miej sca dobrze było widać zwłoki.

– Czyli niczego nie doty ka li ście?
– Nie – odpo wie dzieli nie mal jed no cze śnie, patrząc na dwóch męż czyzn. Jeden z nich był masywny, drugi znacz- 

nie mniej szy, ele gancko ubrany.
– Możesz mi powtó rzyć w skró cie, co usta li li ście?
– Jakieś czter dzie ści minut temu otrzy ma li śmy od dyżur nego infor ma cję, że nie da leko wia duktu sta rej trasy leżą

zwłoki kobiety. Od męż czy zny, który ją zna lazł, nie wiele wię cej dało się wycią gnąć – ani tego, skąd szedł, ani tego,
czy z kimś się spo tkał. Był pod wpły wem alko holu. Ponoć wpadł do domu i zaczął panicz nie krzy czeć, że widział
zwłoki. Się gnął po tele fon, zadzwo nił na poli cję, ale w mię dzy cza sie padł i usnął. To wszystko widziała córka, która
chwy ciła słu chawkę i powie działa, że ojciec coś beł ko tał o mar twej kobie cie przy wia duk cie. Z jego rela cji wyni kało,
że znaj do wały się przy samej budowli. Dziew czyna szcze gó łowo odtwo rzyła ciąg wyda rzeń. Wyja śniła, któ rędy
mógł wra cać do domu. No i bez więk szych pro ble mów dotar li śmy tu na miej sce. A potem zawia do mi li śmy was.

– Dzięki, na razie tyle nam wystar czy. Trzeba to będzie spraw dzić. Cze kamy do jutra. Aż wytrzeź wieje – stwier- 
dził Adrian Gem ba row ski, jeden z dwóch kłodz kich pro ku ra to rów. Miał na sobie czarny płaszcz, czarne spodnie
i ele ganc kie skó rzane buty. Wyglą dał, jakby się urwał ze spo tka nia biz ne so wego, a nie przy je chał do pracy w tere nie.



– No i co? Co z Fili pem? – zapy tał sto ją cego obok Domi nika Rudz kiego swoim stan dar dowo nie przy jem nym
tonem głosu.

– Dzwo ni łem już trzy razy.
– To spró buj czwarty, potrze bu jemy go.
– Filip nie odbiera. Pew nie ma wyci szony tele fon. Może śpi, może wyje chał.
– Jak zwy kle. A Fijał kow ski?
– Też nic. Wyłą czony. Poza tym jest chyba na zwol nie niu lekar skim. Tak coś sły sza łem.
– Może wresz cie zaczął się leczyć na głowę – odpo wie dział. – Zga dali się czy co, cho lera jasna… – rzu cił męż- 

czy zna i pod niósł się z kucek. – Nie ma ich jeden dzień i już się robi para liż.
– Damy radę bez nich. Jutro prze słu chamy tego gościa, potem przej rzymy zagi nio nych… Na pewno ktoś zgłosi.

Z tego, co widzę, dziew czyna jest naga, więc nie ma szans na rze czy oso bi ste. A prze szu ki wa nie oko licy nic nie da.
– Bo?
– Bo to dzie siątki kilo me trów. Mogły popły nąć dalej. Może ktoś wyłowi jutro, za mie siąc, a może wcale.
– Co z tech ni kami? Potrze bują spe cjal nego zapro sze nia?
– Te pyta nia to nie do mnie.
Męż czy zna prych nął.
– Nie ma takiej odpo wie dzi. Musimy usta lić, co tu się wyda rzyło. Byłeś wtedy na wysy pi sku?
– Byłem.
– No i? – pona glił ziry to wany pro ku ra tor.
Domi nik miał ochotę go trzep nąć. Jeden celny strzał i Gem ba row ski leżałby obok niej. Ten leszcz był jak mucha –

 podob nie upier dliwy, a tak naprawdę na jedno ostre pac nię cie.
– Na pierw szy rzut oka wygląda podob nie – odpo wie dział, wci ska jąc dło nie do kie szeni. Rudzki dygo tał z zimna.

Była noc, ota czała ich ciem ność, niczego nie widzieli poza sła bymi świa tłami mia sta. Trudno też było usły szeć
cokol wiek innego niż szum rzeki.

Maje sta tyczna budowla spra wiała wra że nie, jakby się zna leźli u ujścia mia sta, w jego odpły wie, w któ rym zatrzy- 
my wały się odpady.

– Inne miej sce, choć na pierw szy rzut oka widać ważną wspólną cechę. Wiek ofiary. Tyle tylko, że tutaj mamy,
praw do po dob nie, uto nię cie. Tamta została udu szona.

– Albo już mar twą wrzu cił do rzeki. A tu się zaha czyła o wysta jący konar – pod su nął pro ku ra tor. Chwi lowo nie
mieli nic innego do roboty, więc zajęli się snu ciem hipo tez.

– No i tamta też była naga – powie dział Rudzki, oświe tla jąc twarz latarką. Z tej odle gło ści było widać tylko rękę
i część twa rzy, reszta ciała znaj do wała się tuż pod powierzch nią.

Pro ku ra tor gło śno cmok nął, jakby chciał się pozbyć nie chcia nego kawałka jedze nia spo mię dzy zębów.
– Zaraz zadzwo nię do pato loga. Wiem, że będzie krę cił nosem, klął na czym świat stoi, ale chcę mieć sek cję

zwłok jesz cze dzi siaj w nocy albo z samego rana, żeby ście mieli jutro jasną sprawę. To abso lutny prio ry tet.
Domi nik potak nął, ale Gem ba row ski nie mógł tego widzieć.
– Nie podoba mi się, że w ciągu tak krót kiego czasu znaj du jemy dwie mar twe dziew czyny. Będzie z tym sporo

babra nia. A ja mam dość roboty – wysy czał i zaczął ner wowo prze cha dzać się po pod mo kłej ziemi. Wie dział, że dla
dobra śledz twa nie powi nien tego robić, dla tego obrał jeden odci nek, który prze mie rzał w tę i z powro tem, by nie
psuć roboty tech ni kom.

Domi nik Rudzki prze stał śle dzić wzro kiem krą żą cego jak auto mat pro ku ra tora i sku pił się na zwło kach. Pod szedł
bli żej. Miał przed sobą ciało około dwu dzie sto pię cio let niej dziew czyny. Nie miała nawet zmarsz czek. Sine usta, dwa
nie wiel kie pie przyki na policz kach. W obu uszach minia tu rowe kol czyki przy sło nięte śred niej dłu go ści wło sami. Nie- 
wąt pli wie była atrak cyjna. Przy po mniał sobie poprzed nią ofiarę – nieco star szą, ale rów nież ładną.

Dwie kobiety zamor do wane w tak krót kim cza sie. Loka li za cje dzie liła sto sun kowo nie wielka odle głość. Oba miej- 
sca z dala od mia sta, na tere nach rzadko odwie dza nych. To o czymś świad czyło.

– Coś zna la złeś? – zapy tał pro ku ra tor, na chwilę przy sta jąc.
Rudzki nie odpo wie dział ani nawet nie odwró cił się w jego kie runku.
Ana li zo wał. Przy po mniał sobie zdję cie Moniki Mar czuk, które otrzy mał od jej matki. Ta dziew czyna wyglą dała

podob nie. Nie potra fił oce nić na sto pro cent, ale wyda wało mu się, że to wła śnie ona.
Dwie dziew czyny. Dwie odrębne sprawy? Czy może te dwa zabój stwa miały wspólny mia now nik?
– Nic takiego – odparł Rudzki i wstał. W tej samej chwili dostrzegł w oddali latarki. Inten sywne wiązki świa tła,

które prze ci nały ciem ność na dzie siątki kawał ków. To zapewne tech nicy. Dys po no wali sprzę tem, o jakim mógłby
tylko poma rzyć.

Odszedł kawa łek. Jego głowę zaprzą tały różne myśli. Dawno tak dziw nie się nie czuł.
W rejo nie Kłodzka działo się coś nie po ko ją cego. Nie tylko za sprawą tych mor derstw. Coś było też nie tak z Igo- 

rem i Fili pem. Do tego to zain sce ni zo wane prze słu cha nie w szpi talu, pyta nia o kilku kłodz kich gang ste rów. I do tej



pory Krauze się nie ode zwał ani nie dał znaku życia.
Nie podo bało mu się to.
Bał się. Bał się z dwóch powo dów.
Ale prze cież nie mógł tego powie dzieć pro ku ra to rowi.
Pomy ślał o matce Moniki Mar czuk. Musiał jej prze ka zać tra giczną wia do mość.
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– Nawi jaj – powie dział pode ner wo wany. Był bli ski wybu chu, choć musiał się opa no wać. Dom był miej scem,
w któ rym zacho wy wał się, jak należy, choć teraz był już po kilku szklan kach whi sky i zaczy nały mu pusz czać
hamulce. Miał ochotę kogoś roz szar pać. Kogo kol wiek.

– Chyba mamy pro blem. W zakła dzie nie ma nikogo.
– Jak to nie ma, to gdzie oni są?
– Nie wiem, nie ma z nimi kon taktu. W zakła dzie pusto. Spraw dzi łem. Choć mam podej rze nia…
– Oświeć mnie.
– Że coś się syp nęło.
– Co?
– Po pierw sze, nie ma kłódki w bra mie. Poza tym przed firmą stoją ich auta. Otwarte, ale nic nie zgi nęło.

W środku nikogo nie ma.
Rox ści snął szklankę z alko ho lem.
– Ślady walki? Cokol wiek, co wyda wało ci się dziwne?
– W tym sęk. W środku jest ide alny porzą dek. Jakby ktoś tam posprzą tał. Ale to mógł zro bić któ ryś z moich pra- 

cow ni ków.
– A moni to ring?
– Nie ma nagrań od wie czora. Pew nie wyłą czyli. Z wia do mych powo dów.
Rox gło śno wes tchnął i zaczął spa ce ro wać po salo nie.
– A co z autami? Jakieś inne ślady?
– Nie ma nic.
– Nie moż liwe.
– Mamy zasady. Nie zosta wi liby zakładu, aut. To się nie trzyma kupy.
Rox po raz pierw szy nie wie dział, co powie dzieć. Gryzł się z myślami, ana li zo wał. Myślał, do kogo zadzwo nić,

ale po chwili uznał, że wyczer pał moż li wo ści.
– Więc co tam się mogło wyda rzyć?
– Nic nie przy cho dzi mi do głowy.
– Wszy scy mają sygnały w tele fo nach?
– Tak.
– Dzwo ni łeś do każ dego z nich? – zapy tał, choć sam zro bił to kilka razy.
– Do wszyst kich – odpo wie dział, uni ka jąc wyma wia nia pseu do ni mów na głos. To była zasada, któ rej prze strze gali

nie za leż nie od sytu acji. – Bez rezul tatu.
– Mamy kogoś, kto jest w sta nie ich namie rzyć?
– Jedyna osoba, która dys po nuje kimś z infor ma tyki, to Seba stian, ale był z nimi. Nie oddzwa nia.
– To nie moż liwe, by sze ściu ludzi zapa dło się pod zie mię.
– Co robimy? – zapy tał Bliź niak.
Nad szedł moment, w któ rym nie bar dzo wie dział, co robić. Mogło dojść do odbi cia Fijał kow skiego. Ale kto by to

zro bił? Ktoś z komendy? Anty ter ro ry ści? Inna grupa sztur mowa? Jakieś służby spe cjalne?
Raczej nie, bo wieść o tym szybko by się roz nio sła.
Może poje chali na imprezę, tylko jak, skoro zosta wili auta?
Roz my śla nia Roxa prze rwał Bliź niak.
– Nie wiem, co się tam wyda rzyło, ale wydaje mi się, że jutro wszystko się wyja śni.
– W dupę sobie wsadź swoje „wydaje mi się”. Nie poma gasz mi. Trzeba dzia łać, a nie gdy bać.
– Mam zebrać ekipę? Jak będzie trzeba, to prze trzą śniemy mia sto do góry nogami.
Rox zaczął ner wowo czo chrać się po swo ich krót kich wło sach. Do tej pory nie mieli takiej sytu acji. Nie miał poję- 

cia, co robić. Jesz cze ni gdy nie znik nęło jego sze ściu dobrych ludzi. Żoł nie rze, ow szem, ulat niali się, zwłasz cza
w cza sie wojny gan gów, cza sami tra fiali na dołek za jakąś pier dołę.

– Na razie nie wiele to da – odpo wie dział po chwili namy słu. – Podzwoń po chło pa kach i popy taj, czy się nie
widzieli z nimi ostat nio. Zrób to ostroż nie, nie zdra dzaj zanie po ko je nia. Może są u kogoś na impre zie. Albo na



dziew czy nach. Tam też sprawdź – pole cił, a potem zaczął się zasta na wiać, czy to nie było coś poważ niej szego. Coś,
czego nie wziął pod uwagę.

Wciąż myślał o swo jej gru pie jak o fir mie, w któ rej wszystko było ważne i wszystko ze sobą musiało dobrze
współ dzia łać. Każdy ele ment, każdy czło wiek, grupa. Jeśli coś się wyda rzyło, to trzeba będzie się zasta no wić, co
dalej. Co zostało powie dziane przez tele fon. Co zostało wysłane w for mie wia do mo ści. Spraw dzić ewen tu alne nagra- 
nia. Ewen tu alne prze cieki. Nic nie mogło się syp nąć. Spoj rzał na kalen darz. A jeśli jed nak ktoś ich prze chwy cił. Na
przy kład CBŚ? Nie zmie nili nume rów od ponad dwóch tygo dni. Czas usu nąć dotych cza sowe i uru cho mić nowe.

– Zadzwoń do każ dego naszego miej sca, do któ rego mogli iść się poba wić. Przejdź się za dwa razy po tere nie
i zobacz, czy nie ma tam cze goś nie po ko ją cego. Ślady, nawet choćby, kurwa, naj drob niej szy cień śla dów.

– W porządku, dam znać, jak cze goś się dowiem.
– Nie zawiedź mnie.
Rox zakoń czył roz mowę, usiadł w fotelu i poło żył dło nie na opar ciu. Popa trzył na falu jące pło mie nie. Za kwa- 

drans będzie pierw sza w nocy. Wal dek na pewno jesz cze nie śpi. Mimo że byli kole gami, może i nawet przy ja ciółmi,
nie chciał do niego dzwo nić w tej spra wie. Ode brałby to jako porażkę, uznałby, że popeł nił błąd i nie dopil no wał
ludzi.

Zaczął ana li zo wać cały dzi siej szy dzień, od rana aż po noc. Każdy szcze gół, a potem wyda rze nia z ostat nich dni.
Poli czył, ile wyko nał tele fo nów. Nie dużo, tylko sie dem. Głów nie do swo ich pra cow ni ków, jeden do brata, który
obcho dził imie niny. Zło żył mu życze nia. I tyle. Po obie dzie bawił się z Kac per kiem, był na drob nych zaku pach
w nie wiel kim skle pie, któ rego jego grupa kie dyś o mały włos nie dopro wa dziła do ban kruc twa. Chcąc wymu sić
haracz, wybili szyby, raz czy dwa obrzu cili farbą, innego dnia roz trza skali półkę z alko ho lem. Wresz cie się doga dali.
Wła ści ciel sam się do nich zgło sił, mówiąc, że przy da łaby mu się ochrona.

Wła ści ciel nie miał naj mniej szego poję cia, że Rox, gość, który zaglą dał tam z synem co kilka dni, to szef gangu.
Nie rzu cał się w oczy, jak daw niej. Jego masywna syl wetka nieco zma lała, wyraz twa rzy tro chę zła god niał, ostre rysy
twa rzy przy tę pił czas. Kupo wał tu Kac prowi, co ten chciał. Dbał, by miał wszystko, od dużych przy jem no ści po
małe.

Ana li zo wał dalej. Potem poszli na plac zabaw. Mały huś tał się z pięt na ście minut, mimo że na zewnątrz było
zimno. Gdy wró cili do domu, syn poszedł pograć na kon soli, a on usiadł przy lap to pie i odczy tał wia do mość. Co mie- 
siąc otrzy my wał plik od czło wieka, który dbał o ich finanse. Wszystko odby wało się poprzez wyse lek cjo no wane do
tego celu strony inter ne towe, na któ rych umiesz czał plik, a potem, po ścią gnię ciu Rox go usu wał. Nie pozo sta wał po
tym żaden ślad. Czę sto były to losowe witryny hostin gowe. Każdy zabez pie czony hasłem. Ponadto uży wali zaszy fro- 
wa nych i odpo wied nio zabez pie cza nych trans fe rów danych, korzy sta jąc z ser we rów proxy, które były nie do namie- 
rze nia.

Po spraw dze niu finan sów obej rzał film. Potem drzemka, kola cja z rodziną. Miał ochotę się wysza leć, ale zapla no- 
wał, że do mia sta poje dzie dopiero w sobotę, spo tka się z chło pa kami, wypije, poje dzie na dziew czyny.

Roz kła dał na czyn niki pierw sze każdy swój ruch i każde słowo. Przy po mniał sobie treść wszyst kich dzi siej szych
roz mów, a potem, gdy już był pewny, że nie było żad nej wtopy, cof nął się kilka dni i zaczął ana li zo wać wszystko od
nowa. Ale poprzed nie dni rów nież nie przy nio sły niczego rewe la cyj nego. Od dłuż szego czasu było spo koj nie. Poza
tym, że jego ludzie tro chę poszar pali jakie goś przed się biorcę, który nie zapła cił na czas.

Druga nie ocze ki wana sprawa doty czyła Fijał kow skiego, któ rego kie dyś już poznał, choć nie oso bi ście. Ich spo tka- 
nie miało miej sce parę lat temu na jed nej z imprez w klu bie Sewilla nale żą cym do jego ludzi. Tam poli cjant dał się
poznać z dobrej strony. Pobił trzech face tów, w tym Bam bo sza. Po incy den cie pod szedł do baru, wypił kolejkę i poje- 
chał do domu.

Roxowi to zaim po no wało. Następ nego dnia opo wie dział o tym zda rze niu Bara ku dzie, który powie dział, żeby go
nie roz li czać z tego zda rze nia. Ich ludzie nie powinni ruszać poli cjan tów, w końcu cho dzi zarówno o dobro ich grupy,
jak i współ pracę z orga nami ści ga nia. Bał się, że zagro że nie Fijał kow skiemu mogłoby się źle skoń czyć. Wie dział, że
lepiej nie kusić losu i nie zbli żać się do niego.

I tego się przez lata trzy mali, zapo mnieli o spra wie.
A teraz wyda rzyło się coś, czego nikt nie prze wi dział. Fijał kow ski poja wił się przy pad kiem, nawy wi jał jak mało

kto, więc musiał ponieść karę. Tutaj już nie było mowy o żad nej lito ści.
Po chwili wpadł na pomysł. Zadzwo nił ze swo jego dru giego tele fonu do kilku szpi tali w rejo nie kłodz kim, poda- 

jąc zmy ślone dane. Za każ dym razem pytał, czy w ostat nim cza sie zostali przy wie zieni do szpi tala jego dwaj kuzyni.
Powie dział, że brali udział w wypadku i nie może się z żad nym z nich skon tak to wać. Podał nazwi sko Dakoty, Kara- 
kana. Żaden z tele fo nów nie przy niósł rezul tatu. Do żad nego nie przy wie ziono ran nych męż czyzn.

Zaczął stu kać tele fo nem po nodze. A jeśli od początku sytu acja poto czyła się ina czej, jeśli wcale nie udało się im
wyrwać Fijał kow skiego ze szpi tala? Nie, nie moż liwe. Sze ściu ludzi by nie spier do liło sprawy.

Poczuł wibro wa nie tele fonu. Na wyświe tla czu poja wił się długo ocze ki wany napis „D”. Ulżyło mu. W grun cie
rze czy ucie szył się, choć nie mógł tego zdra dzić.



– Możesz mi wyja śnić, co się działo przez ostat nich parę godzin, do kurwy nędzy? Co z naszym czło wie kiem?
Naprawdę mam kogoś skró cić o łeb? – zapy tał ostrym tonem.

Nikt nie odpo wia dał. Usły szał oddech, który po chwili ucichł. Nastą piło pik nię cie. Odchy lił tele fon, by spraw dzić,
czy coś się dzieje z tele fonem, ale połą cze nie trwało. Wsłu chi wał się. Nie był pewien, ale miał wra że nie, że usły szał
głos jed nego ze swo ich ludzi. Przy tłu miony, odda lony, jakby docho dził z dru giego pomiesz cze nia, ale po chwili stał
się wyraź niej szy.

– Gdzie jesteś? Kurwa, co się dzieje? Co z wami?
Żad nej odpo wie dzi.
– Dak, mów co się dzieje. Halo?!
Wstał i pod szedł do okna. Bał się, że stra cił sygnał.
– Sze fie? Nie… Chwila…
To był głos Dakoty. Już wyraź niej szy, bliż szy, ale nie tak powi nien brzmieć głos jego czło wieka, lidera. Słowa

były rwane, szar pane i nie na tu ralne.
– …sze fie, mamy… kur waaa… pro blem. Z Igo rem… Musisz… musisz…. przy je chać. Nie chce z nami gadać.
Rox stał nie ru chomo. Poczuł, że napina mu się każdy mię sień. Popa trzył na wyświe tlacz tele fonu. Połą cze nie

trwało, głos Dakoty sta wał się raz wyraź niej szy, raz znów zani kał.
– Co?
– Mamy go. Ale… musie li śmy go zabrać… w inne miej sce. Koło zakładu… krę cili się jacyś ludzie… Mamy go…

Ale powie dział, że będzie gadał tylko z tobą…
– Okej, nie długo przy jadę, gdzie jeste ście?
– W bez piecz nym miej scu.
– Gdzie, kurwa?
I znów Rox usły szał jakieś jęki. Podej rze wał, że któ ryś z jego ludzi kato wał Fijał kow skiego.
– Zabra li śmy… go… na działkę… Kucola. Droga z Kłodzka na zachód. Gdy miniesz Woj cie cho wice, skrę cisz….

na pierw szym skrzy żo wa niu… w lewo. Potem doje dziesz drogą… do samego końca. Nie wię cej jak dwa kilo me try
polnej drogi. Gdy będziesz na miej scu, zadzwoń. Wyjdę… Musisz przy je chać. Katu jemy go… ale bez cie bie nic nie
powie.



41

Nie spełna pół godziny póź niej czarny pikap GMC zatrzy mał się na ciem nej dro dze. Dwie nie skoń cze nie dłu gie
linie kolein polnej drogi, powie wa jące liście, suche krzaki. Żad nych kolo ro wych zna ków, reklam, bil l bo ar dów, które
zła ma łyby tę sza rość. Poczuł się tak, jakby doje chał do miej sca, za któ rym niczego już nie ma.

Dakota nie odbie rał, a prze cież miał tu cze kać. O ile dobrze zapa mię tał opis miej sca. Ale to musiało być tu,
patrzył na licz nik, od skrzy żo wa nia prze je chał dokład nie dwa kilo me try. Podej rze wał, że ścią gnęli tu Igora, bo gdzieś
w pobliżu znaj do wały się jakieś porzu cone zabu do wa nia. Ide alne miej sce na prze słu chi wa nie. Żad nych domów. Ide- 
alna pustka.

Pomy ślał, że byłoby to dosko nałe miej sce na nie wielką fabrykę amfe ta miny. Bez cie kaw skich spoj rzeń sąsia dów,
brak ruchli wej drogi. Zapa mię tał ten pomysł. Trzeba będzie do niego wró cić.

Cze kał, bo nie pozo sta wało mu nic innego. Dobrze, że wypił kilka szkla nek whi sky, więc o wiele chęt niej roz- 
prawi się z nim oso bi ście. Będzie miał mniej szą tole ran cję na ewen tu alne współ czu cie.

Minutę póź niej otrzy mał ese mesa z tele fonu Dakow skiego i ruszył zgod nie ze wska zów kami. Dotarł do wska za- 
nego miej sca. Była to odnoga kolej nej polnej drogi, która mogła pro wa dzić tylko na jakieś pastwi ska albo w kie runku
lasu.

Zatrzy mał się, ale nie gasił świa teł.
Wszę dzie pusto. Żad nych cha rak te ry stycz nych punk tów. Oko lica była spo wita czer nią, a nieco niżej, na wyso ko- 

ści świa teł, uno siła się mgła. Tuż nad zie mią widać jed nak było ciemne kikuty sta rych, powa lo nych przez wiatr
i burzę drzew.

Popa trzył na zega rek. Był dokład nie pięć minut przed wyzna czoną godziną. Sie dział, poru sza jąc ner wowo nogą.
Cze kał. Gdyby miało się wyda rzyć coś nie spo dzie wa nego, pod tyl nym fote lem leżała broń. Umie ścił też w tym miej- 
scu dodat kowy maga zy nek.

Każda minuta cią gnęła się w nie skoń czo ność.
I nagle nie po strze że nie z ciem no ści wyło nił się męż czy zna w czar nej masce, ubrany w coś, co przy po mi nało strój

tak tyczny uży wany przez anty ter ro ry stów. Męż czy zna był wysoki. Zasta na wiał się, który to z jego ludzi. Na pewno
nie był to Dakota. Może Kucol? Sta nął na wprost samo chodu, kil ka na ście metrów od niego. Poświe cił latarką. To
musiało coś ozna czać, ale nie wie dział co. Pod szedł do auta i mach nął, ale Rox nie zro zu miał tego gestu.

Kurwa, to nie był ani Bam bosz, ani Dakota. Może któ ryś z ich żoł nie rzy? Popa trzył na boki i we wsteczne
lusterka. Nie było nikogo wię cej.

Coś tu nie paso wało. Ni gdy się tak nie zacho wy wali. Rox się rozej rzał, ale nikogo wię cej nie zauwa żył. Wci snął
przy cisk, by uchy lić szybę od strony pasa żera i zapy tać go, co się dzieje, ale w tej samej sekun dzie usły szał potworny
huk. Boczna szyba roz sy pała się w drobny mak.

To pułapka. Sku lił się. Musiał dzia łać szybko, choć był tro chę wcięty. Chciał się gnąć po broń, ale nie zdą żył.
Poczuł ude rze nie w twarz. Potem w szyję. Zabo lało. Potwor nie. Długi kij dosię gnął jego głowy. Z pałki posy pały się
impulsy elek tryczne. Napast nik przy trzy my wał para li za tor przez kilka sekund. Pró bo wał ją odcią gnąć, ale wtedy
impulsy prze szły na dło nie.

Zaczął słab nąć, tra cić przy tom ność. Reszt kami sił naci snął klamkę, by ode pchnąć drzwi. Chciał się wydo stać
z kabiny, ale nie miał moż li wo ści. Sto jący męż czy zna blo ko wał drzwi. Nagle do auta zbli żył się drugi. W dło niach
trzy mał pręt. Pod szedł jesz cze bli żej, a potem zaczął roz trza ski wać wszyst kie szyby. „Kurwa mać”, zaklął. Dał się
zła pać. Był osa czony. Z obu stron. Reszt kami sił zaczął szu kał broni. Dłoń błą dziła po ciem nej pod ło dze, aż wresz cie
po nią się gnął. Zaci snął uchwyt i zdą żył ją odblo ko wać. Strze lił w kie runku jed nego z nich, ale żad nego nie tra fił.

Oddał drugi strzał. Znów nie tra fił. W tej samej chwili od strony okna kie rowcy dopa dła go kolejna seria z para li- 
za tora. Była znacz nie moc niej sza. Nerwy zaczęły szar pać nie tylko szyję, ale także ręce. Miał wra że nie, że ktoś pró- 
buje mu wyrwać rdzeń krę gowy.

Wypu ścił z dłoni glocka. Drzwi z obu stron się otwo rzyły. Dorwali go. Pró bo wał się na nich rzu cić resztką sił, ale
jedna ręka była nie mal bez władna. Wyda wała się spa ra li żo wana. Któ ryś chwy cił go za ręce. Rox zaczął kopać, gdzie
popa dło, za wszelką cenę pró bu jąc się wyrwać. Był jak schwy tany w pułapkę lew. Wył i szar pał się na wszyst kie
strony. Wtedy otrzy mał kolejne raże nie, potem następne.

Robił, co mógł. Wal czył o życie. Wie dział to. Albo teraz im się wyrwie, uciek nie jak naj da lej, albo będzie po nim.



W końcu ciało zaczęło się pod da wać. Silny chwyt za nogi, drugi za ręce. Napast nicy wzięli go w uchwyt krzy- 
żowy, nie miał szans.

Wytar gali go z samo chodu i zakle ili usta taśmą kle jącą. Jeden z nich wyłą czył świa tła w samo cho dzie, zabrał broń
i doku menty. Spraw dził mu kie sze nie. Wziął tele fon.

Zro zu miał, że chwi lowo prze grał.
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– To będzie twój nowy dom. Zosta niesz tu na jakiś czas – powie dział Kar po wicz.
– Kim jeste ście? O co wam cho dzi? – powie dział przy tłu mio nym gło sem, bo wciąż miał na gło wie worek. Zaczął

się sza mo tać.
Kar po wicz upew nił się, że Rox miał dobrze zwią zane nogi i ręce.
– O kilka infor ma cji.
– Nie powiem ci, kurwo nie wy ru chana, ani słowa. Nic wam się nie uda ze mnie wycią gnąć. Zaraz was dopadną

pozo stali! Wie cie, kim, kurwa, jestem? Dobiorę się wam do dupy, wsza rze jebani. Swo łocz pier do lona! Wykoń czymy
was, doje dziemy. Zgi nie cie jeden po dru gim, wytłu czemy was i wasze rodziny.

Kar po wicz się nie ode zwał. Wyszedł z pomiesz cze nia. Zary glo wał solid nie drzwi i poszedł do domu. Przy stole
sie dział Filip. Przy siadł się do niego i się gnął po piwo. Wlał w gar dło połowę butelki. Obaj przez dłuż szą chwilę mil- 
czeli. Sie dzieli w nie du żej kuchni, która przy po mi nała asce tyczne miej sce zato pione w głę bi nach klasz toru
o zaostrzo nym rygo rze. Szare, nie otyn ko wane ściany, pro sty drew niany stół, dwa krze sła, surowe meble. Żad nych
ozdób, ani skrawka cze goś, co przy da wa łoby pomiesz cze niu cie pła. W takich wnę trzach miesz kali ludzie, któ rzy na
coś cze kali.

– Mam dziwne wra że nie, że za łatwo poszło – powie dział Filip, koń cząc sezamka.
– Nie cią gnął się za nami żaden ogon, a gdyby się komuś wyga dał, że tu jedzie, już byśmy mieli ich na karku.
– Nie o to cho dzi. – Krauze pod szedł do okna. Spoj rzał przez nie w ciem ność. Nie wielki dom znaj do wał się na

wznie sie niu, skąd w dzień roz cią gał się widok na nie wiel kie zagłę bie nie terenu, przez które pro wa dziła polna droga.
Gdyby pod jeż dżało tędy jakieś auto, widzie liby je. Nie dało się tutaj dotrzeć ina czej. Zasło nił ciemną firanę.

– Mamy sied miu skur wy sy nów, któ rzy od wielu lat dzie siąt ko wali ludzi i popeł nili setki prze stępstw. Zro bi li śmy
wię cej niż CBŚ przez ostat nie mie siące, może i lata. Czuję, że doko na li śmy cze goś waż nego. A mimo to wciąż mam
dziwne wra że nie, że… – nie dokoń czył. Cze kał, aż Kar po wicz się ode zwie, ale ten nic nie mówił. – Że za to, co zro- 
bi li śmy, będziemy się sma żyć w pie kle, Kon rad.

– Ty ich nie tkną łeś. To mnie dosię gnie spra wie dli wość. Ziem ska czy boska, dla mnie to bez zna cze nia. Dla mnie
ważne jest jedno. I dobrze o tym wiesz. Ina czej byś mnie w to nie wcią gał.

Filip spoj rzał na niego gorzko. Popa trzył na zega rek, na zbyt szybko upły wa jący czas. Wie dział, że muszą się
posu nąć dalej.

Krauze wyjął komórkę Roxa i przej rzał listę kon tak tów. Cho lera, nie było tego dużo. Wszyst kich nazy wał literą.
Pew nie pierw szą. Mimo że lista adre sowa była krótka, podej rze wał, że miał tu numery do wszyst kich gang ste rów,
któ rzy z nimi współ pra co wali. Numery do wpły wo wych ludzi, biz nes me nów, a może i urzęd ni ków. Zda wał sobie
sprawę z tego, że ten tele fon wart był for tunę. To w nim sku piała się wła dza tego czło wieka. Kon takty i zna jo mo ści.
Zalo go wał się na skrzynkę mailową. Chwilę to trwało, wresz cie skrzynka się wczy tała.

– Kurwa mać – wysy czał przez zęby zre zy gno wa nym tonem Krauze.
– Co jest?
– Myśla łem, że ich mamy – odpo wie dział, kli ka jąc ikonę skrzynki poczty elek tro nicz nej. – Ale żeby się do niej

dostać, trzeba znać hasło.
Szlag by to tra fił. Pil no wał się. Nawet we wła snym tele fo nie musiał wpi sy wać dodat kowe hasła.
Filip spoj rzał na swo jego kolegę, czło wieka, z któ rym wyłą cza jąc ostat nie godziny, nie roz ma wiał od wielu lat,

mimo że się dobrze znali. Ale wyda rze nia tego dnia ich nie ro ze rwal nie połą czyły. Obaj zro bili coś, czego się po sobie
nie spo dzie wali. Uniesz ko dli wili nie bez piecz nych gang ste rów. Krauze wyto czył im pry watną wojnę za to, co zro bili
Igo rowi i co chcieli zro bić jego rodzi nie, Zuzi i Wero nice. Kar po wicz kie ro wał się pry watną zemstą. Za wszelką cenę
chciał dorwać tylko jed nego z nich, Bara kudę, któ rego nie na wi dził i któ remu wiele lat temu przy siągł, że przyj dzie
czas na wyrów na nie rachun ków. Ban dziora, który przez dzie się cio le cia robił to, na co miał ochotę, a w cza sie ostrych
akcji i napa dów nazna czał ludzi swoim cha rak te ry stycz nym zna kiem – ciął im twarz, szyję albo ręce, a potem kato- 
wał.

Kie dyś Igor opo wie dział mu histo rię Kar po wi cza.
Lata temu jego brat wpadł w szał, gdy się dowie dział, że Kon rad został poli cjan tem.
Od dzie ciń stwa łączyły ich bar dzo trudne rela cje, ale to był dzień, który prze są dził o wszyst kim.



Wal de mar Szolc, przy rodni brat noszący inne nazwi sko, powie dział mu wtedy, że od tego dnia wyrzeka się go
i nie są już rodziną. Kar po wicz sądził, że to tylko kolejne groźby. Bara kuda od nie pa mięt nych cza sów wyży wał się na
bra cie za to, że stoi po stro nie prawa, nie wspiera go, nie chce wstą pić do jego grupy.

Kar po wicz był inny, wyzna wał inny sys tem war to ści i prze ko nań. Im bar dziej Bara kuda odda lał się od prawa, tym
bar dziej Kon rad się do prawa zbli żał, pró bu jąc prze szko dzić mu w inte re sach, poka zu jąc, że dep cze mu po pię tach
i śle dzi każdy jego krok.

Aż wresz cie nad szedł ten dzień.
Pew nego wie czoru Bara kuda zja wił się w miesz ka niu Kon rada z ekipą osił ków. Zaczęli walić w drzwi, a Kar po- 

wicz, niczego nie podej rze wa jąc, otwo rzył. Gdy tylko zwol nił ostat nią zasuwę, w cia snym miesz ka niu zro biło się
tłoczno od napom po wa nych i ogo lo nych na łyso mię śnia ków. Wśród nich stał on – wydzia rany potwór z fry zurą
samu raja, gru bym kucy kiem na czubku głowy. Facet, z któ rym nikt nie powi nien zadzie rać.

Kon rad otrzy mał wiele ude rzeń w twarz od sady stycz nego brata i jego ludzi. Ale wtedy, w przy pły wie adre na liny,
nawet nie czuł bólu, bo ból fizyczny dało się zdu sić i nie mal cał ko wi cie zigno ro wać.

Byli jak w amoku. Pijani, naćpani. Bili go, tłu kąc po twa rzy, brzu chu, udach, a potem, gdy zoba czyli, że się nie
rusza, prze rwali. Cze kali. Gdy się ock nął, Bara kuda kazał im wyjść.

To, co wyda rzyło się póź niej, Kar po wicz zapa mięta do końca życia. Każdą sekundę, każdy ruch, gest, niczym
zwol nione tempo filmu. A przede wszyst kim wrzask swo jej żony. Bo to na niej sku pił się Bara kuda. Naj pierw ude- 
rzył ją w twarz, potem w brzuch. Bił, aż padła nie przy tomna.

Na koniec wycią gnął brzy twę. Zro bił jej to, co innym.
Dwie minuty póź niej po nim i jego ludziach nie było śladu. Kon rad reszt kami sił doczoł gał się do tele fonu

i wezwał pogo to wie.
Nie był w sta nie jej pomóc. Nie dał rady nawet wstać.
Następ nego dnia w szpi talu zmarli jego żona i nie na ro dzone dziecko. Kar po wicz, wrak czło wieka, pod jął decy zję,

że resztę swo ich dni spę dzi na wyrów ny wa niu rachun ków.
Jego życie stało się polo wa niem. I cze ka niem.
Uznał, że nie spo cznie, dopóki nie skoń czy swo jego dzieła – a celem była śmierć Bara kudy. Wie dział, że musi to

osią gnąć – legal nie, nielegal nie, siłą, prze mocą, wymu sze niem – czym kol wiek. Nie mal całą swoją zawo dową aktyw- 
ność poświę cił jemu. I ten czas, który wcale nie zacie rał prze szło ści, Kon rad Kar po wicz spę dzał na pla no wa niu. Bo
wcale tak nie jest, że czas leczy ran. Jego rany, przez lata dosko nale to wie dział, nic nie było w sta nie zagoić.

Kar po wicz robił, co mógł, ale aż do ostat nich dni w jego pracy nie udało się zebrać wystar cza ją cych dowo dów, by
wsa dzić Bara kudę na dłu żej do wię zie nia. Udało się zapusz ko wać go na dwa lata. Ow szem, był to suk ces, ale mały,
który tylko uświa do mił Kon ra dowi, że na wię cej go nie stać. Una ocz niał jedy nie bez sil ność orga nów ści ga nia.

Zre zy gno wał i prze niósł się do innego rejonu. Tam docią gnął do eme ry tury. Skoń czyły się wszyst kie ofi cjalne
moż li wo ści dorwa nia tego sukin syna. Żył, nie mogąc się pogo dzić z tym, co go spo tkało.

I tak stop niowo gasła w nim nadzieja. Aż do chwili, kiedy zadzwo nił do niego kolega z wydziału, któ rego pamię- 
tał sprzed lat. Ze skry waną cie ka wo ścią przy je chał na spo tka nie, bo już stra cił wiarę, że cokol wiek się w tej spra wie
zmieni, mimo że co jakiś czas otrzy my wał od sta rych kole gów infor ma cje w spra wie gangu, śle dził media, czy tał
gazety, zbie rał to do kupy i odkła dał w jedno miej sce z nadzieją, że kie dyś mu się przyda.

Aż do tej chwili nie wie rzył, że wresz cie się ruszyło.
Kon rad Kar po wicz patrzył na Filipa, który prze glą dał tele fon Roxa. W pew nej chwili prze stał ner wowo prze wi jać.

wyraz twa rzy mu się zmie nił. Być może zna lazł to, czego szu kał. Zapi sał coś na kartce, podał mu ją, po czym rzekł
spo koj nie, nie znacz nie się uśmie cha jąc.

– Chyba tego szu ka łeś.
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Stali w wirze kotłu ją cego się powie trza. Wiatr tłu mił wszel kie odgłosy. Jego kurtka trze po tała niczym cho rą giew
na masz cie. To było ide alne miej sce, by zapo mnieć, że ist nieją inni ludzie. Na tym pust ko wiu miał wra że nie, że
można było się poczuć tak, jakby się było jedyną osobą na świe cie.

– Wiesz, że wpły nę li śmy na głę boką wodę i możemy uto nąć? – zapy tał, a jego słowa porwał wiatr, nio sąc je dalej,
w pustkę.

Twarz Kar po wi cza zmie niła się, napięła. Chwilę odcze kał, po czym zamie niony w bez względ nego egze ku tora
ode zwał się tonem tak gorz kim, tak bar dzo prze peł nio nym żalem i chę cią zemsty, że Krauze poczuł dreszcz na ple- 
cach.

– Od początku wie dzia łem, że tak to się skoń czy. Że któ ryś z nich tutaj wylą duje. W moich rękach – mruk nął
z satys fak cją. – Cze ka łem na to lata, Filip. Tylko ni gdy nie sądzi łem, że to ty mi w tym pomo żesz. I że zgar niemy aż
tylu.

Stali w mil cze niu, w któ rym czuli abso lutny spo kój. Wiatr, szum, ciem ność, pustka. Tak nie wiele potrze bo wali.
– To tutaj pomiesz ku jesz? – zapy tał Krauze i ski nął głową w kie runku nie du żego budynku. Chciał zmie nić temat

i dodać temu spo tka niu odro biny nor mal no ści, ale też i po to, by ode tchnąć od ostat nich wyda rzeń.
– Cza sami jeż dżę do swo jej kawa lerki – odpo wie dział i splu nął w dal. – Po tam tym wyda rze niu sprze da łem nasze

miesz ka nie i kupi łem inne, mniej sze. Mam tam pokój, kuch nię i łazienkę. Wystar czy dla sta rego wdowca. Od tam tej
pory z nikim nie byłem. Nie potra fi łem. Bałem się, że i ją by to spo tkało. A tu – zato czył ręką koło, poka zu jąc ten
nie wielki budy nek – czuję się naprawdę dobrze. Mam tu wszystko, czego potrze buję. Naj waż niej sze, że mam spo kój.
To mi wystar cza.

– Co robi łeś przez te lata?
Kon rad Kar po wicz zaśmiał się gorzko i wypluł kawa łek tyto niu. Jego twarz przy sło nił dym.
– Pytasz z grzecz no ści czy naprawdę jesteś cie kawy?
– Pytam serio, nie myśl, że jestem bez duszny.
– Szy ko wa łem się. Szy ko wa łem się do tego spo tka nia, Filip. I dobrze o tym wiesz – odpo wie dział, po czym rzu cił

przed sie bie papie rosa i znik nął w ciem no ści.

Poszedł do jed nej z dwóch komó rek przy kle jo nych do budynku. Otwo rzył drzwi, wszedł do środka, po czym zary- 
glo wał je za sobą.

Spoj rzał na sie dzą cego na beto no wej posadzce Roxa, który miał na gło wie szma ciany worek. Poza tym był nagi,
eme ry to wany poli cjant zdą żył go roze brać, spa lić ubra nia i zadbać, żeby się nie uwol nił.

Nie okła mał Filipa. Był przy go to wany na ten dzień, choć nie przy pusz czał, że tak wiele wyda rzy się w tak krót kim
cza sie. Dys po no wał linami, narzę dziami, bro nią, agre ga tem prą do twór czym, aku mu la to rami, butlami gazo wymi.

„Tak”, powie dział do sie bie w myślach, zupeł nie jakby kon ty nu ował nie do koń czony dia log, cze kał na ten dzień,
choć zamiast Roxa wolałby trzy mać tutaj swo jego brata. Dla niego zapla no wał inne tor tury, dłuż szą i bar dziej
okrutną śmierć. Ten bła gałby go, by już to zakoń czył. Ale on nie zro biłby tego. Prze dłu żałby mu cier pie nie. Pozwo- 
liłby mu umie rać powoli. Podob nie jak on umie rał każ dego dnia, wciąż mając pod powie kami widok zakrwa wio nego
ciała swo jej żony, którą kochał ponad wszystko.

Włą czył świa tło halo ge nowe. Szarp nię ciem zerwał mu z głowy worek i z całej siły ude rzył w twarz.
– Bijesz bez bron nego, sukin synu. Nic ci nie zro bi łem.
Ude rzył go ponow nie tak mocno, że głowa Roxa obró ciła się nie mal o dzie więć dzie siąt stopni. Wypro sto wał ją

i spoj rzał wrogo na Kar po wi cza. Dwóch męż czyzn naprze ciwko sie bie, obaj zde ter mi no wani, by wal czyć, ale Rox
nie miał naj mniej szych szans, nawet gdyby był roz wią zany.

Bo tam tego dnia Rox był z nimi, też zada wał ciosy. Prze klęty sługa Bara kudy. Jego cień, rów nie bru talny i bez- 
względny.

Kolejne ude rze nie było tak silne, że z ust chlu snęła krew. Cio sowi towa rzy szyło chrup nię cie kości. Podej rze wał,
że to zęby lub żuchwa.

– Za co?



– Gdzie jest Bara kuda?
– Nie znam nikogo takiego.
– Gdzie? W Lewi nie? W tym swoim pen sjo na cie?
– Jaki znowu Bara kuda? O co ci cho dzi, sukin synu?
– Nie są mi potrzebne żadne wyzwi ska. – Wyma wiał słowa, pró bu jąc zmie nić głos. Wło żył skó rzane ręka wiczki.
– Zapy tam po raz ostatni, Wal de mar Szolc, twój szef, czło wiek, który wydaje ci pole ce nia. Gdzie? – Ude rze nie. –

 On. – Ude rze nie. – Teraz. – Ude rze nie. – Jest?
Z oczu Rok so wi cza popły nęły łzy, a z nosa cie kła krew.
– Wypier da laj – powie dział jed nym tchem, wyplu wa jąc krew zmie szaną ze śliną.
Kar po wicz zdjął maskę, pod szedł do niego i popa trzył mu pro sto w oczy. Cze kał.
– Sie dem na ście lat…
– Co, kurwo, powie dzia łeś?
– Że cze ka łem na to sie dem na ście lat. Wyobra żasz sobie?!
Rox spoj rzał na niego z zacie ka wie niem. Prze stał myśleć o bólu. O krwi. O roz wa lo nej szczęce. Teraz to była

drob nostka. Lata pracy na ulicy nauczyły go, że wcze śniej czy póź niej gęba się zagoi. Nawet po kil ku na stu ude rze- 
niach, nawet po serii kop nia ków w trze wia. Wszystko się zra stało. Pomy ślał o czymś innym: o tym, że tego aku rat się
nie spo dzie wał. Nie sądził, że ten dzień kie dy kol wiek nastąpi.

Ale nad szedł. Nie po dzie wa nie. W nocy. Sta wia jąc cały jego gang do odstrzału. Skoro go tu zwa bili, ten gość miał
pozo sta łych jego ludzi. Zmu sił Dakotę do kłam stwa o Fijał kow skim. To wszystko zaczy nało do sie bie paso wać.

Mil czał, choć chciał coś powie dzieć.
Cze kał, patrząc mu pro sto w oczy.
Kar po wicz bez słowa pod szedł do znaj du ją cego się przy ścia nie dźwigu. Prze cią gnął linę i moc nym ruchem ścią- 

gnął łań cuch. Hak, który znaj do wał się na końcu, spadł na nogi Roxa.
Kon rad dzia łał meto dycz nie. Spra wiał wra że nie czło wieka, który obmy ślił każdy, nawet naj drob niej szy ele ment

planu już wiele lat temu. Zwią zał nogi Roxa i uniósł ważą cego około stu kilo gra mów gang stera na wyso kość wzroku.
– Daję ci ostat nią szansę, choć na nią nie zasłu ży łeś. Powiedz, gdzie dokład nie mieszka Wal dek, a prze ży jesz.
– Prze klęta swo łocz! – wrza snął Rok so wicz. – Ukręcę ci łeb, odrą bię go, a potem będę nim grał w piłkę. Już jesteś

mar twy. Jesteś tru pem. Gadam ze zwło kami, ścierwo pier do lone.
Kar po wicz pod szedł bli żej z bez na miętną miną.
– Jeśli mi powiesz, gdzie on mieszka, wró cisz do swo jego synka Kac pra i do żony. Jeśli nie powiesz, twoją

rodzinę spo tka to, co spo tkało moją.
Gang ster znie ru cho miał.
– Wiesz, co zna czy śmierć żony? Śmierć dziecka? Nie prze ży łeś tego, więc nie wiesz. Nie wiesz, jak to jest

patrzeć na kona jącą osobę, którą kochasz. Nie wiesz, że w jej spoj rze niu tli się nadzieja, że ją ura tu jesz. Że wszystko,
w tej sekun dzie i każ dej kolej nej, zależy od cie bie. Ale co możesz zro bić, skoro jesteś unie ru cho miony? Pomyśl
o tym, Rox. Jesteś unie ru cho miony, ale możesz im pomóc. Ja nie mogłem. Daję ci wybór.

– Zostaw ich. Zostaw. Nie wolno ci tego zro bić. Nie wolno! Odszcze kaj to!
– Wezmę twoje klu czyki. Dojadę tam w jakieś – Kon rad zawie sił głos i spoj rzał na zega rek – pół godziny. Wejdę

tam. Po cichu. Otwo rzę drzwi do pokoju Kac perka… Pew nie śpi, co?
– Nie ruszaj mojej rodziny, podła świ nio! – wychry piał i zaczął się rzu cać jak opę tany. Robił to z taką gwał tow no- 

ścią, jakby chciał wyrwać dło nie ze sta lo wych uści sków.
Kar po wicz odsu nął się o krok.
Cze kał.

Dzie sięć minut póź niej Krauze wje chał potęż nym GMC do lasu. Dotarł naj da lej, jak się dało. Gdy drzewa unie- 
moż li wiły jazdę, zatrzy mał się, wyjął klu czyki i wró cił pod dom Kar po wi cza.

Nie pod cho dził zbyt bli sko. Nie chciał. Nie zamie rzał inge ro wać w to, co działo się za ścianą. To był czas Kon- 
rada, jego roz li czeń, jego zemsty.

Usły szał krzyki, odda lił się, by tego nie sły szeć. Zapa lił papie rosa, choć rzadko palił, i sta nął kil ka na ście metrów
od zabu do wań. Nie współ czuł gang ste rom, ani przez chwilę nie było mu ich żal, bo to, do czego dopusz czali się
przez wiele lat, było nie da ją cym się poli czyć cią giem krzywd, które wyrzą dzili set kom, a może nawet tysiącom ludzi.
Kar po wicz był sędzią, który wyda wał zale gły wyrok. Śmierć za śmierć. Śmierć za podwójną śmierć.

Kątem oka dostrzegł jakiś ruch. Kon rad wyszedł z komórki i na chwilę znik nął w nie du żym pomiesz cze niu gospo- 
dar czym. Wytasz czył z niego gaz spa wal ni czy, potem prze no sił kolejne butle. Być może robił miej sce, może chciał
tam prze nieść Roxa. Krauze nie umiał oce nić.



Gdy sta nął w oddali, zapa lił kolej nego papie rosa. Palił zachłan nie, zacią ga jąc się co parę sekund, jakby dymem
chciał oczy ścić swoją duszę.

Nagle myśli Krau zego prze rwał wrzask dobie ga jący z pomiesz cze nia. Po chwili prze ro dził się w pisk, a póź niej
w skom le nie.

Pod ko mi sarz usiadł w samo cho dzie i się gnął po tele fon. Osiem na ście nie ode bra nych połą czeń. Prze wi nął listę. Na
górze wid niało nazwi sko leka rza. Dzwo nił pra wie godzinę temu, w sumie nie dawno, więc na pewno nie spał. Wybrał
numer i cze kał. Włą czył radio, by zagłu szyć wrzask. Nie chciał, by ktoś to usły szał. Cze goś takiego nikt nie powi nien
sły szeć.

– Jak się ma nasz kolega? – zapy tał, gdy usły szał głos leka rza.
– Miał uszko dzone jelito i nie wielki krwo tok dwu nast nicy, ale na szczę ście ope ra cja się udała. Gdy byś go przy- 

wiózł godzinę lub dwie póź niej, od razu byśmy go prze trans por to wali do piw nicy na sek cję zwłok. Na szczę ście teraz
jego stan jest w miarę sta bilny. Wpro wa dzi li śmy go w stan śpiączki far ma ko lo gicz nej. Dzię kuj Bogu. Albo komu tam
chcesz.

– Naj waż niej sze, że żyje, więc dzię kuję tobie. Gdyby coś się działo, daj mu, co trzeba, żeby go ura to wać. Choć byś
miał się gać po naj lep sze spe cy fiki, zrób to. To mój przy ja ciel. W razie czego pokryję wszyst kie koszty.

– Nie widzę takiej potrzeby. Nie chcę się wtrą cać, Filip, ale rozu miem, że…
– Że co?
– Sprawcy poniosą odpo wie dzial ność? To, co ten ktoś z nim zro bił, to istne bestial stwo. Wiesz, kto go tak zała- 

twił?
– Pra cuję nad tym. Na razie wszystko wska zuje na to, że został pobity przez pomyłkę. Wyobra żasz sobie, że to

wszystko było pie przoną pomyłką?
– Jasne – mruk nął tam ten bez prze ko na nia.
W tej chwili powie trze roz darł prze ra ża jący sko wyt.

Kilka minut póź niej z cie nia wyło niła się przy gar biona syl wetka. Kar po wicz wytarł czoło, rozej rzał się, a potem
ruszył w kie runku auta. Otwo rzył drzwi i usiadł na sie dze niu pasa żera. Ciężko dyszał. Nic nie mówił. Nie chciał,
a może nie potrze bo wał.

Zapa lił papie rosa. Dym był jego powie trzem. Dopiero po kilku wde chach poczuł ulgę.
– Co z nim? – zapy tał obo jęt nie Krauze. W grun cie rze czy wcale nie inte re so wała go odpo wiedź.
Kon rad spoj rzał na niego mor der czym wzro kiem.
– Miał przede mną kilka tajem nic, ale pod wpły wem per swa zji posta no wił się nimi podzie lić.
– Co mu zro bi łeś?
– Od wielu lat zasta na wia łem się, która z metod wycią ga nia infor ma cji jest sku teczna. Bicie nie pomaga, to

naiwna teo ria. Ale są takie momenty, Filip, że każdy, nawet naj więk szy twar dziel mięk nie. Kwe stia zna le zie nia spo- 
sobu. Oszczę dzę ci tego i nie będę wni kał w szcze góły. Im mniej wiesz, tym lepiej dla cie bie. – Rozej rzał się zmę czo- 
nym wzro kiem, jakby dopiero powoli docie rało do niego, gdzie jest i co robi, po czym wyjął z kie szeni kartkę i podał
ją Fili powi. – To adres mojego brata. Rox podał mi jesz cze dla pew no ści adres miesz ka nia w Kłodzku. Nie zna łem
go. – Uśmiech nął się, choć wcale nie czuł rado ści. Raczej ulgę.

– A ten dom w Lewi nie? Są tam jakieś kamery, ochro nia rze?
– Nikogo. Bara kuda to czło wiek sta rej daty i sta rej szkoły. Nie ota cza się ochro nia rzami. Zamon to wał tylko

kamerę.
– Wie rzysz w to?
– Rok so wicz wyda wał się wia ry godny. W takich oko licz no ściach jak te, jeśli ktoś już coś mówi, to nie po to, żeby

kła mać. Spa ko wa łeś torbę?
Krauze kiw nął głową.
– Co z nim robimy? – Ski nął w kie runku ciem nych zabu do wań, które z tego miej sca wyglą dały jak trzy kostki –

 jedna duża i dwie małe z obu stron, niczym podium, na któ rym stają zwy cięzcy.
– Prze żyje – odpo wie dział Kon rad, ponow nie prze cie ra jąc zro szone potem czoło. Wyglą dał jak myśliwy, który

wła śnie wró cił z dłu giego i męczą cego polo wa nia. – Póź niej się zasta no wimy, co z nim zro bimy.
– A oni?
– Też prze żyją.
– Jesteś pewien, że dobrze robimy?
– Przez ścianę mają swo jego szefa, mogą się poskar żyć – zadrwił Kar po wicz, ale po chwili obró cił głowę w jego

kie runku i rzekł zupeł nie poważ nie: – Ban dy tów trzeba trak to wać po ban dycku. Prze pra co wa łem w poli cji pra wie
połowę swo jego życia. Tor tu ro wa nie, lanie po ryju i zmu sza nie wszel kimi moż li wymi meto dami do wycią gnię cia



infor ma cji to codzien ność na każ dym komi sa ria cie. Tak się kie dyś pra co wało. I, kurwa, nie uda waj, że tego nie
wiesz.

Krauze mil czał. Słu chał, ale nie wycią gał żad nych wnio sków.
– Dobra, Filip, szkoda czasu na gada nie. Chcę go dorwać przed świ tem, nim się mia sto obu dzi ze snu. I zanim

Wal dek się zorien tuje, że coś się stało z jego ludźmi.
– Kon rad?
– No?
– Pamię taj, mamy na nich sporo, mamy prze wagę. Wystar czy na posta wie nie zarzu tów. Z tym, co mają w tele fo- 

nach i co mamy na nagra niach, dostaną co naj mniej po kil ka na ście lat.
Kon rad zacią gał się dymem. Żar zro bił się tak inten syw nie czer wony, że przez moment w kabi nie zro biło się

jaśniej.
Filip spoj rzał mu głę boko w oczy i zro zu miał, że to, co powie dział, musiało się Kar po wi czowi wyda wać naj więk- 

szą bzdurą. Czuł, że decy zja zapa dła już dawno temu.
Włą czył sil nik.

– Weź miesz swoje auto, bo na dwa będzie bez piecz niej. Pod je dziesz pod miesz ka nie, zadzwo nisz domo fo nem.
Wyba daj, czy ktoś tam pomiesz kuje. Mam prze czu cie, że to nasza jedyna szansa. Tak jak jeden nabój w maga zynku,
któ rego nie możemy zmar no wać. Jeśli będzie w miesz ka niu, to zadzwo nisz po mnie. Przy jadę naj szyb ciej, jak się da.
Gdy by śmy zaczęli od Lewina i wpa ro wali do jego rezy den cji, pew nie moni to ro wa nej, to Szolc by się o tym dowie- 
dział. Więc albo go zła piemy w mie ście i wtedy będzie miał małe szanse na ucieczkę, albo zaklesz czymy go na wsi.

– Niech tak będzie – odpo wie dział po namy śle. Przy po mi nało mu to polo wa nie na zwie rzynę. – Spo tkamy się nie- 
ba wem w Lewi nie.

Kar po wicz zato czył koło na końcu drogi i ruszył do celu. Krauze wie dział, że dotar cie na miej sce nie powinno mu
zająć wię cej niż dwa dzie ścia pięć minut, bio rąc pod uwagę moż li wo ści tech niczne sta rego roz kle ko ta nego busa.

Wszedł na podwó rze domu Igora, spraw dził, czy nikt tu się nie krę cił, ale niczego podej rza nego nie zauwa żył.
Rozej rzał się rów nież po wnę trzu, ale i ono było nie na ru szone. Nikt nie szu kał Dakoty ani jego ludzi. Pocie sza jące
było rów nież to, że nikt nie szu kał Igora i Wero niki.

Zadzwo nił domo fo nem i cze kał. Po dzie się ciu sygna łach zre zy gno wał. Kamie nica stała na rogu, więc miał widok
na dwie strony. Po nume rze domy ślił się, że miesz ka nie Bara kudy znaj duje się na trze cim pię trze.

Pokrę cił się chwilę, prze szedł na drugą stronę ulicy, zatrzy mał się pod drze wem i ostroż nie spoj rzał w górę. Nie
chciał ryzy ko wać, że uchwyci go jakaś kamera moni to ringu. Odcze kał chwilę, a potem zna lazł przej ście na podwó- 
rze. Z tej strony rów nież znaj do wały się okna, teraz ciemne. Żad nego śladu ruchu.

Cisza, spo kój.
Wró cił ponow nie pod drzwi, dla pew no ści zadzwo nił ponow nie.
Wziął tele fon.
– Jestem na miej scu. Nie ma go. Spraw dzi łem dokład nie.
– Dobra nasza – odpo wie dział Kar po wicz. – Ja jestem w poło wie drogi do Lewina. Znajdę bez pieczne miej sce

nie da leko jego domu i tam na cie bie pocze kam, cho ciaż podej rze wam, że nie długo mnie dogo nisz.
Filip zadrżał z zimna. Marzył tylko o tym, by zrzu cić z sie bie woj skowe ubra nie, wziąć gorący prysz nic, a potem

wsu nąć się bez sze lest nie do swo jego łóżka i dotknąć ustami cie płej szyi Oli, jej gorą cych ple ców, ramion, poczuć jej
zapach. Ale jesz cze nie teraz. Spoj rzał na zega rek.

– W porządku, widzimy się na miej scu. Będziemy w kon tak cie.
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Do celu zostało mu pięć kilo me trów. Dokład nie tyle dzie liło go od czło wieka, który miał na sumie niu dzie siątki
ist nień.

Minął tabliczkę z napi sem Lewin Kłodzki. Miej sco wość malow ni czo roz cią gała się na kilku pozio mach, część
zabu do wań znaj do wała się w doli nie, a część na wznie sie niach poro śnię tych lasem. Wieś prze ci nał monu men talny
zabyt kowy wia dukt kole jowy.

GPS pod po wie dział mu, że znaj duje się sto metrów od celu.
Zatrzy mał samo chód.
Powięk szył ekran na mapie Google’a. Dom Bara kudy był pro sto ką tem rzu co nym w środku zie leni, znaj do wał się

na ubo czu, z dala od głów nej drogi.
Kon rad nie odbie rał. Kolejne połą cze nie, znów bez rezul tatu.
Zosta wił auto z dala od zabu do wa nia. Zabrał ze sobą ple cak ze sprzę tem. Rozej rzał się, pró bu jąc zlo ka li zo wać

samo chód kolegi. Dopiero gdy prze szedł kil ka dzie siąt metrów, w oddali po lewej stro nie coś bły snęło w świe tle
latarki. To był samo chód Kon rada, ale w aucie nie było nikogo.

– Cho lera, mia łeś pocze kać – powie dział do sie bie szep tem.
Gwizd nął cicho, jakby nawo ły wał zwie rzaka, ale nie było żad nego odzewu. Zadzwo nił ponow nie. Kabina samo- 

chodu Kar po wi cza roz świe tliła się jasną poświatą. Tele fon leżał na sie dze niu pasa żera. Zza zamknię tych drzwi sły- 
chać było dzwo nek sta rego apa ratu.

Stał chwilę, namy śla jąc się i ana li zu jąc sytu ację. Przede wszyst kim musiał się wsłu chać w oto cze nie, w dźwięki –
 odgłosy natury, zwie rząt. Może w pobliżu znaj do wało się coś jesz cze, czego nie wziął pod uwagę.

Ktoś taki jak Szolc mógł się odpo wied nio zabez pie czyć. Mógł zasta wić pułapki. Kamery, linki, czuj niki ruchu?
A może był czło wie kiem, który miał w dupie takie rze czy jak zabez pie cze nia, a jedyną sku teczną bro nią była dla
niego stara, solidna dubel tówka?

Krauze musiał wziąć pod uwagę różne sce na riu sze, rów nież to, że domu jed nak pil nują jacyś ludzie. Rox mógł
prze cież oszu kać Kar po wi cza.

Wycią gnął z torby spray do neu tra li za cji zapa chu. Skro pił się nim, na wypa dek gdyby Szolc miał czwo ro noż nych
przy ja ciół. W kie szeni ukrył gaz, nie bał się więc ewen tu al nego ataku, bar dziej mar twiło go, że mógłby się zdra dzić.

Dom był usy tu owany, jak poka zy wała mapa, na skraju gęstej ściany drzew, na wznie sie niu. Musiał się stam tąd
roz ta czać piękny widok. Krauze pomy ślał, że nie któ rzy ludzie uwiel biają patrzeć z góry na oko licę, czują się wtedy
wielcy.

Ruszył przez mokrą trawę. Minął tabliczkę z napi sem „Pokoje gościnne, 50 m”.
Jego oczy zdą żyły się przy zwy czaić do ciem no ści, a jed nak wciąż nie wiele widział. Dostrze gał jedy nie zarys

dużego obiektu, który znaj do wał się przed nim. Po pra wej stro nie strze li sta ściana lasu, po lewej polana.
Się gnął po nok to wi zor.
Zie lony obraz uwi docz nił mu znaj du jącą się przed nim impo nu jącą budowlę. Był to budy nek trzy kon dy gna cyjny,

roz ło ży sty, ze spa dzi stym dachem. Typowa ponie miecka luk su sowa willa, ład nie odno wiona. Musiała kosz to wać for- 
tunę. Na fron to wej ścia nie doli czył się ośmiu okien na jed nym pozio mie. Niż szych nie widział, bo dom ota czały
strze li ste drzewa, chyba świerki, i krzewy. Two rzyły natu ralne ogro dze nie, do tego wjazd na pose sję blo ko wała
pokaźna brama z solid nej stali. Tuż obok furtka z domo fo nem. Żad nych pozo rów gościn no ści. Pan cerne wej ście,
kamera. Zro bił więk szy zoom. Nic nowego, zwy kły odstra szacz, kamera prze my słowa sta rego typu.

Ni gdzie nie widział Kar po wi cza.
Powie sił na szyi nok to wi zor i ruszył przed sie bie. Szedł obok wyło żo nej żwi rem i szlaką drogi, ponie waż stą pa nie

po niej byłoby zbyt gło śne. Może było to celowe. Mając to na uwa dze, każdy krok sta wiał ostroż nie, upew nia jąc się,
czy pod sto pami nie ma jakiejś gałęzi, puszki, butelki, która mogłaby naro bić hałasu.

W powie trzu czuć było wil goć.
Pod szedł bli żej. Teraz miał pew ność. Krzewy i drzewa rosły tu nie przy pad kowo. Zada niem tych roślin, które teraz

koły sały się leni wie na wie trze, było nie do pusz cze nie nikogo do środka.
Ciem ność. Pust ko wie. Rzadko mie wał poczu cie takiego odosob nie nia, świa do mość, że jest nie wielką istotą na

łasce nie bez piecz nej natury. Czuł to na działce Kar po wi cza, tam wręcz zmiaż dżyła go siła czar nego, ogrom nego lasu.



Tutaj było podob nie.
Noc. I ciem ność, która miała tę swoją trudną do zro zu mie nia siłę łama nia rze czy wi sto ści. Dzie le nia logiki na

wiele czę ści, czę sto do sie bie nie pa su ją cych, jakby wszystko to, co zna jome za dnia, zni kało wraz z nadej ściem ciem- 
no ści.

Obszedł ogro dze nie, sta nął w miej scu, przez które, jak sądził, mógłby się naj ła twiej dostać na teren podwó rza.
Prze je chał odru chowo pal cami po kabu rze, w któ rej trzy mał broń, ostrą i odstra sza jącą, mor der czą i para li żu jącą.
Prze że gnał się.
Był gotowy.
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Przy kleił się do ściany wyso kiego budynku. Rozej rzał się. Na podwó rzu stały dwa samo chody. Dżip, duży ame ry- 
kań ski pikap z sze re giem lamp halo ge no wych na dachu i masyw nymi kołami, któ rym można było prze mie rzać ame- 
ry kań skie dzi cze i pust ko wia. Krau zemu od razu na myśl przy szedł film Mad Max. Zapar ko wany obok luk su sowy
tere nowy mer ce des nada wał się do wygod niej szej jazdy. Przez uła mek chwili Krauze zasta no wił się, jak długo ludzie
Bara kudy musieli na niego pra co wać. Parę dni? Kró cej? Dłu żej? Na ile takich mógł sobie jesz cze pozwo lić, na ile
takich domów, posia dło ści, miesz kań?

Prze su wał się powoli wzdłuż ściany, pochy la jąc się, by nikt go nie dostrzegł przez okna na par te rze. Wewnątrz
świe ciło się nie wiel kie punk towe świa tło, czego wcze śniej nie widział. Być może to tylko lampka nocna, może
oświe tle nie jakie goś urzą dze nia. Nie potra fił oce nić.

Obszedł budy nek i zatrzy mał się na tyłach. Cisza. Deli katny podmuch noc nego wia tru. Ni gdzie ani śladu Kon rada.
Pod niósł wzrok. Na wyso ko ści dru giego pię tra znaj do wał się roz le gły taras wspie rany wyso kimi na ponad dzie sięć

metrów słu pami wbi tymi w zie mię. Odszedł kawa łek, by mieć widok na wyj ście tara sowe. Nie miał pew no ści, ale
wyda wało mu się, że drzwi były uchy lone. Kie dyś z kole gami wspi nał się na drew niane słupy tele fo niczne, żeby roz- 
bi jać izo la tory. Oczy wi ście dla zabawy. Ale to było ponad dwa dzie ścia lat temu. Co prawda teraz miał ręka wice
i dobre buty… Nie namy śla jąc się, zro bił odpo wiedni chwyt, zaci snął dło nie i zaczął się pod cią gać. Szło powoli, ale
dawał radę.

Wspiął się na dwa metry, potem prze mie rzył kolejne. W poło wie wyso ko ści zaczęły go boleć ręce, ale się nie pod- 
da wał. W pew nej chwili coś usły szał. Huk wewnątrz domu. A może ude rze nie. Coś spa dło na pod łogę. Odcze kał
tylko chwilę, bo coraz bar dziej paliły go mię śnie. Potem wyko nał jesz cze kil ka dzie siąt pre cy zyj nych ruchów, powol- 
nych, ale sta now czych. Kon cen tra cja na celu, zmo bi li zo wał się w myślach. Mię śnie są tylko narzę dziem. Jesz cze
kawa łek. Dosłow nie kilka pod cią gnięć.

Wycią gnął z ple caka dwie szmaty i owi nął nimi buty, żeby nie zosta wiać śla dów. Spry skał się jesz cze raz neu tra li- 
za to rem zapa chów.

W pozy cji pół klę czą cej zaczął się prze su wać po drew nia nej pod ło dze tarasu. Obej rzał się, ale nie wiele było widać.
Na pewno musiał się stąd roz cią gać widok na całą posia dłość i oko licę. Na razie jed nak musiał się zado wo lić czer nią
i maja czą cymi w niej jaśniej szymi punk tami. Zorien to wał się, że to sto jące na tara sie dwa fotele i nie duży sto lik
z gaze tami.

Pod szedł do drzwi. Nie sły szał już żad nego dźwięku. Nic. Coś, co dobie gło jego uszu minutę lub dwie temu, pla- 
śnię cie, potem ude rze nie, nie wąt pli wie docho dziło z wnę trza domu.

Się gnął po broń para li żu jącą, roz chy lił powoli drzwi, mając nadzieję, że nic go nie zasko czy, po czym wszedł do
środka.

Sta rał się roz po zna wać kształty. Badał oto cze nie niczym nie wi domy. To było duże pomiesz cze nie, trudno mu było
oce nić, jaką pełni funk cję. Chyba zauwa żył jakieś mate riały budow lane, więc być może trwał tu remont.

Pod szedł do drzwi i naci snął klamkę. Przed nim znaj do wał się długi kory tarz, nie mal tak długi jak cały dom,
wzdłuż niego po lewej stro nie dostrzegł kil koro drzwi. Wszyst kie takie same, z numer kami.

Szedł, co jakiś czas doty ka jąc ściany. Miał na sobie ręka wiczki, więc nie oba wiał się, że zostawi ślady. Musiał
poznać roz kład pokoi, kory ta rzy, łazie nek. Osza co wał, że na każ dej kon dy gna cji znaj duje się co naj mniej sześć, sie- 
dem pokoi, jeśli nie wię cej. To zde cy do wa nie za dużo, żeby spraw dzić każdy po kolei. Przy sta nął, by się upew nić, że
nic się nie dzieje.

Na razie dom zato piony był w ciszy, jakby był tu sam.
Ale wie dział, że nie jest.
Dotarł do końca kory ta rza. Schody na pod da sze i na niż sze pię tro.
Zszedł ostroż nie na niż szą kon dy gna cję.
Na szczę ście drew niane schody nie skrzy piały. Dotarł do kolej nego kory ta rza. Takiego samego.
Nagle usły szał szmer. Sta nął. Miał wra że nie, że były to poję ki wa nia i stęk nię cia. Cze kał, oba wia jąc się zdra dzić

swoją obec ność. A potem nagle jego uszu dobiegł prze szy wa jący wrzask, tak gło śny, że Krauze roz po znał głos



kolegi: Kar po wicz krzy czał wnie bo głosy, wydo by wał z sie bie maka bryczny sko wyt niczym zarzy nane zwie rzę.
Nie waha jąc się ani nie zasta na wia jąc dłu żej, się gnął po ostrą broń.
Zszedł na par ter. W tym miej scu układ pomiesz czeń był inny. Nie było dłu giego kory ta rza, nie było rów nież pokoi

gościn nych, tylko otwarta prze strzeń, ogromny salon na pół domu. Po dru giej stro nie znaj do wała się wnęka z wielką
kuch nią, tuż obok drzwi. Reszta ginęła w ciem no ści.

Zro bił ostrożny krok, potem kolejny. Poru szał się w cie niu niczym wytrawny wła my wacz, trzy ma jąc się ścian.
Cały czas miał wra że nie, jakby dom był pusty, ale prze cież to nie była prawda.

Posta wił ostroż nie kilka kro ków, gotowy w każ dej sekun dzie oddać serię strza łów.
Przy sta nął, kiedy usły szał gło śne sapa nie. Wde chy i wyde chy. Naprze mienne. Cięż kie. Nie widział, skąd docho- 

dziły, ale źró dło dźwięku musiało się znaj do wać bli sko niego. Na środku salonu zauwa żył ściankę prze dzie la jąca
część pomiesz cze nia. Tuż obok leżały kawałki drewna porą bane i uło żone w stos. Po dru giej stro nie zapewne był
komi nek.

Zbli żył się i zoba czył coś, czego się nie spo dzie wał.
Na pod ło dze leżały dwie osoby. Dysze nie sta wało się coraz rzad sze, coraz płyt sze.
Włą czył latarkę.
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Bara kuda wyglą dał dokład nie tak, jak go zapa mię tał. Masywny gość ubrany w spodnie moro i ciemną koszulę.
Wiek zro bił z nim to, co robił z każ dym. Miał bladą skórę, głę bo kie zmarszczki, kil ku dniowy zarost, posi wiały kucyk
spięty na czubku głowy. Wygo lone skro nie, tatuaż – wijący się od ramie nia aż na szyję wąż. Podobny tatuaż miał
Rox. Dwa węże. Dwa dra pieżne węże, które polo wały na swoje ofiary, Szolc i Rok so wicz. Dwa cho lerne gady, które
ter ro ry zo wały Kłodzko i oko licę.

Tuż obok leżał Kon rad. Wystra szony spoj rzał w źró dło świa tła. Oddy chał płytko. Wypły wała z niego bru natna,
cie pła ciecz. Roz le wała się po dębo wej pod ło dze, wle wała się do każ dego wyżło bie nia, by pozo stać tam na zawsze.

– Filip?
– Tak, jestem tu.
Wziął znów kilka wde chów i wychar czał.
– Igor… – urwał, zamy ka jąc oczy.
– Co Igor?
– Pyta łem go, ale… nie wyja wił… co się stało. Rox też mi nie powie dział…
Krauze nachy lił się i odsu nął koszulę kolegi. Bara kuda roz ciął mu nie mal całe trze wia. Rana wyglą dała fatal nie.

Kar po wicz potrze bo wał ope ra cji, i to natych miast.
Krauze się gnął po tele fon. Wystu kał szybko 112 i gdy już miał wci snąć zie loną słu chawkę, kiedy usły szał:
– Nie eee… dzwoń. Pozwól… odejść… Kie…szeń… weź…
Się gnął do kie szeni, z któ rej wysta wały dwie kartki zło żone na cztery czę ści.
Rozej rzał się. Patrzył na ską pany w ciem no ści pokój. Gdzie nie gdzie migały diody róż nych urzą dzeń elek tro nicz- 

nych. Upew nił się, czy w środku nie ma kamery. Skie ro wał snop świa tła na ściany i pod sufit, ale niczego nie
dostrzegł.

Popa trzył znów na Kar po wi cza. Klatka pier siowa się nie uno siła.
Spoj rzał na pod świe tlany zega rek na oka pie nad kuchenką. Zgon nastą pił o czwar tej dzie więt na ście. Kuc nął nad

męż czy znami, spraw dził puls. Musiał mieć pew ność.
Dwaj bra cia, któ rzy przez całe życie robili wszystko, by się znisz czyć, któ rzy się nie na wi dzili, umarli obok sie bie.

Prawa dłoń Szolca leżała na piersi Kon rada.
Bara kuda zgi nął od cio sów nożem zada nych w brzuch, Kon rad od ran zada nych sie kierą. Oba narzę dzia zbrodni

leżały w pobliżu.
Filip usiadł na krze śle kuchen nym i roz ło żył przed sobą kartki, które dał mu Kar po wicz.
Czy tał je przez ponad dwie minuty. Potem zro bił to ponow nie. Upew nił się, że zapa mię tał każde słowo i że

wszystko do niego dotarło, choć to, czego się dowie dział, wpra wiło go w osłu pie nie.
Zło żył jedną i scho wał do kie szeni koszuli Kon rada.
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Trzy mał w dłoni tele fony Kar po wi cza i Bara kudy. Trzę sły mu się ręce, ale sta rał się pano wać nad sobą.
Myślał o wszyst kich miej scach, które odwie dził tej nocy. Ana li zo wał dokład nie każdą minutę. Krok po kroku.

W żad nym z nich nie pozo sta wił po sobie śladu. Znał spo soby pracy tech ni ków kry mi na li styki oraz naj bar dziej upier- 
dli wych śled czych i wie dział, co dokład nie będą spraw dzać. Każdy, nawet naj mniej szy ślad, począw szy od śla dów
butów, skoń czyw szy na pozo sta wio nych na miej scu zbrodni wło sach, zapa chach, odci skach pal ców, śla dach opon,
połą cze niach tele fo nicz nych, reje strach kamer miej skich, nie mówiąc o poszu ki wa niu świad ków zda rze nia. Potem
prze ana li zują powią za nia mię dzy ofia rami. Jeśli śled czy wyty pują jakie goś podej rza nego, będą go roz pra co wy wać aż
do skutku. Ana liza związku z ofia rami, spraw dza nie alibi, moż liwe kon takty, punkty styczne. Wszystko.

A jeśli niczego nie znajdą, zaczną od nowa.
Zasta no wił się, w któ rym miej scu mógł coś zosta wić. Ślady obok zwłok wytarł ścierką i zabrał ją ze sobą. Dru gim

miej scem mógł być tylko pod jazd, na któ rym wła śnie się znaj do wał. Trzeci łączący go z tym wyda rze niem ślad trzy- 
mał w dłoni. Tele fony, przede wszyst kim ten nale żący do Kar po wi cza. Tele fon Bara kudy miał włą czony tryb samo lo- 
towy. Musiał sko pio wać zawar tość, dopiero potem go wyłą czy.

Wyco fał, po czym zapar ko wał w bez piecz nej odle gło ści, zosta wia jąc auto w miej scu, w któ rym nie było widoczne
z drogi. Wró cił pie chotą do roz wi dle nia tuż przy wjeź dzie do domu Szolca. Upew nił się, że nikt nie idzie, choć był
śro dek nocy. A mimo wszystko cze kał, nasłu chi wał. Musiał mieć pew ność, że jest tu sam.

Chwy cił leżącą gałąź i zatarł ślady opon. Zro bił to kilka razy, porząd nie. Następ nie znów pod szedł do samo chodu
Kar po wi cza i spraw dził, czy nic w nim nie zostało. Na sie dze niu leżały dłu go pis i nie duży notes. Prze kart ko wał go,
ale był czy sty. Spraw dził, czy nie odbiły się jakieś zagłę bie nia, po tym jak napi sał list. Na szczę ście nie.

Pomy ślał, że być może Kon rad zapla no wał wszystko wcze śniej, kiedy roz dzie lili się w mie ście. A może jesz cze
wcze śniej, na działce. Rox na pewno wyznał, że Bara kuda jest tutaj. Kar po wicz zro bił wszystko, by Krauze przy je- 
chał z opóź nie niem. Pew nie nie chciał, żeby ktoś go powstrzy mał przed zabi ciem brata.

A może nawet skła mał w spra wie miesz ka nia w Kłodzku. Może chciał zyskać na cza sie, aby przy je chać tu naj- 
szyb ciej, jak się dało.

Kiedy tu dotarł, napi sał list poże gnalny, po czym poszedł na spo tka nie z bra tem. Pew nie się nawet nie ukry wał.
Pod szedł do drzwi, zadzwo nił. A potem nastą pił atak.

Krauze wytarł chod niki, sie dze nie, kie row nicę, a potem klamki. Na wypa dek gdyby miał padać deszcz, otwo rzył
okno. Deszcz zmyje dodat kowo ślady, a prze wiew pomoże usu nąć zapach. Upew nił się, że niczego nie zosta wił,
i wró cił do swo jego samo chodu.

„To wszystko”, pomy ślał, włą cza jąc radio. Musiał zagłu szyć myśli.
Prze krę cił klu czyk w sta cyjce i ruszył przed sie bie.
Zatrzy mał się w pół noc nej czę ści mia sta, na moście, pod któ rym pły nęła Nysa Kłodzka. Wrzu cił do wody szmatę.

Po chwili cisnął w nurt tele fon Kar po wi cza. Zdjął buty, pociął pode szwę w kilku miej scach, aby znie kształ cić ich
odbi cie i utrud nić ewen tu alną iden ty fi ka cję, a gdy upew nił się, że nikt nie patrzy, je rów nież wrzu cił do wody.

Nim doje chał do cen trum mia sta, zatrzy mał się na sta cji ben zy no wej i prze brał się w codzien nie ubra nie.
Docho dziła piąta trzy dzie ści. Zdał sobie sprawę, że tej nocy nie spał ani minuty, ale pom po wana co chwilę adre na- 

lina doda wała mu takiej ener gii, że zapewne i tak by nie usnął.
Po tym, co prze czy tał w liście Kar po wi cza, wie dział, że nie może już wró cić na działkę.
Zamó wił kawę i wypił ją dusz kiem. Kupił kilka bato nów ener ge tycz nych oraz kil ka na ście sezam ków. Przez ostat- 

nie kilka godzin nie czuł głodu ani pra gnie nia.
Pół godziny póź niej spał jak zabity na nie wy god nym fotelu, który przy nio sła mu pie lę gniarka. Wcze śniej wypy tał

o szcze góły stanu zdro wia Igora.
Według jej słów stan Fijał kow skiego tro chę się popra wił, choć wciąż był okre ślany przez leka rzy jako bar dzo

ciężki. Długi, a może i bar dzo długi wypo czy nek, lecze nie i reha bi li ta cja posta wią go na nogi. Ale to potrwa. Czas,
powie działa na koniec, leczy rany.

Pod ko mi sarz, zanim usnął, pomy ślał o życiu Kon rada Kar po wi cza, o cier pie niu, któ rego nic nie było w sta nie
zała go dzić przez sie dem na ście lat. A potem pomy ślał, że ta pie lę gniarka nie miała racji.

Są rany, któ rych nic nie zagoi.
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Doje chał do ulicy Boha te rów Getta, po czym skrę cił w nie wielką ulicę Dąbrówki, wzdłuż któ rej cią gnął się sze reg
niskich blo ków, po pra wej zaś znaj do wał się ciąg garaży. Zatrzy mał się mię dzy autami, nie zwa ża jąc na to, czy będą
mogły wyje chać. Nie to się teraz liczyło, choć wie dział, że ludzie lubią robić zdję cia źle zapar ko wa nym wozom poli- 
cyj nym.

Wysiadł z auta i powę dro wał do jed nego z wielu nie mal iden tycz nych blo ków, pod któ rym znaj do wały się
ławeczki, huś tawki oraz trze pak. Wszedł na pierw sze pię tro. Po trzech ude rze niach drzwi otwo rzyła mu niska, chuda
kobieta, ta sama, którą poznał, gdy przy je chał po zdję cie zagi nio nej Moniki. Bogu sława Mar czuk miała na sobie nie- 
bie ski far tuch gospo dyni domo wej. Już poprzed niego dnia zauwa żył obsy pane widocz nymi naczyn kami policzki,
ner wowe ruchy mimiczne, nad któ rymi nie pano wała. Nie wąt pli wie była palaczką, co było czuć. Na rękach trzy mała
kil ku mie sięczną dziew czynkę. Miała far bo wane bor dowe włosy, a przy samej czaszce siwe odro sty.

Podej rze wał, że nie będzie to łatwa roz mowa, więc już wcze śniej zało żył, że musi wyłą czyć emo cje i robić swoje.
Zasu ge ro wał, by weszli do środka, a gdy już usie dli, zaczął:

– Oba wiam się, że mam złe wia do mo ści.
– Co z moim dziec kiem? – zapy tała ner wowo.
– Przy kro mi, ale pani córka… – ści szył głos i popa trzył na zega rek. Był to głupi odruch, ale nie miał lep szego

punktu do zako twi cze nia wzroku. – Zna leź li śmy ją dzi siaj w nocy. Nie stety, nie żyje. Przy kro mi. Ale i tak będziemy
panią pro sili o ziden ty fi ko wa nie. O potwier dze nie. Musimy mieć pew ność. Na razie tyle mogę powie dzieć. Leka rze
usta lają przy czynę zgonu.

Popa trzyła na niego tępo. Jej oczy go widziały, ale jakby nie zauwa żały. To jak ze sły sze niem i słu cha niem. Czę sto
czło wiek sły szy roz mowy w oddali, ale ich nie słu cha. Mózg reje struje gwar, roz my wa jąc szcze góły.

– Kto ją zna lazł? – zapy tała, potrzą sa jąc głową. Przy gry zła wargę tak mocno, jakby chciała ją zjeść.
– Przy pad kowa osoba, nad rzeką, moż liwe więc, że pani córka uto nęła – powie dział, choć to nie była prawda. Już

w nocy się dowie dzieli, że praw do po dobną przy czyną zgonu było udu sze nie. A teraz badali oko licz no ści.
– Nie moż liwe. Ona by nie poszła nad rzekę. No bo po co? Popły wać? Nie we wrze śniu. Nieee. – Z roz pa czą prze- 

cią gnęła gło ski.
– Przy kro mi, porów na łem zdję cia. Podo bień stwo jest ude rza jące.
Tym razem to ona na moment zamil kła. Pró bo wała go roz gryźć, może coś odczy tać z jego twa rzy. Może za

moment ten masywny poli cjant uśmiech nie się, pęk nie, powie, że jed nak nie mówił poważ nie. Ale Domi nik Rudzki
patrzył jej pro sto w oczy.

– O Boże, o kurwa mać… Mówi pan poważ nie? Ona naprawdę nie żyje? Chry ste Wszech mo gący, jak ja sobie
teraz pora dzę!? Jak ja dam radę? Jezu, Boże, Maryjo. To się nie dzieje naprawdę, co? A ten, co ją zna lazł, to on ją
zatłukł? Tak?

– Nie, pro szę pani. Nie mamy pod staw, by dziś kogoś typo wać, podej rze wać, a tym bar dziej oskar żać.
– Co pan gadasz? To niby jak zna lazł, skoro wie dział, gdzie jest? Pan nie mówi tego serio. Kiedy ona wróci?

Kiedy? Jak ja teraz sama z Nadią… Jak ja? Niech mi pan powie. Prze cież nie dam rady. Ona nic nie chce jeść, potrze- 
buje pokarmu matki. Co ja mam z nią teraz zro bić?

Kobieta wstała, po czym usia dła, trzę sąc się. Trzy mała wnuczkę, opie ra jąc ją o ramię. Pani ko wała, zauwa żył to.
Uży wała krót kich i impul syw nych zdań, które nastę po wały po sobie i nik nęły w prze strzeni dusz nej kuchni, w miej- 
scu, w któ rym czuć było zapach jedze nia, sta rego tłusz czu, nie świe żego powie trza. Jej twarz od nad miaru tików tań- 
czyła w rytm nie sły szal nej muzyki. Rozej rzał się po pomiesz cze niu. Dostrzegł deli katne posiłki w sło ikach, prze- 
cierki, soczki. Było tu wszystko, czego ta mała potrze bo wała do życia, tyle tylko, że poroz rzu cane, brudne.

Z zamy śle nia wybu dził go ner wowy głos Mar czuk.
– Fakt, dzwo ni łam do niej, ale nie odbie rała. Pew nie poszła na jakąś imprezę, żeby się wysza leć. Cza sami ma dość

małej, krzyku, pła czu. Teraz jest spo kojna, ale przy szedłby pan o innej godzi nie, toby pan wie dział. Tak, Moni sia
pew nie zapo mniała wró cić do domu. Wie pan, to się zda rza u mło dych. Pew nie gdzieś się bawi. Może popiła. Cho- 
ciaż zwy kle nie pije. A ta osoba, którą zna leź li ście, pew nie podobna jest do Moniki. Zda rza się – mam ro tała, trzę sąc
się. Poło żyła wnuczkę na krze sełko przy kryte różo wym kocem.

– Przy kro mi, ale to pani córka – powtó rzył, choć miał wra że nie, że jej mózg nie przyj muje tej wia do mo ści.



Domi nik Rudzki nale żał do tego rodzaju poli cjan tów, któ rzy nie owi jali w bawełnę, nie bawili się w cie płe słowa,
nie sta rali się uży wać sztu czek psy cho lo gicz nych, aby łago dzić wypo wia dane słowa. Walił pro sto z mostu, sto su jąc
się do ele men tar nych zasad przy zwo ito ści. Kłam stwo nie było jego mocną stroną. Tego nauczył go Filip, który wpro- 
wa dził go do wydziału kry mi nal nego. Mówił, by w tej robo cie sta wiać na szcze rość i chłodną ocenę rze czy wi sto ści.

– Jak pan to sobie wyobraża? Babka wycho wu jąca pół roczne dziecko? Prze cież nie dam rady, mam swoje lata.
I jak ja dam radę finan sowo? Bez kasy, bez zapo mogi, beci kowe roze szło się w parę chwil. Pięć set plus może będzie,
może nie będzie. I co teraz?

– Ma pani kogoś, kto pani pomoże to wszystko zała twić? Jakaś pomoc na pewno się pani należy.
– Nie za bar dzo. Mój nie do szły zięć włó czy się za gra nicą. – Prych nęła z odrazą.
– Kto?
– Ojczu lek, który spie przył za gra nicę, bo bał się odpo wie dzial no ści.
– Kto? – pono wił.
– Od początku go nie lubi łam, dziwny, bez cha rak teru. Narwany szcze niak w fajką i piwem w ręku.
– Jak się nazywa?
– Boże, panie, ja nie dam rady. – Znów nie odpo wie działa na pyta nie. – Zwy czaj nie nie dam rady z małym dziec- 

kiem. I nie cho dzi tylko o pie nią dze. Bo kto się zaj mie pogrze bem, księ dzem, kwia tami… – Kobieta wes tchnęła,
głasz cząc wnuczkę po brzuszku. Chwilę się namy ślała, patrząc na dziecko odziane w różowe body. Wło żyła jej do
buzi smo czek. – A pan wie, co się stało z moją córką?

Domi nik znów jej się przyj rzał badaw czo. Uznał, że nie będzie z nią teraz o tym roz ma wiać. To nie miało sensu.
– Czy ma pani kon takt do ojca Nadii?
– A daj panu, Maryjo, szczę ścia. Mam numer, ale nie odbiera, nie wiem, co się z nim dzieje. Może wam się uda.

Monika od tygo dni chciała się z nim skon tak to wać. I nic. Cały czas głos w słu chawce mówi, że abo nent nie do stępny.
Wyłą czył tele fon czy ki czort, nie wiem. Może gdzieś wyje chał, może nie ma zasięgu.

Ski nął głową, nie odry wa jąc od niej wzroku, ale kątem oka patrzył na maleń stwo bawiące się kawał kiem gumy
z butelki. Mała, nie winna istota, która nie będzie pamię tała swo jej matki, jedy nie ner wową bab cię. A co potem? Co ją
spo tka w życiu? Kto się nią zaopie kuje? Kto jej da miłość? Czu łość, tro skę?

– Chciał bym zapy tać o zna jo mych Moniki. Z kim się spo ty kała? Gdzie? Jak czę sto?
– Panie, od kiedy ten gostek uciekł za gra nicę, Monika pra wie cały czas sie działa w domu. Tylko tu, ze mną

i Nadią. Ni gdzie się nie szla jała. Nie wycho dziła już na żadne imprezy. Nie miała na to czasu. Pra wie codzien nie pró- 
bo wała się z nim skon tak to wać, ale bez skutku. Była pode ner wo wana, smutna, czę sto pła kała. Nie dzi wię się. Pan się
dziwi?

– Nie umiem oce nić ich rela cji – odpo wie dział zde cy do wa nym tonem. – Pro szę podać mi numer, skon tak tu jemy
się z nim, a potem go prze słu chamy.

Kobieta podyk to wała aspi ran towi numer.
– Kuba Kali now ski, niech sobie pan dopi sze.
– Chciał bym zapy tać o ten dzień, kiedy pani córka wyszła z domu. Zacho wy wała się jakoś dziw nie, mówiła coś?

Ktoś do niej zadzwo nił?
– Wyszła około połu dnia, mogła być dwu na sta, może trzy na sta. Powie działa, że musi coś zała twić i że wra ca jąc,

kupi jedze nie dla małej. Wyszła i od tam tej pory jej nie widzia łam.
– Była z kimś umó wiona?
– Tego nie wiem.
– Pamięta pani, jak była ubrana, kiedy wycho dziła z domu? – zapy tał, choć miał tę infor ma cję w zgło sze niu zagi- 

nię cia. Chciał jed nak spraw dzić wia ry god ność i pamięć Bogu sławy Mar czuk. Z doświad cze nia wie dział też, że czas
bywał, choć nie zawsze, sprzy mie rzeń cem w odsła nia niu tego, co nie zostało powie dziane za pierw szym razem.

– Kurtkę dżin sową, taką ocie planą. Ciemne spodnie. Zawsze miała krót kie włosy, mniej wię cej do ramion –
 powie działa i poka zała, jakby poli cjant nie wie dział, co to za dłu gość.

A więc to się zga dza, uznał.
– Czy w ostat nim cza sie wycho dziła z domu, spo ty kała się z kimś?
– Raczej nie. Cza sami tylko widuje się z Agnieszką Gutek, mieszka w tej samej klatce. Ale to zwy kłe sąsiedz kie

poga duszki. Chyba że z tym Kali now skim, ale prze cież nie dawał znać, że wraca z Nie miec.
– Kiedy się ostat nio widzieli?
– Oj, no… – burk nęła, pró bu jąc poli czyć w pamięci. – Jakieś ponad pół roku temu.
– Był tutaj?
Potak nęła zde cy do wa nie, choć był to gest, za któ rym nie kryło się zado wo le nie.
– Tuż przed naro dzi nami małej. Powie dział, sama sły sza łam, że przy je dzie za jakiś czas. Jeśli mam być szczera, to

mu nie wie rzy łam. Bo widzia łam w jego oczach strach.
– Strach? – dopy tał, by mieć jasną sytu ację.



– Przed naro dzi nami dziecka. Jedni się boją, inni cie szą. A on to raczej ten typ, co pod kula ogon, gdy dosięga go
odpo wie dzial ność. Bo to, pro szę pana, typ chło paczka ze słu chaw kami w uszach. Fajkę odpala od fajki, sze ro kie
spodnie, piwko z kole gami, plu cie pod sie bie.

Zapa mię tał ten wstępny opis, a potem posta no wił zmie nić temat.
– Czy Monika wspo mi nała o jakichś pro ble mach? Z nim albo z kimś innym? Może ktoś ją prze śla do wał, pisał

jakieś wia do mo ści, gro ził jej? Albo w coś się wplą tała?
Kobieta nie odpo wie działa od razu. Popra wiła wnuczce butelkę, wytarła nos. Może się zasta na wiała albo chciała

odpo cząć od męczą cych pytań.
– Nic mi nie mówiła. Chyba, że coś się działo poza domem, tego nie wiem, ale pew nie by mi powie działa.
– Noco wał tu cza sami?
– Kto? On? Nie, coś pan. Tu nie ma warun ków.
– Czyli nawet ze sobą nie miesz kali?
– Poznali się na dys ko tece, ale nie powiem panu gdzie, bo nie wiem, prze spali się ze sobą, a następ nego dnia już

się kłó cili. Nie paso wali do sie bie. Nic ich nie łączyło.
Domi nik zaczął się zasta na wiać nad kolej nymi pyta niami. Co chwilę w gło wie poja wiało się kolejne i kolejne, ale

nie chciał jej teraz męczyć. Może za kilka dni.
– Czy miały panie pro blemy rodzinne? Ktoś kogoś posą dził, komuś jest coś winien? Może tu cho dziło o zemstę?
Na dźwięk wypo wia da nych serii pytań na twa rzy kobiety odma lo wało się zdu mie nie, może wręcz obu rze nie. Nie

spo dzie wał się takiej reak cji.
– To stan dar dowe pyta nia. Poli cja musi wyklu czyć takie rze czy – rzu cił.
Chciał jesz cze dodać, że więk szość spraw ców mor derstw to człon ko wie rodziny, ale uznał, że tego jej oszczę dzi.

Wyglą dała na taką, która ogląda tele wi zję, może nawet seriale kry mi nalne, więc może nie musiał tego tłu ma czyć.
– Nie, nasza rodzina jest mała. Mam sio strę, mieszka z mężem w Świd nicy. Jestem roz wódką, mój były stary jest

już na eme ry tu rze i wyje chał gdzieś pod Wał brzych. Od lat mieszka tam z jakąś babką. Nawet jej nie znam. Jeź dził
już do niej, gdy byli śmy mał żeń stwem. Skur wiii… – wysy czała, nie koń cząc.

– Jego god ność?
– Marian Mar czuk, miej sco wo ści nawet nie pamię tam.
Na koniec Domi nik zade mon stro wał jesz cze zdję cie twa rzy zna le zio nej na wysy pi sku śmieci mło dej kobiety,

która wciąż funk cjo no wała jako N.N. Pomy ślał, że dziew czyny mogły się znać. Bogu sława Mar czuk sta now czo
zaprze czyła, by kie dy kol wiek widziała tę osobę.

– Na razie tyle mi wystar czy – powie dział do sie bie niczym auto mat, notu jąc naj waż niej sze usta le nia. Podzię ko- 
wał za roz mowę, dodał, że nie ba wem ktoś się z nią skon tak tuje, a potem udał się pię tro wyżej, do miesz ka nia
Agnieszki Gutek.

Dzwo nił kilka razy, ale nikogo nie było w domu. Zosta wił w drzwiach wizy tówkę z prośbą o kon takt.
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Bła gał wszel kie siły i nie biosa, by tele fon prze stał dzwo nić, ale ten, niczym zaklęty, nie prze sta wał. Wresz cie pod- 
niósł się i ode brał.

– Nie mogłem się do cie bie dodzwo nić ani do Igora.
– To dobrze – odpo wie dział tak suchym tonem, jaki był w sta nie z sie bie wydać. – Odpo czy wa łem w nocy i nie

chcia łem, żeby kto kol wiek mi prze szka dzał. Mia łem roz je ba nie głowy – skła mał, a co naj lep sze, wie dział, że Domi- 
nik to wyczuje. Na tym pole gała ich rela cja. Lubili się, sza no wali, wci skali sobie nawza jem kit tylko po to, by za
chwilę go obna żyć albo przez chwilę pouda wać, że się go łyk nęło.

– Zna leź li śmy zwłoki mło dej dziew czyny. Udu szona, potem wrzu cona do rzeki. Mogła nie żyć naj wy żej od doby.
– Coś wia domo?
– Dość szybko poszło usta le nie toż sa mo ści. Monika Mar czuk, dwa dzie ścia sześć lat, nie no to wana, nie ka rana,

samotna matka miesz ka jąca w Kłodzku, na zwy kłym blo ko wi sku. Mam już pełne potwier dze nie, matka ją ziden ty fi- 
ko wała – wyja śnił Domi nik.

Krauze nawet nie drgnął. Wciąż leżał na kana pie z przy mknię tymi oczami.
– Miesz kały razem? – zapy tał, patrząc w ekran tele wi zora. Wyłą czył głos.
– Tak.
– Wro go wie? Sąsie dzi? Ojciec dziecka? Jakieś rodzinne zatargi? – wyre cy to wał na jed nym wyde chu.
– Żad nych zatar gów, od paru mie sięcy sie działa w domu. Poza tym pró buję się cze goś dowie dzieć o ojcu dziecka.

Z tego, co wiem, chło pak pra cuje w Niem czech, rzadko tu bywa. Nawet ze sobą nie byli. Zmaj stro wał dzie ciaka,
a potem wyje chał. Z nim też gada łem. Wyda wał się wystra szony. Może uda wał, nie wiem. Zwy kły chłop taś.

– No i?
– Nie mam powo dów, aby sądzić, że coś kręci. Wyda wał się wstrzą śnięty. Przy znał, że nic go nie łączyło

z Moniką. Poza dziec kiem. Wspo mniał o nie ja kim Mar ci nie Byr skim, osiłku z kłodz kiej siłowni, który kie dyś chciał
z nią cho dzić. Poznali się na tej samej dys ko tece. Pod ry wał ją, zacze piał, ale, rze komo, zacho wy wał się cham sko.

– O pro szę, to cie kawe.
– Ow szem. Mamy go w bazie, spraw dzi łem dziś i wydru ko wa łem dane. Byr ski, podobno ma kilka pseu do ni mów,

ale w bazie mamy tylko Byczek. Dostał wyrok w zawie sze niu za pobi cie na dys ko tece. Roz kwa sił jakie muś kole- 
siowi twarz.

– Skoro jest jeden, to skąd wiesz, że ma kilka?
– Bo zadzwo ni łem do kolegi, który zna ludzi z siłowni.
– To są tacy ludzie, co znają ludzi, któ rzy cho dzą na siłow nię? – zakpił, ale Domi nik chyba nie wyczuł iro nii.
– Tak – odpo wie dział poważ nie. – Gość to taki typowy osi łek.
– To chyba rzad kość w tym śro do wi sku? A czemu ty go nie znasz?
– Bo cho dzę do innej siłowni.
– Ale chyba znasz zaka zane mordy?
– Ow szem.
– Dobra, kurwa, płyńmy do jakiejś puenty, bo jesz cze bar dziej mi ta roz mowa roz je bie głowę.
– Wiem skąd inąd, że Byr ski żre ste rydy jak krowa trawę. Ucho dzi za tam tej szego zawa diakę, ale raczej nie jest

groźny. Po pro stu można łatwo od niego dostać po ryju. Ale ban dytą nie jest. Przy naj mniej tak mówią.
– Nie znasz go – rzu cił po chwili namy słu z przy kle jo nym do ramie nia tele fo nem. – Co nie zna czy, że nie warto

poznać. Złóż mu może wizytę, co?
– Zajmę się nim. Ścią gniemy go na komendę i prze słu chamy.
– Miał zawiasy tylko za to pobi cie czy coś jesz cze?
– Mia łem wpis przy spra wie nakła nia nia do pro sty tu cji. Ale nie został ska zany. Nic wię cej nie wiem, popy tam –

 powie dział Rudzki.
– To może być fak tycz nie dobry trop. Dopy taj się, czy nie han dluje przy pad kiem dra gami i ste ry dami. A co z tym

chło pacz kiem, co jest ojcem dziecka?
– Zwy kły, kurwa, leszcz – odpo wie dział rze czowo.
– Nie pytam, czy jest silny, tylko czy coś na niego mamy.



– Nic. Zaprze czył, żeby w ostat nich tygo dniach był w Pol sce. Roz ma wia łem też z jego rodzi cami. Potwier dzili, że
cały czas jest za gra nicą. Co kilka dni roz ma wiają przez tele fon albo Skype’a.

– Zaj mij się tym. Zadzwoń do wydziału ope ra cyj nego, niech to spraw dzą. Moż liwe, że tele fon się logo wał
w ostat nich dniach w kraju.

– Okej.
– Co mówi matka?
– Że córka wyszła z domu na chwilę, bo musiała coś zała twić. Na krótko, bo zosta wiła w domu małe dziecko. Nic

wię cej nie wie.
– No to w pierw szej kolej no ści spraw dzamy wykaz jej połą czeń.
– Już to zle ci łem.
– Dobra, to trzeba jesz cze spraw dzić moni to ring miej ski, może uda się ją uchwy cić na jakimś nagra niu. Miej skim,

pry wat nym, każ dym. Trzeba spraw dzić, skąd i dokąd szła. Ustal, jakie są tam sklepy, a potem trzeba będzie zle cić
udo stęp nie nie nagrań. To już będzie nie zły start.

– Dobra. A kiedy będziesz w pracy?
– Jutro – odpo wie dział Krauze.
– A co z Igo rem?
– Docho dzi do sie bie.
Domi nik gło śno wes tchnął.
– Powiesz mi wresz cie, co się stało? Od początku wiem, że szy jesz kłam stwo gru bymi nićmi. Zaczy nam się zasta- 

na wiać, jak długo zamie rzasz wci skać mi kit. I czy wciąż mam uda wać, że w to wszystko wie rzę?
– Powiem, ale nie dziś. Będziemy w kon tak cie.
Krauze nie cze kał na odpo wiedź albo kolejne pyta nia, tylko się roz łą czył. Spoj rzał na wyświe tlacz. Kiedy roz ma- 

wiał z Rudz kim, dzwo niła żona Igora. Cho lera, musiał coś znów wymy ślić. Na razie jed nak nie miał do tego głowy.
Głowa była w innym miej scu.

Włą czył w tele wi zo rze kanał muzyczny, w któ rym pusz czano hity z lat dzie więć dzie sią tych, czyli z lat, kiedy był
młody. Dobrze mu się koja rzyły, cho ciaż z per spek tywy czasu wyda wały się dość tan detne, zwłasz cza kawałki dance.
Ale teraz nie zale żało mu na dobrej muzyce, tylko na wyłą cze niu myśli.

Gdy póź nym popo łu dniem przy go to wy wał Mar ce lowi nale śniki z serem, zadzwo nił kolejny tele fon. Ten, na który
cze kał. Bał się tej roz mowy, ale chciał ją mieć za sobą.

Krauze ode brał i od razu wyja śnił, że źle się czuje i że przyj dzie do pracy następ nego dnia, ale naczel nik Jan
Byczew ski wcale się tym nie prze jął. Nie inte re so wał go stan zdro wia pra cow ni ków. Szybko prze szedł do rze czy.

Powie dział, że w jed nym z pen sjo na tów nale żą cych do Zofii Barań skiej w Lewi nie Kłodz kim zna le ziono zwłoki
dwóch męż czyzn. Kobieta wró ciła z dwu dnio wego wyjazdu do sio stry. W domu zastała dwa ciała. Brak śla dów wła- 
ma nia. Jed nym z zamor do wa nych był jej part ner Wal de mar Szolc, według poli cyj nych usta leń domnie many szef
gangu kłodz kiego. Drugą osobą był jego przy rodni brat Kon rad Kar po wicz, eme ry to wany poli cjant.

Krauze słu chał słów naczel nika, sto jąc nie ru chomo na tara sie. Gar dło wyschło mu na wiór. W nor mal nych oko- 
licz no ściach po usły sze niu takiej wia do mo ści zadałby dzie siątki pytań. Tym razem nie chciał się odzy wać. A mimo to
musiał, musiał zacho wy wać się natu ral nie.

– Co tam się stało? – zapy tał wresz cie, kiedy Byczew ski się wyga dał i, jak podej rze wał, się gnął po papie rosa.
– Na razie są tam poli cjanci z Lewina, bo to nie nasz rejon, cho ciaż nie wyklu czam, że będą potrze bo wali naszego

wspar cia. Wtedy cie bie tam wyślę. No ale poje cha łem tam, bo chcia łem to zoba czyć. Cie ka wość zro biła swoje.
– Co usta li li ście?
– Oko licz no ści zda rze nia wska zują, że się spo tkali, pobili, na co wska zują liczne zasi nie nia, a potem się gnęli po

broń i zadali sobie nawza jem ciosy. Wykrwa wili się. Obaj. Kurwa mać, Filip, wyobra żasz to sobie? Kar po wicz otrzy- 
mał kilka sil nych cio sów sie kierą. Miał roz pier do lone trze wia, wyprute jelito. Szolc został ugo dzony kilka razy
nożem w oko licy serca i płuc. Widok jak w jeba nej rzeźni. Sprawa wydaje się ostro popie przona. Tech nicy pra co wali
prak tycz nie od rana. Z tego, co wiem, wyklu czyli udział innych osób. Bo w tym przy padku nale żało też wziąć pod
uwagę jakieś pora chunki. Osta tecz nie wyklu czyli, no i dobrze, bo na wojnę gan gów ja już nie mam sił. Za stary
jestem.

– A ta kobieta? – zapy tał, by się nieco bar dziej zorien to wać w sytu acji. Musiał się upew nić, że zro bił wszystko, jak
należy. Jeśli ktoś go widział, to będzie spa lony.

– Prze słu chi wa li śmy ją przez parę godzin. To zna czy ja się tylko przy słu chi wa łem. Była roz trzę siona, nie mogła
dojść do sie bie. Powie działa, że po połu dniu roz ma wiała z Wal de ma rem przez tele fon. Nie spo dzie wał się nikogo.
W ogóle tłu ma czyła się, że jesie nią zwy kle nie przyj mo wali gości, a poza tym mają remont. Tak, wiem, co chcesz



powie dzieć. Że Szolc był gang ste rem, że ten hotel to przy krywka… Ale musimy jej wie rzyć na słowo. Wró ciła do
domu rano, coś koło dzie wią tej czy dzie sią tej. No i zastała taki widok. Potem nas powia do miła.

Krauze się zamy ślił. Coś mu tu nie paso wało. Dla czego to zro biła?
Kobieta gang stera nie zadzwo ni łaby na poli cję. Raczej do kogoś, kto mógłby się pozbyć ciał. A może nie wie- 

działa, co robić? Może pró bo wała się dodzwo nić do Roxa, ale i on nie odbie rał. Chyba że nie była za dobrze wta jem- 
ni czona w inte resy Bara kudy. Mogli się nie dawno poznać. Mogli ze sobą tylko sypiać. Na tym eta pie sprawy nale żało
wziąć pod uwagę kilka sce na riu szy.

– W każ dym razie wyda wała się wia ry godna – cią gnął Byczew ski. – Ale w domu zna leź li śmy broń. Trzy sztu cery,
dwie dubel tówki oraz sporą ilość amu ni cji. Nie wie rzę, żeby o niej nie wie działa. Na pewno go w jakimś stop niu
kryła. Albo poma gała zataić infor ma cje. Jedno jest pewne. Święci nie byli.

– Wia domo, że Bara kuda był przy wódcą gangu. Musiała o wszyst kim wie dzieć, nie ma innej opcji.
– Tłu ma czyła się, że Wal de mar był pasjo na tem broni, ubie gał się o pozwo le nie na jej posia da nie, bo chciał wstą- 

pić do koła myśliw skiego, jed nak z uwagi na jego karal ność i domnie many zwią zek z grupą prze stęp czą, nie wydano
mu go. Tak czy siak trzeba będzie usta lić, skąd ta broń pocho dzi. To po pierw sze. Po dru gie, ni gdzie nie zna leź li śmy
jego tele fonu, żad nego kom pu tera, żad nych notat ni ków z kon tak tami, doku men tów, zapi sków. Dosłow nie nic. Ich
dom jest czy sty jak łza nie mow laka. Rozu miesz to?

Filip mruk nął coś nie zro zu miale.
– No ale dobra, naga da łem się, a robota mnie goni. Chcia łem, żebyś o tym wie dział i był na bie żąco, bo być może

to nasz wydział będzie się musiał roz pra wić z tym syfem. A jeśli nasz wydział, Krauze, to zna czy, że spad nie to na
cie bie.

Zakoń czyli roz mowę.
Filip poszedł się wyką pać. Uwiel biał brać prysz nic.
Kiedy wyszedł z łazienki, spraw dził tele fon. Ola jesz cze nie dzwo niła. Umó wili się, że wie czo rem wysko czą na

kola cję. No ale u niej „wie czór” miał wiele zna czeń, to mogła być szes na sta albo dzie więt na sta. Nawet nie wie dział,
kiedy znów usnął przed tele wi zo rem.
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Dwa dzie ścia minut mono ton nej drogi uroz ma ica nej wybla kłymi bil l bo ar dami i rekla mami lokal nych firm.
A potem ten świat bla dych kolo rów znik nął, Krauze wje chał, miał wra że nie, w inną kra inę, kra inę sza ro ści. Nie mal
czuł w ustach smak smogu i oło wiu, jakby ktoś w oko licy wylał wielką cysternę ropy i do tej pory jej nie zneu tra li zo- 
wał.

Dotarł do wska za nego przez dyżur nego miej sca i zatrzy mał się w poło wie wybo istej drogi. Dalej nie był w sta nie
jechać, jego jaguar miał za niskie zawie sze nie.

Wiał nie przy jemny wiatr. Filip zacią gnął kap tur i scho wał dło nie w kie sze niach. Gdy przy gar biony minął kolejny
pagó rek, dostrzegł kilka pojaz dów służb – straży pożar nej, pogo to wia oraz radio wo zów. Ciem ność prze ci nały nie bie- 
skie świa tła sygna li za cji.

Na miej scu przy wi tał się z pro ku ra to rem.
– Co tu się stało? – zapy tał, zaci ska jąc szczęki. Musiał się tu zja wić, takie dostał pole ce nie od komen danta, zresztą

podobny roz kaz otrzy mał każdy kłodzki poli cjant, który nie był odde le go wany do pil nych spraw. A pilną sprawą był
wyjazd do wypadku.

– Sły sza łeś, co się wyda rzyło w Lewi nie? – zapy tał Jerzy Soko łow ski z ponurą miną.
– Roz ma wia łem dzi siaj z naczel ni kiem. – Krauze potak nął nie znacz nie. – Wspo mi nał, że nasz stary kolega nie źle

naroz ra biał.
– No to zaraz zoba czysz, jak bar dzo. Jeste śmy tu od godziny, a roboty pew nie będziemy mieli do samego rana. Ni- 

gdy w życiu nie widzia łem cze goś tak par szy wego. Nawet nie umiem tego nazwać. A co dopiero zro zu mieć.
– Kto i co? – zapy tał, wie dząc, że pro ku ra tor domy śli się reszty pyta nia. Filip drżał, nie mógł nad tym zapa no wać.

Ciało sta wiało opór. A może to była psy chika.
– Dziś póź nym popo łu dniem przy je chał tu kurier. Miał jakąś prze syłkę do Kar po wi cza. Nikogo nie zastał, ale

uznał, że gospo darz może być w szo pie, więc wszedł do środka.
– No i?
– W środku zna lazł roze rwane na strzępy ciała. Wiele ciał.
– Kar po wicz jesz cze kogoś zabił?
– Tak, ale dość… nie ty powo. Tech nicy zabez pie czają, co się da. W środku są resztki butli gazo wych. To musiał

być kurew sko potężny wybuch, jasna łuna. Ciężko się doli czyć, ilu ich tam było. Podej rze wamy, że kilka osób.
Będzie trzeba ich ziden ty fi ko wać. Dasz radę się tym zająć? Masz siłę? – zapy tał prze jęty Soko łow ski.

Krauze nie odpo wie dział. Patrzył tępym wzro kiem na nie wielki ceglany dom i muro waną dobu dówkę. Drzwi były
roz trza skane w drobny mak. Nad wej ściem dostrzegł czarny ślad po ogniu i dymie. Wszystko osmo lone, zakrwa- 
wione. Z wnę trza wydo by wał się odra ża jący smród.

Zro biło mu się nie do brze. Zje dzony wcze śniej posi łek uło żył się w gotowy pocisk i nagle eks plo do wał. Pod ko mi- 
sarz zwy mio to wał, wydo by wa jąc z sie bie zdu szony jęk.

Rozej rzał się błęd nym wzro kiem. Nikt nie zwra cał na niego uwagi.
Widział roz bie ga nych pra cow ni ków straży pożar nej i poli cjan tów. Dostrzegł Domi nika Rudz kiego, Tomka Rabic- 

kiego oraz paru sze re go wych funk cjo na riu szy, widział poru sza jące się w świe tle lamp halo ge no wych syl wetki,
patrzył na ten teatr kukie łek. Czuł się, jakby oglą dał niemy film. Nie sły szał dźwię ków, tylko swój wła sny
wewnętrzny wrzask.

Służby poli cyjne doko ny wały skru pu lat nych oglę dzin miej sca zda rze nia. Komen dant przy je chał w towa rzy stwie
swo jego zastępcy. Mach nęli mu na powi ta nie, a potem znik nęli mię dzy innymi.

Nawet nie wie dział, kiedy urwał mu się film.
Póź nym wie czo rem, kiedy był już po kola cji z Olą i po paru szklan kach whi sky szy ko wał się do snu, zadzwo nił

Jerzy Soko łow ski.
W nor mal nych oko licz no ściach zigno ro wałby tele fon, ale to nie były nor malne oko licz no ści.
– Jak się czu jesz po upadku? – zapy tał pro ku ra tor.
– Lepiej, docho dzę do sie bie. Po pro stu mnie ścięło, stra ci łem świa do mość. Totalna dziura w mózgu.
Krauze ledwo się trzy mał na nogach. Wziął kilka table tek otę pia ją cych zmy sły i ból, mocny alko hol też zro bił

swoje. Ni gdy w życiu nie widział takiej masa kry, takiej rzeźni. Czerń, czer wień, zaschnięta krew, smród, osmo lone



mię śnie, wnętrz no ści, czę ściowo stra wione przez bez li to sny ogień, nad pa lone kości.
Wie dział, że ni gdy nie wyrzuci tego z pamięci.
– Dobrze, że na miej scu byli leka rze – stwier dził Soko łow ski. – Wypo czy waj, Filip.
– Co usta li li ście?
Pro ku ra tor stre ścił, że czyn no ści śled cze na miej scu trwały jesz cze kilka godzin. Straż pożarna z pomocą służb

z pogo to wia gazow ni czego oraz bie głymi sądo wymi usta lili, że bez po śred nią przy czyną zgonu wszyst kich był
wybuch. Kon rad Kar po wicz, prze trzy my wał w swoim domu let ni sko wym kilka butli z pro pan-buta nem, butle
z gazem spa wal ni czym oraz dwa kani stry ben zyny, które wybu chły, roz ry wa jąc część domu, a przy tym znaj du jące
się w komórce osoby.

Spod gru zów oraz sterty desek i dachó wek roz po znano i poskła dano frag men ta rycz nie sześć ciał. Żadna z ofiar nie
miała na sobie ubra nia, a kilka spo śród ode rwa nych od torsu głów miało w ustach kawałki szmat i zakle jone usta.
Wszyst kie zwłoki nosiły ślady siń ców i nie za go jo nych ran, co pod po wie działo śled czym, że Kar po wicz prze trzy my- 
wał i tor tu ro wał porwa nych męż czyzn, a potem wysa dził wszystko w powie trze.

Pod czas poszu ki wań w lesie zna le ziono samo chód nale żący do Toma sza Rok so wi cza, który ucho dził za jed nego
z przy wód ców gangu kłodz kiego. W aucie zna le ziono broń i amu ni cję. Znaj do wały się na nich odci ski pla ców Rok- 
so wi cza. Duży ame ry kań ski pikap miał powy bi jane szyby, ale raczej nie było to spo wo do wane wybu chem, zresztą
odłamki szkła znaj do wały się rów nież na nie du żym placu, ponad kilo metr od domu Kar po wi cza. Nie stety, opady
desz czu w nocy utrud niły tech ni kom zdję cie odpo wied nich śla dów tra se olo gicz nych.

– Wciąż pró buję sobie wyobra zić, co tam się stało, Filip. Chcę to zle pić w całość, ale wciąż mi się wydaje, że to
kosz marny sen. Takie rze czy się nie dzieją. Po pro stu.

Krauze odsta wił colę. Sie dział na tara sie, trzę sąc się z zimna. Uwiel biał wychła dzać orga nizm, kiedy z kimś roz- 
ma wiał.

– Pamię tam, jak dla nas pra co wał. Pamię tam – powtó rzył z naci skiem – jaki był zawzięty. Momen tami nie dało się
z nim wytrzy mać. Cały czas miał galo pu ją cego pier dolca na punk cie gangu. Cią gle o nim mówił, poka zy wał zdję cia,
doku menty, arty kuły z gazet. Momen tami mia łem go dość. Niby robił swoje, niby walił poli cyjno-papier kową robotę,
jeź dził z nami do spraw, ale cały czas myślał o jed nym, musiał dorwać swo jego brata.

– Też mi o nim opo wia dał. Dzie siątki razy mnie nama wiał, żebym ich zamknął pod byle pre tek stem. Przy no sił mi
jakieś rze kome dowody, jakieś strzępki infor ma cji, pró bo wał ich dorwać, ale obaj wie dzie li śmy, że to za mało. Kipiał
zło ścią i bez sil no ścią. Nie sądzi łem jed nak, że będzie zdolny do cze goś takiego.

Krauze przy tak nął, po czym obaj zamil kli niczym dwaj dobrzy kum ple, któ rzy wie dzą, że nie muszą pod trzy my- 
wać roz mowy na siłę.

Ciszę prze rwał Soko łow ski.
– Dobrze pamię tam ten pogrzeb – rzekł, po czym prze łknął. Krauze podej rze wał, że Jurek był już w domu i popi- 

jał wino albo coś sil niej szego, może brandy. – A zwłasz cza moment, gdy Kon rad nie chciał, by spusz czono trumnę do
ziemi. Ten jego płacz, wrzask, wycie. Ludzie byli zdez o rien to wani. Nie wie dzieli, co robić. Ksiądz też zanie mó wił.
Ciężko patrzeć na ludzką tra ge dię, zwłasz cza na taką. Pamię tam, że potem przez wiele tygo dni nie było z nim kon- 
taktu. Zaszył się na tej swo jej działce, z nikim nie roz ma wiał, dopiero po dłuż szym cza sie wró cił do pracy.

Krauze zamknął oczy. Też tam wtedy był, podob nie jak wielu kłodz kich poli cjan tów. To była chwila, któ rej ni gdy
nie zapo mni. Nie da jąca się opi sać tra ge dia, pogrzeb żony i nie na ro dzo nego dziecka. Dosko nale wie dział, że Kar po- 
wicz cze kał sie dem na ście lat na wyrów na nie rachun ków, wła śnie dla tego go nie powstrzy my wał. Nie dało się tego
zatrzy mać. Tej siły, tego pra gnie nia zemsty. To, co wyda rzyło się w nocy, było dla Kon rada nagrodą, jedyną pier do- 
loną nagrodą, jaka na moment mogła ukoić jego ból.

Zanim odszedł, zaznał wresz cie chwi lo wego szczę ścia.
– Podej rze wam, że puściły mu wszyst kie hamulce. Dopadł żoł nie rzy i ofi ce rów gangu. A potem samego Roxa

i Bara kudę. Co za, kurwa, spryt, co za odwaga. I tak sobie myślę, Filip, że…
– No? – pona glił go, bo kolega urwał. A może potrze bo wał chwili, by prze łknąć alko hol.
– Sam nie wiem, czy to nie było naj lep sze roz wią za nie.
Zasko czyło go to wyzna nie. Jerzy Soko łow ski był naj roz sąd niej szym czło wie kiem, jakiego znał, a w świe cie śled- 

czych to nie była domi nu jąca cecha.
– Skró cił nie tylko swoje cier pie nia. Bara kuda i Rox to były naj po dlej sze sukin koty, jakie znał ten region. Istne

potwory, które trzę sły całym rejo nem kłodz kim. Ter ro ry zo wali przed się bior ców, zwy kłych ludzi, każ dego, z kogo
dało się coś wydu sić. Ale mało kto odwa żył się to ujaw nić. Od zawsze i wy, i my mie li śmy zwią zane ręce, bo ludzie
nie chcieli zezna wać, woleli pła cić i mieć spo kój. A co naj waż niej sze, Rox się wycwa nił i na ochronę pusz czał swoją
legalną firmę.

– A oko liczne gangi dobrze z nimi żyły? – zapy tał, bo miał pewne obawy, że sprawa mogła pójść dalej. A tego się
bał naj bar dziej.



– Dość dobrze, choć spię cia też się zda rzały, jak w każ dej orga ni za cji. Ale nie mam peł nej wie dzy, bo nie sie dzę
w zor ga ni zo wa nych gru pach. Mówiło się, że Rox miał liczne kon takty z Dan to nem z Wał brzy cha i Rybą z Opola. Ci
dwaj od dawna toczyli ze sobą prze py chanki o strefy wpły wów. A od cza sów słyn nych wojen gan gów pod koniec lat
dzie więć dzie sią tych na Dol nym Ślą sku, zwłasz cza w oko licy Jele niej Góry, Zgo rzelca i Luba nia, Rox posta no wił się
nie wtrą cać, a przy oka zji sko rzy stać.

– Sporo wiesz, jak na kogoś, kto rze komo nie wiele wie.
– Nie prze ce niaj mnie, po pro stu przez moje biurko prze cho dzi sporo doku men tów, a przez moje biuro prze wija

się wielu ludzi. Coś prze czy tam, coś usły szę.
– To co waż nego jesz cze usły sza łeś o tych ludziach?
– Na pewno to, że zamiast na niego narze kać i go oce niać, powin ni śmy mu w głębi duszy dzię ko wać, bo w jeden

dzień wykoń czył wszyst kich naj waż niej szych. Oko lica ode tchnie. Kar po wicz doko nał cze goś, czego nie doko nał nikt
inny. Ukrę cił szczyt gangu kłodz kiego. Sam. Musiał być zde ter mi no wany, bar dzo dobrze przy go to wany i poin for mo- 
wany.

Nie to chciał usły szeć Krauze.
– Nie odpo wie dzia łeś na moje pyta nie. Mówisz o trzech gru pach prze stęp czych. Kłodzko, Wał brzych, Opole.

A czy Bara kuda miał kogoś nad sobą?
– Jeśli mam być szczery, to nie wiem. Czemu w ogóle pytasz?
– Bo sam mi o tym opo wia dasz – odpo wie dział bez zasta no wie nia.
Soko łow ski zaśmiał się gorzko krót kim, ury wa nym śmie chem, jakby wyrwał się mimo wol nie.
– Kie dyś się mówiło o jakimś czło wieku, ale nic kon kret nego – mruk nął. – Jeśli to prawda, raczej tylko Szolc

mógł go znać.
– A Rox już nie?
– Trudno powie dzieć. Kar po wicz zabił sied miu ludzi i sam zgi nął. Teraz bez jakich kol wiek infor ma cji ope ra cyj- 

nych nie wiele będziemy w sta nie usta lić – odpo wie dział powoli pro ku ra tor, ale w jego gło sie dało się wyczuć nie po- 
kój. – Trzeba by popy tać innych pro ku ra torów i skon tak to wać się z kimś, kto ma więk szą wie dzę.

– A gdy byś tak zadzwo nił gdzie trzeba?
– A gdy bym ci powie dział, że już to zro bi łem?
– Tobyś mnie zasko czył.
– Filip – ode zwał się spo koj nie, choć wcale nie roz ma wiali o spo koj nej spra wie – chyba nie muszę ci mówić, że ta

roz mowa jest tylko mię dzy nami. Pry watna, spo kojna, gadamy jak kolega z kolegą, a nie jak poli cjant z pro ku ra to- 
rem, rozu miesz?

– Znamy się tyle lat, więc daruj sobie i nie obra żaj mnie takimi tek stami.
Kolejny łyk cze goś moc niej szego. Krauze jed nak posta wił na brandy, które, skąd inąd wie dział, Jurek też lubił

popi jać. W cza sie wie lo let niej zna jo mo ści kupił mu kilka imie ni no wych bute lek.
– Wiem od śled czych z Opola i Wał brzy cha, że ludzie Bara kudy, Dan tona i Ryby stwo rzyli coś na kształt syn dy- 

katu.
– Czyli?
– Czyli zrze sze nia grup, które kon tro lują różne strefy wpły wów. Różne rejony. Każdy z nich działa nie za leż nie,

a zara zem każdy z nich należy do wspól noty. Taki para doks, rozu miesz, coś jak nasze pro ku ra tury. Każdy działa
samo dziel nie, panuje nad rejo nem, ale kiedy trzeba, to zga duje się z innym, by dzia łać na więk szym obsza rze…

– Czy ten syn dy kat ma przy wódcę?
– Nie wyklu czam.
– Chyba czas, bym ci powie dział, że przed tym wszyst kim spo tka łem się z Kar po wi czem. Potwier dził, że nad

Bara kudą ktoś stał.
Soko łow ski mil czał. Krauze sły szał jego oddech, wyraź nie, dokład nie. Cisza się prze cią gała. Nie wie dział, co się

za nią kryło. Wresz cie usły szał głos pro ku ra tora.
– Ale co to zna czy, że się z nim… spo tka łeś?
Filip uznał, że im bar dziej będzie szczery, tym mniej sze ryzyko wpadki. Znał spo soby dzia ła nia wszel kich moż li- 

wych służb wewnętrz nych, pro ku ra tora, CBŚ, ABW. Nie mógł ukry wać oczy wi stych fak tów.
– Zwy czaj nie.
– A co cię wzięło na roz mowy z nim? – Głos Soko łow skiego nieco się zmie nił.
– Zadzwo nił nie dawno. Zapy tał, czy poli cja pla nuje jakieś dzia ła nia prze ciwko gan gowi.
– Dla czego wła śnie do cie bie?
– A skąd mam wie dzieć? – Wzru szył ramio nami, mimo że roz mówca go nie widział. – Ale po tym, co się wyda- 

rzyło, po całej tej masa krze, czuję, że chciał mnie wyba dać. Może zamie rzał spraw dzić, czy nikt mu nie prze szko dzi
w jego pla nach.

– Dziwne – oce nił wyraź nie stra piony Soko łow ski. – Dzwo nił do cie bie czy się spo tka li ście?



– Zadzwo nił, powie dział, że chce poga dać. Spo tka li śmy się w Mala dze, wypi li śmy po piwie, poga da li śmy
o wszyst kim i o niczym, jak sta rzy kum ple. Tro chę pona rze kał, mówił o swoim bra cie, jak bar dzo go nie na wi dzi,
potem zapy tał, czy poli cja coś pla nuje. I tyle.

– I co powie dzia łeś?
– Prawdę, czyli że nic nie wiem – odparł, namy śla jąc się nad każ dym kolej nym sło wem. Musiał mówić prawdę,

a jed no cze śnie niczego nie wyja wić. – Ale teraz wiem, że chciał się przy go to wać do akcji.
– Wciąż nie rozu miem, dla czego mi nie powie dzia łeś, że się z nim widzia łeś.
– Wła śnie ci mówię. A poza tym, jakie to ma teraz zna cze nie?
– Lepiej wie dzieć takie rze czy, Filip, bo nie wiemy, jak się sprawa poto czy, jakie dosta niemy pole ce nia z góry. Nie

wia domo, czy nie wejdą ludzie z zewnątrz. Jeśli ofi cjal nie zeznasz, że z nim gada łeś, pew nie będziesz prze słu chi- 
wany. Tu wszystko ma zna cze nie. Żyjemy w pod łych cza sach, prze cież wiesz.

– Zawsze są podłe. Dobra, mną się nie martw, co trzeba będzie zro bić, to zro bię. Znam prawo. A wra ca jąc do
tematu, wciąż mi nie powie dzia łeś, co jesz cze wiesz o syn dy ka cie.

I znów usły szał bez radne wes tchnie nie, któ rego miał już dosyć.
– Pro blem polega na tym, że jedyną osobą, która mogła cokol wiek wie dzieć, był Szolc. Ale teraz już niczego się

nie dowiemy. Nie od dziś wia domo, że miał dobre wej ścia tu i ówdzie. Na pewno miał kogoś w waszej komen dzie,
tro chę w innych komi sa ria tach. Jakieś sie dem lat temu został odwo łany z funk cji pro ku ra tor, który rze komo utrud niał
śledz two w spra wie kłodz kich ban dzio rów. A więc podej rze wamy, że i tam się gał. Skoro Kar po wicz od tak dawna
pró bo wał go dopaść… Musieli mu to utrud niać rów nież urzęd nicy, ludzie, któ rzy poma gali Bara ku dzie. Tego gang- 
stera bali się wszy scy, jego siła raże nia była naprawdę impo nu jąca. I chyba dla tego tak mnie dziwi, że zgi nął tak…
pospo li cie. W walce na noże z wła snym bra tem. Dał się Kon ra dowi tak łatwo podejść w zaci szu swo jego domu…

– Okej. Syn dy kat. – Nie odpusz czał pod ko mi sarz.
– Ale jesteś uparty.
– W naszej pro fe sji to pod stawa.
– Moja pry watna opi nia brzmi tak, że ktoś stał nad Bara kudą, Dan to nem i Rybą. Ale to nie jest czło wiek, o któ rym

się pisze w mediach, mówi na ulicy, kogo się ludzie boją. To raczej ktoś, kto zarzą dza ich finan sami, kto trzyma orga- 
ni za cję w cało ści, by miała płyn ność finan sową, kto pie rze cały zaro biony hajs i inwe stuje w legalne inte resy. Czyli
grube setki milio nów. Choć podej rze wam, że przez lata zaro bili znacz nie wię cej.

Krauze zasta no wił się nad tym. Ta wie dza miała dla niego wymiar prak tyczny. Musiał wie dzieć, czy ktoś może
jesz cze polo wać na Igora, czy jego przy ja ciel mógł zaszko dzić komuś jesz cze, czy wszystko zakoń czyło się wczo raj.

– Dla czego Szolc miałby chcieć pod le gać innym? Jaki to dla niego inte res?
– Więk sze kon takty, łatwiej szy dostęp do nar ko ty ków, alko holu, samo cho dów. A w razie kło po tów pomoc. Prze- 

cież nie tra cił auto no mii i mógł dzia łać w regio nie dość swo bod nie.
To miało sens. Wyja śniało też siłę Bara kudy i moż li wość dzia ła nia na dużą skalę. Od lat poma gali sobie nawza- 

jem. Każdy z nich czymś dys po no wał: zna jo mo ściami, kon tak tami oraz naj waż niej szą war to ścią w dzi siej szych cza- 
sach – infor ma cjami.

– Prze cież to wszystko da się usta lić. Trzeba tylko przy ci snąć Barań ską, prze szu kać dom, samo chód, może są
jakieś notatki, numery tele fo nów. Pew nie ktoś taki jak on miał miesz ka nia, inwe sty cje, obli ga cje, inte resy. Sejf,
skrytki ban kowe, lokaty i inne. Pomyśl tylko, Kar po wicz dał nam pre tekst, żeby to ruszyć.

– Barań ska twier dzi, że dzwo niła do niego w dniu jego śmierci. Ale nie zna leź li śmy żad nej komórki. To daje nam
prawo sądzić, że tam tej nocy poza Kar po wi czem w ich domu mógł być ktoś jesz cze. Sta ra li śmy się namie rzyć ten
numer, ale ostatni odczyt wska zy wał Lewin, co ozna cza, że ten tele fon może gdzieś tam się znaj do wać. Nam jed nak
nie udało się go odna leźć.

– Mogła go zabrać, by nie stra cić kon tak tów.
– Fakt, nie pomy śla łem o tym. Ale, Filip, wiesz, jak to w naszym kraju działa. Prze cież nie ma szans na to, że

wyślemy tam teraz ekipę, która zacznie roz pru wać ściany i ryć ogró dek w poszu ki wa niu scho wa nych pie nię dzy, to
nie jest ame ry kań ski film. Nie dość, że w Pol sce domi nuje biu ro kra tyczne podej ście do każ dej czyn no ści, każ dej,
pod kre ślam, to na doda tek nie mamy ludzi. Więc jeśli nawet ktoś na górze podej mie decy zję, że bie rzemy się za
odszu ka nie i odzy ska nie pie nię dzy gangu kłodz kiego, zaj mie to lata.

– Tylko wiesz, Jurek, my tu naprawdę możemy mieć pro blem.
– Dla czego?
– Prze cież ktoś musi pil no wać ich inte re sów. Nikt nie zostawi kasy z nar ko ty ków, panie nek czy kra dzio nych

samo cho dów. I wielu innych. Zgi nęli, okej, ale kasa wciąż pły nie. Ktoś to musi ogar niać.
– Zajmą się tym ci, któ rzy zostali.
– Nie sądzę. Po tym, co się wyda rzyło, wielu ludzi schowa się na jakiś czas, bo będą srali ze stra chu. Na pewno

już się roze szły pogło ski, że ktoś wydał na nich zle ce nie, że to nowa wojna. A bez sze fów będą jak szcze niaki bez
matki. Ścią gną aktu alne długi, okej, i co potem? Z czego będą żyć? Zacznie się rywa li za cja, wojna o wpływy, lanie



po mor dach. Za parę tygo dni lub mie sięcy ktoś się wysu nie na pro wa dze nie. Nim wybiorą szefa, sporo wody upły nie
w Nysie Kłodz kiej. Dla tego uwa żam, że nie długo wej dzie tu ktoś silny i szybko pod po rząd kuje sobie tutej szych
ludzi.

Pro ku ra tor cmok nął i siorb nął alko hol.
– Poży jemy, zoba czymy. Na razie sprzą tamy po Kar po wi czu. Musimy mieć stu pro cen tową pew ność, że to tylko

jego robota. Ale moim zda niem sprawa jest raczej do zamknię cia. Bo jest jesz cze coś, co nie mal o tym prze są dza.
– Co?
– W sumie naj waż niej sza rzecz. Kon rad zosta wił list.
– Poże gnalny?
– Powiedzmy. Cze kamy na opi nię rze czo znawcy, gra fo lo gia, musimy mieć pew ność, że to jego pismo. Znasz pro- 

ce dury.
– Co w nim napi sał? – zapy tał Filip, choć dosko nale wie dział.
– Przy znał, że ich porwał i wymu sił infor ma cje o tym, gdzie się znaj duje jego brat. Zapla no wał wszystko tak, by

wybuch nastą pił dopiero w momen cie, gdy wyje dzie z domu. Zasto so wał rodzaj zapal nika cza so wego. Posta no wił
wymie rzyć spra wie dli wość, nie chciał dłu żej zwle kać. Oskar żał o bez czyn ność pań stwo pol skie, wszyst kie służby:
poli cję, pro ku ra turę, sądy. Napi sał też, że dzia łał sam. I że za wszystko ponosi pełną odpo wie dzial ność.

– Czyli sprawa jest dość jasna.
Chwilę póź niej się poże gnali.
Rzu cił tele fon przed sie bie. Apa rat odbił się od skó rza nej kanapy i spadł na dywan, ale Krauze się tym nie prze jął.

Zamknął oczy. Wciąż widział poje dyn cze obrazy. Roz sta wie nia świa teł, poje dyn cze fle sze, czę ści ciała ukła dane na
folii, roz mowy, głosy, ktoś wymio tuje, ubrane na biało posta cie, ktoś roz ma wia przez tele fon. Wnę trze skła dziku,
w któ rym znaj do wały się roze rwane na strzępy zwłoki. Naj gor szy był jed nak para li żu jący wszyst kie zmy sły smród.
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– Cze kamy na usta le nia tech ni ków. To prio ry tet – oznaj mił Domi nik Rudzki, odchy la jąc się na krze śle Fijał kow- 
skiego. – Prze słu cha łem już kilka osób, prze ana li zo wa łem to, co mamy – wska zał ręką na spory plik doku men tów –
 ale nie wiele z tego wynika. Minęło za mało czasu. Mię dzy dziew czy nami nie zna la złem na razie żad nych powią zań.
Chyba że jest coś, czego nie wiemy, ale obie strony zawzię cie powta rzają, że się nie znają. Ojciec Moniki Mar czuk
porzu cił rodzinę wiele lat temu, roz ma wia łem z nim. Gada łem z Kubą Kali now skim, z jego rodzi cami. I nic.

Krau zemu wcale się nie podo bało, że Domi nik sie dzi na miej scu Igora. Pro ble mem nie były umie jęt no ści, brak
kom pe ten cji czy sym pa tie. Źle zno sił nie obec ność przy ja ciela. Dopiero nie dawno zdał sobie sprawę, jak bar dzo był
do Fijał kow skiego przy wią zany, do jego kąśli wych i nawet tych mało lot nych fraz.

– Co z tym Bycz kiem z siłowni?
– Pró bu jemy go namie rzyć. W domu go nie ma. Może wyje chał. Może się wypro wa dził. Co parę dni będziemy to

spraw dzać.
– Okej, weź papiery – pole cił. – Spró bu jemy to pod su mo wać. Mamy w kost nicy dwie kobiety. Jedna wciąż o nie- 

usta lo nej toż sa mo ści, zna le ziona na wysy pi sku śmieci nie da leko Lądka. Nie wiemy, kim była, poza tym, że przed
śmier cią odbyła sto su nek sek su alny i że miała dwa dzie ścia parę lat.

– Zga dza się.
– Pro sty tutka?
– Wyniki sek cji zwłok mówią, że w ostat nim cza sie mogła odbyć kilka sto sun ków, na co wska zują liczne otar cia

i zasi nie nia wokół pochwy. Brak spermy, więc odpa dają bada nia DNA. Miała też kilka siń ców. Podej rze wamy spo ra- 
dyczne ude rze nia.

– Czyli albo była pro sty tutką i natra fiła na agre syw nego klienta, albo miała nie wy ży tego sek su al nie faceta.
Rudzki potak nął.
– Co ze zgło sze niami z innych komend?
– Na razie nie mamy żad nych pasu ją cych zagi nięć. Infor ma cja poszła dalej. Cze kamy.
– Rozu miem, że pobra li ście jej DNA?
– Tak, cze kamy na infor ma cje z Cen tral nego Labo ra to rium Kry mi na li stycz nego, czy ist nieje mate riał porów naw- 

czy. Pobra li śmy też ślady linii papi lar nych. W bazie AFIS brak wyni ków. Pro ble mem jest też to, jak pamię tasz, że
dziew czyna była naga, nic nie miała przy sobie. Ani ubrań, ani rze czy oso bi stych. Brak zna ków szcze gól nych, blizn
czy tatu aży. Trudno jest ją porów nać z bazą zagi nio nych.

Krauze opu ścił opar cie jesz cze niżej. „Dziwne”, pomy ślał. „Nikt się o nią nie upo mina. Nikt jej nie szuka. Coś się,
dziew czyno, w twoim życiu syp nęło. I dla czego wła śnie tam cię porzu cono, jak zbędny przed miot, jak śmieć?”

Roz my ślał, patrząc w jeden punkt. Być może zabójca znał to miej sce. Albo tam tędy prze jeż dżał. Stała przy dro- 
dze. Mach nęła, chciała zła pać stopa. Zabrał ją, potem wje chał w zaciszne miej sce, zgwał cił, udu sił, porzu cił. Może
wła śnie w pobliżu wysy pi ska.

– Moni to ring?
– Hm?
– Spraw dzi li ście moni to ring w oko li cach Lądka? Mamy sza cun kowy czas zgonu, zwłoki zostały porzu cone nie- 

długo póź niej. Trzeba to zesta wić z tym, co teo re tycz nie mogły zare je stro wać kamery.
– Setki, a może wręcz tysiące pojaz dów do spraw dze nia.
– Dobra, zostawmy to sobie na koniec, bo to robota na wiele dni. Nie chcę blo ko wać ludzi.
Krauze pod szedł do mapy powiatu kłodz kiego. Kilka zna nych w całej Pol sce miej sco wo ści, w któ rych pro spe ro- 

wały sana to ria. Przy jeż dżało tam wiele osób, prak tycz nie w każ dej porze roku. Lądek-Zdrój, obok Dusz nik i Pola- 
nicy, był jedną z takich miej sco wo ści. Potężne kom pleksy sana to ryjne. Tutaj rów nież musiało docho dzić do kon flik- 
tów, nie po ro zu mień, kłótni, awan tur, nawet prze mocy.

– Do Lądka przy jeż dża sporo ludzi. Trzeba wziąć jej zdję cie i poka zać je w każ dym sana to rium. Może to jakaś
kura cjuszka. To samo w innych miej sco wo ściach. Zleć to miej sco wym, okej?

– Zaraz podzwo nię.
– Niech zwrócą też uwagę na jakieś nie wy ja śnione i nie za koń czone sprawy z Lądka. Niech tę dziew czynę zesta- 

wią z każ dym docho dze niem, które mają w toku. Mogła być świad kiem w jakiejś spra wie, nawet pozor nie bła hej, jak



mają tek, spa dek, wypa dek.
Krauze odha czył kilka punk tów w pamięci. Był zmę czony, głowa mu pul so wała, bo emo cje wciąż nie opa dły,

a mimo to utrzy my wał nie mal pełną zdol ność ana li zo wa nia. Cie szyło go jed nak, że Domi nik wykona sporo pracy.
– Dobra, to teraz wyniki badań gene tycz nych, poza tym cze kamy i obser wu jemy. Co wiemy o tej dru giej?
– Monika Mar czuk, lat dwa dzie ścia sześć. Zna le ziona w pobliżu wia duktu. Miesz kanka Kłodzka, nie ka rana. Wiek

oraz sto sun kowo bli ska oko lica wska zują na jedno z naj waż niej szych powią zań.
– Coś już o niej wiesz?
– Mówi łem ci przez tele fon. Miesz kała z matką, która aktu al nie opie kuje się jej pół rocz nym dziec kiem. I ta matka,

i miesz ka jący pod Wał brzy chem ojciec Marian Mar czuk zostali już wstęp nie prze słu chani.
– Coś z tych prze słu chań wynika? – zapy tał Filip Krauze, wycią ga jąc nogi i kła dąc je na biurku, a potem zaplótł

ręce za głową. Wyglą dał, jakby szy ko wał się do snu w samo lo cie w kla sie biz nes.
– Ojciec od dawna nie miał z nią kon taktu. Ostat nio jakieś dzie sięć lat temu. A co waż niej sze, facet ma żela zne

alibi. Potwier dze nie obec nej żony. Nie pra cuje, jest na ren cie. To inwa lida. W ogóle tu nie przy jeż dża. Powie dział, że
się pojawi tylko na pogrze bie.

– Spraw dzi łeś go?
– Spraw dzi łem całą rodzinę. Mar czuk był dwu krot nie spi sany za jazdę po pijaku na rowe rze, skoń czyło się na

poucze niu, drugi raz na man da cie. Matka nie ka rana, aktu al nie bez ro botna. Lata temu pra co wała w szwalni, dopóki
nie zamknęli zakładu. To raczej nie jest rodzina mor der ców.

Krauze potak nął, a potem mach nął ręką.
– Kogo jesz cze spraw dza łeś? – zapy tał, choć czę ściowo pamię tał ich roz mowę. Musiał jed nak odświe żyć infor ma- 

cje.
– Ojca jej dziecka, Kubę Kali now skiego. Aktu al nie mieszka w Ham burgu. Nie miał kon taktu z Moniką od co naj- 

mniej pię ciu mie sięcy. Po roz mo wie tele fo nicz nej z nim docho dzę do wnio sku, że gość nie ściem nia. Prze ra ziła go
wieść o śmierci byłej dziew czyny, ale nie na tyle, by ode zwało się w nim jakieś współ czu cie. Nie zmar twił się rów- 
nież tym, że jego córka będzie wycho wy wana przez babkę. Dość krótko roz ma wia li śmy, bo miał prze rwę w pracy,
ale wyczu łem, że to głupi szcze niak. Zali czyli wpadkę, co tu dużo mówić.

– Kolejny, co zrobi dzie ciaka, a potem spier dala za gra nicę – syk nął Filip raczej do sie bie.
– No nie stety, ale nie mamy na niego nic, co pozwo li łoby nam na dal sze dzia ła nia.
– Kiedy był ostat nio w Pol sce?
– Powie dział, że dwa mie siące temu, ale nawet nie odwie dził córki. Bał się. Prze ra żało go ojco stwo.
– Po co przy je chał?
– Do rodzi ców.
– Potwier dzili?
– Tak. Był u nich dwa dni. Ukry wał ten przy jazd przed Moniką, bo czę sto do niego wydzwa niała. Miał jej dość,

była strasz nie namolna i go męczyła, to jego słowa.
– Jak go oce niasz?
– Nie wyda wał mi się naj by strzej szy. Głu pie tek sty, durne odzywki. To jest mniej wię cej ten typ gościa, któ remu

Igor by zaje bał z liścia po paru minu tach roz mowy.
Filip wybuch nął śmie chem. To mu wystar czyło. Igor był zbyt ner wowy, żeby roz ma wiać z dup kami, któ rzy uda- 

wali głu pich cwa nia ków albo rze czy wi ście nimi byli. Krauze wiele razy obser wo wał go pod czas roz mów z takimi
wła śnie typami. Igor tępił ich niczym zarazę.

– Mnie też dener wo wał w cza sie roz mowy. Pona rze kał, postę kał. Głów nie na Monikę. Cią gle się wście kała, że nie
ma kasy, matka też wypro wa dzała ją z rów no wagi.

Krauze zamknął oczy. Słu chał Rudz kiego, a jed no cze śnie musiał się na moment odciąć od natłoku infor ma cji,
które przy swa jał od ostat nich dwóch, trzech dni. Było tego za dużo. Czuł zmę cze nie, ale i coś jesz cze – nie po kój,
jakby naj gor sze miało dopiero nadejść. Uświa do mił sobie, że czuje lęk. Chyba naj bar dziej się bał o Igora. O jego
rodzinę. O to, że coś prze oczył. Musiał też myśleć o Oli i Mar celu, o ich bez pie czeń stwie.

– Wyczu łeś w tym wszyst kim jakieś kłam stwo? A może dali się poznać jako osoby dziwne, nie zrów no wa żone?
Rudzki na chwilę odło żył papiery, które trzy mał w ręku. Zaczął je ukła dać, dzie ląc odpo wied nio akta doty czące

Moniki Mar czuk oraz dru giej zamor do wa nej. Zezna nia, raporty z oglę dzin miej sca zbrodni, sporo foto gra fii, notatki
służ bowe.

Gdy już uło żył równe kupki, wes tchnął.
– Raczej nie – rzu cił.
– Raczej?
– Filip, nie jest łatwo stwier dzić „tak” lub „nie” w spra wie podwój nego mor der stwa doko na nego nie mal dzień po

dniu. Za szybko się to wyda rzyło. Nim zaczniesz jedną sprawę, zwala ci się na głowę druga.



– Ale musimy obrać jakiś kie ru nek. Zosta wiamy wątek czy drą żymy? – zapy tał, by odha czyć cokol wiek. Cho ciaż
wie dział, że w takich spra wach nie zawsze nale żało odkła dać na bok coś, co na pierw szy rzut oka wydaje się mało
podej rzane. A mimo to czuł, że było mu to potrzebne. Chciał mieć coś za sobą. Cokol wiek. Nawet naj mniej szą rzecz.
Byle tylko odcią żyć myśli.

Cho lera, nie nada wał się dzi siaj do pracy.
– W tym, co mówią, wyczu wam szcze rość. Są prze ra żeni śmier cią Moniki. Młody też, ale ina czej. Nie łączył bym

tego rów nież z jej matką. Gdy by śmy mieli jedną ofiarę, to być może mie li by śmy powody, by szu kać sprawcy
w kręgu rodzin nym. Można by wtedy zle cić bada nie ojco stwa, ewen tu al nie na tym polu szu kać jakichś moty wów.
I szcze rze mówiąc, chcia łem się tym zająć i to wyklu czyć, ale potem pomy śla łem o tej dziew czy nie z wysy pi ska
śmieci. Byłeś tam, więc pamię tasz. Pomy śla łem, że te dwie sprawy jakoś się łączą.

Prze rwał, by się napić wody. Przy oka zji łyk nął jakieś ogromne białe kap sułki, a potem powie dział:
– Pyta łem Bogu sławę Mar czuk, czy znała tamtą dziew czynę. Poka za łem zdję cie naszej N.N., ale jej nie koja rzyła.
– Co nie zna czy, że się nie znały. Moja matka ni gdy nie znała moich zna jo mych. Poza Igo rem, z któ rym kum pluję

się od zawsze, nie koja rzyła ani jed nej osoby. No ale dobrze, że o to zapy ta łeś. Cią gle myślę o tym, że obie odbyły
sto su nek sek su alny. Pyta nie tylko: czy to przy pa dek, czy coś poważ niej szego? Na przy kład mor der stwo na tle sek su- 
alnym. Czy wiemy coś o tym, co mogły robić nie długo przed śmier cią?

– W przy padku N.N. nie mamy niczego poza cia łem i wyni kami sek cji.
– Pokaż mi je.
Domi nik się gnął po jeden z doku men tów i podał go kole dze.
Krauze przez chwilę wczy ty wał się w pro to kół. Inte re so wała go treść żołądka.
Znaj do wała się w nim nie duża ilość alko holu ety lo wego, czę ściowo stra wiony chleb, nie stra wione ziarna sło necz- 

nika, śla dowe ilo ści tłusz czu. Pomi nął frag ment doty czący ana to mii układu pokar mo wego, który wedle leka rza
medy cyny sądo wej był pra wi dło wej budowy, bez żad nych sta nów pato lo gicz nych, i odna lazł kolejny inte re su jący go
ele ment sek cji: „…zasi nie nia i otar cia pochwy, odbyty sto su nek płciowy przed śmier cią. Brak spermy. Wymaz jed no- 
znacz nie wyka zał, że nie stwier dzono śla dów pene tra cji anal nej”.

– Czyli coś mamy – mruk nął pod nosem. – Możemy pójść tym tro pem.
– Jakim?
– Możemy zna leźć wszyst kie sklepy i pie kar nie sprze da jące chleb ze sło necz ni kiem.
– Mówisz serio czy żar tu jesz?
Krauze nie odpo wie dział. Jak zwy kle pomy sły wpa dały mu do głowy w sekundę. Czę sto chwy tał się nie moż li- 

wego. Cza sem nawet absur dal nego. Po chwili namy słu uznał, że poka za nie zdjęć dziew czyny w oko licz nych pie kar- 
niach nie było rze czą nie wy ko nalną.

– Wódka, ciemny chleb ze sło necz ni kiem. Daje nam to jakieś pole moż li wo ści. Jeśli utkniemy, to się tym zaj- 
miemy. Na razie idźmy dalej. Czy Mar czuk mówiła, co jej córka robiła przed wyj ściem z domu?

– Tylko tyle, że miała coś szybko zała twić, a po dro dze wstą pić do sklepu po jedze nie dla małej. Po paru godzi- 
nach, gdy Monika nie wra cała, zadzwo niła do córki. Bez rezul tatu. Miała wyłą czony tele fon. Pró bo wała kil ka na ście
razy, potem już zadzwo niła na poli cję. Prze ana li zo wa łem godzinę wyj ścia z domu. Zna la złem moż liwe bli skie skrzy- 
żo wa nia oraz waż niej sze punkty, przy któ rych mamy kamery miej skie. Rabicki zna lazł ją na jed nym krót kim nagra- 
niu. Nie stety, tylko na tym jed nym.

– Gdzie to było?
– Szła ulicą Woj ska Pol skiego, potem poszła w kie runku wschod nim. Była sama, z nikim nie roz ma wiała, ale

wyglą dała na nie spo kojną. Prze szła całą trasę, którą obej muje kamera, czyli sza cun kowo ponad sie dem dzie siąt
metrów, i znik nęła z pola widze nia.

– Mamy to nagra nie w kom pu te rze?
– W dyżurce, chcesz zoba czyć?
Krauze ski nął głową. Prze szli na dru gie pię tro, gdzie znaj do wało się cen trum dys po zy cyjne komendy.
Kil ku dzie się cio me trowe pomiesz cze nie było podzie lone na dwie czę ści szklaną ścianą i drzwiami prze suw nymi.

Po pra wej stro nie znaj do wały się ekrany moni to ringu miej skiego, po lewej, tuż przy ścia nie, trzy sta no wi ska dyżur- 
nych poli cjan tów, któ rzy przyj mo wali zgło sze nia.

Rudzki spraw nie posłu gi wał się opro gra mo wa niem kamer, szybko zna lazł nagra nia z inte re su ją cego ich prze działu
cza so wego.

Na ekra nie poja wiła się młoda dziew czyna ubrana w kurtkę dżin sową i ciemne dopa so wane spodnie. Zacho wy- 
wała się tak, jak ją opi sał Domi nik. Co jakiś czas obra cała się za sie bie. Nie bie gła, ale spra wiała wra że nie, że coś ją
nie po koi albo mar twi.

– Wiemy coś o jej tele fo nie?
– Nic. Ostat nie odczyty wska zują mniej wię cej miej sce, w któ rym widzimy ją na nagra niu. Co by ozna czało, że

spo tkała się z kimś, kto jej zabrał komórkę. Albo została porwana. Jest kilka opcji.



– Okej, trzeba to zgło sić do ope ra tora. Jeśli jej numer gdzieś się zalo guje, musimy o tym wie dzieć.
– Zajmę się tym.
– I jesz cze jedno. Wyślij tam kilku funk cjo na riu szy. – Wska zał pal cem na nagra nie. – Poka zuj cie zdję cie z jej

wize run kiem skle pi ka rzom, każ demu, kto pra cuje przy tej ulicy. Może ktoś zauwa żył coś nie ty po wego. Od zagi nię cia
nie minęło wiele czasu. Zdajmy się na szczę ście i dobrą pamięć ludzi.
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Trzy ma jąc teczkę z doku men tami z obu toczą cych się rów no le gle śledztw, wspi nał się na strome wznie sie nie,
w któ rego ścianę wbi jało się przę sło strze li stego mostu kole jo wego. Dotarł na szczyt, skąd roz cią gał się widok na
leżącą w doli nie sto licę rejonu kłodz kiego. Sta nął na środku torów. Na szczę ście od dawna nie jeź dziły tędy pociągi.

Nacią gnął na głowę kap tur.
Wychy lił się za barierkę. Kil ka na ście metrów niżej pły nęła nie wielka rzeka, sły chać było jej szum. Nie wiel kie fale

nie ustan nie roz bi jały się o kamie ni sty brzeg, naszpi ko wany ostrymi gałę ziami oraz palami, które miały chro nić przed
osu nię ciami. Wydep tana ścieżka bie gła wzdłuż brzegu rzeki.

Sta nął w odpo wied nim miej scu i spoj rzał w dół. To tam zna le ziono zwłoki Moniki Mar czuk. Jej ciało zaha czyło
o wysta jącą gałąź powa lo nego drzewa. Usiadł na kamien nym nasy pie przy szy nach i zaczął ana li zo wać doku menty.
Musiał je mocno trzy mać. Gwał towny podmuch, a roz le cia łyby się po oko licy. Lubił pracę w tere nie, a to miej sce
wyda wało się wręcz ide alne. Ide alne, by odpo cząć od natłoku ludzi. Słów. Infor ma cji. Wielu pytań, na które nie znał
odpo wie dzi.

Pomy ślał, że być może tutaj zro zu mie, co się wyda rzyło w ciągu ostat nich dni.
Zwłoki Moniki zna lazł męż czy zna miesz ka jący nie spełna kilo metr stąd. Jan Rokicki wra cał z noc nej popi jawy.

Skrę cił w polną drogę, bo czę sto tędy cho dził. Szedł wzdłuż brzegu, w pew nej chwili się zato czył i potknął o leżącą
w ciem no ści gałąź. Wstał, poświe cił, a potem ujrzał przy brzegu rękę. Kiedy dotarło do niego, że to nie zwidy, pod- 
szedł bli żej, nachy lił się i dotknął jej. To była ludzka ręka.

Z ponow nego prze słu cha nia, które odbyło się następ nego dnia, wyni kało, że nie spo tkał w tam tym miej scu
nikogo, nie sły szał żad nych odgło sów, roz mów ani krzy ków. Wszystko to zga dzało się z usta le niami leka rza wyko nu- 
ją cego sek cję. Po pierw sze, czas zgonu i czas odna le zie nia zwłok znacz nie się róż niły. Kobieta zmarła co naj mniej
dwa na ście godzin wcze śniej. Po dru gie, przy czyną zgonu było udu sze nie, choć począt kowo podej rze wano uto nię cie.

Przy byli na miej sce tech nicy nie zna leźli żad nych śla dów butów poza tymi, które nale żały do Rokic kiego. A to by
zna czyło, że kobieta została wrzu cona do rzeki w innym miej scu. Bez władne ciało dry fo wało, odbi jało się od dna,
kamieni, brze gów, aż tra fiło w miej sce, w któ rym jest wiele wirów i płyt szych zato czek.

Więc to nie on.
Czyżby ta sama osoba, która zamor do wała dziew czynę w oko licy Lądka-Zdroju?
Nie wy klu czone.
A jeśli tak… Coś mogło je łączyć. Znały się? Cho dziły do jed nej szkoły? Pra co wały w tym samym miej scu?

Może, choć Rudzki wspo mniał, że Mar czuk nie dawno uro dziła dziecko, wcze śniej chyba nie pra co wała. Ale tu
mogło cho dzić o jakąś dawną sprawę. Jaką?

Wybrał numer Domi nika.
– Trzeba będzie pogrze bać w życio ry sie Mar czuk. Ofiary mogło coś łączyć.
– Jak się zaha czyć, skoro o N.N. nic nie wiemy?
– Im wię cej infor ma cji wycią gniesz od matki Moniki, tym łatwiej będzie to usta lić. Mogły się znać. Ze szkoły, fit- 

nessu, jakie goś kursu, z osie dla, może sprze da wała w skle pie, w któ rym Mar czuk robiła zakupy. Mogły być powią- 
zane z toczącą się sprawą sądową lub innym postę po wa niem. Sprawdź, czy nie poja wiły się w tego typu spra wach.
Zadzwoń do sądów, popy taj.

– Setki spraw sądo wych, Filip.
– Więc trzeba moż li wie naj do kład niej prze świe tlić samą Mar czuk. Wszyst kie ewen tu alne sprawy. Sądowe, karne,

cywilne, jako oskar żona, jako świa dek i tak dalej. Może miesz kała w pobliżu jakie goś recy dy wi sty. Może ktoś jej
gro ził. Mogła spo tkać świra, który ją prze śla do wał, zacze piał. Musimy w jej życiu zna leźć zadzior, któ rym zacze piła
się o ten par szywy świat. Rozu miesz?

Pod ko mi sarz poczuł ukłu cie podmu chu zim nego powie trza. Scho wał się za mur kiem, do któ rego były przy mo co- 
wane barierki ochronne. A mimo to miej sce nie wyda wało się zbyt bez pieczne. Musiał się pil no wać. Upa dek z tej
wyso ko ści skoń czyłby się śmier cią.

– Czuję, że to może być to. Jakieś kursy doszka la jące. Kwa li fi ka cyjne. Wyrów nu jące szanse zawo dowe na rynku
pracy? Wiesz, co mam na myśli.

– Spraw dzę.



– Niech się tym zaj mie Rabicki. Zacznij cie od pod sta wówki, potem ponad pod sta wowa. Niech zdo bę dzie listę
wszyst kich uczen nic, a potem spraw dza każdą z nich. Czy żyje, czy nie. Może któ raś w ostat nim cza sie zagi nęła.
Musimy mieć pew ność. Stu pro cen tową. Praca…

– Spraw dzi łem – prze rwał mu Rudzki. – Mar czuk kilka lat temu pra co wała w hur towni, ale tylko przez parę tygo- 
dni, potem w kawiarni. To były krót kie umowy śmie ciowe.

Krauze zano to wał na mar gi ne sie jed nego z doku men tów, by do tego wró cić.
– Masz jakieś inne pomy sły? Coś, czego nie zdą ży łeś spraw dzić?
– Rze czy do spraw dze nia jest jesz cze sporo, z każ dym dniem poja wiają się nowe. Potrze bu jemy wię cej czasu.
– Ale nie mamy czasu – powie dział chyba tylko po to, by wyrzu cić z sie bie obawy. – Co z bil lin gami?
– Na razie nic nie wzbu dziło mojego zanie po ko je nia – odpo wie dział Rudzki nieco za grzecz nie jak na poli cjanta.

Filip nie raz już zwra cał na to uwagę, cza sami język Domi nika był zbyt dyplo ma tyczny. – W ostat nich tygo dniach
dzwo niła parę razy do urzędu pracy, do MOPS-u. I w sumie przez ostat nie mie siące kil ka dzie siąt połą czeń do Kuby
Kali now skiego. Fak tycz nie masa kro wała go tele fo nami.

– Przej rzyj jesz cze wstecz. Sprawdź każdy numer i zapisz wła ści ciela albo insty tu cje. Musimy coś zna leźć –
 zazna czył i się roz łą czył. Ponow nie zaj rzał do doku men tów.

Przez kolejne kil ka na ście minut sie dział sku lony za kamien nym mur kiem. Pod nim pły nęła gór ska rzeczka. Wsłu- 
chał się w jed no stajny szum. Wpra wiło go to w odpo wiedni nastrój.

Prze czy tał wszyst kie raporty tech ni ków. Spraw dzili szcze gó łowo oba miej sca, kamień po kamie niu, cen ty metr po
cen ty metrze, zabez pie czyli kilka przed mio tów, głów nie śmieci, butelki, ale i pobli ski brzeg – tam, poza śla dami stóp
męż czy zny, który ją zna lazł, nie zna leźli niczego cie ka wego. W naj bliż szej oko licy też nie było rze czy oso bi stych
denatki.

Wyda wało się to oczy wi ste, skoro została wrzu cona do rzeki, wywnio sko wał. Ana li zo wał szansę na powo dze nie
kolej nego pomy słu, ale uznał, że dane z sek cji nie były zbyt pre cy zyjne. Na ogół po sta nie skóry można osza co wać,
ile czasu ktoś prze by wał w wodzie. Nie stety lekarz okre ślił liczbę godzin w przy bli że niu. Gdyby dane były bar dziej
pre cy zyjne, na tej pod sta wie można by choć wstęp nie oce nić, w któ rym miej scu została wrzu cona, a tam szu kać śla- 
dów mor dercy, może gdzieś w tym rejo nie zatrzy mał auto i może tam uda łoby się zna leźć jakieś jej rze czy.

Się gnął po sezamka. Zjadł go tak szybko, że nim zdą żył prze łknąć ostatni kęs, brał już następ nego. Cho lera. Za
dużo roboty i za duże ryzyko pomyłki. Mogła zostać wrzu cona zarówno kilka, jak i kil ka na ście kilo me trów stąd. Za
duża roz bież ność. Na razie odrzu cił ten pomysł. Popa trzył na raporty z sek cji zwłok. Obie kobiety zostały udu szone.
W ciele Moniki Mar czuk nie było sub stan cji odu rza ją cych, alko holu ani lekarstw. W żołądku i we krwi N.N. wykryto
alko hol. Kolejne róż nice i podo bień stwa. Mar czuk naj praw do po dob niej w ostat nim cza sie odbyła sto su nek płciowy,
a N.N. miała znaczne otar cia pochwy. Bru talny seks, nie wy klu czony gwałt.

Krauze zano to wał to na oddziel nej kartce jako moż liwy punkt zbieżny. Kolejny, poza wie kiem, przy czyną śmierci
oraz datą, bo obie naj praw do po dob niej zamor do wano tego samego dnia. Lekarz wyko nu jący sek cje oce nił, że róż nica
czasu zgo nów mogła wyno sić kilka godzin.

Punkty styczne zaczy nały na sie bie nacho dzić niczym ząbki zamka bły ska wicz nego, jeden, drugi, powoli, stop- 
niowo, łącząc się ze sobą.

Wiele wska zy wało na to, że mor derca postę po wał w podobny spo sób. Miał swój modus ope randi, spo sób uśmier- 
ca nia i spo sób polo wa nia na ofiary.

Spoj rzał na opis sek cji Mar czuk.
Poza udu sze niem i śla dami na szyi nie było oznak bicia ofiar, szar pa niny, tor tu ro wa nia czy pośmiert nego znę ca nia

się nad zwło kami. Na ciele znaj do wało się wiele ran spo wo do wa nych ocie ra niem się o kamie ni ste dno i przy brzeżne
gałę zie – ale brał to pod uwagę, prawa fizyki, bez wład pły ną cych zwłok, które pod da wały się nur towi gór skiej
rzeczki.

N.N. naj praw do po dob niej została ude rzona w twarz i w brzuch. Lekarz stwier dził rów nież sińce na wewnętrz nej
stro nie ud.

Dziwne.
Do doku men ta cji zostały dołą czone liczne zdję cia z sek cji. Dzie siątki zdjęć, zbli że nia każ dej czę ści ciała wyko- 

nane po to, żeby można je było obej rzeć ponow nie, gdy zwłoki znajdą się już pod zie mią albo zostaną skre mo wane.
Każdy skra wek skóry. Obra że nia, otar cia, sińce, ślady dusze nia, twarz, sto pień zasi nie nia, plamy opa dowe. Paznok- 
cie, włosy, uszy. Wszyst kie moż liwe uję cia, przed umy ciem ciała i po. Skru pu latna doku men ta cja i wni kliwe bada nie
– na tym osa dzała się istota dobrej kry mi na li styki wspie rana przez leka rzy medy cyny sądo wej.

Krauze wni kli wie oglą dał każde zdję cie, a potem się gał po następne, by dostrzec róż nice i podo bień stwa.
Blada, nie mal biała kobieta z ciem nymi wło sami. Młoda, nie winna, spo kojna, pogo dzona z pod łym życiem, ale

nie z podłą śmier cią. Nikt nie powi nien tak ginąć – w męczar niach, słu żąc popie przo nemu dewian towi za worek do
bicia.



Z każ dym następ nym zdję ciem uję cie było coraz bliż sze, bar dziej szcze gó łowe. Ste rylna doku men ta cja, obna ża- 
jąca każdy mili metr bada nego ciała, pod wie loma kątami, z róż nych per spek tyw. Bli żej, dalej, pro sto pa dle, bokiem,
z góry.

Wyraźne zdję cia pal ców. Lewa, potem prawa dłoń. Nogi – stopy, uda, kolana. Pora nione, posi nia czone, z odra sta- 
ją cymi czar nymi wło skami. Następne zdję cia przy strzy żo nego wzgórka łono wego. Roz chy lone nogi. Zbli że nie na
zasi nie nia.

Tors. Zdję cia przed oraz po roz cię ciu. „Zszyte ciało zawsze wyglą dało zbyt natu ra li stycz nie”, pomy ślał, „zwłasz- 
cza gdy lekarz robił je szybko, nie dbale, bez sta ra nia o to, by szwy były równe”.

Czaszka. Pro ste włosy, blada twarz, sine usta. Na kolej nym zdję ciu białe ręka wiczki leka rza, który odsła niał do
obiek tywu jej uzę bie nie. Równe, choć pożół kłe. Uszy pro por cjo nalne, bez uszko dze nia, żad nych zna ków szcze gól- 
nych, żad nych ran. Ani na twa rzy. Ład nej, kla sycz nej.

Znowu zaczął oglą dać nad garstki.
Może to tylko złu dze nie. W pierw szej chwili tego nie zauwa żył, ale ponowy rzut oka dał mu nie mal pew ność, że

N.N. miała nie dużą, dosłow nie kil ku mi li me trową ranę wokół nad garst ków. Ska le cze nie, cho ciaż może bar dziej nacię- 
cie, wokół któ rego poja wiło się zasi nie nie.

Spoj rzał na raport z sek cji zwłok i zna lazł frag ment, który wcze śniej prze oczył. „Nie wiel kie nacię cie wokół nad- 
garst ków obu dłoni” miało według pomiaru nie wię cej niż mili metr, może dwa głę bo ko ści, ale to wystar czyło, by
poja wiło się zaczer wie nie nie i napły nęło tro chę krwi. A skoro napły nęła, to stało się to przed śmier cią.

Wybrał numer Rudz kiego.
– Natkną łem się w rapor cie sek cji, że nasza „en-en” miała nie wiel kie nacię cie na nad garst kach.
– Moż liwe. Ma to jakieś zna cze nie? – zapy tał nie wy raź nie Domi nik, jakby coś prze ły kał. Zapewne to robił. Jego

dni były roz pla no wane według pre cy zyj nego wzorca tre nin gów, posił ków oraz czasu na rege ne ra cję. W głębi duszy
Krauze podzi wiał takie osoby, sam miał zbyt słabą wolę, by wpro wa dzić w swoje życie, a zwłasz cza odży wia nie,
jakąś regu lar ność.

– Łapię się, czego mogę.
– Nie pamię tam, ale skoro to zna la złeś, to tak jest – skwi to wał Rudzki. – Pew nie ją przy trzy my wał za ręce pod- 

czas sto sunku.
– Pocze kaj, nie roz łą czaj się.
Przy su nął ramie niem tele fon do ucha, pochy lił głowę i zaczął prze glą dać zdję cia i raport z sek cji zwłok Moniki

Mar czuk. Inte re so wały go dło nie, nad garstki.
– Kurde, nie ma nacię cia ani ran.
– Nie bar dzo wiem, do czego zmie rzasz. Że niby jedna z nich została skrę po wana?
– Sta ram się zna leźć coś, na co wcze śniej nie zwró ci li śmy uwagi. – Dopiero gdy wypo wie dział te słowa, zdał

sobie sprawę, że użył liczby mno giej. Do tej pory nie wiele zro bił przy śledz twie. Wystar czyło kilka godzin, by na
nowo zmie nił podej ście. „A więc stop niowo wra cam do żywych”, pomy ślał z lekką nadzieją.

– Nie ma nic. Ani na dło niach, ani wyżej.
Mar czuk miała poma lo wane paznok cie, choć lakier zdą żył już w wielu miej scach odpry snąć, ale mimo dosko na łej

jako ści zdjęć i dobrych zbli żeń nie zna lazł choćby śladu nacię cia.
– Może mi się wyda wało. To był chyba fał szywy alarm. Smacz nego – powie dział nie po cie szony.
– Filip, co tak szumi? Gdzie ty jesteś? I coś wieje, jak w górach.
– Masz rację, wieje nie mi ło sier nie.
– Sły chać jakiś szum. To rzeka?
– Nie mam poję cia, o czym mówisz, to pew nie wina sieci komór ko wej.
Roz łą czył się, wstał i zaczął krą żyć bez celu. Nagle jego ciało zesztyw niało. Poczuł silne ukłu cie, od nóg aż po

czu bek głowy. Ból pro mie nio wał niczym żarząca się iskra. Krauze przez chwilę pocie rał czoło i uci skał skro nie, ale
to nie pomo gło. Co pewien czas mie wał takie ataki, towa rzy szył im gwał towny skok ciśnie nia. Być może orga nizm
chciał mu zako mu ni ko wać, że trzeba zwol nić, zmie nić tryb życia. Pod ko mi sarz był jed nak zbyt uparty, żeby się tym
prze jąć. Obie cał sobie wpraw dzie, że będzie regu lar nie mie rzyć ciśnie nie, ale naj czę ściej o tym zapo mi nał.

Kiedy ból minął, otrzą snął się niczym pies po kąpieli i wykrę cił numer do leka rza prze pro wa dza ją cego sek cję
zwłok obu kobiet.

– Tu Filip Krauze. Mam sprawę.
– Już w pracy? Podobno mia łeś być na urlo pie – rzu cił Julian Walicki, jeden z kilku leka rzy wyko nu ją cych sek cje

zwłok w rejo nie.
– To coś dziw nego?
– Ponie kąd, bo po raz pierw szy idziesz na urlop w środku toczą cego się śledz twa. Zwłasz cza gdy na mie ście

wybu cha szambo, jakiego w woje wódz twie nie było od lat. Kar po wicz nie źle nawy wi jał. Dzwo nisz w tej spra wie?



Krauze zaklął w myślach. To była wada śred niej wiel ko ści mia sta – co drugi lekarz znał co dru giego poli cjanta,
nie ważne, czyn nego czy eme ry to wa nego.

– Dzięki za tro skę. Nie wiem, co o tym myśleć. Zro bił to, co od dawna pla no wał, tyle wiem. Ale dzwo nię w innej
spra wie, chcia łem cię zapy tać o sek cje, które dla nas wyko ny wa łeś, te dwie młode kobiety. U jed nej z nich, N.N.,
zna la złeś nie wiel kie nacię cie i zasi nie nie na nad garstku.

– Uhm, pamię tam.
– Możesz mi powie dzieć coś wię cej? Nie wiem, czy się tym mar twić.
– Mar twić raczej nie – odpo wie dział spo koj nie. – Bo dziew czyna i tak już nie żyje. To drobne nacię cie, podej rze- 

wam żyłkę albo bar dzo cienką linkę.
– Powstało przed śmier cią?
– Tak, praw do po dob nie chwilę przed. Rana się nie zaskle piła dobrze, nawet nie było strupa. A ten, jak wiesz, poja- 

wia się na goją cej się ranie. Czyli żeby doszło do goje nia, czło wiek musi żyć.
– A gdy byś miał sza co wać czas powsta nia?
– Sądzisz, że to coś waż nego?
– Na razie nie wiem. Wolę się upew nić.
– Myślę, że dosłow nie przed samą śmier cią. Cho dzi o goje nie się rany. To pro ces, który długo trwa. Wpi sa łem do

raportu na wszelki wypa dek.
– Plus za prze zor ność. A co z drugą dziew czyną? Nazy wała się Monika Mar czuk.
– Cho dzi ci o to, czy miała coś podob nego?
– Tak.
– Z tego, co pamię tam, to nie. Zde cy do wa nie nie – popra wił się.
Krauze lekko się uśmiech nął. Lubił pew ność sie bie Walic kiego. W ogóle lubił pew ność sie bie u ludzi, z któ rymi

pra co wał. Obo jęt ność i nija kość go odpy chały.
– Czy mógł byś jesz cze raz obej rzeć jej nad garstki? Ślady po lince, nawet nie wiel kie, led wie dostrze galne.
– Filip, nie ma tam żad nych ran. Zauwa żył bym je.
– Po pro stu je obej rzyj, dobra? Chcę mieć stu pro cen tową pew ność. A tylko ty mi możesz ją dać.
Walicki prych nął, ale przy jaź nie. Raczej uznał to za wyzwa nie, nic innego.
– Brzmi zobo wią zu jąco. W porządku, ale naj pierw muszę skoń czyć to, co roz grze ba łem teraz. A mam na stole

sek cyj nym frag menty ciał tych ban dzio rów.
Krauze się wzdry gnął, poczuł ukłu cie we wnętrz no ściach. Kolejne. Nerwy sza lały.
– Muszę wycią gnąć ją z chłodni, nie chcę robić dwóch rze czy naraz. Zadzwo nię, jak coś ustalę.

Zapar ko wał przed kamie nicą i zaniósł do miesz ka nia kar tony, które zosta wił mu Kar po wicz. Trzy duże pudła
z doku men tami. Część z nich zdą żył prze czy tać. A naj waż niej sze, że miał też tele fony, w tym ten naj waż niej szy,
Bara kudy. Wszyst kie odpo wied nio zabez pie czył. Wie dział, że to skarb nica wie dzy, choć teraz zna czyły mniej niż za
życia ich wła ści cieli. Wia do mo ści i pliki były dowo dami, dzięki któ rym kłodz kich gang ste rów można było ska zać za
dzia łal ność prze stęp czą. Kar po wicz posta no wił roz pra wić się z nimi ina czej, teraz już nie wiele pozo sta wało do zro- 
bie nia w tej spra wie.

Wła ści wie tylko jedna rzecz.
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– Słu cham – powie dział niskim gło sem. Ton, nie mal jak zawsze, miał sta now czy.
– W drzwiach zna la złam wizy tówkę z prośbą o kon takt.
Rudzki wpa try wał się we frag menty ciał. Kawa łek stopy oble czony brą zo wawą mazią, zaschniętą krwią. Szkar- 

łatne ściany, osmo lone ogniem i dymem. Niczym miej sce tor tur w naj niż szym kręgu pie kła. Kolejne zdję cia przed sta- 
wiały jesz cze gor szy widok: stopy, dło nie, na któ rych wciąż były złote zegarki, ode rwane głowy, przy sma lone torsy
ze spa lo nym owło sie niem. Zadrżał i pomy ślał, że zaraz zwy mio tuje.

Rzu cił zdję cie na stół i napił się wody.
– O kon takt? – Tym razem wyrazy zamie niły się w pyta nie.
– Nazy wam się Agnieszka Gutek, zosta wił pan w moich drzwiach kartkę. Było na niej napi sane „aspi rant Domi- 

nik Rudzki, pro szę o kon takt”.
Ach, no tak, sko ja rzył bły ska wicz nie. Wszystko jasne.
– Tak, chcia łem poroz ma wiać o Monice Mar czuk. Widziała się pani z nią ostat nio? Roz ma wia ły ście? Skar żyła się

na coś, na kogoś?
– Domy śli łam się. Ale nie wiele mogę powie dzieć. W ostat nim cza sie nie widy wa ły śmy się czę sto. Uro dziła

dziecko, całymi dniami sie działa w domu.
– Miała jakichś zna jo mych, o któ rych pani coś wie? Wspo mi nała coś?
– W ostat nim cza sie byłam jej jedyną zna jomą. Raczej się z nikim nie widy wała. Przy naj mniej tak mówiła. Kie dyś

miała czas, żeby gdzieś wysko czyć, a po uro dze niu dziecka już nie za bar dzo.
– Nikt wię cej? Jakiś nowy męż czy zna, kolega?
– Nie. Nie miała na to czasu. Raz coś wspo mniała o kole żance, ale nic wię cej. Sądzi pan, że ma to jakieś zna cze- 

nie? – zapy tała Gutek peł nym, sil nym i zde cy do wa nym gło sem.
– Na razie nie potra fię powie dzieć. Chcę poroz ma wiać ze wszyst kimi oso bami, z któ rymi w ostat nim cza sie mogła

mieć kon takt.
– No to nie wiele panu pomogę. Monika wciąż się żaliła, że nie ma czasu na zna jo mo ści, na życie towa rzy skie.

Tylko Nadia i matka. Powta rzała to jak man trę. Nie raz jej mówi łam, żeby gdzieś wysko czyła, zro biła coś dla sie bie.
A ona tylko dom, dom…

„To nie moż liwe”, powie dział do sie bie po namy śle. „Wyszła z domu w jakimś celu. Tak zeznała matka. I to spra- 
wiło, że zgi nęła”.

– Mogła mieć długi? – zapy tał po chwili, przy gry za jąc wargę. Mimo wol nie prze je chał dło nią po twar dym przed ra- 
mie niu.

– Raczej nie. Fakt, że nie miała wła snych pie nię dzy. Nie miała pracy. Dopiero zaczy nała walkę o wszyst kie zapo- 
mogi, dodatki dla samot nej matki, ale nic nie wspo mi nała o dłu gach.

– A może cze goś się w ostat nim cza sie bała? O coś mar twiła? Może ktoś ją śle dził, stal ko wał?
– Raczej nie.
– Mówiła pani coś o tej kole żance? Może wspo mniała jej imię albo nazwi sko?
– Nie, nie stety, powie działa tylko mię dzy łykami kawy, że spo tkała swoją dawną zna jomą. I że się nie spo dzie- 

wała, co tamta ze sobą zro biła.
– Co? – zdzi wił się. – Co to mogło ozna czać?
– Bo ja wiem?
– Z tego, co wiem, nie miała żad nego wykształ ce nia poza skoń czoną zawo dówką? Czyżby spo tkała zna jomą z tej

szkoły?
Domi nik usły szał gło śny wdech i odgłos wypusz cza nego powie trza. Agnieszka Gutek pew nie paliła papie rosa.
– No tego to ja już panu nie powiem, bo nie wiem.
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Miesz ka nie komen danta kłodz kiej poli cji znaj do wało się na tyle bli sko ratu sza, że z bal konu dosko nale było widać
zegar na wieży. Pod ko mi sarz zapar ko wał auto tak, że zablo ko wał wjazd na podwó rze, po czym wszedł do kamie nicy.
Gdyby ktoś poku sił się o roz li cze nie jego prze wi nień dro go wych, samo ich odczy ta nie zaję łoby wiele godzin. Miał
pato lo giczną skłon ność do łama nia prze pi sów i nie potra fił tego zwal czyć. W zasa dzie chyba ni gdy nawet nie pró bo- 
wał.

Klatka scho dowa była czy sta. Krauze wyczuł świeżą woń farby olej nej. Pew nie nie dawno odma lo wano lam pe rie.
Prze klęty ele ment nie mal wszyst kich kla tek scho do wych – zupeł nie, jakby przez dzie siątki lat nikt nie umiał wymy- 
ślić lep szego spo sobu na zabru dze nia.

Zadzwo nił. Po chwili drzwi otwo rzyły się na oścież.
– Co jest? – zapy tał Ste fan Borek, śred niego wzro stu męż czy zna z posi wia łymi skro niami.
Krauze nie odpo wie dział, lustro wał drzwi. Antyw ła ma niowe, masyw niej sze od tych, jakie miał w swoim miesz ka- 

niu. Wcale by się nie zdzi wił, gdyby się oka zało, że Borek trzyma broń w szafce noc nej i śpi z gloc kiem pod
poduszką.

– Wpu ścisz mnie czy będziemy gadać na kory ta rzu, żeby sąsie dzi mogli posłu chać, co się dzieje w mie ście, nad
któ rym rze komo panu jesz?

– Masz rację, mistrzu dyplo ma cji. Wchodź. Tylko nie przej muj się bała ga nem. Żona jest u swo jej matki, wyje- 
chała trzy dni temu. Teściowa tro chę cho ruje, Jola jej pomaga, jak może. A ja ostat nio wię cej sie dzę w robo cie niż tu.
To cud, że mnie zła pa łeś.

– Współ czuję – odpo wie dział mało prze ko nu jąco, nie wczu wa jąc się w rolę. – Ale to nie zmie nia faktu, że mogłeś
posprzą tać.

– Cho lera, nie minęła minuta, a już żałuję tego spo tka nia. Cie kawe, czy ty masz czy sto w domu…
– Możesz przy je chać na inspek cję, inspek to rze.
– Gdy byś mnie kie dy kol wiek zapro sił, tobym przy je chał.
– Nie wy klu czone, że kie dyś dostą pisz tego zaszczytu – odpo wie dział Krauze zupeł nie serio. Z komen dan tem znał

się od dawna, mówili sobie po imie niu. Ste fan był jedyną osobą z sze fo stwa, z którą można się było doga dać, nie
puszył się i potra fił pożar to wać. Filip zwy czaj nie, po ludzku go lubił. A poza tym, jak sądził, można mu było zaufać.

Krauze usiadł na kana pie, nie cze ka jąc na zapro sze nie.
– Tak, tak, sia daj, roz gość się. Napi jesz się cze goś?
Pokrę cił sta now czo głową.
– Przy je cha łem w innej spra wie – zmie nił ton na bar dziej serio.
Komen dant usiadł na wprost niego, zaplótł ręce i cze kał. Wza jemne doci na nie mieli już z głowy, a ponie waż

dobrze się znali, wie dzieli, że czas na kon krety.
– Powiem wprost. Nie powin ni ście zamy kać sprawy Bara kudy, Roxa i pozo sta łych ban dzio rów.
– Niby czemu? Mamy list Kar po wi cza. Wziął na sie bie winę, a to dla nas wystar cza jący dowód. Bie gły gra fo log

potwier dził, że to jego pismo. Paru skur wy sy nów mniej. Mia sto ode tchnie, my też. Naprawdę mamy co robić
w komen dzie.

– Nie w tym rzecz – popra wił go Krauze. – Nie można poprze stać na tych paru gościach. Tę grupę trzeba uje bać,
wszyst kich, kogo tylko się da. Od góry, co już się stało, aż po sam dół. Rozu miesz? Gang to nie tylko przy wódcy, to
rów nież dół, żoł nie rze, skur wiele na posyłki.

– Filip, to już nie nasza broszka. Nie mamy w Kłodzku wydziału do zwal cza nia zor ga ni zo wa nych grup prze stęp- 
czych. Od tego jest Wro cław.

– Tyle tylko, że oni od lat nie ruszyli, kurwa, pal cem. Potra fią tylko grze bać sobie w dupie, wąchać, a potem
spraw dzać, czy nie jebie za mocno. A gdy jebie za bar dzo, przy my kają paru dile rów na mie ście, by media miały się
o czym roz pi sy wać.

Ste fan Borek nieco się wypro sto wał.
– Filip, zamień się ze mną na biura na parę dni. Pood bie rasz tele fony z góry, posłu chasz narze kań sze fów, zoba- 

czysz, jak to działa. Ale od razu uprze dzam: obyś się za szybko nie roz cza ro wał. To nie jest tak, że mam prawo robić,



co mi się podoba. Poli cja dol no ślą ska ma okre śloną struk turę i nie wejdę z bucio rami tym od zor ga ni zo wa nych grup
prze stęp czych, bo od tego są oni. I to ich się roz li cza.

– I po chuj mi to mówisz?
– Żebyś wie dział, że nie da się pod jąć takiej decy zji w ciągu minuty. To jedno. A dru gie – wes tchnął gło śno,

namy ślił się, po czym nieco się nachy lił. – Tylko ma to zostać mię dzy nami, bo mam małe prze cieki i nie mogę
o tym…

– Okej, słowo – prze rwał mu.
– Kilka mie sięcy temu mieli ich na pod słu chu. Tyle że oni co parę dni zmie niali tele fony. Kilku gości z wro cław- 

skiego CBŚ pró bo wało roz pra co wać kilka nie le gal nych rzu tów dopa la czy, ale…
– Wiem, wiem, nie musisz koń czyć. – Krauze prych nął z bez sil no ści. – Osta tecz nie zła pali drobne płotki, han dla- 

rzy. A góra, jak Rox, smacz nie sobie w tym cza sie pier do lili panienki, popi jali drinki i roz bi jali się swo imi luk su so- 
wymi samo cho dami. No i tak to, kurwa, wygląda od lat. Jeden wielki pier do lony syf, do któ rego każdy z nas ponie- 
kąd się przy kłada, bo wiemy o nich, wiemy, jak dzia łają, a nic z tym nie robimy.

– Zdaje się, że pra cu jesz nad sprawą Mar czuk i tej dru giej, dobrze mówię? Więc o co ci tak naprawdę cho dzi,
Filip?

– Bo nie ma mojej zgody na to, by bie gali wolno i ter ro ry zo wali mia sto. Zwłasz cza nie win nych ludzi – mruk nął,
nie odpo wia da jąc na pyta nie. – Nie pozwolę, żeby han dlo wali dra gami, bro nią, spi ry tu sem, faj kami, dopa la czami,
kon tro lo wali auto maty i kra dli fury. Ste fan, nie rozu miesz, że to ide alny czas na walkę z pozo sta łymi ludźmi
z gangu?

Brew komen danta unio sła się jak u prze ni kli wego egza mi na tora. Przez chwilę z namy słem przy glą dał się Fili- 
powi, a potem się ode zwał.

– Podaj powód.
Krauze potrzą snął głową, jakby odpo wiedź była oczy wi sta.
– Jestem poli cjan tem. Ty rów nież. Skła da li śmy przy sięgę. Sto isz na czele poli cji w tym mie ście. A to pewne zobo- 

wią za nie. Zadbaj o miesz kań ców. Pomyśl o nich, a nie o sta ty sty kach, które ci wzra stają, gdy zamy kasz drob nych
zło dzie jasz ków czy pija nych kie row ców.

– Łatwo ci mówić.
– Gówno prawda. Wcale nie mówię, że to będzie łatwa walka. Ale możemy uje bać tych ludzi. Bo to jest naj od po- 

wied niej szy moment dla nas, a naj gor szy czas dla nich. Zostali sami mniej ważni, choć nie mniej groźni, w tym paru
ostrych szaj bu sów, któ rzy zaczną nie długo wycho dzić na ulice niczym gli sty po desz czu. Bam bus, Bliź niak, Koło- 
dziej, Kodryl, stary Jasiek, Dzi kus, Broń ski i paru na stu innych kry mi na li stów. Ukróćmy im łby, bo się odbu dują, któ- 
ryś z nich przej mie dowo dze nie, a wtedy już nic nie zro bisz bez CBŚ. Choć wia domo, że oni też nic nie robią, bo dla
nich ważny jest Wro cław, a nie jakieś Kłodzko. Zasta nów się, Ste fan. A nawet jeśli się ruszą, jeśli odkleją im się te
grube dupy od ich regionu, to roz bi cie gangu chcesz przy pi sać im czy sobie?

– Prze cież na to trzeba wielu mie sięcy pracy w tere nie, pod słu chów, śle dze nia. Niby jak chcesz to zro bić? – rzu cił
nie prze ko nany, gła dząc się po ide al nie ogo lo nej twa rzy. – A nam bra kuje ludzi, ledwo ogar niamy to, co spływa każ- 
dego dnia.

Krauze chciał prych nąć, ale się powstrzy mał.
– Nie potrzeba wielu mie sięcy, Ste fan. Mam coś, co wystar czy na przy mknię cie co naj mniej połowy z nich na

wiele lat.
– Co? Kon krety, Filip – rzu cił tak dobit nie, że Krauze posta no wił nie prze cią gać.
– Imiona, nazwi ska, numery tele fo nów, dzie siątki maili, kil ka dzie siąt zdjęć, na któ rych widać ich pod czas popeł- 

nia nia róż nych prze stępstw, sporo ama tor skich fil mów oraz dostęp do nota tek, w któ rych są adresy, listy kon tra hen- 
tów, miejsc, gdzie wymu szają hara cze, infor ma cje o dosta wach, o odbio rze kasy, dra gów, dopa la czy – wymie nił nie- 
mal jed nym tchem. – Nie mówię, że to roz wali wszystko i wszyst kich, ale to solidna pod stawa mate riału dowo do- 
wego.

– Skąd to masz? I co to jest?!
– To nie ma zna cze nia.
– Filip, do cho lery. Albo roz ma wiamy, albo się żegnamy – powie dział Ste fan nie mal zre zy gno wa nym tonem. –

 Mam dość tych pół słó wek. Całe życie balan su jesz na gra nicy prawa i bez pra wia. Robisz, co ci się podoba, połowę
spraw roz wią za łeś bez trzy ma nia się pro ce dur, kryję twoją dupę, od kiedy tu pra cu jesz. Tylko dla tego, że bywasz
sku teczny. W końcu przez cie bie osi wieję albo wyki tuję. A teraz mi jesz cze wyska ku jesz z tek stami, że chcesz to
wszystko roz je bać w pył? Serio, mam się na to zgo dzić? Cho ciaż raz zrób to, o co cię pro szę. Skup się na swo jej
spra wie. Nie grzeb w każ dym gów nie, które śmier dzi. Nie ruszaj tego. Sprawa Bara kudy jest zbyt…

– Zbyt co? – Krauze spoj rzał na szefa uważ niej.
– Zbyt… zagma twana. – Borek szu kał wła ści wych słów. Wyglą dał na wykoń czo nego. – Nikt z nas jesz cze nie

wie, jak się do tego zabrać. Na razie sprzą tamy po tym syfie, jaki naro bił Kon rad.



Komen dant pokrę cił głową, jakby nie dowie rzał, że ta roz mowa toczy się naprawdę.
– Dobra, mów, co masz. Bez tego niczego nie ruszę – ode zwał się po chwili.
– Mam sporo infor ma cji o ludziach, któ rzy zgi nęli tam tej nocy. Na tej pod sta wie jeste śmy w sta nie roz pra co wać

cały gang w ciągu paru dni. Zor ga ni zu jesz kilka bry gad, podzwo nisz po woje wódz twie. Możemy ude rzyć w wielu
ludzi jed no cze śnie – powie dział pod eks cy to wany Filip. – A gdy ich zamkniemy, przed sta wimy im twarde dowody.

– Ostatni raz powta rzam – wysy czał przez zęby Borek. – Co i skąd masz?
Krauze dokład nie wszystko prze my ślał, zanim tu przy je chał. Wie dział, że sporo ryzy kuje. Jeden błąd i wszystko

się roz sy pie, dla tego nie mógł ukry wać swo ich ostat nich kon tak tów z Kar po wi czem. Musiał grać w otwarte karty.
No, pra wie otwarte. Jak wtedy, gdy zdra dził część prawdy Jur kowi Soko łow skiemu, na wypa dek gdyby spraw dzano
jego bil lingi, gdyby zna leźli się świad ko wie, któ rzy widzieli ich razem nie tylko w barze.

– Tego dnia, kiedy to wszystko się stało, spo tka łem się z Kar po wi czem. Poga da li śmy jak dawni zna jomi
z komendy – oznaj mił spo koj nie, wstał i zaczął krą żyć po salo nie. Gdyby ktoś ich obser wo wał, mógłby tę scenę zin- 
ter pre to wać jak roz mowę ojca z synem, który musi się wytłu ma czyć z kolej nego występku. – A potem nie spo dzie wa- 
nie Kon rad zadzwo nił do mnie jesz cze raz. W nocy. Powie dział, że musi się ze mną pil nie spo tkać. Nie wie dzia łem,
co jest grane. Nie chcia łem tam jechać, był pra wie śro dek nocy. Powie dział, że to ważne, i jakoś dałem się prze ko nać.

– Do czego zmie rza ta opo wieść? – zapy tał znie cier pli wiony komen dant, zapla ta jąc ręce. Nie znacz nie poczer wie- 
niał. Jego prawa noga ner wowo drgała. Za ple cami miał wysoki regał z pamiąt kami rodzin nymi i meda lami, które
wyglą dały, jakby otrzy mał je za jakieś osią gnię cia spor towe, ale z tej odle gło ści Krauze nie widział, co to dokład nie
było.

– Pod czas pierw szego spo tka nia prze ka zał mi trzy pudła doku men tów.
– Co w nich było?
– Wszystko, co na nich miał. Kil ka dzie siąt kilo gra mów kse ro ko pii akt, wycin ków z gazet, wydru ków kom pu te ro- 

wych, bil lingi, mapy, na któ rych zazna czał ich inte resy. Pyta łem, dla czego mi to daje, ale powie dział tylko, że póź niej
mi wyja śni.

Borek poru szył głową i gło śno sap nął.
– Wiem, że zbie rał na nich haki. Wiem, że miał pier dolca na punk cie Bara kudy, bo wiele razy z nim roz ma wia łem.

Ale to było dawno temu, kiedy jesz cze dla nas pra co wał. To, czym dys po no wał Kar po wicz, to prak tycz nie to, co zdo- 
był z naszej komendy – stwier dził.

– Masz mocno nie ak tu alne dane. W prze ci wień stwie do Kon rada. Jest tam sporo doku men tów i zdjęć, któ rych my
w komen dzie nie mamy.

– Niby skąd?
– Śle dził ich, robił zdję cia. Mam mnó stwo nota tek, zapi sków. Wszystko wydru ko wane. Były tam też dwie albo

trzy karty pamięci. Jakieś filmy z imprez. Nagra nia, na któ rych widać pobi tych ludzi. Zdję cia, na któ rych Bam bosz
i Dakota oma wiają jakieś inte resy.

– Obaj nie żyją – powie dział krótko Borek.
– Ste fan, nie cho dzi o to, żebyś teraz wszystko pod wa żał, tylko żebyś się zain te re so wał, przej rzał to. A jeśli tobie

się nie chce, zleć to komuś kom pe tent nemu.
Komen dant wzru szył ramio nami. Uda wał obo jęt nego, ale Krauze wie dział, że inten syw nie myśli. Albo się dener- 

wuje.
– Potem spo tka łem się z nim jesz cze raz. Jakoś godzinę czy dwie póź niej, dosłow nie w środku nocy. Dał mi coś…

– Filip zawie sił głos. – Ich tele fony.
– Co takiego?
– Powie dział, że mam tylko prze cho wać. Nic wię cej. Następ nego dnia, gdy dowie dzia łem się o wszyst kim, połą- 

czy łem fakty.
– Chry ste Panie… Masz te tele fony?!
– Mam. Spraw dzi łem część z nich.
– I co?
– I teraz wiem, że Kar po wicz chciał, żeby ktoś się tym zajął. Uwie rzył, że zro bię, co należy. I że wyko rzy stam je

w odpo wied nim celu.
– Ożeż kurwa…
– Też tak sądzę. Ste fan, z takimi infor ma cjami możemy ich wsa dzić choćby teraz. Dzie siątki wia do mo ści, histo rie

roz mów, dostępy do maili.
Borek wstał i wyszedł na bal kon. Zapa lił, sto jąc jedną nogą w salo nie, drugą na zewnątrz. Odsu nął rękę z papie ro- 

sem i obej rzał się przez ramię.
– Żona zabra nia mi palić w środku. Nie chcę, żeby wyczuła po powro cie. Ma lep szy węch niż nasze psy tro piące.
Wyglą dał na pode ner wo wa nego, a zara zem zacho wy wał się tak, jakby wciąż pró bo wał wyba dać Filipa.
– Dla czego ci to dał?



– A skąd mogę wie dzieć? Bo być może tylko ja ode bra łem od niego tele fon w środku nocy.
Borek zaczął przy gry zać paznok cie, nie odry wa jąc wzroku od pod ko mi sa rza. Zasta na wiał się nad czymś gorącz- 

kowo, nie znacz nie drżąc. Może z ner wów, może z zimna.
– Nie wiem, czy damy radę. Mamy teraz tyle tego chu jo stwa na gło wie… Muszę się pora dzić, muszę podzwo nić.

Ja też mam swo ich prze ło żo nych. Daj mi dzień lub dwa.
Już kiedy scho dził po scho dach, usły szał tele fon. Dzwo nił Walicki.
– Mia łem rację – zaczął od razu. – Nie ma żad nej rany, przyj rza łem się dokład nie. Uży łem spo rego powięk sze nia,

bada łem każdy mili metr, ale nie ma nic wię cej.
Krauze zaczął roz my ślać. Coś mu tu nie paso wało. A może wpa dał już w obse sję. Nie chciał się sku piać na tym,

że jeden z bar dziej doświad czo nych leka rzy medy cyny sądo wej prze oczył nie wiel kie nacię cie w dość widocz nym
miej scu. Pod czas sek cji zwłok bada się każdy frag ment – od stóp po czu bek głowy i wnętrz no ści, kon cen tru jąc się
jed nak na ana li zie obra żeń, siń ców, po to, by usta lić bez po śred nią przy czynę zgonu. To był prio ry tet, na który kła- 
dziono naj więk szy nacisk, choć inne aspekty sek cji rów nież były ważne. Czy ktoś był przed śmier cią bity, mal tre to- 
wany, czy miał inne obra że nia, które mogłyby nakie ro wać śled czych na to, co dokład nie się wyda rzyło przed zgo- 
nem.

– Czy to wszystko?
– No cóż, jedna z nich miała nie znaczne nacię cia wokół nad garst ków, druga nie. Nie wiem, czy zbu du jesz wokół

tego teo rię.
– Żad nych innych ran?
– Sta wiam na szali swoją repu ta cję.
– Dzię kuję, to mi wystar cza – rzu cił, po czym zbiegł ze scho dów.
Według wstęp nej teo rii Krau zego mor derca pory wał kobiety i zwią zy wał im ręce cienką linką. To się nie potwier- 

dziło, modus ope randi nieco się zachwiał, ale nie runął.
Wyszedł na zewnątrz i pod szedł do auta. Spoj rzał za sie bie, na górę, na bal kon miesz ka nia Borka. Komen dant

wciąż palił papie rosa, patrząc przed sie bie.
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Sły szę jego głos, jego szept, jest cichy, zupeł nie tak, jakby mówił tylko do mnie. Jakby mówił tylko do mnie, we
śnie.

I tylko o mnie myślał.
Bo prze cież przy szedł tu do mnie.
Znów.
Który to już raz?
Odwie dza mnie. Kiedy tylko może. Tak mówi.
Mówi, że to trudne, że robi wszystko, by się ze mną spo tkać.
Mówi, że jestem dla niego ważna.
Mówi, że lubi takie dziew czynki jak ja.
I że kie dyś będę tylko jego.
Znów tu jest.
Sły szę jego głos, jego szept, jest cichy.
Sta wia krok za kro kiem tak, by nikt poza mną go nie usły szał.
Jest jak duch. Tyle że praw dziwy.
Otwie ram oczy, bo nie mogę ich dłu żej zamy kać. Nie mogę dłu żej uda wać, że śpię.
I wtedy widzę ten cień.
Jego okrą gły cień pada na okno, zaj muje je pra wie całe.
Otwie ram sze rzej oczy, wstaję i pod cho dzę.
Pod cho dzę, bo poka zuje, że mam to zro bić. Że chce mi coś powie dzieć.
Boję się, ale nie mogę się powstrzy mać.
Otwie ram okno.
I wtedy mogę go dotknąć.
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O ósmej trzy dzie ści był już w komen dzie. Zdą żył obu dzić Mar cela, zro bić mu śnia da nie, a potem odwieźć syna
pod drzwi szkoły. Potem przez chwilę jesz cze nie odjeż dżał.

Cze kał. Roz glą dał się. Dopiero kiedy podwó rze i boisko szkolne opu sto szały, a on upew nił się, że lek cje w salach
już się zaczęły i woźny ruszył na swój rytu alny obchód, ruszył do pracy.

Wpa try wał się w paru jącą kawę, za którą pię trzył się nie wielki stos doku men tów. Był już po kolej nej lek tu rze.
Musiał zapa mię tać wszystko. Imiona, nazwi ska, miej sca zamiesz ka nia, wiek, wygląd, znaki szcze gólne. Oko licz no ści
obu mor derstw. Zezna nia. Notatki poli cyjne. Eks per tyzy, z któ rych, nie stety, nie wiele wyni kało. Pro to koły sek cji.

Głosy.
Żało wał, że nie mógł usły szeć tych wszyst kich gło sów.
Ludzi zapa mię ty wał głów nie po tym, jak brzmieli i jak pach nieli. Cza sami po latach wra cały do niego różne tony,

tem bry i barwy, niskie, wyso kie, piskli wie, basowe, głę bo kie, poważne, cięż kie. Jego mózg był maga zy nem gło sów.
Gdyby to on od początku sam kie ro wał śledz twem, jak było do tej pory, nie musiałby czy tać doku men tów po raz

kolejny. Tę sprawę znał jed nak nie mal wyłącz nie z nich. Może dzięki temu miał więk szy dystans, włą czał kry tyczne
myśle nie.

Wziął kolejny łyk.
Się gnął po raport tech ni ków. Spoj rzał na infor ma cje na temat samo chodu i zabez pie czo nych w pobliżu wysy pi ska

śmieci śla dów. W nocy, gdy zna le ziono zwłoki N.N., roz staw osi samo chodu, a więc odle głość mię dzy przed nimi
a tyl nymi kołami, wyno sił 2670 mili me trów. Bież nik kla syczny, opony let nie, mocno starte. Dawało to dzie siątki
kom bi na cji. Dopi sek: „Nie duży samo chód, mała oso bówka”. To już coś, ale wciąż mało. Przyj rzał się sze ro ko ści
opon, śla dom bież nika. Udało się okre ślić detale tech niczne, lecz bez ana lizy porów naw czej z innych zabez pie czo- 
nych miejsc nie wiele mu to dawało.

Kiedy rzu cił doku ment na blat, do biura wszedł Domi nik. Przy wi tali się tak sil nym uści skiem dłoni, że gdyby wło- 
żyć mię dzy nie orzech wło ski, zosta łaby z niego mia zga. Rudzki zdjął kurtkę i powie sił ją, posta wił na biurku sha ker
z sokiem. Łyk nął kilka table tek, chwilę się krzą tał po pokoju, wresz cie wyjął z torby prze zro czy sty pojem nik
z odżywką biał kową i wypił dusz kiem ćwierć litra.

– Kurwa, skoń czysz kie dyś?
– O co ci cho dzi? Jem.
– Nie mogę się sku pić, kiedy tak łazisz i robisz z biura jakąś pie przoną… salę die te tyczną.
– Coś taki draż liwy?
– Zawsze byłem. Może nie widzia łeś, bo cią gle coś pijesz, poły kasz, odli czasz tabletki.
– Muszę je przyj mo wać sys te ma tycz nie. Kilka razy dzien nie. Nie które przed posił kiem, nie które po posiłku.

A nie które w trak cie. Ina czej nie da to dobrego efektu. I, do jasnej cho lery, nie ma cze goś takiego jak sala die te- 
tyczna. Naucz się wresz cie.

Pod ko mi sarz spoj rzał na napięte pod cia sną koszulą mię śnie ramion, bar ków i grzbietu.
– W któ rej siłowni tre nu jesz? – zapy tał, choć znał odpo wiedź.
– W Hard-Ficie. Mają naj lep szy sprzęt. Chcesz się zapi sać? Zała twię ci dzie sięć pro cent zniżki.
– Przy cho dzą tam jesz cze bydlaki z mia sta? – odpo wie dział pyta niem.
Rudzki spoj rzał na niego wymow nie.
– Bywają.
– Nawet po tym, co się stało?
– Tak, nie odpusz czają. Tre nują, jak gdyby ni gdy nic, choć jest już ich nieco mniej. Jesz cze do nie dawna cza sami

bywał tam Dakota, widy wa łem też Kara kana ze swo imi osił kami. Ciężko się wtedy tre no wało, robili spek takl.
– Jaśniej.
– Poka zy wali, że wjeż dża mia sto. Że oni to oni.
– I co wtedy?
– Nic. Nie dało się tre no wać. Wpa dało pię ciu, cza sami dzie się ciu ludzi. Hajs, skóry i komóry, jak się kie dyś

mówiło. To byli dopiero goryle. Gorsi niż upo śle dzeni bok se rzy. Podej rze wam, że łykali koks i dopa la cze za jed nym



zama chem. Zdej mo wali koszulki, a potem wal czyli gło wami jak jele nie. Po walce przy bi jali piątkę i szli tre no wać.
I tak co kilka dni.

– Zna łeś ich?
– Paru. Koja rzy łem Kara kana. No, jesz cze Azira i Kucola, przy cho dzili dość regu lar nie. Nie raz widzia łem w ich

tor bach broń, ale się nie wpie prza łem. Oni mnie nie zacze piali, ja ich też nie. No a potem, wia domo.
– Co? – zapy tał Filip, uda jąc, że nie rozu mie.
Rudzki z nie do wie rza niem pokrę cił głową.
– A potem zoba czy łem ich strzępy na działce Kar po wi cza. Skoń czyli gorzej, niż podej rze wa łem. Bo w dość

odważ nych wyobra że niach widzia łem ich z prze strze lo nymi łbami, gdzieś w lesie albo na ulicy. Czemu w ogóle
o nich pytasz?

– Cie kawi mnie. – Krauze na moment zawie sił głos i spoj rzał na tablicę kor kową, na któ rej znaj do wały się liczne
notatki, zada nia do wyko na nia, luźno zapi sane numery tele fo nów, zdję cia. Obok wisiał kalen darz z firmą rekla mu jącą
ogrze wa nie gazowe. – Czy się odbu dują. Czy będą pró bo wali znowu opa no wać mia sto. I jaki będzie kie ru nek ich
dzia ła nia.

– Cho lera ich wie. Poja wiają się, ćwi czą, potem wsia dają w swoje fury i odjeż dżają.
– Nic wię cej?
– Wczo raj usły sza łem, jak gadali o jakimś spo tka niu z kimś wysoko posta wio nym z Wro cła wia. Tylko tyle.
Krauze wyraź nie się poru szył.
– Następ nym razem nastaw lepiej uszu.
– Niby czemu? I co cię łączy z tą sprawą?
– Nie musisz wie dzieć wię cej niż to, co wie dzą inni. A poza tym jeste śmy poli cjan tami, powin ni śmy się orien to- 

wać, co się dzieje na mie ście.
Domi nik par sk nął śmie chem, wyplu wa jąc kilka kro pel białka, ale momen tal nie spo waż niał.
– Nie wiem, czy to dobry moment na roz mowę, na szczerą roz mowę, Filip, ale wiesz, że się domy ślam nie któ rych

rze czy. Te nocne tele fony, pyta nia o mia sto wych, prośby o ich spraw dze nie… Umiem dodać dwa do dwóch.
Filip uznał, że powtó rzy to, co powie dział już innym. Musiał być ostrożny.
– Roz ma wia łem z Kar po wi czem. Tuż przed jego śmier cią. Ostrzegł mnie, że tej nocy może się wyda rzyć coś

złego. Ale potem powie dział mi coś jesz cze.
– Co?
– Że ta hydra się odro dzi.
– Nie rozu miem.
– Ja też nie rozu mia łem, począt kowo – zaczął i urwał, żeby się namy ślić. – Póź niej, podob nie jak ty, doda łem dwa

do dwóch. Jemu cho dziło o to, że oni się odbu dują. Pew nie z czy jąś pomocą. Dla tego tak ważne, byś nasłu chi wał, co
się dzieje. Możesz deli kat nie pod py ty wać, możesz obser wo wać, czy nie poja wiają się wśród nich nowi ludzie.
Pamię taj o tym, okej?

Gdy po jakimś cza sie wró cił z kolej nym kub kiem kawy, Domi nik wciąż wpa try wał się w kom pu ter. Był tak zaafe- 
ro wany, że mógł czy tać wia do mo ści o końcu świata albo infor ma cje o rewo lu cyj nej odżywce biał ko wej. W lewej
ręce trzy mał ści skacz sprę ży nowy i uci skał go namięt nie, jakby chciał zła mać prawa fizyki.

Krauze odszu kał numer do Bogu sławy Mar czuk. Cze kał na połą cze nie, ale nikt nie odbie rał.
– Daj mi to. – Wska zał na ści skacz.
Domi nik podał bez słowa, nie odry wa jąc wzroku od ekranu. Krauze zaczął gorącz kowo ści skać, po nie spełna

minu cie poczuł pie cze nie w przed ra mio nach. Nie zno sił cze kać. Zadzwo nił ponow nie. Wresz cie usły szał jej głos.
– Filip Krauze, wydział kry mi nalny kłodz kiej poli cji. Chciał bym pani zadać kilka pytań.
– Co tym razem, do jasnej anielki? – mruk nęła, jakby chciała pogo nić natręt nego tele mar ke tera.
– Czy pani córka w ostat nim cza sie zacho wy wała się jakoś dziw nie?
– Boże, co to za pyta nie?
– Od takich zaczy namy śledz two – odpo wie dział rze czowo. Miał ochotę dodać, że cza sami wła śnie te naj prost sze

pyta nia są naj lep sze i naj waż niej sze, ale nie chciało mu się pro wa dzić tej dys ku sji. – Pro szę odpo wie dzieć.
– Od kiedy uro dziła, bywała smutna, bo się nie mogła dodzwo nić do tego cie cia, który jej zmaj stro wał dziecko.
Krauze puścił odpo wiedź w nie pa mięć. Nie to go inte re so wało.
– Czy jesz cze coś ją mogło nie po koić?
– Bo ja wiem? Co to ja, wróżka?
– Nie, matka. Osoba, która swoje dziecko zna naj le piej.
– Chyba nie. Cza sami bywała smutna, zamy ślona, jak każdy. Ostat nio czę sto gapiła się w tele fon.
– Co w tym nie zwy kłego?



– Coś pan słabo łączy fakty. Sam pan powie dział, że matka naj le piej zna swoje dziecko. Wła śnie to jest nie zwy kłe,
bo Monika ni gdy nie sie działa tyle w komórce.

Krauze zasło nił mikro fon i zapy tał Domi nika:
– Zna la złeś coś jesz cze w tych bil lin gach?
– Nie.
Odsło nił mikro fon.
– Cze kała na jakiś ważny tele fon? Z kimś pisała, roz ma wiała? – pod su nął.
– Nie stety nie wiem. Nic nie mówiła, ale czu łam, że coś ją tra piło. Przy gnę biało. I to wcale nie cho dziło o Nadię.
– Ktoś do niej przy cho dził?
– Raz czy dwa zaj rzała w ostat nich tygo dniach Agnieszka z góry. Na kawkę, na zwy kłe plotki.
– Czy pani córka tuż przed wyj ściem miała na nad garst kach jakieś bran so letki? Żyłki, rze myki?
– Co to za pyta nie?
– Takie, które może zadać poli cjant śled czy. I na które należy odpo wie dzieć.
– Nie pamię tam.
– Jak to pani nie pamięta? Nie pamięta pani, jak i w co była ubrana pani córka?
– Coś pan, zwa rio wał? Co wam do łbów przy łazi? Mam pamię tać takie drob nostki jak to, co miała na nad garst- 

kach? – Kobieta była wyraź nie ziry to wana pyta niami.
– Nic innego do łba mi nie przy cho dzi, tylko to, żeby się zaj mo wać sprawą mor der stwa pani córki.
– Kto inny się nią zaj muje. Był taki u mnie, taki duży, umię śniony.
– Zaj muje się nią wiele osób. I pro szę, do cięż kiej cho lery, odpo wia dać na moje pyta nia.
Nastą piła chwila mil cze nia, a potem sze reg cięż kich wes tchnień, które miały ozna czać, że roz mowa jest jej nie na

rękę.
– Dobrze. Co ma pan na myśli? – zapy tała wresz cie. Nie przy jemny głos nie znacz nie zła god niał.
– Bar dzo cienka opa ska. Moż liwe, że bez barwna albo o jakimś mało wyra zi stym kolo rze, bo inny mógłby nie- 

znacz nie zabar wić skórę.
– Raczej nic z tych rze czy. Nie pozwa lała sobie na zbędne wydatki. Żad nych maki jaży, żad nych ozdób. Cały czas

sie działa z Nadią, nie miała czasu na jeba nie kozioł ków. Rozu mie pan?
– Bar dziej, niż sobie pani wyobraża – przy znał, choć w grun cie rze czy nie wie dział, czym było jeba nie kozioł ków.

Nie sądził, by kto kol wiek to wie dział.
– Coś jesz cze? Bo muszę wra cać do mło dej.
– Ow szem. Mam jedną prośbę – powie dział, siląc się na spo kojny ton. – Niech pani swo jej wnuczki nie uczy

takich słów. Niech jej pani oszczę dzi podob nych okre śleń. Bo chyba nikt by nie chciał, żeby prze jęła po pani rynsz to- 
kowy słow nik. A jeśli wychowa pani takiego bez dusz nego czło wieka, to nikt nie będzie chciał się z Nadią przy jaź nić.
A teraz żegnam. – Roz łą czył się i rzu cił tele fon na biurko. – Kurwa mać, co za dzida.

Rudzki nie znacz nie się zaśmiał, nie odry wa jąc się od kom pu tera.
– Ostra, co?
– Ostra, a naj go rzej, że bez duszna. A to nie z takimi ludźmi powinny się wycho wy wać dzieci – mruk nął, się ga jąc

po sezamka. Pró bo wał nakre ślić w wyobraźni plan dzia ła nia, roz pi su jąc poszcze gólne punkty styczne i te, które
w żaden spo sób do sie bie nie paso wały. Tro chę mu to zajęło.

– Muszę wyjść, nie wiem, kiedy wrócę – zapo wie dział. – Zaj mij się bil lin gami Mar czuk. Tymi sprzed paru mie- 
sięcy. Musimy się gnąć dużo dalej, niż sądzi li śmy.

Rudzki spoj rzał na zega rek opi na jący masywny nad gar stek.
– Czaja obie cał, że dziś nam je dostar czy.
Krauze poki wał głową i ruszył do drzwi, ale w pew nej chwili znie ru cho miał i stał tak przez dłuż szą chwilę. Domi- 

nik, widząc swo jego kolegę w dziw nej pozy cji – a wyglą dał tak, jakby wszyst kie jego mię śnie prze stały pra co wać –
 zapy tał zasko czony:

– Wszystko okej?
Filip bez słowa pod szedł do wiszą cej przy drzwiach kurtki. Szu kał w niej cze goś, prze trze py wał ją, oglą dał każdy

szew. Pod szedł do biurka, wziął nożyczki, a potem roz ciął kawa łek pod szewki w kurtce, wypruł dłuż szy kawa łek
solid nej nici. Owi nął ją sobie o dło nie jak rasowy dusi ciel.

– Wystaw ręce i oprzyj je o biurko.
– Co?
– Zrób, co mówię.
Domi nik przy su nął się na krze śle, wypro sto wał ręce i oparł je o blat.
Pod ko mi sarz nachy lił się, naprę żył odpo wied nio nić, a potem oplótł nad garstki Domi nika. Kiedy zoba czył, że zro- 

biły się nieco czer wone, zawią zał ją.
– Kurwa, polu zuj.



– Chwila – powie dział, patrząc na zega rek. – Wytrzy maj jesz cze tro chę – popro sił wpa trzony w pul su jącą dłoń
kolegi. Napęcz niałe żyły wyglą dały jak pasma gór skie. Wiły się, łączyły. Fascy nu jący widok.

– Okej, jeśli nie dostanę mar twicy, będzie zaje bi ście.
Krauze zwol nił uścisk.
– Możesz mi łaska wie… – zaczął Domi nik, roz ma so wu jąc nad garstki.
Filip wypił kilka łyków kawy i popa trzył na kolegę.
– Począt kowo zakła da łem, że coś je połą czyło. Nie wiem co. I że dla tego na nie polo wał. Podej rze wa łem też, co

jest raczej drugą teo rią, że obie zostały skrę po wane cienką linką. Może żyłką. Jedna z nich moc niej, druga luź niej.
Potem je udu sił. Następ nie porzu cił ciało na wysy pi sku śmieci, a dru gie wrzu cił do rzeki. Widzia łem w tym wszyst- 
kim pewien wspólny mia now nik. I wokół tego budo wa łem już teo rię.

– Może cho dzi o coś zupeł nie innego – stwier dził Domi nik tonem tak chłod nym, że bar dziej paso wałby urzęd ni- 
kowi odrzu ca ją cemu wnio sek o przy zna nie wizy albo pozwo le nie na budowę.

Pod ko mi sarz spoj rzał na niego krzywo.
– Ale zobacz, ile tu podo bieństw – upie rał się. – Obie dziew czyny w podob nym wieku spo tyka ten sam los. Obie

udu szone, nie mal w tym samym cza sie. Bli sko. Może jed nak są miej sca, w któ rych bywały, a raczej się mijały…
– I suge ru jesz, że obie natknęły się na kogoś na swo jej dro dze? Kogoś, kogo znały?
– To aku rat ty zasu ge ro wa łeś. Ale… Nie jest to nie moż liwe.
– Widzę jedną wadę – zazna czył Rudzki.
– Jaką?
– Wciąż do niczego nas to nie pro wa dzi.
– Jesz cze, bo nic nie usta li li śmy. Jeste śmy na eta pie kon kre ty zo wa nia miej sca, praw do po do bień stwa, moż li wo- 

ści… Nadą żasz?
– Sta ram się.
– Więc trzeba szu kać dalej. Może wspólni zna jomi. Może się zapi sały na jakiś kurs i miały jed nego instruk tora?

Albo… może Mar czuk chciała uciec? Rzu cić dotych cza sowe życie… Mogła mieć dość pła czu dziecka, prze wi ja nia,
kar mie nia. Apo dyk tyczna matka, chło pak, który zamiast ją wspie rać, zwiał do pracy w Niem czech. Mogło ją tra pić
coś z pogra ni cza obłędu i despe ra cji, mówiąc w dużym uprosz cze niu. Może więc chciała uciec, zro bić coś innego.

– Brzmi to pięk nie, ale na razie zga du jesz. I w tym pro blem.
– Co masz na myśli?
– To, że jej nie zna li śmy. Ani ty, ani ja. Ani tej dru giej. Ktoś je zabił. Nie wiemy dla czego, ale pew nie z pobu dek

sek su al nych. Praw do po do bień stwo, że się znały, wynosi, z naszego punktu widze nia, pięć dzie siąt pro cent. Tak albo
nie. Nawet tam nie byłeś, nawet nie roz ma wia łeś z matką. Nic, dosłow nie nic o niej nie wiesz. Wła ści wie my obaj.
Nie wycią gajmy przed wcze snych wnio sków, nie nakrę cajmy się. Nie dzia łajmy według z góry zało żo nej teo rii. Sam
kie dyś mówi łeś, że można przez to stra cić czas. Pocze kajmy na to, co ustali Rabicki. Ma się zająć szko łami, do któ- 
rych cho dziła Mar czuk. Może ta druga była z nią w kla sie, może w kla sie rów no le głej, może star szej. Wtedy
będziemy mogli powie dzieć wię cej.

Krauze już chciał coś odpo wie dzieć, może nawet przy znać mu rację, co rzadko robił, ale zadzwo nił tele fon na
biurku. Dzwo nili z dyżurki.

– Filip, mam na linii kobietę, która mówi, że chcia łaby z tobą poroz ma wiać.
– Łącz – rzu cił mecha nicz nie, myśląc o tym, co powie dział Domi nik. W krót kich sło wach zmiaż dżył całą teo rię.

Ale Rudzki miał rację. Nie mieli na razie nic poza garstką nie po wią za nych fak tów. Każdy trop można tu było pod wa- 
żyć, dokład nie tak, jak można pod wa żyć każdą teo rię opartą na zbyt śmia łej wyobraźni.

Parę sekund póź niej usły szał głos, który dobrze znał, a jed nak przez chwilę nie był w sta nie przy pi sać go do kon- 
kret nej osoby czy nazwi ska.

– Pod ko mi sarz Filip Krauze?
– We wła snej oso bie.
– Pau lina Walas. Kilka dni temu był pan u mnie ze swoim kolegą. Zgło si łam wtedy zgi nię cie…
– Part nerki – dopo wie dział za nią. – Pamię tam.
– Chcia łam…
– Badamy sprawę, ale mamy sporo na gło wie.
– Dzwo nię do pana w innej spra wie – powie działa rze czowo, choć w jej gło sie dało się wyczuć nutę nie pew no ści,

może stra chu, cze goś, co już wtedy sły szał.
– To zna czy?
– Chcia ła bym się z panem spo tkać. To ważne.
Krauze popa trzył na zega rek. Miał parę służ bo wych spraw do zała twie nia, ale pomy ślał, że wyjazd z tej psiej nory

dobrze mu zrobi.
– W porządku – odpo wie dział, zabie ra jąc ze sobą kurtkę. – Będę za pół godziny.
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Patrzył na jezd nię, ale wła ści wie jej nie widział, nie dostrze gał szcze gó łów. Przed oczami prze su wał się bły ska- 
wicz nie czarny pas smo li stego asfaltu. Przez otwarte okno czuł zapach wil got nego powie trza i gni ją cych liści. Na
zewnątrz było zimno.

Umy kały mu detale. Znaki dro gowe prze sta wały ist nieć, sta wały się nie wiel kimi dro bin kami wbi tymi obok smo li- 
stej mazi, po któ rej sunęło jego auto.

Myślał. Ana li zo wał. Nie potra fił tego opa no wać. Wię cej myślał o tru pach, któ rych nie znał, niż o swoim synu,
który spę dzał teraz czas w szkole z kole gami. Mar cel gdzieś tam był, w mie ście, mię dzy set kami budyn ków,
z obcymi ludźmi. Kochał go. Uwiel biał. Dbał o niego. Codzien nie z nim roz ma wiał. Ale to mor der stwa pochła niały
całą uwagę Krau zego. Myśli o nich były niczym czarna ciecz, która wypeł niała każdą szcze linę jego umy słu. Zale- 
wała go.

Połu dnie, chwilę po. Monika Mar czuk poszła coś zała twić. Co? Wra ca jąc, miała zro bić zakupy. W pew nym
momen cie się zatrzy mała. Prze chod nie nie zwra cali na nią uwagi. Patrzyła przed sie bie. Co widziała? Kogo albo
czego mogła szu kać? Cze goś dla sie bie czy dla dziecka? Tanich pro duk tów, ubra nek, może nowego wózka.

I wtedy coś się wyda rzyło.
Co?
Nie ode brała tele fonu, bo nie było tego w bil lin gach.
Ktoś ją czymś zwa bił. Albo zwa biło ją coś innego.
Może zoba czyła kogoś zna jo mego. Jeśli tak, to może uznała, że z nim poroz ma wia.
Spoj rzała na zega rek. Pomy ślała, że ma chwilę. Może gdzieś usie dli. Miej sce musia łoby się znaj do wać w pobliżu

jej domu, ina czej by nie poszła. Gdyby pla no wała dłuż szą nie obec ność, zadzwo ni łaby do matki.
A więc ten punkt był punk tem zwrot nym, uznał, dojeż dża jąc do Głusz czyc. Z każdą sekundą udo sko na lał swój

sce na riusz. Teraz wyda wał się praw do po dobny. Pozba wiony wad, które wcze śniej wytknął mu Domi nik.
Trzeba się zająć obser wa cją miej sca, w któ rym znik nęła Monika Mar czuk. Zachod nia część mia sta z cha rak te ry- 

styczną zabu dową. Kamie nice i wpi sane pomię dzy nie now sze, mniej udane budynki, z ele wa cjami pozba wio nymi
spój nej linii kolo ry stycz nej – tak jakby ludziom było zupeł nie obo jęt nie, gdzie i w czym miesz kają, a tymi cha otycz- 
nymi kolo rami chcieli się odróż nić od sąsia dów, zazna czyć gra nicę.

Zatrzy mał samo chód przed ogromną willą. W prze ci wień stwie do swo jej żony nie miał poję cia o cenach nie ru cho- 
mo ści, ale ten dom musiał kosz to wać for tunę.

Się gnął po tele fon i wybrał numer Domi nika.
– Wiele wska zuje na to, że nasz zabójca nawią zał kon takt z Mar czuk w miej scu, w któ rym nagra nie się urywa.
– Która to już teo ria?
– Setna.
– Okej. Skąd to wiesz?
– Bo dopiero teraz zda łem sobie sprawę, że ta ulica pro wa dzi do jej bloku. Tyle że ona szła w prze ciw nym kie- 

runku. Miała się z kimś spo tkać.
– To jesz cze o niczym nie świad czy.
– Bądź tak, kurwa, łaskaw i prze stań co chwilę pod wa żać moje słowa. Nie sądzę, że nie masz racji, ale mówię, co

możemy wziąć pod uwagę.
– Nie spi naj pośla dów, Filip, ostat nio jesteś prze wraż li wiony. Po pro stu wiem, co powie naczel nik. Że nie ma

ludzi, że nie ma czasu. I że w ogóle jeste śmy bandą pie przo nych pata ła chów, któ rzy nie potra fią roz wią zać pro stej
sprawy.

– Chuj mnie aku rat teraz obcho dzi, co powie naczel nik. Trzeba dzia łać. Zle cić obser wa cję.
– Kawałka mia sta? Mamy tam stać? Obser wo wać prze chod niów? Poza tym dzi siaj posła li śmy tam ludzi, któ rzy

mieli poka zy wać skle pi ka rzom zdję cia Mar czuk. Może ktoś ją widział. Nie długo powi nie nem mieć jakieś infor ma cje.
Zaraz zresztą pogo nię chło pa ków.



Dopiero gdy usły szał swój pomysł wypo wie dziany niskim gło sem Domi nika, zro zu miał, że to ociera się o sza leń- 
stwo, fakt. Jed nak chwi lowo nie miał innych pomy słów. Wciąż nie znali toż sa mo ści jed nej z ofiar. Druga tylko na
chwilę wyszła z domu. A mimo to Krauze nie mógł się pozbyć myśli, że to wła śnie tam się coś stało, na ulicy. Tylko
co? Dla czego nie było świad ków ataku? Czemu nikt nie zgło sił niczego nie po ko ją cego? To się nie trzy mało kupy.

– Okej, dawaj znać. W razie czego wyślij ich jesz cze do pobli skich barów, knaj pek i restau ra cji. Mamy mało ludzi,
wiem, ale wró ci łem do roboty, więc dzia łamy. Spraw dzamy, czy jest moni to ring. Potem trzeba roz sze rzyć poszu ki wa- 
nia.

– Zajmę się tym.
Wyłą czył się. Pod szedł do wyso kiego ogro dze nia i zadzwo nił. Masywna furtka prze su nęła się, wpusz cza jąc go do

środka.
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Domi nik wycho dził z biura po wodę, kiedy zadzwo nił tele fon. Tomek Rabicki tele fonował z infor ma cją, że wła- 
śnie wysłał mu mailem notatkę z roz mowy z kobietą, która rze komo widziała Monikę Mar czuk.

Rudzki cof nął się i otwo rzył doku ment tek stowy. Było tego nie wiele. Z infor ma cji wyni kało, że Monika Mar czuk
szła ulicą sama. Kobieta minęła ją i tyle. Nic wię cej nie widziała, uznała jed nak, że zgłosi to na poli cję, choć zda wała
sobie sprawę, że nie wiele to wnie sie.

Żad nych istot nych infor ma cji. Odszu kał dane świadka, wykrę cił numer i cze kał na zgło sze nie. Po chwili usły szał
głos star szej kobiety.

– Tak, słu cham?
– Dzień dobry, aspi rant Domi nik Rudzki, dzwo nię z komendy powia to wej poli cji. Zgło siła pani, że widziała

kobietę, którą pró buje ziden ty fi ko wać poli cja.
– Tak, tak. Czy coś się stało?
– Chciał bym uści ślić parę fak tów.
– Pro szę – odpo wie działa. Miała przy jemny głos. Pomy ślał, że mogłaby zawo dowo nagry wać bajki dla dzieci.
– Czy może pani mi dokład nie opo wie dzieć, co widziała tam tego dnia?
– Nie wiele pomogę. Otóż szłam z zaku pami do domu i nawet nie zwró ci łam szcze gól nej uwagi na mija jącą mnie

dziew czynę. Szła powoli, wyglą dała na zatro skaną, może tro chę zde ner wo waną.
– Szła z kimś?
– Nie, była sama. Zwró ci łam uwagę, bo na ulicy Woj ska Pol skiego było wtedy mało ludzi.
– Coś szcze gól nego rzu ciło się pani w oczy?
– Nie wiem, czy nie prze sa dzam, ale wyglą dała mi na smutną. Mówi łam to już tam temu poli cjan towi. Pro szę mi

jed nak wyba czyć to uprosz cze nie. Zdaje pan sobie sprawę, ile trwa minię cie osoby na ulicy. Dwie, trzy sekundy. Jeśli
nawet czło wiek zechce się komuś przyj rzeć, to nie zapa mięta wielu szcze gó łów, tylko jakieś ogólne wra że nia
i odczu cia. Zakla sy fi kuje czło wieka jako ład nego, smut nego, z blond wło sami. A potem obraz zanika, pamięć się roz- 
pra sza.

„Ma rację, pamięć się roz pra sza”, potwier dził w myślach. Czło wiek nie zapa mię tuje sza ro ści i ludzi nie wy róż nia- 
ją cych się na ulicy. Mija ano ni mowe syl wetki, obo jęt nieje na znane widoki.

– Po pro stu ją pani minęła?
– Tak, nie da leko ronda, zaraz na początku Woj ska Pol skiego.
Aspi rant uru cho mił mapę w kom pu te rze. Boha te rów Getta, dość długa ulica, prze cho dziła w linii pro stej w Woj- 

ska Pol skiego. Tyle uli czek, podwó rek, w któ rych mogła znik nąć Mar czuk. Dzie siątki moż li wo ści, zbyt dużo, by
wszystko spraw dzić.

– Minęła ją pani, a potem co się stało?
– Nic, prze szłam dalej. Obró ci łam się po kil ku na stu sekun dach, bo prze cho dzi łam przez pasy. Ale jej już nie było.

Musiała skrę cić. Albo do kogoś zaszła. Ale to musiało być dosłow nie tuż przy samym skrzy żo wa niu.
– Czy jesz cze coś zwró ciło pani uwagę?
– Prze ka za łam tam temu poli cjan towi, że nic wię cej. Przy kro mi, że nie umiem pomóc.
– Czy kobieta miała coś przy sobie?
– To zna czy? Pyta pan o jakieś torby, zakupy?
– Powiedzmy.
– Nie, ale zapa mię ta łam, że roz ma wiała z kimś przez tele fon. Wyglą dała na dość prze jętą.
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– Nie wiem już, co tu się dzieje. Niech mi pan pomoże. Ja się po pro stu boję. Boję się o życie swoje i córki –
 powie działa drżą cym gło sem.

Krauze przy glą dał się zja wi skowo pięk nej kobie cie, która co chwilę ner wowo prze cze sy wała opa da jącą na czoło
grzywkę. Nie wie działa, czym zająć ręce, więc robiła, co mogła, by nad nimi zapa no wać. Obej rzała się za sie bie,
jakby chciała się upew nić, że nikt nie pod słu chuje.

– Pro szę opo wie dzieć od początku – zachę cił ją do mówie nia.
– Przez dwa dni był spo kój. Nic się nie działo.
– Nic się nie działo – powtó rzył, bo chciał, żeby dokoń czyła.
– Aż do dzi siej szej nocy. Zbu dził mnie kosz mar. Sły sza łam głosy dziew czynki, nie wiem, może córki. I jakie goś

męż czy zny. Obu dzi łam się z walą cym ser cem. Pobie głam do jej pokoju. Omal nie dosta łam zawału serca. Nie było
jej. Pobie głam do kuchni, do łazienki, toa lety, obszu ka łam każdy pokój.

– Zda rzało się to już kie dyś?
– Raz, może dwa. Jak każ demu dziecku, które budzą kosz mary po strasz nych baj kach albo moc nych prze ży ciach.

Wystar czy, że zoba czy w tele wi zji albo inter ne cie coś dziw nego. Ale wczo raj wie czo rem niczego takiego nie oglą- 
dała. W ogóle od jakie goś czasu zabra niam jej oglą dać.

– Rozu miem, i co było póź niej? – zapy tał i zdjął czapkę z dasz kiem. Prze cze sał włosy. Cza sami wią zał je w nie- 
wielki kucyk, czę ściej jed nak cho wał pod czapką, z którą wła ści wie się nie roz sta wał. Ola wie lo krot nie zwra cała mu
uwagę, żeby cho ciaż przy jedze niu ją zdej mo wał.

– Woła łam ją, cho dząc od pokoju do pokoju. I nic. Zasta na wia łam się, co się mogło wyda rzyć. W pew nej chwili
usły sza łam deli katny szum. A może świst. Uzna łam, że gdzieś jest otwarte okno. Drzwi tara sowe były uchy lone.
Zna la złam ją na podwó rzu. Trzę sła się z zimna. Nie mogłam w to uwie rzyć. Helenka zna zasady. Nie wolno jej
niczego otwie rać ani wycho dzić z domu, zwłasz cza wie czo rem.

– Czemu to zro biła?
– Co?
– Dla czego zła mała zasady?
Kobieta wzru szyła ramio nami.
– Chcia ła bym to wie dzieć. Pyta łam kilka razy, ale nie powie działa.
– Coś ją musiało do tego zmu sić.
„Albo ktoś”, pomy ślał, ale zacho wał to dla sie bie.
– Pocie szam się myślą, że to był tylko kosz mar.
– Może fak tycz nie cze goś się naoglą dała, a potem jej się przy śniło. Może pomy liła miej sca albo myślała, że jest

gdzie indziej – pod su nął, choć jego myśli zawę dro wały w zupeł nie inne miej sce. Do świata, który z racji bli sko dwu- 
dzie sto let niego doświad cze nia pracy w poli cji znał z nieco innej strony. Świata porzu co nych, roz kła da ją cych się
zwłok, wisiel ców, topiel ców, roze rwa nych na strzępy ciał, pobi tych dzieci, roz bi tych głów, urwa nych koń czyn, roz- 
pru tych tor sów; świata gorz kich roz cza ro wań i smut nych twa rzy. Cią głych pytań. Cią głych pre ten sji.

Rozej rzał się. Czuł na sobie zawie dziony wzrok Pau liny Walas. Pomy ślał o jej córce i o tym, co zaszło przed
dwoma dniami. Bo te wyda rze nia miały ze sobą zwią zek, już to rozu miał, choć nie mógł jej tego powie dzieć. Nie bez
dowo dów.

– Jak mogę pani pomóc? – zapy tał naj spo koj niej, jak tylko potra fił.
– Pro szę się zająć tą sprawą.
– Chciał bym, tyle tylko, że to nie jest takie pro ste – oznaj mił. Przy po mniał sobie poprzed nią wizytę w Głusz czy- 

cach. Tajem ni cze znik nię cie jej kochanki, o któ rej nikt nic nie wie dział, po któ rej nie został żaden nama calny ślad.
A teraz to. Otwarte drzwi. Córka, która wyszła z domu, bo przy śnił się jej kosz mar. – Na razie nie mamy pod staw do
tego, by sądzić, że popeł niono prze stęp stwo. A tylko to upraw nia nas do dzia ła nia – wyja śnił.

– Nie mam się do kogo zwró cić – rzu ciła głu cho.
– A pani mąż?
Kobieta zadrżała. Miał wra że nie, że moc niej zaci snęła dłoń na opar ciu kanapy, choć pozor nie sie działa wygod nie,

zato piona w ogrom nej sofie, któ rej na pewno nie kupiła w zwy kłym skle pie meblar skim.



– On nie powi nien o niczym się dowie dzieć. O niczym. Gdyby coś się stało Helence, gdyby się dowie dział o tam- 
tej nocy, o mojej kochance… – nie dokoń czyła, przy mknęła na chwilę powieki. Być może wyobra ziła sobie ten
moment.

Krauze chrząk nął.
– Czy jest coś, o czym powi nie nem wie dzieć? Pytam jako poli cjant, jako osoba, która może pani pomóc. – Chciał,

by mówiła, by nie musiał jej cią gnąć za język, by koń czyła zda nia. Ale ury wała je, jakby nie które słowa bała się
wypowie dzieć na głos. Czuł, że w tym domu, luk su so wym, w któ rym niczego nie bra ko wało, może poza nor mal no- 
ścią, działo się coś nie wy mow nie dziw nego. Pomy ślał o razach, które być może padały na jej piękne ciało. Ale nie
wyglą dała na ofiarę prze mocy fizycz nej. A mimo to cze goś się bała.

I strach, miał wra że nie, wypły wał z wnę trza tego domu.
Patrzył na cenne obrazy, wielki tele wi zor, wyszu kany sprzęt audio ze wzmac nia czami lam po wymi, skó rzane

kanapy ogromne niczym łodzie, wyjąt kowo piękną drew nianą pod łogę. Ludzie, u któ rych bywał, nie mieli takich rze- 
czy. W tym luk su so wym mini ma li zmie kryło się nie wy po wie dziane nie szczę ście. Brak miło ści. To na pewno.

Ale coś jesz cze.
– Nie – powie działa nie mal szep tem.
– Więc o co tu cho dzi? Czemu mam wra że nie, że się go pani boi?
– Po pro stu nie zniósłby myśli, że coś się mogło stać Helence. Jest kocha ją cym i tro skli wym ojcem. Naj lep szym,

jakiego mogła sobie wyma rzyć.
– Czyli ma dobre rela cje z córką?
– Tak, bar dzo. Kocha ją nad życie. Gdyby stała się jej krzywda, gdyby cokol wiek się jej stało, nie zniósłby tego.

Dzwoni codzien nie, pyta o wszystko. Pyta, co jej przy wieźć, co jej kupić. Kiedy wraca z podróży, spę dza z nią każdą
chwilę.

– Ale rozu miem, że tu nie mieszka? – zary zy ko wał twier dze nie.
– Mieszka – odpo wie działa po chwili namy słu – ale bar dzo dużo podró żuje w związku z pracą. Praca jest jego

nało giem. Rzadko tu bywa.
Krauze pod szedł do drzwi tara so wych. Za gru bym szkłem roz cią gał się widok na równo przy strzy żony traw nik,

wiel kie podwó rze, na któ rym znaj do wało się wiele sty lo wych zaba wek ogro do wych, huś tawka, przy kryta folią pia- 
skow nica, zasło nięty basen. Pro sty świat, a zara zem piękne miej sce, w któ rym dziecko czuło się dobrze. I bez piecz- 
nie.

W oddali, za krze wami ujrzał coś jesz cze.
– To stawy? – zapy tał, nie odry wa jąc oczu od pięk nego ogrodu, któ rego utrzy ma nie musiało pochła niać kro cie.
– Tak. To jeden z pomy słów Jerzego, dla tego kilka lat temu kupił działkę w ich pobliżu. Marzył, żeby mieć wła sne

stawy, wspo mi nał, że chciał mieć hodowlę ryb, zle cił wyko pa nie kolej nych sta wów, a potem porzu cił ten pomysł. To
wła śnie tam, za krza kami. – Pode szła i poka zała ręką. – Tam zna la złam sku loną Helenkę. Sie działa, dygo cząc. Chyba
nawet nie wie działa, co się dzieje.

– Szcze rze mówiąc, czuję się podob nie. Pró buję zro zu mieć, co tu się dzieje, ale nie potra fię – wes tchnął.
Wyszedł przez drzwi tara sowe i ruszył w kie runku miej sca, które wska zała. Obszedł całe podwó rze, szu ka jąc cze- 

goś, co mogłoby się wydać podej rzane. Poli cjanci nie zawsze wie dzieli, co to mogło być. Naj czę ściej był to nie pa su- 
jący do reszty ele ment. Drob nostka.

Tutaj niczego takiego nie zna lazł.
Odwró cił się i przyj rzał nowo cze snemu domowi, który z powo dze niem można by umie ścić w kata logu naj lep- 

szych biur archi tek to nicz nych w Pol sce. Cza sami prze glą dał ogło sze nia z domami i miesz ka niami, bo to był świat
jego żony, ale takiej willi jesz cze nie widział.

Gdy dotarł do końca podwó rza, prze sko czył przez płot, a potem poszedł w kie runku sta wów. Było ich kilka. Duże,
spo kojne, mil czące. Pomy ślał, że może tutaj znaj dzie jakąś odpo wiedź, ślad. Patrzył, nasłu chi wał. Tafla wody marsz- 
czyła się na deli kat nym wie trze.

Rozej rzał się, przy gry za jąc wargę. Nie do końca rozu miał, co go tu ścią gnęło, ani tym bar dziej, dla czego tu
w ogóle przy je chał.

Może kie ro wała nim chęć upew nie nia się, że nie śni, że nie gra żad nej roli w jed nym z wielu pozor nie irra cjo nal- 
nych fil mów Davida Lyn cha. A może miał nadzieję, że pod czas kolej nej wizyty zro zu mie tę sprawę. Ale teraz, kiedy
stał na wie trze, kiedy jego ciało dygo tało z zimna, nic się nie zmie niło. Nie rozu miał.

Wyjął tele fon i wyko nał kilka zdjęć. Sam nie wie dział po co.
Zaczy nał mieć dosyć. Był ner wo wym czło wie kiem i buzo wały w nim emo cje. Kil ka na ście kilo me trów stąd znaj- 

do wał się jego uko chany syn, który sie dział teraz w szkole. Chciałby go wresz cie ode brać, poga dać, zapy tać, jak się
ma, czy wszystko w porządku, a potem mu tro chę podo ku czać. Zoba czyć Olę, któ rej zgo to wał ostat nio ostrą jazdę,
a któ rej nale żały się prze pro siny, wyja śnie nia, tłu ma cze nia. Do tego mar twił się o Igora. A cze kała go jesz cze masa
spraw w komen dzie.



Wró cił do środka.
– Mogę poroz ma wiać z Helenką?
– Jest w swoim pokoju. Ale pro szę… być ostroż nym.
– Twoja mama jest bar dzo zmar twiona tym, że sama wyszłaś w nocy z domu, dla tego popro siła mnie o pomoc.

Chciał bym cię o coś zapy tać, dobrze?
Dziew czynka, podobna do mamy, z rów nie ładną i deli katną buzią, potak nęła.
– Pamię tasz, czemu wyszłaś z domu?
– Pan naprawdę jest poli cjan tem?
– Tak.
– Nie wie dzia łam, że poli cjanci noszą takie czapki. W fil mach poli cjanci wyglą dają ina czej.
– W fil mach poka zują różne rze czy. A w rze czywistości nie któ rzy poli cjanci noszą takie, żeby nie roz po znali nas

praw dziwi zło dzieje. I inni źli ludzie. Dzięki temu łatwiej nam się ukryć, obser wo wać, śle dzić, a potem ich aresz to- 
wać.

Dziew czynka uśmiech nęła się, potak nęła, a potem zaczęła coś nie zro zu miale do sie bie mówić.
– Powiesz mi, czemu wyszłaś z domu?
– Bo musia łam.
– Musia łaś? – zapy tał, spe cy ficz nie modu lu jąc głos. Robił tak przed laty, kiedy pró bo wał się doga dać z kil ku let- 

nim Mar ce lem. Nie zawsze dzia łało, ale ni gdy nie szko dziło. – A czemu?
– Musia łam zoba czyć, co jest za oknem.
Krauze potrzą snął głową, by poka zać, że nie rozu mie, co ma na myśli, ale dziew czynka nie odczy tała tego gestu.

Była za mała. Cze kał. Po dłuż szej chwili zapy tał:
– I co tam zoba czy łaś?
Nie odpo wie działa, przyj rzała mu się uważ niej, a potem prze nio sła wzrok na swoją zabawkę, nie wielką wer sję

lalki Bar bie. Krauze w tej samej chwili przy po mniał sobie scenę ze szpi tala i cienki gło sik chłopca, z któ rym roz ma- 
wiał. Uznał, że teraz nie może być poli cjan tem, nie może zada wać stan dar do wych pytań. Roz ma wiał z dziec kiem.
A to wyma gało odpo wied niego podej ścia.

– Widzia łaś za oknem kota albo psa, prawda?
– To nie był kot – odpo wie działa naj zwy czaj niej w świe cie. – Ani pies.
– Więc co?
Dziew czynka nie patrzyła na niego.
Kipiał w środku, ale nie mógł tego poka zać, dla tego klę czał na dywa nie w brud nych butach i szu kał sensu swo jej

obec no ści w tym miej scu. Czuł się irra cjo nal nie, jak jesz cze ni gdy w życiu.
– Helenko?
– Coś było za oknem…
– Czło wiek? Zwie rzę? – zapy tał znów naj spo koj niej, jak potra fił.
– Nie zwie rzę, czło wiek. To był pan.
– Jakiś pan? Jesteś pewna?
Odpo wie działa kiw nię ciem. Odcze kał chwilę, ale rozu miał, że nic wię cej nie powie. Nie kła mała. Odpo wia dała

spon ta nicz nie. Nie miała powodu zmy ślać.
– Jak wyglą dał ten pan?
– Dokład nie tak samo jak wtedy.
– Czyli… – powie dział, sto su jąc tę samą tech nikę roz mowy co z jej mamą. Nie koń czył. Pró bo wał zro zu mieć to,

co sły szał. Wciąż czuł się jak w fil mie Lyn cha.
– I zoba czy łaś go tam, w tym oknie, tak? – Pod niósł głowę, kie ru jąc wzrok na okno.
– Tak, w tym, na które pan patrzy.
– Coś mówił? Coś robił?
– Stał.
– I tyle?
– Na początku patrzył na mnie. A potem zaczął mówić. Wtedy jesz cze spa łam. Sły sza łam jego głos we śnie.
Fili powi zje żyły się włosy na karku. Zaci snął odru chowo pię ści.
– Znasz go? Widzia łaś już kie dyś?
Dziew czynka nie odpo wie działa. Znów cze kał, ale bez efektu.
– I co zro bi łaś?
– Otwo rzy łam oczy. Nie mogłam dłu żej uda wać. Wsta łam. Pode szłam do okna. Chcia łam zasło nić okno, ale

powie dział, żebym tego nie robiła.
Krauze potak nął, wczu wa jąc się w roz mowę. Pró bo wał sobie wyobra zić tę chwilę.
– Powie dział coś jesz cze?



– Tak – odpo wie działa, patrząc na lalki. – Powie dział, żebym się o nic nie mar twiła. Powie dział, że się mną
zaopie kuje. I że już zawsze będziemy razem.

– Naprawdę nie wiem, co mam o tym sądzić – pod su mo wał, prze cze su jąc włosy.
– Chce mi pan powie dzieć, że moja córka zmy śla? Widzi pan, gdzie miesz kamy?
Krauze nie poru szył się, ale momen tal nie uru cho mił w gło wie mapę tego miej sca, pięk nej miej sco wo ści zato pio- 

nej mię dzy wznie sie niami, lasami, łąkami, sta wami oraz nowymi domami.
– Widzę, ale nie wiem, do czego pani zmie rza.
– Do tego, że miesz kamy na pust ko wiu. Tutaj nikt się nie kręci, nikt nie zagląda. A mimo to coś się stało. Moja

córka widziała kogoś za oknem.
Chwilę się namy ślał. Nie miał powodu, by jej nie wie rzyć, była prze ko nu jąca. Podob nie jak jej córka. Ktoś pod- 

szedł pod jej okno, spoj rzał na nią, powie dział, żeby się niczym nie mar twiła. Tylko tyle i aż tyle. O co tu cho dziło?
– Po co ja tu wła ści wie jestem? – zapy tał wresz cie.
– Bo chcę, żeby mi pan pomógł. Bo to, że miesz kamy na końcu świata, to nie jest argu ment świad czący o tym, że

nikt tu się nie mógł krę cić. Czuję, że coś nam grozi.
– Może – powie dział po chwili – ale kto i po co miałby to robić?
– Ktoś może chcieć naszego nie szczę ścia, naszej krzywdy… Sama już nie wiem. Co mam robić?
– Pro szę się zabez pie czyć. Z takimi drzwiami, oknami, murami – powie dział, poka zu jąc ręką dookoła – to raczej

nie pro blem.
Nie sądził, by do tego domu dało się wejść. To była solidna nowo cze sna for teca. Fakt, nie było tu żad nych kamer

czy czuj ni ków ruchu, ale grube okna i cięż kie drzwi mogły zapew nić domow ni kom bez pie czeń stwo, pod warun kiem
że nikt ich nie otwo rzy od środka…

– Chce mi pan powie dzieć, że mam zamy kać dom na cztery spu sty, zaba ry ka do wać się i nie wychy lać nosa poza
te mury? Prze cież nie możemy tak żyć.

Krauze nie odpo wie dział. Patrzył na nią, a wła ści wie to pró bo wał ode rwać od niej wzrok. Była zbyt ide alna, miała
w sobie coś, czego nie potra fił nazwać. Jakiś rodzaj tajem ni czo ści, który go rów nie mocno elek try zo wał, fascy no wał
i prze ra żał. Miał świa do mość, że utrud nia mu to pro wa dze nie tej sprawy. Z jed nej strony czuł się tak, jakby na
moment prze sta wał żyć swoim życiem, jakby przy jeż dżał po kry jomu do pięk nej kobiety. Z dru giej – wie dział, że
zbyt łatwo się w takiej kobie cie zadu rzyć.

Może nie powi nien tu wię cej przy jeż dżać. Może powi nien się od tego odciąć, by nie pro wo ko wać nie zręcz no ści,
by nie doszło do cze goś, czego mógłby żało wać do końca życia.

– „Nie musisz się niczym mar twić” – zacy to wał słowa jej córki. – Co to mogło ozna czać? Kto to mógł powie- 
dzieć?

Pau lina Walas nie znacz nie wzru szyła ramio nami. Przy gry zła pazno kieć, a potem spoj rzała na pod łogę, jakby to
w niej chciała zna leźć odpo wiedź. Wresz cie po chwili odpo wie działa na spoj rze nie poli cjanta.

– Wciąż mam nadzieję, że coś się jej przy śniło, bo od jakie goś czasu miewa dziwne sny. Czę sto w nich kogoś
widzi. A to jakąś postać z bajki, a to potwora. Zwy kle wtedy przy biega do mnie i zasy pia obok. I tak śpimy aż do
rana.

– Może… – zaczął, ale nie dokoń czył. Gubił się w tym. Pokrę cona sprawa, podob nie jak miej sce. I ludzie: bogaci,
odizo lo wani od świata, zamknięci w swoim mikro świe cie. Matka prze czu lona na punk cie córki. A mała, jak każde
dziecko, nie ma powo dów, by cokol wiek zmy ślać. Obie otu lone pustką, która wyziewa z każ dego zaka marka tego
domu.

Potrzą snął głową, by odzy skać trzeźwe myśle nie.
– A jed nak zadzwo niła pani do mnie. Do nikogo innego, tylko wła śnie do mnie.
– Nie mam komu o tym powie dzieć. Może mógłby pan spraw dzić, czy rze czy wi ście ktoś cho dził pod oknami

naszego domu.
– Sama pani przed momen tem powie działa, że słowa córki to wymysł. Nie mogę na tej pod sta wie ścią gać tu tech- 

ni ków. Musi się pani okre ślić. Jeśli ist nieje ryzyko wtar gnię cia intruza na podwó rze, to reagu jemy. Ale… pani sama
to neguje.

Kobieta prych nęła, moż liwe, że tego nie kon tro lo wała.
– Nie widzi pan, że odcho dzę od zmy słów?! Gubię się. Chcia ła bym zro zu mieć, co tu się dzieje, ale nie rozu miem.

Może nie mam racji, a może jed nak ktoś tu cho dził. Może to wypie ram, żeby się nie bać, nie postra dać zmy słów. Ale
bio rąc pod uwagę, co spo tkało moją… przy ja ciółkę, to znik nię cie, mam obawy, że jed nak coś nam może gro zić.

Krauze wresz cie potak nął. Był czło wie kiem, który zde cy do wa nie wolał ruch i dzia ła nie niż roz mowy. Sta nął przed
oknem tara so wym. Przy po mniał sobie dzień, w któ rym byli tutaj z Igo rem. Wtedy widział dokład nie to samo. Te
same obrazy, obiekty. I ścią gnęło go nie mal to samo.

Ktoś mógł być pod ich domem.
Ktoś im mógł gro zić.



Jeśli w pobliżu krą żył intruz, musiał pozo sta wić ślady. A to dawało pewne pole do dzia łań. Nie ma osób, któ rych
nie widać, nie da się być nie wi dzial nym.

Zosta wił ją bez słowa i wyszedł przed dom. Obszedł go dwu krot nie, zaj rzał w każdy kąt, przej rzał wszyst kie miej- 
sca, w któ rych można coś scho wać. Pod szedł do okna, ale tak, by nie zadep tać ewen tu al nych śla dów. Nie miał wie- 
dzy tech nicz nej, jaką mieli spe cja li ści, ale od razu dostrzegł wgłę bie nia. Rze czy wi ście, ktoś tu mógł stać. Wyko nał
parę zdjęć w wyso kiej jako ści, a potem zadzwo nił po tech nika. Tokarz obie cał, że zjawi się na miej scu w ciągu kilku
godzin.

Ślady butów, moż liwe, że robo cze. Masywne, spore. Coś mu to zaczy nało przy po mi nać. Na razie nie chciał
wycią gać zbyt daleko idą cych wnio sków, ale odtwo rzył w pamięci moment, kiedy roz ma wiał na komen dzie z tech ni- 
kami przy oka zji sprawy dziew czyny z wysy pi ska śmieci.

Czyżby to była ta sama osoba?
Nie mógł w to uwie rzyć, bo prze cież nie wie rzył w przy padki.
A mimo to ciąg ostat nich wyda rzeń pod po wia dał mu, że tak mogło być.
Obej rzał okno, ale nie nosiło żad nych śla dów wła ma nia ani próby sfor so wa nia. Po raz trzeci obszedł dom Pau liny

Walas, dotarł na miej sce, z któ rego ruszył. Już miał wejść do środka, ale zadzwo nił tele fon. Zoba czył na wyświe tla- 
czu imię „Domi nik”.

– Co jest, byku?
– Coś mamy.
– Co?
– Przed chwilą dosta łem cynk od kole żanki tej Moniki Mar czuk. Jedziesz ze mną czy sam mam to zała twić?
Krauze się rozej rzał. Wsłu chi wał się w to miej sce.
Pustka.
Cisza.
Deli katny powiew wia tru.
Spoj rzał w dal, na ogromne pasmo wznie sień poro śnię tych gęstym lasem; miał wra że nie, że sły szy sze lest drzew.

Ale to mogło być wszystko – szum w tele fo nie, uszach. A może szum od nad miaru myśli.
Prze niósł wzrok na pająka i zasta no wił się, czemu oni, śled czy z wielu róż nych wydzia łów, nie mieli takich narzę- 

dzi, czemu nie mieli nici, któ rymi mogliby chwy tać tych, któ rych szu kali.
Splu nął w dal.
– Będę w mie ście za dwa dzie ścia pięć minut.
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Deli katna mgła wni kała w każdą szcze linę mia sta, przy kry wała jezd nie i wszyst kie nie za bu do wane prze strze nie,
a jej biel mocno kon tra sto wała z poma rań czo wymi i zie lo nymi ele wa cjami budyn ków.

Rudzki wspi nał się szyb ciej i znacz nie spraw niej mimo swo jej musku la tury. Szedł niczym odpo wied nio zapro gra- 
mo wana maszyna, równo, syn chro nicz nie, nie mal dosko nale.

Zastu kał w drzwi, na któ rych znaj do wała się zawieszka z nume rem oraz napi sem naba zgra nym kredą: K+M+B.
Rok był zama zany, może celowo.

W progu sta nęła kobieta w śred nim wieku, ubrana w jaskrawe ubra nia, dość skąpe, jakby dopiero wró ciła z plaży.
Nie mal takie samo miała spoj rze nie, jaskrawe i odważne, takie, które nie boi się pytań i kon fron ta cji. Ale Krau zego
bar dziej zain te re so wał jej głos: szyb kość wypo wia da nych zdań, ton, siła. Z miesz ka nia ude rzyło ich cie pło..

– Z poli cji, tak?
– Jak widać.
– No, śred nio, że tak powiem – odpo wie działa z powąt pie wa niem. Głos miała zwy kły, ale był w nim pewien

zadzior. – Zadzwo ni łam, bo dopiero dzi siaj coś mi się przy po mniało.
– Co takiego? – zapy tał Krauze zza ple ców kolegi. Sta nął obok niego.
– Coś, co może być ważne. A może nie. Tego nie wiem. Wy, to zna czy pano wie, oce ni cie.
– O co cho dzi? – pona glił, kar cąc ją nie przy jem nym spoj rze niem.
– O to, że nie dawno Monika wspo mi nała o jakimś chłopcu. Wyda wało mi się to dziwne, zwłasz cza że dopiero co

uro dziła dzie ciaka.
– O jakim chłopcu?
Postawna kobieta wzru szyła ramio nami, zapewne był to odruch. Wyuczony, czę sto sto so wany. Alter na tywa dla

słów, któ rych się nie zna.
– Nie powie działa, jak się nazywa ani skąd go zna. No ale wydało mi się to dość dziwne. Wtedy może nie, ale

teraz, po tym wszyst kim, kto wie?
– Co się pani w tym wydało dziwne? – pona glił ją Krauze. Nawet nie poczuł, że zro bił się czer wony, nie mógł też

wie dzieć, że na jego czole poja wiły się żyły, drobne, a jed nak widoczne.
– To wszystko.
– Niech pani nie mówi do nas zagad kami. Mamy ich pod dostat kiem.
– Jakieś dwa czy trzy tygo dnie temu ode brała przy mnie tele fon. Nie wiem, z kim roz ma wiała, ale pytała

o chłopca.
– Jakich słów użyła?
– „Co z nim?”, „Jak się czuje?”, „Co dalej?”. I coś w stylu „Musimy coś z tym zro bić”.
– Z kim mogła roz ma wiać?
– Z jakąś dziew czyną. Ale nie wiem, z kim. Mówiły do sie bie dość ner wowo, już wtedy brzmiało to dziw nie,

a teraz, po tym jak zgi nęła, tym bar dziej.
Krauze się zamy ślił. Dwa, trzy tygo dnie temu. To nie dawno. Mogło to mieć zna cze nie. Rozej rzał się po klatce

scho do wej poma lo wa nej od pod łogi po sam sufit kre mową farbą olejną, z któ rej, jak pomy ślał, łatwo można było
zetrzeć brud, krew, wymio ciny oraz wspo mnie nia par szy wych dni.

Wyjął z kie szeni tabletkę na nad ci śnie nie. Roz gryzł ją w ustach, nie popi jał, bo nie miał czym. Poczuł odrzu ca jącą
gorycz leku, ale nawet się nie skrzy wił. Dwoma zde cy do wa nymi cmok nię ciami pozbył się resz tek spo mię dzy zębów,
po czym rzekł:

– Niech mnie pani poprawi, jeśli coś pokręcę. Jakieś dwa tygo dnie temu spo tkała się pani z Moniką Mar czuk,
w pew nym momen cie ona ode brała tele fon od jakiejś dziew czyny. Nie wiemy, od kogo. Roz ma wiały o jakimś
chłopcu. A czy to było tutaj, pod blo kiem?

Kobieta potak nęła.
– Pod blo kiem. Było jesz cze ciut cie plej niż dziś. No w każ dym razie dopy ty wała, co się z nim sta nie, mówiła coś,

że w tym wszyst kim jego szkoda naj bar dziej. A potem na koniec roz mowy powie działa, że trzeba coś będzie wymy- 
ślić, bo tak dalej nie może być, że trzeba mu jakoś pomóc.

– Dokład nie tak powie działa?



– Coś w tym stylu. Nie pamię tam dokład nych słów, pamię tam sens.
– Dopy ty wała ją pani póź niej, o co cho dziło?
– Nie bar dzo mia łam oka zję, nie widy wa ły śmy się za czę sto. Cza sami chwilę pod blo kiem, cza sami zacho dzi łam

na jakieś poga du chy na kawę. Jak to sąsiadki.
– Myślała pani potem o tej roz mo wie? Co ona mogła ozna czać?
– Bo ja wiem – odpo wie działa, wzru sza jąc ramio nami. – Zadzwo ni łam po was, bo uzna łam, że to się może do cze- 

goś przy dać. A chyba już nikomu nie zaszko dzę, co?
Krauze nie wie dział, co zro bić z tą infor ma cją. Co to ozna czało? Może Mar czuk chciała pomóc jakiejś kole żance,

zna jo mej, może kuzynce.
– Czy gdzieś w ostat nim cza sie pra co wała? Może doryw czo? Może cho dziła na kurs? Zaję cia?
– Nie, nic.
Odha czył w pamięci, ale nie skre ślał tego z listy moż li wych tro pów.
– A czy w pobliżu mieszka jakaś dziew czyna z chłop cem? Ktoś, kto potrze buje pomocy? Ktoś, kto może poja wia

się tu od czasu do czasu? Na kogo mogła się natknąć?
– Nie znam oso bi ście takich osób. – Znów pokrę ciła głową, robiąc przy tym z ust pod kowę. – A czy mieszka tu

matka z synem? Pew nie na samym osie dlu są ich dzie siątki, w mie ście setki. Jeśli nie tysiące.
O tym wła śnie pomy ślał. O tym tysiącu, który nale żało teraz spraw dzić. Tyta niczna robota. Zer k nął kątem oka na

kolegę. Już wie dział, kto się tym zaj mie.
– A ten tele fon? Pytała ją pani póź niej?
– Mia łam dopy tać – potak nęła. – Zasta na wia łam się, czy jej jakoś pomóc, ale… Ale nie mia łam już oka zji. Wtedy

prze cież nie wie dzia łam, że sta nie się taka tra ge dia. Naprawdę nie wie dzia łam. Zresztą nikt nie wie dział. Prawda?
„Ow szem, nikt nie mógł tego wie dzieć”, pomy ślał.

– Co mogło zmu sić Monikę do wyj ścia z domu? Niech sobie pani jesz cze raz spró buje przy po mnieć ten dzień, ten
moment. To ważne – powie dział z naci skiem Krauze.

Uznał to za istotne. Istot niej sze niż wszystko do tej pory. Ana li zo wał każdy szcze gół sprawy, ryso wała mu się
pewna wizja, fakt, mgli sta, a mimo to czuł, że nie które obszary zaczy nały na sie bie nacho dzić, dokład nie tak, jak
nakła dają się na sie bie różne barwy, by stwo rzyć nowy kolor.

Poru szał obiema nogami do rytmu moc nej, może nawet zbyt moc nej muzyki, któ rej nikt poza nim nie sły szał.
Przy gry zał paznok cie. Nie wie dział, czy zacho wuje się tak pod wpły wem ner wów, czy, podob nie jak Mar cel, cierpi
na jakiś rodzaj nad po bu dli wo ści. Wpa try wał się w dziwną, nie sy me tryczną twarz Bogu sławy Mar czuk, któ rej głów- 
nym punk tem był haczy ko waty nos. Miała na sobie nakra piany far tuch, takie same można było kupić na każ dym
ryneczku.

– Drze ma łam, to było w połu dnie. Nadia też usnęła, choć ciężko ją było uśpić, mała cierpi na kolki. Tak mówi
pedia tra. Monika pode szła do mnie na pal cach, nachy liła się nad moim łóż kiem i powie działa, że musi coś zała twić,
że nie długo wróci i żebym w razie czego nakar miła małą.

– Wzięła ze sobą tele fon?
– Tak.
Rudzki spraw dził wszyst kie połą cze nia. Naj czę ściej wydzwa niała do Kuby Kali now skiego. Ale nie tylko. Poja- 

wiało się w nich jesz cze jedno miej sce.
– W jakim celu Monika dzwo niła do MOPS-u?
– Nie rozu miem.
– Z wykazu połą czeń wynika, że kilka razy dzwo niła do opieki spo łecz nej. Po co?
Kobieta popa trzyła na poli cjanta prze ni kli wie, jakby chciała roz pra co wać jego myśli. Nie ode zwała się od razu,

żuła coś, a może taki miała odruch.
– Nic o tym nie wiem. Mówi łam jej tylko, żeby zdo była wię cej kasy, bo ciężko było zwią zać koniec z koń cem.

Mam małą eme ry turę, ona nie miała nic, a dziecko sporo kosz tuje. Nie spełna dwa tysiące mie sięcz nie na trzy osoby
to mało, same pie lu chy, kremy, chustki do wycie ra nia tyłka to pra wie dwie ście zło tych. A jedze nie? Rachunki? Może
dla tego dzwo niła do pomocy spo łecz nej, choć nic mi o tym nie mówiła.

– Może – odpo wie dział auto ma tycz nie, zasta na wia jąc się, czemu aku rat tam i czemu tyle razy. W kon tek ście
nowych infor ma cji sprawa wyda wała się nieco bar dziej skom pli ko wana. – Czy Monika mówiła pani o jakimś
chłopcu?

– Co wy mi tu znowu za zagadki zada je cie? Tu MOPS, tu chło piec? – Kobieta mach nęła ręką.
– Niech mi pani odpo wie na pyta nie. Był tu jakiś chło piec? Wspo mi nała coś o nim?
– Co pan? Po co ten ton?



Miał świa do mość, że ją iry to wał. Podob nie jak ona jego. Ale dobrze. Musiał ją doci snąć. Jeśli się zde ner wuje,
może coś pal nie. Celowo lub nie.

– Pro szę odpo wia dać na pyta nia. Chło piec, mały, może tro chę star szy. Może poka zy wała jakieś zdję cia, może tu
był.

– Nie było tu żad nego chłopca. Nie wiem, o czym pan w ogóle mówi.
– Pani córka chciała mu pomóc. Tylko tyle wiem, a to może być ważne.
– Jak Boga kocham, nic nie wiem.
– A w rodzi nie? Jest ktoś taki?
– Nie, nie mamy nikogo oprócz sie bie. To zna czy mia ły śmy.
– Sąsie dzi? Kole żanki? Zanie dbany, wyma ga jący pomocy chło piec – powtó rzył.
– Przy się gam, Bóg mi świad kiem, że mówię prawdę.
Krau zemu tyle wystar czyło. Rozu miał, że matka nic nie wie. Była iry tu jąca, ale nie kła mała.
Za jej pozwo le niem prze szu kał pokój córki. Było to nie wiel kie pomiesz cze nie pełne dzie cię cych ubra nek. Gdy

Mar cel był nie mow la kiem, małe miesz ka nie, które z Olą wynaj mo wali, wyglą dało podob nie. Tuż po naro dzi nach
synka byli prze mę czeni, nie mieli sił i ochoty na sprzą ta nie. Życie było pod po rząd ko wane wyłącz nie zaspo ka ja niu
potrzeb dziecka.

Tutaj zoba czył to samo. Ten sam pędzący czas, ner wowe rzu ca nie ciusz ków, leżące pod łóż kiem pie luszki tetrowe
oraz – za fote lem – zapas pie luch jed no ra zo wych. Skar petki, tak nie wy obra żal nie małe, cza peczki, blu zeczki, kolo- 
rowe spodenki dłu go ści dłoni doro słego czło wieka. Zaśmiał się, myśląc o małych ciusz kach Mar cela. Były podobne.
A dziś ten dry blas mie rzył ponad metr sie dem dzie siąt.

Zaj rzał pod roz kła daną sofę, pod fotel, potem do szu flad w biurku. Wycią gnął wszyst kie szpar gały. Wśród nich
zna lazł notes. Znisz czony, musiał być czę sto uży wany. Przej rzał go. W pew nym momen cie zauwa żył luźną kartkę.

Zacie ka wiły go pisane nie dbale skróty. „MoPS EWa Micha lo Ska, zadz. Jutro po pop”. Każda litera inna, więk sze,
mniej sze. Na odwro cie inne zapi ski, podobne, nazwi ska, potem dopi sek „zadzw. w srod. 15”. I jesz cze jedno, „E.
Mich, pia tek 14”. Godzina zakre ślona kilka razy zde cy do wa nym, ner wo wym kół kiem.

Zro bił zdję cie kartki, zaj rzał do dru giej szu flady. Pomadki ochronne, szminki, mała kosme tyczka, w niej tusze
i pudry, meda liki, sporo papier ków po men to sach, tic tacach, kilka pre zer wa tyw. Mały notes. Pusty, nie za pi sany.

W trze ciej szu fla dzie znaj do wały się dwie różne łado warki, z dwiema róż nymi koń ców kami. Wyko nał im zdję cia.
Potem przej rzał książki na półce. Kilka sta rych pogię tych kry mi na łów, dwa zmę czone wie lo krot nym czy ta niem

hor rory, jakieś porad niki dla mło dych mam, w jed nym z nich kilka kar te czek. Ale na żad nej z nich nie było nota tek.
Po raz kolejny ogar nął pomiesz cze nie wzro kiem.

* * *

Poka zał tech ni kowi zdję cia łado wa rek. Tokarz nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że były do dwóch róż nych
tele fo nów. Krauze też to wie dział, ale chciał się upew nić. Nie raz zda rzyło mu się, że kupił złą łado warkę do tele fonu,
bo nie zauwa żył małych róż nic w kształ cie wtyczki – jedna miała dwa zaokrą glone brzegi, druga nieco ścięte.

– A więc miała dwa tele fony – mruk nął do sie bie, przy su wa jąc się bli żej biurka. To już było coś. Uru cho mił prze- 
glą darkę i odna lazł dane kłodz kiego MOPS-u. Wyniki wyszu ki wa nia zesta wił z nazwi skiem Ewy Micha łow skiej,
jed nak nie dało to rezul ta tów. Odna lazł kon takt do sekre ta riatu, potem wybrał odpo wiedni numer wewnętrzny. Ode- 
brała kobieta. Jak szybko oce nił, star sza.

– Kłodzko MOPS.
– Chciał bym roz ma wiać z panią Ewą Micha łow ską.
– Nie ma jej. I nie będzie. Pani Micha łow ska już u nas nie pra cuje.
– Od jak dawna?
– Wła śnie od nie dawna.
Na razie Krauze nie chciał zdra dzać, że jest z poli cji, bo póki co błą dził po omacku. Wolał jed nak błą dzić, niż nic

nie robić. Cze ka nie ni gdy się nie spraw dzało. Zwy kle mor derca znaj do wał się gdzieś pod nosem, bar dzo czę sto jego
nazwi sko poja wiało się w aktach, raz, cza sami kilka razy. Czuł, że i tym razem tak było. Mor derca był gdzieś tutaj,
w bli skim oto cze niu Moniki Mar czuk oraz dru giej zamor do wa nej kobiety, o któ rej wciąż nie wiele wie dzieli.

Wystar czyło odsło nić nie wia dome. Zadać odpo wied nie pyta nie. Poroz ma wiać z pozor nie przy pad kową osobą. Ale
by to się mogło stać, trzeba się prze ko pać przez setki szcze gó łów: roz mów, papie rów, bazgro łów, sko ja rzeń.

Pro ble mem było to, że tym szcze gó łem mogło być wszystko. Na razie bazo wał na łącze niu pozor nie odle głych
cią gów przy czy nowo-skut ko wych. I taki już ponie kąd zna lazł. Pilna potrzeba udzie le nia pomocy jakie muś chłopcu.
MOPS. Ewa Micha łow ska. Trzy ogniwa łań cu cha.



– Pani Ewa zaj mo wała się sprawą pew nego dziecka, pró buję się dowie dzieć, czy udało się jej…
– Nie stety, nie pomogę panu.
– Więc z kim mogę poroz ma wiać, żeby się dowie dzieć cze goś w tej spra wie?
– Pro szę poroz ma wiać z kie row niczką, może ona udzieli takich infor ma cji, choć to zależy, kto pyta, jaki jest sto- 

pień pokre wień stwa inte re santa…
– Mógł bym więc z nią…
– Będzie dopiero jutro.
Szlag by to tra fił. Uznał, że nie ma już czasu bawić się w pod chody.
– Nazy wam się Filip Krauze, jestem pod ko mi sa rzem wydziału kry mi nal nego Komendy Powia to wej w Kłodzku.
– Coś się stało?
– Kilka dni temu została zamor do wana dziew czyna. Z tego, co zdą ży li śmy usta lić, kil ka na ście dni przed śmier cią

pró bo wała się skon tak to wać z panią Ewą Micha łow ską. Nie wiemy, co je mogło łączyć, ale badamy każdy trop.
– Ech, mógł pan tak od razu powie dzieć. Łączę z kie row niczką.
W słu chawce roz le gło się pik nię cie, potem kolejne, wresz cie usły szał głos. Cichy, spo kojny, jakby ode zwała się

istota z zaświa tów.
– Słu cham pana?
Krauze przed sta wił się, powta rza jąc to samo, co powie dział sekre tarce. Dodał infor ma cję o zapi skach zamor do wa- 

nej, potem dorzu cił kilka for mal nych regu łek, które zawsze odpo wied nio usta wiały roz mów ców. Pań stwowa insty tu- 
cja – poli cja, pań stwowa insty tu cja – MOPS. Wspo mniał o pil nej potrze bie współ pracy, w zda nia wplą tu jąc odpo- 
wied nio czę sto sfor mu ło wa nia „mor der stwo”, „zata je nie fak tów”, „odpo wie dzial ność”. Chyba podzia łało, bo kobieta
po dru giej stro nie odpowie działa szybko:

– Rozu miem. Chcę panu pomóc, pro blem w tym, że pani Ewa już tu nie pra cuje.
– Bo?
– Bo się zwol niła na wła sne życze nie.
– Podała powód?
– Cóż, chyba nie będzie to żadną tajem nicą, jeśli powiem, że z powo dów finan so wych. Pra co wała nie wiele ponad

rok, na początku, jak więk szość z nas, dla idei, z poczu cia, że trzeba pomóc tym bied nym ludziom. Pomoc pomocą,
idea ideą, pro szę pana, ale z tej pen sji trudno wyżyć. Nie stety twarda rze czy wi stość wygrała z ide ali zmem. Wielu
mło dych ludzi nie wytrzy muje w tej pracy.

– Czy ktoś prze jął jej obo wiązki?
– Można tak powie dzieć, choć to nie jest takie pro ste. Mam paru pra cow ni ków i dzie siątki pod opiecz nych. Nie da

się tego zor ga ni zo wać tak, by jeden pra cow nik prze jął wszyst kie obo wiązki dru giego. Dopóki więc nie pojawi się
nowa osoba, poroz dzie la łam obo wiązki pani Ewy paru oso bom.

– Potrze buję skon tak to wać się z osobą, która mogła się zaj mo wać sprawą Moniki Mar czuk. Wiem, że roz ma wiały
ze sobą kilka razy. Nie znam daty, mam tylko luźne notatki, z któ rych wynika, że uma wiały się na spo tka nia. A może
tylko roz ma wiały przez tele fon.

– Rozu miem – powie działa, a jej głos stał się przy tłu miony. – Zapi szę sobie. Nie będzie to takie łatwe. Pro szę
o tele fon za godzinę, góra dwie. Skoń czę, co mam do zro bie nia, i zaraz się tym zajmę.

– Zatem cze kam na infor ma cje – powie dział, wci ska jąc czer woną ikonę na wyswie tla czu. Chwilę gapił się
w ekran, ale nie trwało to długo, bo wła śnie sobie o czymś przy po mniał. Wybrał numer infor ma tyka.

– Sprawdź, czy na nazwi sko Monika Mar czuk została zare je stro wana jakaś karta SIM, podej rze wam pre-paid,
choć nie mam pew no ści. To ważne.

– Ma to zwią zek z tymi łado war kami? Wnio sku jesz, że…
Krauze nie odpo wie dział, roz łą czył się w poło wie zda nia. Lubił Tomka, ale nie miał teraz czasu na wyja śnie nia.

Czuł, że jest bli sko. Że to mogło być to. MOPS i mały potrze bu jący pomocy chło piec.
Poczuł wibra cje, a po sekun dzie usły szał znaną melo dię. Dzwo nił tech nik Radek Tokarz.
– Słu chaj, rze czy wi ście ktoś się krę cił po tym podwó rzu.
– Masz te ślady?
– Będę miał po powro cie do labo ra to rium, chcę to zro bić porząd nie. Wyślę ci zdję cia i krótki opis.
– A inne ślady? Linii papi lar nych, bio lo giczne?
– Brak. Nie doty kał okna. To pewne. A o resz cie nie ma co gadać. Trzeba by prze szu kać całe podwó rze, cen ty metr

po cen ty metrze, a to nie wy ko nalne. Musiał bym tam spę dzić kilka dni, od rana do wie czora. A skoro nie mamy podej- 
rze nia popeł nie nia prze stęp stwa…

Te podej rze nia sta wały się fak tami. Na razie tyle Krau zemu wystar czyło.
– Dobra, cze kam na dal sze wie ści – rzu cił, po czym wykrę cił numer Oli. Powinna mieć wła śnie prze rwę obia dową

albo jechać po Mar cela. Ode brała szybko, a więc była w aucie. Po chwili usły szał jej głos, nieco zmie niony, z lek kim
pogło sem, bo pew nie włą czyła tryb gło śno mó wiący. A mimo to brzmiał tak, jak powi nien, miękko, deli kat nie.



– Filip?
– Chcia łem cię usły szeć – powie dział, uśmie cha jąc się do sie bie, choć tak naprawdę był to uśmiech skie ro wany do

niej.
– To miło, ale raczej nie poga damy. Jadę po mło dego. Co w pracy?
– Nic. Chcia łem zapy tać, czy jedzie cie na week end do mamy, jak wspo mi na łaś rano, czy coś się zmie niło.
– Tak, a co?
– Nic, po pro stu się upew niam. Bo pew nie i tak będę w pracy. Mamy tu napiętą atmos ferę – odpo wie dział dyplo- 

ma tycz nie. Ola tak naprawdę nie lubiła słu chać o jego pracy, pytała z grzecz no ści. Nie pogo dziła się z tym, że pra co- 
wał w poli cji, a nawet przed laty pró bo wała go prze ko ny wać, że powi nien się zwol nić. W końcu zawarli umowę:
miał nie mówić za dużo o pracy. A na pewno nie wni kać w szcze góły.

– Będziesz nie długo w domu? Może zjesz z nami obiad?
Spoj rzał na zega rek.
– Okej, posta ram się – obie cał. Nie mógł jej zawieść. Słowo to słowo.

Nie spełna kwa drans póź niej, kiedy po raz kolejny wczy ty wał się w akta sprawy, otrzy mał wia do mość od infor ma- 
tyka. Nie wiele ponad trzy tygo dnie temu Mar czuk wyku piła dodat kowy numer. Zare je stro wała go na sie bie. Krau- 
zemu po raz kolejny zaświe ciła się kon tro lka. Popro sił o spraw dze nie loka li za cji i bil lin gów.

Poło żył tele fon na biurku, po czym pod parł głowę żyla stymi rękami. Już chciał włą czyć muzykę w służ bo wym
kom pu te rze, kiedy usły szał tele fon. Ode brał od razu, dzwo niła kie row niczka MOPS-u.

– Pan Krauze? Roz ma wia li śmy nie dawno w spra wie nie ja kiej Moniki Mar czuk. Pró bo wa łam się cze goś dowie- 
dzieć, nie stety muszę pana roz cza ro wać. Nie mamy żad nej sprawy w sys te mie, która doty czy łaby takiej osoby.

– Jest pani pewna?
– Jestem pewna, ponie waż musimy reje stro wać każde zgło sze nie.
„Kurwa mać”, zaklął w myślach. Może to nie był żaden trop. A może po pro stu trzeba ina czej to roze grać.
– Czy mogę się jakoś skon tak to wać z panią Ewą?
– Yyy, nie stety nie mogę panu podać…
– Może pani – prze rwał jej – to ofi cjalne śledz two, a sprawa doty czy mor der stwa osoby, która kilka razy pró bo- 

wała się skon tak to wać z Ewą Micha łow ską. Nie widzę powodu, dla któ rego mie li by śmy to zigno ro wać. Pani by to
zigno ro wała, będąc na moim miej scu?

– Chyba nie potra fię odpo wie dzieć na to pyta nie. Pew nie bym zro biła, co w mojej mocy, żeby…
– Więc pro szę zro bić to, o co pro szę.
Nastą piła chwila waha nia, potem usły szał stu ka nie w kla wia turę kom pu tera, a zaraz potem usły szał:
– Nie wiem, czy jej pry watny numer jest aktu alny. Ma pan coś do noto wa nia?
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– Tak naprawdę sama nie rozu mia łam, o co w tym cho dziło. Pani Monika dzwo niła do mnie tylko raz, a naj gor sze,
że pod czas pierw szej roz mowy nie wyja wiła, po co tak naprawdę dzwoni.

– Z bil lin gów wynika, że dzwo niła kilka razy.
– Ale tylko raz czy dwa roz ma wia ły śmy. Być może dzwo niła, kiedy nie było mnie w biu rze. Poda wa łam inte re- 

san tom tylko numer służ bowy, sta cjo narny.
– Rozu miem – powie dział cicho, jakby do sie bie. Skrzy wił się, bo znów poczuł ból, który roz szedł się z pręd ko- 

ścią bły ska wicy po całym ciele. Krótki, bole sny impuls, który znik nął tak szybko, jak się poja wił.
– Co powie działa?
– Nie wiele. Tylko tyle, że chce się spo tkać i że to ważne, bo przez tele fon boi się mówić. Odpo wie dzia łam jej, że

nie ma pro blemu. Mia ły śmy usta lić ter min.
– I?
– Do spo tka nia ni gdy nie doszło.
– Bo?
– Bo trudno nam się było dopa so wać. Kiedy ja mogłam, ona miała wizytę z dziec kiem u leka rza, kiedy pani

Monika miała czas, z kolei ja byłam zajęta. Jak to w życiu.
Krauze przy gryzł wargę. Stał pod domem, opie ra jąc się o jagu ara. Wpa try wał się w górną kon dy gna cję nowego

apar ta men towca, w któ rym od kilku lat miesz kali. Ola i Mar cel musieli już być w domu, bo widział świa tło
w oknach. Zje chał wzro kiem niżej, na par ter, gdzie miesz kał jego wujek, Andrzej Święch, brat matki, eme ry to wany
woj skowy, z któ rym od dziecka miał bar dzo dobre kon takty. W poło wie lat dzie więć dzie sią tych ich drogi się roze- 
szły, ponie waż wuj wyje chał na kil ka na ście lat do swo jej córki za gra nicę. Tam spę dził część swo jego doro słego
życia, a potem wró cił do kraju. Uznał, że nie chce się zesta rzeć i umrzeć na obczyź nie.

Filip był mu wdzięczny za lata dzie ciń stwa. Za to, że byli bli sko. Za to, że był mu jak ojciec, któ rego nie miał i ni- 
gdy nie poznał. Bar dzo się ucie szył z jego powrotu. Kiedy wujek stał się mniej sprawny, namó wił go, by zamiesz kał
obok nich.

– Czego się pani zdą żyła dowie dzieć? – zapy tał, patrząc w przy sło nięte żalu zje w oknach miesz ka nia wuja.
– W zasa dzie niczego kon kret nego. Mówiła cha otycz nie, bez ład nie, musia łam ją uspo ka jać, a do tego pró bo wa łam

zro zu mieć, co się stało.
– Wiem tylko o jakimś chłopcu.
Ewa Micha łow ska, jak oce nił po gło sie, dość młoda kobieta, wes tchnęła dyplo ma tycz nie. Pew nie z bez rad no ści.
– To wie pan tyle co ja. Zro zu mia łam z tego wszyst kiego, że jej zna joma jest w jakimś tok sycz nym związku, cho- 

rym, wręcz pato lo gicz nym, i że sama nie ma sił się z tego wyrwać, a ona, czyli pani Monika, nie wie, co z tym zro- 
bić. Dla tego skon tak to wała się z nami. W sumie to zawsze coś. Ważny jest pierw szy krok. Nie zawsze jeste śmy
w sta nie pomóc, ale możemy nakie ro wać taką osobę, udzie lić porad.

– Co z tym chłop cem?
– Powie działa tylko, że chcia łaby pomóc cho ciaż temu małemu. Wspo mniała, że nie powi nien tego oglą dać.
– Domy śla się pani, co „to” mogło być?
– Nie powie działa mi tego wprost, ale… Pew nie to, że jej kole żanka nie chciała się uwol nić z tok sycz nego

związku. To czę sty przy pa dek uza leż nie nia od dru giej osoby. Nawet prze mo co wej.
Krauze rozu miał, co miała na myśli. Za nim stał nie rok pracy w opiece spo łecz nej, tylko kil ka na ście lat w samym

wydziale kry mi nal nym i dobrych parę lat wycho wa nia ulicz nego. Dosko nale wie dział, co to prze moc i zło. Co to
wycho wy wa nie krzy kiem, wrza skiem, biciem, poni ża niem, gnę bie niem, gwał tem, wyko rzy sty wa niem. Ewa Micha- 
łow ska miała rację. To się działo w wielu domach, bez względu na miej sce, na wygląd domu czy wła ści cieli. Ten
rodzaj zła prze nika mię dzy wszyst kie mury. Nawet te naj droż sze.

Pomy ślał o luk su so wej willi w Głusz czy cach.
– Sądzi pani, że ten mały to wszystko oglą dał? I dla tego Monika chciała mu pomóc?
– Na pewno w grę wcho dził jakiś rodzaj prze mocy. Nie ko niecz nie fizycz nej.
– Sek su al nej?



– Nie wy klu czone. Ze słów pani Moniki nie wiele wię cej byłam w sta nie wywnio sko wać. Mówiła, że nie długo
zadzwoni i powie mi wię cej. Nie stety, moje losy się tro chę skom pli ko wały i pod ję łam decy zję o zło że niu wypo wie- 
dze nia z pracy. Uzna łam jed nak, że nie zosta wię jej samej. Zosta wi łam dyrek torce kon takt do Mar czuk, pro sząc, by
ktoś pocią gnął tę sprawę. Nie wiem, czy tak się stało.

– Zasta na wiam się, czy mogę jakoś dotrzeć do tej osoby.
– Może ktoś inny zgła szał prze moc w tym domu. Nie bie ska karta, rejestr prze stęp ców sek su al nych, w ośrodku też

takie mamy. Może sąsie dzi, może ktoś z rodziny. Tyle tylko, że skoro pani Monika nie żyje, skąd mamy wie dzieć,
o jaką kobietę i jakiego prze mocowego męż czy znę cho dzi?

Krauze podzię ko wał za roz mowę. Wziął z tyl nego sie dze nia dwa duże pudełka pizzy i wszedł do budynku.
Może wystar czy przej rzeć ostat nie zgło sze nia do reje strów. Albo wyko nać kilka tele fo nów do paru insty tu cji.
Chciał zosta wić za sobą ten dzień, nie tylko fizyczne zmę cze nie, ale także cię żar psy chiczny, który, miał wra że nie,

za bar dzo go przy tła czał. Nie miał już dzi siaj wię cej sił.
A mimo to, idąc na górę, nie był w sta nie wyłą czyć myśli. Jeśli w grę wcho dziła krzywda dziecka, byłby w sta nie

gołymi rękoma zadu sić osobę, która ją wyrzą dzała. Kie dyś zaata ko wał czło wieka, który ude rzył swoje dziecko. Sta- 
rał się jed nak nie wra cać do tego pamię cią.
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Wziął do ręki wykaz roz mów Moniki Mar czuk. Połą czeń z dru giego tele fonu nie było dużo, dzwo niła pod kilka
róż nych nume rów.

Wkle pał jeden z nich i cze kał na połą cze nie. Po chwili głos auto matu powie dział, że numer jest nie ak tywny.
Zadzwo nił pod drugi, rezul tat był ten sam. To samo było z trze cim i czwar tym. Każdy spraw dzony numer Krauze
odzna czał na kartce. Wie dział, że będzie pró bo wać ponow nie, choć zwy kle, gdy dany numer był już dostępny, infor- 
mo wały o tym wia do mo ści od ope ra tora sieci.

Pozo stał mu ostatni.
Wybrał numer i cze kał. Był sygnał. Po dzie się ciu zre zy gno wał. Rzu cił listę przed sie bie.
Czemu dzwo niła na te numery z dru giego tele fonu, o któ rym nie wie działa matka? O któ rym być może nikt nie

wie dział?
Bez względu na odpo wiedź, jedno było pewne. Dziew czyna miała jakąś tajem nicę, czyżby sprawę tego chłopca?

Praw do po dob nie. Ale może było coś jesz cze.
Zano to wał daty i godziny połą czeń. Ostat nie miało miej sce trzy godziny przed śmier cią. Pamię tał zezna nia

kobiety, która widziała Monikę. Szła ulicą Woj ska Pol skiego, potem znik nęła jej z pola widze nia. Kie ro wała się więc
ku pół noc nej czę ści mia sta, miej sca peł nego małych uli czek, scho dów, zauł ków, nie wiel kich skle pów, podwó rek, par- 
kin gów. Mogła znik nąć z taką łatwo ścią, z jaką nie mal codzien nie zni kają ludzie w każ dym miej scu na świe cie.

Na pewno nie wra cała do domu. Zapewne szła, by się z kimś spo tkać. Z kim? Po co?
Przy gryzł dłu go pis tak mocno, że aż pękł pla stik. Ock nął się z zamy śle nia.
To nie był przy pa dek.
Się gnął po sezamka i ponow nie zadzwo nił do Tomka Czai.
– Sprawdź mi jesz cze te numery z wykazu połą czeń Mar czuk. Ustal, na kogo są zare je stro wane.
– Od razu uprze dzam, że tro chę to potrwa – odpo wie dział rze czowo.
– To od razu uprze dzam, że będę cię nękał, jeśli to będzie trwało za długo.
– Ode zwę się – mruk nął poiry to wany.
Okej, jedno zro bione. Przy gryzł sezamka i patrzył na zdję cia zwłok kobiet, obu w podob nym wieku. Mała dziew- 

czynka, córka, Nadia. I ten chło piec.
Te dwie kobiety coś połą czyło.
Cho lera.
A jeśli to N.N. była matką chłopca?
Jeżeli to ona, to jed nak się znały. I to był ten zwią zek, któ rego nie potra fili jesz cze zna leźć.
Nim wyobraź nia pod su nęła mu odpo wiedź, praw dziwą bądź nie, usły szał dźwięk tele fonu. Popa trzył na ekran. Nie

zapa no wał nad tym, ale się wyprę żył. Tego się nie spo dzie wał.
Dzwo niła córka Igora.
– Zuziu?
– Wujek?
– Coś się stało?
Nastą piła chwila mil cze nia.
– Nie, nie w tym rzecz – odpo wie działa nie na tu ral nym gło sem, nieco zmie nio nym. Czuł, że jed nak coś się stało.

Znał ją. Była świetną dziew czyną, inte li gentną, mądrą. Zwy kle odpo wia dała po sekun dzie, bez zasta no wie nia, więc
wie dział, że to chwi lowe mil cze nie coś wyra żało.

– Więc co się stało?
– Nie wie dzia łam, czy mówić o tym mamie, ale… – urwała.
Krauze pod szedł do okna. Skon cen tro wał całą uwagę. Czuł, że była wystra szona.
– Zuzka? Jesteś tam?
– Nie wiem, czy to ważne – odpo wie działa wresz cie cicho – ale w swo ich rze czach zna la złam tele fon. Nie jest

mój ani mamy. I nie wiem, skąd w ogóle się tu wziął. Nie wiem, co z nim zro bić.
– Nie rozu miem…



– Sie dzia łam w pokoju, gdy nagle zadzwo nił. Miał dziwną melo dię, począt kowo myśla łam, że może coś się włą- 
czyło w lap to pie. Reklama. Ale nie. Wciąż dzwo nił i dzwo nił. Zaczę łam go szu kać. Szłam za dźwię kiem. I na dnie
jed nej z szu flad zna la złam tele fon. Stary model. Odblo ko wa łam go odru chowo, przej rza łam, by spraw dzić, czyj on
może być…

– I co?
– Mama o niczym nie wie. Nawet nie ma jej w domu. Nie wiem, co mam z tym… zro bić.
– Zaraz do cie bie przy jadę. Cze kaj na mnie.

Odblo ko wał ekran, prze su wa jąc pal cem do góry. Nie było żad nej blo kady, wyma ga nego kodu czy odci sku palca.
Zwy kły stary tele fon, model sprzed paru lat. Na ekra nie nie bie ska tapeta z kil koma iko nami. Połą cze nia, wia do mo ści,
książka tele foniczna i gale ria. Nic wię cej.

Zuzia wspo mniała, że leżał w naj niż szej szu fla dzie komody. Nie zaglą dała tam czę sto, bo trzy mała w niej stare
zeszyty z poprzed nich klas.

Uru cho mił gale rię, klik nął w zdję cie.
Pierw sze z nich było sła bej jako ści, przed sta wiało ciemny samo chód. Tablica reje stra cyjna była nie wy raźna, ale

chyba kłodzka… DKL09… A może osiem. Kolejne cyfry podobne do sie bie, owalne. Zera, dzie wiątki, ósemki albo
szóstki. Być może po odpo wied niej korek cie gra ficz nej uda się odczy tać cho ciaż jej część. Auto stało na pobo czu
ciem nej jezdni.

Dru gie zdję cie było czarne.
Kolejne.
Tele fon pra wie wypadł mu z dłoni.
Na trze cim zdję ciu Krauze zoba czył nie wielki budy nek. Była to budka straż ni cza z powy bi ja nymi szy bami. Na

ścia nach znaj do wały się krzywe napisy, nie udolne graf fiti, wiele nic nie zna czą cych zna ków typo wych dla wielu sta- 
rych budyn ków.

Zuzia nie odry wała wzroku od wujka. Zoba czyła, że poczer wie niał.
– Wujek, czy to tele fon taty? Czy on coś nawy wi jał? – zapy tała cicho.
Nie potra fił opa no wać drże nia rąk. Poczuł, że robi mu się słabo. Wziął kilka głę bo kich wde chów, przy mknął oczy.

To się nie dzieje naprawdę, powie dział do sie bie. To się nie dzieje naprawdę.
Cokol wiek się wyda rzyło przez ostat nie dni, cokol wiek się stało, Igor tam był.
Przed nimi.
Zanim Krauze poja wił się na wysy pi sku śmieci z Domi ni kiem, pro ku ra to rem i kil koma funk cjo na riu szami

z Lądka-Zdroju.
Ale jak to moż liwe?
Na kolej nej foto gra fii ujrzał ciemną zie mię. Nie równe, wybo iste pod łoże. Wyra sta jące zewsząd krzaki oświe tlone

bla dym świa tłem lampy bły sko wej. To była droga, wła ści wie ścieżka. Znał ją. Szedł nią.
Kolejne zdję cie. Podobne, pełne szu mów, zama zane, zro bione z fle szem.
Szó ste. Znów poszar pana ciem ność. Nie wy raźna. Zro bił powięk sze nie, ale nie wiele to dało, choć miał wra że nie,

że dostrzegł jakąś postać, a w oddali kolejne dwie osoby. Może to było złu dze nie, może to sobie dopo wie dział, bo tak
mu pod po wia dała wyobraź nia, ale miał wra że nie, jakby te dwie postaci coś nio sły. Kolejne zdję cie było nieco wyraź- 
niej sze. Tym razem miał pew ność. Dwie osoby. I coś jesz cze. Worek?

Znów samo chód. Ten sam. Zdję cie zro bione szybko, w ruchu, może w biegu. Linie reflek sów świetl nych. Ale
tablica reje stra cyjna była wyraź niej sza. Dało się bez pro blemu odczy tać numer.

Wciąż się trząsł.
Wie dział, co to było.
Widział i znał to miej sce.
Aż za bar dzo.
„To nie moż liwe”, powta rzał w myślach, by odsu nąć od sie bie prawdę.
Zaj rzał do książki adre so wej, ale była pusta. Podob nie jak skrzynka odbior cza.
Został mu rejestr połą czeń. Miał podej rze nie, że tam rów nież niczego nie znaj dzie, ale się pomy lił. Igor wyko nał

jedno połą cze nie. I potem jedno ode brał.
Krauze wycią gnął z kie szeni bil lingi z dru giego tele fonu Moniki Mar czuk. Popa trzył na numery.
I nagle wszyst kie ele menty zaczęły się ukła dać w całość.
– Nie, Zuziu. To nie twój tata nawy wi jał. O nic się nie martw. Nie długo wszystko będzie jak daw niej.
Zuzia nie zare ago wała, ale miał wra że nie, że jej ulżyło.
Musiał to powie dzieć. Musiał ją pocie szyć.
Prawda była jed nak inna. Już ni gdy nic nie będzie tak jak daw niej.
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Nie odjeż dżał.
Wpa try wał się w ich dom, miej sce, w któ rym doszło do bru tal nych czy nów. To tu się wszystko zaczęło. Tu się

zaczęła ich walka. Ich pry watna wojna prze ciwko ludziom, któ rzy chcieli znisz czyć naj pierw Igora, a potem jego
rodzinę. Przy po mniał sobie pociętą bli znami twarz Kon rada Kar po wi cza. Przy po mniał sobie kar tony z doku men tami,
tele fony, które odpo wied nio zabez pie czył i scho wał w piw nicy. Zaraz potem zoba czył Igora – blade obli cze czło- 
wieka, który już zawsze będzie miał zma sa kro waną twarz, jak ludzie po cięż kich wypad kach. A potem jak w kalej do- 
sko pie migały mu przed oczami kolejne twa rze. Pau liny Walas, jej córki, Domi nika, naczel nika, komen danta, zbi rów
z gangu kłodz kiego, po chwili poja wiły się twa rze zamor do wa nych kobiet; a teraz – obrazy z wysy pi ska śmieci, sta- 
rego wia duktu kole jo wego.

To wszystko się łączyło.
„Co za popier do lona plą ta nina”, mruk nął do sie bie, a potem pomy ślał, że dopóki Igor nie wyj dzie ze śpiączki,

będzie musiał sam to roz plą ty wać. Ale coś już wie dział. Igor spo tkał się z Mań ku tem i Elme rem, wdał się w jakąś
szar pa ninę, nie długo potem roz ma wiał przez tele fon z Moniką Mar czuk. Spo tkał się z nią. A po jakimś cza sie została
zamor do wana. Jak to się stało, że zro bił te zdję cia na wysy pi sku śmieci? Jak się tam dostał?

Krauze wysłał do tech nika wia do mość z pyta niem, czy zna le zione na wysy pi sku ślady mogły nale żeć do Igora.
Ten obie cał dać znać, gdy tylko to spraw dzi, chyba nawet nie był szcze gól nie zdzi wiony. Cóż, wiele osób wie działo,
że Filip i Igor lubią obcho dzić prze pisy, ich dzia ła nia czę sto były nie lo giczne albo bru talne. Tech nik może wolał nie
wie dzieć.

Rozej rzał się. Spo kojne osie dle nie dawało oznak życia. Ludzie sie dzieli zamknięci w swo ich domach. Nie mieli
świa do mo ści, jak par szywy potrafi być świat, jak podła zwy kła codzien ność. Dla jed nych codzien no ścią było przyj- 
mo wa nie prze sy łek, wyda wa nie pokwi to wań, towa rów w skle pie, lecze nie cho rych, prze wo że nie towaru z miej sca na
miej sce, pisa nie tek stów pio se nek, reali zo wa nie pro duk cji fil mo wych, sprzą ta nie chod ni ków, malo wa nie ścian,
napra wia nie kom pu te rów.

Jego codzien no ścią była śmierć ludzi, naj czę ściej okrutna.
Zawsze zła, smutna, gorzka.
Prze peł niała go do samego szpiku, wni kała do każ dego zaka marka umy słu. Nawet kiedy zasy piał, widział blade

poroz ci nane torsy, pocięte wnętrz no ści, zdję cia sek cyjne.
Myślał o tym, jak umarła ofiara. Jakie były jej ostat nie myśli, słowa.
Jaką minę miał sto jący nad nią mor derca. Czy coś mówił…
Krauze włą czył sil nik, ale nie ruszał.
Usi ło wał sobie przy po mnieć słowa Igora, wszystko, co usły szał wtedy, w szpi talu.
Fijał kow ski mówił, że to było ostrze że nie. I że trzeba chro nić dziew czyny. Chyba nic wię cej. A może jed nak

powie dział coś mię dzy wier szami?
Dla czego nie wspo mniał o tym dniu i wie czo rze? Co się wtedy wyda rzyło? Jak wpadł na ich trop? Przy pad kiem

czy roz pra co wy wał ich po kry jomu? Czy był świad kiem mor der stwa tej dziew czyny? Co jesz cze widział? I co wie- 
dział?

Nagle jego myśli prze rwał dźwięk tele fonu. Na wyświe tla czu zoba czył numer Pau liny Walas, nie wpi sał jej do
książki adre so wej, ale pamię tał koń cówkę. Ode brał.

– Wydaje mi się, że to ważne – powie działa bez powi ta nia. – Roz ma wia łam dzi siaj z Helenką, bo uzna łam, że nie
mogę tego tak zosta wić.

– Co powie działa?
– Że widziała w nocy jakie goś męż czy znę. Powie dział, że się nią zaopie kuje.
– Opi sała go? Podała jakieś szcze góły?
– Ciemne ubra nie, wyglą dało jak kom bi ne zon, porów nała z tymi, jakie noszą mecha nicy samo cho dowi. Zna takie

szcze góły z bajek.
To już było coś, choć cią gle mało.
– Miał dłuż sze włosy – dodała.



Krauze chwilę się namy ślał. Żadna ze spo tka nych w ostat nich dniach osób nie paso wała do tego ryso pisu. O ile
można było wie rzyć dziecku.

– Zwią zane? Luźne?
– Nie mówiła. Ale jeśli zapa mię tała coś takiego, to pew nie miał roz pusz czone. Ina czej by użyła innych słów. Na

przy kład „kucyk”.
– Czy podej rzewa pani, kto to może być?
– Myśla łam o tym, ale na razie nikt nie przy cho dzi mi do głowy.
– Czy w ostat nim cza sie poja wiał się w oko licy obcy samo chód? Obcy ludzie? Domo krążcy? Ktoś roz bił biwak,

namiot? To bar dzo ważne. Pro szę się zasta no wić.
– Nie – zaprze czyła sta now czo – tutaj mało kto zagląda. To nie jest miej sco wość prze lo towa, tu się koń czy droga

gminna, dalej nie ma nic poza łąkami i lasami.
Być może wła śnie tam nale ża łoby szu kać odpo wie dzi, tam szu kać kogoś, kto się poja wił pod ich oknami. Od

strony łąk i lasów. Mógł przy cho dzić wła śnie stam tąd.
Pro ble mem był fakt, że posia dłość Wala sów prak tycz nie sąsia do wała z Górami Sto ło wymi. Trzeba by spraw dzić

tysiące hek ta rów lasów.
– Może sąsie dzi coś mówili?
– Raczej nie mam z nimi kon taktu poza tym, że mach niemy sobie na powi ta nie. Tutaj jest naprawdę spo koj nie.

Nie kiedy aż za bar dzo. Prak tycz nie nikogo tu nie widać, nic nie sły chać. To spo kojne miej sce, które wypusz cza ludzi,
żeby jechali do pracy, a wie czo rami ściąga tylko po to, by się prze spali, a potem rano znów ruszyli w kie runku mia- 
sta. I tak dzień za dniem.

– A czy w ostat nich tygo dniach albo nawet mie sią cach ktoś w ogóle u was bywał? Czło wiek, który poja wił się pod
pani oknami, nie mógł być przy pad kową osobą. On musiał znać wasz dom. Wie dział, że z tyłu nie ma wyso kiego
ogro dze nia.

– Nie rozu miem.
Pew nie, że nie rozu miała. On wie dział, jak dzia łali prze stępcy. Uznał jed nak, że nie warto jej mówić wszyst kiego.

Posta no wił nie wspo mi nać, że ona i jej córka były ide al nymi kąskami dla wszel kiej maści prze stęp ców.
– Do waszego domu nie jest łatwo się dostać. Ma pani naj wyż szej klasy drzwi antyw ła ma niowe, ma pani okna,

któ rych też się nie da sfor so wać – zaczął wyli czać. – Ogro dze nie wyso kie, masywne. Ktoś musiał wie dzieć, jak się
dostać na podwó rze, jak je obejść, nie robiąc hałasu i nie pozo sta wia jąc śla dów. Podob nie jak to, że od strony sta wów
ogro dze nie nie jest tak wyso kie.

– Ostat nio nikt u nas nie bywał.
– Służby?
– Jakie?
– Służby leśne? Osoby sczy tu jące licz niki?
– Nie. Wszystko odbywa się zdal nie, przez inter net.
– Ser wis? Albo może ktoś chciał kupić działkę? Dzwo nił, pytał?
– Nie, naprawdę nikt.
– To nie moż liwe – odpo wie dział zde cy do wa nym tonem.
Pau lina Walas na chwilę zamil kła, jakby pró bo wała sobie coś przy po mnieć.
– Nie wiem, czy to ważne, ale kilka mie sięcy temu, pod koniec czerwca i na początku lipca, pra co wali u nas

ogrod nicy.
– Jak długo?
– Parę dni, może pięć, sześć.
– Ilu ich było?
– Dwóch. I jesz cze jakiś facet przy wiózł sadzonki, ale po aucie pozna łam, że jest z tej samej firmy ogrod ni czej.
Krauze nawet nie poczuł, że jego ciało mimo wol nie się spięło.
– Czy pod czas prac wcho dzili do domu? – zapy tał. – Zaglą dali do środka?
– Zaj mo wali się ogro dem. Czemu by mieli zaglą dać?
– Kto ich wyna jął?
– Ja.
– Co to za firma? – zadał kolejne pyta nie, wodząc wzro kiem po desce roz dziel czej.
– Już przed rokiem mie li śmy plany, by prze or ga ni zo wać ogród. Kiedy zro biło się cie plej, Jerzy wresz cie się zde- 

cy do wał i pode słał mi namiary. Uzna łam, że jest już na tyle dobra pogoda, żeby się tym zająć.
– Zna ich pani?
– Nie, Jerzy dostał namiary od jakie goś klienta. Pole cił ich. To chyba nic złego, że ludzie pole cają sobie fachow- 

ców?
– Czyli nie wie pani, kim są ani gdzie miesz kają?



– A czy pan, wzy wa jąc do domu hydrau lika albo mon tera, pyta o miej sce zamiesz ka nia?
– Pro szę mi prze słać do nich numer. Albo zdję cie wizy tówki.
– Dobrze, jak tylko znajdę, pode ślę panu.
Już się chciał roz łą czyć, ale w ostat niej chwili dorzu cił:
– Czy zapa mię tała pani, jak oni wyglą dali? Coś szcze gól nego, cha rak te ry stycz nego?
– Szcze rze mówiąc, nie za bar dzo. Poza jed nym. Ich szef przy je chał tylko raz, na koniec pracy, żeby się ze mną

roz li czyć. Zapa mię ta łam go.
– Czemu go pani zapa mię tała?
– Tak po pro stu. Był męż czy zną w śred nim wieku. Niczym szcze gól nym by się nie wyróż niał, gdyby nie bli zna na

twa rzy. Od ucha aż po same usta, dosłow nie jak po prze cię ciu ostrym narzę dziem.
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Spraw dze nie danych i adre sów pra cow ni ków firmy ogrod ni czej nie było cza so chłonne. Kilka dni temu Elmer
powie dział mu, że pro wa dzi legalną firmę ogrod ni czą. Nie zain te re so wało go to, wów czas był to nic nie zna czący
fakt.

Ale teraz ten fakt już miał zna cze nie.
Z dwóch powo dów.
Być może była to jedna z wielu legal nych firm nale żą cych do ludzi z gangu albo z nim powią zana. Traf chciał, że

jedną z nich pro wa dził facet, który starł się bez po śred nio z Igo rem.
Pomy ślał, że szczę ście w tym całym cho ler nym pechu pole gało na tym, że wszystko się jed nak jakoś ze sobą

łączyło. A więc za mor der stwami obu dziew czyn stał któ ryś z nich. Elmer, Mań kut. Albo obaj. Na to by wska zy wało
zdję cie wyko nane przez Igora.

Ist niało praw do po do bień stwo, że to był któ ryś z nich. I któ ryś z nich nawie dzał małą Helenkę nocą. Tyle że
dziew czynka wspo mniała o męż czyź nie z dłu gimi wło sami. Ani Elmer, ani Mań kut takich nie nosili. Zasta na wiała go
jed nak bli zna.

Bez względu na odpo wiedź, wciąż roz my ślał o wyda rze niu. Czyżby mieli zle ce nie na dziecko? Może byli zamie- 
szani rów nież w han del dziećmi? Albo chcieli porwać małą, by zażą dać okupu. Zasta na wiał się nad tym przez
chwilę. To miało sens. Wresz cie coś miało sens.

Musieli teraz dzia łać spraw nie, meto dycz nie, dla tego nale żało zła pać jed no cze śnie wszyst kich pra cow ni ków
firmy. Ude rze nie powinno nastą pić syn chro nicz nie, w nocy, naj le piej nad ranem, kiedy żaden z nich się tego nie spo- 
dziewa. Tak wpa dli ofi ce ro wie gangu i tak wpa dli sze fo wie. Tak zamyka się prze stęp ców w wielu rejo nach świata.

Od prze szło godziny jeź dził nie ozna ko wa nym pojaz dem. Prze mie rzył dwa razy całą dłu gość ulicy Ślą skiej, zatrzy- 
mał się w stra te gicz nych miej scach, sfo to gra fo wał je. Wej ścia, wyj ścia, okna. Robił to dys kret nie. Podwó rza. Ewen- 
tu alne drogi ucieczki.

Na końcu zato czył koło, odcze kał moment, wyko nał kil ka na ście zdjęć, a potem poje chał na ulicę Trau gutta. Po jej
jed nej stro nie znaj do wały się masywne kamie nice, po dru giej roz cią gał się park.

To wła śnie tutaj miesz kał, jak wyni kało z bazy danych, Damian Rogoza. Miał na kon cie sporo prze stępstw, głów- 
nie sek su al nych. Nie stety w Kra jo wym Sys te mie Infor ma cyj nym Poli cji nie było żad nych infor ma cji o tym, czy
posłu gi wał się jakimś pseu do ni mem.

Krauze wysiadł z auta, wyko nał zdję cia, a potem prze szedł się po oko licy. Wyjął z kosza na śmieci butelkę po
piwie. Zata cza jąc się lekko, wszedł na podwó rze kamie nicy. Rozej rzał się dys kret nie, szu ka jąc poten cjal nych dróg
ucieczki. Przy klęk nął, beł ko cząc coś do sie bie.

Gdy skoń czył paro mi nu tową obser wa cję, wró cił do auta.
Potem poje chał na ulicę Prze rwy-Tet ma jera, wzdłuż któ rej stały ładne domy jed no ro dzinne. To był trzeci punkt na

jego tra sie. To tutaj miesz kał Mań kut. Podej rze wał, że zatrzy ma nie go będzie pro ste. Wystar czyło obsta wić jeden
budy nek. Chyba że się zaba ry ka duje i zacznie coś wywi jać. Ale poli cjanci wie dzieli, co robić w takich sytu acjach.
Nie ata ko wali, jeśli podej rze wali, że w domu prze bywa wię cej osób.

Się gnął po tablet, który poży czył od Mar cela. Zro bił zbli że nie na Google Maps. Dodał pinezkę, nano sząc inte re su- 
jące go punkty. Teraz musiał dodać kolejny, czwarty.

Jazda do celu zajęła mu dzie sięć minut. Jeden z pra cow ni ków miesz kał na sta rym osie dlu. Tutaj spół dziel nia
nawet się nie wysi liła, żeby zle cić ocie ple nie budyn ków, wyglą dały jak przed kil ku dzie się cioma laty: beton, cemen- 
towe łącze nia, popę kane ciemne spo iny.

Zro bił dla pew no ści kilka zdjęć. Wyda wał się spo kojny, ale z tru dem opa no wy wał emo cje. Marzył, by wresz cie
roz ła do wać nagro ma dzone od dawna napię cie.

Miał nadzieję, że ten moment nie długo nadej dzie.
Po pracy poje chał do sklepu. Cho dził mię dzy pół kami bez myśl nie, niczym robot zapro gra mo wany do zaku pów.

Prze mie rzył kolejną alejkę, dotarł do kaw. Musiał doku pić dla Oli deli katną cremę, a dla sie bie mocne espresso.
Lubił, kiedy kawa robiła z żołądka poli gon woj skowy.

Nagle sta nął jak wryty. Zoba czył przed sobą masyw nego męż czy znę i o czymś sobie przy po mniał.
Dokład nie w tym miej scu parę lat temu spo tkał Bara kudę.



Widział go żywego tylko raz, wła śnie wtedy. Był to widok, który zapewne zapa mięta do końca swo ich dni. Dłu gie
siwe włosy zwią zane w kucyk, sze roki krok, masywne ramiona.

Postawny męż czy zna z tak nie przy jem nym spoj rze niem, że miało się ochotę odru chowo odwró cić wzrok, co
zresztą zapewne więk szość osób robiła. Ale Krauze patrzył pro sto w oczy temu sukin sy nowi, który kon tro lo wał nie- 
mal wszyst kie nie le galne inte resy w rejo nie. Wymiana spoj rzeń trwała kilka sekund. Ten ban dzior pew nie znał każ- 
dego poli cjanta. Oso bi ście lub tylko ze sły sze nia. Roz po zna wał tych, któ rych powi nien uni kać.

Już myślał, że się ode zwie, że coś powie. A może zrobi coś wię cej. Naj gor sze były w nim pew ność sie bie i prze- 
ko na nie, że wszystko może. Jego ludzie, wierne wście kłe psy, byli gotowi pobić, ska to wać i zamor do wać każ dego,
kogo wska zał pal cem. I tylko dla tego sam już się tym nie zaj mo wał. Wycho wał sobie młod sze poko le nie.

Ale wtedy nie zro bił nic.
Ruszył, popy cha jąc wózek. Skrę cił w jedną z ale jek, a potem znik nął mu z oczu.
Teraz, sto jąc w tym samym miej scu, nie mógł się pozbyć wspo mnień. Bara kuda w kałuży krwi wła snej i brata.

Dwaj pała jący do sie bie nie na wi ścią ludzie zgi nęli rów no cze śnie. Krauze pomy ślał, że już zawsze wyra że nie „iro nia
losu” będzie mu się koja rzyć z tą histo rią.

Po relak su ją cym prysz nicu pomógł Mar ce lowi w lek cjach. Młody miał naj więk sze pro blemy z pol skim i histo rią.
Krauze nie wiele pamię tał ze szkoły, ale dzięki pod ręcz ni kowi oraz fil mi kom z YouTube’a udało im się odro bić zada- 
nie z imie sło wów.

Potem roze grali dwie rundy gry, w któ rej ści gali się mon ster truc kami, wyso kimi pojaz dami na potęż nych kołach.
Roz rywka rodem z ame ry kań skich wido wisk, na któ rych widzo wie gapili się na te wiel kie maszyny, pochła nia jąc hot
dogi, popcorn i colę.

Kiedy skoń czyli, poszedł do gabi netu. Po raz kolejny przej rzał doku menty. Cze kał jesz cze na infor ma cje z KSIP-
u, które miał mu pode słać Domi nik. Omó wił z nim wszystko, bo tylko na niego mógł teraz liczyć.

Robiło się późno. Miał ochotę obej rzeć jaki kol wiek film sen sa cyjny, naj le piej ame ry kań ski, byle tylko zapew niał
odpo wied nią dawkę roz rywki i odmóż dże nia. Do tego chęt nie wypiłby szkla neczkę whi sky. Naj bar dziej lubił czy stą
bez dodat ków, choć wer sja z colą też mu dobrze wcho dziła. Na razie jed nak nie mógł sobie na to pozwo lić.

Spoj rzał ner wowo na zega rek, Domi nik nie dawał znaku, a powi nien. Wyszedł na taras tylko w T-shir cie z nadru- 
kiem „Chi cago Bulls” i spodniach dre so wych. Poczuł przy jemny chłód, a sie dze nie na twar dym krze śle koja rzyło mu
się z czymś w rodzaju pokuty. Wie dział, że będzie musiał kie dyś odpo ku to wać za to, co zro bił – nawet jeśli osta tecz- 
nie postą pił wła ści wie.

Usły szał pik nię cie w tele fo nie. Odczy tał wia do mość. Rudzki napi sał, że wszyst kie dane prze słał na maila. Krauze
chęt nie spę dziłby tu jesz cze tro chę czasu, ale usły szał kolejny sygnał wia do mo ści. Ta była od tech nika, który
potwier dził, że ma podobne ślady w swo jej bazie. Na miej scu zbrodni mógł być Igor. Spraw dził rów nież roz staw osi
auta, które znaj do wało się nie da leko wysy pi ska śmieci. 2680 mili me trów – roz staw hondy. Dokład nie takiej, jaką jeź- 
dził Fijał kow ski.

Już chciał mu odpi sać, by na razie z nikim się nie dzie lił tymi usta le niami, ale po chwili odło żył tele fon i nie
wysłał wia do mo ści.

Usiadł przed kom pu te rem i spoj rzał w doku menty. Firma „Usługi ogro dowo-porząd kowe” zare je stro wana
w Kłodzku. Wła ści ciel Romu ald Bańko. Lista zatrud nio nych pra cow ni ków nie była długa: Jan Jagiel ski, Bogu sław
Wal czak, Daniel Rogoza. Poni żej znaj do wały się ich adresy.

Cztery osoby, w tym szef, któ rego spo tkała Pau lina Walas – Bańko, zwany Mań ku tem, osoba z odra ża jącą bli zną
na twa rzy. Koja rzył gościa, rze czy wi ście par szywy typ. Jeden z bar dziej agre syw nych ludzi w mie ście, choć w sze re- 
gach bandy nie zna czył dużo. Naj cie kaw szy jed nak wyda wał mu się ten ostatni, Rogoza. Miał długą kar to tekę.

Wykrę cił numer do Domi nika.
– Dobra, mam wszystko.
– Dzia łamy?
– Cze kaj. Trzeba zapla no wać aresz to wa nie w jed nym cza sie. Z zasko cze nia, nocą lub nad ranem, żeby nikt się

nam nie wywi nął. Możemy skrzyk nąć ludzi z anty ter roru, ale to trwa. Każdy dzień działa na naszą nie ko rzyść.
– To na co cze kamy? Możemy ich teraz wszyst kich jeb nąć.
– Naj chęt niej zro bił bym to dzi siaj, ale…
– Ale co?
– Mam obawy, czy się uda bez odpo wied niego przy go to wa nia – powie dział, wodząc wzro kiem po jasnych ścia- 

nach gabi netu. Jedna część była jego, druga, prze dzie lona niskim rega łem na doku menty, Oli. Choć zde cy do wa nie
wolała pra co wać poza domem, żeby sprawy zawo dowe zosta wiać za pro giem miesz ka nia. Szkoda, że on tego nie
potra fił.



– Filip, co się z tobą dzieje? Serio, muszę cię do cze goś nama wiać? Zwy kle to tobie się pali w dupie, nie mnie.
Mówię ci. Szybka akcja. Zero skut ków ubocz nych. Tutaj nie ma mowy o spie prze niu sprawy. Dziś w nocy zaczniemy
obser wa cję. Jeśli będą w swo ich miesz ka niach, aresz tu jemy każ dego po kolei. Potem twarde prze słu cha nia. Odsie- 
jemy naj gor szego, tego, który odpo wiada za zabi cie dziew czyn.

Filip chwilę się namy ślał, jesz cze raz spoj rzał na infor ma cje z poli cyj nych baz danych. Tylko trzech z nich miało
prze szłość kry mi nalną. Jeden z pra cow ni ków firmy ogrod ni czej, Bogu sław Wal czak, ni gdy nie był aresz to wany. Był
w tej gru pie ewe ne men tem.

– Możemy to zro bić ina czej.
– Mów.
– Z uwagi na okro jone moż li wo ści i to, że mamy mało ludzi, ata ku jemy tych trzech.
– A Wal czak?
– To płotka, nie mamy pod staw do aresz to wa nia, nie ma na kon cie nawet splu nię cia na jezd nię.
– Jesteś pewien?
Filip prze tarł czoło tak ner wowo, jakby chciał zerwać z sie bie skalp. Odna lazł leżący na biurku bli ster z tablet kami

na nad ci śnie nie, wyci snął jedną i popił zimną kawą.
– Domi nik, ja już, kurwa, niczego nie jestem pewien. Ana li zuję, co mam. I wycią gam wnio ski. Wierz mi, że jesz- 

cze ni gdy w życiu nie chcia łem nikogo dopaść tak, jak tych sukin sy nów. Ale lepiej, żeby śmy niczego nie spie przyli.
– Okej. Czyli bie rzemy na tapetę Bańkę, Jagiel skiego i Rogozę?
– Tak. Zwłasz cza że Rogoza, jak wynika z baz oraz reje stru prze stęp ców sek su al nych, ma na kon cie nakła nia nie

do pro sty tu cji i podej rze nie udziału w gru pie prze stęp czej zaj mu ją cej się han dlem kobie tami. Do tego nie udo wod- 
niony gwałt na szes na sto latce. Mamy Elmera, który od lat żyje na bakier z pra wem, Mań kuta sady stę. Mamy ich
firmę. Gang zwy roli, któ rzy pod przy krywką prac ogro do wych szu kali celów i polo wali. Jeśli dodać dwa do dwóch,
to wynik wydaje się dość pro sty.

– Że obie dziew czyny pra co wały dla nich?
Monika Mar czuk, młoda dziew czyna, która dopiero co uro dziła córkę, miesz kała w skrom nych warun kach,

z matką, w dwóch małych poko jach. Czyżby uznała, że spo so bem na wyrwa nie się z tego świata będzie sprze da wa nie
swo jego ciała? Czy podob nie sądziła N.N.?

Może. Na razie nie miał pew no ści.
– Dzia łamy? – pona glił go Rudzki.
– Domi nik, czy ty rozu miesz, kogo mamy na celow niku? Siatkę han dla rzy kobie tami. Rozu miesz, że oni mogą

być tylko czę ścią? Jeśli teraz coś spier do limy, być może pozo stali nam zwieją.
– Gdy bym się nie orien to wał, jaka to par szywa sprawa, tobym nie sie dział po godzi nach i nie nama wiał cię do

ataku. A że możemy coś spie przyć, to dość oczy wi ste.
– Okej, więc trzeba to zapla no wać. Tu musi wszystko grać. Oddzwo nię – zako mu ni ko wał, a potem się roz łą czył.
Wszyst kie jego pier wotne zało że nia były błędne. Podej rze nie, że to seria róż nych przy pad ków, się nie spraw dziło.

Przez chwilę wie rzył też w swoją teo rię o dzia ła ją cym w poje dynkę seryj nym mor dercy.
Prawda była jed nak prost sza, a zara zem dużo bar dziej zagma twana. Od trzech dni, po raz pierw szy w życiu, czuł

na sobie ogromny cię żar. Wie dział, że każdy błąd może go sporo kosz to wać. Musiał tak zapla no wać akcję, żeby nie
spo tkać się z Elme rem i nie zostać roz po zna nym, choćby po gło sie.

Myślał jesz cze chwilę o innych ewen tu al nych pułap kach.
Zapadł się w głę boką skó rzaną kanapę i się gnął po tele fon. Gdy cze kał na połą cze nie, włą czył infor ma cje z kraju,

ale nim zdą żył się sku pić na sło wach dzien ni ka rza, usły szał w słu chawce prze kleń stwo.
– Póź niej się już nie dało?
– Też się cie szę, że cię sły szę. A jeśli pytasz poważ nie, to tak, dało się.
– Spa łem – oznaj mił męski głos brzmiący jak w zwol nio nym tem pie.
– To ci zazdrosz czę. Ja od kilku dni nie śpię. Głów kuję nad sprawą mor derstw.
– Czego ty ode mnie chcesz?
– Two jej pomocy.
– Filip, zli tuj się. Czy ty w ogóle potra fisz wypo czy wać? Myśleć o rodzi nie? O czymś innym niż praca? Cier pisz

na jakąś ner wicę?
– Chyba tak.
– No dobra, wygra łeś. Jeśli cho dzi o naszą sprawę, decy zja jesz cze nie zapa dła, bo to nie jest takie pro ste.
– Potrze buję natych miast ludzi. I to wielu. Na co naj mniej dwa dni. Nie będą robili nic innego, tylko obser wo wali

kilka miejsc. Wiem, jakie chcesz zadać pyta nie, więc ci to uła twię. Potrze buję obsa dzić oko licę ulic Ślą skiej, Trau- 
gutta oraz Prze rwy-Tet ma jera tyloma ludźmi, ilu jesteś w sta nie sobie przy takiej robo cie wyobra zić, a gdy sobie
wyobra zisz, pomnóż to przez dwa. Na trzy, może cztery dni.

– Piłeś? Szkoda, że beze mnie.



– Ste fan, mówię serio. Potrze buję ludzi.
– Przed sekundą mówi łeś o dwóch dniach, a teraz mówisz o czte rech.
– Bo tak naprawdę mia łem na myśli pięć.
– Nie dam ci ani jed nej osoby, jeśli mi nie powiesz, co znów kom bi nu jesz.
– Mam trop. Wiem, kto za tym stoi. Nie możesz mi odmó wić, bo jeśli to zro bisz, moż liwe, że będziesz miał na

sumie niu życie kolej nej nie win nej osoby. Powiedz „tak”, a ja zajmę się resztą.
– Nim usły szysz „tak”, muszę wie dzieć, co usta li łeś.
– Powiem w naj więk szym moż li wym skró cie. – Krauze zro bił krótką pauzę. Musiał to zebrać w całość. To, co

wie dział, i to, czego musiał się domy ślić. – Nie wiem jak, ale jako pierw szy na ich trop wpadł Igor. To był ten dzień,
kiedy wró ci li śmy z Głusz czyc, wtedy, kiedy otrzy ma li śmy wezwa nie do zagi nię cia kochanki Pau liny Walas.

– Sły sza łem coś o tym, choć nie wczy tuję się w każdy doku ment.
– Ta sprawa od początku wyda wała się dziwna, ale kiedy się nad tym zasta no wić, oka zuje się, że może wcale taka

nie była. Igor natra fił na trop grupy, która czer pała korzy ści z nakła nia nia i zmu sza nia mło dych ludzi do pro sty tu cji.
Znę ca nie się, gwałty. Nie wy klu czone, że w grę wcho dzi han del kobie tami. Powtó rzę, nie wiem, jak to zro bił, ale
teraz to nie ma zna cze nia. Zna cze nie ma to, że ich śle dził, jeź dził za nimi. W pew nym momen cie stał się świad kiem
mor der stwa. Albo samego momentu pozby wa nia się ciała.

– Co?!
Filip chwilę roz wa żał, czy to rze czy wi ście był powód pobi cia, a potem porwa nia i pogró żek, ale wszystko wska- 

zy wało, że tak. Igor ich namie rzył, a potem pró bo wał dopaść. Wywią zała się szar pa nina. Bo z tem pe ra men tem Igora
była to sekunda. Był jak bomba z popsu tym zapal ni kiem. On nie cze kał na wspar cie, nie cze kał na funk cjo na riu szy.
Walił pro sto w śro dek całego pie kła.

Co potem? Potem machina już ruszyła. Pró bo wali go dopaść, ale sami nie dali rady, więc popro sili kole gów
o pomoc.

– Igor jest spryt niej szy, niż nam się wszyst kim wyda wało. Miał drugą komórkę, o któ rej nikt nie wie dział. Nawet
ja. W tele fo nie zna la złem zdję cia z miej sca zbrodni. Zna lazł ich, śle dził, aż dotarł do Lądka-Zdroju, do wysy pi ska
śmieci, na któ rym porzu cili zwłoki.

– Skąd ta pew ność? Masz dowody?
– Od tech ni ków. Tokarz zna lazł ślady trzech osób. Dwa ślady wyma gają potwier dze nia, trze cie należą do Igora.

On tam był, widział, co robili. Chciał im zro bić zdję cie, co ponie kąd mu się udało, ale pew nie go zoba czyli. Potem go
dopa dli i pobili do nie przy tom no ści. No i, jak już wiesz, czę ściowo udało się im go uci szyć.

– Co chcesz zro bić?
– Zakoń czyć to wszystko. Wiem, że dopóki te sukin syny są na wol no ści, dopóty nie spo czną. I będą go chcieli

uci szyć. Bo był świad kiem tego, co zro bili.
– Nie skoń czy łeś swo jej myśli, mówi łeś coś o tele fo nie.
– Igor zro bił z ukry cia zdję cia. Ich samo chód w pobliżu wysy pi ska. Są też zdję cia dwóch face tów, któ rzy tasz czą

coś w worku. To są oni, Ste fan. Przy pniemy im to.
– Jesteś pewien, że to jest to miej sce?
– Tak.
– Co z tymi dziew czy nami? Jaki miały w tym udział?
– Nie wiem jesz cze, jak wpa dły w ich ręce i czemu zostały zamor do wane, ale się dowiem. Praw do po dob nie dla

nich pra co wały albo były do tego przy mu szane.
– Pro sty tu cja, powia dasz…
– Jeśli ich teraz dorwiemy, to skró cimy cho ciaż jedną gałąź. Bo prze cież nie pano wali nad całym mia stem.
– Trudno w to wszystko uwie rzyć, Filip. Gdyby nie twój mroczny głos jak z hor roru, pomy ślał bym, że to

wszystko mi się śni.
– Oszczędź mi kom ple men tów. Daj po pro stu ludzi, moż li wie ogar nię tych.
Ste fan Borek nie odpo wie dział od razu. Chwilę to trwało, nim Filip usły szał jego głos:
– Okej. Zaraz zadzwo nię, gdzie trzeba, i to zała twię. Rozu miem, że jesz cze dziś popro wa dzisz odprawę?
– Tak – odparł rze czowo, wie dząc, że znów nie spę dzi z Olą wie czoru.
– Dobra, masz dwa dni. Dwa dni i chcę mieć zamkniętą sprawę. Przy naj mniej pozbę dziemy się tego syfu – zaak- 

cen to wał.
– Chcę ludzi na cztery dni.
– Mogę dać mak sy mal nie na trzy.
Pod ko mi sarz się uśmiech nął.
Wła śnie tyle chciał ugrać. Wie dział, że przy odro bi nie szczę ścia czasu będzie aż nadto.
Plan schwy ta nia mor der ców już miał gotowy.



65

– Co za podła dziura. Wszę dzie ciemno. W miesz ka niu na par te rze świecą się świa tła.
– Z któ rej strony?
– Z lewej.
Odtwo rzył w pamięci dzień, w któ rym był u Elmera. Jego miesz ka nie przy ulicy Ślą skiej znaj do wało się wła śnie

na par te rze, po lewej stro nie.
– Potwier dzam, to jego miesz ka nie.
– Masz pew ność? – zapy tał Domi nik.
– Tak, byłem tam dzi siaj.
– Dobra, to cze kamy.
– Obser wuj cie wej ście i wyj ście z budynku, jest z tyłu, bo tam są garaże. Nie możemy go zgu bić.
– Zro zu mia łem.
A zatem mieli już na oku Jana Jagiel skiego. Zespół skła da jący się z dwóch poli cjan tów, w tym Domi nika, potwier- 

dził, że męż czy zna jest w miesz ka niu. Jeśli Elmer zacznie się wyry wać, ucie kać, dosta nie od Domi nika kilka solid- 
nych liści na twarz, parę kop nia ków w dupę i będzie po gościu. Rudzki nie patycz ko wał się z ban dy tami.

Ważne, by nie doszło do strze la niny. Już na odpra wie brali pod uwagę fakt, że po tym, co się stało z gang ste rami
z Kłodzka, pozo stali będą się pil no wać.

Ale i oni, wszy scy funk cjo na riu sze, mieli ostrą broń i kami zelki kulo od porne.
Krauze się gnął po swój zestaw die te tyczny: kawę, sezamki oraz orzeszki.
Komu ni kat od Domi nika go uspo koił. Pozo stała im dwójka.
Spoj rzał w prawą stronę, potem w lewo. Ruch był nie wielki. W rejo nie ulicy Trau gutta znaj do wały się dwa

cywilne pojazdy, w któ rych sie dzieli funk cjo na riu sze, poin stru owani i prze szko leni w cza sie krót kiej odprawy.
Regu lar nie nada wali przez radio bie żące komu ni katy z obser wa cji, ale wszyst kie brzmiały podob nie: co parę

minut widzieli syl wetkę kogoś, kto w mniej szym bądź więk szym stop niu odpo wia dał ryso pi sowi ze sta rego zdję cia
z bazy poli cyj nej. Now szego nie mieli. Rogoza mógł zmie nić wygląd, zapu ścić lub obciąć włosy, to samo z zaro stem,
wagą, ubra niem. Nie wie dzieli, jak się ubie rał. Jedy nym, co nie mogło się zmie nić, był wzrost. Metr osiem dzie siąt
osiem.

Krauze ponow nie roz ma wiał z Pau liną Walas. Pro sił ją o wszel kie szcze góły doty czące pra cow ni ków firmy ogrod- 
ni czej, jakie zapa mię tała. Cykl pracy, godziny pracy, ich wygląd, czy robili coś szcze gól nego pod czas prac w ogro- 
dzie. Chciał to zesta wić z tym, co wie dzieli o podej rza nych. A przede wszyst kim zyskać pew ność, że to oni.

Nie stety, nie miała za dużo do powie dze nia, poza tym, że pra co wało u niej dwóch męż czyzn. Obaj mieli drobne
tatu aże, obaj byli dość wysocy, jeden z nich, łysy, nosił krótko przy strzy żoną brodę. Drugi cho dził w czapce z dasz- 
kiem, nie zapa mię tała dobrze twa rzy.

Ale wtedy, pod koniec czerwca, nie sądziła, że ma powody do nie po koju. Ich zacho wa nie nie wzbu dzało podej- 
rzeń. Nie wcho dzili do domu, mieli swoje jedze nie i picie. Pra co wali kilka godzin dzien nie, po połu dniu wyjeż dżali.
Na koniec, ostat niego dnia, jeden z nich pod szedł do domu i zro bił zdję cie z bli ska, zwy czaj nie, otwar cie. Uznała, że
foto gra fuje swoją pracę, wiele firm tak prze cież robi. Zdję cia przed i po skoń czo nej pracy, do port fo lio.

Krauze nie był jed nak w tej kwe stii opty mi stą. Wie dział, że to nie był ich praw dziwy cel.
Oni polo wali. Na nią. Na jej córkę. I na trze cią osobę, jej kochankę.
Pod ko mi sarz się gnął po krót ko fa lówkę.
– Tomek, jak u cie bie? – zapy tał chło pa ków pil nu ją cych Mań kuta przy Prze rwy-Tet ma jera.
– Bez zmian. W domu ciemno. Naj praw do po dob niej go nie ma.
– Miejmy się na bacz no ści, może dojść do odstęp stwa od reguły. Pil nuj cie się. Infor muj cie o wszyst kich nie ty po- 

wych rze czach.
Krauze sie dział odchy lony do tyłu, by ewen tu alny prze cho dzień nie ujrzał jego twa rzy, a jed no cze śnie w takiej

pozy cji, by widzieć wszystko. Nie mógł się zdrzem nąć, zamknąć oczu nawet na moment. Gdyby je teraz na chwilę
przy mknął, pew nie tak szybko by się nie obu dził.

Nagle usły szał cichy głos Janka, jed nego z poli cjan tów z Trau gutta.
– Widzę kogoś w pobliżu naszej kamie nicy.



– Dajesz.
– Dobrze zbu do wany, ubrany na ciemno, czarna czapka na gło wie. Idzie powoli, jakby się cze muś przy glą dał.
– Obser wuj. Wysoki?
– Raczej gruby, kawał mię cha i tłusz czu, bra kuje mu tylko wysta ją cych z dupy fry tek.
– No to chyba…
– Pocze kaj cie… Kuźwa, dopiero teraz zoba czy łem, że spa ce ruje z psem. Nie zauwa ży łem tego kun dla. Odwo łuję.
– Pil nuj, ale raczej to nie on.
Pod ko mi sarz zakoń czył roz mowę. Potem zaczął roz my ślać o jesz cze jed nej nie wia do mej.
Komu nie zdą żyła pomóc Monika Mar czuk? Kim był tajem ni czy chło piec? Jaką ode grał w tym wszyst kim rolę?

I czy rze czy wi ście był sens łączyć go z tą sprawą? Nie potra fił odpo wie dzieć na to pyta nie.
Kil ka na ście minut póź niej usły szał kolejny komu ni kat:
– Pano wie, wła śnie pod dom pod je chał cel numer dwa.
A więc zja wił się Mań kut.
– Jesteś pewien?
– Zaraz będę – rzu cił poli cjant. Po chwili dodał: – Prze ciętny wzrost, gość w śred nim wieku, ubrany na ciemno.

Podobny do tego, co widzie li śmy na odpra wie. Auto się zga dza. Co robimy?
– Musimy mieć pew ność, że to on – powie dział Filip do kole gów. Nie mogli się pomy lić, to by im spa liło akcję.
– Dość nabity, krzywy ryj, lekki zarost, krót kie włosy na jeża.
Okre śle nie „krzywy ryj” nie wyma gało uszcze gó ło wie nia, dobrze opi sy wało tego sukin syna. To był on.
– Bli zna?
– Nie widać za dobrze. Za ciemno.
– Okej, odpro wadź cie go wzro kiem. Musi zamknąć za sobą drzwi i zna leźć się w domu.
– Cze kaj, cze kaj. Coś wyciąga z bagaż nika. Jakaś więk sza torba. Nie sie do garażu. W kon tak cie.
Nim minęła minuta, ode zwali się ci sami poli cjanci.
– Okej, wyszedł, gada z kimś przez tele fon. Wsiada do auta.
– Kurwa, krzy żuje nam to plany! – Wściekł się, ude rza jąc o kie row nicę.
– Jaka decy zja?
Krauze mil czał.
Cho lera, jeśli typ dokądś poje dzie, to będą mieć pro blem z zatrzy ma niem.
– Decy zja – pona glił go jeden z poli cjan tów.
– Mamy moż li wość, żeby go śle dzić?
– Jakąś mamy, ale sporo ryzy ku jemy.
– Dobra, tro chę nam to krzy żuje plany, ale nie ma co prze kła dać na kolejny dzień.
– Filip, mamy tu dwie ekipy, więc możemy za nim jechać.
Nie miał pew no ści, czy to dobra decy zja. Co wię cej, wciąż nie wie dział, czy akcja się powie dzie. Zakła dał trzy dni

obser wa cji, ale znał przy padki, że odpo wied nio przy go to wani poli cjanci przez wiele tygo dni nie byli w sta nie zre ali- 
zo wać celu.

– Okej, jeden wóz jedzie za nim. Bez pieczna odle głość, ale na widoku.
– Nie zatrzy mu jemy.
– Wyba daj cie. Wolę go zatrzy mać w domu. Chyba że wyczu je cie, że coś się dzieje. Ale nie wtedy, kiedy będzie

roz ma wiał przez tele fon, bo może nam zga sić całą akcję.
– Zro zu mia łem.

* * *

Mia sto pogrą żało się we śnie.
Cze kali.
Czas mijał.
Obser wo wał, spraw dzał co chwilę tele fon, usta wie nia radio sta cji.
Cisza się prze cią gała. Wszy scy robili, co nale żało. Zamknięci w dusz nych samo cho dach, sku pieni na schwy ta niu

mor der ców. I tuż obok, za cienką szybą, pozor nie nie winne mia sto żyło swoim ryt mem. Poma rań czowo-neo nowe
świa tła ulicy. Prak tycz nie żad nych spa ce ru ją cych czy prze chod niów, poza tymi, któ rzy wyszli do sklepu noc nego,
czy tymi, któ rzy wypro wa dzali w nocy na spa cer psy.

Mia sto doma gało się ciszy, odpo czynku, snu.



Jego pole widze nia co jakiś czas prze ci nał jadący samo chód, pojazdy komu nalne – śmie ciarka, zamia tarka z miga- 
ją cymi na poma rań czowo sygna li za to rami, które na chwilę bar dziej roz świe tliły ulice.

W tle ściana budyn ków.
To wła śnie tutaj według ofi cjal nych danych, jakimi dys po no wali, miesz kał Daniel Rogoza, zda niem Krau zego naj- 

gor szy z całej trójki, dewiant sek su alny. Oczy wi ście mógł się mylić, ale trudno okre ślić ina czej trzy dzie sto ośmio let- 
niego męż czy znę z taką liczbą prze stępstw sek su alnych na kon cie. Pierw szego doko nał w wieku czter na stu lat,
zgwał cił dziew czynę w zakła dzie popraw czym. Pew nie nie mógł nawią zać nor mal nych kon tak tów z kobie tami, dla- 
tego robił to siłą. Groźby, wyzwi ska, zastra sza nie, pod du sza nie, gwałt. A na końcu mor der stwo.

Krauze podej rze wał, że Rogoza nie miał też nor mal nych rela cji z rodzi cami, z dużym praw do po do bień stwem był
kato wany. Zapewne nie miał rów nież dobrych kon tak tów z rówie śni kami. Pod ko mi sarz spo tkał już na swo jej dro dze
róż nych prze stęp ców sek su al nych, znał różne przy padki. Nie wszy scy byli tacy sami. Ale wszy scy mieli kilka cech
wspól nych.

Kim Rogoza był w tej gru pie? Czy Mań kut i Elmer go hamo wali, czy wręcz prze ciw nie – pro wo ko wali, pod ju- 
dzali, by jesz cze bar dziej prze ra zić kobiety?

Jak się poznali, jak stwo rzyli tak potworną grupę polu jącą na kobiety?
Nie wie dział, ile minęło czasu, ale miał wra że nie, że kil ka na ście minut. Ziew nął parę razy. Popa trzył na tele fon,

nie miał żad nych wia do mo ści od Oli, a na te cze kał naj bar dziej. Nie odzy wała się. Od jakie goś czasu była na niego
zła, choć nawet nie wie dział, czy to wła ściwe okre śle nie. Miał świa do mość, że coraz mniej się jej podoba życie
u boku nie prze wi dy wal nego męża, który nie dość, że pra cuje po nocach, to jesz cze ściąga na nich nie bez pie czeń stwo.

Czuł, że zbliża się do gra nicy jej cier pli wo ści i wytrzy ma ło ści, choć była raczej spo kojną osobą.
– Obiekt numer dwa zbliża się do obiektu numer jeden.
– Co? – zapy tał wytrą cony z zamy śle nia.
– Z nawi ga cji wynika, że jedzie na spo tka nie do numeru jeden. Był w skle pie, kupił kilka bute lek wódki, jakieś

napoje. A teraz zmie rza w kie runku Ślą skiej.
– Dwie pie cze nie na jed nym ogniu, tego się nie spo dzie wa łem. Janek, jeśli nasz cel zbliży się do Ślą skiej, to go

przej mu jesz. Wy też zosta je cie. Będzie cie potrzebni do samego zatrzy ma nia. Domi nik, sły sza łeś? Na miej scu połą- 
czy cie siły i dzia ła cie wspól nie. Potem od razu na komendę z nimi. Nie pozwól cie im się roz dzie lić.

– Zro zu mie li śmy. Jeśli będzie bez piecz nie, to ich zgar niamy.
I znów cze ka nie, ale tym razem nie trwało to długo, bo zaraz usły szał w radiu:
– Widzę kolejną osobę, ale… nie pasuje do ryso pisu. Za młoda i zbyt tęga.
„To po chuj zawra casz głowę”, mruk nął pod nosem. Nie powie dział tego gło śno, zacho wał wkur wie nie dla sie bie.

Zamknął na chwilę oczy – wbrew temu, co posta no wił.
Nie znacz nie zakrę ciło mu się w gło wie.
Widział te same budynki, na które patrzył przed momen tem. Sen stał się jakby jawą, jawa snem. Miał świa do- 

mość, że pogrąża się we śnie, ale nie był w sta nie się obu dzić. Migały mu przed oczami samo chody. Jasne. Kombi,
busy. W każ dym z nich był Rogoza, zupeł nie jakby się zmul ti pli ko wał. Z krót kiej drzemki wyrwało go radio.

– Mam kolejną osobę, szedł od two jej strony, Filip, widzia łeś go? Wyszedł zza rogu – ode zwał się niskim gło sem
jeden z poli cjan tów.

– Opisz – pole cił. Nie rozu miał, co się dzieje. Nawet nie wie dział, że zasnął. Wściekł się na sie bie, bo prze oczył
kolejne zda rze nie.

– Szczu pły, ma na gło wie kap tur, twarz przy sło nięta, ale nie wygląda cie ka wie. Trzyma coś w dłoni. Widzia łeś go?
Wyda wało mi się, że wycho dził z kamie nicy, w któ rej mieszka nasz cel.

– Co może mieć w dłoni? – zapy tał, by nie odpo wia dać na pyta nie. Nie chciał zdra dzić, że coś prze oczył. Że nie
dopil no wał wej ścia do kamie nicy Rogozy.

– Coś jak saszetka albo mała torebka. Scho wał ją do kie szeni.
– Nie spusz czaj go z oczu. Jak trzeba, to wyjdź cie z auta i idź cie za nim.
– Okej.
Wahał się, czy ruszać się z miej sca, bo chciał wszystko widzieć, ale wtedy nie dość, że stra ciłby ponow nie kon- 

trolę nad swoją pozy cją, to jesz cze mógłby się zdra dzić. Odcze kał tro chę i zapy tał:
– Jak sytu acja?
– Nie dawno mnie minął. Oddala się. Zmie rza na pół noc. Za jakąś minutę stracę go z pola widze nia.
– Widzia łeś jego twarz?
– Nie. Nawet jak mnie mijał, ciężko było coś dostrzec. Ma kap tur.
Krauze zaczął przy gry zać paznok cie. Nie mogli tak bar dzo ryzy ko wać. Każda akcja zatrzy ma nia i wyle gi ty mo wa- 

nia kogoś na ulicy byłaby teraz zbyt wido wi skowa.
– Opisz go naj le piej, jak możesz.



– Szczu pły, wysoki, nacią gnięty na oczy kap tur, raczej strój dre sowy, ciemny, może czarny. Jestem za daleko, żeby
podać wię cej szcze gó łów. Obej rzał się za sie bie kilka razy, jakby spraw dzał, czy wszystko w porządku. Tro chę podej- 
rzane.

Pod ko mi sarz włą czył sil nik i zako mu ni ko wał przez radio:
– Wik tor, w twoim kie runku idzie męż czy zna, chudy, wysoki, ma kap tur, ubrany na spor towo, przej mu jesz go.

Kon tro luj z dystansu.
– Zro zu mia łem.
Krauze znaj do wał się nieco ponad pół kilo me tra od nich, dokład nie na wprost kamie nicy, która wyglą dała jak

wyjęta z planu fil mo wego ame ry kań skiego hor roru – bez szyb w miesz ka niach na par te rze. Może to wła śnie stąd ktoś
wyszedł, może z budynku obok. Gdyby nie zamknął oczu i nie przy snął, sprawa byłaby oczy wi sta. Sytu acja się
skom pli ko wała przez jego błąd.

– Masz go?
– Widzę w oddali. Zgodny z opi sem.
– Pil nuj się, choć raczej niczego się nie spo dziewa. Zresztą, mam nadzieję, że żaden z nich się nie spo dziewa pięk- 

nego pre zentu od pol skiej poli cji.
Jeden z poli cjan tów się zaśmiał, ale po chwili Krauze usły szał głos kolegi.
– Filip?
– Co jest?
– Gość zmie nia trasę. Odpro wa dzam go wzro kiem. Nie chcę być zbyt widoczny.
– Janek, tu Filip, przej mu jesz pozy cję, ruszam wzdłuż ulicy. Muszę go prze chwy cić, zanim nam zwieje.
Pod ko mi sarz, nie cze ka jąc na auto poli cjan tów, wrzu cił bieg. Powoli wyje chał z zaułka, z któ rego miał widok na

część ulicy. Skrę cił.
Sam nie wie dział, czy to miało sens. Był już na set kach akcji poli cyj nych i cza sami wystar czył jeden głos, jeden

krzyk poli cjanta. Potem nie dało się tego zatrzy mać. Emo cje i krzyki robiły swoje. Tak dzia łała zbio ro wość. I tak
zadzia łało to teraz.

– Nasz cel skrę cił w Nowo rudzką. Niech ktoś go przej mie. Muszę go okrą żyć, żeby się nie zorien to wał, że za nim
jadę.

Filip odważ niej wci snął pedał gazu i prze je chał spory kawa łek.
Nagle dostrzegł ciemną postać. Męż czy zna szedł przed sie bie dyna micz nym kro kiem. Nie ucie kał, ale nie był to

też krok spa ce rowy. Wyglą dał, jakby zmie rzał do kon kret nego miej sca. Gość był wysoki. Co jakiś czas oglą dał się za
sie bie.

Krauze zaha mo wał, zga sił świa tła. Popa trzył przez lor netkę. Męż czy zna mijał wzdłuż ogro dze nie placu zabaw,
a gdy zna lazł się tuż obok, skrę cił w prawo i znik nął za pło tem.

Musiał ruszyć za nim pie szo. Zosta wił auto.
Szedł za celem, utrzy mu jąc odle głość nie spełna pięć dzie się ciu metrów, po czym skrę cił w wąską uliczkę. Męż czy- 

zna przy sta nął. Cze kał na kogoś? Zauwa żył go?
Filip znie ru cho miał.
Nagle męż czy zna ruszył. Krauze rów nież. Nie spusz czał z niego wzroku, był niczym jego lustrzane odbi cie. Przez

kilka minut mar szu zasta na wiał się, dokąd idzie ten facet. Czy ma broń? Czy jest nie bez pieczny?
Tam ten szedł coraz szyb ciej, jakby pod świa do mie wyczuł, że jest śle dzony. Ale prze cież nie mógł widzieć podą ża- 

ją cego za nim w cie niu poli cjanta.
Krauze przy spie szył, a mimo to męż czy zna z każdą sekundą zwięk szał dystans. Odda lał się zbyt szybko. Filip co

chwilę pod bie gał, by go nie stra cić z oczu.
Przy go to wał broń, ale w tej samej chwili poczuł w kie szeni wibra cje. Przy kleił się do ściany jakie goś budynku,

upew nił się, że męż czy zna go nie widzi, i ode brał.
– Co jest?
– Mamy ich na widelcu. Zawi jamy?
– Jeśli nie ma zagro że nia, to tak. I od razu na komendę z nimi. Tam na prze trzy ma nie. Nie prze słu chuj cie ich. Ani,

kurwa, słowa. Żad nych wyja śnień. Nie odpo wia daj cie na ich pyta nia. Mają być zdez o rien to wani i wymę czeni. Jedna,
dwie noce i zmiękną.

– Rozu miem.
Krauze uśmiech nął się w myślach. Za chwilę będą mieli dwóch z nich. Dwie par szywe gnidy, które ska to wały

Igora, a potem cza iły się na Wero nikę i Zuzię.
A za moment będą mieli trze ciego. Naj gor szego. I wtedy zaczną ich masa kro wać na komen dzie.
Scho wał tele fon i pod biegł. Chciał to już mieć za sobą.
Jesz cze parę metrów.
Aż wresz cie dopadł czarną postać i rzu cił się na nią.



Patrzy na mnie, zasła nia jąc odru chowo usta. To i tak nic nie daje, bo są zakle jone. Stoję nie po ru szony. Oświe tla
nas deli katne świa tło prze bi ja jące się spo mię dzy zasłon. W dłoni trzy mam nóż.

Trzę sie się, choć pró buje opa no wać strach i prze ra że nie. Czuję to.
Pod cho dzę bli żej. I jesz cze bli żej. Staję nie mal o krok. Teraz widzi mnie całego. Nagiego. Chcę, by się napa trzyła,

by czuła lęk. Bo to jest coś, co daje mi siłę. Co mnie umac nia. Karmi.
Jej strach spra wia, że czuję dresz cze, falo wa nie i wibra cję przy jem no ści, któ rej nie potra fię powstrzy mać.
Nie chcę powstrzy mać.
Gdy się zbli żam, pró buje mi się wymknąć, uciec, ale nie ma dokąd. Nie ma jak. Łapię ją za szyję.
„Będziesz moja”, mówię do niej, choć nie wypo wia dam tych słów na głos. „Już jesteś moja”, szep czę w myślach,

choć chciał bym to powie dzieć do niej.
Wącham ją.
Wącham jej prze sy cone stra chem ciało.
„Nie odbiorą mi cie bie”, mówię. „Inne odda łem, ale cie bie nie. Już zde cy do wa łem.
Będziesz moja. Już na zawsze”.
Nachy lam się.
Nagle sły szę pisk opon. Dwa. Może trzy samo chody. Trza ska nie drzwiami. Ner wowe roz mowy. Pod cho dzę do

okna, odsu wam nie znacz nie zasłonę.
Patrzę.
Wra cam do niej. Okle jam taśmą jej spo cone ręce, przy kry wam ją kocem.
„Za chwilę do cie bie przyjdę”, powta rzam w myślach. „Bo prze cież jesteś moja”.
Idę do dru giego pokoju. Pod cho dzę do okna, ale nikogo nie widzę. Świa tła mia sta oświe tlają moje nagie, popa- 

rzone ciało. Taki jestem od zawsze, od dziecka: łydki, nogi, cały tors i szyja. W szcze li nach skóry, która nie ule gła
popa rze niu, czer nią się niczym noc i moja dusza tatu aże. Są moją drugą skórą, war stwą, która chroni mnie przed
świa tem. Jak pan cerz.

Widzę samo chód. Są w nim dwie osoby. Sie dzą, nie wycho dzą.
Przy jeż dża następny. Dostrze gam czer woną poświatę, która odbija się od okna sąsied niej kamie nicy.
Odsu wam się w mrok.
Myślę o niej, nie mogę tego nie robić, to jest sil niej sze ode mnie. Potem się nią zajmę. Niech się we mnie ta roz- 

kosz pali. Niech mnie wzmac nia. Wiem, co się zaraz wyda rzy.
A mimo to wciąż czuję coś złego. Coś, co zakłóca moje pod nie ce nie.
Czuję to.
Otwie ram sze roko okno. Wychy lam się ostroż nie.
Wyczu wam to moc niej.
Napię cie.
Ludzki nie po kój.
Roz glą dam się po czar nym miesz ka niu, patrzę na długi kory tarz, na masywne drzwi. Nasłu chuję. Obser wuję.

Wącham.
I już mam pew ność, że coś się nie zga dza.
Jeśli po mnie idą, wiem, co muszę zro bić.

Krauze rzu cił się na męż czy znę z taką siłą, że obaj padli na zie mię. Tam ten prze ko zioł ko wał, ale bły ska wicz nie
wstał. Miał nie przy jemne, chłodne spoj rze nie.

– Co jest, do chuja? O co cho dzi? Masz jakiś pro blem? – zapy tał.
– Poli cja! – wrza snął pod ko mi sarz, po czym ścią gnął mu z głowy kap tur.
Włą czył latarkę. Poświe cił na jego twarz. To nie był Rogoza. Był za młody. Ale fakt, wzrost i syl wetka mogły

zmy lić.
– Imię i nazwi sko.
– Nie twoja, kurwa, sprawa.
– Co tam cho wasz? – Wska zał na kie sze nie luź nej bluzy.
– Nie twoja, powta rzam, sprawa. O co, kurwa, tu cho dzi?!
Krauze wycią gnął legi ty ma cję. Wtedy gość potak nął. Już rozu miał, co się działo.
– To co tam cho wasz?
– Nic.
– Poka zu jesz albo lecimy na komendę.
– Torebka z kosme ty kami.
– Pokaż, pokaż. No już.



Męż czy zna ani drgnął. Krauze miał dość cze ka nia. Wyrwał mu zawi niątko z kie szeni. Kil ka dzie siąt por cji bia łego
proszku, pew nie amfe ta miny.

– No gościu… parę lat jak nic za taką ilość.
– Daj spo kój, czło wieku. To nie moje. Zna la złem przed momen tem, leżało, pod nio słem, a tu takie coś. Skąd mia- 

łem wie dzieć, co jest w środku?
– Zdej miemy odci ski. I chuja ugrasz.
Męż czy zna chciał być cwany, prze bie gły, ale się nie udało. Pomysł padł w sekundę, znacz nie szyb ciej, niż go

wymy ślił.
– Nie możemy tego jakoś…
– Dowód!
Męż czy zna popa trzył na niego nie uf nie.
– Nie mam.
– Nazwi sko, imię, adres.
– Kamil Chełm ski, Jara cza trzy przez osiem.
– Skąd idziesz?
– Od klienta.
– Od kogo? – zapy tał, wciąż trzy ma jąc w dłoni torebkę.
– Od klienta, mówię.
– Gdzie on mieszka?
– Trau gutta.
– Nazwi sko.
– RODO, kurwa, nie mogę.
– RODO to zaraz będziesz miał na komen dzie.
Gość zro bił kwa śną minę.
– Daniel. Taki pojeb. Ale nie znam nazwi ska.
W tej samej sekun dzie wszystko stało się jasne.
– Co o nim wiesz?
– Tutej szy pojeb, ale dobry klient. Kupuje sys te ma tycz nie.
– Dla sie bie?
– Po chuj te pyta nia? Skąd mam wie dzieć. Nie pytam.
– Syp go, kurwa, albo ja ci zaraz sypnę.
– Nie wiem dla kogo, pew nie dla sie bie. Wygląda, jakby cią gle był na haju.
– Jest w miesz ka niu sam czy z kimś?
– A skąd mam wie dzieć, nie wcho dzi łem do środka. Wolę go uni kać. Widać, że ma coś nie tego z głową.
– Jest sam czy z kimś? – powtó rzył.
– Nie widzia łem nikogo.
– Jest uzbro jony?
– Czego ty wła ści wie chcesz? O co tu cho dzi? Co to za pie przona szopka? – zapy tał, po czym zaczął się otrze py- 

wać z trawy i mokrych liści.
Krauze nie odpo wie dział. Odwró cił się, mając go wciąż na oku.
Się gnął po radio i rzu cił do poli cjan tów:
– To nie on. Ale nasz cel jest w miesz ka niu. Wszy scy wolni natych miast na Trau gutta. Nie wypusz czamy nikogo.

Zrób cie blo kadę z każ dej strony. Ruchy, ruchy!
Zakoń czył roz mowę i zadzwo nił do Domi nika.
– Jak akcja? – zapy tał. Miał na myśli ich dwa cele. Nie chciał niczego mówić wprost. Zwłasz cza przy zatrzy ma- 

nym.
– Zgod nie z pla nem. Gdy weszli śmy, oba lali już flaszkę. Rzu cali się. Dostali ostro po ryju, musia łem tro chę im

skle pać maskę. Ale już spięci, w dro dze na dołek.
– Obi łeś ich?
– Mań kut dostał kopa w twarz. Nie dało się ina czej. Gdy wsta wał od kie li cha, pole ciał kolejny. Jest za wolny.

Albo wciąż nie doszedł do sie bie po spo tka niu z Igo rem. Chyba nie spo dzie wał się ataku, nie miał nawet broni. Zaraz
potem rzu cił się na nas Jagiel ski. Ale to cienki leszcz. Wsia dłem na niego, prze trze pa łem mu ryja, jak należy. Po paru
liściach poskła dał się jak wer salka z Ikei. Mówi łem ci, nale żało się im.

– Okej, zostaw ich chło pa kom. Dadzą sobie radę. Przy jeż dżaj, robimy zamknię cie.
– Do trze ciego?
– I naj gor szego.
– Okej, będę za pięć do sze ściu minut.



I to mu się w nim podo bało. Zero pie prze nia. Tylko dzia ła nie. Kle pa nie maski, trza ska nie po dupie i robie nie, co
należy. Gdyby był z nimi Igor, akcja byłaby maj stersz ty kiem, jeśli cho dzi o popi sowe zatrzy ma nie.

– Dobra, Kamil. A teraz powiedz mi, co wiesz o swoim klien cie. Ma broń? Noże?
– Nie wiem. Nie gadamy pry wat nie. Kupuje tylko towar. Co parę dni. On zawsze był tro chę nie tego. – Zro bił

wymowny gest w kie runku głowy. – Jest poje bany.
– Ma broń? – powtó rzył.
– A skąd, kurwa, mogę wie dzieć?
– Ktoś się tam krę cił?
– Nikogo nie widzia łem.
– Dawaj mi jego numer.
Męż czy zna się gnął po komórkę i poka zał ją Krau zemu. Nie miał przy sobie nic do pisa nia, więc wyrwał mu z ręki

tele fon.
– Okej – powie dział, odda jąc mu torebkę. – Spi sa łeś się dzi siaj, więc to twój szczę śliwy dzień. Tele fon zostaje ze

mną do jutra. Torebka zostaje u cie bie. Chyba nie zły deal, co? Zgłoś się na komendę, to ktoś ci go odda. Tylko
pamię taj o jed nym.

– Yyy – mruk nął typ, bo nie wie dział, o co cho dzi. Zapewne nie spo dzie wał się takiego finału. – O czym?
– Jeśli się dowiem, że sprze da jesz dragi dzie cia kom albo kobie tom w ciąży, to oso bi ście przy jadę i cię zapier dolę

jak wesz. A teraz wypier da laj, żebym cię tu wię cej nie widział.
Męż czy zna stał, nic nie mówiąc. Albo był prze ćpany, albo w szoku. Nie rozu miał, co się wyda rzyło, ale wresz cie

sku mał, że nie powi nien tu dłu żej stać.

Zdy szany pod biegł do auta. Wsiadł i ruszył z piskiem opon.
Wykrę cił numer jed nego z poli cjan tów.
– Gdzie jesteś?
– Na miej scu, gotowi.
– Jeśli drzwi będą zamknięte, wcho dzimy na krzywy ryj.
Jadąc, bęb nił pal cami o kie row nicę. Włą czył radio. W jakiejś sta cji leciała muzyka dance. Co za popie przone

dźwięki, skrzy wił się i pomy ślał, że ta muzyka jest chora psy chicz nie. A jed nak jej nie wyłą czył. Chciał zagłu szyć
swój szybki, rwany oddech. Chciał się już kłaść spo koj nie, zasy piać z myślą, że Wero nice, Zuzi oraz Igo rowi nic nie
grozi, mimo iż żyły swoim życiem, wró ciły do domu i cze kają na niego. I że nic nie grozi ludziom, któ rym te sukin- 
syny mogły dopiero zgo to wać kosz mar.

Uśmiech nął się, gdy zoba czył miga jące świa tło latarki oraz paru poli cjan tów, w tym Domi nika. Dziwne, dotarł
szyb ciej od niego.

Pod je chał i zatrzy mał się po prze ciw nej stro nie jezdni.
– Byli ście już w środku?
– Zamknięte.
– No to trzeba było grzecz nie, kurwa, zapu kać.
Wycią gnął z bagaż nika torbę podobną do tej, w jakiej się nosi rakiety do tenisa, zdjął kurtkę i pod szedł do nich.
Ale Krauze ani myślał nosić w niej sprzęt spor towy. Zawsze jeź dził z torbą pełną broni i narzę dzi. Nawet jeśli

poży czał od kogoś samo chód albo wsia dał do służ bo wego, prze pa ko wy wał ją do bagaż nika. Nie roz sta wał się z nią.
Rzu cił ją teraz na chod nik i wycią gnął długą poma rań czową sie kierę, jaką posłu gują się drwale.

– Jak to mawiają, pukaj cie, a będzie wam otwo rzone – powie dział, bio rąc zamach. – Odsuń cie się, bo wam łby
poupier da lam!

Zamach nął się. Budy nek pocho dził zapewne z początku ubie głego wieku, drzwi wyglą dały, jakby ich ni gdy nie
wymie niano. Krauze wziął kolejny zamach i trza snął jesz cze raz, tym razem sku tecz nie wyrą bu jąc zamek zapad- 
kowy.

– Pano wie, tyły. Pil nu jemy się, na wypa dek gdyby chciał nam spier do lić. Zatrzy mu jemy każ dego, kto będzie pró- 
bo wał wyjść jakimś oknem albo drzwiami. Zaraz będzie nasz. W cało ści lub kawał kach.

Pod ko mi sarz wziął trzeci zamach i łup nął sie kierą z całej siły. Po nim jedno ze skrzy deł drzwi roz trza skało się na
pół. Domi nik się gnął po klamkę z dru giej strony, żeby otwo rzyć. Nie udało się. Odsu nął się nieco i kopał w deski, aż
wresz cie drzwi się pod dały.

– Numer? – zapy tał Domi nik. Był wyraź nie wście kły, a zara zem nie na tu ral nie pod nie cony. Ale Filipa to ucie szyło.
Aspi rant miał na sobie spodnie dre sowe oraz bluzę z napi sem Car hartt, spod któ rej prze bi jały się napom po wane
ramiona.

– Dzie więć.
– A więc to będzie na samej górze – odpo wie dział ostro. – Wbi jamy.



Zda wali sobie sprawę, że posta wili na nogi wszyst kich miesz kań ców. O ile ktoś tu w ogóle miesz kał. Z zewnątrz
budy nek wyglą dał na opusz czony. Czuć było smród ple śni i stę chli zny. Roz świe tlili ciem ność latar kami punk to wymi,
świa tło omio tło wyso kie sufity i łusz czące się lam pe rie. Wymarłe miej sce. Wręcz ide alne dla czło wieka, który ścią gał
tu upro wa dzone kobiety.

Wcho dząc na górę, wpra wiali w ruch dro binki kurzu i stare skrzy piące schody.
Trzy mali skie ro waną ku górze broń, bo mógł sły szeć wyła my wa nie drzwi.
Na pierw szym pię trze stał stary rower, butla z gazem, worki ze śmie ciami. Wszystko przy kry wały paję czyny.
„Za cicho”, pomy ślał Krauze.
Dru gie pię tro. Tutaj rów nież czuć było smród, kurz i coś jesz cze. Nie roz po zna wał tego zapa chu. Miał wra że nie,

jakby nikogo tu nie było, a wszy scy ucie kli przed jakąś zarazą.
Pod ko mi sarz przy sta nął i przy ło żył palec do ust. Ktoś stał za drzwiami i nasłu chi wał. Pew nie sąsiad, który usły- 

szał hałas.
Ruszyli.
Kolejny zakręt na klatce scho do wej i kolejne strze li ste schody.
Wspięli się na ostat nie pię tro, trzy ma jąc się porę czy scho dów, które cią gnęły się jesz cze kawa łek, a potem ginęły

w ścia nie, jakby pro wa dziły gdzieś dalej, do innego, zamu ro wa nego świata.
– To te na samym końcu. – Ski nął w kie runku drzwi.
Kilka sekund póź niej dotarli na koniec kory ta rza. Sta nęli przed wej ściem. Drzwi miały nowy zamek. Meta lowe

śruby poły ski wały w świe tle jasnych lata rek.
Krauze trzy mał w dłoni atry buty praw dzi wego poli cjanta, który szedł na wojnę z całym zepsu tym świa tem. Broń

i sie kierę. Wyglą dał niczym obłą kany piro tech nik, który zasta na wia się nad ilo ścią ładunku wybu cho wego potrzeb- 
nego do wysa dze nia obiektu. Już na pierw szy rzut oka wie dział, że to będzie szybka robota. Drzwi nie wyglą dały na
solidne.

Był pod nie cony, a zara zem kosz mar nie zmę czony. Chciał już go dopaść.
– Lepiej się odsuń – powie dział tonem nie zno szą cym sprze ciwu i się przy mie rzył. – Mam zamiar roz je bać to za

pierw szym zama chem.
Drzwi roz pa dły się na dwie czę ści. Ostrze sie kiery utkwiło w drew nie, więc musiał użyć siły, żeby ją wyrwać. Po

dwóch kolej nych ude rze niach zamek się pod dał, drzwi były już roz trza skane, ale nie dało się ich otwo rzyć. To nie
zamek je trzy mał.

Zablo ko wało je coś innego. Coś, czego nie powali sie kiera.
– Kurwa, zaba ry ka do wał się.
– Okej, teraz ty się odsuń – powie dział Domi nik.
Rudzki zawył jak dzi kie zwie rzę i kop nął w nie z całej siły. Stu ki lo gra mowy atleta ude rzył naj moc niej, jak potra- 

fił. Pono wił. Był nie do zatrzy ma nia. Wpadł w szał, napie rał całym cia łem.
– Chyba jakaś wer salka. Dawaj we dwóch! – wrza snął do Filipa.
Coś drgnęło, ale nie wiele. Z mozo łem prze su wali je o cen ty metr.
Wresz cie po kolej nym ude rze niu Krauze mógł wsu nąć sie kierę do środka. Zro bił z niej dźwi gnię, naparł całym

cia łem, po czym pocią gnął z całej siły.
Jedno ze skrzy deł się wyła mało.

Wsu nęli się do środka, trzy ma jąc broń i latarki w tej samej linii. Dopiero teraz zoba czył, że drzwi były pod parte
kawał kiem gru bej deski. Oświe tlili mroczny tunel. Miej sce, w któ rym powi nien się znaj do wać trzeci z nich. Praw- 
dziwy potwór.

Krauze zdał sobie sprawę, że byli dla niego łatwym celem. Zbyt łatwym. Gdyby chciał, mógł do nich strze lić
wiele razy. A oni jak zwy kle mak sy ma li zo wali zagro że nie. Weszli we dwóch, choć powinni całym oddzia łem.

Po pra wej stro nie zauwa żyli drzwi. Domi nik potrak to wał je butem. Trza snęły z taką siłą, że aż odbiły się od
ściany. Łazienka. Pusta. Żad nych nie ty po wych, nie bez piecz nych przed mio tów, narzę dzi, sznu rów.

Roz świe tlili ponow nie kory tarz. Długi, z wie loma drzwiami, jakby zaj mo wał nie mal całą kon dy gna cję. Miesz ka- 
nie musiało mieć ponad osiem dzie siąt metrów, może wię cej.

Lewa strona. Drzwi do pokoju. Za nimi kolejne, potem następne.
– Właź. – Krauze usły szał głos kolegi. – Ubez pie czam resztę.
Otwo rzył drzwi do kolej nego pomiesz cze nia, w któ rym pano wała tak nie prze nik niona ciem ność, że nawet silne

latarki z tru dem radziły sobie z przedar ciem się przez zasłonę czerni, jakby pokój był wypeł niony czar nym dymem.
Filip wszedł do środka. Pomiesz cze nie wyglą dało na puste.

Zmru żył oczy, bo dostrzegł coś w kącie. Pod szedł ostroż nie bli żej. Palec dotknął spu stu. Jedno pocią gnię cie. Koc?
Nachy lił się i pod niósł go ostroż nie.



Ujrzał leżącą tyłem do niego kobietę. Miała zamknięte oczy. Wymę czoną, wręcz zmal tre to waną twarz. Zakle jone
usta i skrę po wane ręce. Dygo tała.

Była pół przy tomna, nie podej rze wał, żeby spała, pew nie mózg się odciął, wyłą czył, aby – być może – nie myśleć
o tym, co ją spo tkało. Mogła być rów nież pod wpły wem sub stan cji odu rza ją cych. Wszystko brał pod uwagę.

– Jestem z poli cji. Jesteś już bez pieczna. Nic ci nie jest?
Potrzą snęła głową. Ciężko oddy chała. A mimo to się nie poru szyła. Może się bała.
Wyjął scy zo ryk z kie szeni i prze ciął taśmę.
– Jesteś już bez pieczna, pocze kaj tu chwilę. I nie ruszaj się stąd pod żad nym pozo rem.
Się gnął po tele fon i wezwał pomoc. Wró cił na kory tarz.
– Mamy dziew czynę.
Domi nik ski nął głową, ucie szył się. Popa trzył w kie runku następ nych drzwi.
– Walimy razem na trzy.
Krauze wie dział, że to nie czas, by myśleć o czym kol wiek innym. Nawet o tym, jak bar dzo ryzy ko wał, jak bar dzo

nara żał swoje życie i życie dru giego poli cjanta. Nie myślał o tym, że taką akcję nale żało odpo wied nio zapla no wać,
przy go to wać, opra co wać stra te gię ataku, zabez pie czyć drogi ucieczki.

Myślał tylko o jed nym: musi ude rzyć z całej siły. Był czoł giem wjeż dża ją cym ludziom do domów, kiedy się tego
naj mniej spo dzie wali.

– Raz, dwa, trzy!
Naparli obaj z całej siły. Drzwi się otwo rzyły.
I znów ujrzeli czerń, może jesz cze ciem niej szą niż w pierw szym pomiesz cze niu.
Pokój był pusty.
– Co za pie przona nora.
Wyco fali się i otwo rzyli trze cie drzwi. Na środku leżał mate rac.
Weszli do kuchni, ale w niej, poza sta rymi meblami i paroma naczy niami, nie było nic wię cej.
Krauze opu ścił broń. Przej rzał szafki, lodówkę, potem zaj rzał do każ dego kąta, w któ rym można było się scho wać.

Wró cił do pokoju, w któ rym stała leżanka. Oświe tlił wszystko.
Pod niósł ubra nie. Brudne. Przej rzał kie sze nie. Wycią gnął torebkę po nar ko ty kach. W dru giej znaj do wała się strzy- 

kawka.
Coś mu tu nie paso wało. Nie umiał tego nazwać, ale czuł, że coś jest nie tak.
Obszedł ponow nie miesz ka nie, potem prze szu kał łazienkę. Ale nie było tu niczego.
– On tutaj w ogóle nie miesz kał. Mogło go tu w ogóle nie być w ostat nim cza sie.
– Więc jak się zaba ry ka do wał?
Krauze wycią gnął tele fon dilera, któ rego nie dawno dopadł. Był zablo ko wany. Pró bo wał nary so wać na ekra nie

różne wzory, wpi sać kod, ale po chwili poja wił się komu ni kat, że została ostat nia próba. Potem urzą dze nie zosta nie
zablo ko wane.

– Kurwa mać, ale byłem głupi. Nie mam teraz jak spraw dzić. A może… może to była pie przona ustawka? Może
się zorien to wał, że go obser wu jemy – powie dział i podał Domi ni kowi tele fon. – Zaj mij się tym. Znajdź mi tego
gościa i ścią gnij go na komendę – naka zał i poszedł do dziew czyny. Latarkę poło żył na pod ło dze. Nie chciał jej ośle- 
piać.

– Jak masz na imię?
– Domi nika – wyszep tała tak cicho i nie pew nie, jakby bała się swo jego głosu albo tego, że mówiąc, sprawi, że ten

potwór się obu dzi i tu przyj dzie.
Ucie szył się, że ją odna lazł.
– Jesteś już bez pieczna. Nikt wię cej cię nie skrzyw dzi.
Dziew czyna, przy kryta czymś, co wyda wało się starą narzutą albo kocem, nie znacz nie potak nęła.
– Był tutaj? Ten męż czy zna… Ten, kto ci to zro bił.
Rozej rzał się po ciem nym pokoju. Kie dyś musiał to być piękny salon, w któ rym tęt niło życie, jedzono w nim śnia- 

da nia, obiady i spę dzano miły świą teczny czas.
A teraz to miej sce było mar twe.
– Nie wiem… co się dzieje… kręci mi się w gło wie… Był… – odpo wie działa sko ło wana, przy my ka jąc oczy.
Chciał jej zadać wiele pytań o to, jak się tu zna la zła, jak wyglą dał napast nik, co robił, czy była mal tre to wana,

gwał cona, bita, czy przy cho dzili tu inni, ale uznał, że nie powi nien jej tego dzi siaj robić.
Ledwo kon tak to wała. Nie dostrzegł śla dów krwi. Tylko siniaki. Ale jej stan musiał oce nić lekarz.
Naj waż niej sze, żeby teraz odpo częła i doszła do sie bie. Przyj dzie czas na odpo wie dzi.
Krauze obszedł ponow nie każdy zaka ma rek, obej rzał sufity. Pod szedł do każ dego okna. Te w poko jach były

zamknięte od środka.



Te w kuchni, które wycho dziły na wewnętrzną część mrocz nego podwó rza, były przy mknięte. Obok znaj do wała
się insta la cja odgro mowa. Była solidna.

– Spier do lił nam dachem. Zostań z dziew czyną. Pil nuj jej, aż do przy by cia pogo to wia.
Zbiegł na dół, na ulicę. Pod szedł do jed nego z poli cjan tów, po czym skie ro wał świa tło latarki na dach. Zoba czył,

że ten łączy się z kolej nym, a potem z następ nymi. Ciąg kil ku na stu kamie nic nik nął w ciem no ści, daleko za zakrę- 
tem.

– Ja pier dolę… Uciekł nam dachem. Miej cie oczy dookoła głowy. Trzeba zała twić heli kop ter, drona, wszystko, co
mamy. Ścią gnij cie tu jak naj wię cej ludzi! – krzyk nął do nich. – I dzwoń po tech ni ków. Trzeba zabez pie czyć ślady
w jego miesz ka niu.

Krauze przy glą dał się dachom, ryn nom, dzie siąt kom bal ko nów, po któ rych można było zejść. Pomy ślał o podwó- 
rzach, któ rymi można było uciec.

Dopiero teraz sobie uświa do mił, że mor derca kilku kobiet mógł być już daleko stąd.

Przed paroma godzi nami na miej sce ścią gnięto dodat kowe posiłki. Kil ku na stu poli cjan tów prze szu ki wało cen ty- 
metr po cen ty metrze pobli skie piw nice, stry chy, zaułki, ale nie natra fiono na ślad męż czy zny.

Jedyną moż liwą teo rią wyja śnia jącą ucieczkę Daniela Rogozy było to, że miał plan awa ryjny.
„Tak, on był gotowy na każdą ewen tu al ność”, pomy ślał Krauze.



Zakoń cze nie

Kie dyś usły szał, że aby wyzbyć się obra zów, któ rych nie chcemy w sobie nosić, należy na nie nało żyć inne, przy- 
jem niej sze. Dzięki temu te nie chciane można czę ściowo wyma zać. Nie wie dział, czy to prawda, ale nie miał lep szego
pomy słu, jak wyrzu cić z pamięci wizje ostat nich dni, dla tego od rana oglą dał filmy, prze glą dał zdję cia z waka cji
i słu chał muzyki. Po połu dniu poje chał z Mar ce lem na basen, zjadł z nim obiad, a potem wspól nie spę dzili wie czór.

Następ nego dnia prze glą dał doku menty pozo sta wione przez Kon rada Kar po wi cza. Musiał zro bić, co do niego
nale żało – dokoń czyć dzieło kolegi. Nie stety, komen dant, mimo jego naci sków, nie chciał się anga żo wać w zatrzy ma- 
nia ban dzio rów z gangu kłodz kiego. Powie dział, że sprawą zajmą się funk cjo na riu sze CBŚ. Krauze był wście kły. Stał
na tara sie, zaci skał dłoń na komórce i rzu cił tyle kurew, że sąsie dzi wie trzący miesz ka nia poza my kali okna, by tego
nie sły szeć.

Borek wyja śnił, że prio ry te tem jest schwy ta nie Rogozy, ostat niego ogniwa siatki pory wa ją cej kobiety w Kłodzku
i oko licy. Mieli w gar ści Mań kuta i Elmera, któ rzy go dobrze znali. Wie czo rem miała się odbyć pierw sza faza prze- 
słu chań. Krauze wie dział, że nie może w nich uczest ni czyć, dla tego musiał poin stru ować Domi nika.

Póź niej zadzwo nił do Tomka Czai, infor ma tyka śled czego, który obie cał mu pro gram do odzy ski wa nia danych
z tele fo nów. Dzięki niemu mógł bez in wa zyj nie ścią gnąć wszyst kie pliki, przej rzeć histo rię uży wa nych w tele fo nie
kart SIM, spraw dzić loka li za cje, w któ rych tele fon był uży wany, odzy skać usu nięte dane – zdję cia, wideo, notatki
oraz inne doku menty.

Chciał prze ana li zo wać zależ no ści pomię dzy wszyst kimi oso bami. Inte re so wały go układy, rela cje, kon takty, hie- 
rar chie. Uznał, że to wszystko da się zro bić, jeśli się temu poświęci dużo czasu i uwagi.

Choć jeśli cho dziło o czas, to ten, przez naj bliż sze dni, zamie rzał poświę cić rodzi nie.

Po połu dniu zadzwo nił lekarz zaj mu jący się Fijał kow skim. Powie dział, że Igor został wybu dzony ze śpiączki far- 
ma ko lo gicz nej.

Filip szcze rze się ucie szył. Cze kał na to tyle czasu.
– Igor chciałby ci coś powie dzieć – dodał męż czy zna. – Bar dzo o to pro sił. Jest osła biony, więc go nie męcz. Daję

wam minutę, bo zaraz ma rezo nans. Już na niego cze kają.
Chwilę póź niej Krauze usły szał głos przy ja ciela. Zbo lały, zmę czony, nieco nie wy raźny:
– Cześć, stary byku.
– Brzmisz gorzej niż źle nasta wione radio – odpo wie dział szczę śliwy.
– Bo mnie, kurwa, coś źle nasta wili. Coś mi w dyńce poprze sta wiali. Ale grunt, że żyję.
Filip znów się szcze rze uśmiech nął. Bra ko wało mu tego.
– Roz ma wia łeś już z Wero niką i Zuzią?
– Jesteś pierw szy. Poga dam z nimi po bada niach. Poza tym pocze kam, aż będę gotowy. To wszystko… wymaga…

kur… ach… ale boli – jęk nął, nie koń cząc zda nia.
– Co?
– Mniej sza o mnie. Muszę ci powie dzieć, co się wyda rzyło…
Krauze się zamy ślił. Fakt, wyda rzyło się. Wię cej, niż podej rze wał, że może się wyda rzyć w ciągu paru dni.
– Musisz coś wie dzieć – cią gnął Igor. – Te dziew czyny, gang Bara kudy. To wszystko się łączy. Oni chcą mnie

dopaść, Filip. Rozu miesz to?
Krauze nagle poczer wie niał. Chry ste Panie, on o niczym nie wie dział, Fijał kow ski nie wie dział, że ci ludzie już

nie ist nieli. Że wszystko się skoń czyło. Że może ode tchnąć. Wła ści wie oni obaj. Popa trzył odru chowo na zega rek. Na
upły wa jący czas. Pomy ślał rów nież o pod słu chach. Coraz mniej ufał ludziom. Wolał o tym nie roz ma wiać przez tele- 
fon.

– I ten chło piec – dodał mrocz nym, obcym tonem, jakby to nie był jego wła sny głos. Zimny, cichy, prze po jony
jakimś rodza jem cier pie nia. I to nie tylko fizycz nego.

Filip aż zadrżał.



– Co? Co z tym chłop cem? Ty wiesz, kim on jest?
– Wszystko ci wyja śnię.
– W porządku. Przy jadę wie czo rem – powie dział na koniec.
A więc i to, ta nie wia doma, która spę dzała mu sen z powiek, wresz cie się wyja śni.
Gdy odło żył tele fon, się gnął po list, ten, który zabrał ze sobą, gdy Kon rad konał na pod ło dze sta rej willi w Lewi- 

nie Kłodz kim.
Kar po wicz napi sał, że musiał zająć się ban dzio rami, któ rych zwa bił na swoją działkę.
Od lat cze kał na roz li cze nie z naj więk szym potwo rem, jakiego znał, ze swoim bra tem. Wyznał, że wie lo krot nie

chciał popeł nić samo bój stwo, ale przy życiu trzy mała go myśl o zemście.
Podzię ko wał Fili powi za wszystko. Pro sił rów nież, by za wszelką cenę ująć wszyst kich pozo sta łych ban dy tów,

któ rzy pra co wali dla jego brata. Napi sał mu rów nież, gdzie powi nien szu kać dal szych wska zó wek. Sądził, że jeśli
pod ko mi sarz wni kli wie prze czyta wszyst kie doku menty, wyty puje wła ściwą osobę. Kogoś, kto finan suje, inwe stuje
i pie rze pie nią dze gang ste rów.

Po połu dniu zadzwo nił do Oli. Powie dział, że chciałby spę dzić tylko z nią cho ciaż jeden dzień. Jak za daw nych
cza sów, kiedy byli mło dzi i mogli się cie szyć sobą.

Chciał poczuć jej dotyk, zoba czyć jej uśmiech, zmie nia jący się kształt ust, gdy na niego patrzyła, cudow nie roz- 
pro mie nione oczy. Chciał chło nąć jej zapach: natu ralny, deli katny.

Po raz kolejny prze pro sił ją za wyda rze nia ostat nich dni, za nad mierne kon cen tro wa nie się na śledz twie. Przy znał
rów nież, że bar dzo się za nią stę sk nił. Była wspa niałą kobietą, kochał ją ponad wszystko, a mimo to ostat nio nie bez- 
piecz nie się od sie bie odda lili. Ona odda wała się pracy, on też.

Obie cał, że w naj bliż szych tygo dniach odpu ści z robotą, nie będzie sie dział w pracy dłu żej, niż to konieczne,
i skupi się tylko na nich.

Na początku krę ciła nosem. Nie lubiła zmie niać pla nów. Nie miała już tej spon ta nicz no ści co kie dyś. Ale wresz cie
ule gła i powie działa, że zostawi Mar cela z bab cią do następ nego tygo dnia. Nic wiel kiego się nie sta nie, jeśli chło pak
nie pój dzie do szkoły, uznali. Per spek tywa wspól nie spę dzo nego week endu była czymś, co bar dzo ich ucie szyło. Ale
Filipa ucie szyło coś jesz cze. Roz mowa o czymś, co się czę ściowo wią zało ze sprawą.

Poprzed niego dnia popro sił ją, by zadzwo niła z jego tele fonu i zamó wiła jedze nie. Się gnęła po komórkę, ale
zamiast odblo ko wać ekran, nie chcący uru cho miła apa rat. By z niego wyjść, apli ka cja cof nęła ją do kata logu z ostat- 
nio wyko na nymi zdję ciami. Przej rzała je z cie ka wo ści. W pew nej chwili znie ru cho miała, po czym spoj rzała na niego
pyta jąco.

Filip zro zu miał to spoj rze nie. Znał ją tyle lat, znał wszyst kie jej miny, ruchy warg, spoj rze nia. Od razu się domy- 
ślił, że coś się stało.

Zapy tała, skąd ma te zdję cia.
Jesz cze nie wie dział, co zoba czyła, ale miał świa do mość, że było to coś, czego nie powinna ujrzeć.
Dopiero kiedy obró ciła w jego kie runku tele fon, ode tchnął z ulgą.
To był luk su sowy dom Pau liny Walas. Zdję cia wyko nał nie dawno, pod czas ostat niej wizyty.
Ola powie działa, że to jeden z naj droż szych domów w oko licy, jeśli nie naj droż szy. Został zapro jek to wany w jed- 

nej z naj bar dziej eks klu zyw nych pra cowni archi tek to nicz nych na świe cie. Sam pro jekt kosz to wał podobno tyle, ile
budowa prze cięt nego domu w oko licy wraz z wykoń cze niem. Pomy ślał, że chęt nie o tym posłu cha w ramach cie ka- 
wostki.

Od dwóch godzin sprzą tał miesz ka nie. Wycie rał kurz, mył pod łogi, ukła dał roz rzu cone w sypialni ubra nia i wkła- 
dał je do szafy. Usta wił płyty kom pak towe i winy lowe, pozmy wał naczy nia, zmie nił narzuty. Dawno nie czuł takiego
zapału do dzia ła nia. Dopiero teraz sobie uzmy sło wił, jak bar dzo jego praca bywała tru jąca; jak tok syczne było myśle- 
nie o niej, anga żo wa nie się bar dziej, niż nale żało. Wie dział, że musi przy sto po wać, bo prze kro czy gra nicę, za którą
już nic nie będzie takie samo.

Wyniósł do piw nicy wszyst kie kar tony od Kar po wi cza i scho wał je w sza fie pan cer nej. Wra ca jąc, wziął ze sobą
dwie butelki dobrego bia łego wina.

Włą czył losowo play li stę na YouTu bie, a potem wró cił do kuchni. Usły szał pik nię cie, cze kała na niego wia do mość
od Oli. „Jestem w dro dze. Będę w domu za 20 minut”.

Wyszedł na bal kon, by wytrze pać poduszki z kanapy. Na dwo rze pano wał taki chłód, że zatrząsł się z zimna.
Drzewa poły ski wały jasnym nalo tem deli kat nego szronu. Świat trwał w spo koj nej, pro stej, a zara zem nie zro zu miale
skom pli ko wa nej for mie. Rozej rzał się. Uwiel biał ten widok.



Popa trzył na sto jący wzdłuż drogi ciąg samo cho dów. Zwró cił uwagę na jeden z nich, jakby nie pa su jący do cało ści.
Czarny, lśniący nowo ścią. Fura kosz to wała pew nie tyle, ile ich dwa auta i połowę tego, co zain we sto wali w miesz ka- 
nie w cen trum. Nie roz po zna wał z góry, co to za marka, ale miał wra że nie, że już go tu widział.

A może mu się zda wało?
Ale mimo wszystko coś mu nie paso wało.
Prze krzy wił głowę. Nie koja rzył, by któ ryś z sąsia dów miał taki samo chód. Nowy, luk su sowy, z przy ciem nio nymi

szy bami.
Ock nął się z zamy śle nia i spoj rzał na zega rek. Czas upły wał. Wró cił do środka.
Nasta wił pie kar nik z mię sem, przy go to wał maka ron do goto wa nia. Szy ko wał się do zro bie nia swo jego popi so- 

wego dania. Spraw dził też, czy ma warzywa na sałatkę, i nakrył stół. Spoj rzał na nowo cze sną kuch nię zapro jek to- 
waną przez archi tektkę. Ola od lat sie działa w nie ru cho mo ściach, więc wiele spraw zwią za nych z miesz ka niem zała- 
twiała taniej dzięki zna jo mym, z któ rymi współ pra co wała. A co naj waż niej sze, robiła to sty lowo, na pozio mie.

Musiał przy znać, że mieli ładne miesz ka nie.
Nalał wody do garnka i włą czył gaz.
Zega rek bez li to śnie odmie rzał czas. Nie miał pew no ści, czy zdąży, ale trudno, naj wy żej Ola chwilę poczeka. Pew- 

nie się roze śmieje, gdy zoba czy go w kuchni, potem stukną się kie lisz kami i zaczną roz ma wiać. Chyba wła śnie tego
mu naj bar dziej bra ko wało.

W tej samej chwili usły szał melo dię w swoim tele fo nie. Pomy ślał, że to Ola, ale oka zało się, że dzwoni naczel nik
wydziału kry mi nal nego Jan Byczew ski.

– Część, Filip, mamy już pewne dane co do ludzi, któ rych zdzie siąt ko wał Kar po wicz. Roz ma wia łem z pro ku ra to- 
rem. Sprawa pew nie osta tecz nie trafi do archi wum. Gdy wró cisz po urlo pie, będziesz miał akta na biurku. W tym
wszyst kie dane o sze ściu zamor do wa nych w tej szo pie.

– Co? Co ty powie dzia łeś?
– Czego nie zro zu mia łeś?
– Ilu ludzi? – zapy tał, nie dowie rza jąc w to, co usły szał.
– Sze ściu. Tylu ludzi zwa bił w pułapkę Kon rad. Mamy potwier dze nie pato loga.
– Jesteś pewien? – zapy tał, nic z tego nie rozu mie jąc. Prze cież Kar po wicz uwię ził sied miu ludzi, dosko nale

pamię tał. Nie moż liwe, by doszło do pomyłki. Ale też nie wie rzył, żeby leka rze się pomy lili. O co tu cho dzi?
Zro biło mu się gorąco, poczuł nagły skok ciśnie nia. Wziął kilka głę bo kich wde chów. Burk nął coś na odczep nego

naczel ni kowi i zakoń czył roz mowę. Jeden z nich się uwol nił. Uciekł. I naj praw do po dob niej prze żył atak.
Usły szał dzwo nek do drzwi. Wytarł dło nie o jasną ścierkę z hafto wa nymi moty wami i pomy ślał, że prze cież Ola

ma klu cze. A może nie wzięła z auta?
Poszedł do przed po koju, spoj rzał na swoje odbi cie w lustrze. Posta no wił, że na to spo tka nie wystar czą koszula

i dżinsy. Dbał o sie bie i choć jak na swój wiek wyglą dał dobrze, wie dział, że upły wa ją cych lat niczym nie zama skuje
Spoj rzał przez wizjer, ale nie wiele było widać.
– Kocha nie, to ty? – ode zwał się, odry glo wu jąc drzwi. – Chyba stę sk ni łaś się za mną bar dziej, niż sądzi łem.
Otwo rzył drzwi sze roko i nagle jego oczy znie ru cho miały.
Przed nim stała ciemna postać. Nie dostrzegł wyraź nie twa rzy, ale chyba skądś ją znał.
Gdzieś ją musiał widzieć, ale nie potra fił sobie przy po mnieć. Setki obra zów wiro wały mu w pamięci, dzie siątki

nazwisk, umysł pra co wał szyb ciej niż zwy kle. Ale nie umiał jej ziden ty fi ko wać. Serce zaczęło bić z zawrotną pręd- 
ko ścią.

I nagle coś spo strzegł.
Coś, na co nie był przy go to wany, a prze cież pra wie całe życie był gotowy na naj gor sze.
Nim zdą żył się odchy lić, się gnąć po wiszącą na wie szaku broń, nim zdą żył trza snąć z całej siły drzwiami, sto jąca

przed nimi osoba bły ska wicz nie wyce lo wała w niego broń.
– Prze sy łam ci wia do mość – usły szał szept.
Po nim nastą piły dwa wystrzały.
Krauze runął na pod łogę.



O autorze

fot. Luiza Różycka
HUBERT HEN DER

uro dził się w Jele niej Górze, mieszka z rodziną w War sza wie. Pisarz, wiel bi ciel gór mrocz nych miejsc. A przy tym
nie umiar ko wany kawosz. Fan serialu Rodzina Soprano. Kolek cjo ner i miło śnik ksią żek. Kocha zarówno lite ra turę
piękną, jak i faktu, ceni dobry kry mi nał i powieść grozy, dla tego w jego twór czo ści można odna leźć ele menty obu
tych gatun ków.
Akcja cyklu z pod ko mi sa rzem Krau zem i aspi ran tem Fijał kow skim roz grywa się w mia stach i mia stecz kach kli ma- 
tycz nej Kotliny Kłodz kiej. 
Seria docze kała się już trzech tomów i tra fiła na topli stę audio bo oków Sto ry tel.pl.
Autor pra cuje nad tomem czwar tym.
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